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Posryly Siiliofeki l/'artsatoskirj najrrgniarniéj wpiei-wstym 
dniu kAzdego miesiąca na poczcie dla preuunieratorW. S4 oddawa
ne. IVieregnlarne dochodzenie zrszylúw Biblioteki H'artzawskiéj 
nigdy \t'iną itedakcyi Jryć nie może. liłoby z prennmeratoriw po- 
rzlowyeh, nieodbieral wzvyŁłyro czasie, lojest najpiźniej w ly- 
dzieii po w>'jicin, luJi odbierał nieopieczętowane z kartami rozci?- 
Umi, pobrndzonemi, proszony jesl od Iłedakcyi, aby wprosi do niéj 
się udawał aa jéj koszt pod adresem: „Do lledakcyi Biblioteki 
Warszawskiej przy ulicy Nowolipki IS®*" ®. “  Wrazie
za* oieodbićrania zeszytów, ażeby do lego dołączył kwil otrzyma
ny Mcztamta, ędzie złozyt prenumeratę. Z takim tyli» kwi- 
łem Kedakeya może otrzymać zadosyć uczynienie, ażeby regular
nie nadal każdy poszyt dochodził bezwłocznie we właściwe miéjsca.

Równie A edakcva u p ra sz a , abv każdy z p ren u m era to ró w , któ
r y  n ie  p rz e z  p o ired n ic lw o  p o cz ty  B ib lio tekę W arsz aw sk ą  prenum e
ru je , w r a z ie  n ieo d eb raa ia  z e sz y ta  aa leżnego  ra c z y ł n ieodw łoczn ie
o tém  R edakeyą zaw iadom ić .

Na ttrsfŻori i  siaeyaeh poezfowgek m Królestwie sapisywar 
Hf moina na Bibliotekę na r. 1844 so opłatą r o c z n ą  wiloici 
ztp. 60, lub p ó ł r o c z n ą  wiloiei złp. 30.

Na ttrzfdaek i  stacyaeh pocstowyek w Cesarstwie Rostyjskiim 
zapisywać się molna na r. 1844 sa opłatą ,<¥nSs^- rubli srebrem 
12. ~  Bedakeya uprasaa ahy sapisnjący się
na poetcie półrocznie, wcześnie przedpłaty Jikładać zaczęli Hu 
vniknienia przerwy m odbieraniu zeszytów.
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w  OKOLICY WARSZAWY

przez

*%rzeg,o ¿X3oau

• .  m m i

lauka meteorologii jest jednym z najnowszych i naj
mniej obrobionybhi^ż^iałów fizyki kuii ziemskićj. Nie 
jeden umysł ograniczony naśmiewa sig z nauki która 
według niego, równie jak ów ¿alendarz stuletni, z pe
wnością apodyktyczną przepowiadać ma pogodg nad
chodzącego miesiąca lub przyszłego roku. Głos wydrwi- 
wający tych ludzi z krótkiśm wejrzeniem, prfebrżmi, 
jak przekąsy owego filozofa, który mówił iż bez śmie
chu nazwiska gieologii nie mógł wymawiać; samby on 
zaiste dzisiaj zamilkł, gdyby w miejsce dawniejszych
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fantastycznych hypotcz o pierwszśm tworzeniu się kuli 
ziemskiej, przedstawiła mu sig w^całćm rozwinięciu na
uka o powstaniu i składzie skorupy ziemskiej, która 
w wykładach popularnych weszła w dziedzing wiado
mości ogólnie znanych narodom cywilizowanym. Oby
śmy coraz bardziej przejmowali sig tem przekonaniem 
iż poszukiwania fizyczne w wszelkich kierunkach, pe
wniej i rychlej doprowadzą nas do poznania prawdy 
wiecznej, aniżeli owe macanie w mglistej pomroce 
panteizmu Spinozy lub walki Heglistów, z właściwą 
sobie nieomylnością a priori toczone o składzie i natu
rze absoluttm. Przedewszystkiem pamigtajmy iż w każ
dym razie wytrwałe śledzenie pierwszych przyczyn 
(causae ejficientes), daje dopiero poznać istotne przy
czyny skutkujące (causae fmales), a właśnie w poszu
kiwaniach meteorologicznych, których praktyczne za
stosowanie dla następnych przekazuje sig pokoleń, je 
dynie obecnie celem bliższych śledzeń powinny być owe 
pierwsze przyczyny (causae efficientes)  ̂ tojest owe 
prawa rządzące peryodycznemr i nieperyodycznemi 
zmianami w ogromnem przestworzu powietrzokręgu, 
od których zawisło życie organiczne na naszym pla
necie. W tym celu należy czynić liczne spostrzeże
nia, i to na ile możności największej liczbie punktów 
na powierzchni ziemi, nad wszelkiemi zjawiskami w at
mosferze siedlisko mającemi, i wpływem wzajemnym 
ziemi i wszechświata ( zoęfioę).

Prawidła te wyprowadzić sig dadzą z starannego śle
dzenia kfimatu lądów i wód; nim jednak to osiągniemy, 
już niejedne ważne wnioski wywieść sig dadzą z czy
nionych spostrzeżeń, do potocznych celów, jakoto: dla 
rolnictwa, żeglarstwa i pieczy zdrowia. W tem uży-



lecznein dążeniu znaczne postępy w upłynionych dzie
sięciu latach uczyniono, lecz w porównaniu jeszcze na
der wiele do zrobienia pozostaje.

Ludy plemienia Giermańskiego. nowe i obszerne 
szranki dla naukowego wykształcenia meteorologii wy
tknęły, śledząc z wytrwałością i dokładnością stosun
ki klimatyczne swych rozciągłych siedzib, od kanału 
ś. Jerzego, do zatoki Botnicisiej, i od przylądku plółno- 
cnego Mageroe, do szczytów Alp Niemieckich i Szwaj
carskich. Tuż za Renem i za Alpami łączą  się z temi 
pracami, skuteczne prace ludów Romańskich, a dalej 
w północno-zachodniej części starego świata przewa
żne słowo Aleksandra Humbolda obudzi to czynne 
współdziałanie.

Rząd wielkiego cesarstwa wschodnich Słowian 
wsparł zszczodrobliwością, prawdziwie naukowe w tej 
mierze dążenie , a w kilku latach obszerne środki, 
udzielone pomoce, Jak już w ogłoszonych drukiem pra
cach dały poznać mnóstwo zebranych materyałów, tak 
niewątpliwie w krótkim czasie lepiej wykażą stósunki 
klimatyczne nietylko*właściwej Rossyi ale i połowy 
Azyi aż dó stepów Chińskich i do zetknięcia z wybrze
żami północnej Ameryki, aniżeli znane są krain pół
wyspu zapirenejskiego lub na południe Karpat. Pozo
staje przeto wypehnić spostrzeżeniami klimatycznemi 
przestrzeń aż do grairic Niemieckich ku wschodowi 
w siedzibie dawnych Polaków, Litwinów i Uusinów. Ten 
obszar krain od Odry do Dźwiny.i Dniepru i brzegów 
Bałtyckiego morza do Karpat północnych, jedn^ nie
gdyś państwo składających, upomina się o poznanie go 
klimatologiczne i wzbudzić winien ogólniejsze zajęcie. 
Kraina la, prawie w środku długości Europy położona,



równie odległa od zachodnich brzegów północnego 
Atlantyckiego oceanu i od gór Uralskich, które półno
cno-wschodnią płaszczyzng Europy nakszlałt grobli od 
nizin północno-Azyatyckich oddzielają, stanowi ona 
ląd pośredniej natury, od na zachód leżących krain 
Europy rozczłonkowanych pomiędzy morzami, i na 
wschód rozciągającego sig stałego lądu dawnego świa
ta, tojest Rossyi i wnętrza Azyi. To położenie przez 
nas uważanego kraju tego, jest powodem iż w nim jest 
przejście pomiędzy umiarkowanym klimatem zachodu, 
a excentrycznym klimatem obszernych przestrzeni lądu 
stałego na wschodzie.

Jakkolwiek w krajach tutejszych nie czyniono na 
tylu punktach tak ciągłych i dokładnych spostrzeżeń 
nad stosunkami meteorologicznemi i klimatycznemi jak 
w sąsiednich Niemczech, wszelako na nich nie zbywa; 
potrzeba jeszcze aby się kto zajął mozolną pracą ze
brania ich, i przejścia podług dzisiejszego stanu nauki, 
poddając data rachunkowi poprawkowemu (Correction) 
aby tym sposobem ogólny utworzyć obraz. Przedsię- 
wziąwszy właśnie tego rodzaju pracę, aby wyż rze
czoną przerwę pod względem poznania klimatologii kra
ju naszego zapełnić, ośmielam się oraz przez pośredni
ctwo Biblioteki Warszawskiej wezwać publicznie badą- 
czów natury i nauk przyrodzonych w Polsce, Litwie i 
Galicyi, aby w celu pomienionym, chcieli mu przyjść 
w pomoc udzielaniem uwag i spostrzeżeń z miejsc do
tychczas dla mnie nieprzystępnych, albowiem tylko 
przez współdziałanie w naukowych przedmiotach, wie
kowi naszemu właściwe przedsięwzięcie tego rodzaju 
rapże postąpić; pragnąłbym iżby wezwanie to tu i owdzie 
pobudziło badacza jakiego natury, aby również wła-



snemi spostrzeżeniami wypełnił przerwę od czasu da- 
wniej czynionych a nastgpnie zaniechanych spostrze
żeń. Już znakomity zapas materyałów do podobnćj 
pracy zebrano w różnych punktach, jakoto: w, Kra
kowie, Lwowie, Szlązku górnym, Warszawie, Toruniu, 
Gdańsku, Brunsbergu, Tylży, Królewcu, Wilnie, i t. d. 
i te mi łaskawie udzielone zastały, lub w r§ku moich 
znajdują si§, do których przyłączam moje własne spo
strzeżenia czynione vsr Kielcach i Warszawie. Wszystkim 
tym szanownym m§żom którzy mnie dotychczas wspie
rali, mianowicie: W'eissowi,Steczkowskiemu, van-Roy,v. 
Nechay, Baranowskiemu, Sławińskiemu, Hluszniewiczo- 
wi, Kupferowi, publicznie składam dzigki. Cesarska aka
demia nauk w Petersburgu i sztab korpusu inżenierów 
górniczych w Ressyi, przeważnie mnie licznemi wiado
mościami w sparły: dostąpić jeszcze nie.mógłem do 
otrzymania dat spostrzeżeń z Poznania, Przemyśla, i 
Stanisławowa (w Galicyi), Czerniowców na Bukowinie, 
Krzemieńca na Wołyniu, dalszych dat z Kijowa iz  Mi- 
tawy w Kurlandyi, i na tych mi zbywa; a wszakże by
łyby ipi one nader użytecznemi do mojej pracy. Ró
wnież niewiadomo mi nawet czy kto rozpoczął lub' 
czynił spostrzeżenia jakowe meteorologiczne wzdłuż 
podnóża północnego Karpat, lub w bagnistój okolicy 
ponad Prypecią np. w Pińsku, Mińsku lub w innym, 
punkcie; a jakżeby było ważną rzeczą posiadać wia
domości“ meteorologiczne któreby wykazać były zdolne 
jaka jest średnia temperatura powietrza, wilgoć atmo
sfery, coroczne spadanie wody z deszczu i śniegu i t. p. 
tym bowiem sposobem dałoby się dokładniej ocenić 
i ustanowić stopniowe umniejszanie się temperatury 
powietrza ku górze, i wzrostami wód z atmpsfery spa



dających idąc ku górom Karpackim. Również spostrze
żenia w bagnach LiŁewskich są nader ważne dla na
uki; nigdzie bowiem w Europie nie znajduje się tak ob
szerna przestrzeń bagnista, a ciekawemi byłyby wpły
wy jej na klimat, życie roślinne zwierzęce nietylko 
tej okolicy, ale i z nią graniczących powiatów.

W pracy mojej zamierzyłem również nowy przed
miot, tojest zarys gieografii roślinnej całej w mowie 
będącej przestrzeni krajów, pod względem klimatycz
nym, i dlatego byłbym wdzięcznym botanikom i zoo
logom którzyby mi raczyli spostrzeżeń.swoich w tym 
zakresie udzielić, a mianowicie o granicach niektórych 
charakteryzujących roślin i zwierząt.

Aby z jednej strony pod rozbiór i krytykę badaczy 
natury poddać sposób w jakim szczegółowe przedmio
ty wypracowałem, z drugiej strony okazać jak dalece 
spostrzeżenia, nietyle długościączasu odznaczające się 
jak raczej na dokładności swej i dobroci narzędzi uży
tych opierające się, dość ważne materyały stanowią 
do wniosków meteorologicznych jakiej miejscowości, 
dołączam tu na próbę następującą krotką rozprawę
O temperaturze źródeł w okolicy Warszawy.

Jednym z najgłówniejszych i najważniejszych dzia 
łaczów natury, jest ciepło. Ile możności dokładne ozna 
czenie stopnia ciepła i peryodycznych zmian jego w po 
wietrzu w wielu miejscach kraju, głównie posłużyć 
może do ocenienia stósunkó w jego klimatycznych. Szczę 
ściem, znane już nam są  dość dokładnie prawa two 
rżenia i rozszerzania się ciepła, a przy pomocy mate 
matyki, przez metodę summ najmniejszych kwadratów 
podaną przez Legendra, dowiedzioną przez Gaussa i La 
plasa, a rozszerzoną przez Bessla, można obracho wa



riia spostrzeżeń zebranych, sprawdzać z ile możności 
największą dokładnością. Dla oznaczenia jednakże do
kładnego temperatury powietrza, stanowiącego ogro
mną ruchomą przestrzeń, na którą promienie słońca, 
wiatry, wilgoć w niej zawieszona i promieniowanie 
ciepła ziemi przeważnie wpływają, trzeba szeregu dłu
giego starannych postrzeżeń, które wszakże niewszę- 
dzie i niezawsze wykonać sig dadzą. Szukali przeto fi
zycy środka, aby spostrzeżenia takie niepodobne, za
stąpić innemi mniej czasu wymagającemi, a któreby 
jednakże do ocenienia ciepła atmosferycznego z wiel
ką ścisłością doprowadzały. ,W pośredniku któryby 
był gorszym przewodnikiem ciepła od powietrza, od
miany temperatury nie będą tak zmienne, i właśnie dla
tego jednostajniejszemi sig okażą. Coraz bardziej zbli
żając sig do wierzchnich warstw skorupy ziemskiej, wy
wieranie i działanie gorąca środkowego kuli ziemskiej 
staje sig coraz mniej znacznem; w takiej przeto wyso
kości w której działanie tego gorąca wewngtrznego, 
już widocznie okazywać sig przestaje, skutki zmian tem
peratury atmosfery spływać mogą w tym sposobie, iż 
wyżej różnice dziennych zmian, głgbiej idąc miesigcz- 
nych, a jeszcze głgbiej rocznych coraz bardziej nikną. 
Przez zagrzebywanie ciepłomierzów w rozmaitych g łę
bokościach, można temperaturę gruntu i stosunek jej 
do temperatury powietrza oznaczyć; tego rodzaju są 
doświadczenia w Edymburgu, Fergussona w Abbotshal, 

Fifeshire, Menckego w Hejdelsbergu, i Queteleta 
w Bruxelli. Gdy jednakże do' doświadczeń takich po
trzeba przyrządzeń i instrumentów które nie wszędzie 
mieć można, ztąd pochodzi mała ich liczba, a nawet iż 
w Polsce ich dotąd nie przedsigbrano.



Temperatura źródeł tworzących sig z wody z po
wietrza spadającej a w wierzchnie warstwy gruntu wsią
kającej, z łatwością daje się mierzyć. Doświadcze
nia Roebucha {Pkilosophical Transactions z r. 1775 str. 
459) pierwsze w tym rodzaju czynione przez mierze
nie temperatury źródeł koło Londynu i Edymburga, 
okazały iż temperatura ich jest dość niezawisłą od 
zmiany pogody i pory roku, a przeto środek ten z ła 
twością może być użytym w podróżach do szybkiego 
oznaczenia średniej temperatury jakiej miejscowości 
lub okolicy. Tego sposobu używali John Hunter w Ja- 
maice, a szczególniej Aleksander Humboldt w podróży 
do krajów zwrotnikowych Ameryki, i Leopold Buch 
w Skandynawii i na wyspach Kanaryjskich. Spostrze
żenia ich wsparte podobnemiż botanika Wahlenberga 
nad źródłami koło Upsalu, w Laponii i w Tatrach obu 
Ermanów, starszego i młodszego, Kupfera ¡kilku in
nych w wielu krajach, przekonały iż temperatura źró
deł w niektórych klimatach, odpowiada zupełnie śre
dniej temperaturze powietrza; w innych jednak nieco 
jest od niéj wyższą, a w innych wreszcie nieco niższą. 
Różnica ta*nie zawisła od szerokości gieograficznćj, 
lecz od innych okoliczności. Z dwóch w téj mierze roz
winiętych teoryj, Wahlenberga i Leopolda Bucha, te- 
orya tego ostatniego jest zasadniejszą; aby jednak pra
widła podane coraz więcej ustalić, i przekonać się jak 
dalece w niektórych powierzchniach krajów, stósunék 
temperatury źródeł i powietrza z łatwością wskaże 
średnią temperaturę powietrza w ciągu roku, pór jego^ 
potrzeba ciągłych spostrzeżeń, w miejscach zwłaszcza 
gdzie takowe jeszcze czynionemi nie były. Ztąd też 
wnosiłem, iż wynalezienie temperatury źródeł w oko



licy Warszawy nader może być ważnem pod wzglgdem 
oznaczenia temperatury środkowej Polski, i w tym ce
lu zespoliłem prace moje z spostrzeżeniami pana Bara
nowskiego, który od lat 18 najlepsze obserwacye. tem
peratury powietrza w Warszawie czynił, a o d r . 1836 
również i uważaniia temperatury źródeł nie przepo- 
mniał. Gdy zaś w ogólności mało dotychczas spostrze
żeń czyniono u źródeł w okresach co miesiąc, tym 
mniej dziennie, a wcale żadnych kilka razy dniem, zamie
rzyłem przeto temu brakowi zaradzić, przez uważanie 
zmian ciepła źródeł kilka razy dniem. Tymto sposo
bem rozpoznawaliśmy z panem Baranowskim ile możno
ści z największą dokładnością temperaturę źródeł 
w okolicy Warszawy, aby jądrukiem następnie ogłosić. 
Wiadomo mi, iż p. Zejszner mierzył temperaturę źró
deł w Karpatach; byłoby do życzenia, żeby te wypad
ki wkrótce ogłosił, (*) aby tym sposobem po;ivziąć wia
domość d temperaturze powietrza w rozmaitych stre
fach wegietacyi tych okolic górzystych.

Położenie Warszawy na lewym brzegu Wisły o 10Q 
blizko stóp nad poziom rzeki wyniesionej, domyślać sig 
dozwala, iż tylko na tym brzegu a mianowicie na jego 
spadzistości przy, na porzeczu znajdować sig mogą’ 
źródła wód samoistnie wytryskujących; jakoż istotnie 
źródła te tu sig tylko znajdują, a idąc przy podnóżu wzgó- 
rzystego brzegu i prawie mało co wyżej od poziomu 
porzecza Wiślanego,dostrzedz się wszystkie dają. Wzgó
rze to wznoszące i rozciągające sig po lewej stronie 
Wisły, składa się z warstw nieregularnie uławiconych

(*) Jak wiadomo,' są ju l  ogłoszoue w  poszycie na maj łi. p. Biblia- 
tclu Warszawskiej. P. R.
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a mianowicie iłu żółtego piasczysto - marglistego, za
wierającego w sobie mnóstwo większych i mniejszych 
okruchów krystalicznych i sylurycznych skał Skandy
nawskich, i wiele kawałków marglu z nieco stroncyany; 
dalej leżą ławice szarej gliny dość plastycznój, na cegłg 
zdatnej,a mało piasku obejmującćj, lecz gdzieniegdzie 
glin§ pokrywają ławice piasku.

Wszelkie źródła które tu wypływają, powstają 
przeto z przesięknigeia (infiltracyi) wody deszczowej 
przez piasek i glinę, aż do warstWy gliny zbitej, wody 
nie przepuszczającej, po,której sobie .wyjścia szukają; 
nie ma zaś źródeł, któreby bijąc z pewnej głębokości, 
okazywały temperaturę wyższą od temperatury gruntu 
wierzchniego. Poszukiwanie albowiem świdrowe czy
nione w ro k u lS 2 9 i 1S30 na Solcu, wykazało pod 
utworem potopowym ilastym massę gliny plastycznej 
na 500 stóp, dla wody nieprzenikliwą i zapewnie do 
utworu trzecio-rzędowego należącą, pod którą spodzie- 
waćby się trzeba białego wapienia Jura i przypływu 
wód podziemnych.

Źródła owe ponad W isłą, posłużyć mogą do ozna
czenia temperatury gruntu; wybrać wszakże zpojpaię- 
dzy^nicb te należy, które niezbyt wysoko nad pozio
mem Wisły wytryskują, a których temperatura w cią
gu roku najmniejszym podlega zmianom. W tym celu 
przedewszystkiem wymienię główniejsze źródła, poczy
nając od Bielan aż do Królikarni, w przeciągu około 
dwóch mil zpod wzniosłego wybrzeża Wisły wypły
wające.

1. Źródło u podnóża klasztoru oo. kamedułów na 
Bielanach^ mało co nad poziom doliny Wisły podnie
sione. Przed kilku laty źródło to, w miejscu gdzie się



przy ujściu swem pod górą sączyło, uchwyconem zo
stało, i dziś z niego woda spływa do wyłożonego ka
mieniami małego wodozbiom. Woda ta jest czysta, 
smaczna, prawie ciągle cały  rok jednakowej tempe
ratury, i bezpiecznie użyćby sig dała do pomiarów cie
płomierzowych, lecz niestety zbyt źródło to od War
szawy jest odległem. Życzyć tylko pozostaje, żeby spo
strzeżeń tego rodzaju, który z mieszkańców samotnego 
klasztoru chciał sig podjąć.

2. Pod Marymontem pomiędzy Bielanami a Warsza
wą, W bliskości instytutu agronomicznego, przy tak 
zwanej kaskadzie^ wypływają zpod góry przynajmniej 
4 źródła, z których wody zbierają sig w małym stawie. 
Jedno tylko z nich zostało uchwyconem,. i woda z niego 
spływa przez krótką rurkg. Zbywa i tu także na spo
sobności czynienia ciągłych doświadczeń.

3̂  U podnoża stoku cytadelli Warszawskiej, przy 
końcu dawniejszym ulicy Zakroczymskiej, o 40 stóp 
nad Wisłą, sączy sig tak zwtainet źródło królewskie, któ
re Stanisław August w 1771 r. kazał uchwycić, a któ
re, po ukończeniu cytadelli w roku 1834, lepiej zostało 
uchwycone, w wodozbiór murowany opatrzone idom- 
kiem murowanym pokryte. Tu wyborną wodg do pi
cia czerpa znaczna czgść miasta, a spostrzeżenia cie
płomierzowe, wygodnie latem i zimą czynione być 
mogą.

4. W mieście, w ogrodzie za Kazimirowskim pata- 
cm , jest źródło wsaméj dolinie, dostarczające ciągle 
i obficie wody.

5. W małej ztąd odległości, przy spadku tak zwa- 
nk\góry Dymsowskiej znajdują się dwa źródła; jedno 

z nich dość wzniesione, zostało niedawnemi czasy



uchwycone aby korzystać z obfitej czystćj wody tamże 
si§ sączącej. Gdy jednakże woda źródła tego, przed wy
pływem przebiega znaczną przestrzeń, w rurach mie
dzianych, płytko w ziemię zapuszczonych, a ztąd ciepło 
atmosfery wpływa na jej temperaturę, spostrzeżenia 
przeto tutaj czynione, nie dałyby pewnego wypadku. 
Drugie źródło znajduje się prawie u stóp spadzistej gó
ry, i temperatura jego jest dość jednostajną, lecz brak 
sposobności i mały przypływ wody, stojąna przeszko
dzie czynieniu tu ciągłych doświadczeń,

6. Już prawie za miastem, bo za pałacem letnim 
Ujazdowskim króla Stanisława Augusta, gdzie dziś
tal Ujazdowski się mieści, przy drodze bitej, idącej od 
alei do mostu króla Jana III, przed parkiem Łazienkow* 
skim, u podnoża góry, płynie ciągle woda nieco smaku 
siarczanego i żelaznegoj źródło to uchwycone, dosyć 
wody dostarcza i z łatw ością spostrzeżenia możnaby 
tu czynić.

7. W małej ztąd odległości, i w temże nad poziom 
Wisły wyniesieniu, znajduje się pod Ogrodem botanicz
nym od strony Łazienek, źródło wody do picia zdatnój 
dobrze uchwyconej, w ozdobnem i wzniosłem obu
dowaniu w kształcie pomnika starożytnego. Zbywa tu 
na sposobności do czynienia spostrzeżeń ciepłomie
rzowych.

8. Z ogrodem botanicznym od strony południowej, 
styka się ogród Belwederu. Tu są dwa źródła uchwy- _ 
cone: jedno przy oranżeryi w stylu Gotyckim wymuro
wanej, przy dolnej drodze od Łazienek do Belwederu, 
drugie zaś źródło w końcu jego południowym, dziś 
nieco opuszczone pod oranżeryą w stylu Egipskim wy
murowaną. Przy obu tych źródłach nie można czynić



doświadczeń, gdyż woda sprowadzana jesl rurami pła- 
skietni z znacznej odległości.

9. Pod Mokotowem.  ̂o wiorst 2 za Belwederem, znaj
dują się dwa źródła; jedno sączy sig przy podnożu do
liny, mało dostarcza wody in ie je s t uchwycone, dru
gie źródło obfitsze, jest prawie na wzgórzu blizko pa
łacyku Mokotowskiego; temperatura jego jest dość je
dnostajna, i tu wartoby czynić postrzeżenia.

10.- O dwie wiorsty od Mokotowa, w kierunku ku ' 
południowi, leży majgtność WierzbnOi U podnoża góry 
wybucha tu mnóstwo źródeł i źródełek, z których wo
dy do sadzawki spływają. Od dwóch lat korzystając 
z téj obfitości wód, założono tu łazienki wody zimnéj 
na wzór Prysznica, a woda jednego źródła ciągle 
świeża i jakby zmianom temperatury nie ulógająca, 
uchwyconą została do picia dla leczących sig zimną 
wodą.

11. Wreszcie blizko Wierzbna, leży pałac letni 
xcia Michała Radziwiłła, Królikarnia, U stóp spadzi
stej góry w parku, wytryskuje- najobfitsze wcałój oko
licy źródło, szczególniój ważne do spostrzeżeń ciepło
mierzowych; szkoda tylko iż zbyt oddalone od Warsza
wy i ód obserwatoryum. Spostrzeżenia porównawcze 
nad ciepłem tych źródeł w jednym i tymże samym 
dniu, w ciągu kilku miesigcy kilkokrótnie powtarzane, 
przy czem razu jednego w 1839 to wspólnie także 
z panem Baranowskim uczyniłem, wskazały mi u któ
rych źródeł temperatura jest najmniej zmienną, a za
tem gdzieby najwłaściwićj było rozpocząć ciągłe po
miary termometryczne wody źródlanej. Podzieliliśmy 
się następnie pracą z panem Baranowskim w ten spo
sób, iż on podjął się uważania źródeł pod Ujazdowem



w Belwederze, i w Kazi mirowskim pałacu kilka razy 
miesigcznie, a spostrzeżenia te nastgpnie, przy tem osta- 
tniem źródle do dziś dnia ciągnie; ja zaś przedsięwzią
łem  źródło królewskie przy cytadelli, i studnią w dzie
dzińcu mennicy, gdzie mieszkam, kilka razy dniem uwa
żać przez przeciąg roku.

W tym celu użyłem dwóch z sobą porównanych cie
płomierzy, na których każde 5 stopni na podziałce wy
nosiły 33 milimetrów=14,52 linij Paryzkich=16llinij 
Polskich; nadto każdy stopień był na 5 'części podzie
lony; lak iż dostrzedz się dawała gołem okiem ka
żda różnica o część stopnia ciepła podług Róąu- 
mura. Ten ciepłomierz porównałem z ciepłomierzem 
Fortina i ze znajdującym się na obserwatoryum, który 
tamże do mierzenia temperatury powietrza służy, aby 
wypa dki spostrzeżeń podług tychże sprowadzać i po
prawiać. Studnia w mennicy bardzo okazała się przy
datną do postrzeżeń przedsięwziętych. Głębokość jej 
wynosi 42 stóp Polskich=27stóp Paryzkich w gruncie 
piasczysto-ilastym, obmurowana w okrąg, a tym sposo
bem przecięty jest przepływ wierzchnich wód zaskór- 
nych, lecz napełniają przesączająca się od spodu ł war
stwy piaskowej czysta woda, która jednostajną w prze
cięciu wysokość 10 stóp zajmuje.

Ciepło zewnętrzne również nie może znacząco 
wpływać za zmianę jej temperatury, gdyż studnia ta 
jest pokryta szczelnie podwójnem ułożeniem belek,
i obudowaniem pokrytem dachem blaszanym. Przy
pływ codzienny wystarcza na zaopatrzenie w wodę do 
picia przynajmniej 120 mieszkańców i robotników men
nicy. Zważywszy iż słup wody lOstopowy może nie 
w każdej wysokości mieć tę samą temperaturę, a za



nurzanie większe lufa mniejsze ciepłomierza wpływa
łoby na niejednostajność wypadków, zapobiegając prze
to tej niedogodności, innego chwyciłem się sposobu. 
Przed kaźdem doświadczeniem pompowano wodę przez 
minutę, aby woda która w pompie pozostać mogła, ode
szła; następnie gdy woda z głębi się dostawała, tako
wą w podstawione obszerne i głębokie naczynie dre
wniane zbierano, a po dokładnem wymieszaniu czyni
łem pomiar ciepłomierzem z zachowaniem reguł prze
zorności Kautza. Tymże samym ciepłomierzem przed 
każdem doświadczaniem temperatury wody, uważałem 
temperaturę powietrza w cieniu. Przekonałem sig jesz
cze przedtem, iż dzienne zmiany w cieple wody stu
dziennej zwykle w większej części roku były =  0°, cza
sem jednakże 0,1° do 0,2° Reaum. też różnice wynosiły, 
a w miesiącach: marcu, kwietniu i maj u, w miesiącach 
letnich w razie niepogód, dochodziły niekiedy 1° Reaum. 
Z tych powodów zamierzyłem 2, a nawet 3, 4 i 5 razy 
dziennie, tojest od 6 godziny rano do 7 wieczorem, uwa
żać temperaturę, celem dojścia do ile możności najdo
kładniejszych wypadków. Tym sposobem rozpocząłem 
moje spostrzenia 1 maja 1839 r. i bez przerwy czyni
łem je  do d. 30 kwietnia 1840. Wypadek dziennych spo
strzeżeń, podługwyrażeń środkowych, następująca wy
kazuje tablica:



Rok
i

raies.

Ilość
spo

strze
żeń

Średnia tempe
ratura wody 
studziennej

R. C.

Średnia w tym
że samym cza
sie temperatu
ra [powietrza

R. C.

Poprawiona tem
peratura powie
trza wuwaźa- 

'nym czasie po
dług spostrzeżeń 
’ w Obserwato- 

ryum

1839 
Maj 
Czer. 
Lipiec 
Sierp. 
Wrzz. 
Paźde. 
Listop. 
Grudz.
1840 

Stycz. 
Luty 
Marzec 
Kwieć.

126
104
101
83
89
90 
87 
78

G3
58
62
60

-f6,600
6,878
7,325
7,924
8,198
8,069
7,559
6,700

6,042
6,074
5,889
6,375

-1-8,250
8,597
9,156
9,905

10,247
10,086
9,448
8,475

7,552
7,592
7,361
7,968

+13,73
15,76
14,91
15,01
14,16
7,50
2,85

— 3,61

— 2,69 
1,80

— 1,28
+ 6,22

-1-17,16
19.70 
18,63
18,76
17.71 
9,37
3,56

— 4,51

— 3,36
— 2,25 

1,60
+  7,78

-ł-15,043
17,433
19,267
17,794
16,013
8,219
2,085

— 5,606

— 4,273
— 3,605
— 3,042 

•+  6,368

Cały 
rok 1001 +6,9694 +8,711 +  6,721 +  8,401 +7,141

Z tejże tablicy, następujący da sig wyprowadzić:

Wypadek roczny minimum Iszy średni 
wypadek maximum 2gi średni 

wypadek

Temperatura wo
dy 'studziennej. 
Temperatura po
wietrza.

+5,4*'R,
15 marca 

—19,5“R. 
20gradnia

+7»R.
18 maja 

+5,7 °R.
8 kwiet.

+8,4»R.
21 wrześ. 

+21,2»R. 
211ipca

+ 7 “R.
7 grud. 

5,8»R.
20 paźd.



\

Nadto spostrzedz sigdaje iż w ciągu tego roku przez 
190 dni, temperatura wody studziennej wznosiła sig od 
minimum do máximum.

Przez 175 dni na odwrót, spadała od maximum do 
minimum.

85 dni upłyngło pomigdzy dojściem do minimum 
temperatury powietrza, a opadnigciem do swego mini
mum ciepła wody studziennej.

63 dni podobnież upłyngło migdzy dostrzeżeniem 
maximum temperatury powietrza a wody studziennéj. 
Wypadki te nieco odmiennemi okazały sig, aniżeli we
dług teoryi ciepła Fouriera spodziewać sig należało, i 
odmienne od spostrzeżeń czynionych nad wypływem 
źródeł na powierzchni ziemi tak za granicą, jak i u nas 
uważanych.

Z  spostrzeżeń tych przeto okazuje sig, iż czynienie 
ich nad wódą studzienną nre doprowadza do wynale
zienia powyżej zamierzonych stosunków.

femiperaturg wody ¿ródlanéj u źródła królewskie
go pod cytadellą, wedjhig 3 uważać dziennych) podług 
ciepłomierza Réaumura, następująca okazuje tablica:

Tom III Łipieo 18M
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Wynaleść także można z regiestru szczegółowych 
spostrzeżeń dziennych, następujące jeszcze wypadki:

1. Największe różnice dzienne w temperaturze wo
dy źródlanej, pomiędzy godzinami w których czyniono 
spostrzeżenia.

2. Podobnież różnice największe miesięczne uwa
żając średnie codzienne temperatury. Porównawszy 
te wypadki, różnice okażą się mało znaczące, jakoto:

Miesiąc Dzienne’
zmiany

Miesięczne zmiany

najwię
ksza róż

nica
pomiędzy

UWAGI

Styczeń
Luty
Mai-zec
Kwiecień
Maj
Czci-wiec
Lipiec
Sierpień
Wrzesień
Październili
Listopad
Grudzień

Średnia roczna 
Zima 
Wiosna 
Lato ,
Jesień

0,20 R. 0,4” R. 6,3® a 6,7
0,1 0,233 6,0» 6,233 

(*j 5,166 g,“0,4 0,834
0,3330,2 6,® 6,333

0,2 0,4 • 6,433 6,833
0,2 0,367 6,833 7,4
0,2 0,8 7,4 8,233
0,2 0,267 8,433 8,7(»»)
0,1 0,4 8,233 8,633 

6,833 8,1330,1 0,3
0,1 0,4 6,8 7,2
0,1 0,634 6,566 7,2
0,175° 0,464 . 5,166a8,7
0,133 0,422 6,0 7,2
0.266 0,522 5,166 6,833
0,2 0,545

0,366
6,833 8,7 
6,8 8,6330,1

(*) minimum

rńźnica 2,534® 
1,2 
1,667 
1,867 
1,767

Z dwóch powyższych tablic obejmujących wypad
ki z dokładnych spostrzeżeń, wyprowadzić się jeszcze 
dadzą następujące wnioski:

1. Że średnia roczna temperatura powietrza, jest 
=  7,035°Rćaum = 8 ,794° Cels.; a zatem prawie zupeł
nie zgodna z uważaną temperaturą studni.

2. Porównywając średnie temperatury miesięczne 
źródeł, te najmniej różnią sig między sierpniem i wrze-



śniem, albowiem niezupełnie o 0,2 °R, a najwigcéj mię
dzy lipcem asierpniem, gdyż blizko 0,9°R, i tyleżmię- 
dzy wrześniem a październikiem. Wyobrażając zmia
nę temperatury źródeł linią krzywą, taby bardzo ra
ptownie wznosiła się do swego máximum, a  z takowe
go spadała. Średnia miesięczna temperatura grudnio
wa, przedstawia tę szczególność, iż sama przez się wy
nosi 7,019°R, a gdybyśmy ją  wynaleść chcieli z tem
peratur listopada i stycznia, wynosiłaby tylko 6,7®R. 
Gdybyśmy następnie w miejsce uiyażanej średniój tem
peratury grudniowej, wynalezioną temperaturę z po
równania dwóch obejmujących go miesięcy podło
żyli,. zmniejszyłaby się średnia roczna temperatura 
o 0,027°R. Temperatura średnia z listopada najwięcój 
jest zbliżoną do średniej temperatury źródeł, będąc od 
niéj tylko 0,08°R, mniejszą. Średnie temperatury, mie
sięczne powietrza i źródeł w miesiącach zimowych' i 
jesiennych odstępują najmniej od średniej rocznej, gdyż 
tylko w zimie o 0,5° w jesieni 0,4°R. Ztąd wypływa', 
że spostrzeżenia czynione w jesieni, są w Warszawie 
najwłaściwszemi do uważania temperatury źródeł.

3. Temperatura powietrza w tychże samych go
dzinach przez ciąg roku całego uważana, okazała się 
niższą oil,06°R. od temperatury źródeł, albo po popra
wce dopełnionej stósownie do formuły, o 1,6°R, Ró
żnice te są  daleko znaczniejsze od uważanych przy stu
dni w mennicy, lecz do tego przedniiotu jeszcze sig 
wrócimy.

4. Z tablic średnich dziennych temperatur, można 
jeszcze następujące wyciągnąć wypadki co do maxy- 
mówimedyów:



U źródła 

W  powietrza

Najniższe

23 Mar. 
+5,166®R.

20 Grud.
—19,5«R.

Isze średnie Najwyższe

3 Czer.

8 Kwiet. 
+5,7®R.

20 Sierp. 
+8,7.®R.

21 Lipca +21,2

2gie średnie

19 Grud. 
4 -7‘'R.

20 Paźd. 
+5,8®R.

(*)

Zatem w roku tym:
, Przez dni 154 temperatura źródeł wznosiła się od 

minimum do maximum.
Przez dni 202 znów opadała od maximum do mi

nimum.
Zatem w tym samym stosunku, jaki uważany był 

w Szkocyi i w Szwecyi.
Dni 93 upłynęło między minimum temperatury po

wietrza a temperatury źródeł, zaś dni 35 upłynęło 
między maxymami tych temperatur. Stósunek tych 
dwóch ostatnich liczb do siebie, okazuje się zupełnie 
odmiennym od uważanego przy studniach, lecz jemu 
większą przypisać należy wagę i właściwość, gdyż 
w przecięciu u nas właśnie minimum ciepła w powie
trzu przypada w Iszéj połowie stycznia, a minimum 
ciepła źródeł w 2giéj połowie marca; maximum zaś 
ciepła w powietrzu ku końcowi lipca, a maximum cie
pła źródeł ku bońcowi sierpnia; zatem pomiędzy dwo
ma pierwszemi terminami upływa około 2 | miesięcy, 
a między dwoma drugiemi około 1 miesiąca, czyli pra
wie wstósunku 93 : 35, który jak powyżej u źródła kró
lewskiego pod cytadellą uważano.

(») Temperatura źródła, spadła raz do 7“R, czyli do swej średniej 
temperatury rocznej w dniu 25 paźdz. lecz następowały zmiany; isto
tnie wite, gdy nad.  19 grudnia ustaliła się w tym stopniu, dzień 

ten przyjąć tn należy.



5. Roczna różnica między minimum i maximum śre
dniej dziennej temperatury źródeł, wynosiła 2,534°R 
Środek między maximum i minimum = 6 , 933°R. tylko 
o 0,1°R. mniejszym jest od wynalezionej średniej tem
peratury źródła, a biorąc środek między średnią tem
peraturą z marca i sierpnia (jako między minimum i 
maximum), będzie= 7,01°R. zatem tylko o'0,02° mniej
sza od średniej rocznej temperatury. Gdy tenże sto
sunek również i przy innych źródłach Warszawskich ma 
miejsce, zatem stanowi najlepszy środek do wynalezie
nia średniej temperatury rocznej każdego źródła; uwa
żając jego ciepło tylko w marcu i sierpniu.

Uważając pojedyncze pory roku, różnica między 
maximum i minimum jest najmniejszą w zimie—1,2''R, 
a w lutym wynosi tylko =  0,233°R, i odpowiada pra
wie podobnemuż stanowi w październiku =  0,3°R. 
W innych porach roku, większa okazuje się różnica, 
lecz już prawie jednakowe, a największe odmiany za
chodzą w m arcu=;0,834°, a w lipcu=0,S°; że zaś i 
odmiany w sierpniu są równie małe jak w lutym, prze
to ztąd wynika, iż największe różnice pomiędzy dwo
ma miesiącami z sobą stykającemi się, zachodzą mię
dzy lutymi marcem zniżając się do minimum rocznego, 
a między lipcem i sierpniem wznosząc się do maximum.

6. Gdy spostrzeżenia moje wykazują, że w przecię
ciu ciepło źródła było rano o 7 godzinie 7,007°R, w po
łudnie czyli o 12=7,0G5°R, ztąd przeto wnioskować 
można jakie mogło być minimum temperatury źródła 
o godzinie 4 rano, z pewnem przybliżeniem, gdyż do
świadczenie nocne trudne było do wykonania o tak 
wczesnej godzinie. Przez ścisły obrachunek popraw
kowy dojść można z posiadanych dat, iż od 1 czer



wca 1839 do 31 maja 1840, czyli w ciągu roku, w prze- 
cigciu temperatura powietrza była minimum 

o godzinie 4 rano =_j_ 3,23 °R,
o godzinie 7 rano =  4,414°R, 
w południe o 12 godzinie = - { - 7 ,074°R. 

Zatem wznoszenie sig ciepła od 4 do 7 godziny było 
co godzina o 0,395°R, a od 7 do 12 było co godzina o 
0,532°R, a temperatura źródła od 7 do 12 wzrastała co 
godzina o 0,0116°R. Zproporcyi 0,532:0,395=0,0110: 
0,00861 okazuje sig iż ciepło w źródle od 4 do 7 zmie
niało sig o3.x0,00861 =  0,026°R, tojest otyłe sig 
zmniejszało, ztąd 7,007— 0,026=6,981”R , bgdzie 
z przecięcia minimum temperatury rocznej w źródle o 
godzinie 4 rano. Wynajdując podobnym sposobem 
z przecięcia roczne maximum temperatury źródła po
między godziną. 12 z południa , a 4 po południu, wy
padnie, iż ciepło to źródła z przecięcia uważać należy
o godzinie 3, ciepło zaś powietrza jest w maximum już
o 2 godzinie; a że przypadające o tej godzinie ciepło 
wynosi wprzecięciu z całego roku 7,354°R, przeto 
rozumiem iż maximum rocznej w przecięciu tempera
tury źródeł o godzinie 3 po południu, będzie—7 ,0 74°R. 
Średnia z tego maximum i wprzód wynalezionego mi
nimum 7,0 7 4 4 -6 ,9 8 1 =  7,027°R. będzie prawdziwą 
temperaturą środkową źródła w ciągu roku, która tyl
ko o 0,008°R. mniejszą jest od średniej arytmetycznej 
z 3 codziennych spostrzeżeń o jednej i tejże samej go
dzinie,. zatem na takowej jako dostatecznej poprzestać 
możemy, a nadto okazuje się, iż dla oznaczenia praw
dziwej temperatury źródła, uważanie takowej w nocy 
byłoby zbytecznem.



Przystępuje teraz do spostrzeżeń czyniojiych przez 
p. Baranowskiego nad innemi źródłami w Warszawie i 
okolicy.
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Liczby oznaczone (*), są wielkości pośrednim sp0‘ 
sobem wynalezione. U źródła lego równie jak i przy 
wszelkich innych przez p. Baranowskiego uważanych) 
spostrzeżenia tyjko 3 do 4 razy miesigcznie czyniono 
a z tych średnia arytmetyczna braną była.

Źródło M ogrodzie Belwedershim przy oranżeryi 
Gotyckiej.

Mi esiąc
Tenęeratnra źródła w stopniach Réanm.

1837 1839 1840

Styczeń
Luty
Marzec
Kwieć.
Ma]
Czerw.
Lipiec
Sierpień
Wrześ.
Paźdz.
Listopad
Grudz.
Średnia
roczna

Zima
Wiosna
Lato
Jesień

+7,60* 
8,05 
9,04 
9,60 
9,40 (*) 
8,80 (») 
7,28
5»88 (»)

•8,90
■8,49

+5,36°
6,48
8,33
8,98
9,79
9,73
8,81
6,96
5,40

+5,32»
5.20 
4,78
5.20 
6,64 
8,06 
8,52 
9,08 
8,80 
8,06 
6,42 
4,80

1841 jśrednia

Temperatu
ra powietrza 
poprawiona 
w danym 

czasie
+4,08°

3.80 
3,17
4.80
6.24
7.50 
9,60
9.80
8.50 
8,71 
7,55
6.25

+4,70°
4,50
3.97 
5,12 
6,74
7.98 
9,03
9.57 
9,11 
8,59 
7,05
5.58

— 3,295’R
— 5,302
— 0,773 
+  5,102 
+11,043
— -13,605
— -14,558 
+14,512 
+11,556 
+  6,553 
-ł- 2,401
— 3,512

+9,03
+8,50

+6,74
+5,11
+5,54
+8,55
+7,76

+6,66
+4,71
+4,74
+8,96
+8,25

-6,83
•4,93
■5,28
8,86
8,25

+  5,337 
•+ 4,036 
+  S,124 
+14,223 
+  6,836

■ ■

Porównanie tych wypadków, z wypadkami dwóch 
poprzednio przywiedzionych źródeł, okazuje ich niedo
stateczność, gdyż ciepło źródła tego w zimie jest mniej
sze jak na wiosnę, a od wiosny do lata raptownie się 
wznosi, co ztąd pochodzi iż rury prowadzące wodę 
od początkowego źródła do miejsca wypływu, idą po^ 
iiomo pod samą powierzchnią ziemi, a ztąd woda prze* 

Tom n . Lipiec, 1844> 4



chodząc ńiernł, wżimie temperaturą powietrza jest 
oziębiona, a w lecie bywa z tegoż samego powodu roz
grzaną. ■ . ,
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źródło to przeto okazywało prawie bez różnicy ta
ką temperaturę jak źródła w ogrodzie Belwederskim, i 
z jednakowych przyczyn też same przedstawia niedogo
dności iniedostateczności.
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CO^ Ĉi OOOO 00 ^  00o  co
co co có ĉ̂ t̂  
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Gdy źródła te uważane były tylko w lecie i w jesieni 
.z  pewną starannością, przeto wypadki co do pór tych 
roku obliczone tylko zo.stały. W zimie i na wiosnę nie 
mógł p. Baranowski z powodu odległości źródeł tych 
odjego mieszkania, jednakowo często we wszystkich la
tach obserwować; zbywa zaś zupełnie na spostrzeże
niach w miesiącu lutym. Uzupełniłem przeto rachun
kiem brakujące data, chociaż średnib temperatury mie
sięczne od lutego do maja, mogą chybiać, lecz w ogól
ności w żadnym razie wielkim nie ulegają poprawkom, 
gdyż zmiany w cieple tych źródeł od czerwca do sty
cznia,są bardzo jednostajne,i wielkich nie okazują różnic. 
Aby się samemu lepiej o tem przekonać, kilkakrotnie 
w latach 1842 i 1844 źródła zwiedzałem i uważałem. 
W dwóch pomiarach w lutym, znalazłem temperaturę, 
-}-6,3°, wmarcu -j-5,6 7°, w kwietniu 4-6,22°, w maju 

7,4°. Podstawiwszy liczby w miejsce znajdujących się 
na tablicy, wypadną następujące oznaczenia tempera
tury w pojedynczych porach roku; w zimie =-4-6,366" 
na w iosnę=-|-6,34°, w przecięciu z całego roku 
=-f-6,997°R.

Dla dojścia do uwag wypadkowych nad temperaturą 
źródeł w Warszawie i okolicy przez p. Baranowskiego 
lub przezemnie uważanych, ułożyłem spostrzeżenia na 
następujących 2«** tablicach napierwszój z której są źró
dła A. B. C. D. które były ciągle i z dokładnością uwa
żane, a źródła D i F jako do mniej stałych doprowadza
jące wypadków, osobno na 2s*̂ j zamieszczone zostały 
tablicy.
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II. ■ Ź r ó d ła  z m n i e n n i c j s z e

Miesiące
E.

źródło 
w Belwe

derze

F.
źródło pod 

Ujazdo-
Srednia 

ZE i F

Temperatura 
powietrza 
z lat 1836, 
1837, 1839
1840 i 1841

Bóżnica 
między 

lerapera- 
tur«i źró
deł i po
wietrza

Styczeń
Luty
Marzec
Kwiecień
Maj
Czerwiec
Lipiec
Sierpień
Wrzesień
Październik.
Listopad
Grudzień

Średnia roczna 
Zima 
Wiosna 
Lato 
Jesień

+4,70«R,
4,50
3.97 
5,12
6,74
7.98 
9,03
9.57 
9,11 
8,59
7,05
5.58
6,83
4,93
5,28
8,86
8,25

+4,85'’R.
4.17
3,93 
5,22
7,05 
8,19 
9,02 
9,41
9.18 
8,12 
6,95
5,70

“ 6';g26
3,974
5,311
8,871
8,086

+4,775"R.
4,335
3,950mia
5,170
6,893
8,085
9,025
9,490
9,145
8,355
7,000
5,«40

— 3,484«B.
— 3,194 + 0,011 
+  3,717 
--10,452 
+13,646
— -14,316
— -14,065 
+11,480 
+  7,012 
+  1,833
— 2,909

6,828
4,952
3,296
8,866
8,168

+  5,745
— 3,196 
+  5,393 
+14,009 
+  6,775

+8,259” 
+7,529 
+3,939 
—0,547 
—3,557 

5,561 
—3,291 
—i,575 
—2,333 
—1,343 
+3,167 ■ 
+8,549
+1,083
+8,148
—0,097
—5,143
+1,393

Biorąc pod uwagę pierwszą z tych tablic, nastę
pujące wyprowadzić można wnioski:

lod. Średnia roczna temperatura źródeł w Warsza
wie, prawie z dokładnością da się oznaczyć =-{-6,99° 
R, a temperatura powietrza poprawiona =-i-5,654°R, 
zatem niższa oxl tamtój o 1,336°. W uważanych po
wyższych latach, bardzo naturalnie iż różnica ta zmie
nia się według por roku, gdyż mniejszą jest na wio
snę i w jesieni, większą w zimie i w lecie, jak to na 
tabelli dostrzedz się daje.

2re. Temperatura źródeł jest najniższą w marcu, 
a najwyższą we wrześniu; średnią zaś w czerwcu i 
grudniu. Bliżej to oznaczając, wypada maximum na 
dzień 25 sierpnia, minimum na dzień 23 marca, a śre
dnie na 22 czerwca i 29 grudnia.



Różnica między maximum i minimum temperatury 
źródeł pod Warszawą, jest w przecięciu 4-2° R- Tempe
ratura źródeł wzrasta od minimum do maximum w prze
ciągu dni 154, opada od maximunl napowrót do mini
mum w przeciągu dni 202. Temperatura ta jest nad 
środkiem swym przez dni 180, niżej tegoż środka przez 
dni 185. Maxyma temperatury źródeł i powietrza, przy
padają w chwilach więcej do siebie zbliżonych, bo 
w odległości jednego miesiąca, aniżeli minima obu 
tych temperatur, między chwilami bowiem ich upły
wa 2 i miesiąca. Ztąd jawnie wynika,'iż wzrost tem
peratury źródeł głównie zawisł od bzasu i ciepła po
przedzających go deszczów. W naszym klimacie, gdzie 
deszcze latowe najwięcej spadają w chwilach poprze
dzających i następujących po maximum temperatury 
powietrza, obfitość ich i ciepła temperatura wpływa 
na zbliżenie maximi temperatury źródeł; przeciwnie 
zaś deszcze rzadsze jesienne i zimowe, i następujące 
bezpośrednio po nich zamarznięcie wód w powietrzu 
zawieszonych, opóźniają wpływ temperatury powietrza 
do minimum zbliżonej, na ciepło źródeł. Z tamtej stro
ny Karpat, w okolicy gdzie poczynają się panujące je
sienne deszcze, stósunek ten zapewnie musi być inny, 
a jeszcze odmienny idąc ku zwrotnikom, gdzie właści- 
wemi są deszcze zimowe. Stan temperatury źródeł na 
który deszcze tu wpływają, w przecięciu rocznem ró
żni się od ciepła gruntu w tój głębokości do której 
wody deszczowe już nie dochodzą ani wsiąkają. Po
dług .poszukiwań Queteleta w Bruxelli, okazuje się że 
w głębokości 60 stóp, temperatura gruntu we wszy
stkich miesiącach roku była jednostajną; w głęboko
ści zaś 24 stóp, różnica w temperaturze miesięcznćj



(pomiędzy czerwcem i grudniem) wynosiła 1,58° C  
W tym razie maximum przypadało 13 grudnia, mini
mum 18 czerwca; średnia tem peratura.(w  Bruxelli 
= 1 1 ,7 °  C), w d. 16 września i 18 marca. Temperatu
ra powietrza przeto wpływa na grunt w głąb 24 stóp, 
dochodząc do swego maximum (w d. 20 lipca) przez 
dni 144, a do swego minimum (w d. 15 stycznia) przez 
dni 153, zanim skutki okażą się widocznemi. Przypu-“ 
szczając iż grunta pod Warszawą i pod BruxeIIą śą je- 
dnakowemi przewodnikami ciepła, (czego oznaczyć 
z  pewnością nie mogę) gdy więc, średnia temperatu
ra powietrza w Bruxelli jest -^-10,6° C,-=8,48‘' R. a 
w Warszawie 7,067? C, ==5,654° R. (1)? przeto śre
dnia roczna temperatura gruntu w Warszawie w głę
bokości 24 stóp, powinnaby być = - |'7 ,8 °C  = 6 ,2 4 °  R, 
a  maximum przypadaćby powinno 1 grudnia, minimum
10 czerwca, średnia zaś 8 września i 5 marca, a wy
naleziona ta średnia temperatura gruntu, różniłaby się 
tylko o 0,75° R. in minus, od wynalezionej średniej 
temperatury źródeł.

W Królewcu Erman (2) uważał, iż maximum tem
peratury źródeł przypada 25 września, minimum 25 
marca, a średnia 17 grudnia i 24 czerwca. Minima 
przeto w Królewcu i w Warszawie zgadzają się z sobą, 
lecz maximum w Królewcu przypada o jeden miesiąc 
później jak u nas. Gdy, w obu tych miastach najwięk
sza i najmniejsza temperatura powietrza w jednym i 
tymże samym czasie przypada, i padanie deszczów ŵ je-

(1) Według średniej wynalezionej i poprawionej z lal 18, tojest 
od 1826 do 1843. ' .

(2) W Poggendorfa Anaalen der Physilc. Band XI z r. 1827 p. 297. 
Erman jnn. Zur Temperatur des Bodens in Königsberg.



dnakowych porach, ztąd łatwo wytłómaczyć zkąd po* 
chodzi ta mała różnica, gdyż temperatura powietrza 
w Warszawie od kwietnia do sierpnia miesigcznié bli
sko o 2° C. podnosi sig wyżej jak w Królewcu, zatem 
wcześniej przypadająca w Warszawie wyższa tempe
ratury powietrza wpływa na powiększanie się tempe* 
ratury źródeł prędsze aniżeli w Królewcu. •

3cie. Stósunek pomigdzy temperaturą powietrza i 
źródeł nie zawisł od szerokości gieograficznéj, jak to 
przedtém utrzymywano, lecz temperatura źródeł jest 
funkcyą temperatury powietrza i temperatury wody de
szczowej. Gdzie przeto zwykły padać deszcze ciepłe 
w lecie, jak np. w Niemczech, Szwecyi, źródła są cie
plejsze od powietrza, gdzie zaś przeciwnie zwykle de
szcze w zimie padają, jak np. w zachodniej Norwegii, 
we Włoszech, lub pomiędzy zwrotnikami, tam źródła 
są zimniejsze od powietrza; 'gdzie zaś deszcze zaró> 
wno we wszystkich porach roku padają, jak np. w An
glii, tam temperatura źródeł i powietrza jest równa. 
Polska należy do krajów, gdzie głównie panują deszcze 
w lecie, przeto pierwszy z tych trzech przypadków tu 
się najwięcej stósaje.

Wynalezione są  następujące wypadki co do tych 
temperatur.

Tom III. Lipiee 18łt.



Mie jsce
Temperatura
i powietrza 

t.

Temperatura
źródeł

T.

Kóźaica 
temperatur 

T.—t.

Pod Krakowem 
Pod Warszawą 
Pod Królewcem (Ermaan) 
Pod Gdańskiem {*)
Pod Beiliąem (**)
Pod Mikołajewem (»»»)

6,64®R.
5,634
3,20
6,16
6,40
7,52

8,10»«.
6,99
6,334
6,26 •
7,34
8,884

1,46”R.
1,336
1,334
0,10
0,94
1,86

(*) Ayke: Ueher die mittlere Temperatur der Quellen und der 
Luft in und um Danzig, umieszczone w Preussiscbe Provinzialblät
ter z r. 1839, a ztamtąd przedrukowane w Bergliaus: Aunalen der 
Erdkuade, poszyt z marca 1840.

(**) Średnią roczną temperaturę powietrza \w Berlinie podaje 
Mahlman, opierając się na spostrzeźeniacb codziennych Mädlera (p. 
Doves Repertorium der Physik IV str. 56), 7,28‘*R. lecz to jest wyra-* 
inie za wiele, gdyż dołączając obserwacye nocne i poprawkę, obli
czyłem ją  na 6,4®R., i tyle tez podaje Kamtz. Dowe podaje tempe
raturę źródeł na drodze z Poczdamu do Templina i Louisenbrnn 
w ßerb’nie =:8®R.; zdaje mi się iż liczba ta za pkrąglo--jest podana, 
gdyż \K«iIłng spostrzeżeń dziennych przez r. 1843 umieszczanych 
w Pruskiej Allgemeine Zeitung, obliczyłem 7,34“R. jako średnią roczną 
którą tez za zasadę, przyjąłem. Lecz i te spostrzeżenia nie wydają 
mi się zupełnie zaspokajającemi, gdyż maximum 8 ,3 3 przypadło w sier
pniu, a minimum 6,29" w grudniu, a średnia ze stycznia 7,06® jest 
wyraźnie za wielką, albowiem tak wielka różnica między dwoma 
miesiącami wynosząca 0,7®R. nic może mieć miejsca, gdy następnie 
między lutym i marcem znowu mniejsza co do temperatury źródeł za
chodzi różnica. Średnia pomiędzy maximum i minimum w sierpniu i 
grudniu,daje także powyższą średnią temperaturę roczną z całą do
kładnością, przeto takową jako dość pewną i stałą, przyjąćby można. 
Trudno wylłómaczyć dlaczego minimum temperatury źródeł pod Ber
linem przypada w grudniu, nie zaś w marcu jak to ma miejsce 
w Warszawie, Gdańsku, Królewcu, Edymburgu, i nad lem trzebaby 
się bliżej zastanowić. Uważana temperatura źródeł w r. 1843,687®R. 
jest może za wysoką, gdyż w r. 1844 tylko 5,85"R.

(»»») Dostrzeżenia Knorra, ogłoszone przez Kupffera; patrz Tln- 
stitut z r. 1841, N* 409 str. 369.



W tym szeregu uderzającetn jest iż temperatura po
wietrza i źródeł pod Gdańskiem, które były dokładnie 
uważane, mało się między sobą różnią, a nawet dale
ko mniéj jak pod Berlinem, Warszawą i Królewcem. 
Może tu w okolicy nadmorskiej Gdańska, zachodził 
inny stosunek pomiędzy deszczami w zimie i w lecie, 
lecz niestety zbywa na spostrzeżeniach nad opadają- 
cemi deszczami pod Gdańskiem i Królewcem; wiado
mo nam tylko ze spostrzeżeń Honowsa w Gdańsku, 
,iź tamże w marcu najmniej deszczów spada a najwię
cej w grudniu, a zatem zdaje się iż tamże więcej jest 
deszczów zimowych jak w Warszawie lub Berlinie. Gdy 
zaś stósunek ten w Królewcu zapewnie jest zbliżony 
do Gdańska, a wszelako w Królewcu temperatury po
wietrza i źródeł więcej między sobą się różnią, przeto 
wnosić wypada iż owa mniejszą różnicą w obu tych 
temperaturach w Gdańsku, pochodzi z gatunku gruntu 
który tamże może być gorszym przewodnikiem ciepła. 
Wiadomo z spostrzeżeń porównawczych podEdymbur- 
giem(Poggendorf’s Annalen, tom 46 z r. 1839, str. 5 09), 
iż piaskowiec jest najlepszym przewodnikiem ciepła,, 
piasek mniéj d(obrym, a trapy jeszcze gorszemi; pod 
Gdańskiem w domié Hermana, na przedmieściu Lange- 
fuhr, znajduje się źródło we wzgórzu piaszczystćm; źró
dła zaś pod Warszawą przeciiodzą przez grunt zbity 
ilasty, nie będący dobrym przewodnikiem ciepła. Z tąd 
łatwo wytłómaczyć się daje, dlaczego tam temperatu
ra powietrza prędzej grunt przejmuje jak w Warsza
wie, a ztąd dlaczego temperatura powietrza i źródeł 
tak do siebie są zbliżone.

4te. U wszystkich źródeł pod Warszawą, nawet u 
tych, u których w ciągu roku temperatura wielkim ule
ga zmianom z powodu że powietrze zewnętrzne silnie
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na nie wpływa, średnia z przecięcia temperatur z obu 
granic,czyli maxiratini i minimum przypadających w mar
cu i sierpniu, zaledwie o jakie setne części, różni się 
od prawdziwej średniej temperatury rocznej. Gdy to 
samo ma miejsce u innych źródeł, przez ciąg roku 
uważanych pod Gdańskiem, Krójewcem, Berlinem a 
nawet Edimburgiem, iż przecięcie z najwyższej i naj
niższej średniej temperatury miesięcznej, jakkolwiek 
nieza wsze na miesiąc marzec i sierpień przypada, praw
dziwą jednak wydają z przecięcia roczną temperaturę 
źródeł; zatem ztąd można wyprowadzić, opierając się 
na moich spostrzeżeniach, bardzo dobry i łatwy spo
sób wynajdywania średniej rocznśj temperatury źró
deł w każdej miejscowośći w Polsce, nawet tam gdzie 
źródła są dość zmiennej temperatury,a ztąd wnioskowa
nia o średniej rocznej temperaturze powietrza w tejże 
miejscowości, a to przez uważanie temperatury tegoż 
źródła przynajmniej w marcu i sierpniu, w braku ob* 
serwacyj przez ciąg roku całego czynionych. Od wy
nalezionej temperatury źródła należy 1° lub najwię
cej 1,3° R. odciągnąć, gdyż w przecięciu w przestrze
ni od podnoża Karpat do morza Bałtyckiego,temperatura 
źródeł jest większą od temperatury powietrza. Podo
bnież możnaby uważać temperaturę źródeł w kwie
tniu i październiku, zwłaszcza u źródeł których tem
peratura nie jest zbyt zmienną, i z takowych wynaleść 
średnią roczną temperaturę powietrza jakowćj miej
scowości; dodając bowiem średnie temperatury źródła 
z miesięcy kwietnia i października, a od połowy tej 
summy odejmując 1,2° R. otrzyma sig także szukana 
średnia temperatura roczna powietrza w daiiej okolicy.



WYJĄTKI Z DRAMATU

^ r z e ^ M e c ^ c e ^ v .

i

pod napisem:

(1 )
Treść dramatu tego, obejmującego aktów pięć, jest 

następna: Akt I. Jadwiga po śmierci króla Ludwika 
wezwana na tron ojców, do kraju z Niemiec przybyła 
do Krakowa z raną niewieścią w sercu. Xże Wilhelm 
towarzysz zabaw dziecinnych, zajmował ją  więcej niż 
kraj. Partya anty-Rakuska, w Krakowie, na czele któ
rej sta ł wojewoda Krakowski Spytek z Melsztyna, sprzy
jała Jagielle z Litwy, i xże Wilhelm przybywsży do 
Krakowa z rycerstwem, nie śmiejąc się ukazać na zam^ 
ku, stanął w klasztorze. Jadwiga odwiedza klaśztór. 
Dobiesław kasztelan Krakowski, i Spytek wymawiają 
ten postępek królowej, donosząc: iż żądany przez kraj 
Jagiełło w. xiąże Litewski jest już w Lublinie. Jadwi
ga oswia’dcza panom: iż wybór jój padł na Wilhelma, 
iż z nim wraca na zamek lub do Węgier. Akt IL Spór 
stronnictw przeciąga sig na zamku królowej. Dobie
sław i Spytek powstają słowy na Wilhelma, a rycer
stwo Niemieckie pod rozkazem Ulrycha von Lichten-

f l)  P. Aleksander Przezdziecki ukończył w tych dniach dramat 
historyczny: Jadwiga i powierzył go redakcyi dla ogłoszenia wy
jątków w Bibliotece. Redakcya zamieszczając wyhrane przez siebie 
ostępy, przydaje zarazem treść całego dramatu, dla danin wyobraże
nia czytelnikom o utworze autora. P. R.



szlein wpada na zamek. Jadwiga wstrzymuje zamach 
rycerstwa, Dobiesław oddala sig skrycie, a przybyła 
z nim straż krajowa wiąże i uprowadza Niemców. Sam 
Wilhelm przymuszony jest pożegnać królowę i kraj 
opuścić. Jadwiga chce odjeżdżać za księciem, powścią
ga sig jednak, zatrzymuje, i. pozostając wreszcie, wo
ła: «To moja pierwsza dla kraju ofiara.» Akt III. Xże 
Wilhelm, z rycerstwem ukrywa się w okolicach Kra
kowa w Łobzowie. Jadwiga przebrana za córkę pod
komorzego Krakowskiego Gniewosza, odwiedza go. 
Xiąże posyła szukać kapłana, któryby ślubem ich z łą 
czyły gdy wtem nadciąga do Łobzowa orszak ŵ ’ xię- 
cia Litewskiego z towarzyszeniem panów Polskich, a 
między niemi Spytka. Xiąże Wilhelm spuszcza przy
łb ice , Gniewosz uprowadza Jadwigę. Ukazujący się 
na scenie Jagiełło, gorszy półoświeceniem, przestrze
żony od panów, pyta ich jakiego Boga wyznaje Ja
dwiga i jak go chwali.!* Spytek objaśnia. Jagiełło oświad
cza iż «Bóg Jadwigi będzie odtąd i jego Bogiem.» Akt 
lV.Jadwiga przed arcybiskupem Bodzantą wyznaje ukry
wanie się Wilhelma w Łobzowie, i swe śluby serca 
dla niego. Bodzanta uwalnia królowę od ślubów, i ka
że jej pamiętać na los, już nie kraju, lecz krajów. Kró
lowa odbiera tajemnie pismo Wilhelma, i naznacza mu 
za miejsce widzenia się dom Morsztynów. Jagiełło na 
czele książąt, przedstawia się nazamku„i czyni oświad
czenie królowej. Królowa odmawia; Jagiełło opuszcza 
zamek z ukrytym gniewem; Jadwiga zostawszy sama, 
woła do Niebios o radę. Akt V. Wilhelm i Ulrych ocze
kują niespokojnie przybycia Jadwigi w zamku Morszty
na; królowa ukazuje się wreszcie, ale na czele pań 
dworskich. Wilhelm wzmienia na przygotowaną uciecz-



kg. Jadwiga oświadcza mu iż skłania sig do woli naro
du i niebios. Spytek na czele straży wpada chcąc ująć 
Niemców. Xże Wilhelm uchodzi wyjściem ukrytém. 
Za wojewodą Spytkiem przybywa Jagiełło z panami. 
Jadwiga słyszy odgłos dzwonów, oznajmujący iż lud 
już modli sig w świątyniach za przyszłe nawrócenie 
książgcia z krajem; i przyjmując powtórne oświad
czenie Jagiełły, mówi boleśnie: «Władysławie! przy
szły mgża mój i królu, w rgce twoje szczgście narodu 
mego’ oddajg.M Tém sig kończy treść aktu V° i osta
tniego.

Sceny niżej idące, przedstawiają pierwsze i ostat
nie widzenie sig Jadwigi z Wilhelmem w Krakowie, oraz 
pierwsze oświadczenie Jagiełły.

AKTU I. SCENA V.

ReJ^ehtarz Franciszkański.
JADW IG A, W ILHELM.

JADW IGA

Zostańmy tu sami na chwilg; kazałam aby bezemnie 
rozpoczgli tańce. Jakże mi tu miło, gdym z tobą! Zdaje 
mi .się ż e m  jeszcze u matki, narzeczona twoja, i nic 
wigcćj, a to imie droższe mi nad tytuł królowej, nad 
berło i korong!

w iŁ H E Ł U

Berło i korong zostaw przy sobie, ale serce two
je i rgka do mnie należą; tych nieodstąpig nikomu!

JADWIGA

Bóg W t§ słabą rgkg berło oddał; bez jego woli 
złożyć go nie mogg. Ale czyja ręk?, tego i berło być



musi. {Podaje rękę ’Wilhelmowi) Wilheimie! tyś jej 
panem oddawna.

WILHELM (całując rękę Jadwigi)

Droga r§ko, moją jesteś , a co chwila I§kam si§ 
cig stracić. Szczęśliwszy stokroć kochanek, daleki od 
stopnia tronu, jeśliby i tam Jadwigę mógł zhaleść. Cie
bie i koronę, to nadto, o Boże!, a bez korony otrzy
mać cię nie można.

JADW IGA

Nie można, i dlatego musisz królem zostać: panować 
nad tym krajem i' nademną. O mój miły! Bóg wiele 
dla nas zrobił, więcej jeszcze uczyni. Co za szczęście 
widzieć cię co dzień, gdym już straciła nadzieję oba- 
czyć cię w tćm życiu.

W ILHELM

Jadwigo, tyś o mej stałości zwątpiła?
!

JADW IGA

Nie; ale, przebacz mi Boże, o opiece twojćj nade
mną! Matka oddała mnie od siebie w kraj nieznany, 
którym mój ojciec w ładał wprawdzie ale z Węgier; 
po tę koronę, którą siostrze mej, Maryi już zamężnej, 
powrócić chciałam, ale Polacy nie chcieli Zygmunta. 
Jam wolną była.

W ILHELM (z  goryczą)

Wolną, ty Jadwigo?
JADW IBA

w  ich oczach wolną... i matka mnie poświęciła. 
Nie pomogły łzy i żale; trzeba było miejsca rodzin
ne opuścić, matkę i siostrę które mnie odpychały od 
siebie, i w towarzystwie naszych biskupów Węgierskich



do Polski jećhaó. Wyjeehałatn z myślą o tobie s mó 
drogi. NiepciWda czy mttie kochasz jeszczej' czy tUa 
półączenia «ię ze mdą 2!echc€sz tyie trudności prze  ̂
walczyć; niepewna jak cię tu przyjmą, straciłam na
dzieję, ufność,w. panu, a ̂  więc i zasługą, ofiajj^.,.

W ILHELM

Płaczesz Jadwigo! Te łzy...

^JADW IGA

Sąto łzy skruchy i wdzięczności razem! Teraz 
ranie Bóg dobry zupełnie;pocieszył, a i wtedy łaska 
jęgo' była ¡już: nademną. Ledwiem do Krakowa przy
była, cudem opatrzności od zasadzki zięcia ZiemowiUi 
wybawiona, otoczył mnie zjazd liczny panów Krakow
skich i Polskich: biskupi, urzędnicy, rycerze, wycho
dzili na spotkanie młodej' dziewicy. Bóg co ini koronę 
przeznaczał, zlał na me słabe wdzięki urok co serca 
«iewolił..*. t.,.: Íí.i,:;;:. 1,;

Moje pd dzieciństwa już miałaś. _  j, .. r.

3ka\tt^(ielx^dąDr^ęmasśr<ia) 
W zamian tégó Cd dla ciebie tylko bi|e. Alé pfffeifc, 

czy w  téñít ttie byłń w oli Bcśika? Widok twbj^ Jadwigi, 
takift Utiiesiieiłić obudził, i e  beźi Względń tia w j ^  
przyszłego króla, tylu sędziwych mglóW'^rfeyáí^íésáylb 
koronacyą dziecka. Bd przed dwoma laty,, nie byłam- 
że dzieckiem jeszcze? W dzień moicfiflíHíiénln’ arcy
biskup Gnieźnieński w łożył mi koronę na głowę.

WILHELM {Jaórysamyilóny opou^dania  
Jadwigi słuchał)

Nie tak świetne były dzieje mego życia. Ojciec 
trzymał mnie na swyiti dwb^ze; íjáktfy d prżysżł^ roz-

Tom III. Lipiec, 184ł. 6



pacz moje troskliwy, przyuczał zaporainać o lobie. 
Otoczono mnie lekkomyślnem gronem młodzieży; za 
jej przykładem pozwolono hołd pigkności składać...

JADWIGA (iirioośow«)
Wilhelmie, jakież wyżrianie usłyszę?

WILHELM

żem ciebie tylko kochał.
JADW IGA

O mój drogi!
W ILHELM

Stałość moja zadziwiała wszystkich. Ojciec sig 
zamyślał, piękne dziewice znienawidziły ranie.

JADWIGA ‘ . , ■ '■ - ■ • UhKiCt ^

Niech ci to moja miłość opłaci! , ,,.5 ,f;-.

■ ' ■ W ILHELM " ' , | v  S i lS O S ia

Młodzież mnie wyśmiała, jeden tylko z toiwarzy- 
szów zrozutniał mnie i pochwalił. Wiekiem i doświad
czeniem starszy, podróżował w iele, b ił się w’̂ szere- 
gach rycerzy krzyżowych i w Malborgu lat kilka prze- 
mieszkał. Gdy powrócił; na dwór' mego ojca,.,dano 
mi go za przewodnika; wkrótce całą  ufność moję po* 
zyskał. Zwierzyłem mu,się z mej miłości, on przed ’ 
nią kolana zginał. ,;e .

JA D W IG A , ,
1; , , ■. i - -

Imie jego? , 'J O .  ;  t y ,  .. . ..

WILHELM 7 i ■ > *

Ulrych ton Lichtenstein.

JADW IGA

, Ten sam co z tobą do Krakowa przybył! , . ,

. . ' I ' M  .U l lU '.'r



WILHELM

Bez niego może nie byłbym przy tobie. On jesz- 
sze miłość moję powiększać umiał, chwaląc te wdzię
ki, któręmi cię Bóg na nieszczęście moje obdarzył.

JAOW IGA *

Tobież na mnie narzekać! Ale jak mógł twój przy
jaciel o piękności mojej mówić, gdy nie widział mnie 
nigdy.^

W IŁH EŁH

Widział podobieństwo twoje farbami oddane, u wiel
kiego mistrza w Malborgu.

JA DW IG A {śmiejąc się)

U wielkiego mistrza. Czy to by<S może?
H . . .  ,  . .  .  ...

W ILHELM

Dziwne myśli temuż przychodziły do głowy na wi
dok piękności, którą czyż niesłusznie, nieszczęsną dla 
siebie nazywam? Mówiono nawet o poselstwach do 
Rzymu i o możności rozwiązania ślubów zakonnych.

JADW IGA

Co za bajki!

I ja  w tego bajecznego Jagiełłę wierzyć nie chcia* 
łem, ani że do puszczy Wileńskiej doszła wieść o twój 
piękności, Jadwigo, ani że ją  dziś ludzie nawet czuć 
umieją. Uwierzysz i mojej powieści, którą z ust Ulry- 
cha trzymam. Wierny przyjaciel, ostrzegf mnie o 
wszystkiem, co się w Polsce dzieje; przez stósunki Pru



skie, zapewnił sobie usługi Gniewosza z Dalewicz, a
ten ułatwił nam do Krakowa przyjazd.

: -i-’ • ■ ■ • '
. 'f >!■ -'■} , ' -nSADWIGA.' 'I v/')«! : 7 , ■, ' ¡ji , .

Dzigki tym wiierńym przyjaciołom. Ja takż^ mam 
w Krakowie wylanych dla sjebie stronników.

’ iq  ii) /J  ' it)!!! /liii. y l.W ltB B Ł W  j ; .u  r.ViUJI .»u

wiem/ że niejeden nawet śmie ciebie kochać^ 
Jadwigo. '

UOiWIGA

• Nie nam icbza to potgpiać. ■Młłośó-be;; nadzieimo- 
że być cnotą, kiedy nie jest wyst§!pkiem.- ühti« - * *

•ńm. 'W'«®“ *

A wiec tęn Jaśkp z Teczyna? ,
V. . '  Ul . . . n - . ' :  ^  f ,  . i i n  O a H i K i r t l W  •}

JADWIGA (przerywając Wilhebnowt)

O żadnem nazwisku sł^yszeć nie chcę; stronników 
nicTich’ zrisiiia w^śżystkteii,' iłowód ’wieriióśot nie' py
tam źadftegn-’'* ;;i , oił
' i j l  iJ'Ji.  Ul  1) , , Ifi!  . . i i '

in  i i  W 1L5 BŁM

Przebacz Jadwigo, ‘ mądrośić twoja nad płeć i lata, 
ja niegodny ciebie.

JA D W IG f . ^

Na kogo Bóg ciężar zsyła, temu i s ił nie szczędzi: 
komu władzę, temu i radę podaje, (pokazuje w górę)
Jä irx t;) .j-n i .  -Ji t s ■ ,Tam moja mądrość, {pofetn na serce) Tu moja nagroda:
i'< ■ I» v-.Vi •» liiViitij} • , !. .,11! •
iii t ) ■ u stvLaax4! ,̂(z rozpqczi^

Jadwigo! tyś nie dla mniel Ciebie fióg na wielkie 
rzeczy przeznaczył;W  twoje lę c e  tiaród -seczęście
swöje i'Iösy pokoleń złóżyłi -ło j li#» v



AKTU IV SCENA YI.:

Jadwiga^ Jagiełło, Dobiesłaio z  Kitrozwąk^ SpyteK 
zMelsztyna, ksiąieta Litewscy, panowie Polscy, panie 
dworu Jadwigi.

(Jadwiga sicidła m  krześle^ panie je j dworu $tojąc, 
m ęzy^y firólowę). .............. ,

swxB.v.{doJagw1^)
Uprzedził ją-Bodzanta. Tylko śmielej książę.

(c?9 SpytkOf jpokasując mu zdwieszónjy na łańcuchu ztb~ 
' tym  portre t)

Jak podobna do tego, obrazu! {całuje portret). Ale 
w oczach jest jakaś siła, co jak piorun Perkuna...

spxTBR (do Ja ^ ie ł^)  •

Niech was Bóg prawdziwy: broni, książę, od tych 
bezecnych w y » o ^  a zwł^^ęza wjtrzytomności kró
lowej.

D0 B1E8 &4 W

■ N. pani, ja com-za tyła królów, pierwsza w kra
ju urzędy piastował, dożyłem chwili, w fctórij nowe
go króla przedstawić ei mogęy tego co m§żem twoim..*

’ ‘ JA tiiS iA Ó ..........  " ' ..............
{^przerywając mu,pok€auj<i »apdu)racającą się Jadwigę)

jylilcz.stapyl .widiisz,: żesiekrólowaua eiebię.gnie- 
wa; sam za siebie mówić {da Jadwigi) iWidfia« 
we mnie pani tego Jagiełłę, o którym ci musiał po
wiedzieć sługa twój Zawisza, że niezupełnie dziko wy
gląda. Dla ciebie opuściłem moję Litw^ i zamekmój 
Wileński i wiarg ojców; co tylko najdroższego mia-



łein, i przybyłem do Krakowa nie z bronią w rgku, jak 
mi sig nieraz przyśniło, ale w białej szacie jak dziec
ko nowo narodzone...

JADW IGA

(k tóra  w ciągu  vtow y zw róciła oczy na niego)

Z woli narodu mam oddać berło wielkiemu księciu 
Lile\rskiema. {do Jagieiły) Książe, niech wiem pierwej, 
nim nas święte wody chrztu do mnie zbliżą, czyli nas 
krew nie rozdziela, (do panów Polskich) Zostawcie nas 
samych (Wychodzą panowie Polscy i  książęta Litewscy^ 
srodkowemi drzwiami^ panie oddalają się w głąb sceny).

' -  ścEŃrvii. "

{Jadwiga, JagiełłOy panie dworu królowej)

•o:
JA GIEŁŁO

Krew między naini. Co to ma znaczyć?

t, JADW IGA (ze wstrętem)

Książe,.darujcie, jeżeli was.zapytaniem .zbyt śmia
łem obrażę;' ale. w oczach,mi staje mara, klójrej od
pędzić nie mogę: myśl, q Kiejstucie,; o którym wieść 
straszliwa chodzi, że z rąk waszych zginął!

‘V JAGIEŁŁO

Kłamie kto to powiedział! Jabym we krwi brata 
mego ojca ręce maczał!

JADWIGA

Niech wam to Bóg odpłaci; byłaby to wielka zbn>- 
dnia na sumieniu waszem. ; . .



JA G IEŁŁO

Jadwigo, w głosie twoim i w oczach coś jesti co 
mi śmiałość odbiera. Nie wiem teraz jak ci powiedzieyć, 
że Kiejstut stary, nie z mojej rgki, nie; ale z mojej wo
li życie stracił.

JADW IGĄ . ; :

Nieszczęsnyl

JA GIK£ŁO

Ale ty nie wiesz może,, że ten Kiejstut ;zicrzyżakar 
rai łączył sig na mnie, jak teraz syn jego Witowd, któ
rego ja nadto kocham, a przez którego może kiedyś ży
cie stracgi Wilno mi wzigli, ze stolicy wypędziwszy i 
szwagra mego i przyjaciela Wojdyłłg haniebnie życia 
pozbawili, I za to wszystko nie miałem sig zemścić? 
Zamknąłem starego w tym samym aaraku Krewskim 
co był moim udziałem, ale wdolnej >vieżyj ,;bo zdo 
świadczenia wiedziałem, że-z zaiitku uciekać mpżna. 
Z' niegoto Witowd uciekł, wstroju-kobieeym przez żonę 
uwieziony^ za co jej teraz wdzięczną pamięć |ćhowam,

JADWIGA

Ale Kiejstut nie żyjej tak więc popędliwość wa
sza wieczny wam żalzg6towała., ..

JAGIBXi£0.
Tpten Proxa, mój podczaszy, i Kiszyęąco^ i^ ie  na 

zamku Wileńskim świece zapala i ogień na . kominię 
roznieca, słysząc jak mnie stary Kiejstut trapi, sami 
ofiarowali się go zgładzić. Ja me pogniewałem się na 
nich, i zmówiwszy drugich jeszcze, udawili starego 
w wieży. : . ,



JADWIGA

Bożei oświeć serce tego grzessAíkal :
, ■ • , i!:. ; t ■Üií' •>. ■ - ;!h') ;r . U; . .

; . . ,:,,JA6 iKŁE0 .

A jednak nie wzbroniłem uczynić min na zgliskach 
Wileńskich ksigżęcego pogrzebu. Na wysokim stósie 
ciało jego ubrane w zbroję i ęąapkę książgcą, z szablą
i włócznią, spalili, a z niem i sługg wiernego, i wszyst
ko co mu za życia miłdgo było, bo pigkna żona Biru- 
ta, poprzed2iłagó Już do wiecznego mieszkania Bogów.

■ -i»'  . f . n  • , ‘ i ; , :
JADWIGA

Serce wasze szlachetne, książę, ̂ dle obyczaj da
rujcie, jeszcze barbarzyński. -Ze starą wiarą, wy^j- 
cie sig ize^8tćtregoiozłowiekai'.Chrze8( święty: zleje;|ia 
wasłaskg Bożą  ̂ i wtedy oczy wam si@ otworzą zupeł
nie. Wielkie były grzechy iwasze, ale szczęśliwy kto 
je tak okupić może! Cały naród, cú mówięl narodów 
kilka, wam swe zbawienie zawdzięozy.> .Wam i Polacy 
tron swój oddają, X którego je ustępujęchętnie«. /

JA G i^Ł tO

Nie,* tego ja nie ścierpię. Czyli dla na* obójga taiej- 
sca na nim nie bgdziePu ■

J-ADWtGA (zmieszana)

KsiąSć, inći'm6£e' Kyć tw6j4 rt|ka, ktdtS j»l£'áo in
nego'należy. J.V:. . 'i

.í;-¡ ¡¡iUin
JTAOIBŁ&O

...... - : ¡(i;
Niedarmo jmi więcSpytęk o tjfm Wiíhelinio mówił, 

którego niech Poklus ukarze!



s\n\viG&. {dumnie)
Ten Wilhelm mężem moim będzie, a wara urazę 

jako Chrześcianin przebaczy. Jutro wasz chrzest, ksią* 
że, a mój wyjazd do Węgier. ‘ •

iA G IEŁŁO

Nie, Jadwigo, bez ciebie nie chcę ani Polski twojej 
ani chrztu Bodzanty. Dobrze mi Witowd mówił: «Na* 
próżno do Krakowa jedziesz» Gdybym cig nie widział, 
Jadwigo, nietyle byłoby mi żal i tego {Rzuca na zie
mię łańcuch z portretem Jadwigi). Zegnam cię królowo; 
pamiętaj gdy twego Wilhelma poślubisz, że w lasach 
Litewskich nad dzielnym narodem, który'Wy dzikim i 
pogańskim nazywacie, panuje książę co ubóstwiał cig 
pierwej nim cig poznał, i nie zapomni pókiżyc będzie!

(Wychodzi z gniewem srodkowemi drzwiami)

AKTU V SCENA II.

(Jrlick, Morsztyn ksiąze Wilhelm^
W ILHELM (e io  IJlrycha)

Nie przychodzi! Przyjacielu, wszystko już stracone.

ULRICH I .

Wszystko nie; ale męzlwo i zaufanie w siłach na
szych, i to wiele!

WILHELM

Ufność w szczęściu straciłem, ale nie męztwoj ni- 
gdym jeszcze śmierci tak obojętnie nie czekał.

OŁRYCH

Niech was Bóg broni od takiego raęztwa! Jeżeli
Tom III. Lipiec 1844. 7



\yam życie nie drogie, Tpamigtajcíe o mnie przynajmniej
i o tym co nam dał przytułek. ,

MORSZTYN

Pan podkomorzy Krakowski zaręczył mi za was ł 
w imieniu królowej przyjąć kazał.

WILHELM

W imieniu'królowej! a może w téj chwili... niei'ta 
niepewność od nieszczęścia gorsza.

ÜLRXCH

Tak każdy mówi, póki jeszcze nadzieję mieć może; 
ale jtiedyś żałuje tego, na co sarkał. ^do Morsztyna) 
Panie miéj litość nad niecierpliwością księcia; wyjdź 
na ulicę i daj nam wiedzieć, czy się Gniewosz nie zbli
ża? {Morsztyn vsychodzi drzwiami na prawo).

SCENA Ili.

Książe Wilhelm, Ulrycb von Łichtensztein.
líLAYCH ięhwytając Wilhelma za rękę)

'Książe, słabości teraz ¡przebaczyłbym ®ie mógł. 
Za chwilę Jadwiga tu będzie, konie do drogi gotowe, 
mistrz wielki czeka nas w Malborgu. j

W ILHELM

Ulrychu, daremne staraoia twoje; ona nie przyjdzie.

tlEKYCH

«Przed zmrokiem w kamienicy Morsztyna!» Ze to 
jej słowa przysięgam na krzyż zbawiciela, asłowoiA 
iadwigi czy wierzysz ¡książę?



«
WILHELM •

Do Łobzowa z tak% bojaźnią przybyła, Jakby każ- 
, dy krok jej był grzechem; a teraz gdy Jagiełło na 

zamku, gdy Spytek z Melsztyna nad nią czuwa, jakże
by sig przed niemi ukryła!

MORSZTYN (wracaj(w)

Pan podkomorzy Krakowski!

UŁRYCH

Czyja prawda, książę?

O Boże! dlaczegóż jeszcze serce me nie wierzy! 
(wchodzi Gniewosz drzwiami naprawo).

SCENA IV.

Ci sami, Morsztyn, Gniewosz z Dalewiez.

wiŁHEŁH {widząc Gmewoszu samego) 

A Jadwiga?

GKIBWOSZ

Czekałem na rozkazy królowej, ale wtśiń zrobił 
się rozruch w zamku. Rozlegał się po nim gniewny 
głos pana wojewody Krakowskiego; zdawał się wstrzy
mać Litwinów, jakby już nas opuszczać mieli, (co daj 
Boże prędzój). Czasem imie wasze, książę, powtarzał; 
a  nawet słyszałem wyraźnie groźby; «szukać go!szukać! 
śmierć Rakuszczykowi.

MORSZTYN {na stronie)

W obronę twoję oddaję się, Panie!



N

WILHELM {z rozpaczą)
Nié omyliły mnie przeczucia moje. Jadwigo, poże

gnałem cię na wieki!
ULRYCH (z gniewem)

I pożegnałeś ją ód chwili, kiedyś mi przeszkodził 
tego Spytka zgładzić. '

MORSZTYN {do Gniewosza)
Panie podkomorzy, niech wam Bóg nie pamięta, 

żeście życie moje i dzieci moich na zgubę podali.

GM iEwosz {do Morsztyna)
Za chwilę wyprowadzę ich z miasta, a dalej... z Bo

giem niech idą, a że sprzętów nie zabiorą z sobą, to
i dzieciom waszym coś się dostanie.

MOBSZTYŃ

Poczciwe imie; a to nie każdy ojciec dzieciom zostawi.

WILHELM (do Vir y cha)

Gdzie mój miecz, gdzie zbroja? Precz z tym stro
jem. Nie tak rycerz sprawy swojej broni; chodźmy 
na zamek!

tlLRYCH ‘

Już nie czas; trzeba było w nim pozostać lub zgi
nąć. Ha! czy ranie oczy mylą?

WILHELM

Jadwiga! ('Wchodzi Jadwiga drzwiami na prawo^ źa 
nią dwie panie jé j dworu).

SCENA V.
Üi sami, Jadwiga, dubie panie jé j dworu.

JADWIGA (bez zasłony, to płaszczu 
gronostajami podszytym, smutna, powagi pełna).

Wilhelmie, poraź ostatni narzeczona do ciebie 
przychodzi.



WILHELM

Jadwigo, aniele Z nieba, narzeczona moja, ale już 
poraź ostatni, odtąd żono moja! (całuje ręce królowej).

KLRYCH {do Wilhelma) 
Zostawiam was samych, ale próżnych słów jak naj

mniej; czas drogi upływa; w Malborgu dokończymy 
reszty.

MORSZTYN {do Gtiiewoszo)
N. pani u mnie! Dzięki wam, panie podkomorzy! 

Teraz nic już nie zazdroszczę Wierzynkowi; nasza pa
ni za wszystkich gości jego mi stanie!

GNIEWOSZ ,

Nic tego nie rozumiem, ale zawsze trzeba Niem
ców wyprawić.

ULRXCH {do Gniewosza i Morsztyna) 
Chodźmy konie opatrzyć, co je  nam pan podkomo

rzy do podróży dostarczył.

g n ie w o s z  {na stronie wyçkodzqp) 
Niewiele na nich naładujesz, fałszywy mnichu. 

(Wychodzi z Virychem i  Morsztynem drzwiami na prawo)

SCENA VI.

Książe Wilhelm^ Jadwiga, dwie panie jé j dworu 
^  głębi sceny. ,

W IŁ H E Ł »

Jadwigo, jeszcze loczom v/łasnym nić wierzę. Ale 
twoje łzami zalane. Co znaczy ta trwoga chociaż się 
**ie kryjesz pod przybranym strojem, jak w Łobzowie? 
(spoglądając na siebie) albo jak ja wtéj lichej odzieży. 
Co znaczy ten orszak z tobą? Czyii już lękasz się sama 

mną pozostać?



. •

JADWIGA

O Wilhelmie, Bóg nas cigżko dotknął!

WILHELM

Ale pocieszył razem. Jadwigo, ta chwila może nas 
ua wieki połączyć. Już wszystko do ucieczki naszej 
gotowe. W Malborgu czeka nas ksiądz u ołtarza. Ztam- 
tąd, przy pomocy mistrza wielkiego, zbrojną rgką do 
Krakowa wracamy. Chodź! (chce wyprowadzić Jadwigę^

JADWIGA

Słuchaj mnie, Wilhelmie! W rozpaczy serca mego 
wezwałam łaski Boga; modliłam sig przed ukrzyżo
wanym Zbawictelem, aby mi wskazał drogg, i usły
szałam głos Pański, mgżem moim bgdzie...

WILHELM
Jagiełło]

JADWIGA {uroczyście)

Władysław, bo łzy moje przeznaczył Pan na chrzest 
narodów!

WILHELM (smutnie)

Jadwigo! oddawna w sercu mojem przeczuwałem, 
że w niem tylko obraz twój, kirem okryty, zostanie. 
Jadwigo, idź gdzie cig świetna przyszłość czeka; idź 
po stopniach tronu do chwały Boskiój, i zapomnij, 
jeżeli ty zapomnieć możesz, o narzeczonym lat two
ich dziecinnych, o tym, w którego kolebkę włożono 
cię wkrótce po narodzeniu, aby cię z nim na całe ży
cie połączyć, w imieniu tego Boga, który rozkazuje 
ci teraz innemu wiarę ślubować!

JADWIGA {ze łzam i w  oczach)

O mój drogi, czyli uiedosyć goryczy w .mem ży.



ciu abyś i ty jeszcze kroplę trucizny dolewał. Wilhel
mie, kocham ciebie; raz jeszcze wolno mi było, na
rzeczonemu, słowo miłości powiedzieć; a teraz...(i/r/«- 
dając ręce jakby do modlitwy'), Wilhelmie, rozwiąż 
przysięgę, której nikt oprócz ciebie, rozwiązać nie mo
że. Oddaj mi napowrótsłowo ojca. Wilhelmie, i ty złóż 
twój szeląg na ołtarzu pańskim.

wiŁHKLM ̂ omtro^wyciągając prawą 
rękę ku Jadwidzł)

Dziewico, oddaję ci słowo ojca. Narzeczona, uwal- 
mam cię od przysięgi. A teraz żegnam cię, królowo.

{chce wychodzic)

JADWIGA

Przez litość! Wilhelmie, dokąd idziesz?

WILHEŁat,

Umierać! (podnosząc glos) Dajcie mi miecz! Do
nieście Spytkowi i Jagielle, że xiąże Rakuski tu na 
nich czeka!

JADWIGA {biorąc go za rękę)

O ty! którego już tylko bratem nazywać mogg, Wil
helmie, posłuchaj głosu siostry. Niech losów naszych 
połączonych .dotąd, nie rozdzieli nawet ofiara! Bóg mi 
kazał odrzucić własne szczęście, dla zbawienia naro
dów. Woli Jego posłuszna, przyjmuję więzy na życie 
całe. Wilhelmie, przebacz siostrze twojej; lżejsze by
łyby te więzy, gdybym pewna była, że i tobie Bóg 
podobne przeznaczył. - Nie przerywaj mi. Jest w Wę
grzech lub Neapolu krewna moja Joanna, Karola króla 
Sycylii siostra; kochałam ją  w' dzieciństwie, tobie Wil
helmie daję ją  za żonę... Nie patrz na mnie tak gnie



wnym wzrokiem. Czyliż nie chcesz losu raego osło
dzić? Czylłż tak długo żyć na ziemi?...

w i ł h e ł m

Niedługo, a i tg chwilg rozpacz skrócić może.

JADWIGA

Wilhelmie, co tę słowa znaczą?

WILHELM

Źe serce pgka gdy je rozpacz przepełnij kropla
mi przybywać bgdżie, a wtenczas witam cig, śmierci.

JADWIGA
I

Połączy nas, kiedy Bóg rozkaże.

BŁKrcH {wpadając bladym mieczem 
w ręku zawsze w habicie)

Książe! ratujmy życie {wchodzą za nivi Gniewos:i 
i  Morsztyn).



priez

Wszystkie warunki potrzebne do utrzymania bytu 
istot organicznych, zgromadziły sig na powierzchni zie
mi; do niej przeto przywiązane są jak najstalej, a cho
ciaż niektóre zwierzęta zdają sig na pewny czas po
wierzchnią ziemi porzucać, wkrótce jednak wracają 
do niej, tak kondor bujający nad najwyższemi gór 
szczytami, jak ryba przerzynająca niezmierzone oceanu 
głębie. W siebie zwrócona roślina, bez dowolnych 
ruchów, do ziemi jakby przykuta, służy głównie do 
utrzymania życia zwierzęcego; nawzajem zwierzęta 
przebiegłszy zakreślony żywot, najdzielniej przyczy
niają sig do rozwijania roślin swojemi rozkładającemi 
sig ciałami. W naturze bowiem panuje nierozerwany 
łańcuch zawisłości; wszystkie siły przyrodzenia nie
ustannie przyczyniają się do utrzymania istot żyjących. 
Nie pierwszytó raz żyły na kuli ziemskiej zwierzęta 
i rośliny; teraźniejsza skorupa jest grobem nieprzeli
czonych stworzeń, często bowiem w twardych skałach 
odkrywamy odciski roślin, pozostałości korali, ślima
ków lub czworonożnych zwierząt, co dowodzi że te
r a ź n i e j s z e  skały były kiedyś płynnemi i  z wód wraz 
z ich pozostałościami osadziły się; Od niepamiętnych 
czasów zwracały na siebie uwagę człowieka te szcząt-
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ki organiczne, i w swej niewinnej prostocie przeczu
wał, iż obecny czas pojmuje. Kosmógonie starożytnych 
ludów nie są, czem innem, jak tłómaczeniem feno
menów gieologicznych z niewielu ofaserwacyj wypro
wadzonych, w mity fantastyczne ubrane. W czasie 
naszym, w którym rozum wziął przewagg nad wyobra
źnią, gdzie bujność snującej sig imaginacyi ustgpuje 
przed wnioskami myśli, teorye o powstaniu ziemi mu
szą sig opisywać na zasadach wyrozumowanych. Po
tężny duch Deskarta, okazawszy niemoc średnio-wie- 
kowego scholastycyzmu, w miejsce powagi stawił prze
świadczenie poznającego się umysłu, nadał tymsposo- 
bem nowy zwrot filozofii, i stanowczo wpłynął na kieru
nek rozwinięcia się umiejętności przyrodzonych na 
obserwacyi i doświadczeniu opartych. W naturalnym 
biegu rzeczy postępując, uprawiane były najprzód bar
dziej ogólne, a następnie więcćj złożone umiejętności; 
najprzód fizyka, astronomia, a po^m  chemia, minera
logia, gieologia czyli umiejętność tłómącząca powsta
nie ziemi. Jeżeli ten nowy kierunek nadany umieję
tnościom przyrodzonym, jest nadzwyczajnie długim a 
trudnym; z drugiej strony, jest on konieczny,, albowiem 
nie masz innej drogi do zbadania przedmiotów natury. 
Aby budowę ziemi, poznać, trzeba będzie od bieguna 
do bieguna ją  zwiedzić, przemyśleć i porównać, a wte
dy poznamy ją  w duchu nowo wytkniętego kierunku.

Gdy w skutku pierwszego połączenia pierwiast
ków chemicznych, spaliła sig powierzchnia ziemi, a 
nad skrzepłą skorupą z różnych skał złożonój, a mia
nowicie zgranitu, syenitu, porfiru, i t.d. długo unosiły się 
w stanie pary z niemi równocześnie pow stałe  wody, 
wreszcie opadły i niższe miejsca wypełniły, po raz



pierwszy pojawiły sig na kuli ziemskiej rośliny i zwie
rzęta, lądy i morza zaludniły się. Rzeki pierwotnych 
kontynentów starte skały do morza zanosząc, dały po
czątek pierwszym piaskowcom, a wapienna massa nie
wiadomo dostatecznie jakiemi drogami, poraź pierwszy 
pojawiająca się na ziemi,wapieniom zawierającym reszty 
pierwszych istot ożywionych. Tlejące żary ukryte pod 
oziębionąlawą, i z wód osadzonemi skałami na nowo się 
ocknęły, rozżarzyły, i dno morskie dźwignęły w górę; 
pozapadały się ówczesne równiny i góry, i okryły je 
wody z dawnego łoża wyparte, na których znów osa
dziły się następne skały warstwowe. Kilkakrotnie prze
mieniała się ziemia, niżeli teraźniejsza równowaga po
między lądem a morzem nastąpiła. Gdzie się dzisiaj 
obszerne kraje rozpościerają, potężne szczyty sv obło
kach kryją, gdzie nikt morza nie przeczuwa, były kie
dyś głębie oceanu. Siady bytności jego nie są pojedyn
czym fenomenem, tu i owdzie uważanym; wszędzie 
go na nieprzeliczonych miejscach dostrzegać można, 
wszędzie pozostałości zwierząt morskich o nim świad
czą. Każdy osad wodny czyli formacya, wyrażając się 
językiem gieologów, zawiera sobie wyłącznie właści
we rośliny i zwierzęta: kształty ich tym są odmienniej- 
szeod teraźniejszych, im z dawniejszych osadów pocho
dzą; w następnych coraz więcej podobieństwa odkry
wamy z teraźniejszemi. W każdej formacyi przeważały 
pewne rodzaje i gatunki, i często ułamek jeden już 
oznacza miejsce warstwy w pewnym czasie osadzonej 
albowiem takie zwierzęta ani w dawniejszych ani wmłod- 
szych nie żyły czasach. I tak w pierwszych skałach 
z wód osadzonych, czyli warstwowych, natrafiamy nad
zwyczajnie liczne trylobity; jestto rodzaj raków, żyjący



w morzach pierwotnych, które w nastgpnych osadach 
zupełnie zginęły. W każdej formacyi coraz odmien- 
niejsze kształty występują; i tak: w formacyi Jura, w osa
dzie prawie środkowym w warstwach ziemi, zjawiły 
się owe niezmiernej wielkości jaszczurki, ichtyozaury 
i plezyozaury; w naszych glinach, Niemieckich 
gieologów, za jednym z ostatnich osadów, owe kolo- 
salne czworonożne, których kości według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, dały początek baśniom o olbrzy* 
mach, tak pięknie wystawianych w mitologii Greckiej. 
Niektóre rodzaje ślimaków, żyły znów we wszystkich 
morzach, począwszy od najdawniejszych do najnow
szych, wszystkie burze na kuli ziemskiej przetrwały 
a nawet w teraźniejszych morzach jeszcze w niewie
lu gatunkach pozostały. Łodzik (Nautilus) nadzwyczaj^ 
nie rozrodzony w przechodowych morzach, jak i we 
wszystkich następnych, a mianowicie jurassowym i 
kredowym, odznaczał się niemałą liczbą gatunków- 
w trzeciorzędowych już widocznie wymiera, a w te, 
raźniejszych jeden tylko gatunek pozostał. Inne rodza
je  nie wytrwały tak długo; rodzaj ammonita był już 
w, najdawniejszych skałach osadowych czyli przecho- 
dowych, i w tych występuje właściwe przegrody ma
jąca familia, zwana goniatytami; w formacyi wapienia 
Gietyngskiego (Muschelkalk) nastaje nowa familia ce
ratyty, a w formacyach Jura i kredy, w nieprzeliczo
nych gatunkach występują właściwe ammonity, mają
ce przegrody nakształt liści jarmużu powycinane: w for
macyach trzeciorzędowych, jako i w teraźniejszych mo
rzach, nie masz ich nawet śladu, a chociaż liczni podró
żni naokoło świata oddawna ich szukają, oie mogli 
(wynajeść tych przedpotopowych mieszkańców, żeglu



jących po morzach, według wszelkiego prawdopo
dobieństwa, równie jak nasze łodziki. Inne ślimaki raz 
tylko pokazały się w pierwotnych morzach i zginęły; 
jakoto: skafity, toxoceraty, ancyloceraty, owe blisko 
z ammonitami spokrewnione ślimaki żyjące tylko w mo
rzach formacyi kredy. Belemnity czyli strzałki pioru
nowe, ograniczają się tylko na dwie formacye: Jura i 
kredy. Przeciwnie rodzaje bardzo pospolite w naszych 
morzach, w pojedynczych tylko gatunkach postrzega
my w skałach -warstwowych; nadzwyczajnie rozrodzo
ny na gatunki rodzaj sepij w| teraźniejszych morzach, 
znajduje się w pojedynczych śladach wczasach pier
wotnych.

Reszty zwierząt i roślin w pierwotnym czasie ży
jących, zagrzebane w twardej skorupie ziemskiej, nazy
wają się skamieniałościami; pozostałości pochodzące 
od teraźniejszych istot organicznych, jakimkolwiek 
processera chemicznym przemienione, jako nie należą
ce do zagubionego świata życia, wyłączają się. Pozna
nie gatunkowe zwierząt i roślin teraz żyjących, jest 
nadzwyczajnie waźnem dla ogólniejszych badań nad 
całem stworzeniem, a mianowicie dla gieologii. Od do
kładnej ich znajomości zawisły wszelkie porównania 
ze światem przedpotopowym czyli pierwotnym; nie- 
lylko bowiem skamieniałości rozprzestrzeniają wiedzę
o zagubionych istotach żyjących, ale zarazem wyja
śniają jakie stósunki fizyczne były w czasie każdej 
wielkiej katastrofy ziemi. Byt bowiem roślin i zwie
rząt, zawisł od szeregu warun-ków fizycznych jak naj- 
przeważniej na nie wpływających; gdzie mogły rosnąć 
drzewa, paprocie, tara skwarny promień słońca również 
gorąco przygrzewał, jak w teraźniejszych krajach pod-



równikowych, a wśród nich żyjące zwierzgta musiały 
także wysokiej temperatury potrzebować;

Gily nauka o skamieniałościach jeszcze w  kolebce 
zostawała, wystawiano sobie, że najpierwsze skały 
z wód powstałe, mieściły w sobie pozostałości orga
niczne na najniższym szczeblu organizacyi stojące. By- 
ły(o według tych widoków mchy, porosty, papro
cie, tudzież korale i migkliwe zwierzęta; w każdym na
stępnym osadzie występować miały coraz wyżej uorga* 
nizowane istoty, aż wreszcie w teraźniejszem stworze
niu doszły do najwyższego stopnia doskonałości; po
wstał wtedy szczyt istot ożywionych, człowiek. Poznika
ły zarazem potwornej wielkości czworonożne zwierzęta, 
i równowaga w całem stworzeniu nastała. Dokładniejsze 
jednakże poszukiwania nad skamieniałościami w war
stwach zawartemi okazały^ że to są raczej świetne hy- 
potezy, teoretyzujących gieologów o coraz większej 
doskonałości natury, aniżeli prawdy z obserwacyi wy
prowadzone. Niedostateczność tego przypuszczenia 
z wielu stron się potwierdza; nie odkryto dotąd w da- 
wniejszycli skałach warstwowych pozostałości zwierząt 
ssących, ale te nie ograniczają się na najniższą klassg, 
w skałach bowiem przechodowych znajdują się pnie 
drzew szpilkowych, a zpomiędzy kręgowych odkryte 
niedawno zostały kości ryb w pokładzie zwanym Old red 
przez Angielskich gieologów (1).

Porównywano bowiem występowanie organizmów 
w czasach gieologicznych, z rozwijaniem sig historyi ro
du ludzkiego; pojmujący się duch człowieka różni się

(1) L. Agassiz przygotowuje władnie wielkie dzieła o tych ry
bach skamieniałych, na wezwanie Angielskiego towarzystwa, mającego 
na celu postęp nmiejętnoicl.



Jednakże stanowczo od myśli nie przychodzącej do po 
znania siebie, rozlanej w całej naturze. Pojmujący sig 
duch człowieka postępuje: poznaje sig coraz głgbiej, 
na tem zasadza się bieg historyi. W przemianach gie 
ologicznych występują coraz odmienniejsze rośliny 
zwierzęta, lecz okazuje się, że one również były desko 
nałemi w najpierwszych peryodach, jaki w najpóźniej 
szych dzisiejszych. Skorupa muszli z najdawniejszego 
osadu wzięta, w niczem się nie różni od żyjącej w tera
źniejszych morzach; natura od razu doszła najwyższej 
doskonałości i jest zupełnie skończoną; umysł zaś ludz
ki kształci się nieustannie i rozwija.

Jeżeli rozmyślających badaczy natury zdumiewa nad
zwyczajna rozmaitość kształtów teraz żyjących istot, 
owa myśl nieprzeliczonemi środkami wcielona w inate- 
ryą, zmierzająca do utrzymania życia indywiduów i ga
tunku, nierównie większe obszary przedstawia:'świat 
żywotny, w twardych skałach wiecznym snem uśpio
ny. Zycie indywiduów roślinnych czy zwierzęcych, jest 
czasowem, trwanie gatunku uważamy za nieskończone^ 
Te same zwierzęta były w najdawniejszych czasach, 
które teraz spotykamy. Ale w czasach gieologicznych 
żyły zupełnie odmienne gatunki, i w każdym wielkim 
peryodzie żywota ziemi, zmieniały się zupełnie, a jak 
teraz indywidua, tak wtedy wymierały całe systema* 
ta gatunków. W tych wielkich przemianach gieologi
cznych, nietylko lądy zupełnie nowe granice otrzyma
ły, ale i właściwe rośliny i zwierzęta powstawały.

To podziwienia godne gospodarstwo w zachowa
niu równowagi pomiędzy terażniejszemi zwierzętami i 
roślinami, miało także miejsce w peryodach gieologi
cznych. Aby się nadzwfczajnie trawożerne zwierzęta



nie rozmnożyły, niszczyły je drapieżne, a. chociaż spo
sób rozdzielenia gatunków, rodzajów i rzgdów w pery- 
odach przedpotopowych był w każdym od teraźniejsze
go zupełnie różny, równowaga statecznie panowała.

Jak nadzwyczajnie ważnemi są skamieniałości dla 
głgbszych badań botanicznych i zoologicznych, okaza
liśmy; również wysokie miejsce zajmują, one w gieologii, 
i stanowczy wpływ na jej rozwiniecie wywarły. Jak 
dawne dokumenta wyjaśniają dzieje ubiegłe narodów, 
tak reszty organiczne jej pierwotnych mieszkańców, 
mówią niezatartemi głoskami o stósunkach fizycznych 
i organicznych na ziemi, w wielkich odstgpach gieolo- 
gicznych.

W obecnym czasie poznanie reszt istot organicznych 
jest niezbędnym warunkiem przy rozpoznawaniu wzglę
dnego wieku formacyi, i omijanie ich czyni wszelkie 
oznaczenia niepewnemi, jak to uczy wielokrotnie dO: 
świadczenie. Każdy bowiem osad wodny strącony we 
właściwym czasie gieologicznym, czyli każda formacya 
mieści w sobie jej wyłącznie należące pozostałości 
.roślinne i zwierzęce. Największa część skał z wód opa
dłych, wchodząca do budowy twardej skorupy ziem
skiej, składa się z niewielkiej liczby skał; główniejsze 
są wapienie, dolomity, piaskowce, iły i mieszaniny pozo
stających pomiędzy niemi. Często zewnętrzne cechy je
dnakowych skał w różnych od siebie czasach .osa
dzonych, zupełnie są do siebie podobne i odróżnić ich 
między sobą nie można. Gdzie skały warstwowe przez 
wzniesienie lub wymycie dolin odsłoniły się, nie masz 
wątpliwości które leżą na spodzie lub na wierzchu, 
czyli co na jedno wychodzi dawniej lub później osa
dzone zostały, i wtedy oznaczenie względnego wieku nie



przedstawia trudności. Ale miejsc dokładnie odsłonie* 
nych pospolicie trudno odkryć;w ogólności s% rzadkiemi, 
i dlatego o względnym wieku wielu skał musielibyśmy 
w wątpliwości zostawać, gdyby nie było innego środ^ 
ka do oznaczenia czasu ich osadzenia. Często niezmier
ne przestrzenie krajów zupełnie równych, mają Za pod
stawę jednakowe skały z poziomo ułożonemi warstwa
mi, jak np. w północnej Rossyi piaskowiec należący 
do pokładu Old red zajmuje, według Murchisona, prze
strzeń półtora razy większą od całej Francyi. Gdyby 
tutaj skamieniałości nie wskazywały jakiego wieku są 
te skały, nie możnaby ich było poznać. Długie a 
staranne obserwacye, robione w zachodniej Europie, do
wiodły, że każda formacya zawiera w sobie właściwe 
skamieniałości, i z tego odwrotny wyprowadzono wnio
sek, że skały warstwowe, których wiek jest wątpli
wym, czyli gdzie nie można pod i nad nią leżących po
kładów uważać, skamieniałości go rozstrzygają. Tym 
sposobem stały się, one najcelniejszym środkiem przy 
rozpoznawaniu wieku skał z wód osadzonych, i wszy
stkie nowsze poszukiwania w całej Europie coraz w ię-' 
cej przekonywają, że jak największa stateczność panu
je w rozdzieleniu reszt organicznych po skałach war
stwowych. Prawdziwie zadziwiająca praca została przez 
L. Bucha niedawno uskutecznioną. Ze skamieniałości 
nadesłanych temu najcelniejszemu naszego wieku gieo- 
logowi, domyślił się on jakiego wieku skały znajdująsię 
w Rossyi, i wyznaczył rozciągłość każdego osadu, na, 
gieografięznej mappie. Te prawdziwie godne podzi- 
wienia domysły, potwierdziły w głównych częściach 
Murchisona, Yerneuila i hr. Kaiserling obszerne po- 
dróże po tymże kraju wykonane.
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Ale nietylko w Europie potwierdza Si§ to zadzi
wiające prawo, na tój przeiilrzeni w części jej zacho
dniej wykryte: w Afryce północnój i południowej, 
w Indyach wschodnich, w Stanach zjednoczonych i 
w południowej Ameryce, wszędzie się powtarza z nie
wymowną statecznością. Nierówności ziemskie czyli 
góry, powstały w skutek parcia sił wulkanicznych w g łę
biach ziemi ukrytych, na stwardniałą skorupę; wzno
szenia te były często tak silnemi, że nazbyt wyniesio
ne warstwy połamawszy się, powywracały się, i dawniśj 
osadzone, w skutku tych konwulsyjnych wzruszeń, do
stały się pod nierównie młodsze. Zdawałoby sig, że 
ta okoliczność osłabia ważność jaką nadaliśmy skamie
niałościom, ale jestto tylko pozorem, albowiem prze
wrócone warstwy w krajach mających niezbyt wysokie 
góry, ograniczają się do małych przestrzeni; sąto tyl-* 
ko wyjątki nieznaczne. Gdzie jednakże góry zoakomi* 
cie isig wznoszą, a liczne ich łańcuchy krzyżują jńk 
W Alpach, tam pospolicie skały warstwowe do tego 
stopnia są  poprzewracane i dó siebie praybliżooe, że 
poznania względnego wieku- nie można inaczej usku
tecznić, jak przez oznaczenie w nich zawartych ska
mieniałości.

Przy poszukiwaniach pożytecznych minerałów w ska
łach warstwowych, otrzymują całą ważność praktycz
ną skamieniałości; ichto wypada sig radzić jako do
wodu rozstrzygającego wątpliwości. Ileż nadarem nych 
a kosztownych prac oszczgdzonoby, gdyby umiejętna 
znajomość ziemi poprzedzała podobne przedsięw zięcia!

Jak Egipcyanie ciała swych zmarłych przeż balsa
mowanie wiele wieków od zniszczenia ochronili, podo*



bnie i natura, nieprzebrana w środki, najrozroaitszemi 
sposobami ocaliła przed zniszczeniem,reszty ciał swych 
pierwotnych mieszkańców. Jestto niejako przez naturg 
wytknięta skazówka jak sę, liczne processa chemiczne 
do przechowania reszt organicznych; niektóre z tych 
pokrótce opiszemy. Bez wyjątku wszystkie miękkie 
części zwierząt, jakoto mięsa, trzewia, a nawet skóra i 
włosy zginęły; pozostały tylko części twarde, jakoto: 
kości, łuski ryb, skorupy ślimaków, pnie korali. Te 
części, jako najmniej zniszczeniu uległe, zachowały się 
jak najlepiej; często tkwią w środku mass skalnych, 
jakoto w wapieniu, piaskowcu lub ile. W płytach mar
murowych któremi wyłożone są trotóary Warszawy, 
pochodzących z gór Sandomirskich, bardzo są  liczne 
korale niezbyt wielkie, podłużne, do glist podobne, 
zwane Fatosiłespoli/inorpha; rzadziej są większe, okrą- 
gławe, szarego koloru, złożone jakby z pierścieni 
spółśrodkowych: jestto inny gatunek korala Stromato- 
p ora concéntrica. Niekiedy ginie wapienna massa ko
ralowa, a miejsca próżne wypełnia krzemionka, i wte
dy kształty zupełnie odmienne powstają. Nie jestto 
właściwie koral, tylko foremne wypełnienie jego miejsc 
próżnych, i dlatego ma do nich niejakie podobieństwo. 
W iłach przegradzających pokłady soli Wielickie, tkwią 
niezmienione w niczem korale, wyłuskujące się z nich 
wybornie, jako, i wzsypowiskach piasku pod Korytni
cą, wioską niedaleko Pińczowa położoną, wraz % nie- 
przeliczonemi skorupami muszel i ślimaków morskich ’ 
które tylko powierzchnią barwę straciły  ̂ Nietyiko 
w piaskach zwykły się znajdować, ale w licznych ska
łach wapiennych, gipsowych, piaskowych i t, d. Sko-



rupy w wapieniach twardych, zwyczajnie marmurami 
nazywanych, jakby utopione, zatrzymały najsubtehiiej- 
sze linijki, dające sig tylko szkłem powiększającem 
dostrzegać; zawiasy, zgby, odciski muszkułów któremi 
kiedyś trzymało sig zwierzg, pozostały jak u teraźniej
szych muszli dwuskorupowych nad brzegiem morza le
żących. Tak zachowały sig dwuskorupne muszle w bia
łych marglowych wapieniach, pod Sanką i Krzeszowi
cami niedaleko Krakowa, a w marmurach brunatnych 
przy klasztorze Czerny, i w piaskowcach fukoidowych 
pod Libartowem niedaleko Mogilan. Bardzo rzadko 
pozostał nawet blask perłowo - maciczny u niektó
rych skorup ślimaków; wydaje sig jakby niedawno by
ły  z łona wód wydobyte. Tak zachowane skorupy, ma
ją  ammonity zawarte w rudzie żelaznej zwanej iłowym 
sferosyderytem przy Pankach, i w piaskowcu drobno- 
ziarnowym pod Popielanami na Żmudzi. Niekiedy ulega 
skorupa szczególniejszej przemianie chemicznej; mas- 
sa jćj wapienna niknie, a krzemienna zastgpuje ją  za
trzymując zupełnie pierwotny kształt muszli. Tak zmie
nionej skorupie przyglądając sig bliżej, spostrzega
my że jest złożoną z nieprzeliczonych kół spółśrod- 
kowych: przykłady tego znajdujemy w naszym kraju 
w żółtych piaskowcach przy Brodle i Sanie. Co zwyczaj
nie nazywa sig skamieniałością, jest tylko jądrem czyli 
odciskiem wewngtrznej skorupy; massa wapienna, mar- 
glowa, wodanu żelaza, piaskowca wypełnia skorupg, i 
gdy takowa jest cienką a zewngtrzna czgść podobna do 
wewngtrznej, wtedy otrzymujemy dosyć dobry jej obraz; 
jeżeli zaś jest grubszą, wtedy odciski tylko odległe 
zarys pokazują.



Niekiedy wśród skał wapiennych zawarte muszle 
wypełnia krzemień, albo siarczyk żelaza; te ostatnie 
podobne są do mosiądzu i bardzo pospolite wAlpacb 
południowej Francyi(przy Castellane),a rzadko trafiają 
się w krajowych górach zpod Szaflar w Tatrach, i 
z Kielc są znane. W skałach obdarzonych przeważają
cą siłą  krystaliczną, skamieniałości nie przechowują 
sig tak dokładnie jak w bardziej ziemistych; pospoli
cie są jakoby obsiane kryształami, dlatego zaciera się 
kształt zewnętrzny. W drobnoziarnowych dolomitach 
znajdujące się skamieniałości tracą skorupę, tylko nie- 
wydatne jądro zostaje; tak przemienione ammonity, kry- 
noidee, jakby z cukru zrobione, zachowują skały dolo-, 
mitowe południowego Tyrolu. Przeciwnie w gipsach 
gruboziarnistych zpod Friedrichshall w Wirtembergu, 
w niczem niezmienione pozostały skorupy licznych 
ślimaków. Rzadko napełnia skamieniałości siarka ro
dzima. Ryb zachowały się zupełnie łuski i kości: wszyst
kie inne części poznikały, a części twarde zatrzymały 
położenie jakie za życia miały; kości zwierząt wyż
szych gromad zazwyczaj mało có powierzchownie 
zmienione, tracą części galaretowe.

Niedawno odkryto, że niewymownie małe zwie
rzęta, dające się tylko pod bardzo powiększającym mi
kroskopem dostrzegać, są wymoczkami (Infusoria) ma- 
jącemi za życia powłokę krzemienną. Jak potężne two
rzą pokłady, ztąd już wyobrażenie mieć można,- że 
pulchny minerał który na cegły, odznaczające się 
nadz\yyczajną lekkością, wyrabiany bywa, z nich jest 
złożony. W Poisce postrzegano tylko wymoczki pier
wotnego świata ze skałek przy Podgórzu, gdzie wrosłe



są w krzemienie, tworzące kule w wapieniach białych 
należących do formacyi-Jura. ( 1)

Wszgdzie gdziekolwiek tylko lepiej skład ziemi roz
poznawano, odkryto wielkie pokłady skamieniałych 
wymoczków, i dlatego nie powątpiewam, że s ig iu  n̂ is 
w wielkiej ilości znajdą, gdy zwrócimy uwagę na ten 
ze wszech miar ciekawy przedmiot.

Te są  główniejsze sposoby któremi natura w ró
żnych czasach od zagłady przechowała reszty swych 
starodawnych mieszkańców przez wody morza pochwy
cone i z niej osadzone. Pozostaje nam jeszcze wspom
nieć. o jednym sposobie zachowania zwierząt, mało do
tąd poznanym. W poblizkośei bieguna północnego w Sy- 
beryi, niezmiernej wielkości czworonożne mammuty, 
owe słonie pierwotnego świata, znalazły swój grób 
we wiecznych lodach. Zwierzęta te, wskutek nagłej 
zmiany temperatury, musiały szybko umrzeć, albowiem 
muszkuły i trzewia wraz z skórą pokrytą siercią, mało 
co zmienione, pierwotne położenie zajmują.

Nietak łatwym zmianom ulegające części roślin
ne, w większój zachowały się ilości; liście, kwiaty, 
szyszki, kora, drzewo, zmieniwszy sig w węgiel, zatrzy
mały pospolicie kształt pierwotny; znajdujemy je w i- 
łach, piaskowcach lub wapieniach, a nawet w samej 
sofi, jak to się przytrafia w Wieliczce i Bochni. I we- 
wngtrzna budowa pozostaje niezmieniona: wszystkie na
czynia do funkcyj żywotnych przeznaczone, jako naczy
nia spiralne, tkanka komórkowata. Najdokładniój prze
chowała się budowa roślin zmienionych w rogowiec lub

( l)  Bliższa wiadomość znajduje się w mojej rozprawie O Torma- 
cyi Jura aad brzegiem Wisły, 1842.



opal i rozłożenie naczyń nierównie dokładniej w tak 
zmienionych uważać można, aniżeli w teraz żyjących 
drzewach; Pnie zmienione w siarczyk żelaza, są  rzad
kiemi osobliwościami.

Właściwie oznaczenie ściślejsze gatunkowe zwie
rząt i roślin zaczyna sig od Linneusza, czyli od po
łowy zeszłego wieku. Na tych zasadach oparci na
stępnie zoologowie i botanicy, wznieśli systemata tych 
nauk. Od dokładności w poznaniu teraźniejszych, ży* 
ciem obdarzonych istot, nauka o skamieniałościach 
nader jest zależącą, albowiem przez porównanie do
piero wyjaśnia sig podobieństwo i różnice między 
istotami teraźniejszego a zgasłego świata. Dlatego 
paleontologia czyli nauka o istotach organicznych 
pierwotnego świata, jest dzieckiem XIX wieku> albo
wiem musiała mieć za podstawg wyrozumowane za-, 
sady' botaniki i zoologii. A chociaż już dawniej zasta^ 
nawiano sig nad skamieniałościami, nie nadano wszak
że temu cechy umiejętności, nie wychodzono bowiem 
ze zasad. Pierwszy Lamarck, robiąc pamiętne swe 
poszukiwania nad zwierzętami bezkręgowemi, dostrzegł 
że pomiędzy zwierzętami teraźniejszemi a przedpoto- 
powemi stajiowcza panuje różnica. Muszle i ślimaki 
znajdujące sig w wapieniach i piaskach pod Grignon i 
Gourtagflon niedaleko Paryża, różnią się gatunkowo od 
znajdujących si§ w teraźniejszych morzach. Toż samo 
okazał Cuvier na innej klassie zwierząt. Pokłady gi- 
psu w okolicach Paryża, zawierają liczne kości czwo
ronożnych, czgsto olbrzymiśj wielkości zwierząt. Jak
by wieszczym duchem, poodgadywał ten najbystrzej
szy znawca organicznej natury często z niewielu ko
ści, do jakiej gromady zwierzę należało, i wytknął mu



miejsce w systenaacie, w zrost, okrycie, sposób życia i 
, zwyczaje jakby wieszczym duchem opowiedziawszy. 
Sposób badania Cuviera służy za wzór dla wszystkich 
następnych, i dowodzi jak uderzającej są ważności owo
ce głębokiego rozmyślania nad wewngtrzną budową 
teraźniejszych zwierząt.

Tenże charakter noszą badania Agassiza nad ska
mieniałem! rybami; w każdym wielkim peryodzie pier
wotnego żywota ziemi, żyły właściwe ryby tak, że czę
sto z jednej łuski w skale znalezionej, można odgady- 
■w'ać czas w którym sig taż osadziła. Opisanie skamie
niałych ślimaków i muszel Deshayesa, służy za wzór 
jak podobne opisy wykonywanemi być powinny.

Skały wielkiej Brytanii zawierają w sobie wybor
nie zachowane reszty organiczne w nadzwyczajnej 
ilości, i ta okoliczność sprawiła, że już oddawna ludzie 
zastanawiający sig nad osobliwościami natury, zwró
cili na nie uwagę. Początkowe jednakże publikacye 
'nie noszą na sobie pigtna naukowego, i są raczej ze
braniem materyału. Do tego rzgdu prac należy, na 
pocżątku naszego wieku wydane dzieło Sowerby, opisu
jące miekliwe zwierzęta wielkiej Brytanii. Badania Buk* 
landa,LonsdaIa są na stanowisku przez uczonych francuz- 
kich wytknietem, jako i pełne gienialności poszukiwania 
Owena nad jaszczurkami i zwierzętami ssącemiprzedpo- 
topowemi. I w Niemczech uprawia wielu znakomitych 
uczonych paleontologią. Prace Schlotheima należą do 
rzędu obznajmiających naród z tą umiejętnością. Wiel
kie dzieło Goldfussa o skamieniałościach Niemieckich, 
szczególniej korale i gębki pierwotnego świata wyja
śnia, a, gienialne monografie pojedynczych rodzajów 
brachiopodów i ammonitóyy L. Bucha, nowe świar



tło rzuciły na istoty przedpotopowego świata. Po
mniejsze literatury wydały niektóre ważne paleonto
logiczne dzieła j pomigdzy temi celne miejsce trzyma
ją  Szwedzi. Poszukiwania Dahlmana, \Vahlenberga, Hi- 
singera odznaczają, sig. Opis skamieniałości trzeciórzg- 
dowych pagórków podapehińskich Brocchiego, dotąd 
jest celnera dziełem we Włoskiej literaturzei O ska- 
mieniałościaeh Polskich posiadamy kilka dzieł; prace 
Puszą przyłożyły sig do dokładniejszego poznania bu
dowy skałnój kraju; skamieniałości Podola i Wołynia 
opisali Dubois de Montpereux, Zborzews&i i Andrzejov«'- 
ski. Wszystkie te poszukiwania, w obcych jgzyfcach wy
konane, mało co na literaturg wpłyngly. Nierównie 
mniój zastanawiano sig dotąd nad roślinami pierwotne
go świata. Szereg naukowych prac w tój gałgzi przed
potopowej botaniki roztwiera hr. Sternberg. Zajmowały 
go głównie rośliny formacyi wggiowej, licznie w Cze
chach w kopalniach wggla znajdowane^ Na o1)Szernśj 
znajomości teraźniejszych roślin opierają sig badania 
Adolfa Brongniarta, Huttona i Lindleja; dopiero od ogło
szenia ich dzieł, poznano nadzwyczajną liczbg i rozma
itość paproci rosnących w czasie osadzenia sig dawnej 
formacyi wggiowój. Również ważne są poszukiwania 
Gepperta nad roślinami Szlązkiemi wśród bursztynów 
zaw artem i,* ale najcelniejsze są jego doświadczenia oka-

Zebraniem, rozpozdabiem, opisaiaiem nankowem i przedstawia
n i e m  w wizerunku owadów w bursztynie znajdowanych, zajął się znie. 
matą chlubą dla siebie i ze znaczn^ p»zytkiem dla nftuk, Berendt 
w fidańsku, od 1830 r, a co do owadów, których szczątki dochowały 
się wligttitaclij wiele takich opisał i w wizerunkach wystawił Germar 
w 19 poszycie swojej Fauny Europejskich owadów, w Hali, 1837. 
Wszystkie tego rodzaju badania dowodzą, ie  tak te bursztynowe'jak'
i lignitowe gatunki, nie istnieją pomiędzy dziś źyjącemi.

P. Rt
Tom 111. Lipiec 1844. 10
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żujące, jakich środków natura używała do przechowa
nia w skałach najsubtelniejszych organów roślinnych.

Jeżeli rozmaitość kształtów teraz żyjących roślin 
i zwierząt tak nadzwyczajnie ciekawym badaniom, otwie
ra obszerne pole, nierównie wigcej ciekawości obudza- 
ją  z rzędu żyjących nazaws'ze wymazane istoty. Pozna
wanie reszt pierwotnego świata roślin i zwierząt, obja
śnia dzieje stworzenia ziemi, i dlatego z temi poszukiwa
niami łączy się jakiś niewymownie pociągający powab, 
a przyczyny jego trzeba szukać w obfltości wniosków 
które ze szczegółów tych wyprowadzać się dają o sta
nie ziemi przed stworzeniem człowieka. Jeżeli badania 
skamieniałości z widoków botanicznych i zoologi
cznych tyle są  zajmującemi, również wielką mają wa
gę dla gieologii. Podobnie jak napisy na pomnikach
o dziejach zmarłych ludów mówią, kiedy były Stawia
ne, tak i skamieniałości świadczą, o czasie w którym 
się warstwa jaka osadzała, i często z jednego odciska 
na kamieniu, jakby z napisu wyrytego, rozstrzygać mo
żn a 'o  względnem jej położeniu w budowie skorupy 
ziemskiej.

Mniej zajmującym przedmiotem są bezwątpienia 
środki, jakich natura zażywała do przechowania reszt 
istot pierwotnego świata; ale rozmaitość processów 
chemicznych któremi do tego celu zmierzała, najwymo
wniej świadczy-, jak nieprzebrane ma środki w każdym 
swym akcie. Wszędzie wysoka przewodniczy jej mą
drość.
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J. I. Kraszewskiego. (1)
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31 lipca.....Ciągle, od Odessy począwszy, zwodziły
nas maniidła(m/r<]g'££)które kłamanąwodą oblewały step 
dokoła. Wszgdzie gdzie spojrzeć, widać było porozlewa
ne wody, exystujące tylko w dnie gorące dla oczu po
dróżnych. Można tu zrobić sobie niejakie wyobrażenie 
ęzemjest mamidło w stepie gorętszej krainy, gdy tu już 
fenomen ten tak zwodniczy i tak pospolity. Jechaliśmy 
długo stepem, nie postrzegając Owidyopola, do które
go jednak, licząc wiorsty, widocznie zbliżać się już mu
sieliśmy. Napróżno szukałem go oczyma; nie było: 
pokazał sig tylko jasny i promieniami słońca wyiskrzo
ny liman Dniestrowy, i nic więcej.

Nareszcie u nóg naszych wyskoczyła nagle wieża 
cerkwi, liman cały, za nim daleko cóś czarniejszego na 
górze za ogromnym Dniestrowym rozlewem, co się roz
wija jak morze. Ta czerniejąca dal, to Białogród, Mon* 
castro, Akierman; to stary Tyras i Ofiuza; ta wieża 
u nóg* naszych, to dzisiejszy Owidyopol, dawne Niko- 
nion, Turecka wioska i forteczka Chadży-.Dere, maleńka 
mieścina u stópnadmorskiego wzgórza, nad samym brze
giem limanu, rozrzucona w dole, mieścina mizerna, 
uboga, bez życia. ^

( i)  Wyjątek * trzeciego tomu dzieta w rękopiśmie, pod napisein: 
Wspomnieoia Odessy, Jedyssanu i Bndźakn. P. R'.



Jedna w niéj cerkiew murowana, kilkadziesiąt dom- 
ków, wiele ziemianek, wiele klétek z daszkami wysta- 
jąnemi jak urenduh i zakrywającemi od upałii, tróchg 
drzew. I tu postrzegliśmy żydów. Gdzież ich u nas nie 
ma? Szeroką, przestronną ulicą zakręciliśmy sig spu
ściwszy z góry, w lewo ponad samym limanem, do 
pięknego i porządnego domu pocztowego, tuż u portu 
stojącego. Blisko niego jest i ta cerkiew, której wieża 
oznajmiła iiam Owidyopol (tak źle nazwany imieniem 
Owidyusza), dalej na prawo, na wzgórzu resztki twier
dzy Ruskiéj,opuszczonëj, która ¿ajęciemBessarabii i Bia- 
łogrodu, całą  swą ważność straciła i zmarła razehi 
z miasteczkiem. Dopóki Dniestr stanowił granicę Rös- 
syjską, Owidyopol Zabierał ëîg naprawdę być miastem 
z samego swego położenia ważnóm ; ale to trwało tyl
ko chwilę. Nadätio mu nazwahie zupełnie niewłaści
we. P. Nadeżdyń (Odesici Almanach, 308) dowodzi że 
Owidyusż zesłany był do Tomi, a tu nawet nigdy nie był, 
nigdy nie widział brzegu Co teraz nosi jego sławne 
imie. Nam sig zdaje, że w tém nieco się myli, i pozwa
lamy chętnie że Owidyusz nigdy tu nié mieszkał, ale 
dlaczegożby nie mógł być przypadkiem choćby? Wszak
że Dniestr, Tyras, był mu znany, co dowodzi wspo
mnienie téj rzéki w pieśniach jego.

Nie' mieliśmy, ró|wnie jak p. Nadeżdyn, ani czasu, 
ani ochoty iść oglądać rozwaliny fortecy, i woleliśmy, 
po skwarze odpocząć w domu pocztowym, jedynej tu 
prawie porządnćj i wygodnéj budowie,której okna otwar
te wychodzą na port limanu, a z nich słuchać można 
szumu fali, bijącój tuż blisko, o mieliżng brzegu. Ja za
jąłem  się rysowaniem dla pamięci, niebardzo wpra
wdzie malowniczego widoku starego Nikonium, forte-



czki, portu, i rozrzuconej po wzgórzach i obrywach 
mieściny.

Była tu niegdyś i kwarantanna, dziś rozwalona, któ-' 
rą  szczęśliwszy od nas p. Kohl, zarówno z fortecą oglą
dał; myśmy jej nie odwiedzili. Tenże Kohl dodaje, pi
sząc o Owidyopolu, że mu sig tu udało złapać we w ła
snej rękawiczce ogromną tarantulg, czem sig ja tak
że nie pochwalg.

Staliśmy półczwartej godziny w smutnym Owidyo
polu, oczekując na skwarze okrutnym, przybycia pa- 
rochodu, który nas przez liman Pniestrowy, przewieść 
miał do Białogrodu. Widać już było czerniejący na lima
nie statek, ale jakże szedł powoli dla oczekujących. 
Zjedliśmy, wypili co mieli, sto razy wychodzili i nie 
doczekali sig go.

A gdy jesteśmy u limanu i Dniestru, i czekamy na 
len nie przybywający jak na złość parochód, który nas 
trzyma w Owidyopolu, mówmy teraz o limanach i o Dnie
strze. A najprzód o limanach.

Szczególnym fenomenem, wszystkie rzeki wpadają
ce do morza Czarnego, ‘ mają przy ujściach swych, tak 
zwane od przekręconego wyrazu Greckiego kijun/r] (je- 
zioro-błoto), limany. Sąto powigkszej czgści słone 
jeziora z morzem łączące sig lub w bliskości niego sto
jące. Limanami zowią powszechnie, nietylko szerokie 
ujścia rzeki, ale wszystkie jeziora słone w bliskości 
morza. Tych jest tu mnóstwo wielkie (Nadeżdyn, Alma
nach, 322). Bliskie morza są słone zupełnie, zwykle 
oddzielają je od morza tak zwane peresypy, tojest wąz- 
kie ławy piasku. Podobny peresyp jest pod Odessą, i 
wiele innych. Peresypy widocznie czas nagromadza, 
a jeziora dziś od morza niemi oddzielone, stanowiły



niegdyś czgści jego zatoki, które późniój za opadnieniem 
wód, oddzieliły sig peresypami,mnićj wigcej zupełnie. 
Limany, do których dziś żadne rzeki nie wpadają, wedle 
wszelkiego podobieństwa,służyły także rzekom dziś wy
schłym za ujścia; ich ślady pozostały dziś w długich, su
chych Afl//fffc^(wąwozach) które przebiega na wiosnę po
tokami lecąca woda. Takie byłyAksiak, Ofiuza i innerze- 
czółki Scytyjskie, których dziś napróżnoby szukać tutaj, 
bo wyschły. Dniestrowy liman, podlega tyra samym 
prawom co inne. Teraz przy jego ujściu w morze, któ
re z Turecka zowie się fiwgai (gardło), znajduje sig ufor
mowany już peresyp. Exystowaćon dawniej nie mógł, 
raz że o nim żaden z pisarzy starożytnych nie wspomina, 
powtóre, że Białogród liczył sig za jeden z najznakomit
szych portów morza Czarnego do XVI wieku; a dziś 
ledwie maleńkie łódki wcisnąć sig mogą, przez lak 
zwane gardła. Z limanu do morza wpływa Dniestr ' 
dwoma teraz gardłami, przccinającemi uformowany 
peresyp. Prawe gardło zowie si% Stambulskim Bugasem, 
szerokie na 150 sążnij głgbokie na 26 stóp; lewe Ocza- 
howskie gardto^ mniejsze, szerokie na 70 sążni, głg
bokie na 18 do 5 stóp. Migdzy niemi wyrósł peresyp 
jak wysepka piaszczysta, na trzy i trzy ćwierci wiorsty 
długi a pół wiorsty szeroki, zupełnie ława piasku.

Obok limanu Dniestrowego, jest tak zwany Budżac- 
ki, niechybnie dawniej jedng z nim całość składający, 
dziś także przesypany, któren w niektórych miejscach 
tak blisko dotyka Dniestrowego, że rybacy łapiący tu 
kefal{*)., przerzynają rowczaki z jednego do drugiego, 
aby w nich sieci zastawiać. Dalej jeszcze jest liman 
Kimbetski, zarówno zapewne dawniej jedng całość

<*) Ma to być trywialne nazwisko pewnego



z Dniestrowym składający; jednę, wedle wyrażenia ,p. 
Nadeżdyna, paszczękg morską pochłonywającą Dniestr.

Wyżej cytowany podróżny jest także zdania, że 
w dawniejszych czasach nie istniały peresypy u Dnier 
slru, jużto że o nich nikt nie wspomina, już że żeglu
ga dawna, port sławny, dowodzą innego stanu rzeki. 
Scymnus Chius pisząc o Dniestrze (głęboka rybna rze
ka), dodaje wyraźnie, że ma porty wygodne do łado
wania statków. Teraźniejszy liman Dniestrowy prawie 
jest słodki z powodu peresypu i wód Dniestrowych; je
dnakże zależy to i od wiatru.

Miejscowi utrzymują, że główny bieg Dniestru 
w limanie, idzie zachodnim Bessarabskim jego brzegiem, 
do którego systemu należy i Stambulski Bugas. Tam 
też i liman najgłgbszy, a w środku mielizny są ggste, 
miejscami nawet puszczać si§ zaczgła trzcina. Zimą 
cały ten ogromny liman zamarza, tak że przejeżdża
ją  go saniami, ale lód nigdy nie bywa gruby i nie
ustannie sig rozpada. Gdy sig szeroko roztrzaśnie. tu
tejsi odważni brzegów mieszkańcy, rzucają na przer
wach deski i takje przebywają; albo, co czgściej, rozpę
dziwszy konie, przeskakują w pgdzie rozpadliny. Po
czta naówczas chodzi na Tyraspol i Bender, robiąc za
miast 45, wiorst 217.

Jakim jest wielki liman Dniestrowy, takiemi są 
wszystkie limany w ogólności. Każdy ma swój wązki 
peresyp przecigty jednem lub dwoma gardłami, jeśli 
przezeń wpada jaka rzeka do morza. Taki jest maciup- 
ki limanik przyrosły do limanu Dniestrowego, o któ
rym wspomina Kohl, i inne wszystkie.

Teraz jeszcze słowo o samym Dniestrze. Herodot 
wspomina go pod imieniem Tt/res {Melp. lib. IV. ed. Henr.



Stephani 1592, fol. 273). Post hunc Tyres etc. ,asr« dt\ 
Tovvov vvęt]ę). P. Nadeżdyn bogaty w domysły, szcząt
kiem] nazwania Tyras^ Tyres, poczytuje nazwanie miej
scowe Tureckie Dniestru Turła, którego dźwigki także 
upatruje w teraźniejszem, późniejszem nazwaniu rzeki, 
Dana—stris.

O Dniestrze, jak wyżej powiedzieliśmy, wspomina 
Owidyusz który chociaż zapewne nie żył tutaj, ale wi-' 
dzieć go i znać musiał lepiej odHerodota, który po
dobno woczy Tyrasu nie widział i dlatego tak krótko
o nim wzmiankuje tylko. Owidyusz powiada:

E t nullo tardior amne Tyras.

Tyle tylko ma o nim. Tyra^ zowią go także Pliniusz, 
Strabo, Ptolomeusz, Scylax Karyadeński w Peryplu 
(370 r. przed Chr.)', ten ostatni mieści tu, przechrzci- 
wszy nazwisko jej, osad§ Nikonium. Pod nazwiskiem 
Danastris spotyka sig Dniestr dopiero w Amnianie Mar- 
cellinie (w. IV po Chr.). Ten powiada, że gdy pierwszy 
raz wpadli Hunnowie do Europy, dwaj wodzowie Gotów 
nazwiskiem Allateus i Safrax, unosząc z sobą małego 
króla Wideryka, cautius descendentes^ ad amnem Dąm- 
strum pertenemnt, inler Istrum (Dunaj) et Borysthe- 
nem (Dniepr) per camporum ampla spalia diffluentem.
O Danastrze ma Jornandes w V. w. i Konstanty Porfiro- 
gienita.

Dniestr, wedle słów naszego Długosza, wypływa 
zpod góry Beskid i doliny zwanej tłusta Połonina, bli
sko zamku Sobień, w miejscu zwanem Dgbowica od 
wielkiego dgbu zpod którego cieką (zawsze wedle Dłu
gosza) Dniestr, San i Tysia; przepływa Halickie, Po
dole, Bracławskie, Pobereże. Rzeka ta łatwoby spła- 
wną być mogła; ca łą  bowiem przeszkodą są małe ka
tarakty pod Jampolem, któreby łatw o zniszczyć było.



Za panowania Zygmunta Augusta, Commendoni kar
dynał zwiedzał Je i układał projekt handlu, jakeśmy 
wyżśj powiedzieli, pisząc o handlu morza Czarnego.

Czyniono później próby spławu, ale dotąd Dniestru 
za ważną pod wzgigdem handlu rzekg, jakąby być mo
gła, uważać nie można. Gamha(Voyage etc.y .W , 14) pi
sze o próbach czynionych przez ksigcią Nassau-Siegen, 
który starał sig Dniestr spławnym uczynić i zachęcić 
do przeby wania go. W r. ,17S9spuściłsię on Dniestrem, 
zwiedził go, kazał sądować i rozpoznał wciągu podró
ży odbytśj w towarzystwie X . Gaspari. W r. 1803 i 1S04 
na nowo obejrzano rzekę i zrobiono jej kartę.* Gdy x. 
Richelieu został naczelnikiem Noworossyi, zachęcał do 
uczynienia prób. Statek którego na ten cel użyto, miał 
120 stóp długości, a 40 szerokości, z masztem i żagla
mi, jak te które chodzą po Elbie. Wyszedłszy di 25 kwie
tnia .(z.wielką wodą wiosenną) 1804 r. z Rozwadowa
0 pięć mil ode Lwowa, zkąd Dniestr spłąwaym być po
czyna, przybył d. 29 do Zaleszczyk, gdzie stał do 10 
maja, dla zabrania ładunku drzewa i innych towarów. 
We dwa dni potem przybył do Isakowca, naprzeciw 
€hocima (naówczas Tureckiego) , wziął tu pasportai 
dopełnił ładunku. Przebywając potem Mobile w (hr. 
Potockiego) gdzie dość znaczny handel z Mołdawią, 
przyszedł bez -wypadku do Łampola. Tu wziął sternika 
dla katarakt-, między któremi są tylko ciasne przejścia
1 bieg rzeki bardzo szybki. Przebył j e , dostał się do 
C zehinów ki i Dubossar. W okolicy Dubossar wspomi
na Gamba o winnicach, które, wedle podań zasadzone 
być miały początkowo w czasach Rzy niskich jeszcze. 3 1 
maja zatrzymał sig w Benderze; przeszedł przez Sło-
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bodzie, zkąd krętym biegiem Dniestr ku morzu Czar
nemu dąży,- przez kraj lesisty i zaroślami okryty. Tu 
formuje sig wprost kanał naturalny, który z małą pra
cą mógłby sjg stać spławnym, oszczędzając wiele cza
su żeglującym, przez sprostowanie drogi. Nareszcie sta
tek przybył do Majaku (latarni) i t. d. Tenże statek 
odpłynął z Odessy 27 czerwca,i w5Ó-dni przebył Dniestr 
pod wodę idąc. Tegoż roku 1840, dziewięćdziesiąt pięć 
statków różnej wielkości z -ładunkiem, doszły do Ma
jaku; ale później pomimo tego, żeglugi Dniestrowej za
niechano.

Dawniej (a niebardzo to jeszcze dawno) przestrzeń 
limanu między Owidyopolem a Akiermanem, dziewięć 
wiorst zajmującą, przebywano na łódkach i statkach ró • 
żnych, co czasem po kilka i więcćj godzin czasu przy 
przeciwnym wietrze zajmowało. Niekiedy wiatr odpę
dzał aż do morza. Teraz A?’. 'Woróńców.  ̂mały Angielskiej 
fabryki śliczny parochodzik, łączy te dwa brzegi bez
ustannie przewożąc z Akiermanu do Owidyopola i nazad.

Tuż pod domem pocztowym znajduje sig tak nazWar 
ny port, do którego nie dochodzi dla mielizny parochód, 
ale tu przyciągają łodzie, na nie pakują i przywią- 
zują je potem do statku. Podróżni dostają sig nań łód
kami.

Staliśmy i stali w Owidyopolu oczekując na przyby
cie statku, sprzeczając się: statekto pożądany, czy nie 
widać było czerniejący w oddaleniu na limanie. Na
reszcie przekonaliśmy się, że to on był niewątpliwie, i 
że ku nam zwrócony, powracał. Pomimo dokuczliwe
go skwaru, który dopiekał w porcie, biegałem to tu, 
to owdzie; to stawałem w oknie pocztowego domu, 
śledząc go oczyma, jak się ślizgał po jasnych wodach



rozlewu. Za nami zaraz zatoczyło sig do portu mnóstwo 
Czumackich wozów, wózków kolonistów Niemieckich, 
Bułgarów i jeden powóz ksigżnej Suzzo (z domu Kalli- 
machi) która usiadłszy z córką w porcie, z stoicką cier
pliwością, czekała na słońcu zlitowania parochodu. 
Ja tymczasem suwałem sig po rozległem a pustem 
miasteczku, szeroko pod górą rozwiniętem od fortecy 
począwszy dalej poza cerkiew, zawsze dołem niżej 
obrywu. Cerkiew i dom pocztowy, są dwóma jedyne 
mi dziś w Owidyopolu porządnemi budowami, co mu 
choć pozór miasteczka daj^. Podle cerkwi jest jeszcze 
domek czystego pozoru,- z czerwonym dachem i białe- 
miściany, należący do cerkiewnego ikonopisca (mala
rza), najbogatszego tu obywatela. Mój towarzysz podró
ży wynotował tym celem z swoim statystycznym za
pałem, w ksigdze portowej, ruch statku parowego i 
osoby dnia tego przejeżdżające liman. Było wydanych 
31 biletów (niektóre na kilka osob razem), a przychód 
dzienny uczynił ogółem 44 ruble 18 kop. srebrem.

Włócząc sig to koło pocztowego domu, to w por
cie, doszekaliśmy sig nareszcie, że parochód spodzie
wany, wyraźniej od strony Akiermanu malować się po
czął. Widoczny był na n i e b i e  jasnem, jego komin czar
ny i wstęga dymu, potem ukazał się maszt, potem liny 
żagiel wiążące, nareszcie r u c h  s i ę  począłw  porcie. Wy
biegliśmy, stanęli,. czekali. Statek zatrzymał sig w pe- 
wnem oddaleniu od portu i lądu, a barkasy szybko przy
biły do mostów na to przeznaczonych, i zastanowiły się 
rzucając kotwiczki. Barki te dość wielkie i długie, tak 
że na nich stają dwa rzędy wozów a w pośrodku woły, 
zowią się barie lub szalandy. Są wewnątrz całkiem 
próżne, a.na pokładzie cały ich ciężar sig mieści. ,Zo



wiąsig lakże plaskodenmini szałandami a odznaczają się 
lern, że bardzo mało biorą wody. Jestlo rodzaj pro
mów. Statek parowy ciągnie naładowane szałandy za 
sobą, remorkująć na linach jednę za drugą.

Podróżni z biletami i blasżanemi znaczkami czekdli 
łódki do parochodu. Na pomoście portem zwanym, 
ruch się począł i pośpiech wielki, gwar, krzyk, zupełna 
zawierucha. Jedni zjeżdżali z barek, drudzy oddawna 
jak jny oczekujący, zataczali wozy na nie i odprzęgali 
woły. Przewodniczący wylądowaniu i ładunkowi krzy
czeli wielkim głosem; woły się opierały i rwały, ludzie 
jak poparzeni latali.

Tymczasem w stronie wschodniej, od Odessy, przepy
szna ciemna chmura, siniała groźna na niebie i po stepie 
lecąc, garnęła za sobą pyły ogromnemi tumany, któ
re kłębiąc się już do nas dolatywały. Wiatr był nam 
prawie przeciwny. Trudno opisać ładowanie na bar
ki wozów, bydląt, naciskanie się ludzi i szybkości z ja 
ką się te przygotowania odbywały. Na szałandach sta
nęły wozy Czumackie po czternaście w rząd, awśro- 
dek' jak w tabor, wpędzono woły i ściśniono je w ku
pę. Wszystko było gotowe. Nas maleńka łódka przez 
kilku majtków pędzona, malowana zielono, wiozła po 
limanie, posuwając się szybko ku statkowi. Siedzie
liśmy w niśj, xięźna Suzzo z córką, p. Skalkowski, ja i 
p. Antonini, jeden zdyrygujących kantorem parochodu, 
wielce grzeczny i miły młody człowiek. Inni przejezdni, 
dyrektor jakiś p. S.... i reszta, jechali w drugiej łódce. 
Przyszliśmy do wchodków parochodu i weszliśmy nań, 
właśnie gdy do niego z tyłu przy mierzywano rzędem 
srałandy, od strony rudla i jedna za drugą- Na nich by



ły nasze powozy, kupa Czuniaków, wozów, wózków i 
ludzi różnych.

Statek parowy hr.Worońców, maleńki, o sile czter
dziestu koni, żelazny, silnie zbudowany, statek miał 
całego ekwipażu, pi§ciu tylko czy sześciu ludzi, licząc 
w to sternika, a nie rachując kapitana, Ludzie ci 
zdaje się nic prawie nie robili, prócz że parg razy 
podrzucili węgla, z raz czy dwa przesunęli z jednej 
strony statku na drugą cowi?-«'-poiii, gdy sig parochód 
zbytecznie w jedng stronę przechylał. Cicho było zu
pełnie. Stał jeszcze w miejscu statek, gdyśmy go oglą
dać poczęli. Czystość i porządek był najprzykładniej
szy. Przód jego zdobiło wyrznigte i pomalowane po
piersie hr. Worońców, drugi sztychowany wizerunek 
tegoż znakomitego człowieka, wisiał nad drzwiami 
kajuty.

Wszystko malowane olejno, zbudowane smakownie, 
jiręcznie i prawie wytwornie. Począwszy od steru (ru 
dla), którym jeden człowiek paląc cygaro i drzymiąc 
niedbale kieruje, jest najprzód bussola, przykryta po
krowcem, za nią okno kajuty kratą osłonione, potem 
schodki i drzwi do niej, drugie takież okno, komin ma
chiny, dwa jej otwory, na lewo Angielska kuchenka, 
w ostatku wysoki maszt. Tu zgromadził się cały ekwi- 
paż składający sig z kilku zasmolonych ludzi, różnych 
ale wesołych fizyognomij.

Zaszumiało w kotle, zawarczała para, i ruszyliśmy 
I  szumem kół statku. Jesteśmy na limanie, x, Suzzo 
patrzy spokojnie, córka jej zasłabła i blednieje, my 
spatrujemy kajutę i statek. W izbie podróżnych dokoła 
sofa, kilka rycin, porządnie i czysto, al,e duszno i gorą
co, jak wszędzie oa statku. Schodki wiodące do kaju-



ly malowane olejno, z poręczami bronzowemi, każda 
drobnostka wykończona starannie. PłyniemyjOwidyopol 
oddala się od nas; w milczeniu kieruje sternik kołem; 
majtkowie stoją, w kącie, kapitan parę razy tylko roz
kazuje przesunąć contre-poid.

Chmura, która nam groziła w porcie, zbliża się, 
wiatr odmienia i deszczyk kropić zaczyna, tęcza rysu
je się na cudnem niebie. Nie schowaliśmy się od desz
czu do kajuty, woleliśmy deszcz od zaduchu. Owidy- 
opol topnieje w oczach; cerkiew tylko jeszcze bieleje
i twierdza rozwija się na górze, coraz malejąc i niknąć. 
Liman w prawo i lewo niedojrzany okiem, ale bez 
tych wodnych barw, które są właściwe morzu tyl
ko. Widać poobrywane brzegi żółto gliniaste, któ
rych cypel wyrywa się na lewo w liman. Dublując go, 
będziemy na pół naszej dziewięć wiorstowej żeglugi. 
Milcząc oczekuję pory rysowania zamku. Akiermań- 
skiego, który coraz wyraźniej czernieje zdała na fali-
i niebiosach; pił w wodzie, pił w niebie- Otóż i czas 
rysować. Owidyopol już. prawie nam zniknął, a za to 
ogromne, długie, ciemne mury Białogrodu, zamczysko 
co pamięta Greków, Rzymian,co pomni Gienueńczyków 
iTurków, rozwijają się w prawo. W lewo koszary Ko- 
żackie jak drugi, nowy zamek ze czterema basztami, ko
puła cerkwi, dom pocztowy na wzgórzu, nad brzegiem 
minaret Turecki, latarnia rysują sig coraz wyraźniej na 
jasnem niebie zachodu.

Widać Akierman rozrzucony na wzgórzach nad 
limanem. Zamek wchodzi ze skałami na których zbu
dowany, w sam liman, tak że sig literalnie w nim ką
pie i nieustannie oblśwa falami. Cudnej piękności bo
gatych barw zachód słońca, oświecał mi ten obraz



wspaniały, wdzięczny, i dla mni.e nowy zupełnie. Opar
ty o maszt, rysowałem zamczysko, a mój towarzysz po
dróżny czytał majtkom małorossyjskie skazki pobudza
jąc ich do szczerego i naiwnego śmiechu. Kapitan wy
szedł na pokład i począł dawać rozkazy, i przybliży
liśmy się blizko do brzegu, widać już było miasto, 
olbrzymi zamek z tutejszego białawego kamienia zbu
dowany, obwiedziony fossami głębokiemi, także kamie
niem wykładanemi, podpierany szkarpami, basztami, 
blankami, z minaretem wysokim, jedyną pozostało
ścią żywo Turków i Tureckie czasy przypominającą, 
ogołoconą już z najstarodawniejszych ozdób i górnej 
balustrady. Zamek milczący i posępny, pusty, powa
żny, ze swemi wspomnieniami, z tylu pamiątkami od- 
wiecznemi, naszemi i obcemi, pierwszy oczy nasze 
zwracał wyłąćznie na siebie.

Na brzegu widać było różnofarbny tłum zgroma
dzony i oczekujący mających wylądować gości. Na po
chyłości wzgórza, któren zajmowali widzowie, zasa
dzone młode drzewka, otaczają bulwarem dawną suł- 
tańską łaźnię od której podziemne chody szły do zam
ku. Bulwar dziś jeszcze zbyt młody, żeby mógł zdo
bić to miejsce, będzie kiedyś ze swemi schodkami, 
bramkami Gotyckiemi (czemu nie Tureckiemi?) i ruiną 
łaźni, bardzo piękną płzechadzką. Na lewo w słone-^ 
cznych blaskach gorących, bielały wielkie koszary 
Kozackie, i maleńka, przytulona do ziemi cerkiew Gre
cka; za niemi wody limanu, daleko, bez końca.

Ze statku łódką maleńką dostaliśmy się . na most 
portem tu zwany; wytoczono powóz, zaprzężono ocze
kujące już pocztowe konie i po Perskim placu przed 
zamkiem, puściliśmy się w miasto; na prawo rzucając



czarniawe mury twierdzy, przepysznie w tój oliwili 
oświecone i cieniowane.

Ledwieśmy si§ wdrapali po pochyłości wzgórza 
na równinę, gdy w tłumie ciekawych, co na nas pa- 
trzali zgóry, dosłyszeliśmy panaB, u którego zapowie
dzianą mieliśmy gościnę. Wysiadamy więc, odprawia
my konie do domu, a sami naprzód śpieszym do zam
ku. Prawdziwie olbrzymieto mury i w stanie zacho
wania takim, że choć od lat kilku już są opuszczone; 
jako forteca, jeszczeby w przypadku wyśmienicie za 
twierdzę służyć mogły. W pośrodku stoją kilka nowych 
małych domków, szkółka, dom lekarza, komendy pożar- 
nój, magazyny, resztki arsenału, z którego pozostało 
jedno działo i trochę kuł w trzecim dziedzińcu.

Nad głównemi wrotami, przebywszy fossę po mo
ście, którego dziś bronią tylko dwie ogromne kule ka
mienne leżącei na ziemi, postrzegliśmy na białym mar
murze wyciętą cyfrę sułtańską; podobne są także na 
dwóch basztach narożnych, zewnątrz umieszczone.

W ogromnym pierwszym dziedzińcu, na lewo, ścia
ny basztami i blankami obronne, ciągną się ponad g łę 
boką murowaną fossą. Gdzieniegdzie wysuwa się w gó
rę wieżyca, a dokoła szeroka po murów wierzchu 
prowadzi droga. Widok z tej massy murów, na otaęza- 

.jący je z dwóch stron liman, przepyszny. Na ścianach 
wewnętrznych oddzielających to pierwsze podwórze od 
drugiego, napisy Greckie, kule kamienne i spiżowe, 
sterczą gdzieniegdzie wysoko. Na pozostałym wysmu
kłym minareciku, trzy lakże żelazne kule wbite głębo
ko, czernieją. Za pierwszym dziedzińcem jest drugi 
mniejszy, znowu otoczony murami, basztami» fossami, 
chodnikami szerokiemi, zieloną darnią porosłemi.



W g ł|b i jego, jest jeszcze trzeci, ale tego dziś oglą
dać nie mogliśmy, bo był zamknigty, przebiegamy tyl
ko dwa pierwsze dziedzińce; wieszając wzrok cieka
wy na muracb i  usiłując plan ogólny téj ogromnéj mas- 
sy murów pochwycić i utkwić w pamięci. Wysoko 
umieszczone napisy Greckie i Ormiańskie ledwie się 
rozróżnić dają. W pierwszym dziedzińcu, jakiś herb 
w kształcie strzemienia czy delty Greckiej, postrzegli* 
śmy na wewnętrznej baszcie narożnej. Charakter bu
dowy, Kwłaszcza części jéj dolne, przypomina Czasy 
Giermąńskie, nie Turecki to wcale sposób budowania; 
a gdzie ręka muzułmanów dosztukowała co na wier
zchu, poznasz zaraz te świeższą nalepę, po śpiesz- 
nem wykonaniu. Prócz minaretu obmazanego gliną i 
imieniem tylko minaretu, bo więcej podobnego do ko
mina na gruzach spalonej chaty, niż do M7 smukłćj bu
dowy, z której woła na modlitwę muezzyn; prócz cy- 
fer sułtańskich, niewiele śladów Tureckiego panowa
nia. W stronie obróconej ku limanowi, a raczéj na 
Dniestr, są jedyne w zamku trzy dosyć duże okna, 
gdzie było mieszkanie baszy, zkąd on zapewne nie
raz poglądał spokojnym wieczorem na gładkie zwier
ciadła limanu oblewającego zamczysko. ¡Teraz to 
nieczysta i odrapana izba. Widok téj staréj, ogromnéj, 
dziś pustej budowy, oblanéj wodą i oáwietlonéj zacho
dem słońca, jakiego w życiu nie widziałem, -spraw ił» 
na mnie niezatarte wrażenie. Było to niewymownie 
piękne, malownicze, smutne. ' . .

Obszedłszy dokoła zamek i rzuciwszy okiem tia 
okolicę, ó zaszłem już całkowicie słońcu, którego 
czerwone blaski ostatnie błysnęły na wodzie i  gdzię-
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niegdzie gorzały w rozpadlinach baszt, zawróciliśmy sig 
do miasteczka.

Mój towarzysz podróży,co kroksig zadziwiał. Akier- 
man stary był nie do poznania od roku, jak gdyby go 
co pchngło w nową drogg postgpu; począł sig szyb
ko zabudowywać: znikają kletki nieforemne Tureckie, 
szopki, murki krgte formujące labirynt uliczek poplą
tanych; wyciągające sig linie porządnych domów z ka
mienia białawego podobnego Odeskiemu, budowanych 
wcale pigkną nawet architekturą. Mijamy .stósy przy
gotowanych płyt kamiennych, poczęte budowy^ rusz
towania, fórty niepókończone, kupy rozwalonych gru
zów i świecące, już czyste, zamieszkane domki.

Ten kraj nie jest już dziś wcale dzikim stepem, 
w nim życia pełno, pełno ruchu, więćój może niż gdzie
kolwiek w naszych zdawna zamieszkałych prowin- 
cyach. Dzigki usilnym staraniom naczelnika Fiedorowa 
który stworzył, można powiedzieć, Kiszeńiew; podno
si się tak silnie i szybko Akierman j buduje, zaludnia
i porządkuje. Parochody i winnice, handel czynny, ogro
dy publiczne, fontanny, budowy prywatne, wszystko 
tu razem znalazło się, ulepszą, zaprowadza, a pa
nujący handlowy i przemysłowy ruch, zapewnia pię- 
kniejszą jeszcze przyszłość..

U pana B. gościnnie i mile przyjęci, zaledwie vfy- 
począwszy i zaspokoiwszy piekące pragnienie winem, 
wodą i konfiturami, gdy xiężyc w pełfii wyszedł na 
ciemne a czyste tło niebios, za moją zachętą, puści
liśmy się znowu, na nocną ku zamkowi wycieczkę. 
W ulicach miasta trwało jeszcze życie, i ruch Ormiań
ski, golarnie otwarte, Mołdawianie, Ormiariiei ćmy Iz
raelitów suwały .się po ulicach. Noc była cudownej



piękności, xiężyc pełną ręką sypał światło srebrzy
ste na szeroki liman. ' Zwolna przechodziliśmy ulice 
z których rzucony wzrok na wnętrza golami, odkry
wał, dokoła izbek nizkich i mało oświeconych, sie
dzących, na. Sofach, ogorzałej-twarzy, czarnego w ło
sa ludzi, ,z naistawionemi pod brzytwy brodami. Mi
nęło nas wesele^^z muzyką, na bębenku i piszczałce 
przygrywającą fantastyczniej podskakując w przezro
czystych cieniach, tej przepięknej, oblanój-siężycowem 
światłem nocy. ' i

Mnie, ciekawość znowu wiodła do zamku, któren 
chciałem widzieć po xiężycu; jakoż było to tylko prze
czucie'nowej jego piękności, i nie żałowałem wcale* 
nocnej wycieczki. Zaszliśmy wprzód do rozwalonej 
ł^źni baszów, znajdującej się wśród teraźniejszego bul
waru, do której wejść musieliśmy przeż wyłom w mu
rze;, wierzch jej pokrywa trawa i darń, formując ro
dzaj mogiły (tumulus), którea kilku tylko otworami 
oznajmuje w sobie jakieś wnętrze.

Zstąpiłem wewnątrz, gdziem jeszcze‘nie był, aby 
pierwszy raz zwiedzić tę budowę dziwaczną; po nocy 
wdrapawszy się przez wysokie i niskie a ostro w gó
rze zasklepione drzwiczki, wszedłem do sklepionych 
sa l, izb, przejść z korytarzy dziwnie połączonych 
z sobą ciasne mi drzwiczkami przez które wciskać się 
potrzeba. Nie pojmuję jak tam wchodzili otyli Turcy. 
Wśród labiryntu ścian, gzymsów, framug wycinanych, 
w zęby, xiężyc wpadający przez górne otwory zawa
lonych sklepień, rysował w tej dziwnej ruinie smugi 
świateł i cieni urozmaicające jeszcze i lak pełną ory
ginalności budowę. Myśl mimowolnie czepiała się po 
scenach życia haremów, życia muzułmańskiego, ufar-



bowanego w  HoJoryt wschodni. Teraz przeto tu było 
cicho, głucho i siuutno, a nawet w nocy i straszno. 
Połamane sklepienia zdawały sig co chwila myśleć 
upaść na głowg zbyt ciekawego wgdrOwca. Przebiegł
szy kilka głównych izb i nasyciwszy się widokiem 
tego podzie.mnego labiryntu (effet de nuit), wyszedłem 
nazad na świat Boży. Łaźnia widziaaa zewnątrz, zdo
bi dosyć miejsce przechadzki; niektóre strony pagórka^ 
są malowniczą ruiną. Nieopodal jest na placu szerokim 
dawny meczet który, przez długi czas po zajęciu Akier- 
manu, aż do zbudowania soboru,; służył za tymczaso
w ą cerkiew. Meczecik ten , budowa jicha, lepianka 
z wysokim dachem i galeryjką od wnijścia, pokryta 
trzciną, zakończona przyczepioną (później) kopułką, 
nie ma w sobie nic zastanawiającego. Ztąd szliśmy 
do zamku, aby go widzieć przy xiężycu i z nowej stro
ny, zkąd sig pajfaatastyczłjiej maluje; zawróciliśmy sig 
wązką ścieszką, pomiędzy sterczące skały wiodącą 
nad samym limanem. Drożyna ledwie znaczna, śliz- 
ka, to po muszlach i piasku, to po bryłacii skał wio
dła czepiających się pod sanłeini |)aszlami i okolnemi 
mury, coraz wyżśj a wyżej. Niekiedy (zwłaszcza że 
to było po nocy) rękami i nogami drapać sig było 
potrzeba po najeżonych grzbietach kamieni. Zawró
ciwszy się na zachodnią stronę, stanęliśmy i spojrzeli. 
Widok wart był trudu; nad naszemi igłowy wisiały 
ztąd jeszcze ogromniej wydające się mury, wielka naj
bliższa nas baszta wysuwała się ciemna i groźna na 
oświecone z przeciwnej strony xiężycem niebiosa, na 
lewo, na prawo piętrzyły sig mury i mary, wyższe i 
niższe, pokrajane okienkami, strzelnicami, basztami, pa
rapetami, popodpierane ogromnemi szkarpami, stoją.



ce na porozłamywanych dziwnie skałach, sterczących 
w różne strony. Światło xiężyca, gdzieniegdzie smu
gą sipawą padając, oświetlało kawał muru, zostawu- 
jąc resztę w głębokim cieniu. My staliśmy na skale 
u samego limanu, o którą biły sig zwolna jego ciepłe 
fale. Ciężko się było od tego widoku oderwać, a je 
dnak spóźniona wielce pora, zmuszała do odwrotu, i 
zeskakując żywo z obłamów skał na wodzie leżących, 
puściliśmy sig drapiąc nazad do miasteczka.

W drodze naturalnie rozmawialiśmy o tem co nas- 
tu najbardziej uderzało, i o Bessarabii w ogólności. Nasz 
uprzejmy gospodarz, opowiadał o znalezionych w Akier- 
manie kotłach pełnych kości, zakopanych na brze
gach limanu, i to mi przywiodło na myśl podanie po
dobne barona de Tott, o kotłach z kośćnoii (raczej ka
miennych wannach) które widział w Krymie, niedaleko 
Bakczesaraju; coby to znaczyć mogło, domyślać się na
wet nie umiem., - I  '

Ulice były puściejsze, niż gdyśmy szli do zamku; 
świeciło się jednak jeszcze w Ormiańskich golarpiach
i nizkich domostwach, snuły sig cienie i psy naszcze- 
kiwały; księżyc świecił prześlicznie.

—  Akierman jest teraz powiatowem. miastem.
—  Jacyż jego obywatele mieszkance?
—  Powiatu?— Po większej części miggtni panowie ' 

wielkoruscy, którzy tu na nadanych ziemiach poiormo- 
wali ogromne folwarki, słobody. Żaden znich sam tu nie 
mieszka, rządzą dobrami przez pełnomocnych, a że 
dobra te są po większej czgści rozległe, mało wigc 
jest obywateli w powiecie, ci zaś nigdy się tu nie po
kazują. W dobrach Bessarabskich, wcale inny jest spo
sób gospodarowania, niż w całej reszcie państwa. Wło-



ścianie najprzód, nie są tu poddani. Ludność tutejsza 
z Mołdawian, szlachty Polskiej, małorossyan i wielko- 
rossyan złożona, zbiegła i osiedlona, wszystka jest swo
bodna; właściwego poddaństwa nie ma. Wieśniacy 
wszyscy, osadnicy, są kontraktowi; opłacają od dzie
sięciny gruntu ( 1) , obrabiają pewng ilość pola, obowią
zują sig do pewnych powinności podobnych pańszczy- 
źnie, za wyznaczony grunt z którego ciągną pożytki, 
ale po upływie kontraktu mogą sig przenieść gdzie
indziej. Składają oni bractwa (communes^ oSrąecmea) 
które dają (tojest dawać mają dopiero) rekruta, opła. 
cają podatki i t. p. Dotąd w Bessarabii dla zaludnienia 
jej rychlejszego, wiele esystowało swobód (wolność 
od podatków, rekruta, niewydawanie zbiegów i t. d.) 
ale czas ulgi już sig kończy-

Zaczęliśmy mówić o majątkach, o cenach ziemi, 
formach nabycia.

—  Czybyście panowie uwierzyli, rzekł gospodarz, że
i w Bessarabii są pieniacze, co tylko na processa czy
hają i o kruczkach myślą?

— Prawda że to dziwne, odpowiedziałem, ale to tyl
ko dowód, że na nich nigdzie nie zbywa.

— Mógłbym zacytować przykłady ludzi co tu naby
wszy ziemię, sprocessowani potem, musieli sig i zie
mi wyrzec i pienigdzy.

—  Dziwnie! Jestto cywilizacya przychodząca od zgni
łego końca, ale pocieszcie się, panowie, bo nas to 
spotyka w dawno ucywilizowanych krajach. Jestto ju
trzenka cywilizacyi.

Rozpytywałem, potem o teraźniejszym Akiermanie
o którym dosyć szczupło wyczytałem o nowych prze-

( t)  Dziesięcina, miara gruntu.
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jażdżkach po Bessarabii pp. Nadeżdynai Niemca Kohla. 
P. Nadeżdyn pisze że-teraźniejszy Akierman rozcią
ga się bardzo szeroko; niektóre wsi i-przedmieścia 
(posady) do niego należące, na pięć wiorst od ogni
ska i zamku są odległe. Tenże, liczy.około 2500 do
mów, a mieszkańców wielko i mało-Rossyan, Polaków 
Bułgarów, Mołdawian, Greków, Ormian, Niemców, Ży
dów i Cyganów. Jednych tylko dawnych posiadaczy. 
Turków i Tatarów tu nie ma, powiada Nadeżdyn, ale mu
simy go przeprosić', bo z nazajutrz odbytej rewizyi 
okazało się, że jeden jest przecie stary Turek w Akierma- 
nie, który płacze nad poniżeniem chorągwi proroka i du
ma nad przyszłą Giaurów zagubą. To co powiada 
tenże podróżny o licznych domostwach i rzadkich bar
dzo porządnych budowach, nie okazało się nam także 
słusznem, i całe nowe ulice, bardzo pięknie i obszer
nie się zabudowują.

Kohl liczy ludności męzkiej 8,000 dusz, a w ogó
le 13,000 obojéj płci; unosi się także nad lichotą roz
sypanych i pokręconych klétek, nad ich'oryginalnym po
zorem; powiada źejeststo sześćdziesiąt familij Ormiań
skich, a nareszcie dodaje z pocieszną dobrodusznością 
że Akierman, dziwnie w uchu Niemieckiém dźwięczy, 
jakby źródłosłów imienia jego, był wzięty zamienia 
Giermanów. Wszakże ten sam podróżny gdzieindziej 
dziwuje się nad wyrazem, do którego wedle niego ża
den się język nie przyzna, chutor., dodając że Niemcy 
wymawiają go Futter., jak gdyby pochodził z Niemiec
kiego! (Kohl T. /. 171). (Chutor wyraz tatarsko-Turecki 
oznacza pomieszkanie wiejskie).

Daleko dokładniejsze podał nam o miejscu wia
domości nasz uprzejmy gospodarz. Z ostatniej rewi
zyi okazało się w mieście ludności wszystkich naro



dów w ogóle 25,000 dusz. Każdy naród składa bra
ctwo (commune) osobne, które ma swojg kassę, zarząd, 
opłaca i wybiera podatki z siebie i f.d. Oprócz tego, łą 
czy sig prawie z Akiermanem kolonia Szwajcarska iSza- 
¿a, która sigma później od niego oddzielić. Miasto dzieli 
si§ na cztery części, tojest trzy przedmieścia (posady)
i miasto samo Akierman (gdzie stara twierdza). Posad 
Szaba zamieszkany jest przez Szwajcarów i Małorossyan 
z przedmieściem zwaném Kiembet. Tamże jest uro
czysko zowiące sig Buhas (nazwiska tego znaczenie 
wyżej objaśniliśmy). Tutaj i peresypy w ogólności zo- 
wią z Turecka po Rusku buhasami, i takie jest właśnie 
uroczysko wzmiankowane, na piaszczystym peresypie.

Drugi posad Paptiszoja (po Mołdawsku kukuruza) 
gdzie stoi cerkiew; trzeci Turło albo Tufłaki (od Turec
kiego nazwania rzéki Dniestru) z przedmieściami Czajry
i Bykoza, gdzie sami mało-Rossyanie mieszkają. Re
szta różnych narodów zlewa sig w samem mieście. 
Do tych przedmieść wiedzie kamienny most, zowiąpy 
się Krywda. ,

Nim przyjdziemy do dalszych opisów miejscojro- 
ści, przytoczymy tu niektóre szczegóły z dziejów da
wnych Aiiermanu.

Akierman, po Słowiańska znany u Greków
pod nazwą Tyras lub Ofiuza  ̂u Rzymian Atba Julia^ u Gie- 
nueńczyków Mon-castro lub Mauro-castro, u Rumunów 
Citate alba; założony został, jak się zdaje, w VI wieku 
przed Chrystusem, najprzód przez Greków^ wychodźców 
z Miletu, jak Glbia i inne kolonie brzegów morza Czar
nego. Naówczas jeszcze port tutejszy, dziś przesypany i 
niedopuszczający okrętów, był dla nich oitwarty. Pliniusz 
wspomina o mieście Tyras. Scylax Karyandeński da



wną ^O fiom a  Strabona i IPliniusza wymienia lakże. 
Ofiuza, wedle podania Ammiana Marcelłina, miała być 
założona przez Fenicyan. i domyślać się można, że exy- 
stowała za czasów Herodotowych. Ofiuza i Tyras zdaje 
się leżały tam , gdzie później Mon-Castro i dzisiejszy 
Akierman; w temże nawet zapewne, mówiąc językiem 
ludu, uroczysku.

P. Nadeżdyn wspomina o znalezionej tu monecie 
złotej, z napisem: paavXmę Avaifiaxov. Lizymach ten 
po śmierci Alexandrowój, zagrabiwszy Tracyą, potem 
cały półwysep Azyi mniejszej'(około, 300 lat przed na
rodź. Chryst. Pana), począł walczyć z sąsiadami swemi 
Gietami, chcąc kraj ich podbić. Schwycony przez nich 
w boju, ale miasto pewnej śmierci, gościnnie przyjęty
i puszczony swobodnie. Królik Gietów ubogi zastawi
wszy stół przed nim, spytał go po biesiadzie skromnej, 
czy warto było tak biedny kraj podbijać? Tknięty tem Li
zymach, nietylko zawojowania swego odstąpił, ale 
z Gietami zawarłprzymierze, i królikowi tutejszemu dał 
córkę swoję w małżeństwo. Znalezienie monety do
wodzi, wedle wyżej wspomnianego, podróżnego, mo
cniej jeszcze, położenia dawnego Tyras-Ofiuzy, w obrę
bie dzisiejszego Akiermanu,. chociaż to i zkądinąd nie 
ulega najmniejszej wątpliwości. Rzymskie orły posu
wając się w głąb Dacyi zniszczyć musiały Tyras, gdzie 
chyba mała tylko osada zbogatśj dawniej Ofiuży po
została.

Nestor pisze, że w dół po Dniestrze do Dunaju, żyli 
za jeg o  czasów Słowianie. Na przestrzeni między Pru. 
tem a Dniestrem, znane były ich plemiona Lutyków i 
Tywerców, którzy tu i miasta swoje mieli. Oni zapewne 
odnowili osadę Białogrodu i tera imieniem go nazwali, 
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gdyż wówczas nazwa ta Słowiańska już ęxystowała 
(J. Potocki). Imie Słowiańskie tłómaczy sig nazwania
mi innych jgzyków. Grecy zwali'Akierman Aspro-Ka- 
st}'on,^loidemhmQ Czetate alba, iu rey  M-lcierman, od 
białości kamienia z którego tu budowy wznoszono.

Z pewnością niewiadomo do jakiego czasu należy 
odnieść tutejszą osadg Gienueńską, klóra zapewne w XIV 
jeszcze wieku powstać musiała, choć dopiero w XV 
historya o niej świadczy (Murzaktewicz, Hist. osad Gie- 
nueńskich w Krymie. Odessa ISZl) .

Autor Historyi osadGienueńskich w Krymie, powia
da że gdy Gienueńczycy doświadczać poczgli trudności 
w swobodnej żegludze po m. Czarnem, przedsigwzigli 
opanować drogi lądowe; zajgli ujścia Dunaju i przeszli 
ztąd potem do ujścia Dniestru. Okolice Dniestru za- 
wiórające obfite, liczne jeziora solne, ziemig płodną, 
wydającą dobre wina, nakoniec sama rzeka pełna ryb, 
wzbudziły w Gienueńczykach, chgć wznowienia tu na 
ruinach dawnego Greckiego Tyras, nowej kolonii Mon- 
castro, Maurocastro. JózafatBarbaro, Wenepyanin, już 
w r. 1436 Moncastro wspomina (później powstała daleko 
nazwa Tatarsko-TureckaAk-kierman, białe targowisko?) 
Gienueńczycy, w czgści dla zabezpieczenia się od zale
wów, w czgści od napadów, otoczyli zamek swój wałem 
sypanym, zakupiwszy u Tatarów tutejszych dozwolenie 
założenia osady i twierdzy, a nie przecząc żeglugi swo
bodnej po Dniestrze, wszelkich narodów statkom. Mur- 
zakiewicz stawi także, bardzo słusznie, migdzy powo
dy kolonizacyi Gienueńczyków, handel Polską pszenicą, 
którą stąd na Archipelag wywożono.

Turcy wkrótce pokusili sig o Moncastro, ale od ra
zu niem nie zawładli; kilkakroć wprzód brali go i tra-



ciii. Gieiiueńczycy Irzymali się tu do 1474, czy 1475 
roku.

W r. 1450, na usilne naleganie Aleksandra syna Ejia-; 
sza wojewody Multańskiego, król Kazimierz Jagielloń
czyk wojsko swe z Podola i Rusi posłał przeciw przy- 
właszczycielowi Bohdanowi, który mieniąc sig synem 
Eliasza, JVIultany był zagarnął. Dowodził wojskiem Pol- 
skiem Jan Oleski z Sienna, który -wkroczywszy.szybko 
do Multan, wypędził Bohdana i objął Soczawg, Nyemczj 
Chocim, na Iliszkg (Aleksandra). Ale skoro Polacy pd- 
ciągngli, Bohdan wpadł znowu do ,Multan, i Aleksan
dra z matką, do Polski wygnał. Zaczem Bohdan wy
s ła ł posłów do Polski, ofiarując królowi poddaństwo i 
wierność. «Rada zatem była, pisze Albertrandy, aby król 
nie zaniedbał ofiarowanej sobie przygody przyłączenia
i wcielenia do Polskiej ziemi, Maltańskiej, we wszystko 
obfitującej i dla portu swego Diatogrodzkiego wielce wy
godnej» Król jednak Aleksandrą wspierać postanowił. 
S tanął rozejm, gdy już \yojsko w Lipowcu było, i ztąd 
odciągngło, pomimo ostrzeżeń że Bohdan zdradg knuje, 
a Polacy napadnieni klęskę ponieśli.
. W r. 1451 (Albert 1, 71), po zab ic iu  Bohdana przez 
Piotra w Multanach, który sam rościł prawo do pano-- 
wania, chcąc je małoletniemu Aleksandrowi wydrzeć, 
Polacy. wspierając go, wygnali Piotra samym postra-y 
chem posiłku. Nastąpiła zima, obiecano Aleksandrowi 
pogiłki.Burgolab portBiałogrodzki na Aleksandra objął, 
któremu też i zamek Nyemcz poddał sig. ,

Stefan, wielki hospodar Bessarabski, Mołdawski i 
Wołoski, około 1474 r. przyjął pod opiekg swoję Gie-y 
nueńczyków, ale pomimo téj opieki, po wzięciu Kon
stantynopola i zajęciu Krymu, niedługo się ostąć raogła



ta kolonia, zarówno zinnemi w Mołdawii;, Wołoszczy 
źnie, przy Dunaju, i wewnątrz Bulgaryi. Oddział Tur
ków, wysłany w pogoń za Gienueńczykami uciekającemi 
tu z Krymu i ukrywającemi si§ w Mołdawii, po drodze 
rozbił mury zamku Moncastro i wtargnął wewnątrz 
Mołdawii; dalej wWołoszczyzng^, gdzie inne kolonie Gie- 
nueńskie zniszczył, w Suczawie i t. d. Gienueńczycy 
uciekli z Moncastro do zamku Soroki, gdzie stare Łaciń
skie napisy na baszcie wmieście znajdujące się, świad
czyły o lém długo (Serra.IV. 47). Z tych czasów po
zostały tu na długo herby Doryów (Meyer) na ścianie 
•wewnętrznych murów Moncastro, napisy Greckie z itnie^ 
niem Stefana, w. hospodara, który rządził Bessarabią, 
Mołdawią i Wołoszczyzną około 1474 r.

Stefan dopomagał Gienueńczykom utrzymywać się 
w  Moncastro, ale po bitwie j)rży Vale-Alba, stracił 
krainę za Prutem, i Moncastro; natchniony jeszcze za
klęciem matki aby zwyciężył lub zginął, zdobył na 
nowo co utracił, ale już nie na długo.

W 1484, Bajazet syn Mahometa (zmarłego 1481) 
■wpadł wetując klęsk ojcowskichj ná Bessarabią, zdo
był Kilią i Białogród, zkąd posunąwszy się ku Woło- 
skiéj ziemi, mieczem i ognieni pustoszył. Słefan Mul- 
tański kryjąc się przed nim, ofiarował hołd Polscei
o posiłki prosząc; w następnym 1485 r. król Każi-’ 
mierz hołd Stefana w Kołomyi przyjął.

W 1497 już zamek był w ręku Tureckim, bo Jan 
Olbracht, wybierając się na Wołoszczyznę, Stefana wo
jewodę pozornie jakby na wojnę Tui*ecką w yzw ał, 
czyniąc mu nadzieję łatwego odzyskania Kilii i Biało
grodu.

W 1498¿ wspomina Sękowski (Gollectaiiéa T. I. 85)



że Turcy wracający z wyprawy na Polskę (Lwów)j cią
gnęli do Kilii i Akiermanu, położonych na granicy pań
stwa Osmańskiego. ,

W r. 1503', Bohdan III hospodar uznał się wazalem 
Tureckim i od tej pory księżyc, już na długie lata za
błysnął nad zamkiem, którego baszty wznosiły się pod 
znakiem ś. Jerzego. W akcie 1510 r. zawartego pokoju 
między Zygmuntem I a Bohdanem wojewodą Mołdaw
skim, czytamy zapewnienie wolnego haraczu dla Po
laków w Bessarabii (23 stycznia w Kamieńcu,

W XV w. za Kazimierza Jagiellończyka, jakeśmy 
wyżej mówili, tu był port z którego pszenica wycho
dziła do Cypru mianowicie ale już w XVI w. 
za Zygmunta I, poselstwo Weneckie o odnowienie te
go handlu prosząc, dowodziło że pierwszych zapewne 
XVI w. łat, ustał.

Pod koniec XVI vf. (Roczniki Naima Effendy, Sękow
ski, Coli. T. /. 92J wojewoda Bohdan, wkrótce po wy
padku Ruszczuckim, uderzył na Bender, lecz od beja- 
tamecznego Mir-Ahmeda ze stratą odegnany, napadł 
rychło potera.na Kilią i Akierman, oblegając to mia
sto. Mieszkańcy wezwali pomocy Gazi-Giraj-chana,; 
który posłał na odsiecz część swojego wojska pod do
wództwem Adyl-Giraja. Zmuszone do ucieczki wojsko- 
wojewody, poniosło straty znaczne w zabitych i ran
nych, część dostała się w niewolg.

W traktacie pokoju, zawartym 1607 d. 4 lipca, mię^ 
dzy Polską a Turcyą, warowano aby władze Tureckie 
w Syliśtryi i Akiermanie dawały baczność, aby w zie
mię Polską nikt prócz kupców nie ważył się wstępo
wać (Collect. T. I. 123). 1626 r. (tamże I. 183) poseł 
Polski do Porty wysłany z uwiadomieniem o poskro



mieniu Kozaków i prośbą, o wyprowadzenie Kaolymi* 
ra z Kilii 1 Akiermanu, osadzonego tu z Nogajskiemi 
ordami dla powściągnienia kozackich napadów. Pady
szach posłał rozkazy do hana, aby tak jego jak wszy
stkich Budżackicb Tatarów, dobrowolnie lub gwałtem, 
do Krymu przeniósł dla pokoju w obu państwach. W sku
tek zawartego traktatu, zabroniono ztąd wycieczek na 
Polskę Tatarom. Jednakże, w poselstwie 1628 i 1629 
roku Koryckiego, znowu domagała się Polska, aby ber 
jom Sylistryi, Benderu, Akiermanu i Nikopola, oraz Ta
tarom Budżackim, żakazano puszczać się na ziemię Pol
ską (Collect. I. 188).' Toż powtórzono (1630— 31), 
mirzom Kantemirowi, Tejmuretau i Krakowi, jako też 
Białogrodzkim mieszkańcom w r; 1630; Skargi króla 
Władysława, 1643 i 1644, naTatarów, którzy w Budżaku 
osiedli, potem do Krymu byli przeprowadzeni i zno
wu na Budżak powrócili, wymagające ściągnienia ich 
nazad w Krym, dowodzą jak zawsze ciężkie Polsce 
było sąsiedztwo Tatarów, których gniazdem s ta ł się 
Białogród. Ztąd oni nieustannie trapili Podole i Ukrainę.;

W r. 1700, Bender i Akierman zasiliły się wywie- 
zionemi wówczas 148 działami mosiężnemi, 122 śpi- 
żowemi, 23 moździerzami i ogromnemi zapasy, które 
tu pszeszły z Kamieńca (Collec. Sęk. T.II. 208^.

Dawniejszy handel ustać tu musiał, już dla przesy-- 
paniasię ujścia Dniestrowego, już dla samego postrachu 
Tatarów, z któremi i w których sąsiedztwie, nie- było 
bezpieczeństwa dla nikogo.Coxe jednak, piszący w XVIII 
w.(1786 trąd. de Mallet t. III. p. 100) wspomina o por
cie Akiermańskim jako o handlowej przystani,gdzie owo
cami suchemi, wełną, winami Węgierskiemi, Mołdaw- 
skiemi skórami wpłowemi, czynnie dosyć handlowano.



Porównywa on porty Warny i Akiermanu, obiecując obu 
korzyści handlowe z regularniejszych stósunków na 
przyszłość z Adryanopolem i Benderem (??).

Rossyanie pierwszy raz opanowali Akierman d. 25 
września 1770 r. Baron Igelstrom, po dziesięcioletnim 
oporze Turków, wziął nareszcie twierdzę. Pokój w Ku- 
czuk Kajnardży, oddał j ą  napowrót Turkom. W nastę
pnej wojnie, Akierman dziewiętnaście dni opierał się 
księciu Potemkinowi, dowodzącemu oblężeniem, i pod- ' 
dał się powtórnie, prawie w samą rocznicę lat dziewię
tnastu po pierwszem poddaniu, tojest d. 30 września 
1789. Pokój w Jassach znowu go Turkom powrócił, na- 
końiec w r. 180(5 dnia 30 listopada, zaraz po objawie
niu nowej wojny Turcyi, ks. Richelieu zajął miasto i 
zamek bez wystrzału, a odtąd upadł zupełnie Owidyo- 
pol, gdy już Akierman pozostał w ręku Rossyi. Do ro
ku 1832,była tu twierdza; później opuszczona zupełnie. 
Ustanowiona kwarantanna, tamożnia, brandwachta etc.

1 sierpnia, wstawszy między szóstą a siódmą gô  ̂
dziną ranną i korzystając z chwili chłodu, wybiegliśmy
o ile możności szczegółowie obejrzeć znowu zamek i 
miasto. Zasiadłem najprzód rysować zewnątrz-ruinę 
łaźni Tureckiej, oświeconą z ukosa promieniami podno
szącego się słońca, potem weszliśmy wewnątrz, gdzie 
dwie salki jednę okrągłą główną z framugami wycina- 
nemi^ potem drugą mniejszą z resztkami ozdabiających 
malowań, rysowałem. W sklepieniach powstały kwa
dratowe otwory do wyjścia pary; niżej znać jeszcze 
czerwonym cymentem wykładane rury, które wiodły 
wodę wewnątrz łaźni. Gdzieniegdzie ozdoby malarskie 
nad ciasnemi drzwiczkami, wycinanemi w zęby pozosta- 
łyjeszcze; wyobrażają one kwiaty, festony, domki dość 
niezgrabnie czerwono i czarno narzucone.



Cała budovya tej łaźni wielce jest ciekawą i dziwa
czna, bo do niczego znajomego niepodobna. W niektó
rych miejscach porozwalało sig sklepienie, wystrzeliły 
na niera trawy, przegląda wyłomawi niebo.Oprócz dużej, 
okrągłej salki głównej, przytykającej do korytarza, ze
wnątrz osobny wchód mającego, naliczyłem różnych 
izdebek około dziesiątka, ciemnych, wązkich, podłu- 
gowatych a połączonych między sobą drzwiczkami cia- 
snemi i tak niskiemi, że przez niektóre ledwie schyli
wszy się i bokiem wsunąć można. Mur jest jeszcze 
mocny, wszystkie lufty i rury łazienne, czerwonym cy- 
mentem nakształt puzzolany, wyłożone.

Zamek dwoma bokami opiera się o liman Dniestro
wy, od strony lądu opasują go, głębokie fossy, wał, 
mury z strzelnicami, parapety, baszty. Fossy wyłożone 
są kamieniem, w części w skale samej prostopadle wy
kute, i do dziś dnia całkowite. Szeroka droga, teraz dar
nią pokryta, wiedzie po wierzchołku murów, gdzie
niegdzie stoją baszty kwadratowe lub krągłe, w dość 
dobrym jeszcze stanie zachowane. W jednejto z nich 
zapewne siedział ów nieszczęśliwy Koniecpolski, przy
kuty do łańcucha, co sam w słupie podpierającym ba
sztę był zamurowany. Nie widzieliśmy jednak nigdzie 
podobnej do tego opisu budowy. W pierwszym dzie
dzińcu., bardzo obszernym a w głębi wychodzącym na 
liman, gdziejeszczejeden podwórzec dzieli samą twier
dzę od brzegu skalistego,stoi minaret trzema kulami prze
szyty. Tu są wspomniane kamienie z Greckiemi napisy
i herbem. Ogromny mur dzieli ten dziedziniec od dru
giego w prawo, z nówu otoczonego fossą, murami i ba
sztami, popod któremi na wierzchach murów, wygo
dnie chodzić można. Murowane wschody, dość całe



jeszcze, wiodą za wierzchołki baszt, po których da
chach sklepionych straże stawać musiały. Popod raura* 
mi w ziemi, są długie, ciemne chodniki i lochy, wy
chodzące na strong limanu. Widok z wierzchołka mu
rów na liman; miasto i zamek sam cudowny; oświeca
ło  go właśnie słońce wschodzące, coraz bardziej pod
nosząc sig i dogrzewając, żaduą nieosłonione chmur
ką. W tym drugim dziedzińcu znowu wysoki raur p dwóch 
wieżycach krągłych, dzieli cytadellg ostatnią, gdzie by
ła  prochowliia i inne składy, ku wodzie także zwróco
ną. Ten trzeci dziedziniec jest ciasny i dokoła wyso- 
kiemi mufami objgty.' Na jednej z jego ścian jest herb, 
trudny do rozpoznania, na którym jednak po drabinie 
włażąc, rozeznaliśmy coś nakształt księżyca i ostrogi. 
Jestto pozostałość Gienueńskich czasów. Tu także nad 
bramą prochowni Turecki napis, świadczący o popra
wieniu i przebudowaniu jej w r . hegiry 1171 (od nar. 
1756).

W podziemnym składzie, który dawniej za procho- 
wnig służyć musiał, je st teraz skład win ze skarbo* 
wych winnic zebranych, w ogromnych kufach. Przebie
głszy zamek wszerz, wzdłuż, i obiegłszy dokoła, po
wróciliśmy na pierwszy dziedziniec chcąc spisać Grec
ki napis, znajdujący sig dość wysoko na ścianie. Wdra
pałem sig do niego pó drabinie, ale napróżno, bo nie
wygodne położenie i zatarcie, nie dozwoliły mi tego do.- 
kazać; straciłem tylko próżną pracg i okulary zgubione,

W dziedzińcu znajdowaliśmy mnóstwo obłamkótir 
od czerwonyclł naczyń glinianych, rączki bez napisów, 
nakształt rączek Dyotas, które na pamiątkg zabraliśmy.

Zajrzeliśmy znowu do izby o trzech oknach, jedy
nej w zamku izby, która była mieszkaniem baszy. Nic 

Tom 111. Lipiec 1844. 14



•

ciekawego nie znaleźliśmy, prócz moiże kształtu okien. 
Izba prostokątna, długa, z wyjściem tajetnnem na mu- 
ry. Wschody kamienne, jak i mury całe, cegły nigdzie 
nie widać. Obszedłszy zamek puściliśmy sig oglądać 
go od limąnu i rysować, ale przechadzka ta, której 
czgść z drugiej strony począwszy odbyliśmy wczoraj 
po nocy, dzisiaj we dnie, okazała sig bardzo trudną; 
kifka razy ledwie z najwigkszą pracą mogliśmy; wdra- 
pać sig ńa skały, gubić czapki, które w liman spada
ły. Widok źamku, i pO dniu ztąd był pigkny. Nazwa 
Białegogroda we wszystkich językach pójść niechybni« 
musiała od białego budowy kamienia, ale dziś ju i  wig- 
cój sza?» i'czarno niż biało wygląda. Napełniwszy al
bum podróżny rysunkami zaniku wewnątrz i zewnątrz 
branenir,’wyszliśmy nareszćiiij S! wielkim taoim żalem, 
źe tafc pfgdko musiałem dpuśefć prześliczny zamek. Po- 
irójne obejrzenie, wcale ciekawości mojej nie zaspo^ 
koiło. P. Nadeżdyn w swojej przejażdżce wspomina, że 
mu tu ukazywano basztę, na której całą raz noc prze
siedział, du mając, Paszkin; od tej pory miano ją  nazwać
O widy uszową: O'tóm jednak nazwaniu na młejscu^sig 
nic dowiedzieć nie mogłem. Pokazywano-takie p.N.,wy
sokie jedno drzewo, rosnące w baszcie od głębokiej 
fośsy, w któ^rej się ona poc2?ynff, posadizoae jakoby 
przez jakiegoś, baszę, na mogileukochan'6j:żony. Ten
że jeszcze opowiadći o znaIezionem<ciele kobiety upadłej 
z wiierżchołka murów wtbssę, aleodpatowanćjykłópa 
gnana prżeź m^ża w to czy ła  î  i. d* D rzew a i hisłoryr 
nie znaleźliśmy na miejscu*. Jam- dalekó' tęsfenićj śle
dził bas2tg, w którśj przykuty' siedział Koniecpolski, 
^  brudadi, ściekach, smrodare, pomiesżany * tłumem



niewolnika. Ale dojść miejsca trudno, Jjo baszt wiele 
a żądna do opisu dziś nie przypada.

Od zamku poszliśmy brzegiem limanu, ku Greckiej 
cerkwi, z której właśnie wychodziła w téj chwili z roz- 
puszczonemi chorągwiami, święcąca najrozmaitszeini 
barwy, processya. Mieliśmy zręczność przypatrjenią 
się ludności, niestety! poprzestrająnćj nadzień świą
teczny tak, żpz narodowych strojów, pozostały ledwie 
obłamki. Wszystko już tu nawet przybrało trywialny 
Europejski ubiór z całego świata, bez wdzięku j wjgo- 
dy, nadewszystko bez charakteru i znaczenia. Greczyn-, 
ki w chustkach nakształt zawojów na głowie, ale 
w sukniach skrojonych po naszemu. Grecy w pąsowych' 
fezach, ale w czarnych tandetowych frakach i t. p. 
Śpiew księży w ychodzących z cerkwi, zdał mi się dzi
wmy, monotonny i piskliwy.

Sama cerkiew nizka, zapadła, uboga, nad brze
giem limanu na urwisku, którego pochyłość zajmuje 
mały cmentarzyk.

Jestto niewielki prostokąt z, dachem nizkim i ko- 
pułką u góry. Obok niej 5¡ w dół cmentarza, jeżą gro
bowe .z Greckiemi napisy kaniienie, ale niewielkiej da- 
w'ności. Na przymurkacb, płotach i w posadzce cer
kiewnej, pełno resztek pięknych, białych, marmuro
wych gzymsów, ze starej zapewne cerkwij dziś one 
służą zasiedzenia i pokrycia płotów.- Wewną.trz cer- 
Itjew niczem si§ nie odznacza; uboga , pstrokata. Do 
cmentarza przypiera mała kapliczka, w miejscu gdzie 
ś, Jan Soczawski zamordowany został przez Turków, 
postrzeżona; w pośrodku niej palą się świece ofiarne 
nad rodzajem sarkofagu nowego; w podłodze zama?a- 
ny farbą jest prawdziwie starożytny kamień z Greckim



napisem, na którym dwie palmy niezgrabnie wycigte. 
Napisy tych kamieni śą: «Ś. męczennik Jan nowy 
z Trebizondy, zamordowany w Akiermanie 14&2 r. lip
ca 2 dnia; święte zwłoki jego znajdują sig wSoczĄwie» 
P, Nadeżdyn powiada,' że rękopisy żywota jego są 
gdzieś po Grecku pisane. Rodem był z Trebizondy, 
kupiec, a umęczony tu został r. 7000 od stworzenia 
świata (1492). Jestto zapewne data podbicia osta
tecznego Bessarabii przez Turków. Godna ■ uwagi, że 
w Soczawie, Trebiz.ondzie i Moncastro zarówno znaj
dowały się osady Gienueńskie.

Spojrzawszy ztąd na liman i piękny daleki widok, 
chciałem namówić moich towarzyszów abyśmy się 
jeszcze udali do krynicy ś. P a ra sc e w y a le  zbyt poka
zała się odległa, słońce piekło, nam pozostawało 
jeszcze wiele do obejrzenia, musiałem się wyrzec tej 
pielgrzymki.

O krynicy tej, oddalonej o 1^ wiorsty od miasta sa
mego, nad limanem w skałach znajdującćj się, gdzie 
najeżone bryły urwisko formują, jest śliczne w ustach 
ludu podanie.

Paraska była rodem z Polski. Tatarzy w jednym ze 
swych napadów na Podole, porwawszy ją, dla pię
kności ofiarowali w podarku baszy Akiermańskiemu 
Świeżemu i krasnemu dziecięciu, było zaledwie lat sze
snaście, ale dusza w niej nad lata i pobożność wielka. 
Napróżno zakochany Turek pieścił ją, chcąc ułago
dzić, w haremie swym trzym ał, obsypuje podarkami
i obietnicami; słodkiemi słowy i t. d. Ona była chmur
na, ona milczała uparcie, i rozweselić się, i rozchmu
rzyć nie dawała. Turek napróżno chciał ją  skłonić 
ku sobie. I prosił, i upokarzał się, ona mu sig opierała



i modliła. Raz wreszcie, rozjątrzony oporem, wszedł 
nocą do haremu, do mieszkania Paraski, i porwał sig 
do niéj. Anioł stanął w obronie pobożnej. Przerażo
ny muzułman cofnął sig, a Paraska korzystając z o- 
twartych drzwi i chwili przerażenia, skoczyła w nie; 
mingła straże, pobiegła nad liman, wzdłuż brzegu, szu
kając łódki, coby ją  przewiozła, coby jej ułatw iła 
ucieczkg. Tu sig podanie rozdziela; jedni mówią, że 
brzegiem, drudzy że sig wymkngła podziemnym chodem 
z zamku, aż na brzeg daleki wiodącym, dodając że wyj
ście to nawet niedawno exystowało, i Greccy tnnisi 
dopiero zaparli je kamieniem.

Pogoń przez opamigtałego a gniewnego baszg wy
słana, napadła Paraskg w skałach, gdzie sig kryła, łód
ki na wodach limami upatrując. Już ją  mieli porwać, 
gdy sig w czyste rozpłynęła źródło; krynica ta zowie 
sig krynicą Paraski świgtćj, lub świgtą krynicą; przy
pisują jéj moc cudownie uzdrawiającą, i chorzy przy- 
jeżdżają tu do kąpieli. Teraz obmurowana jak studnia, 
a głgbokości ma półtora łokcia. Niezmiernie mi żal 
było, że skwar dnia i pośpiech nie dozwoliły zaczerpnąć 
wody z tego poetycznego i uświęconego źródła. Po
wracając od cerkwi Greckiej, zwiedziliśmy część mia
sta Turecką, która pozostała tu się jaką była za czar 
sów władania muzułmańskiego. Jestto labirynt wązkich 
uliczek, opasanych murkami ta k , że nigdzie czoło do
mu na nie nie wychodzi; przez ciasne fórtki wejście na 
dziedziniec; w nim stoją domki liche, mizernie zlepio
ne, trzciną pokryte, okna ich obwarowane są drew- 
nianemi kraty i prgtami, przed każdym z domków jest 
wystawka cień od słońca dająca, a w niéj rodzaj de- 

siedzenia czy stołu (pomostu), na którym pod



dachem leżeli Turcy, używając chłodu i pracując nad 
rzemiosłami swerai. Tak właśnie leżącegin zastaliśmy 
na sofce, może ostatniego w Akiermanie ubogiego 
starego Turksi. Leżał na posłaniu pod wystawą domu 
w czerwonej jarmułce bez zawoju, pantofle^ stały 
przed nim na ziemi; sam był w długim kaftanie Ujem
nym, z tabakierką wrgku i zegarkiem srebrnym za pa- • 
sem. Gdyśmy ku niemu podeszli prosząc ognia do lu
lek, wyniósł dać uprzejmie (nie zrozumiawszy nas) ty- 
tuniu czarnego i szkaradnego pozoru, którym myślał 
nas poczgstować..

Wszystkie uliczki starego miasta, są  krgte, ciasne:
1 smutne. Po drodze zastanowiła nas fórtka w murze 
złożona dziwacznie z kamieni grobowych z napisami 
Ormiańskieipi* Jeden okrągło wyrobiony pokrywał ją, 
dwa składały boki. Za murkiem nic widać nie było... 
A przecież wejście to wiodło na'cmentarz i do cer« 
kwi Ormiańskiej. Na progu w długiej sukni, podpa- 
sany pasem, przyjął nas ksiądz Ormiański i obiecał 
cferkiew otworzyć, a. nimeśmy sig, kluczy od przełożo
nego doczekali, szliśmy nagrobki, których .mnóstwo 
naokoło cerkwi leży, oglądać. Ksiądz nie umiał nam 
nawet starych przeczytać; te które czytał, były zupeł
nie świeże i nie zajmujące.

Cerkiew nawpół ziemi, ciemna i smutna; nad 
wnijściem głównem, jest oddzielna, obszerna galerya 
dla kobiet; równie jak cała cerkiew wysłana matami, 
poduszkami skórzanemi; ławek i siedzeń żadnych, na
wet tron archyreja, w którym stoi jego obuwie obrzg- 
dowe, nie ma siedzenia; ołtarz podobny jak u naszych 
unitów, a w ścianach kamienie grobowe bardzo dawne
2 ozdobami snycerskiemi symbolicznemi, palmami, pta



kami, rybami, i t. p. W ścianie zakrystyi jest kamien
na wmurowana wanienka dla chrztu. Tamże ogląda
liśmy srebrny kubek na kadzidło, z napisem Hebraj
skim: D IW  p  3p> ' wytłómaczono mi to: Jahób ben 

(syn Juchima). Malowania są po’dobne Grecko- 
Bizantyńskim, tych samych typów. Cerkiew ze śwem 
podzietnnem wgłębieniem, wymownie przypominają^ 
ca niedawne jeszcze czasy ucisku i niewoli,;ż mata
mi na ziemi i pozostawianemi tu i owdzie pantoflami, 
poduszkami, ma pozór całkiem oryginalny, pół wscho
dni, powierzchowność świeża i pospolita zewnątrz.

Słońce dopiekało już coraz lepiej,’ gdyśmy oblani 
potem i strudzeni, od 7 do 12 prawie przepędziwszy na 
przechadzce bez odpoczynku, wrócili do mieszkania; 
ale nie tracąc czasu, natychmiast zaprzężonym już 
wózkiem, udaliśmy się do winnic.

Niektóre z nich mają sławę odwiecznych, i w isto
cie w czasie zawojowania dostały się już z tym krajem, 
ale rozprzestrzenienie ich i postęp winniczy, począł 
się niedawno. Ogrody winogradowe rozłożone na pia
szczystej płaszczyźnie, poprzerzynanej ulicami szero- 
kiemi, wysadzanemi po większój części morwowemi, 
brzostowemi drzewy i brzoskwiniami; morwowych je
dnak, które tu sadzą w widokach rozprowadzenia je 
dwabników, najwięcej. Są także orzechy Włoskie. Win
nice te na kilka wiorst rozciągające się, w chwili gdyś
my je objeżdżali (winograd nie był jeszcze dojrzały) 
zupełnie były puste. Żywej duszy nie spotkaliśmy 
w przejeździe. Krzewy winne, nie są  ani do kratki (tre- 
ille) ani dó kołków nawet przywiązywane. Co roku 
ścinane, rosną krzakiem na ziemi, a owoc często leżąc 
na piasku dojrzewa. Tym sposobem pozbawiają się



tutejsi właściciele witinic, wielkiego płoiiu^ jakiby 
dała macica, gdyby dorosnąć mogła; ale trudność o 
drzewo (kije) czyni że krzaki nie podparte,. licho, na 
ziemi bez starania leżące, co roku wycinane, dają tyl
ko tyle, ile dać może roczna latorośl. Ogromne ogro
dy winne Akiermanu, otaczają piasczyste okopy, po
rosłe gatunkiem szorstkiśj i długoliściej arenaryi, a wi
dok ich w tej porze gdyśmy zwiedzali, smutny ale w wi
nobranie musi być tym weselszy, że tak wielka rozmai
tość narodów krgci sig około swoich ogrodów.

Pokazują tu niektóre winnice, jakoby bardzo sta- 
rożytne i odwieczne. W Akiermanie wyrabiają win po
dobnych czerwonemu petit Bordeaux (wedle podań 
miejscowych) i białego nakształt Cassis (kwaskowate 
zielonawego koloru) około 200,000 wiader; z tych 
150,000 lub 100,000 idzie naprzedaż, reszta konsu
muje sig na miejscu. Z wytłoczyn winnych pgdzą wódki 
dobre etc.



' przez
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Stosunki gieograficzne jakiegobądż kraju, wywie
rają wpływ najprzeważniejszy na sposób żyeia. i za
trudnienia jego mieszkańców; Ważność tej: prawdy 
przedstawiają najjawniej kraje górzyste, wysokie, głę- 
bokietoi dolinami porozdzierane, w których spodku by
stre .strumrenie płyną; ostry klimat, rośliny i zwierzęta 
nadają krajom właściwą fizyonomią a człowiekowi zu- 
pełńie odrgbny charakter. Ta prawda stósuje sig zu
pełnie do Polskich górali iiliesżkających na północno- 
wschodńich pochyłościach Tatrów,, a nazywających 
si^; między sobą Podhalanami, od hal albo hol (samogło
ski! a i o w wymowie spływają się i nie można jej wyra
zić) czyli wysokich gołych gór, nad granice drzew 
Wyskakujących. Od górali w niższych górach osiadłych 
i mieszkańców równin, uważają się za różnych i nazy
wają ich Lachami. Wystawiamy sobie pospolicie lud 
Polski rozsianym po owych niezmierzonych równinach, 
albouprawiającym na mniejszych pagórkach bujne łany 
złotej, pszenicy, a nikt nie myśli iżby ów Jud miał sie
dziby śród wysokich alp, iżby w sposobie życia i zwy
czajach podobniejszy był do Tyrolczyków, Szwajca
rów, Francuzkich i Hiszpańskich górali Pirenejskicb,ani* 
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żeli do Krakowiaków lub Mazurów z któremi łączy go 
tylko spólność języka.

Coraz znaczniej wznoszą si§ góry zbliżając się do 
, Tatrów, poprzerzynane głębokiemi dolinami, a w nich 

jakby wstęgi ciągną sig długie wioski, kościół tylko, 
dom plebana i karczma odmienne mają wejrzenie od wło
ściańskich domów. Często trudno powiedzieć gdzie się 
kończą i zaczynają wioski, granicy bowiem pomiędzy 
niemi nie masz. Pospolicie dom każdy ma w poblisko- 
ści zabudowania gospodarskie i role w dolinie albo po 
wirchach: niekiedy na bokach gór stoją pojedyncze 
domki otoczone kilku drzewami; pospolicie jest , wigcej 
domów i należą zwyczajnie do rozrodzonych członków 
jednej familii, i takie domy nazywają potraconemi, do 
których, jak mówią, rzadko zajrzy wojak i ksiądz. Dla
tego nazwy wiosek często trudno się dowiedzieć w gó
rach, albowiem jej sami*mieszkańcy nie znają: wie
dzą tylko jak zowią się rodziny; gdzie mieszkają Jani
kowie, Toporowie, Gąsiehicowie, Kalatowie, Mrożko
wie łatwo się dowiedzieć, ale do jakiej wioski należą 
owe rozrzucone domki dojść trudno. Domy góralskie 
i ich zabudowania gospodarskie, bardzo są porządne 
i przyjemnego pozoru; stawiane z okrąglaków, gonta
mi albo deskami pobite, są o dosyć wielkich oknach 
zczystemi szybami; nie widać tu owych walących się 
lepianek, tak pospolitych śród niw najżyźniejszych 
wKrakowskiem lub Mażowsżu. Niemało ku temu po
rządkowi przyczyniają się znaczne Masy, lecz jednak 
najwięcej sprawia pracowitość i zamiłowanie porząd
ku ich mieszkańców. Jak powierzchowność tak i wnę
trze domów ten sam porządek oznacza; pospolicie sieiV 
dzieli dom na dwie części: z jednaj' strony jest izba



czarna, z drugiej biała, a za nią mala komórka na scho
wanie przeznaczona. Pierwsza pospolicie, obszerniej
sza, całkiem zakopcona; prawdziwie czarna izba, ma 
w jednym końcu ognisko z którego dytii nie kominem, 
tylko po całej izbie rozchodzący si§  ̂ driżwiami wycho
dzi; kiedy sig n a  ognisku pali, powstaje dbłók dyinńy 
do połowy wysokości izby unoszący się, i któ nie na- 
wykłdo niego, wytrzymać tam nie może, albowiem nad
zwyczajnie szczypie w oczy. Tu gotują, (u czeladź w zi
mie przebywa, tu ma wstęp młode cielę z krową i inne 
czworonożne domowe zwierzęta, bo wszystko co iy '̂e 
garnie się do ciepła, mianowicie w tak ostrym klima^ 
cie. Z drugiej strony jest izba biała, bardzo sćhlujna, 
z podłogą wybitą deskami, czysto wymytą; wokoło 
przymocowana ława: w jednym rogu stoi stół cisowy; 
na przeciwnej ścianie, namniéj lüb więcej długich pół
kach , stoją różnokolorowe talerze, miski, miseczki, 
nad niemi rzędy garnuszków i dzbanków pięknie pole
wanych, tyle prawie potrzebne, co przedmioty ser- 
wantek salonowych. W innym rogu, nad obsz^rnem 
łóżkiem licznemi pierzynaini nasłanem, wiszą obrazy 
świętych, niezbyt pięknego pędzla. Wreszcife naprze
ciw jest piec i komin wybielony. Czystość panująca 
w tej izbie i pewien rodzaj wygody, daje miłe wyobraże
nie ó mieszkańcach. Tu przebywa (tak nazywa śig 
gospodarz), tu odwiedzających przyjmuje, tu odbywa
ją  się zabawy domowe. Również porządne są infae 
zabudowania; małe stodółki, stajnie, wozownie, usta
wione są w czworobok, a w środku podwórzec, nie
kiedy płaskiemi kamieniami wyłożony. W stajniach 
piękny, krępy konik,kiIka krów i wołów, i stadko owiec; 
jest i niejeden, wózek, zgrabnie a lekko wyrobiony.



Przed ,dom,eflł, pospolicie stoją zasadzone drzewa, za
słaniając fvO od yi^ichrów, bo tu przed słońcem kryć 
sig nie potr^s^a; nigdy bowiem u Podhalan na zby
tek ciepła uskarżać sig nie można; nigdziem też nie 
widział jesionów (jasionami tu nazywanych) bujniej
szych i weselej rosnących. Dr?;ewo to musi znajdować 
najwigcej sprzyjające warunki do swojego wzrostu. Je
sion nie liu samej ozdobie służy góralowi: stanowi 
oraz pożyteczne mu, prawie niezbgdne drzewo. Z je
sionu sporządza on sobie zgrabne wózki i inne sprzg- 
ty, Sady bywają gdzieniegdzie przy domach, rzadko 
tam bowiem dojr;!ewają oyiroce. Prócz okiennych krat 
żelaznych, nicby tym domom zarzucić, nie można.

Podhalanie w ogólności mocno i pięknie są, zbu
dowani; o i|e jednakże mężczyźni dorodni, o tyle ko
biety są niepozorne, pospolicie wysokie, budowy ko
ścistej, bez żadnego wdzięku; wyjątkowo tylko w nie
których wioskach znsjdują się doskonałe piękności, 
mogące z^świetnięć między najpiękniejszemi kobie
tami. Podhalan ubiór zastósowany do miejscowo^ 
ści, do wstępowania na owe góry wyniosłe, wszędzię 
jest jednakowy. Mężczyźni noszą długie opięte spo
dnie z białego sukna, wyszywane z węgierska kplorp- 
w ą włęp;5!iąi* na nogach lja\yał skóry zwinięty w kształ
cie trzewika» rzemieniem. licznie okręconym do spo
dni przymopowany, /rierpcami nazywa się. Ten szcze
gólny rodzaj lekkiego obuwia ma swoje zalety; chodząc 
bowiem jp p  górach, zachowuje noga od natury flapą 
głgtkoś^j i dlatęgp nasi górale nie potrzebują owych 
ostrych żejaz, jakie w Szwajcaryi do grubych, nie
zbyt ^gr^ibnych trzewików, przypinać trzeba; kierpce 
nię ;saąf^piają npgi od Wflgpci, i drą się prędko; Kto nie



nawykł używać tego prostego obuwia, zbyt uczuje 
twardość kamieni. Ale Podhalanie, na najwigksze tru
dy wytrzymali, inne obuwia mieniąc za kosztownemi, 
w kierpcu sobie szczególniej upodobali. Krótką koszul- 
kg równą połowie naszej zwyczajnej, spajają pod gar
dłem ogromną spinką mosigżną, kilka łótów ważącą, 
a ta dźwiga liczne łańcuszki. Jestto rodzaj ozdoby 
ulubionej od młodych johasów czyli pasterzy owiec. 
Wielkim pasem z czerwonej skóry., na pół łokcia i wig- 
cej szerokim przepasują sig, spinając go przed sobą 
długim rzgdem dużych, mosigżnych sprzączek. Ras ten 
służy zajtieszenie których niezwykli używać, i w nim 
pieniądze, tytuń, skałki i inne drobnostki chowają: 
niekiedy wybijają go wielkiemi guzikami ku wigkszej 
ozdobie. Ich wierzchnią suknig stanowi gunia z gru
bego, brunatnego sukna, czasem białego, krój u teraź
niejszych paletotów, którą jakby płaszcz zawieszają, 
a czasami wdziewają na rgkawy. Wioski odróżniają sig 
migdzy sobą, małą obwódką na guniach z różnokoloror 
wego sukna. Gunia tym jest krótszą, im z wyższych 
okolic są łnieszkąńcy. Podczas zimy używają kożucha 
albo kórtkł z sukna granatowego. Głowg pokrywa 
mały kapelusik, z okrągłem denkiem, z małem koł.emj 
kapelusik ten , zamiast wstążki miewa sznurek z bia-- 
łych muszelek morskich. Muszelki te wysoko cęnipne 
w całej Podhalańszczyźnie, zowią kostkami. Zamiast 
sznurka muszelek, bywa czasem kawał skóry wybitej 
w rysunki różnowzore z guzików mosigżnych.

Prócz kapeluszy, cały ubiór Podhalanie sami sobje 
wyrabiają. Kobiety noszą również kierpce, zaś w dnie 
świąteczne żółte safianowe bóclki na wysokich kor
kach,' które w pobliżu kościoła wdziewać zwykły. Da-



tój długa spódnica'ciemnoniebieska z rzucikiem bia
łych kwiatków; na tó gunia brunatna podobna do mgz- 
kiej. Włosy w wielkie warkocze zaplatają, albo białą 
chustką obwijają głoW§. Podhalanie zwykle dorodni, 
wysokiego wzrostu, są postawy szlachetnej i odwa
żnej. Czarny włos spadający na tarki, nadaje ich po
dłużnym pełnym wyrazu twarżom, niemało powagi.

Aczkolwiek licznie rozrodzeni, stósunkowo znaczne 
posiadają role; te wszakże dla swojej nieurodzajności 
tak są nieplenne, że nie wyżywiliby sig na nich, gdyby 
sig nie uciekli do przemysłu. Grunta ich dla położe
nia nader wysokiego nad poziom inorza, bo od ISOO 
d o 4000, stópParyzkich, wydają tylko liche owsyizie- 
mia^i. Pierwsze często niedojrzewają, i jeszcze zielo
ne trzeba na trawg dla bydła kosić, aby ich śnieg nie 
przysypał; ziemiaki zaś już zpod śniegu wykopują. 
Zdarzenia podobne są czgste: opowiem kilka przeże
ranie widzianych. W połowie października 1840 r. spa
dły w Tatrach śniegi wysokie na cztery stopy, i przysy
pały jeszcze zielone owsy i niedosiggłe ziemiaki. Toż 
samo powtórzyło sig w roku nastgpnym na wyżej po
łożonych gruntach. Owies w całej góralszczyźnie 
Rzadko wyższy nad pół łokcia, ma ziarno bardzo p e ł
ne, mączyste, wydaje nierównie wigcej mąki, aniżeli 
po równinach rosnący. Prócz zwyczajnego białego, 
jeszcze sieją czarny, o daleko pełniejszym ziarnie. Zy- 
czyćby należało iżby ten owies został upowszechnio
ny. Wprowadzenie ziemiaków zabezpieczyło Podha
lan od głodu, dawniśj dość migdzy niemi pospolitego, 
i od tej chwili ich ludność powigkszyła sig znacznie. 
Górale nazywają ziemiak u siebie grulein.) a w okolic 
cy wioski czarnego Dunajca, rzepą. W małój ilości



sieją tu jiV/?’2ec, czyli jgczmień. Następnie w wielkiej 
ilości uprawiają len, i z niego wyrabiają płótna, któ
remi, wielki .handel prowadzą na Węgrach. Sąto je 
dnakże najgrubsze przędziwa; rzadko nieco cieńszych 
dostarczają; cały bowiem przemysł ten spoczywa 
w ręku wieśniaków nie umiejących korzystać z nowych 
wynalazków w tkactwie poczynionych. W góralszczy
źnie wszystkie okoliczności sprzyjają rozwinięciu się 
płóciennictwa; piękne, wysokie Iny corocznie udają się, 
a mieszkańcy znając ich uprawę, łatwo mogliby naj
cieńsze płótna wyrabiać; trzeba jedynie człowieka, co- 
by ten rodzaj przemysłu zaszczepiwszy, stał się isto
tnym dobroczyńcą tych ubogich a już przeludnionych 
krajów. Powszechne jest mniemanie między ludźmi 
tamtęjszemi, o niezmiernych skarbach metalicznych 
w łonie gór wysokich, tymczasem inaczej ma sig 
w rzeczywistości. Bogate w kruszce kopalnie, są 
tylko śród nizkich pagórków Saxonii,na Węgrach, vv Ura
lu i t. p. Tatry, podobnie jak Alpy, Pirenee, Apeniny, 
bardzo są ubogie w metale; a chociaż w kilkunastu 
miejscach otwierano kopalnie te, opuszczono je wkrót
ce, albowiem nie opłacały kosztów dobywania. Zdaje 
się że wyjątek z tego czyniły kopalnie w Kośćieleskiej 
dolinie, gdzie potężne AaWy,.czyli kupy kamieni zg łę
bi ziemi dobyte, ’ świadczą, że tam odbywały się ob
szerne, długo trwające roboty. Górale mnóstwo szcze
gółów opowiadają o nich, o maszynach, o niezmier
nie długich łańcuchach, o hutach i mennicach kwitną
cych tu za jakiegoś króla starego. Mow'a tu pewno
o naszym Zygmuncie Starym. Z tego wszystkiego to 
pew'na, że jeszcze na początku bieżącego stulecia, pa
nowie z Lubowni (Lnblau) naŚpiżu, dobywali tu miedź



i srebro, i t§ rudg wytapiali na Wggrach. Słyszałem 
opowiadających to górali. Dziś kopią tylko rudg że
lazną w kilku miejscach, i żelazo wyrabiają w Zako
panem, Kościelisku, Poroninie i Jaworynie. W pier- 
wszem tylko miejscu wytapiają W wielkim piecu że
lazo, powigkszej czgści z rud Tatrowych; w innych 
wykuwają żelazo z Wggier sprowadzone. Wszystko 
to są zakłady na mały wymiar^ i tak np. piec Zako
panego zaledwie 7000, centnarów surowego żelaza ro 
cznie wyrabia; dlatego też mało ludzi zatrudniają, a 
do pracy tej Podhalanie, jako niewprawni, rzadko uży
wani bywają.

Górale miewają także^ inne sposoby zarobkowaniaj 
i tak skupują od domu do domu jaja, i te sprzedają 
na galary w Krakowie, a tam kupcy właściwi sprze
dają je  do Warszawy. W jesieni łowią bardzo zna
czne ilości kwiczołów, roznoszą je daleko: aż do War
szawy, Lwowa i Wiednia. ŁoAwy te poczynające sig 
w połowie października, najkorzystniejsze są w listo
padzie i grudniu. Łapią kwiczoły w sidła lub siecia
mi, zatrzaskującemi sig. W środku sieci ustawiają 
mały ogródek z jałow cu, w nim przywiązują chowa
nego kwiczoła, który przelatujące wąbij ptasznik zaś 
czatuje w małej chatce z zielonej świerczyny i z niej 
sieć zaciąga. Chociaż łapanie kwiczołów bardzo je s i 
proste, przecież trzeba mieć dość potemu wprawy, 
gdyż ptaki te bardzo są Igkliwe. Nieliczna środki za
trudnienia sig w domu i przy roli niewdzigcznej, zmu
szają znaczną czgść ludności'do wychodzenia na ro
boty w kraje dalekie. I tak na południe id% na Wg- 
gry, zapuszczają sig aż do Pesztu i skończywszy wi
nobranie, w końcu listopada wracają; ale nie służy im



klimat ciepły, czgsto bowiem chorują tam na febry, i 
jak cienie, wybladli, schorzali, wracają odzyskać zdro- 
wie śród owych spaniałyćh wirchów. Na północ idą ' 
aż za Warszawę pod Pułtusk i Płock. Kiedy ze swd* 
ich gór wychodzą, przybywają do Krakowa przed 
świgtym Janem: ożywia sig nagle całe miasto: każdy 
poczet górali długiemi kosami opatrzony, postgpuje 
z grajkiem na kozie: inni śpiewają, tańczą, dowcipują. 
Nieporównanie zrgczni w koszeniu, siana, przez lato 
zbierają dosyć znaczne pieniądze. , Zdawałoby się, że 
górale w swych dalekich podróżach poznawszy żyźniej- 
sze kraje, w nichby zostawać powinni: to sig wszakże 
bardzo rzadko zdarza. Za wirchami swojemi, jakby 
za ukochaną osobą, tęsknią nie.wymownie: tam bo
wiem tylko wszelkie szczęście widzą. Jeżeli który 
wejdzie w służbę na równinach (pospolicie zmuszo
ny stósunkami swoich panów), po latach niewielu wra
ca do ira ju  rodzinnego, bo nie może zgodzić się z La
chami, z ich cudacznym obyczajem, gdzie same równie 
(jak powiada), a szumnych wirchów nie masz: a tak 
temu prostemu człowiekowi,, trzeba owego szlache
tniejszego sposobu używania spaniałej natury.

Najwięcej zajmują się Podhalanie chowem bydła 
po swych obszernych holach z wyborną aromatyczną 
pa^zą. Najwigeej chowają w nich owiec, mniśj by- 
dła rogatego, koni i kóz; U stóp Tatrów po dolinach 
pasą się krowy: kozy i owce, a czasem woły i konie 
na. najwyższych górach.

Jak we wszystkich krajach alpejskich tak i w Ta
trach, wyganianie bydła i owiec do hol, zajmuje lu- 
dność wioski całej, i odbywa się z pewną uroczysto
ścią. Skoro wysłańcy do gór przyniosą wiadomość 
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przyjazną, że już na nich trawa porosła, co dopiero 
w końcu maja albo początku czerwca następuje, krzątać 
sig poczyna cała ludność wioski; ci czyszczą naczynia 
do gospodarstwa szałasowego przeznaczone; tamci wy
bierają i godzą baców i johasów; doświadczeńsi wy
dają rady,, jak się zachować w czasie słot, od wilka, 
i t. p. A gdy się wszystko urządzi do kilkotygodnio- 
wego gospodarstwa szałasowego, i bydło już wycho
dzi, wtedy żegnają się wszyscy, i życzą sobie szczę
ścia na te kilka miesięcy chwil najpoetyczniejszych 
w życiu górali. Wtedy ruch trwa ze trzy dni we 
wsi, zanim się wszyscy wybiorą. Woły mają swych 
własnych pasterzy, wolarzy; krowy pasają dziewczęta 
i niewyrosłe chłopcy, krowiarki i krowiarze; owce 
i kozy pasą johasy. W pobudowanych dolinami dom- 
kach z okrąglaków, nazywanych szałasami, mieszkają 
pasterze; na otwartem powietrzu stoją woły i owce, 
a czasem i krowy. Gospodarstwo nabiałowe nie wy
kształciło się w Tatrach jak w Szwajcaryi, i zostaje w zu- 
pełnem dzieciństwie; tymczasem owcze wysokiej do
szło doskonałości. Każdy krowiarz lub krowiarka 
doi swe krowy we własne naczynia, • i mleko zbiera 
w konewki, które po skiszeniu w płaskich beczółkach 
odwożą na koniach do domów; czasem robią masło. 
Każdy sobie przyrządza jadło składające się z grubej 
mąki owsianej; z niej sporządzają pewien rodzaj w ło
skiej polenty, którą spożywa się z masłem albo kwa- 
śnóm mlekiem. Nie masz rządcy w szałasie krowiar
skim: każdy robi co mu się spodoba, a pilnuje swego. 
Wcale inaczej ma się rzecz w szałasach owczych. Pa
sterze jednego szałasu stoją pod władzą naczelnika, 
nazywanego bacą.. Gazdowie czyli gospodarze i oby-



-walele powierzają mu swe owce, za kf5r© jest odpo
wiedzialny, a liczba ich stosująca się do obszerności 
hol, pospolicie 200 do 300 sztuk wynosi. Baca jestto 
rządca szałasu, wyznacza johasowi liczbę owiec i 
miejsce do pasania; z wydojonego mleka robi sery i 
strzeże ich. Skoro owce zbiorą się przy szałasach, 
rozdzielają je na barany i dójki; pierwsze wychodzą 
na cały dzień do holi, w najniedostępniejsze wirchy. 
Drugie wracają w południe i trzy razy dziennie dojone 
są, tojest: rano, w południe i wieczór. Za każdą ra
żą mleko wlewają do potężnego kotła miedzianego, na 
haku żelaznym zawieszonego nad palącym się ogniem, 
zagotowują j e , a za dodaniem żołądka cielęcego mle
ko ścina się; wtedy baca ser wygniata muszkularne- 
mi rękoma, oddziela od serwatki, która nazywa sig 
żentycą. Z sera wyrabiają oszczepki, czyli małe ba- 
ryłkowate serki owcze, albo po zfermentowaniu roz
cierają na bryndzę. Najlepsze gatunki tego wybornego 
sera pochodzą od owiec pasających sig na wysokich 
górach, a robionych w lipcu i sierpniu. W niektórych 
szałasach tworzą z sera gotowanego bardzo sztu
czne wyroby; gotowany bowiem daje się_ ugniatać 
w  cienkie włókna, i z tych siatki i plecionki sporzą
dzają, i czgsto trudno przypuścić iżby tak misterna 
robota była z sera dokonana.

Przez czas pobytu w holach żywią, się Johasi żenty
cą  czyli serwatką owczą po którój pływają kawałki 
sera, i ten niewinny pokarm nadzwyczajnie służy zdro
wiu; nigdzie bowiem nie widać górali urodziwszych 
od johasów.

Żentyca bardzo jest pomocną zdrowiu, mianowi
cie pochodząca z paszy na wysokich holach, gdzie rosną



pełne woni kwiaty alpejskie. Na słabości piersiowe, i 
z ogólnego osłabienia pochodzące, szczególniej jesl 
pomocną. Liczba jednakże szukających od żentycy 
pomocy w Tatrach, bardzo jest ograniczoną dla bra
tu  miejsc sposobnych do kuracyi, dla niemożności 
jakiejkolwiek wygody, i dla zbyt często zachodzących 
niemałych trudności w otrzymywaniu najkonieczniej
szych potrzeb życia.

Trzeciego dnia po wypędzeniu do hol owiec odda
nych bacy i johasom, przybywają gazdowie, właści
ciele ich, do szałasów na mir. W skopki mające wia
domy wymiar, doją sami owce; wkładają weń kijek, i od 
dają karbując go; w stosunku do miary jego długości 
obowiązani są bacowie oddawać gazdom co tydzień 
pewną liczbę funtów sćra. Co tydzień przybywa jeden 
karb.

To jednostajne życie pasterskie, od reszty świata 
oddzielone, nadzwyczajnie polubili Podhalanie, i nie 
można zaprzeczyć, źe w czasie pogody przestawanie 
w naturze pełnej spaniałych widoków, ma jakiś powab 
niewymowny, bardzo dobrze u góralów pojęty. Owe 
błąkanie się z owcami po stromych turniach, często 
z niebezpieczeństwem życia połączone, wymaga silnie 
zbudowanego ciała, ducha śmiałego a przedsiębiorcze
go. Jestto dlatego prawdziwie poetyczna strona życia 
górali.

Nagle zmienia się scena w holach: niebo się zaobło- 
cza, niezmierne deszcze a często i śniegi trudnem a 
przykrem czynią życie pasterskie. Często śniegi nakil
ka stóp wysokie w czerwcu, lipcu i sierpniu pokrywa
ją  paszę ; wtedy pasterze uchodzą z szałasów, i prze
noszą swoje ruchome gospodarstwo na dół, a nawet



przy większych śniegach do wiosek wracają. Owce 
wtedy tracą raleko, nawet marzną; koni ginie najwię
cej. Skoro bowiem trzody i stada pasające sie na wy
sokich górach, zaskoczy psota i śniegi, owce i konie 
coraz bardziej pną sie w góre, a tam coraz większe 
zimno zastając, umęczone wreszcie błądzą nadarem
nie; i nie znajdując ani szałasów, ani drogę wskazują
cego człowieka, giną od zimna, w letnich miesiącach. 
Wychodzą wprawdzie johasy na ich szukanie, ale 
w czasie zadymki nietrudno drogi zmylić i zginąć ła 
two; pospolicie też nic nie wskórawszy, wracają.

W każdym szałasie niezbędnym jest pies, wierny 
towarzysz człowieka tak pfzy biegunie jak pod równi
kiem, na obszernych błoniach jak u szczytu gór; po
spolicie 4 do 5 wielkich psów chowają. Psy te są w ła
ściwej, na równinach nieznanej rassy, bardzo podo
bnej do Newfundlandzkich 5 tylko że zupełnie białe 
z długiemi obwisłemi kudłami, podłużnym pyskiem. 
Czarne ich oczy iskrząc się, świadczą o ich sile i śmia
łości. We dnie jeden albo dwa psy wychodzą z owca
mi; są  tam one bardzo użyteczne. Zmuszają owcę 
trzymać sig gromady, oddalające się wracają, a w no
cy stróżują przy koszarach od wilka i niedźwiedzia i 
od również niebezpiecznego nieprzyjaciela, złodzieja. 
Owce bowiem stoją na otwartem powietrzu, wczworo- 
graniastem ogrodzeniu, zwanem koszarem. Kiedy się 
kto obcy zbliża do szałasu, psy napadają na niego i 
pogryzłyby srodze, gdyby ich nie przywoływali pa
sterze. Psy te nadzwyczajnie przywiązane do swych 
panów, dosyć drogo bywają cenione; i tak, za piękne
go młodego psa trzeba 20 do 60 złp. płacić. Życzyć 
należy ich zaprowadzenia do straży owiec na równi



nach, gdyż tak wyborna rassa niemało ma wyższości 
nad Niemiecką. Podobnie jak pasterze, i psy żywią sig 
żentycą i mlekiem; nie chcą jeść niczego innego.

Gdzie miejscowość temu sprzyja, johasi lub krowia- 
rze ogradzają znaczniejsze równiny, na polang czyli 
łąkę górską, które wybornie uprawiają mierzwiąc ob
ficie; skrapiać jej nie trzeba, ponieważ w dolinach Ta- 
Irowych co kilka dni, a często aż w zbytku deszcze 
obfite spadają. Kiedy polany są w całyni kwiecie, wte
dy botanik ma sposobność niemałą robić zbiory 
najrzadszych górskich roślin. Na początku albo w po
łowie sierpnia wychodzą gazdowie na kośbg do hol i 
zbierają siano do małych szopek przy polanie w tym 
celu wystawionych, służących zarazem-za schronie
nie dla pasającego sig w lesie bydła, W zimie na san
kach zwożą siano, albowiem trudno, często niepodo
bna, na wozie do polany dojechać.

Niekiedy rozpuszczają sig johasi; wiele miesięcy od 
reszty łudzi oddzieleni nabierają pewnej ostrości chara
kteru, która ich wiedzie do rozpusty po zrobieniu po
mniejszego przewinienia, a szczególniej po zjedzeniu 
barana. Obawiając się kary uciekają z szałasu, wałęsają 
się po holach, aż wreszcie zostają zbójami; i wtedy idą 
na zbój jak zwykli sig wyrażać. Niemało pomagają temu 
stósunki miejscowe. Nietyiko wTatrach łatwo mogązna- 
ieśćschronienie^ ale i w dalszych na południe położo
nych górach, do czego przyczynia sig słaba, i nie sprgży- 
staadministracya Węgierska. Pospolicie zbójniki odzna
czają sig swoją powierzchownością, szerokim pasem 
zlicznemi sprzączkami, wybitym guzikami świecącemi, 
z piórem na kapeluszu;, uzbrojeń i napadają na szałasy, 
strasząc a nie robiąc nic nikomu, grabią oszczepki, a



wieczorem gotują w mleku zabitego barana. Jestto naj
większy przysmak góralski. Pospolicie kiedy si§ zbójniki 
okazują, opowiadają o nich johasi po szałasach dziwne 
wiadomości; liczbg ich niezmiernie przesadzając, zu
chwałość wychwalają, dziwią sig mgztwu, a drżą przed 
ich okrucieństwem; kiedy sig zatem jeden albo dwóch 
z nich pokażą na szałasach, przelgkły baca i johasi, któ-' 
rych pospolicie 6 do 10 bywa, pozwalają sobie odbie
rać serki, czgstują mlekiem i żentycą i warzą barany. 
Rozumie sig, że dwóch ludzi nie mogą spożyć przy
gotowanej smacznej wieczerzy, wtedy cały szałas ma 
udział, a chociaż nadzwyczajnie boją się zbójów, jak 
to zwykli opowiadać, nie są jednakże w szałasach nie- 
miłemi gośćmi. Owszem jest pęmiędzy Podhalanami 
przyjgte zdanie, że iść na zbój jest cóś szlachetnego, 
odznaczającego się; o tem ciągle mówią, śpiewają, 
mają nawet oddzielny rodzaj piosnek zbójeckich. Naj
celniejszym takim bohaterem nietylko u Podhalan!, ale 
i u wszystkich Słowaków Węgierskich, jest Janosik. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa jestto osoba 
niezmyślooa; w której jednakże wszystko co tylko wy
obraźnia tych prostych ludzi umiała ułożyć świetnego, 
a odznaczającego, wnim zgromadziła. Najwięcej broił 
Janosik w Liptowie, Orawie, na Spiżu, i pomigdzy Pod
halanami: zapuszczał sig wprawdzie dalej do Fatrów
i gór Roznawskich i nad źródłami Hronu wznoszących 
sig. Ale w ia trach  i przyległych miasteczkach, naj^ 
więcej sztuk wyrabiał spólnie z dwunastoma swemi to
warzyszami. Pokazują w Tatrach miejsca kędy prze
chodził do Węgier, strome skały na których obiado
wał, jamy które zamieszkiwał. Nadzwyczajnie silny, 
zuchwały w przedsigbierstwie, trafny strzelec, miał



górujące nadzwyczajnych ludzi przymioty, był niezmier
nie biegłym tancerzem, dorodny, wspaniały w postęp
kach, brzydził się okrucieństwem, odbierał bogatym, 
obdarowywał biednych. Niejednę miał kochankę, był 
prawdziwym bożyszczem nimf góralskich. Te przymio
ty razem wzięte, uczyniły Janosika ideałem w całej 
góralszczyźnie, i dlatego Podhalanie wszystkie swoje do
skonałości i ca łą  poezyą w nim skupili. Smutny jednak
że był koniec jego , z rozrzewnieniem gb opowiadają 
górale. Złapany vy Liptowie, został w Mikołaszu po
wieszony. Sam cesarz miał go z Wiednia życiem uda- 
rować^ ale już było zapóźno; obiecywał bowiem że 
w wojnie za półk stanie, i będzie się bił; za to Lipta- 
cy co rok muszą sromotną karę płacić, kilka groszy 
wynoszącą. Liczne obrazy niezgrabnie rysowane po 
całej góralszczyźnie Polskiej i Słowackiej, na ścianach 
wiszące, zwykle przedstawiają go patrzącego, na sie
kierce opartego gdy jeden z towarzyszów tańczy; elegie 
smutne śpiewają i narzekają. Ci zbójnicy niepokojący 
szałasy,. niekiedy rozzuchwaleni napadają na podró- 
żnychj rabują domy, dopuszczają się gwałtów i mor
derstw, lecz pospolicie ograniczają się na rabunku se
rów, owczego mięsa, i to jest raczej rozpustą często 
bezkarnie uchodzącą.

Odwiedzających szałasy, przyjmują bardzo gościn
nie baca i johasy. «Witajcie, witajcie! a siądźcie, wy
pocznijcie,» pierwsze jest przyjęcie owych pełnych ser
deczności ludzi. Potem przynoszą co mają najlepszer 
go; to skopki żentycy słodkiej i kwaśnej, to mleka, 
dalej sery świeże i skiszone lub oszczepki; proszą aby 
nie gardzić tem .co podają; wszystko to odbywa się
2 niewymowną uprzejmością, z największą gościnno



ścią. Potem podróżnego obsypują pytaniami: «A zkąd 
przychodzicie? co słychać na równinach? w doinu, czy 
owiesek dochodzi? jak drogie życie (zboże)? a jak sig 
wam podobają hole?»'To sig dziwią jakiemu szczegółowi 
ubioru, to strzelbie lub instrumentowi. Swoją chgtną 
usłużnością, szybkością wykonania żądań jednają so
bie odwiedzającego; a kiedy sig oświadczy, że sig chce 
u nich przenocować, wtedy nie masz granic radości. 
Znajduje wtedy podróżny wszystko co tylko jest najwygo
dniejszego w szałasie; ścielą na ławie cetyng, czyli ga
łązki świerczyny, oddają swoje gunie, całą noc pali sig 
ogień, jeden z johasów raz wraz drzewa dokłada. Jeżeli 
noclegu nie można uważać za bardzo wygodny, chgć 
z jaką ci go dają, ulepsza gó nieskończenie. Kiedy sig 
wszystko uspokoi, pasterze spoczywają w śnie głgbo- 
kim; rzut oka na szałas, oświecony palącemi sig kło
dami, jest szczególny w swoim rodzaju. Na całej po
dłodze szałasu leżą johasy rozciągnigci z nogami do 
ogniska zwróconemi, i kroku nie można zrobić, bez 
potrącenia którego ze śpiących.

Na odwiedzającego hole Tatrowe, la wielka, wspa
niała natura niewymownie głgbokie wrażenie sprawia; 
olbrzymie szczyty wśród przezroczystego powietrza 
rozłożone, jeden obok drugiego stórcżą Wysoko nad 
równiną. Na szczytach i w dolinach pod niemi leżą
cych, panuje uroczysta cisza, tylko rozrzucone morza 
kamienne widać, a w środku rzadko gdzie zieloną óazg 
roślinną, pospolicie w poblizkości płatu topniejącego 
śniegu; czasem tylko biały motyl przypomina żyjące 
istoty lub piskliwy głos ptaszyny gnieżdżącej sig, odzy
wa sigwkozodrzewinie. Orzeł wznosi sig niekiedy nad 
wirchy, ale prgdko opuszcza te samotne kraje, bo tam 
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nie masz dla niego przedmiotów łupu. Na wirchach 
i ich bokach, śród mroźnego klimatu, skałą wyska
kującą zasłonione, rosną cudnej pigkności kwiaty, naj- 
świetniejszemi kolorami barwione. Często czerwone 
kwiecie poziome, pokrywa całe wirchy, i ztąd zapewne 
powód nazwania wirchów czerwonemi. Inne kwiaty 
mają najrozmaitsze odcienia niebieskićj barwy, i nale
żą zwyczajnie do familii Gentianeae. Jeden gatunek ma 
bardzo poszukiwany korzeń zwany goryczką, w dale
kie kraje'rozwożony. Tak strojnie w kwiaty ubrane 
wirchy, niszczy nagle śnieg wśród najcieplejszych mie
sięcy padający. Nie masz nigdzie straszniejszych obra
zów, jak w pośrodku najwyższych gór, gdzie same 
tylko widać .skały i kamienie, i błękitne niebo. Ża
den widok bardziśj strasznymi- a zarazem majestaty
cznym nie jest, nad południową pochyłość Krywa
nia. Dzika a martwa przyroda rozwinęła się tam we 
wszystkich ostatecznościach; skaliste ściany 1000 do 
2000 stóp wysokie, pochyłe boki samemi kamieniami 
zarzucone, w dole pokazują się smaragdowo zielone 
płaszczyzny: sąto wody kilku jezior Tatrowych. W tych 
okolicach gdzie martwa natura panowanie swoje ob
szernie rozpościera, spotkany johas z kierdelem (sta
do owiec) wita z niewymowną serdecznością,, nie 
może sig dosyć nacieszyć obliczem podobnej sobie isto
ty. Nawet .konie na paszę wygnane, błądząc przez dni 
kilka w samotnych holach, zatrzymują się widząc czło
wieka, zbliżają sig. z głowami w górę podniesionemi, 
z grzywą rozwianą do góry, rżeniem witają nieznane
go sobie, a często daleko mu towarzyszą.

Nietylko rośliny cudnie ubarwione, rosnące li na 
wysokich górach alpejskich, p o k r y w a j ą  hole Tatrowe,



ale i właściwe zwierzęta czworonożne w nich sig 
mnożą. We wszystkich górach Europejskich strefy 
umiarkowanej, 6000 stóp nad morze wzniesionych, ży
je kozioł dziki (chamois.^ Gemse) i świstak (Marmotte') 
Murmelthier). Iw  Tatrach ich nie brakuje. Czgsto au- 
torowie nasi, a nawet o zoologii piszący, z nieznajo
mości językowej, miasto rodzimych nazw tych zwie
rząt, nowe dla nich wymyślają, albo je ży wcem z ob
cych jgzykó\v przyswajają. Jak dalece podobnej nie- 
wiadomości wypada unikać, nie ma potrzeby rozwo
dzić sig, mianowicie gdy sig zasadza na niewiadomości. 
W Ziemiorodztwie Karpat Staszyca, oddawna zostały 
te zwierzgta dokładnie nazwane i opisane.

Gdziekolwiek wznoszą sig góry do znakomitej wy
sokości, a wśród ostrego klimatu, właściwe alpejskie 
rośliny rosną, tam kozioł dziki obrał sobie dziedzinę; 
pcdróżni chociaż cały świat wzdłuż i wszerz rozpo
znawali, nigdzie wszakże kozła na równinie nie dostrze
gli. Mimowolnie więc nasuwa się pytanie, dlaczego 
jednakowe stósunki fizycznejednakoVe wszędzie zwie
rzęta wywołały? Sąto bezwątpienia pytania najwyż
szej wagi, wyjaśniające tajemnice stworzenia. Z nie
porównaną zwinnością przebiega kozioł dziki wszyst
kie góry Europejskie wznoszące sig nakształt Alp 
wysoko i tylko wśród najwyższych skalistych turni Ta
trowych gnieździ sig i mieszka, rzadko schodzi na niż
sze góry, do kozodrzewiny; na szczytach znajduje ro 
śliny sobie ulubione, a mianowicie kozłowiec. A kie
dy zima z ca łą  ostrością panować zaczyna, wtedy je 
dynie schodzi do lasów stykających się z holami. 
W dwóch częściach Tatrów chowają sig kozły dzikie, 
tojest w gruppie gór najwyższych pomigdzy wirchami



Morskiego Oka, Swinnicy, Krywania i Szczytu Łomni
ckiego, tudzież przy Rohaczach gruppie bardziej od 
poprzedzających na zachód położonej. Pomiędzy te- 
mi wysokiemi szczytami wznoszą się wśród zniżone
go grzbietu, mniejsze góry 5000 do 6000 stóp wynie
sione; te, kozły dzikie przebiegać zwykły schodząc 
z jednych ku drugim. Liczba kozłów dzikich w Ta
trach od roku do roku zmniejsza się; zewsząd strzel
cy’za niemi gonią, i kilka a nawet i więcej co lato 
zabijają. Ile można było wymiarkować ze strzelców 
mających zdrowy sąd o rzeczach, nie ma tych zwierząt 
w całych Tatrach więcej nad. sto, a może i mniej.

Trudno i niebezpiecznie jest polować na kozła dzi
kiego, i kto nie ma odwagi chodzić ponad niezmierne 
przepaście, niech się do tego nie zabiera. Wiele godzin 
trzeba po szorstkich kamieniach postępować, nim doj
dzie się do stanowiska, w blizkości którego spłoszone 
kozły przebiegać zwykły. Strzelcy wybierają szczerby 
w skalistym grzbiecie, i tam stojąc oczekują za kozła 
mi, które spłoszone ze spokojnej paszy, przez ludz 
umyślnie na to wysłanych, wpadają na wiadome sobie 
percie. Perciami nazywają ścieszki równoległe, na bo
kach gór wydeptane przez pasące się bydło i owce. 
Wtedy kozły z niewymowną, szybkością pędzą do 
stromych turni, a gdy się zbliżają do strzelców na 
zasadzce stojących, i pierwsze strzały padną, wylę
knione, lotem błyskawicy zmierzają ku dobrze sobie 
znanym szczerbinom dla dotarcia do odleglejszych dolin, 
W tym szybkim napadzie kozłów niejeden strzelec sto
jący na niebeżpiecznem stanowisku grób z n a la z ł,  bo te 
z wierzęta w największym pędzie strącają wszystko co 
•m drogę zastąpi. Wtedy jeden tylko jest środek ochro



ny: trzeba strzelcowi kłaść si§ na ziemig czem prędzej, 
a spłoszone kozły przeskoczą go. Widok to pyszny 
kiedy kozioł dziki uciekając przed śmiercią, suwa ponad 
strome turnie. «

Mięso jego smaczne, stosownie przyrządzone nie 
ustępuje sarninie.

Z kozłem dzikim na wysokich turniach żyje świ
stak {Arctomys alpinus^ la Marmotte, Murmelthier). 
Osobliwe to zwierzątko wygląda jakby składało się 
z dwóch innych: łbem podobne myszy, resztą ciała 
niedźwiedziowi, pokryte długim włosem nie różnią
cym się od szopów. Górale nazywają go świstakiem 
dla jego szczególnego szczekania; pojedyncze bowiem 
głosy szczekania tego, tak są ściągnięte, że mają 
wielkie podobieństwo do świstu. Chowając Tatro- 
wego świstaka w moim pokoju, wielokrotnie prze
konałem si§ o tem: kiedy bowiem żądał jadła i 
właśnie miało mu być dane, wtedy pojedyncze tony 
w pewnyph odstępach czasu oddzielał. Jestto bardzo 
pocieszne zwierzę; ułaskawia się wybornie, i rzecz 
szczególniejsza, że acz jest mieszkańcem najdziksze
go kraju, przekłada ciasta cukiernicze nad liście kapusty, 
słodkie napoje nad wodę zdrojową. Świstak nie ma 
wszakże bardzo rozwiniętych pojęć: dobry, i potulny, 
daje się ułożyć; Sabaudczycy uczą go tańczyć. Wypu
szczony na wolność, łatw o znów dziczeje. Gdym świ
staka przez całą zimę i połowę lata zupełnie ułaska
wionego puścił do ogrodu, zaczął kopać nory nie
zmierne: codzień dziczał więcej, i tylko przychodził 
gdy mu jeść podano. W holach Tatrowych robi świ
stak bardzo długie nory, te wyścieła mchem, trawą, i 
podobnie jak wiele innych zwierząt, odbywa sen zimo-
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wy. Z końcem lata znosi do jam swoich liczne za
pasy korzonków, i niemi utuczony, doszedłszy nad
zwyczajnej otyłości, zasypia w tej zimowej siedzibie, 
i dopiero z wiosną budzi się zupełnie wychudły. 
W ciepłym pokoju trzymany, nie zasypia: spostrzega
łem tylko, że bardzo był smutny w grudniu i styczniu: 
mało co używał pokarmów; w lutym zaś nierównie 
był żywszy i weselszy. W następnej zimie chowałem 
go na otwartem powietrzu; wtedy zakopał się w siano 
i spał przez 4 miesiące. W styczniu (14 d. r. 1840) 
mierzyłem jego temperaturę czułym termometrem, i 
przekonałem się że w miejscach, gdzie krew najwięcej 
obiega, ciepło jego wynosiło-j-9,40° na podziałce stu- 
stopniowej; gdy tymczasem na otwartem powietrzu ter
mometr inny zawieszony, stał pod zerem, tojesl 
—  5,40° stustopniowego.

Gdy świstak zabiiera się do snu zimowego i wejdzie 
do nory, zwykli go wykopywać Podhalanie; sadło z nie
go wytapiają, które jako najwyborniejsze lekarstwo, 
na wszelkie choroby skuteczne, drogo cenią. Z kozłem 
dzikim żyje świstak nad granicą drzew w całych 
Tatrach, i tylko sam zamieszkuje Niżne Tatry, (pas
mo bardziej na południe położone, z właściwemi Ta
trami równoległe), pod najwyższemi górami Solisko 
i Djumbir.

Prócz tych dwóch zwierząt, innych godnych wzmian
ki nie mają właściwe Tatry; wilk i niedźwiedź przy
bywają z Liptowa i Orawy do lasów pod holami leżą
cych; tamten owce porywa, ten dusi konie. W samych 
Tatrach te dwa szkodne zwierzęta nie gnieżdżą się: bo 
w miesiącach letnich wszystkie lasy zaludniają pasterze, 
w zimie zaś klimat ostry panuje, a pożywienie znika.



Od wszystkich gór na świecie różnią się Tatry li
cznemi jeziorami na znacznych wysokościach. Zebranie 
się ich tam, jest w najściślejszym związku z gatunkiem 
skały. Nie masz jezior śród skał piaskowych lub wa
piennych, a wszystkie głębsze leżą śród skał krysta
licznych, a szczególniej granitowych. Do najcelnłej- 

' szych należy jezioro Rybie czyli Morskie Oko: pierwsza 
nazwa pochodzi od mnóstwa pstrągów żyjących w je 
go jak łza przezroczystej wodzie. Jestto według wszel
kiego prawdopodobieństwa nowy, Tatrom właściwy 
gatunek, różny od dotąd opisanych. Druga nazwa: 
Morskie Oko, łączy się z mnóstwem wyobrażeń poety
cznych, szeroko i daleko rozpowszechnionych w Pol
skiej i Słowackiej góralszczyźnie. Opowiadają że je 
ziora na wysokich górach leżące, są nlezgłębione- 
.mi,'J i łączą się z morzem, a dziś przy każdem zna- 
czniejszem. wezbraniu wylewając nieprzebrane wo
dy swoje, sprawiają w tych górach częste powodzie. 
Tkwił nawet przesąd, że znajdują się czarowniki cp 
umieją zaklinać wody, i tym sposobem zrządzać rzek 
wylewy. Podobnym czarnoxiężnikiem był dla Podhalan 
sławny Szwedzki botanik Wahlenberg, który wzorową 
florę Tatrów napisał. Gdy w r. 1813 zwiedzał Tatry, 
przy wnijściu do pewnej wioski na Węgierskiej stro
nie, postrzegł między ludem silne wzburzenie, usły
szał groźby głośne. Od niejakiego czasu panowały 
tam, w tym nadzwyczajnie dżdżystym roku, wielkie 
powodzie. Widywali pasterze iż Wahlenberg, wkła
dał coś srebrnego do źródeł: byłto termometr, którym 
ich temperaturę mierzył, i zaraz wytłóma.czy|i sobie 
że jako czarownik, swem narzędziem źródła i morskie'



oka pobudza do obfitego wylewu. Dlatego w motyki, 
cepy i siekiery uzbrojeni, chcieli go zabić, i byłby 
padł ofiarą zabobonu, gdyby nie stara kobieta która 
ulitowawszy się nad nim, ukryła go w chlewiku. Pa
stor nawet protestancki tej wioski, dzielił przesądy gmi
nu i odmówił obrony i schronienia uczonemu Szwedz
kiemu. Nazwa Morskie Oko, nie jest właściwa jednemu 
jezioru, ale spólna tu wielu wysoko leżącym; tak bo
wiem nazywają jezioro w Liptowie, w końcu doliny 
Raczkowej, pod potężną górą tegoż imienia; dalej mały 
staw na nizkim paśmie rozciągającem się między Pre- 
szowem (Eperies) a Tokajem, i mającem w końcu po
łudniowym imie: Hegyallya. Rybie Jezioro czyli Morskie 
Oko Pplskie, z którego bystra Białka wypływa, rozle
głe prawie ćwierć mili kwadratowej, z trzech stron 
otaczają kilka tysięcy stóp wyniosłe szczyty skaliste, 
z czwartćj otwiera się głęboka dolina Białki. Woda 
jego przejrzysta, jest pięknej smaragdowo -zielonej 
barwy, a powierzchnia dalsza, w miarę oświecenia ja- 
śniój lub ciemniej błękitna, żywo przypomina powierz
chnię morza Adryatyckiego. I zapewne ta okoliczność 
najgłówniej spowodowała upatrywanie podobieństwa 
jeziór Tatrowych z morzem. Morskie oko jest zna
cznie głębokie. Głębia największa, według moich 
pomiarów, jest w stronie południowo zachodniój, pod 
stromą skałą zwaną Mnichem, czyli Mnikiem jak Pod
halanie wymawiają, i wynosi 151 stóp Paryzkich. Cię
żarki łojem oblane, zawieszone u liny którą na dno spu
szczałem, otrzymały odciski żwiru zalegającego spód 
jeziora. O tem jeziorze krążą śród Podhalan lićzne 
powieści w najświetniejszą poezyą ubrane. Oko



Morskie ma być według nich nie do zgłębienia, i łączy 
sig z morzem Adryatyckiem. Pan jakiś płynąc morzem, 
rozbił sig w czasie burzy okropnej: życie jednak ura
tow ał straciwszy wszystkie swoje kosztowności. Dłu
go w smutku pogrążony, szukał ponad morskim brze
giem swojej szkatułki, pełnśj drogich kamieni > ale 
nadaremnie. Podróżując po świecie, odwiedził także 
Tatry, i głośne po wszystkich Karpackich krajach Mor
skie Oko. Płynąc pełcią (tratw ą) po tem tajemniczem 
jeziorze, postrzega nagle owąszkatułkg i kawały drze
wa okrgtowego. Wydobywają to johasy^ była zam- 
knigta, nienaruszona jak przy rozbiciu, i kosztowności 
wszystkie zawierała. Nie trzeba dowodzić że cała ta 
powiastka jest jedynie pigknem zmyśleniem, gdyż słod
ka woda z jeziora Tatrowego, również jest dobrą do 
picia jak licznych źródeł miejscowych, a czgści sło 
nych nie ma w sobie śladu. Morskie Oko leży 4200 stóp 
nad powierzchnią morza; gdyby wigc % niem łączyło 
sig, musiałoby w jednej chwili wyciec, na zasadzie pra
wa fizycznego, mocą którego płyny w rufkach spół* 
kujących układają sig do równowagi.

Johaśy czgsto opowiadają o potwornej wielkości 
rybach, pokazujących sig zpośrodka głgbin jeziora, 
w czasie burzy. Sąto bezwątpienia wielkie ryby w głg- 
biach Morskiego Oka mieszkające. Jezioro to sławne 
jest szeroko i daleko, ze swoich malownych widoków, 
i licznych powieści, i corocznie wielu wgdrowców przy- 
Bgca. Idąc z wioski Bukowiny w doling rzóki Białki, 
masz jeden za drugim pigkniejszy widok. Wody spa
dając z kamienia na kamień, i rozbijające sig w białą 
piang, nadały jej nazwg Białki, Po najgorszej, czgsto 
do kamiennego rumowiska podobnej drodze, trzeba 
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w  góre piąć sig do Morskiego Oka.' Od ra;iu ujrzysz wief* 
kie jezioro wody zielonego czy niebieskiego zwiercia- 

'd ła. Obraz ten dziwnie rozmaity a spaniały, uroczy
sty a smgtny, niewymownie czemś pociąga; w etery
cznej dali sterczą liczne szczyty: tu yyznosi się nie
zmierna skała, kilka tysięcy stóp wysoka, uwieńczona 
w lekkie obłoki, na bokach strojna w białe pasy śniegu 
trwającego na\vet śród najcieplejszych miesięcy le
tnich. Nad samem jeziorem śród świerków i kozodrze
winy, stoi szałas dla wygody gości zbudowany. Dar
mo szukałby kto w nim człowieka, trudniejby mu je 
szcze przyszło brać szałas ten za dom zajezdny których 
na podobnych miejscach nie brak w Szwajcaryi. Sza
łas ten chroni tylko podróżnego od wichrów i deszczów, 
i dlatego wybierając się do zwiedzania Morskiego Oka, 
trzeba sig zaopatrzyć w żywność, bo tam niczego nie 
dostanie, krom czystego powietrza i wybornej wody 
źródlanej.

W stropie wschodniej Morskiego Oka, około 500 
stóp wyżej, wśród najdzikszej, skatistej okolicy, ^eży inne 
jezioro zwane Czarnystaw, znacznie mniejsze; niektó
rzy Morskiem Okiem jo nazywali, nie wiedząc co isto
tnie ta nazwa znaczy. Mniej malowne są jeziora nie
daleko Morskiego Oka leżące, znane pod nazwiskiem: 
Pigciu Stawów, na wysokości 6121 stóp nad morzem. 
Otaczające je góry niezbyt wyniesione, mają pozór 
małych pagórków; zupełny brak istot życiem obdarzo
nych, nadaje tym jeziorom bardzo ponury charakter; 
zdaje sig, że tu życie zupełnie wygasło; ani trawka 
zielona nie rozwesela oka, ani zwierz nie przerywa 
grobowej ciszy: marlwe tylko głazy siwe, jakby zroz^



bicia -wircbu powstałe, otaczają, zieloną wodę Piecitf 
Stawów. ,

Wyliczać wszystkie jeziora Tatrowe {a tych licz
ba znaczna), nie tu miejsce, ani potrzeba.

Od stóp Tatrów, przy których wioski jedpa za dru
gą leżą, aż do początku hol, ciągną się szerokim pa
sem, tak na północnej jako i południowej pochyłości 
lasy ciemnej zieleni. Lasy te w niższych częściach 
są nadzwyczajnie bujne, a wyżej mniej pozorne; co-, 
raz chorowitsze, wreszcie blisko początku nagich gór 
czyli hol, przechodzą w nędzne karłowate drzewa, 
albo raczej niedorostki o gałęziach zwróconych ku 
jednej stronie, i nieco powleczonych śpilkami. Obok 
tych karłaków drzewnych, tu i owdzie stoją zwykle 
sucharze, tojest zeschłe drzewa, a«zczególniejszą jest 
okolicznością iż są  nierównie grubsze, od dziś rosną
cych. Miałażby ich grubość dowodzić panowania cie
plejszego niegdyś klimatu w Tatrach? Największa część 
drzew w lasach na pochyłości Polskiej, składa się ze 
smreków czyli świerków i jodeł, często nadzwyczaj
nie smukłych; zdaje sig że lekkie Tatrowe powietrze 
sprzyja wzrostowi ludzi i drzew. Pienia i rozmowy 
Podhalan, prawdziwe ich zamiłowanie w tych drzewach 
pokazują. I ŵ istocie rzadko gdzie na świecie dorodniej
szego smreku znaleść można, jak na drodze opuszczo
nej z wielkiego pieca Zakopanego do Kościelisk. Na- 
darmo szukałby kto w Tatrach sosny; znajduje się do
piero niżej, w dolinie bliskiej Nowego Targu. Bardzo 
rzadko śród jodeł i świerków pokazuje się pojedyn
czy jawór (Acer); ile razy go widziałem, byłoto stare 
drzewo, pochylone, z jednej strony mchem obrosłe. 
Nierównie wigcej towarzysko buki żyją;one w niektórych



okolicach nawet wyparły drzewa śpilkowe. Okoli
ce te są  daleko weselsze, jak np. dolina Stronczyńska 
prowadząca do góry Giewant. Nieco odmienną fizy- 
ognomią mają lasy na południowej, czyli Słowackiej 
pochyłości. W ogóle drzewa liściowe przeważają 
w części zachodniej. Wszystkie lasy przy Cieplicy 
Luczki, aż pod Prybyling są bukowe. We wschodniej 
części przeważają same jodły i świerki. Środkiem 
ciągnie się pas modrzewiów około pięćset stóp sze
roki.

Na samej granicy drzew, a czasem śród kozo- 
drzewiny, rośnie limba {Pinus cembra), drzewo do 
sosny podobne, rodzące potężne szyszki wielkości pię
ści, z wielkiemi jądrami, podobnemi smakiem do la
skowego orzecha. Drzewo to miewa w jednej pochew
ce śpilek sztuk 4 dq 5, gdy gosna statecznie ma ich 
dwie.

Na obydwóch pochyłościach Tatrów nad granicą 
drzew , czyli w wysokości 4200 stóp nad poziom 
morza^ poczyna sig kozodrzewina (Pintis mughus). Jest
to gatunek sosny nie wyrastający w drzewo, tylko 
rozłożysto krzewiący się. Często niezmierne płaszczy
zny pokrywa^ które zdała uważane, udają nieco wyż* 
szą, nierówną trawę. Tymczasem sąto krzaki 10 do. 
12  stóp wysokie, mające nadzwyczajnie giętkie asmolne 
drzewo. Według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
otrzymała tg nazwę od kozłów dzikich w niej przesiadu
jących.

Jak wszystkie stosunki gieograficzne i przyrodzone 
kraju od Podhalan zamieszkałego, odmienne są od pa
górkowatych i równin Polski, tak l charakter ich ma



pewną odrębność; ci górale bowiem wykształtowali 
między sobą właściwe zwyczaje i obyczaje, różniące 
ich od reszty Polskich mieszkańców: mowa ich nawet 
ma liczne nieznane słow a’i zwroty. Obdarzeni od 
natury silnie zbudowanem ciałem a bystrym umysłem» 
w najnieurodzajniejszym kraju umieli sobie zabiegło- 
ścią i pracą tyle środków przysposobić, że nierównie 
przyjemniejsze wiodą życie od włościan najżyźniejszych 
ziem naszych; a nadto wyrobili w sobie pojęcia ludzi, 
mających więcej potrzeb duchowych. Pewność po
siadania swej roli, oddzielenie ich kraiku granicami 
gór wysokich i przykrych, od krajów sąsiednich: ja- 
łowość gruntu, ostrość klimatu, zdolności umysłowe, 
wszystkie te okoliczności razem wzięte, historycznie 
wpłynęły na wykształcenie właściwego im sposobu 
życia, a stósunki przyrodzone wskazały zatrudnienia, 
nic spólnego nie mające z mieszkańcami równin. Nad
to śród Podhalan wyrobiło się to przeświadczenie, iż 
są wyżsi duchem od mieszkańców cierpiących niedo
statek i nędzę śród najżyźniejszych równin krajowych. 
Zkąd pochodzi ich lekceważenie Lachów, którzy na
wzajem górali nienawidzą, dowcipkując z ich oszczę
dności, z ich jałowej roli.' Królowie Polscy od najda
wniejszych czasów góralskie kraje, niezmiernie wtedy 
leśne, spoinie z gruntami i holami oddali osiadłym 
albo osiedlanym ludziom, czyli sołtysom, z warunkiem 
składania pewnych danin, albo odrabiania corocznie 
kilku dni na. zamku królewskim w Krakowie. Sołtyso<' 
wie ci chowają w swych archiwach familijnych nada
nia królów z familii Piastów, gdzie poznać można, że 
jedna i taż sama rodzina, przeszło pięćset lat uprawia 
grunta swoich przodków, na tychże holach swoje ba^



rany pasa. Każda rodzina obrawszy zpomigdzy siebie 
głowę rodziny, czyli najstarszego, a zarazem zamożne
go i rządnego gazdę, składa u niego swe dokumenta. 
Gazdy tego obowiązkiem jest bronić od krzywdy praw 
rodziny. W jednym z takich archiwów Podhalańskich, 
u Kalatów, widziałem w Szaflarach, wiosce niedale
ko Nowego Targu leżącej, nadania Kazimierza Wielkie
go, i wielu po nim następujących królów potwierdze
nia lub zmiany powinności.

Pożycie domowe Podhalan nie je st bez powabów, 
i wszędzie rysy charakteru ich przebijają się. Cierpki 
klimat, niezmierne zamiecie zmuszają ich niemało 
czasu zostawać wschlujnych a ciepłych domach; so
bie i myśleniu oddani, nabyli pewnćj smętności chara
kteru, obok melancholicznej łagodności: z drugiej stro
ny często u nich górę bierze nadzwyczajna fantazya. 
To usposobienie, duszy niemało wpływa na wykształ
cenie uczuć religijnych. Nabożeństwo po kościołach 
odbywa się z nadzwyczajną uroczystością. Prawdzi
wa skrucha maluje się na owych poważnych, długich 
twarzach, a głęboko wpojone zasady religijne i moral
ne przewodniczą im w stósiinkach życia. Księża do
znają wysokiego poważania; we wszystkich okoliczno
ściach otacza ich szacunek niezmienny. Kiedy śród 
wieczorów zimowych zbierze się drużyna przy domo
wym kominie, po zaspokojeniu potrzebnych wiadomo
ści gospodarskich, po wymienionych żartach, rozpusz
czają wodze fantazyi. Pospolicie najwięcej mają do 
czynienia z djabłami, i to co opowiadają, nie odbywało 
się w jakich odległych czasach lub miejscach. Dziad, oj
ciec na tćj górze albo w owym lesie, wypłatał jakiego 
figla diaszkowi czyli czartowi, albo robiąc ćo w spół



ce, zabrał i uciekł. Dalej niezmiernie żajmują si§ wy
szukiwaniami skarbów ukrytych w skałach: zbójcy, 
mieli jetam  niegdy zaćhować. Nieraz gdym rozpozna
w ał skały Tatrowe, idący do hol gazdowie, ciekawi 
zapytywali czego szukam? Wszyscy wtfedy opowia
dali, że ów lub ten wirch ogromnie wiele dobrego 
(drogiego metalu) mieści, ale nie każdego nim Bóg po
żegna (udarzy). Że Tatry ubogie są w metale, sporn- 
niałem już wyżej. Znajdują si§ wprawdzie' na nie
których ipiejscach żyły zawierające nieco złota, ale 
dobywanie go więcej kosztuje od jego wartości. Za to 
fantazya namnożyła go bez miary. W najtrudniej do
stępnych wirchach za Żabiem Jeziorem, powyżej Mor
skiego Oką, czyli Rybiego leżącem, sterczą złote Mni
chy (tak nazywają strome skały); gdzie się ruszysz 
tam leży złoto. Ale najtrudniej dojść do tego miejsca. 
Nie wiem wiele trzeba pacierzy odmówić, nie ogląda
jąc  się za siebie, nim się dojdzie do owej złotej krainy, 
a kiedy szczęśliwie pokona się wszelkie przeciwności 
i osiągnie ;cel, trzeba się miarkować w braniu skarbu, 
inaczej dukaty zmieniają się w kamienie. Ubogie ko
palnie złota w Tatrach i owe liczne powieści, zostały 
przez mniej dokładnie rzecz znających przeniesione 
do bogatych kopalń Olkusza, i ztąd bezwątpienia po
chodzi ów wiersz Krasickiego, bo na dnie każdego 
przysłowia gminnego zwykła się prawda znajdować. 
Prawie z każdą górą i skałąj łączy się jaka powiastka
o wielkich skarbach, do których nikt nie może dotrzeć. 
Aby dać wyobrażenie opowieściach Podhalan, niektó
re opowiem, ile być może trzymając się ich właściwe
go sposobu wyrażenia.

Wielki las okrywał zupełnie nagą teraz górę Rą-



niszborg przy Szaflarach. Na samym czubku stała nie
zmierna jodła^ którą nasamprzód słonko oświecało. 
Na owej górze przebywali zbójuiki, a gdy ich na Wg- 
grach połapano i miano tracić, wtedy jeden z nich 
przemówił, czyby nie było nikogo z Polskiej strony. 
Właśnie był Podhalanin na robocie i dowiedział sig, 
że na owej jedlicy jest opasek (pas) z samemi du
katami , a w spodzie kociół z pienigdzmi. Wróciwszy 
do domu, znalazł to istotnie co zbójnik opowiadał, 'i  
odtąd poc2yna majątek w rodzie Relinów.

Pod Polaną Kacprową tryszCze niezmiernie obfite 
źródło, mające sig łączyć podziemnemi kanałami z iSw* 
czym stawem, le jnym  z Gąsienicowych^ tak nazwanym, 
że suka nie chciała chodzić za owcami, za co ją  
w niem pasterze utopili. Gdy sig to stało, pradziad mo
jego przewodnika od którego niiał tg powieść opowie
dzianą, poszedł wraz z czarownikiem, szukać złota 
do owej dziury, czyli źródła, gdy woda z niego wy
stąpiła; zaraz na wstgpie wielki m łot znaleźli 20 fun
tów ważący, którym czarowniki złoto rąbali, lecz 
w łaśnie woda zaczgła zbierać, i trzeba było. czem 
prgdzej uciekać nic nie wskórawszy.

WdolinieSkoruszyny jest skała zwana Czarną Tur
nią, z dziurą w której dwunastu zbójników mają zosta
wione zupełne ubranie; jest tam i świńskie koryto peł
ne pienigdzy, ale wszystko teraz zażegnane; zaklgte i 
ci ludzie nawet dziury znaleść nie mogą, którzy wi
dywali jak zbójnicy po rzemiennej drabinie do niej 
włazili. Tgż samą powieść opowiadają o innej dziurze 
w dolinie Kościeliskiej, z niektóremi odmianami. Zbój
nicy do niej sig spuszczali zawsze: mieli tam wszelkie 
sprzęty i w niej podczas zimy mieszkali; teraz jeszcze



są lam zupełne mundury na dwunaslu ludzi i niezmier
ne skarby, klóre można wziąć kio ową dziurę wynaj
dzie, ale do munduru niech się nikt nie zbliża, gdyż na 
środku leży broń nabita, i za dotknięciem sukien za
bije.— Dolina Kościeliska najpiękniejsza w całych Ta
trach i na świecie, nadzwyczajnie jest upoetyzowa- 
na. Do każdej skały wiąże się jaka powieść. I ta k , 
zaraz na początku przy piecu wapiennym napotkało 
dwóch zbójców chłopa: każdy niósł po pół centa (cen
tnara) pieniędzy, i mówili do niego: «Bóg ci poszczęścił 
(i oddawali mu swe pieniądze), uszczęśliwisz siebie a 
nas zbawisz. Chłop jednakże bał się przyjmować skarbu, 
mówiąc: «Boję się, bobyście mnie wydali» i odszedł. 
Zbójnicy poszli na górę, pieniądze wzięli idjabłu je od
dali, i teih ich wartuje. Chłop jednakże pilnie patrzał 
grtzie się podziali zbójnicy; a gdy odeszli, poszedł za 
niemi w mtcjsce gdzie się skryli do góry, jednakże ani 
dziury aui skarbównie znalazł. Wielu po nim szukało 
w temże miejscu, ale nic nie znaleźli. Chłop chciał 
spuścić mały staw Smreczyński na końcu doliny Koś
cieliskiej położony: gdy go zaczął przekopywać, za
w o ła ł, z niego głos: «Przestań, bo jak spuścisz ten 
staw, , to wszystkie wsie aż do morza zatopisz.»

Mógłbym wiele podobnych powieści przywieść, 
ale większa część jest podobną opowiedzianym. Wszg
dzie powtarzają sig zbójnicy, czarowniki,pieniądze i nie- 
znalezienie miejsca w którem leżą ukryte, z m ałą tu 
i owdzie odmianą miejscową.

Powieści te opowiadają Podhalanie wielce drama
tycznie. Zdaje sig jakoby tych zdarzeń byli naocznemi 
świadkami. Ich twarze i cała postać przybiera wtedy, 
wyraz to podziwienia, to żalu, lo smutku; w dali jednak 
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przebiją sig ji»kb,y zpoza obłoka, wyraz prawdy ostrze
gającej, że to są piękne ułudzenia bez rzeczywistości, 
których sprawdzenia życzyćby sobie warto.

Podobnie jak wszyscy górale, tak i Podhalanie bar
dzo są przesądni. Jeśli im cokolwiek zginie, udają sig 
do wróżki, mieszkającej prawie w każdej wiosce, i jak 
zwykle odbierają dwójznaczne odpowiedzi. Ta ostatnia, 
niezbyt kosztowna rada, uspokaja ich.

Taniec zupełnie właściwy Podhalan, różni się od 
tańców właściwych mieszkańcom równin: zbliża się do 
Słowackiego. Piękny, rosły, chłopak, w opiętych bia
łych spodniach,, zrzuciwszy gunię, występuje na środek 
izby,* i zaczyna taniec przebierając nogami w najroz
maitszy sposób:'skacze i Łupie, czasem poświstuje lub 
wykrzykuje. Jedna albo dwoje dziewcząt, krokami dro- 
bnemi) tańczą wokoło mężczyzny popisującego się na 
środku izby: to zbliżają si&do niego, to znów oddalają. 
Muzyka towarzysząca nąskrzypcach, nie należy do zbyt 
przyjemnych. Monotonna jest i melancholiczna; ą gdy 
nadejdą, szybsze akordy, wtedy chłopak porywa zwinną 
tancefkę, i wykręca ją  z niewymowną prędkością. Ze
brani w karczmie; przypatrują się: chwalą zwinność, 
weselą się, piją lub namawiają dziewczęta do przy
szłego tańca. Jestto raczej popisywanie sig, a nie ta
niec ogólny. Taniec zbójecki różni się od tańca zwy
czajnego, skokami śmielszemi, a. muzyk% bardziej po
ważną, zapowiadającą.

Tancerz migdzy odstępami zwykł śpiewać dwa 
wiersze, wyjątkowo cztery, a widzowie i słu ch acze  cie
szą się dowcipem tych śpiewek, a cóż dopiero ich
przystosowaniem*

Nie mogę mienić Podhalan wielce wstrzemięźliwe-



«li; owszem częslo w rozgrzewających napojach miarg 
przebierają; ale nie ma u nich zupełnego w tym wzglę
dzie zapominania sig; zawsze rachują sig, oszczędzają, 
i sąto raczej wybryki chwilowe, a nie skutelj rozpu
szczenia się tak niestety zgubnego u naszych włościan.

Aczkolwiek Podhalanie mieszkają w ostrym kli
macie, nadzwyczajnie są żywi, yi^eseli, pełni dowcipu, 
często burzliwych namiętności.

W ogóle bardzo są  rozwioźlikStarając sięjo rękę dzie
wczyny, nie mają jéj tego bynajmniéj za złe, że ist
nieją niedwójznaczne zadatki jéj poprzednich miło
stek, i gazda chowa często jedno lub dwoje dzieci swd- 
jéj żony. Pochodzi to zapewne ze szczególnego rodza
ju zalecanek. Wieczorem w sobotę, zwykł "wybrany 
przez okno włazić do swej frajerki czyli kochanki, a 
rano tąż samą drogą wychodzi. Te odwiedziny wiado
me są rodzicom, i oni bynajmniéj tego im nie wzbra
niają, często nawet z izby ustępują.

Rzadko gdzie więcej jak u Podhalan, spostrzegać 
można pociągu do kształcenia się. W ogóle czytanie 
na książce mają w poważaniu wielkiém, a kto w.ko- 
ściele modli się na książce, ma pewien rpdzaj wyż
szości. Często młode parobki służą przez rok darmo, 
i tylko za naukę czytania i pisania. Jeżeli który wyda- 
tniéj zdatny ma chęć do nauki, a rodzice dość po temu 
możni,wtedy oddają go do Podolińca na Spiżu, do szkół 
pijarskich przez książąt Lubomirskich ufundowanych. 
Tam o maleńkiej zapomodze, kończą nauki trudniąc się 
uczeniem dzieci młodszych i wychodzą na uniwersytet 
do Lwowa, Pestu lub Presburga. Prawie bez wyjątku 
poświęcają się stanowi duchownemu i większa część 
księży w góralszczyźnie, Galicyi, w Krakowskiem, są 
synami Podhalan, uprawiających najbiednićjszą ro



lę, którzy przemysłem i ładem, oszczędzili na lepsze 
dzieci swoich \yychowanie.

Już od pewnego czasu corocznie znaczniejsza licz
ba podróżnych odwiedza Tatry. Podhalanie za chlubę 
sobie poczytują rozmawiać z panami, i uprzejmąuni- 
żonością i chętliwością jednają ich serca. Powszech
nie wychwalając swoje wirchy, zalecająwyborne wo
dy kryniczne, pod niebiosy wynoszą żentycę wszyst
kie choroby uzdrawiającą, opisują swój kraj ubogi; 
dalej dziwią się nad budową pojązdu i zaprzęgiem por 
dróżnego. Nadzwyczajnie ciekawi, wypytują się o naj
drobniejsze szczegóły, nie spuszczają nigdy sposobno
ści oświadczenia paniom, że się im podobały; często 
podróżni usłyszeć od nich mogą, takie wykrzykniki i 
zapytania: «0 jak jesteście piękni! jakie macie piękne 
szaty! a co was to kosztuje?» Ta naiwność obok rozsą
dku, prostota przy wesołości, a często dowcipu niema
ło , uprzyjemnia zwićdzanie tych spaniałych wirchów.

Pieśni Podhalan, zebrane przezemnie, z dwóch 
względów zasługują na uwagę; raz że dają obraz wy
kształcenia uczuć, właściwych rysów charakteru Pod
halan, powtóre że przyczynią się do poznania tego 
m ało co znanego narzecza. • Gzem najwięcej człowiek 
zajmuje się, co treść jego myśli stanowi, co mu roz 
kosz lub boleść sprawia, to w śpiewie wydaje, i dla 
tego wielka liczba tych piosnek odnosi się do życia pa 
sterskiego. Najpiękniejszą część roku przepędzając 
śród owych majestatycznych hol, śpiewają o nich 
przedmiotach z niemi styczność mających; o owcach 
szałasach, o kozach ¡koniach; unoszą sig nad piękno 
ścią kwiatów pokrywających wirchy. Niektóre piosnk 
tchną pełnem delikatności uczuciem: inne obrażam 
poetycznemi; są tćź takie co zdradzają grube a su



rowe obyczaje. Do wojskowości mają wslrgl nie
zmierny; pr^ez nią bowiem opuszczać muszą ukochane 
wirchy, i lat wiele mieszkać na równinach, i pić nie
dobre wody. Jak wszędzie tak i u Podhalan jest naj
więcej piosnek miłosnych; z tych wiele maluje ich sta
nowisko moralne. Często je cechuje rozpusta, i te ja 
ko nieprzystojne, opuściłem, albowiem nie ma potrze
by rozpowszechniać gminną rdzwiozłość.

Trudno-dostępnemi górami otoczeni Podhalanie, 
nie mieszali sig z innemi szczepami; dlatego podobnie 
jak wszyscy górale, zachowali dawny jeżyk z licznemi 
właściwościami i zwrotami, dlatego wiele trafnych 
wyrażeń nieznanych gdzieindziej, krąży między niemi. 
Najwięcej zwyczajów i wyrazów przejęli od Słowaków 
W ęgierskich, z dwóch stron z niemi gt-aiiiczących, 
z południa i zachodu. Udają sig często do Węgier, 
gdzie prawie żadnych nie opłacają podatków, i taniej 
tam’ zaspokajają wszystkie potrzeby. Ztamtąd otrzy
mują rfwcte (tytuń), ztamtąd ijacze (zboże, owies). 
Tam na zakupienie jego. wybierają się karawanami do 
Miszkowca (Miszkolz) i Koszyc. Kraj tamtejszy tyle 
urodzajny, jego ogólny dobry byt, spaniałe dwory i 
zamki, rzadki pobór do wojska, m a łe p o d a tk i, b ćzy n iły  
Węgry dla Podhalan krajem obiecanym, pra>«dziwem 
Eldorado. To są najgłówniejsze powody naśladowa
nia obyczajów i wprowadzania do mowy pojedynczych 
wyrazów ludu Słowaków, zktóremi nierównie więcej 
mają styczności, aniżeli z jednorodnemi mieszkańca
mi nadwiślańskiemi.



BALŁADA SZYŁŁBRJi 

Z przekładów Minasowicza dotąd niewydanych. , 

(M ia ry  p ie rw o tw o ru )

W Aakieiiie, gdzie cesarz koronę kładł;
tam, w starożytnej świetlicy, 

majestat króla Budoifa siadł
do uczty, * nim biesiadnicy.

Nadreński pfalcgraf jako krajczy stał, 
podczaszy Boheinczyk perlisty sok lał,

i wszyscy wyborcy pospołu, r,
a siedmiu kh było, jak owyCh gwiazd chof* 
nadstawia' się słońcu, zdążyli na dwór, 

i urząd sprawują u stołu.

A wkoło radosny gromadząc się tłum, 
wysokie zajął balkony; 

przerzyna się hucznych okrzyków szum, 
i głuszy wrzaskliwe puzony; 

bo nakoniec spór długi a zgubny ju£ śpi, 
bezkrólewia nieszczęsne zamierzchły ju l dni,

• i jest komu znów sądzić na ziemi.
Nie trafia na oślep żelazny juz miecz, r 
I świętą osoba, i świętą jest rzecz, 

i możny nie miota słabemi.

Toże cesarz z puharem, co w dłoni mu tkwi, 
tak rzecze, spojrzawszy na goście: 

Wspaniałą mam ucztę, i obrzęd się lśni, 
że serce królewskie mi roście;



lecz śpiewaka nie widzę, a raźno gdzie oii, 
drga pierś, kiedy słodki potrąci ją ton 4 

’ i bożka w nią prawda się wraża. '
Ja tegom był nawykł od młodych lat;' 
niechajźe to, czemu tak wojak był cad, 

nie mija go, jako cesarza.

A na to, gdzie orszak dobranych głów stał, , 
kroczy śpiewak odziany opończą; 

a włos mu po skroni jak srebro się lał, 
bo mu wieku dni pełne się kończą: 

„Dźwięk słodki w strunie złocistej śpi; 
ma piewca pieśń taką, źe miłość w niej ćżci, 

co najwyższe, najlepsze, on  sławi, 
czego serce zapragnie, co zmysł wabi nasz; 
lecz powiedz, co godne ce s a r  za, i zważ, 

co w dniu takim, jak ten go zabawi?“

Ja śpiewakom rozkazów nie daję, rzekł, ów,.
i usta uśmiechem przy mili; 

wyższemu on Panu z swych liczy się słów, 
ca sługą wszechwładnej jest chwili.

Jak przez powietrza szum wichru się drze, 
niewiedzieć zkąd zadął, i dokąd on dmie, 

jak krynica z tajemnych źył skały, 
tak i piewcy śpiew z jego wnętrza brzmi, 
potęgę on uczuć rozbudzi, jak sny,

co dziwnie w głębi serca drzymały.

Na to. śpiewak, chwytając sposobny mu- czas, 
potężnie w struny uderay:

„Płochą giemzę pogonić zachciało się raz 
jednemu z wielmożnych rycerzy.

A jechał % nim giermek, i łowczą wiózł brę»n, 
a pyszny, jak rzadko, rycerza był koń. :

A w chwili, gdy wstąpią do niwy,, , 
dźwięk dzwonka drobnego dosięga ich drżąc, 
i z ciałem najświętszem zachodzi im ksiądz, 

przed księdzem .szedł sługa s,ędziw\.‘‘



„A ku ziemi pochyli hrabia głowę swą, 
i czoło z pokorą odkryje; 

bo prawowierną przejmuje go czcią 
Zbawiciel, co świat Onym żyje.

A strumyk przed nimi przez pole się wił: 
lecz wzdęty prądami dziś tyle miał sił, 

źe pochód wędrowcom zagrodził.
Więc stawia ksiądz puszkę, gdzie w chlebie jest Bóg, 
i spiesznie zezuwa obuwie z swych nóg, 

by łacniej strumyk przebrodził.“

„A co to wam, ojcze? Zapyla go graf, 
i zdziwion, na niego zpogląda.

Oto panie, dziś przykry zpotyka mnie traf: 
człek konający mnie żąda.

Po kładce ten ruczaj przejść zawsze się dał, 
lecz dzisiaj, gdym właśnie przeprawiać się miał, 

toń ją wezbrana porwała.
A ten tam pociechy łaknący już mrze, 
a wodę przejść trzeba; więc puścić się chcę, 

bo rośnie coraz nawala.“  '*

„A hrabia na konia go sadzi, i sam
dłoń lejcem mu świetnym obwinie, 

by chorego pokrzepił, co tęskni tam 
w ostatniej życia godzinie.

A że łowy poczęte kończyć chciał, 
więc skoczy na konia, co, giermek go miał, 

a tamtym czas w drugę, to śpieszą.
A ze świtem przed hrabią powrotny stał koń! 
przy koniu stał kapłan, przy uździe miał dłoń, 

pokornie prowadzi(|  ̂go pieszo.“

„A brońźe mnie Chryste! pobożnie rzekł ów;
bym gwoli walk, czy wesela, 

dosiadać miał kiedykolwiek znów
wierzchowca, co niósł Zbawiciela!

Nie chceszli na własną potrzebę go wziąć, 
ku bozkiej weź służbie i odtąd nim rządź! 

wszak Temuni go dał na użycie.



z którego dłoni łask tylu ja zlew 
na lenność wziąłem, i ciało i krew, 

i duszę i tchnienie i życie“

„To niechże Bóg wszechmogący sam, , 
co ku modłom nędzarza się ¿hyli, 

do czci was wyniesie tu i tam, ,
jak wy Go dzisiaj uczcili.

Potężnym wy, hrabio, jesteście, ja wiem, 
z rycerstwa was każda z Szwajcarskich zna ziem;

sześć córek nadobnych wam kwitnie. 
Niechajże, tak wołał, a brzmiało jak grom, 
sześć koron za wiano poznoszę w wasz. dóni, 

wczas późny niech słyną zaszcżytniei“

I zadumał się mocarz i zwisła mu skroń, 
jak gdyby ubiegłych dni szukał;

■ patrzy się w piewcę, i zchyla się don, 
bo do serca mu wyraz zapukał, 

i błysnął w pamięci znajomy mu ksiądz, 
i w tej chwili łza depła, zpod powiek się drąc, 

po purpurze trysnęła strumieniem.
I każdy w cesarzu zsłupiały wzrok tkwił, 
a poznając, że o n to owym hrabią był,

przed boskiem się korzył zrządzeniem., " ,

. t**'

0
przez

Jakaż luba wokoło panuje swoboda, ^
Śpią echa, milszy wietrzyk, listek nie szeleszcze; 
Wszędzie cichość, wszędzie zgoda.
Świat śpi jeszcze.

Tom III. Lipiec, 1844. . 20 .



Śpij nieszczęsny rodzie ludzi,
Moźeś szczęśliwy we śnie 

,Ach! zbyt się jeszcze, zbyt wcześnie 
Cierpień twych zgraja obudzi.
Jak król dnia na świat cichy mdłe promienie rzuca, 
1 wpół martwą z uśpienia naturę ucuca,
Wychodzi w majestacie, rozpierzchły się cienie, 
Zniknął księżyc zawstydzony,
Znikły świateł miliony 
Na jego spojrzenie.
Juź sam, sam tylko na niebie 
Dobroczynne trzyma rządy.
Odgłosami radości brzmią morza, brzmią lądy,-
0  słoń.-e! witam ciebie,
Jak przy twoim rannym wschodzie 
Cicha postać świata.
Tak cicho w lubej swobodzie 
Płynęły mej wiosny lata.
Lecz ty idziesz, i idziesz.
Ach! podobną zmianą 
Znika piękne dni mych rano.
Południe, i światełko co mnie grzało mile,
Wzrasta, wzrasta, wzrasta w sile,
1 zmienia się w spiekę wściekłą.
Natura cała.
Kona omdlała
1 w ognistych potokach wre nad światem piekło.
A to, przed czem niedawno zginałem kolana, 
Nienawidzę jak tyrana.
Jakaż to nagła zmiana, pomrok ciemnotą 
Zasłonił słońca, twarz złotą,
Świecą się czarne chmur wały,
Ponad świat wybladły 
Gromy w nich zaryczały,
1 na drźi^cą ziemię padły.
Ach, nim jeszcze dzień przeminie.
Może nieszczęść mych burza w piorunach upłyń««,
I zorza życia rumiana, 
llube marzenia rana,
W jednej się zaćmią godzinie.
A ty, o słońce lube! wschodząc światu mile, 
Rozbijesz pierwszy promień na mojej mogile.



Pocieszcie się nieszczęśliwi,
I grobowemi zamknioae deski,
Zimne Arasze popioły ogniem jednej łezki 
Kochanka płacząc, oźjwi.
Mnie wśród bezdróź ludzkiemi nietkniętych stopami, 
Grób, jej drogiemi nie skroplony łzami, 
Wzgardzone eiało tułacze

przykryje.
Niczyje nad nim oko nie zapłacze,
Nie westchnie serce niczyje.
Tylko sęp może ulitowany 
Rozszarpując tu serce, niszcząc jego rany,
Głosem grobowym zakracze.



ROZMAITOŚCI .

Zaćmienia stońca uważane w Warszawie. '  

Księżyc, jako ciało,ciemne, gdy wbiegu swoim okoła 
ziemi stanie między stońcęm a ziemią, na linii łączącej środki 
tych ciał; wtedy zasłoni częściowo- lub cailkowicie słońce dla 
tych mieszkańców ziemi, których cień księżyca dosięgnie. Dro
ga jaką opisuje księżyc, jest elipsą, wogniskti którćj znajduje 
się ziemia; płaszczyzna tej drogi nie leży na ekliptyce, tojest 
nie schodzi się z płaszczyzną drogi ziemskiej, ale się do niej 
nachyla podjkątem od 5° do 6“ 18','wznosząc się jedną połową 
nad, drugą zaś połową spadając pod ekliptykę. Dwa punkta, 
w których droga księżyca przecina drogę ziemską, nazywają 
się węzty, a linia prosta dwa te punkta łącząca, linią węzłową', 
jeden z tych punktów, tojest ten, do którego przyszedłszy księ
życ zaczyna się wznosić nad ekliptykę ku północy, nazywa się 
węzłem podniesienia cẑ M wstępującym^ drugi punkt przecięcia, 
tojest ten, od którego księżyc zaczyna się zniżać pod ekliptykę 
ku południowi, zowie się węzłem Płaszczyzna przez
środek ziemi i słońca przechodząca, prostopadła do płasz
czyzny ekliptyki, nazjwa się płaszczyzną złączeń y gdy księżyc 
w biegu swoim przyjdzie na tę płaszczyznę, i znajdować się 
będzie między ziemią a słońcem, położenie to nazywa się 
f l i m  albo ffiotcie7»^MVtenczas księżyc jest całkiem dla nas niewi
dzialny, bo jego strona ciemna ku ziemi jest zwrócona, i w tem 
tylko położeniu zaćmienia słoneczne przytrafiać się mogą. Gdy 
znowu księżyc stanie na tejże płaszczyźnie po drugiej stronie 
ziemi, tak iż połowa|ego oświecona ku ziemi obrócona będzie, 
wtedy to położenie nazywa się przedwległością pełnią, 
i tu zaćmienia księżyca miejsce mieć mogą. Gdyby droga 
księżyca zchodziłasię zekliptyką, wtedy w każdym nowiu mie
libyśmy zaćmienia słońca, a w każdej pełni zaćmienia księżyca; 
lecz że płaszczyzna drogi ksi<^cowej nie leży na ekliptyce, ale



do niej się nachyla o kąt przeszło 5 stopni, ztąd tez nie w każ
dym nowiu zaćmienia słońca, i nie w każdej pejni zaćmienia- 
księżyca praypadają; księżyc bowiem przyszedłszy na płasz
czyznę j złączeń, tojest do nowiu, może się znajdować wyżej 
lub niżej linii łączącej środki słońca i zienii, cień przeto ostro- 
kręgowy księżyca nie trafi na ziemię i zaćmienia słońca, nie 
sprawi; podobnie rzecz się ma w przeciwległości; księżyc gdy 
znajduje się wyżej lub niżej ekliptyki aniżeli grubość cienia 
ziemskiego, nie wejdzie w cień, i zaćmiony nie będzie. Gdy księ- 
życwczasie złączenia czyli nowiu na swej drodźe oddalony bę
dzie od węzła na 19°, albo gdy odległość jego kątowa od eklip
tyki, czyli tak zwana szerokość będzie większa od 1°34' 18" 
wtenczas zaćmienia słońca nie będzie. Gdy zaś oddalenie księ
życa od węzła na jego drodze, będzie mniejsze od 13°30' aje- 
go szerokość mniej nad 1*̂ 24' wyniesie, zaćmienie słońca na
stąpi; w położeniach pośrednich między temi granicami, rachu- - 
nek dopiero rozstrzyga czy zaćmienie mieć będzie miejsce lub 
nie. Ponieważ ziemia w ciągu biegu rocznego naokoło słońca 
a księżyc w biegu naokołw zienii nie znajdują się w tych sa
mych odległościach, od swych ciał środkowych, ale raz sąbliżej 
a drugi raz dalej od nicb  ̂przeto i długość cieni ostrokręgo- 
wych ciągle się odmienia. Ta zmiana długości cienia ostrokrę- 
gowego niekiedy tak jest szybka, osobliwie gdy księżyc jest bli
skim swego apogeum lub perigeum, iż w jednem miejscu 
może hyć zaćmienie całkowite, a w drugiem obrączkowe, czyli 
że jedni mieszkańcy widzą księżyc większym niż słońce, a dru
dzy mniejszym. Gdy księżyc Jest najbliżej ziemi, tojest na 
56,9 promieni ziemskich,czyli 41960 mil gieograficznycb,^ słoń
ce najdalej od tejże czyli w punkcie odsłoneczti t̂a (apbelium), 
wtedy długość cienia księżycowego Jest największa, i wynosi 
59,73 promieni ziemskich, czyli 51230 mil gieogr: Gdy zno
wu słońce jest najbliżej ziemi, tojest w punkcie przyslonecz. 
iiym (perihelium) a księżyc najdalej od tejże na 63,86 promieni 
ziemskich,' czyli 54810 mil gieogr: wtedy długość cienia księ
życowego Jest najmniejsza, i wynosi 67,76 promieni ziemskich 
czyli 49560 mil gieogr. W pierwszym przypadku zaćmienie cał
kowite, a w drugim obrączkowe przypaść rnoże. Szerokość pasa



ciemnego, jaką cień księżyca na powierzchni ziemi zajmuje, na
wet w najkorzystniejszych okolicznościach,wynosi tylko ^jczęść 
średnicy ziemskiej, ,czyli 28 mil gieogr; dlatego zaćmienia 
całkowite dla pewnego oznaczonego miejsca, są bardzo rzadkie.

Gdy w chwili największej postaci zaćmienia (lojest gdy 
oddalenie środków słońca i księżyca jest,najkrótsze), księżyc 
pewną tylko część tarczy] słonecznej zasłania, wtenczas jnówi 
się iż jest zaćmienie stońca cząstkowe.

Gdy zaś w czasie największej postaci, księżyc pozbawia 
nas widoku całego słońca, wtenczas zaćmienie calkowitt. 
Nakoniec, gdy w czasie zaćmienia następuje chwila, w której 
księżyc cały zdaje się być rzucony na słońce, ale go nie za: 
krywa zupełnie, tylko zasłania część środkową, dozwalając 
widzieć okolice bliskie brzegu, gdzie się pokazuje jako tar
cza czarna otoczona pierścieniem świetnym, zaćmienie wten
czas jest obrączkowem.

Ponieważ księżyc i słońce nie są w równej odległości od 
ziemi, przeto obserwatorowie, różnie umieszczeni, nie odnoszą 
tych dwóch gwiazd do tych samych punktów nieba. Z tejto 
przyczyny zaćmienie jest całkowite dla pewnych miejsc a tylko 
cząstkowe dla' innych; i tak n. p. w Petersburgu mogło nie 
być widoczne zaćmienie cząstkowe słońca, które przeciwnie 
było widzialne w Odessie.

Aby zaćmienie słońca mogło być całkowite, potrzeba aby 
w chwili zjawiska, linie widzenia prowadzone od dwóch koń
ców średnicy księżyca, obejmowały kąt większy od dwóch linij 
ocznych prowadzonych do dwóch końców średnicy słońca, czyli 
ażeby średnica kątowa księżyca była większa od średnicy ką
towej stońca. Lecz średnice pozorne księżyca i słońca nie są 
wielkościami stałemi, gdyż te zawisły od odległości dwóch tych 
gwiazd od ziemi, któreto odległości zmieniają się ciągle; dla
tego tarcze pozorne tych dwóch ciał naprzemian jedna przewyż
sza drugą. Gdy księżyc jest w nowiu i w tejże chwili średnica 
jego kątowa jest najmniejsza, co się przytrafia tylko w punkcie 
odziemnym (apogeum); żadna okoliczność rzutu nie może spro
wadzić innej postaci, tylko zaćmienie słońca obrączkowe. Prae- 
ciwnie, gdy w chwili złączenia, średnica kątowa księżyca jest 
największa, czyli gdy ten jest w swoim punkcie przyziemnym



(perigeum) tojest w najmniejszej odległości od ziemi/okolicz
ności przyjazne rzutowi sprowadzą zaćmienie całkowite. 
Te uwagi służą do wyjaśnienia okoliczności, iż zaćmienie 
słońca d. 8 lipca 1842 roku było całkowite w południowej 
Rossyi a czą*stkowe tylko av Warszawie, gdy przeciwnie w oko
licznościach najkorzystniejszych zaćmienie d. 15 maja 1836 r. 
było obrączkowe.

Tablice słońca i księżyca okazują, iz w średniem przecięciu 
można widzieć na całej ziemi 70 zaćmień w 18tn latach; to
jest 29 zaćmień księżycowych, a 41 zaćmień słonecznych. Ni
gdy jednak w jednym roku niejmoże być więcej zaćmień, nad 
siedem, a nigdy mniej nad dwa. Gdy liczba zaćmień w je
dnym roku sprowadza się do dw<Sch, te zawsze są zaćmienia
mi słonecznemi.

Na całej kuli ziemskiej, liczba zaćmień słonecznych jest 
większa od liczby zaćmień księżycowych; jest prawie w stósuń- 
ku jak 3 do 2. Przeciwnie wpewnem danem miejscu jest mniej 
zaćmień widzialnych słońca, aniżeli księżyca (1). Pozór sprze
czności tego wypadku usunięty będzie tą uwagą, iż zaćmie
nie księżyca, pochodzi z zanurzenia się całkowitego lub czę
ściowego naszego satelita w cieniu ziemskim, i że.część zaćmio
na księżyca nie odbierając więcej światła słonecznego, prze
staje rzeczywiście świecic, zaćmienie przeto daje się wszę
dzie postrzegać, gdzie tylko księżyc nad poziomem jest wi
dzialny, tojest prawie na Jednej półkuli ziemskiej. Przeci
wnie zaćmienia słoneczne, >lająsię widzieć na małej tylko prze
strzeni, tojest tam tylko gdzie ostrokrąg ciemny księżyca tra
fia na ziemię.

W każdym peryodzie wynoszącym 18cie lat,przytrafia się w śre
dniem przecięciu 28 zaćmień słonecznych środkowych, tojest 
takich, które podług okoliczności mogą być obrączkowe albo

(1) Niektórzy, nie czyniąc teęo odriźnieńia, wpadli w największy • 
błąd; utworzyli bowiem więcej zaćmień księżycowych aniżeli sło
necznych, st6sając bez względn, do całej kuli ziemskiej rzecz, praw
dziwą tylko dla jednego miejsca. Liczba zaćmień słonecznych na 
ealij siemt, oznaczy sięprawie,i<>wiefc«*ajicopołowę liczbę zaćmień 
księżycowych.



całkowite; ponieważ pas ziemski, wzdluź którego zaćmienie 
może mieć pierwszq lub drugą z dwóch tych postaci, jest baK- 
dzo wązki, dlatego w miejscu danem, zaćmienia całkowite 
albo obrączkowe są nadzwyczaj rzadkie.

Gdy zaćmienie cząstkowe co do swej wielkbści nie prze
chodzi Ociucali (najnmiiijsze zaćmienie całkowite wynosi 12 ca
li), nie podaje nic szczególnego dla widza. Przeciwnie, jeżeli 
postać zaćmienia wigksza jest nad 9 lub 10 cali, natenczas 
zmiana świaUa dziennego jest widoczna. Zmrok który wten
czas widokrąg pokrywa, zupełnie Jest odmienny ód tego, Jaki 
nam chmury zakrywające słońce, albo ciemność wieczorna po 
zachodzie sprawują. Widok przedmiotów oświeconych lukiem 
jasnym słońca, mającego, postać księżyca po nowiu, każdego 
uderza, kto tylko przy pogodnem niebie i Wysokiem położeniu 
słońca zjawisko to uważa. Do opisania tej osobliwej zmiany świa
tła dziennego, mającego w sobie coś magicznego,,nie mamy 
właściwego wyrażenia. Przedmioty rzucają „cienie wyraźne, na
wet półcienie malują się dobitnie, wszystkie «brązy słońca, któ
re się na ziemię przez cieniste przedziały drzew liściowych rzu
cają, okazują kształty księżycowe. Krajobraz przybiera melan- 
chbliczne oświetlenie,, powietrze'się ochładza; w ognisku szkła 
palącego nie następuje żadne działanie; wiatr powstaje i idzie 
za kierunkiem zaćmienia w jego biegu po powierzchni ziemi. 
Zwierzęta są niespokojne, ptaki przestraszone latają wokoło 
w niepewności, coś zdaje im się braknąć o czem ich przeczu
cie, które ich o zmianie powietrza za-wsze ostrzega, nie uprze
dziło. Przy zaćmieniu obrączkowem, zachodzi coś podobnego. 
Gdy niebo jest zachmurzone, w czasie największej postaci zać
mienia, ciemność bywa nierównie większa. Podczas całkowi
tego zaćmienia, niektóre jaśniejsze gwiazdy, planety a niekie
dy nawet i komety, postrzegać się na niebie dają. Naokoło 
księżyca widać koronę, podobną do promienistego obwodu 
(nimbus), jaką widzimy nad głowami świętych, przez kilka 
sekund jaśniejącą; jasność .ta w kształcie wieńca świetnego, zo
staje w ciągłym ruchu wirowym około środka, n a  podobień
stwo ognia sztucznego w ruchu kołowym będącego. Niekie
dy zdaleka widzieć można cień księżyca na ziemi postępują
cy, podobnie jak cień od chmury  ̂ jak to uważał I/>rmz w Ra



dymnie w Galicyi, podczas zaćmienia d .'19 listopada 1816 r. 
widział on wyraźnie jak cień po śniegu postępował ku niemu
i potem go całkiem ogarnął. Przez chwilę równocześnie wi> 
dział jednę okolicę oświeconą a drugą w ciemności niknącą; 
znajdował się wtedy zupełnie nia.' r̂anicy całkowitego zaćmie
nia. Trwanie zupełnej ciemności, w pewnem miejscu, w najko* 
rzystniejszch okolicznościach może najwięcej wynosić 5 mi
nut; w ogólnościjednak trwanie zaćmienia całkowitego, daleko 
jest krótsze.

Zaćmienie całkowite dla pewnego oznaczonego miejsca 
na ziemi, jest bardzo rządkiem; i tak HaUej doszedł iż w Lon
dynie, od r. 1140 do 1715, w ciągu lat 575 nie było ani jednego 
całkowitego zaćmienia. W Berlinie, w całym lipłynionym wie
ku, ani jednego nie widziano, i' dopiero d. 19 sierpnia 1887 r. 
tamże .widzialne będzie. Paryż przez cały teraźniejszy wiek cał
kowitego.zaćmienia nie będzie widział, i dopiero d. 9paździerz 
nika 1847, obrączkowe zaćmienie zobaczy.

Od roku 1845 — 1900 w ciągu lat 55, przypadnie 43 zać
mień słonecznych dla całej ziemi; z tych tylko 28 następują
cych widzialne będą w Europie:

Rok Mie
siąc

Posuć za
ćmienia W i d z i a l n e

1845
1846

1847 
1«S1 
1857

1861
1862
1865
1867
1868

1873
1874
1875

1879
1880 
1882

6 Maja 
20 Paźdz.

Paźdz.
Lipca
Wrze.

Grud. 
Haja 
Paźdz. 

6j Marca 
23 Lutego

Maja
Paźdz.
Wrze.

Lipca
Grad.
Maja

obrączkowe
obrączkowe

obrączkowe
całkowite^
obrączkowe

całkowite
cząstkowe
obrączkowe
obrączkowe
obrączkowe

obrączkowe
obrączkowe
cząstkowe

obrączkowe
cząstkowe
całkowite

Tom III. Lipi« 1844.

w Północno Zachód. Europie i PnZ Azyi 
w Połud. Zacb. Europie, Afryce i PnZ, 

Azyi.
w Europie, Afryce i Azyl. 
w Europie, Afryce i Zachodniej Azyi. 
w Wschód. Europie, Afryce i Połud. 

Azyi.
w całej Europie i Afryce, 
w większej części północnej Europy, 
w Europie i zachodniej Azyi. 
w Europie, Afryce i Azyi. ,
wpolod. Europie, Afryce 1 Połud. Z. 

Azyi.
w Europie, Afryce i zachodniej Azyi. 
w Europie, Afryce i zachodniej Azyl. 
w części PdZ. Europy, Afryki i PdZ 

Azyi. , 
w połud. Europie, Afryce i PdZ..Azyi, 
w Europie i Afryce, 
cząstkłwe wEoropie,całkowite w Afry

ce ł Pd Azyi.
21



Äok Mie
siąc

Postać za- 
6mieo1a Wi dzMl ńp

ISSi
1886
1887

189P
1891
1893
1894
1895
1896 
1£98

1899
1900

Mwcft
Sierp.
Sierp.

Lipca
Czerw.
Kwiet.
Kwlet.
j^ąrca
Sierp.
Śtycz.

Czerw.
Maja

cżąslJtowe
całkowite
całkowite

obrączkowe
plirączkowe
całkowite
całkowite
cząstkowe
całkowite '
całkowite

cząstkowe
obrączkowe

w większej czyści PaW. Enrppy. 
w PdŻ. Europie i Afryce, 
wciłej Europie, wschód. Afryce i Za- 

chodaiej Azyi. 
w Europie, Afryce i Azyi.- 
w poł^udniowej Europie, 
w południowej Europie i Afryee. 
w północno-wschodniej Europie, 
w PnZ. Eurftpie i północnej Azyi. 
w wschodniej Europie i Azyi. 
w wschodniej Europie, wsch. Azyi i 

Afryce.
w zach. i p6łn. Europie i Pn. Azyi. 
w Europie i Afryce.

Oznaczenie naprzód zaćmień sipnecznych, nastręcza wa
żne przystosowanie rachunJw trygqDometryę*oego, zą pomocą 
którego można wszystkie okoliczności zaćmienia naprzód prze- 
powiaidzieć. Ró«rniee przybliżonym sposobem 'można graficz
nie postać zaćmienia zmysłowo jną karcie Wystaiyić.

Zadanie o zaćmieniach. słonecznych, dzieli się na dwie 
części; w pierwszej dochodzi się dla całej ziemi w ogólności 
początku, końcta, wielkości zaćmienia, drogi cienia księżyco
wego na powierzchni ziemi Druga część zadania nierównie tru
dniejsza, obnosi się do pewnego oznaczonego punktu powierz
chni ziemi, dla którego wyznaczają się wszystkie okoliczności 
zaćmienia. Wyr̂ ćlichQwąi>ii' naprzód zaćmień polega na dokła- 
dnś̂ ji jnajomości biegu słońca (rzeczywiście ziemi) i księżyca, 
wskazanych tablicami asl:qnomicznemi na ten cel ułożonemi(l)

( \)  Teoryą Mswiw wyło^yili: B.ęssel wdłiele Attrono-
mische Unłertuekungert^i Band, Konigiberg 1842in!«v, rozprawa X 
od łlr. 9S — 244 obejmująca 18j  arkuszy druku.

w r9?PTiiW>«: U.ęber die Fer/insterungen au/der JErde
ubęfhmfti, |iBiiłSZC?9iifiw peryadyRJMiciii.i#fironoinMcA« A«®*'

, riekttn. voaSchunMeher, Altona 1837 AVo 339—r342, zawier«j4P*
, arkuszy drujiu. «

Lehman w rozprawie: tjeber die sehr grossen und totalen Sonnen- 
l^»m»i(tvmngeti a^ffUrĘ'rdę überhaupt, I^ ifń g  184;2, in j
■* 12u_>rkuizy druku.



«

Gdy zaćmienie naprzód tySiizitWćfi iiietfiSywiście i jest wi- 
lizialńe wpewnem mrejśetij obsert^ac^a pol^a na oznaczeniu 
czasu, początktf, kdńea. lub petî iiej postni Zićmieiria, nadto 
odległości kątowej środków, przez zmierzefti« oddafeiira brze*: 
gu ciemnego księ%ća cfd brzegu jasnego' słońca. Zobser- 
wacyj tego rodzaju na kilku miejśc^b równocześnie' wykona
nych, za pomocy î achiAiku \%'}’zna«zaśięch^la złączenia księ
życa ze słońcem, porównanie czaS6i/f zł^zćń dla miejsc któ
rych zjawisko byto'u^irażane, da piózoâ  riiśnicę dtugośći gie* 
ograficznej tych^ nłi ĵsi!, i to jest j^dfttt j!'tt’śzny<sh' ożytków 
zaćmień słonecznych w gieografii; rtódtfl H óbSerwaeyj zać
mienia na dwócŁ lub więcej mi^s^iach ¿«¡¿le Wykonanych, 
można dojść błęcfu tablid księryćoiwych, a następnie wpro
wadzić poprawy ¿6 tychże tabli«. P*od względem fizycznym, 
zaćmienia słoneczne są qawisfcanSi bardzo ważnemi do wie
lu poszukiwań ,< riiianowieie co do atmosfery słońca, księży
ca, gór księżycowych, wpływU 'zSaó̂ mieif nai stah atmosfery 
ziemskiej,, teitop^efat r̂ /̂ na ślair mignetyczny ziemii it i p.

Zamieszczamy tu  następujący spis zaćmień słonecznych, 
w Warszawie uwi^aH^ch^ z pięć. pierwszych, przypadły 
W przeszłym wieku, a trzy Qslalnte> w fer&źniejszyAi^

D. f  k\ti«tiwa 1764 r.
Zaćmienie słońca uważane było> nai Zamku< królewskiin 

przez X./ios/tfii z. zgiomadzenia X. X. J. j. ,
Początek zaćmienia nastąpit^g57n>50se2aśU'średniego(l)
Koniec d. 2 kmetnia' »» 1 54 14 .»> ■.

Ztąd wyrachowane zJątżenie» 23̂  ^  2  >>, . ■ ” i ■

.'/ iż •'
Wpilkouse w ritęsikilHŁ aslroaDmicznyiaAngielskim Al-

nanacforthe year 1836 str. S3—148, rtzjłrawa 6 arkuszy drutu, za
wierająca, obejmuje wiele -viV«rO^ ł t»Be‘ ułatw5aj!iiij'<ili' ̂ afcCjffeii^ 
racbunek liómielS. , ,->'i

W języku PolskiDi aapisat ŁfsUi róspraioę o sacmiemac^s ich 
saiłótowantaihi v  r. 181^ w Krakowie \vydaną. . • '

napisał'O'sa<^teniit stuiAca' M o g ^o ^o f iiHofiowieie
o saćmieniu słońca, loielkiem d.- » lipea lS42r.,w BitUsjtece
r. 1842. Tom 2. sir. "J09— 715

(1) W astroDomii dzień średoi< s{biieeziiy aa!C .̂ha. się ôd południa 
średaieeo,) i liczy się wciąż a i do następuego południa  ̂ i lak d. 1 
kwietnia:̂  go^ioa 22*', jest godzioą 10tą‘ rannii’ d. f  kwietnid tfredluj. 
rachuby cywiWej. . , ' ■



D. 16 sierpnia 1765 r.
Zaćmienie uważał w pałacu niegdyś błękitnym (dziś pa

łac hr. Zamojskich) dr. łFo/l/f teleskopem ScAbria z mikrome
trem przedmiotowym.

a) Początek zaćmienia 5s 2n> 14* cz. śred. War*
b) oddalenie, środków księżyca i słońca

28' 8,"86 .. 5 11 14 »
c) .. 21 45, 83 » 5 63 8 »
d) » 29 -20, 94 » 6 26 55 >» »
e) Koniec'zaćmienia 6 31 34 » »

Ztąd czas prawdziwego złączenia:
z postaci zaćmienia a i b 5 2 1 2 » »

.» a i e 5 2 9 » » '
» b i d  5 2  1 6 »  »
» . c i d 5 2 9 « » 

złączenie średnie 5 2 11̂ 5 » .»
D. 5 sierpnia 1766 ,r.,

Zaćmienie uważane byio w pałaęu błękitnym przez dra 
Wolff.

Początek zaćmienia nastąpił 6S 53“  25« cza. śred. War. 
oddalenie środków księżyca i słońca

11'28"8 6 59 36
Początek tego zaćmienia uważano 
także w ogrodzie Saskim o 6 53 17 »

D. 26 sierpnia 1775 r.
Zaćmienie uważał A, Jan Lexel 

Konieo zaćmienia nastąpił o 178 48*” 54, » .
D. 3 czerwca 1788 r.

Zaćmienie uważane było w Obserwatoryum na zamku przez 
X. Bystrzyckiego i X. Gawrońskiego.

Początek zaćmienia przypadł 206 53“  40',63
Koniec » » 22 55 29,63
Następujące trzy zaćmienia cząstkowe słońca uważane by 

ły w nowem Obserwatoryum Astronomicznem.
D. 15 maja 1836 r.

W tyiń dniu wiele plam na słońcu było widzialnych; za- 
krycia główniejszych przez księżyc obserwowano.



Początek zaćmienia nastąpił o 3s 24“* 23»,0 cztśred: War: 
Zetknięcie 2«i plamy słonecznej 
z księżycem 3 54 48,96) >*

Zakrycie tejże »> 55 18,38) «
początek zakrycia 3ej plamy 4 15 41,47) >• 

zupełne zakrycie tejże » 16 21,36) »
Zetknięcie 4«j plamy okrągłej 
z księżycem 4 22 24,36

' zupełne zakrycie tejże 22 48,36
początek zakrycia 5ej plamy 
największej _ 4 34 12,41 i »

zupełne tejże zakrycie 35 51,141 »
najkrótsze oddalenie środków, 4 59 47,16 » 

koniec zaćmienia 6 9 25,60 >•
D. 18 lipca 1841 r.

Początek zaćmienia cząstkowego o 3B55m31*,19 » 
koniec 5 6 33 ,66  >»

D. 7 lipca 1842 r.
Początek zaćmienia nastąpił 18sl6“  7*,00 »

koniec 20 20 52,98 »
W tablicach słońca wydanych przez Tabulae moturk

solis notae et correctae,aucłore FraTwisco dę Zach, Gothae 1792 
na stronnicy 31 znajduje się długość gieograficzna Warszawy 
wyznaczona przez różnych uczonych z zaćmień słonecznych 
w przeszłym wieku uważanych, którą tu wypisujemy:
Z zaćmienia słońca z r. 1764 długość Warszawy w czasie

z początku zaćm. 1« 14”* 4iS*
z końca ---- - 36
z początku _  —
yz  kóńća -------27

X. Rostan — —  51,5
Heli •  ̂ -------- 42
Pingre • -------45
Wolff ------- 29,5
Z zaćmienia słońca z r. 1765 dr. Wolff otrzymał ----- - 51,5
Z zaćmienia z r. 1775 Lexel znalazł 38,0
Piazzi z końca zaćmienia z r, 1788 49^0

Schort otrzymał 

DuSejour

Rumowski z zaćmienia z r. 1779 z początku 54,0 '
z końca 55,0



Biorąc wypadek średni z tych 13ta oznaczeń, otrzymamy na dłu
gość miasta Warszawy (Zamliu) wyrażoną W czasie, na wschód 
względem południka Paryzkiego 1614™ 43’,®.
ważność mniejszą tylko o 0,7 sekundy od t'śj jakąśhiy w to
mie III Biblioteki Warszawskiej z r. 1843 na stronnicy 417 
podali. J. Baranowski.

Zdanie Wiktora Cousin o kobietach autorkach.
«Wielka mojém zdaniem jest różnica między kobietą świa

tłą {femmé d'esprit), a kobietą autorką.. Poważam nieskończe
nie pient'szą, a nie mam wcale pódągn’ do drugiej. Nie idisie 
jednak za tém, abym należał do szkoły Moliera -<ve względzie 
kobiet Mężczyzna i kobieta mają jadnafcową duâzç, jednakie 
przeznaczenie moralne; oboje przed sądem- boêym' powôtâttî 
będą do równego rachunku z użycia władz swoich, i'Jak- jest 
w mężczyźnie barbarzyństwem tak w kobiecie' sromotą, poniżać 
lub zezwolić na poniżenie w niéj darów któremiją Bóg uposażył. 
Czyliż kobiety nie powinny znać religii, jeśli chcą podłtfg niéj 
postępować iw'ykonywac ją jak istoty myślące rwolHe? Ajak 
skoro oświata religijna nietyiko jest im poz\^oioiilff, ale' nd̂  
wet nakazana, jaki rodzaj oświecenia, pytam si^, m«żej śię zdaî  
wać dla nich za zbyt wysoki? Powtarzam więc albo kobtétà 
nie ma przeznaczenia być towarzyszką mężczyzny, albo téJ nie
dorzeczna to i niegodziwa sprzecindść, chcieć jéj odmawîaé 
wiadomości które jéj pozwalają wchodzić w związki duchowe 
z tym którego ma podzielać przeznaczenie, zrozumieć przynaj- 
mniéj jego prace, czuć walki i cierpienia aby je umiała słodzić. 
Pozwólmy więc kobiecie kształcić swój umysł i duszę przez 
wszelkiego rodzaju piękne wiadomości i szlachetne badania, 
byle tylko nietykalnie szanowane było najwyższe prawo jéj pł«, 

•tojest wstyd twôrcà wdzięku.
K o b ie ta  j e s t  istotą> d o m o w %  tafcjdkmężcżyzna jest o so b ą  

p u b lic z n ą . Ten o s t a tn i ,  żco d zo n y  d o  dziâ taD ia , działa naw & t 
w tefcczas k ie d y  p isze ; c z ło w ie k  ró w n ie  mozé pełnić-za w ó d  pu- 
blicżAy p ió re m , j a k  żywemu s ło w e m  lu b  o rę ż e m . C z ło w ie k  powa
ż n y  p isz e  je d y n ie  z  kon ieczA ości i d la te g o  ż e  innym  sposo



bem nie może osiągoąć swojego celu. To jest tyle prawdą, że 
lylfcó podłym jedynie warunkiem można pisać dobrze; i nie ma
łego znaczenia jest ta uwaga, że najwięksi pisarze ni e byli 
autorami z rzemiosła. Descartes, Pascal i Bossuet, byliżto li
teraci?—Bynajmniej. Nie pi§zą oni wcale dla popisania się 
ze swoim rozumem, ale występują jako pbrońcy szlachetnej spra
wy powierzonej ich odwadze i gieniuszowi. Pascal, przeciw nie
nawistnemu prześladowaniu, walczył za wiekuistą moralność, 
jak Demostenes, na dwa tysiące lat prżedtem, bronił na trybunie 
Ateńskiej spraw kraju swego, jak Bossuet jqa mównicy chrze- 
iciańskiej za powagę wiary, a Descartes, w swojej ustroni ho
lenderskiej, za niepodległość łnyśli 4 prawa filozoiSi, Czy- 
,liż te walki mniej są znaczące, mniej pamiętne W dziejach 
ludzkości, jak bitwy j)od Salaminą, Arbellą lub Ąrkolą? Zamiast 
filozofów, mówców i moralistów, weźmy historyków. Meze- 
jay jest człowiekiem uczonym, ktpry mogąc pisać o wie- 
hi innych przedmiotach, i tym sposobem utrzymywać uczci
wie swoje lodzinę i zjednać sobie .przyzwoity stopień w towa
rzystwie, spowodowany został różnemi okolicznościami i swo
im urzędem biKtoryografa, do pisania histoiyi Francyi; jakoż 
napisał w tym przedmiocie dzieło które, jyediug ujego zdania, 
znajduję wybornem i daleko wyższem ,oad .swoję wziętość. 
Ale, pytam się, cóż ta szanowna praca ma wspólnego z pa- 
.miętnikami Cominesa lub Ryszeliego, z dziejami Machiawela 
lub Cwichardyna, Polibiusza lubTucydydesa , .tych statystyków 
wq|owników, którzy pisali w celu politycznym jakoby chcąc 
rozciągnąć do potomności ową poważną rolę jaką odgiywali 
śród swoich spółczesnych? Nie wspominani już wcale p Ce- 
aarzp a Napoleonie. Skoro człowiek pisze dlatego tylko aby 
pisać, afcy błyszczeć lub się zbogacić, pisze źle lub przynaj- 
4nniej pisze bez wi«lkości, ponieważ prawdziwa {wielkość nie 
może wypłynąć tylko z duszy z przyrodzenia wielkiej i zajętej 
sprawą wielką. W każdym innym razie nie ma prawdziwej pię
kności, a następnie nie ma wielkiego efektu; wszystko sprowa
dza się do zręcznie prowadzonego umysłowe.go przemysłu, do 
powodzeń które w Chinach wynoszą mandaryna z jednej klassy 
dodrugiej, a we Erancyi torują drogę do Akademii. Literat jest. 
to znakomity rzemieślnik, który przyczynia się do uciech pu.



blicZDych; s łu sz n ie  lim si§ n a le ży  p o w a ża n ie , ta k a w e  o d b ie ra , 
i ma prawo do wszystkiego, naprzykfad do godności parów- 
skićj, jaką ta jest dzisiaj we Francyi, do wszystkiego mówię 
literat ma prawo, oprócz do sławy. Sława nabywa się inną 
zasługą: sława jest krzykiem wdzięczności rodu ludzkiego, 
a  ród ludzki nie szafuje swoją wdzięcznością; trzeba ją  wy- 
modz na nim przez niepospolite usługi.

Mówiąc w te słowa o literacie, cóż powiem o kobiecie au
torce? Jako! kobieta, której na swoję obronę nie używa, dzięki 
Niebu,żadna publiczna sprawa, występuje na plac publiczny, i jéj 
wstyd nie oburza się na myśl odkrycia oczom całej publiczno
ści, wystawienia na przedaż więcej dającemu, poddania pod 
rozbiór, jakoby pod piętno księgarza, czytelnika i dziennikarza 
swoich piękności riajtajemniejszych, wdzięków najskrytszych 
i najsilniej poruszających własnej duszy, swoich uczuć, cierpień 
i walk wewnętrznych! Oto jest na co patrzę codzień w kobie
tach najuczciwszych, ale daremnie; pojąć tego nie mogę i wie
cznie nie zdołam. W tym względzie, wyznaję, należą do inne
go pokolenia i do innego wieko. Gdyby mi kto powiedział 
i chciał dowodzić że pani Sévigné przeznaczała dla publiczności
1 do umieszczenia av Mercare de Franee owe listy w których 
wyle\i^a, w tysiącznych nieporównanych wyskokach stylu, fale 
swojej czułości macierzyńskiej i niewyczerpanego ognia,- od
powiedziałbym bez wahania: «Najprzód oszpecacie panią Sé
vigné: to była matka namiętna i pełna gieniuszu, a wy robicie 
z niéj belletrystkę. A potém jesteście w błędzie. Kto pisze 
do druku i na to aby był czytany od wszystkich, ten pisze 
zupełnie inaczéj. Może i wtenczas jeszcze pisać bardzo przy
jem nie, ale nie z tą naturalnością, nie z tym mimowolnym 
wdziękiem i temi cudnenii ponętami jakie samo tylko serce 
kładzie nam w usta, a jakich najbieglejsza zalotnica nie znaj
dzie przed zwierciadłem. Każda kobiéta która pisze o swoich 
uczuciach dla publiczności, ma na celu oszukać swoich czytel
ników; pisze ona z mniejszyni lub większym zapąłem i ogniem 
zewnętrznym, ale bez duszy; bo gdyby jéj natchnienie płynęło
2 dijiszy, taż sama dusza wstrzymałaby ją  od pisania"; prawidło

jest bez wyjątku. Ma się rozumieć że nie ma mowy o po- 
etach, tak męzkich jak i żeńskich, tych dzieciach miłych lub



sxczytnych, które nie wiedzą same co mówią ani co robią, któ
re śpiewają lub piszą, jak  uczy Plato, pod wpływem demona 
który im podpowiada wszystkie ich siowa. Poeta jest istotą 
świętą; i kiedy w tym szale który zowią natchnieniem, obłą
kany i sobie nieprzytomny, pokazuje się nagi tłumowi, wte
dy wystawia na widok ciało przeobrażone, i świgte opaski nie 
opuszczają go nigdy w oczach jego prawdziwych wielkości. 
Ale proza je s t Miizą trzeźwą; ona wie co robi i je s t za to odpo
wiedzialną. Kiedy wigc kobieta pisze prozą, robi to z zimną 
krwią, i jeżeli mówi osobie , zdaniem mojem, błądzi. Stan ko
biety «utorki; w oczach moich może mieć tylko dwie słusznę 
wymówki: wielki talent lub ubóstwo, a przed tem ostatniem 
z większem daleko uszanowaniem uchylam czoło, jak  przed 
pierwszem.

Ubóstwo jesl nietylko wymówką słuszną, ale na^et po
wodem godziwym i świętym. Jeżeli nie można bez przykre
go uczucia patrzeć dzisiaj na tyle młodych d z ie je  ubogich 
któreby m ogły, zająwszy si§ użyteCznem powołaniem, dójść, 
przy pracy i dobrych obyczajach, do położenia skromnego 
ale niezależnego, a które rzucają się bez prawdziwego światła
i gruntowną nauki w mniemany zawód literacki, zaprzedają 
się księgarzom i zdają na łaskę dzienników, przymuszone, dla 
przypodobania się zgrai czytelników kawiarniowych, udawać 
zdrożności, ba nawet czasem występki modne! rozpowiadając 
publiczności o sobie samych, o swojem życiu prywatnem,o swo
ich błędach nawet, wlokąc się tak i starzejąc między pogafdą 
a litością w tym rodzaju żebractwa literackiego; jeżeli w rzeczy 
samej dobrze ten służy zarazem sprawie moralności i Spra
wie dobrego smaku, i zasługuje na wdzięczność społeczności, 
a zwłaszcza kobiet, kto krytyką nieco za ostrą smaga'wszy
stkie te młode obląlcanice i zwraca Je do zatrudnień sto
kroć uczciwszych; tedy z drugiej strony wyznajemy, że. nie 
masz przeznaczenia godniejszego spółczucia i szacunku, jak 
los kobiety, która odebrała wychowanie wyższe i ozdobiła 
swoje młodość oświeceniem gruntownem i przyjemnem, a po
tem, popadłszy praei zmianę losu w trudne położenie, przy
zywa na swoję pomoc wiadomości nagromadzone niegdyś 
Dftinnyużyiek, i żywi cnotliwie swoj« rodzinę z owocu s w o i^ ' 
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czuwań. Szczęśliwa taka kobieta jeśli z talentem łączy roz
tropność , jeśli wybiera prace skromne, dzieła użyteczne, nace
chowane dążnością moralną i religijną, przedewszystkieiń tłó- 
maczenia wydawane pod zasłoną hezimiehności! Jeżeli musi się 
ukazać aby zyskać imie i ciągnąć \yriększą korzyść z pióra, je 
żeli nadto otrzymała od nieba gorącą imaginacyą i nieszczęsny 
dar piękności, donoinfelice di ieHezzfl, o! naówczas, ponieważ 
jest skazana ną słynność, niechże przynajmniej ukrywa swoje 
życie, niechaj unika ścieżek kędy są .b la sk , wrzawa i tłum* 
niechaj zostaje przy ognisku domowem, sławna a nieznana, 
ciesząc się na rozsiewaniu około siebie skromnego szczęścia, 
szacunku i przyjaźni !>i

Posiedzenie publiczne Towarzystwa Lekarskiego War
szawskiego, dnia 14 stycz. I S i i ,

Jest w naukach przyrodzonych kres ostateczny, za który ro
zum ludzki sięgnąć nie może; ale iiie!ma kresu prac człowie
ka, który wytężonym iimysłem chciwie w badaniach swoich 
pragnie na tem już być stanowisku, na któremby mógł po
wiedzieć: doszedłem wszystkiego. Ciągłe, coraz nowe i zadzi
wiające postępy we wszystkich gałęziach nauk, widocznym 
są dowodem jak  kres ostatecznych wiadomości daleko jest 
jeszcze, jak  nawet w zdumiewających dzisiejszego wieku wy
nalazkach, zdaje się coraz dalej odsuwać, obudzając nadzieję 
że wiele jeszcze tajemnie przyrody odkrytych zostanie, a umysł 
granic dociekań mieć nie będzie.

Kiedy to w ogólności o wszystkich naukach przyrodzonych 
powiedzieć można, nauka lekarska pienrsze zajmie miejsce 
obszemem polem dociekań, na którem umysł siły swe wy
cieńcza lub wzbogaca. W tejto naUce najwięcej Jest nie
pewności do sprawdzenia i tajemnic do odgadnienla. Tak 
widoczna jest jej niedołężność^ że bezczelnym nazwanoby 
śmiałkiem każdego jej zwolennika, któryby odważył się wy- 
rzec: oto mistrzów mych przewodnictwem i moją pracą staną
łem już tam , gdzie, mało kto dojść potrafił a nikt dalej nie 
sięgnął i sięgnąć nie zdoła.. Przychodźcie uczyć się odemnie



praw przyrody, ja  wskażę je  w najzawilszych ukryte zdarze
niach, i prawdę z najciemniejszych wydpbędę kryjówek.»

Chociażby się znaleźli łatwowierni, którzyby uznali w tej 
mowie przekonywające dowody biegłości m istrza, i wielkiej 
doskonałości nauki lekarskiej, nie przybyłoby jednak korzyści 
ani tej nauce, ani cierpiącej ludzkości. Jedna tylko jest dro
ga do osiągnienia tego celu, uczyć się bez przestanku, jak  
w innych gałęziach nauk przyrodzonych, i nabytych ciągłą pra
cą wiadomości nie brać z zarozumiałością za ostateczny kres 
dociekań, gdzie wytężenie umysłu m a skończyć się tą błogą 
nieczynnością, jakiej używa człek odpoczywający po trudach, 
otoczony nagromadzonemi materyalami fizycznego życia.

Towarzystwo lekarskie Warszawskie, wziąwszy za cel do
skonalenie i upowszechnienie swej nauki w kraju, poddało się 
tej nieustannej pracy, jaka potrzebna jest do dojścia jakiej
kolwiek pewności naukowej. Posiedzenia publiczne są miej
scem ułatwiającem tak szerzenie się wiadomości zbieranych 
między połączonymi jednym węzłem lekarzami, jako zbliżanie 
się i jednoczenie lekarzy, którzy pracą swą w mieście i w ró
żnych częściach kraju mogą przyłożyć się do wzbogacenia 
nauki. Ten cel Towarzystwa objawił wswem zagajeniu pre
zes dr. Janikowski, i dodał j;e Towarzystwo w poprąwie upły- 
nionego roku swych ustaw, wyrzuciło wszelkie warunki utru
dzające wstęp do niego, aby żaden lekarz nie miał innej prze
szkody zostania członkiem, oprócz własnej niechęci. Nie po
łączą więc sił swoich z Towarzystwem ci tylko, których nie 
obchodzi postęp nauki ani pożytek społeczeństwa; którzy na 
własnych korzyściach wielkość swą gruntując, zawód swój 
naukowy skończyli w chwili odgłosów pochwalnych ludu nie 
mającego probierczego kamienia na ich naukowe świecidła, 
które łudzą pozornym blaskiem oczy nieznająęe się na nich, 
a nie mają żadnej wartości gdy im się przygląda oko umieją
ce zajrzeć pod pozłotę.

Kilku tylko członków przybyło do Towarzystwa w upły- 
nionym roku, a ci albo znani są z prac swych naukowych, 
albo bogaci w naukę i doświadczenie, zdolni są powiększyć 
korzyści nauki, cel starań Towarzystwa.



Te korzyści powiększone Już zostały pracami wspólników 
Towarzystwa, którzy mu'wupTynionym roku przysłali cztery 
dzieła drukowane i siedm rozpraw na piśmie. Dołączywszy 
do tego 9 rozpraw członków Towarzystwa i 4 poszyty wyda
nego pamiętnika, będziem mieli obraz piśmiennictwa lekar
skiego w upłynionym roku. Sądząc z niego, niewiele będzie 
można powiedzieć na pochwałę zamiłowania q nas nauki le
karskiej; przewyższyły nas w tem  ościenne kraje, gdzie nau
ka rozIew'ając ¿ię na gromady chciwie ją  porywających leka
rzy, stała się przedmiotem powszechnej uprawy. Każdy pra
wie tam lekarz Jest pisarzem i twórcą dzieł, nad których wy
pracowaniem niepróżno czas traci, bo aby mógł napijać, mu
si się zaopatrzyć w naukowe wiadomości, które tą pracą pi
sarską coraz. mocniej wpajają się mu w pamięci, lub służąc 
za przedmioty do rozumowań, wyrabiają jego władze umysłu, 
czynią więc go trafniejszym w sądzeniu o rzeczy téj przynaj
mniej, którą rozebrać przedsięwziął. Ńiepodobna żeby uwa
ga, badanie i rozbiór lej rzeczy, nie nagrodziły go choć na 
chwilę pociechą nabytej nauki. Radość tego rodzaju przywią
zuje pracującego do dzieła, z nią jeszcze więcej poświęca się 
pracy, którą uprawa i doskonalenie się w nauce robi łatwiej
szą i przez to przyjemniejszą. Wtedy już piszący uczuwa swe 
siły, przywiązuje do swego utworu pewną wartość, i sam sie
bie wynosi nad innych niedbających o naukę. Ztądto idżie 
że zprac4 naukową staje się coraz więcej jej miłośnikiem, 
odrywa się od świata i zatapia w nauce z prawdziwą rozkoszą 
i .religijnem dla niéj uczuciem. Taki jest początek pisarskie
go zawodu wszystkich wielkich swego czasu praktycznych 
lekarzy. Tyssot, Huffeland, Frank i bardzo 'w ielu  innych, 
wszystkie swe rozkosze życia znajdowali w badaniach nauko
wych, i mnogość ich dzieł, z wielką wydanych pracą, dowo
dzi że dla nauki tylko żyli; Dla niéj im czas byt drogi, nie 
trwonili go téż na upiechy innym stanom właściwe, a dla po
tomków Eskulapa nie mające powabu.

Témto calkowitém poświęceniem się lekarzy dla nauki, 
usilnością przekonywania o swéj zdolności, i chęcią pozy. 

S k an ia  wprzód wziętości między lekarzami niżeli między fu- 
dem, .wzniosło s ię  w ościennych krajach piśmiennictwo le-



karskie; i jeżeli prawda że Niemcy stoją dzi^ o sto lat wyżej 
w naukach od Włochów, od których niedawno na sto lat ni
żej ich kładziono, zgodzić się wypadnie i na to, że ten wielki 
postęp winni są upowszechnionemu u nich piśmiennictwu, któ
rego niy lak pożytecznych skutków, nie we wszystkich gałę
ziach nauk spodziewać się możemy: bo u nas imie naukowe 
nie zależy od wyrzeczenia współpracowników, lecz ludu są
dzącego bez zasad i zwodzonego pozorem, a tém samem 
dającego powód do złego kierunku starań, w których uhie* 
gający się o chwałę naukową, wprzód ją  nabywają nim za
służą, i mając glos pospólstwa za sobą, sądem uczonych 
pogardzają.

Ale jeżeli mało rozprawami na piśmie,, zdaje się dowo
dzić Towarzystwo lekarskie Warszawskie zamiłowania wnau-, 
ce, to nagradza sowicie zbiorem oddzielnych postrzeżeń w któ
rych nauka znajduje praw swoich podstawę. Posiedzenia To
warzystwa zajęte były rozumowaniami, opartemi na licznych 
zdarzeniach chorób, widzianych wprawnem okiem postrzega- 
czy i szykowanych w porządek naukowy podług obszernej, 
wspólnemi wiadomościami w spieranej, znajomości dotych
czasowego postępu nauki lekarskiej.

Zdanie sprawy sekretarza Towarzystwa; dra Łebel, obję
ło te choroby w rozdziałach o gorączce, o chorobach głowy, 
przewodu oddechowego i piersi, przewodu pokarmowego i 
trzewów brzuszpych, organu skórnego i układu limfatyczaego.

Rozdział o gorączce wystawiał obraz chorób panujących 
w różnych miesiącach roku 1843; wystawiał ich rodzaj a na- 
dewszystko postać w jakiej się okazywały, i sposób użytego 
leczenia. Uwiadomieni w spólnem znoszenia się lekarze mia
sta, o zapalnej naturze gorączek katarowych, zwracali pilną 
uwagę na swych chorych, by w ich leczeniu nie opuścić chwi
li odpowiedniej działaniu usuwającemu stan zapalny. Baczność 
na to, była potrzebna i w gorączce gastrycznej, która łatwiej 
się leczyła działaniem przeciwzapalnem, niżeli wymierzonem 
wprost podług pospolitego mniemania na wypędzanie nieczy
stości żołądkowj'ch, lekarstwami, wypróżniającemi, w elekroć 
ze szkodą chorych użytemi. Leczenie przeciw-zapalne uży
teczniejsze łakże było nad inne, w gorączkach reumatycznych



i nawet tyfoidalnych. W tych ostatnich zapobiegło się nieraz 
takim sposobem leczenia rozwinieniu się choroby, groźnej 
swemi zjawiskami i smutnem najczęściej końcem.

W rozdziale chorób giowy, była rtiowa o apopIexyi, za
paleniu mózgu i mlecza pacierzowego, o chorobach organów 
zmysłowych, jakoto; o chorobach oczu i uszu. Wyliczając 
ważniejsze postrzeżenia, znajdziemy pożytek nauki w uwagach 
nad wielością przypadków apoplexyi u dzieci, wyleczonych 
z tej choroby krwi puszczeniem. Taki? pożytek przyniosły 
liczne zdarzenia zapalenia u nich mózgu, leczonego pomyślnie 
śmiałym i jedynym na tę zabójczą chorobę środkiem , jaki 
sztuka ma w krwi puszczeniu.

Przypadek obłąkania położnicy, mający przyczynę w za
paleniu mózgu, i wyleczony mocnem 4 funtowem na razkrwi 
puszczeniem, posłużył do naukowego rozróżnienia obłąkania 
położnic, choroby nerwowej, od zapalenia mózgu u nich 
wydarzającego się i wymagającego innego leczenia.

Rozbiór chorób umysłowych; wydał korzystne W ypadk i 
w rachubie wyleczonych w szpitalu Braci miłosierdzia* w War
szawie. Porównane z wypadkami szpitali zagranicznych, wiele 
szczęśliwsze u nas się okązały; tam bowiem umiera chorych 
obłąkanych blizko połowa, u nas umarło 7^^ na stu.

W rozdziale chorób przewodu oddechowego i piersi, były 
zdarzenia zapalenia krtani i błony wyścielającej drogi odde
chowe, zdarzenia zapalenia samych' płuc i błony piersiowej, 
zapalenia serca, wypocania płynu w jego worku, skostnienia 
żył bijących ścian sercowych, zdarzenia choroby sinej, pęknie- 
nia pnia aorty, zdarzenia czkawki i kokluszu.

Zapalenie krtani pod nazwą croup, podając sposobność 
wprawiania się lekarzy w użyciu najdzielniejszych środków, 
krwi puszczania i emetyku, było nieraz w smutnych zdarze
niach dowodem niedołężności sztuki, gdy jej pomoc nie by
ła wczesna i niesiona nie z odpowiednią starannością do trwo
gi» jaką straązna ta choroba przeraża matki. N ie sz cz ęś liw e  
wypadki zaniedbanego leczenia, przekonały że nie można po
cieszać się wtedy nawet, gdy choroba okazuje polepszenia 
znaki: umierały bowiem dzieci i po wyrauceniu dławiącej 
w krtani zawady utworzoną chorobnie błoną.



Choroby piersiowe, rozbierane w oddzielnych postrzeże- 
niach cztonku\/, przywiodły do uczących sprzeczek o wyż
szości sposobów ich rozpoznawania. Wykryta się wtedy da
wna wada zbytecznego polegania na cechach choroby roz
maicie. objawiającej s ie , i wada dzisiejsza zbytniej wiary 
w zmiany chorobnych odgłosów słuchem poznawanych. Jak 
dawniej zmysł dotykania, ćwiczony w rozpoznawaniu niezli
czonej liczby gatunków pulsu, wprowadzał w błąd dlatego 
że pewność dotykających się palców nie mogła być stałą ani 
utwierdzoną, tak dzisiaj słuch, różny u każdego lekarza, i 
podług właściwej każdego wprawy rozmaite rodzący pojęcie 
jednego i tego samego choróbnego w organach odgłosu, sta
je  się nieraz przyczyną błędu w rozpoznaniu choroby i źró
dłem sporów między najbieglejszymi nauki lekarskiego przy
słuchiwania się mistrzami. Zdania ich tak są sobie w wielu 
razach praeciwne, że co jeden uważa za znak stały choroby, 
to drugi zupełnie z liczby znaków wyrzuca.

Rozdział chorób przewodu oddechowego i trzewów brzu
sznych, obejmował opisanie pleśniawek, raka wodnego, śli- 
nopłynu; zapalenia gardła i gruczołów przyusznych, wady or
ganicznej żołądka tak małego jak cienka kiszka, kurczu żo
łądka, zapalenia kiszek, ich raka, kamieni w nich znajdywa
nych i zapalenia wątroby.

Ta ostatnia choroba była przedmiotem ważnej nauki roz
różniania zjawisk które jednako mogą ^vystawiać tę chorobę 
i zapalenie błony płucnej. Nauka oparta na 'postrzeżeniach 
professofa Louis, poprowadziła do bardzo korzystnych w sztu
ce lekarskiego stósowania uwag, na których opierając się 
jedni częściej widzą ze swym nauczycielem zapalenia błony 
płucnej, znamionowane cechami zapalenia wątroby, drudzy 
częściej tę ostatnią' chorobę wynajdują z dawnymi lekarzami 
zakrytą znakami zapalenia błony płucnej. Spory w dowodze
niach prawdziwą przyniosły korzyść sztuce lekarskiej, robiąc 
bieglejszymi i baczniejszymi jej wykonywaczów. Rozdział 
chorób skórnych wystawiał obraz chorób dziecinnych, szkar
la ty n y , odiy i ospy. Opisy zdarzeń tych chorób, uczyły ba
czności lekarskiej na epidemiczne ich panowanie i na stopień 
jako też powikłanie zimjemi chorobami. To. wszystko tę ko-



rzyśó nauce przyniosło, że na znajomości szczegółów stóso. 
wane były środki zaradcze. W tyni rozdzialê opis róży, po
prowadził za sobą rozumowania uczące bacznego rozróżnia
nia téj choroby, od innych do niéj podobnych- Rozdział cho
rób układu Hmfatycznego, obejmował chorobę zawałkową i 
kilka zdarzeń choroby wenerycznej. W téj oslátniéj nauka 
zbudowana z postrzeżeń członków, zbiegła^^się zmyśląpostrze- 
gaczy zagranicznych, i zgodziła się z duchem przepisów da- 
wnéj szkoły. Sarsaparylla okazała się dzielnem lekarstwem 
w tych zdarzeniach, gdzie wszelkie sposoby leczenia choroby 
wenerycznej użyte były bez skutku, chocia'ż do przesycenia 
lekarstwami mającśmi wyłączną własność leczenia téj choroby.

Dalsze szczegóły posiedzenia te są: doktór Helbich czytał 
rzecz wziętą z pięknego opisu Buzoryniego, własnemi postrze- 
żeniami powiększoną o elektryczności powietrza, jéj podo
bieństwie z magnetyzmem ziemi, o wpływie elektryczności na 
powstanie cholery,- ó posuwaniu się jéj epidemii z południa ku 
północy, kierunkiem linii magnetÿcznèj bez zboczeń w roz-, 
szérzaniu się ku zachodowi po liniach t-ównosilnycb magne
tycznych (izodynamicznych).

Doktór Grabowski czytał rozprawę o gimnastyce, uwa
żanej pod względem lekarskim. Wskazał on pożyteczny wpływ 
ćwiczeń ciała na zdrowie, wyliczył ich rozmaite gatunki i te 
zastósował do stanu człowieka zdrowego i chorego, lak w ce
lu zapobiegania chorobom, jako w celu ich leczenia.

Taki był obraz rocznego postępu nauki lekarskiej w kra
ju  naszym, obszerniej tylko wyłożony na posiedzeniu dnia 14 
stycznia b .r ., w gronie licznie zebranych ludzi naukowych ró
żnych stanów. Zawód lekarski tak wsparty wtedy został do
brą chęcią ciekawych słuchaczy, jak go wspierają znakomi
ci mężowie nielekarze, (przychodzący na posiedzenia lekar-, 
akie w krajach rozsiewających dziś promienie światła na cały 
świat Baukowy. Przykładem tychto krajów ośmieleni, przedsię
wzięliśmy odezwać się do naszych ziomków w  wyrazach uczo- 
Dègo (dr. Fallot: Archives de la médecine Belge. Bru
xelles, décembre 1843, 325.):

„Czyliż cala społeczność nie troszczy sie o to wszystko



co należy do sztuki leczenia?... Dla was (zgromadzeni) to ja ' 
mÓAvięi dla* waszego szczęścia, zdrowia" i'życia*, któż może 
być na moje' slówa'otibjetiiym?!“ : ’ , 7> s

W yją tek  ż i l s f u / .  i .  iCràsz^e'm^  ̂ *
. , . ; , Gródekj ,7 kw.ietnia. 1844. - , , ¡,̂

Driękuję za iiliie-mi nowiny literackie : które' ferai- tym 
bardziej są 2ajmiij4ce,(że gdy îcb tünasi w naszem  kolë pra-< 
wie nie maj- radziśmy zkądinąd- mieć ^Vieść o'życiU; U ûa» 
głęboka^ ciàa^ panuje, a'wsrôd^ niéj kończy, poczęte prafceaby. 
takżej iDoźe zamilknąć, jeżeli nie nazawsże to na chwilę. i

Witold mój ukończonym poprawiony, r w tych dniach do 
druku wychodzi. Szczęść- mu Boże:' nie bez niespbkojności: 
go wyryłem: przyjęcie' dla mnie' bardzo pochlebne Witqloraudy> 
i Mindowsa, kaia  mi się lękać oîWitoldaÎ JZWÎaszcza ze naszej , 
publiki cierpliwość łatwo się wyczerpuje^ia Witold ogromny« 
dlagil dłogi: niestety i. choć go wpołówie \^ d a ją c  obciąłem, 
pozostało m u'm oże aź nadto. Pó wyjściu Witoloraudyj wie-, 
1e osób mi zarzucało,, czetaw dla*olqaŚDienis przedmiotu obce-i 
go większości czytelników, pftynajm nig kilku I słowy nie-wy- 
ttómaczyłem się. z celu“ téj pieśni.' Powtórzono mi ; to po. 
wyjściu Mindowsa, któren, pomimo znacznie'juz przęż-Witoi' 
loraudę przetârtëj' sobie drogi, dla wielu jeszcze,/, w  wielu 
miéjscach był nieiSrozuifiiialy; Długom się  wahał czy kbńcżąc: 

i wydając ostatnią; pieśń oi-WitoIdżiej przemówić i 
co do czytelników, ale nie zdołałem ̂ przeinódz-w sobie? wStrę-; 
tu jaki mam do wszelahicłt przemów-i.do owyćb'.teoretycz
nych rozprawi które ■ ti> Wjktora Hugo naprzyWadiittlÓmaCzą. 
każdy jego ntwÓK. Każdy,'najstarszy utwór ppetyy lepszyijest’ , 
od najwyśmienitszej jego w ty m  rodzaju rozprawy. Dałem' 
więfept)kój‘przemowie do .Witolda; niech-go, «pojmują-i fłóma'^! 
czą jak  chcą.- • ■ i r: - r-r;; : !

' Od lat kilkunastù zajmując się histoiyą LiłWy,!.jednąT 
z najtrudfti^szych w śm ecie łdstoryj (Bo do niéj nic nad ̂ obcei 
materyały:, opisy, kroniki nieprzyjaciół lüb bàrdzo późne kofai- 
pilacye, nie mamy), uderzony byłem stroną" poetyczną dzi«.-% 

Tom III. Lipiec, 1844. 2 3



jdw Litwy. Walczyíem zm yślą natrętną zuchwałego poku
szenia się o zajęcie w jednę pieśń wielką zdarzeń Litewskiej 
i w y s ta w ie n ie  Jéj w całym majestacie dzikości, wielkości jéj 
właściwej. Rok, a może wiçcéj myślałem nad pierwszym po
ematem, który miał objąć podania za obrębem historyi leżą
ce, potém w kilkunastu dniach napisałem Witoloraudę, obraz 
walki człowieka z naturą, w piérwszych wiekach bytu na ziemi, 
potém już nieco odważniej wziąłem się do pieśni drugą epo
kę bytu Litwy zajmującéj, Mindowsa, walki człowieka z lu
dźmi, nareszcie skończyłem trzecią i ostatnią pieśń Witolda, 
walkę człowieka z sobą samym, z myślą własną. Te trzy epo
ki wystawiać mają Litwę, jaką b y ła ,w wiekach przed ochrzcze
niem i przyjęciem wiary świętej. Następne koleje lepiéj hi- 
storya, lepiiéj powieść może od pieśni objąć i wystawić potra
fi, chociaż nié zapieram że w początkowym planie moim było, 
doprowadzić śpiew ten, do Unii . Lubelskiej i roku ostatniego 
Jagiellona. Tu właściwie kończy się historya Litwy, tak jak 
właściwie poczyna się dopiero z XIII wiekiem.

Nazwałem jednak Witolda pieśnią ostatnią, ho ani wiem 
ani mogę przewidzieć czy mi sił stanie na dośpiewanie trzech 
pozostałych o Kazimierzu i dwóch Zygmuntach.

Bóg wie jak  i oczywiście bez wymuszonéj teoryi otwo
rzyły się te trzy pieśni. Nie mam przeto żadnego systematu 
literackiego do bronienia.

Śpiewałem jak  śpiewają pieśni ludu, o He możność naj
prościej z serca, dobywając głosu. Pleśni moje musieły przy
brać barwę pieśni ludu, bo z  innego stanowiska na dzieje się 
zapatrując, musieliśmy zachwycić zimnego sceptycyzmu i 
oziębić przedmiot. Przenosząc się w odległe wieki i uczu
cia ludu, musieliśmy zetrzeć z siebie dobrowolnie b a rw y  epo
ki naszéj i raczéj w duchu pieśni Byłby srogi a n o c h ro n iz m . 
Tem jednem odpowiadam na zarzut p. Tyszyńskiego.w Biblio
tece Warszawskiej, i zarzut zresztą w p e w ie n  sposób słuszny, 
bo poemata moje nigdy popularne nie będą, dlatego ze są 
może zbyt stare dla dzisiejszych czytelników. Pieśń ludu by
ła jedynym wzorem moim, pieśń ludu Litewska i Słowiańska; 
w duchu bowiem dwóch szczepów pieśni je s t tajne ehoć nie- 
dowiedzione pobratymstwo.



Dlaczego tak a nie inaczej utworzyły się te pieśni, po
wiedzieć nie umiem; to do mnie nawet, zdaje mi się, nie należy; 
niech mnie bada obcy ja  się do anatomizowania siebie zdol
nym nie czuję. I dlategoto znów ani przemowy ani tłóma- 
czeń żadnych nie dodałem do Witolda; Witold obejmuje epokę 
od urodzenia jego (około 1350), do końca XVI \riek\i. Bauda 
dodana na końcu, resztę dziejów dośpiewa. Pięćdziesiąt kil
ka pieśni i ogromna długość, zmusiły mnie do ściśnienia osta
tnich lat w jednę pieśń ostatnią. Istotny koniec poematu, js s t 
na wstąpieniu Witolda na wielkie księstwo Litewskie po Skir* 
gielle. Reszta formuje epilog. Co do formy, poemat ten nie
co się różni od poprzedzających, bo każda prawie pieśń, in
nego kroju wierszem pisana. Rozpatrzywszy się w pieśniach 
Litewskich, mniemałem że sobie tego mogę pozwolić. Oto te
dy masz pan sprawozdanie, aż nadto może szczegółowe, z osta
tniej ukończonej pracy mojej.

Wspomnienia Odessy przepisuję; tom pierwszy gotowy, 
tych dni do Wilna wychodzi.

Weszło już w oklepane rzeczj, powtarzać nieustanne na
rzekania na moje tak nazwaną pisarską. Każdy czu
je  się mniej więcej ohowiązany, powiedzieć mi słowa pra
wdy! Mnie to bolesny uśmiech na usta wyprowadza. Czy go
dzi się bowiem wiecznie sądzić wszystkich jednym sądem, 
mierzyć jedną miarą; każdy ma warunki moralnego swego 
bytu inne, każdy jest sobą. Ani ja  jestem  lepszy że .wie^e 
piszę, ani ktoś tam doskonalszy że pisze mniej. Wieczne sły
sząc narzekania na niepoprawność, na pośpiech i t p. próbo
wałem inaczej pracować niż dotąd: poprawiać, gładzić. Cóż 
wynikło? wynikło lo że to com popi-awiał, było niechybnie 
zepsute. Może być źe innym służy metoda która mnie na 
nic się nie zdała; pozwalam .na to że wszystko co piszę jest 
niewykończone, ale inaczej być nie może. Wyjść nikt ż swćj 
natury, z warunków swego bytu nie potrafi. Gwałcąc siebie, 
nic się dobrego pewnie nie stworzy. Wszyscy baranim 
głosem wołają na tę moję płodność, niepoprawność i t d. a 
nikt się nie zastanowił, że jestem jakim być muszę, bo j a  je 
stem ja . Gorszy mogę być od wszystkich, ale inaczej być nie 
potrafię jak jestem. Mogę nic nie pisaćj ale pieśni będą jak



piszę. Jeżeiiztego ćom napisał, osądzi mnie teraźniejszość 
i  przyszłość :<siirowo'j słowa nie .powiem; zasłużyć na to mo
dern ; niecieipliwi mnie nadewszystko tp wymaganie szcze
gólne aby wszyscy wykształcftU się iW jpden kopyt gdy nie 
wszyscy przecie są jednéj >i]atury ^udźtni. Mogę b y ć , po
wtarzam, g m z ÿ  ale jestem  iî?S2ÿ, ii łakim jak  jestem  zostanę. 
Rozpisałem się  zapewne ^niepotrzebnie o tém, ale przyszło jni 
na myśl, że i .tego roku zapewne, moje powieści i Witold 
i  wspomnienia, narobią hałasu oia pośpiech nie^yc^any! Alboż 
TSię ja  śpieszę? Witolda trzymam ! w tece więcej roku, i dusząc 
■go stósownie 4o rady powśzechnej,’<iiiezawodnię w końcu 
uduszę. Co nie daj fioże.

S ta ty s tyk a  gurniG%a Prancyi.

Następujące Amdomośtii czerpane są z urzędowego spra
wozdania inżynierów gómictwa żarófc 1842.

Uincie pąry w roku 1841.
Zakładów fabrycznych posiadających przyrzędy parowe 

było w 78 departamentach Francyi 3,503; te przytzędy dzie
liły się tak: ' \  ’
1,747 kotłów oigrzewającychl 
3,858 „  poruszających.
2,807 machin miejscowych o sile ogólnej 37,296 koni par. 

314 „  na statkach . . . . ,. . 12,139 —
169 lokomotyw . . . J . . . . .  . 2,535 —

.Ztąd wypada źe w ciągu roku 1841, działanie wykony
wane, przez machiny parowe, wyrównywało użyciu 155,910 
kcfni poci^ow ych, c?yli 363,790 ludzi, licząc 3 konie pocią
gowe lub 7 Itidzi jako siłę równoważną regularnej robocie 
jednego konia parowego.

Fabrykacya iela^wogQlnosci{^&m%Q, kutego„stali, i t .d ,  
t  d,). Czyppyęh kopalń, rHidokopów, wielkich pieców, ku

źnic, i t. p. w ogólę 6,680; z tych było w biegu 5»432; ro
botników zatrudnionych, 47,830; wartość całkowita wyrobów 
urzędownie obrachowana na summę 141,789,560 franków.



PaSaJo Aopfli«« (antracyt, lignit i węgiel kamienny). Kopalń 
użytkowych 256; robotników zatrudnionych 29,230; waga pro
duktu 3,410,200 beczek (tonnes) ,(1) : wartość 33,159,044 fr.

Tor/t' Bagien użytkowych 2,279; robotników zatrudnio
nych 53,443; waga płodu 524,336. beczek; wartp^ć 4,573, 
399 franków;

jł/tedź. Wydobywa się tylko z dwóch kopalm; .wszystkich 
kopalni 9, z tych 7 nieczpnych; zakładów hutnićzych .3; ro
botników zatrudnionych 199. W r. 1641 wydobyto miedzi 101 
beczek, a przytćm otrzymano 205 beczek siarki; wartość łą
czna miedzi i siarki wynosiła 278,676 fr.

Srebro. Zakładów hutniczych 4; robotników zatrudnionych 
260, :Waga produktu 2,093 kilogr. wartość 485,519 fr.

OlćWi antymon, manganez , aiun i siatkan zeUżŁ Ko
palń w biegu 56; fabryk czynnych 48; robotników zatrudnio
nych 2,491; wartość produktów łączna 2,670,291 fr.

Sm la kopalna (Bitume viinérql). Wydobywa się, w 7 
miëjscach przez 513 robotników;, waga produktu 3,056 be
czek; wartość 501,901 fr.

Sól Zbiera sig w 334 bagnach przez !^3,7^ ro
botników; jéj waga 297,307 jbeczek; wartość 7,382,002 fr.

KamieniotontóiD użytkowych 21,794; robotników' zatru
dnionych 75,396; wartość produktu 41,047,519. fr.

Fabryki szklą, kryształów i  zwierciadet.
Tych jest 153; robotników zatrudnionych 15,345; war

tość wyrobów 34,876,100 fr.
Prócz tego:

299 fabryk porcelany i fajansu, rob. zatr. 10,052,
wart.' prod. 15,900,621 fr. 

2,350 — garncarstwa prostego rob.. zatr. 10,433,
wart. prod. 11,517,501.' 

10,979 — dachówki, cegły i wapna, rob. zatr. 44,604
wart. prod. 51,939,239.. 

1,524 — gipsu rob. zatr; 4,298 - 'i
wart. prod. 14,713,796.'

(1) Beezfca (tonne), waży 20'.centDarjw.
•' ' T  ’



355 fabryk wyrobów chemicznych, rob. zatr. 2,216
wart. prod. 22,043,732.

Nakonlec, zakładów wyrabiających miedz, otów i cynk 
jest 119; robotników, zatrudnionych przy tém 1,597; wartość 
produktów 6,689,269 fr.

. Tak więc we Francyi w r. 1841 wszystkie wyliczone do
piero gałęzie przemysłu górniczego, zatrudniały bezpośrednio 
321,770 robotników, i przyniosły krajowi massę wartości ró
wnoważną summie 389,191,169 fr.

(Jmr. des écon. Septembre).

Siady języka Polskiego w mowie ludu gubernii Ar- 
changielskiej w Rossyi.

Uczynioną była w poprzedzającym tomie Biblioteki War
szawskiej , na str. 648, wzmianka o śladach języka Polskiego 
w mowie ludu gubernii Arcbangielskiej w Rossyi, podług 
Rossyjskiego pisma peryodycznego: Pamiętniki ojczyste. 
W 2Kim na rok bieżący nrze tegoż Rossyjskiego pisma, umie
szczony jest słowniczek obejmujący więcej takich wyrazów, 
obcych dzisiejszej mowie Rossyjskiej, a z których wybieramy 
następujące niezaprzeczenie Polskie:
Batog — kij, tyka do chmielu lub grochu.
Debry) — godziwy, godny, ładny.
DobywaC— dostawać, np. mówią: on dobył ognia.
ImaP—łapać, imać, chwytać, np. on go imał.
Koło—około, koło, mimo np. przeszedł koło niego. 
Korową)— chleb żytm'.
Ludno-r- wiele, mnóstwo ludzi.
Ładno— dobrze, pięknie; nieładno—ile, brzydko.
Mamka—Dzieci po wsiach nazywają tak matkę zdrobnia!«* 

np. moja mamko! [Pt̂ s. moja mameczko).
Haperwo—najprzód, najpierw.
ifostew—np. nastaw samowar (Ross. pastaw sa m a w a r ) . 

Oborani Bok!—ubroń Boże! uchowaj Boże!
Omgdai—poprzednio, dawniej, onegdaj.
Pobiegta — pobiegła, poszła, np. ona pobiegła lam.



PogimP — przepaść, ukryć się, zginąć, być zgubionym.
Potoiyt— położył (chociaż wyraz ten istnieje w tem samem 

znaczeniu u wszystkich Rossyan, jednak Archangiel- 
czycy tylko Wymawiają go tak jak Polacy z ilocza- 
sem nad iiff). .

Powalit— rzucił, powalił, np. powalił go na ziemię, powa
lił się spać.

Pomimo— mimo, pomimo.
Pootolok — ubranie na głowę używane tylko. tutaj przez 

dziewczęta, podobne do wianka (może nasze czółko).
Piestunia — niańka, piastunka.
Piastadsia— piastować, pieścić się.
StreUt— strzelił, wystrzelił.
Sitkmannik — odzienie zwierzchnie z sukna (może nasza su

kmana).
Siedii" — siedzieć (w floss. jest sidil).
Taika—tatko, tatka, zdrobniale ojciec, , np. kochany mój 

tatko.
Uczni — usłyszał.
UsMeUt—ustrzelić, zastrzelić.
Wdoteka—wdówka, np. jćj mąż umarł, została wdówką.
WieczorowaP — balować, wieczórować, hulać na wieczorach, 

np. pdszedł do sąsiada wieczorować.
Wica— wie, witka ńp. bili go wicami.
ZakazaP — zakazać coś, zabronić. '
Zautok^—tsalttk, uliczka wązka, poprzeczna.
Żonka—żonka, żona, także w znaczeniu ogólnem kobieta 

która ma lub miała męża. S.

Towarzystwo drogi ie lazń ij Krakowsko -  Górno-Szlązkiej.
Pod tą firmą zawiązało się w Krakowie Towarzystwo 

do wybudowania drogi żelaznej od Krakowa aż do gra
nicy górnego Sziąska, gdzib ma się zetknąć z koleją Wro
cławską. Założycielami towarzystwa są p. p. LSbbecke, SchH- 
ler, tajni radcy handlowi Pruscy, i p. Rejman kupiec Wrocław
ski. Statut towarzystwa uzyskał zatwierdzenie Senatu miasta



Krakowa w dniu l  marca 1844 r. Główniejsze ,Jego punkta 
są następujące:

Oł do kapitału.
Kapitał Towarzystwa ustanowiony.jest na 1,500,000 tal: 

wPrusldm kurancie. Kapitał ten dzieli się na akcye każda 
po 100 talarów, które nie odrazu lecz ratami w miarę pótrze- 
bj, do kassy Towarzystwa wniesione zostaną. Przy uiszcze
niu pierwszej raty, akcyonaryusze dostają arkusze kwitowe 
na których upłaty odpisywane będą:; akcya wydana zostanie 
dopiero po wypłaceniu całych stu talarów. Kto podpisał 
akcyą, odpowiada za wypłatę lOS kapitału. Kto pomimo dwu
krotnego przez gazety wezwania, raty nie wniesie, traci prawo 
do akcyi, która na korzyść Towarzystwa na giełdzie Wrocław
skiej przedaną zostanie. Od rat wnoszonych procent po 4§ 
liczy się i potrąca przy wypłacie rat następnych. Fundusz 
êzerwo^vy Towarzystwa nie może przenosić 20J kapitałti za

kładowego, ani składki na ten cel nie mpgąibyó wyższe nad 
2S rocznie.

Co do zarządu.
Zgromadzenia ogólne akcyonaryuszów odbywają się wKra- 

kowie, i są z^czajne lub nadzwyczajne. Obydwa zwołuje dy- 
rekcya. Zgromadzenia zwyczajne, odbywają ;się raz na rok; 
mają za przedmiot* wysłuchanie sprawozdania, odebranie ra
chunków, wybór członków do komitetu i dyrekcyi, oraz ma- 
terye podane pod rozstrzygnięcie przez dyrekcyą lub pojedyn
czych akcyonaryuszów. Każdy akcyonaryusz może być obe-. 
cny na zgromadzeniii; głosować mają prawo tylko posiadacze 
10 akcyj (osobiście lub przez pełnomocników}. Każde na
stępne 10 akcyj daje prawo do jednego głosu, tak jednak iż 
nikt więcej nad 10 głosów mieć nie może. Większość bez
względna potrzebna jest do uchwały. Zgromadzenia odbywać 
się zaczną w pierwszym roku po otwarciu kolei. Zarządem 
przedsięwzięcia trudm się dyrekcyą. Atryhucye jej określa arty. 
21 statutu w sposób nader rozciągły. P i e r w s z e j ,  dyrekcyi 
członkami są trziej założyciele Towarzystwii, o r a z  p . p .  Boche
nek  ̂Helcel (Ludwik), Kirchmajer, Wolfakcyonaryusze w Kra
kowie zamieszkali. Dyrekcyą ta sprawuje swoje obowiązki aż 
do i* lipca najbliższego roku po ukończeniu i w ruch wpra
wieniu drogi.



Naslepne djrekcye skiadać się będą z pięciu cztdukuW 
i trzech zastępców. Wybranym na członka dyrekcyi może 
być tylko akcyonaryusz, posiadający 10 akcyj i w Krakowi« 
zamieszkały; akcye W czasie sprawowania urzędu wKassie 
towarzystwa złożone być winny.

Corocznie z dyrekcyi występuje 2 członków i 1 zastępca. 
Obowiązki swoje pierwsza dyrekcya pełfii bezpłatnie, dla na* 
stępnych zgromadzenie akcyonaryuszów postanowi wynagro
dzenie. Komplet dyrekcyi składa się z trzech członków.

Kontrola majątku Towarzystwa należy do komitetu, zło* 
żonego z 3ch członków, z których corocznie jeden W y stęp u je . ,  
Pierwsza dyrekcya nie ma obok sićbie komitetu, lecz czterej 
jej członkowie w Krakowie zamieszkali,- zajmują się kontrolą, 
ijarZ4d zaś należy do założycieli Towarźystwa.

Cały statut obejmuje art;45. W przywileju Wydanym To* 
warzystwu senat zastrzegł:

1) Ukończenie drogi po koniec 1847 r. pod utratą przy 
wileju.

Podanie kierunku drogi po ukończeniu ńiwellacyi pod 
zatwierdzanie senatu.

3) Dozór nad biegiem administracyi Towarzystwa ze 
strony rządu M. Krakowa, wykonywany przeZ ustanowionego 
na ten cel komisarza.

4) Transport węgli kamiennych ż kopalni Jaworzna do 
Krakowa, 1000'siągów kubicznych za połoWę ceny taryff^ 
oznaczonej.

5} Prawo odkupu kolei, po latach 30 otwarcia na niej 
transportu; - za poprzedniem oświadczeniem na rok jedenf i 
zwróceniem kapitału wyrównywającego 20 razy wziętej dy
widendzie jaka się z prze.cięcia pięciu ostatnich lat okaże lub 
wykupienia akcyj, gdyby te niżej pari sUły.

6) Nareszcie Towarzystwo przywileju swego bez zezwo* 
lenid senatu nikomu odstąpić nie może.

N a to m ia s t s e n a t  zapewnił Towarzystwu następujące do
godności:

1) Przyrzekł zastosować do potrzeb Towarzystwa ustawę
o wywłaszczeniu z powodu użyteczności publicznćj.

T»in 111 Lipiec 1844 24



2) Dozwolił Towarzystwu bezpłatnego użytkowania zło
mów kamieni rządowych.'

3) Odstąpił bezpłatnie w dobrach rz.i^owych gruntów pod 
kolej.

4) Zapewnił sprzedaż drzewa z lasów rządowych po ce 
nach taksą oznaczonych.

5) Zapewnił iż Towarzystwo do żadnych podatków prze 
myślowych pociągane nie będzie; akcye zaś jego i korrespon 
dencyą z rządem uwolnił od opłaty stempla.

Nareszcie przedsiębierstwo koler ma ulegać tym samym 
przepisom jakie z prawa Pruskiego z d. 3 listopada 1838 r. i 
późniejszych, po epokę udzielenia przywileju wydanych roz
porządzeń, wynikają.

Nie mając przed sobą tego prawa, nie wiemy czyli jest 
w niem zastrzeżenie co dotaryffy opłat na kolej; wszakże ani 
statut ani przywilej nic o taryffie nie wzmiankują.

Akcye Towarzystwa już są rozkupione; w maju kurs ich 
na giełdzie Berlińskiej podniósł się d o l i  za sto, a tak 
wszystko rokuje że przedsięwzięcie to znacznie pierwej przed 
terminem w przywileju zakreśloriym, do skutku doprowadzo
ne zostanie.  ̂ 2..

Osobliitsze pnyh tady odbić Mozeva.
Poszukiwania Mozera nad działaniem jakie wywierają ciała 

w blizkości’ pozostawione wzajemnfe na siebie tak w ciemno
ści jak i świetle dzienném, jak dawniej nadmieniliśmy, zachę
ciło fizyków do badania tychże zj'awisk' pod wpływem ciepła 
i elektryczności. Rozmaitenii więc drogami usiłują dojść 
przyczyny tych szczególniejszych fenomenów, a liczne swe 
liypotezy wspierając dowodami, codziennie prawie zbogacają 
ten przedmiot nowemi doświadczeniami. Je d n a k ż e  fakta to 
należące na dwa dają podzielić się rodzaje: do p ie rw sze g o  i\ależf| 
doświadczenia wykonywane z pewnym planem, służące do wy
jaśnienia nowéj jakiej okoliczności, do drugiego .zaś przy



padkowe spostrzeżenia, robione pó większej części przez 
osoby zupełnie obce temu przedmiotowi. Jakkolwiek pierwsze 
są użyteczniejsze wnauce, bo prowadzą wprost do poznania 
wszechstronnego przedmiotu, jednakże i drugie, zważając na 
to, że mogą wskazać nową jaką okoliczność, zresztą po
służyć do potwierdzenia poprzednich, żadną miarą lekceważo- 
nemi być nie powinny.

Do rzędu tych ostatnich, należą dwa następujące godne 
podziwienia, odbicia, które nawet dla swej osobliwości przez 
długi czas za cuda były uważane.

15 lutego 1841 rokii na szybie pewnego domu w Frey- 
sing znagla okazały się białe odbicia świętjch Pańskich; 
oprócz trzech głów, z których szczególniej też jedna bardzo 
była wyraźna, można było jeszcze rozpoznać ślady draperyi 
i innych ozdób. Szczególniejsze to zjawisko szybko zwró
ciło na siebie uwagę okolicznych mieszkańców, ¡.i powszech
nie przypisano je cudowi. Z nakazu władzy wyjęto szybę i 
rozporządzono śledztwo; z niego okazało się , że szklarz, 
który w październiku zeszłego roku wprawiał tę taflę, zaku
pił przed tym czasem wiele starych szyb a z tych powyżej 
nadmieniona tafla tak już była nadpsutą, że zaledwie przy
dać się mogła do okien uboższej klassy. Bliższego jednak 
opisu jej stanu, jak każdy się domyśla, szklarz dostarczyć 
nie mógł. Chociaż zapewne odbite figury przed wstawie
niem szyby niewidzialnie na nićj istniały, będąc kopią ryciny 
jakTą tafla niegdyś pokrywała, swe-zaś raptowne ukazanie silne
mu działaniu promieni słońca winny, nie od rzeczy jednak 
będzie nadmienić, że okna tej chaty przez całą zimę lodem 
były pokryte, aż do dnia, w którym słońce silnie' dogrzewa
jąc lód stopiło, i odbicia na jaw pokazało.

P o d o b n y  p rz y k ła d  o d b ić  Mozera, p o w sz e c h n ie  także z a  
c u d  p rzy zn an y , z n a jd u je  s ię  w  w y d a n em  p rz e d  k ilk o m a  la ty  

d z ie le  p o d  ty tu łe m  „das Land Tyrol.'-''
Miało to miejsce w 1797 r. w wiosce Absam nad rzeką Inn 

położonej; dnia 17 lutego t. r. córka wieśniaka  ̂Jana Prech- 
ier spostrzegła na szybie obraz Matki Boskiej zupełnie po
dobny do czarnej ryciny. Wiadomość o tem zjawieniu



prędko rozeszła się po okolicy; zewsząd zbiegali się mie
szkańcy i wkrótce w całym Tyrolu w cud uwierzono.

Zarządzone śledztwo przez p. Dechant sędziego z Taur 
przekonało, iż mieszkańców tej chaty żadną miarą o oszu
stwo posądzać nie można było. Przeniesiono następni« tę  
połowę okna do Insbruck i oddano pod rozpatrzenie znawców. 
W ich gronie znajdowali się Franciszek von Zollinger prof. 
jezu ita , Marcin Schöpfer prof. chemii, i znany szklarz Józef 
Schöpf. Kommissya zadecydowała, źe kiedyś na wspomnia
nej tafli znajdował się rysunek, który zczasem wyblakł i po
wtórnie „naturalną jakąś drogą“  na jaw ^vyszedt. Pomimo 
tej opinii biegłych, wszędzie rozeszły się wizerunki tego odbi
cia, a w umysłach mieszkańców całego Tyrolu głęboko wko- 
rzeniła się wiara w nadprzyrodzone objawienie.

Było to właśnie w chwili powszechnej klęski; okropna 
zaraza codziennie zgładzała mnóstwo mieszkańców, pomór 
na bydło był wielki, a na donijar tych nieszczęść gienerał Jau- 
bert podsunął się ze swą armią już blizko Sterzing. Tym 
■więc chętniej poczytano obraz Matki Boskiej, na szybie wiejskiej 
chaty zjawiony, za oznakę Bozkiego ratunku; wystawiono go 
w ołtarzu-parafialnego kościoła, dokąd uciekało się ze wszech 
stron mnóstwo nieszczęśliwych z prośbą do cudownej Maiki 
Boskiej z Absam. I w rzeczy samej nieprzyjaciel raptowni« 
opuścił Tyrol, zaraza ustała. P-



KRONIKA UTERACKA.

Rysprocessu dyscyplinarnego sądowego, przez A v is ta  
Heylmana, sędziego apellacyjnego. (* )

W dziełku niniejszĆDi autor opisuje rodzaje przestępstw 
przez urzędników w służbie popełniać się mogących, kary 
przeciw nim stanowione, nakoniec sposób postępowania. Przed
miot obrobiony naukowo,' starannie, szczególniej Ze stanowi
ska historycznego; autor obeznaje nas dokładnie z obowią- 
zującemi w Królestwie co do karności przepisami. W interessie 
prawdy wszelako i celem pobudzenia autora do większej usil- 
ności w dalszych jego trudach, pozwalamy sobie uczynić nad 
obecną pracą jego następne spostrzeżenia.

Wykład w Rysieprocessu dyscyplinarnego nie jest dosyć 
porządny, nie trzymano się tam logicznego następstwa wy
obrażeń i czytelnikowi niełatwo przychodzi oswoić się̂  z wido
kami i pomysłami 'autora; i tak w $$ 1 i 2 mowa jest o formach 
postępowania dyscyplinarnego, w J 13 dopiero o wykroczeníaeb 
dyscyplinarnych, a w$14 o karach, kiedy naturalne następ
stwo wyobrażeń wymagało przeciwnego trybu; opis ferm po
stępowania powinie» być poprzedzony koniecznie opisaniem 
wykroczeń i kar na nie postanowionych.

Dalej w opisaniu przestępstw przez urzędników popełniać 
się mogących, nie znajdujemy w pracy Sędziego Appełaeyjńego 
Heyimana, ̂ ch ogólnych pojęć, które nam od razu przedstawia
ją materyą w właiciwem świetle i dozwalają uchwycić związek 
pomiędzy wszystkiemij^ częściami. Wkażdym dobrze urządzo
nym kraju, urzędnicy nadwerężający przepisy lub postępujący

(•)  Bedakcya Biblioteki Warszawskiej nznałą potrzelę eatkowi- 
Ugo przedmkowaoia niniejszego artyknłn zanueszczonego w Tygodni
ka Petersbnrskim * dnia 31 maja b. r. aby czytelnik łatwiej jn6gł 
rexpozaai toczący się spór nankowy między reoenzentem Petersbnr- 
skim, a anlorem którego odfowiedć poniiéj przytaczamy. P._ R,



niegodnie, podlegają ukaraniu. Rodzaj kar, a szczegójniej sposób 
postepbwania zachowywany przy wymierzaniu takowych, zale
ży od rodzaju przestępstwa. Jeśli urzędnik wykraczając naruszył 
prawa osób i w złym zamiarze działając, stał się przyczyną strat 
Skarbowi lub prywatnym zrządzonych, w takim razie jako 
z w y k iy  prisestępca, podlega karom kryminalnym i postępowanie 
sądow e, także kryminalne, przy tej'okoliczności zachowane 
bywa. Jeśli przeciwnie naruszony został przezeń sam tylko 
porządek prawem, ustanowiony, bez nadwerężenia w złym za
miarze czyich bądź praw , wtedy ma miejsce wymiar kar 
porządkowych, tylko urzędnikom właściwych, czyli, Jak je  na
zywają w Królestwie, kar dyscyplinarnych, jakoto: nagany, za
wieszenia w urzędzie lub złożenia zonego i t. d. Postępowa
nie sądowe zaś, w ostatnim razie zależy zwykle od tego, czyli 
wykroczenie Jest tak proste i kara na nie tak mało znacząca, 
iż bez ttómaczenia się wykraczającego rzecz załatwioną być 
może, czy też, przeciwnie, potrzebneni jest bliższe wyśledze
nie winy i wysłuchanie obwinionego. Kary ¡postępowanie uży
wane w pierwszym razie, tojest, gdy potrzebne jest koniecz
nie yómaczenie się obwinionego, nazywają się av Królestwie 
dysctjplinarnemi, zaś postępowanie i kary zastósowane do dru
giego przypadku, nazywają tamże parządkowemi.

Ten syslemat karności, oparty na naturze rzeczy, wyni
kający z konieczności ustalenia powagi praw obowiązujących, 
te różnice pomiędzy przestępstwami urzędników, podług nn 
nie stanowionych i form postępowania, znajdujemy nietylko 
w prawach i praktyce sądów Królestwa Polskiego, ale i w pra
wach Rossyjskich, Austryackich, Francuzkich i Pruskich. Autor 
wskazuje nam te zarysy karności w prawodawstwie Kró- 
iestwa, lecz źródło całego systematu upatruje w pojedynczych 
aktach władzy prawodawczej, co usiłuje wywieść z historyczne
go rozwijania się pojęć prawnych.

«Takowe zarodki, (karności kryminalnej, d y sc y p lin a rn e j 
i porządkpwej) mówi autór (strona 5) pomimowolnie rozwijały 
sie i coraz wyraźniejsze! znamiona przybierały w następnych 
cząstkowych urządzeniach lub zmianach naszego stanu pra
wniczego i administracyjnego,tak że dziś podział ten teoretycznie

, i tak w zasadzie Jako też w swem rozkrzewieniu, i szcze-



gulach rozprowadzić się da. Nazwisko i pierwotny zaród karno
ści pjfrządkowej tkwi w Ordymcyi kryminalnej Pruskiej,\vlaści^y 
proces dyscyplinarny wynika z porządku sądownictwa i admini- 
stracyi Francuzkiej, nakoniec karność za przestępstwa w słu
żbie publicznej, bezpośrednio z naszego Kodexu ¡karnego z ro
ku 1818, pośrednio zaś z systematu karnego Austryackiego 
wypływa.»

Na te wywody autora zgodzić sig trudno; trojald ów 
podział karności znajdujemy bowiem w każdem prawodaw
stwie, krajów, które nad guberniami Królestwo sktadającemi 
wywierały panowanie; tak przeto w epoce Pruskiej jako i 
Austryackiej, niemniej przy mocy obowiązującej praw Fran
cuzkich, główne zasady karności znane były w prawodaw
stwie tychże gubernij, i nie było tu ani stopniowego rozwinię
cia, ani rozkrzewienia. Kary porządkowe nietylko przez samą 
OrJynacyą Pruską są stanowione, ale nadto wyrzekane są na
der często w postępowaniu sądowem Francuzkiem; bez nich nie 
mogło się obejść i prawo Austryackie, wreszcie autor sam 
z sobą wpadając w niejaką sprzeczność, utrzymuje (na stro
nie IJ «iż wykonywany w kraju naszym systemat łiamości tak 
co do materyi, jako i do formy, bierze początek swój z wprowa
dzonej w łatach 1808 i 1810 nowej całkowicie administracyi 
krajowej.» Kiedy podług tego co wyżej przytoczyliśmy, zda
niem jego. część znana już była za czasów Pruskich.

Whistoryi karności przedstawionej przez autora, napróż
no szukamy bliższego określenia biegu prawodawstwa ¡pra
ktyki; nie powiedziano nam jakie trudności zachodziły do zwal
czenia, jakie zadania wymagały rozwiązania na drodze prawo
dawczej lub praktycznej. Jakkolwiek epoka, którą autor za
mierzył wystawić, a mianowicie od 1808 do 1842 r. nie jest tak 
obszerna i obfita wpomysły i zmiany, aby łatwo uchwycić mo- 
żpa rozwinięcie jednej myśli w następującycłi po sobie urzą
dzeniach lub praktycznych zjawiskach, wszelako ocenienie ze. 
branych przez autora faktów mogło go naprowadzić na wię
cej stanowcze wypadki. Zdaje się iż konieczność ustawiczne
go porządkowania lego przedmiotu wynikła ztąd, że w prawie 
Francuzkiem nie było należycie opisane postępowanie dyscypli_ 
narne i stopniowanie urzędników sądowych. Pomimo usilne- 
r«  pragnienia zbliżyć się w tym względzie do prawodawstwa



obowiązującego we Francyi, trzeba byio samym tworzyć. Ztąd 
wielki kłopot i ważne zapylanie, dotąd należycie nierozwiązane: 
czy należy zastósować formy zwykłego processu cywilnego, czy 
też przyjąć postępowanie kryminalne, czy nakoniec ustanowić 
cóś pośredniego. Dalej, z powodu nieoznaczonego stopniowania 
między urzędnikami sądowemi, częstokroć powstawała Avąt- 

pliwość jakie sądy i nad ■ jakiemi urzędnikami wykonywać 
mogą karność.

Oceniając niniejsze wywodyj historyczne w materyi kar
ności, nastręcza się myśl, dlaczego autor ograniczył się ze
braniem faktów z epoki Xięztwa Warszawskiego i Królestwa, - 
kiedy sam przyznaje iż systemat karności w guberniach obec
ne Królestwo składających, wcześniej rozwijać się zaczął i za
rody onego już znalazł w prawie Pruskiem i Austryackiem? 
Porównanie tych prawodawstw z prawami Francuzkiemi i rzut 
oka na porządek zaprowadzony w Rossyi, możeby rozlało 
znakomite światło na całą pracę autora, i pokazało właściwe 
znaczenie processu dyscyplinarnego i związek jego z główne- 
mi zasadami rządowemi.

We Francyi, process dyscyplinarny szczególniejszą ma waż
ność, której w krajach czysto-monarchicznych mieć nie może. 
Monarcha Francuzki mocen jest mianować sędziego, lecz nie 
służy mu władza oddalenia go z urzędu; potrzebny jest tym 
końcem wyrok sądowy i poprzedzający go process dyscypli
narny. Jeżeli czyn którego się dopuścił członek władzy sądo
wej, nie nosi na sobie cechy przestępstwa; a wszelako tego 
jest rodzaju iż ubliża godności sędziego i koledzy wykracza
jącego mniemają iż nie przystoi z nim zasiadać, w takim razie 
uśiłują oni najprzód drogą namowy nakłonić go aby żądał 
uwolnienia od służby, i dopiero, jeśli starania ich nie wezmą 
skutku,* wytoczonym zostaje formalny process dyscyplinarny.

Łatwo pojmujemy, iż, przy rozpoznawaniu tego rodzaju 
sprawy, sąd obowiązany jest zachować najuroczystsze formy» 
że komplet sądowy podlega zwiększeniu i t. d. Wyrok albo
wiem sąduFrancuzkiego, zastępuje w zupełności p o s ta n o w ie 
nie monarszp. Tylko w skutek processu dyscyplinarnego mo
żna się po.zbyć niegodnego członka magistratury sądowej, 
i trzeba nietylko w ładz^ ale i publiczność,' przekonać o pra



wości zawieszenia, lub złożenia z urzędu. Nié pótizebujemy 
wyjaśniać iź te wszystkie formalności mniéj są konieczne 
w krajach, gdzie władza monarsza nie jest ograniczona, a tem 
samem znaczenie processu dyscyplinarnego jest nie równie 
mniejsze. Tam głównie idzie o nabycie przekonania, czyjest 
wina sędziego, i czy jest tego rodzaju, iż winny niemoże być 
na urzędzie cieipiany, lub tez na mniejsze żas^Uguje ukaranie.

Nakoniec, aby rozbiór niniejszy uczynić ile można zupeł
nym , wypada nam wspomnieć nieco i o stylu Rysu historycz
nego. Autor ożywiony swoim przedmiotem umiał go wysta
wić w sposobie naukowym i interessującym, lecz byłoby do 
życzenia, aby jeszcze otrząsł się zupełnie z wyrażeń które trą
cą Niemiecką metafizyką i pozbył się affektacyi uczoności, 
która szkodzi nader jasności jego wykładu i utrudnia niekie
dy nawet prawnikom z professyi zrozumienie jego pomysłów. 
Przytoczymy jeden tylko przykład tego sposobu tłómacze- 
nia się:

„Wynalezienie zakresu karności dyscyplinarnej (mówi on 
na stronie 75) co do jéj substaiicyi, "Wątku, osnowy, nader. 
wiele trudności przedstawia. Albowiem treść materyalna we
wnętrzna, czyli svbstancya karności dyscyplinarnej znacbodzi 
się po wszystkich rozdziałach prawodawstw obowiązujących: 
cywilnego, kryminalnego, administracyjnego, skarbowego i 
policyjnego. - Węzłem łączącym rozmaite ułamki substancyal- 
ne karności dyscyplinarnej nie są to wyraźne przepisy, wła- 
ściwem piętnem nacechowane, ale raczej wyobrażenie, pojęcie 
reguły, pramdy, mniéj więcej zgodnie (?) przez władzę, lub 
ogół urzędników karnością władnących, przyjęte. W ogólno
ści to tylko powiedzieć można iż kodexem karności dyscy- 
plinarnéj jesl zjednéj strony całe prawodawstwo obowiązują
ce cywilne i kryminalne, oraz cały ogół ustaw i urządzeń ad- 
ministracyi krajowej, z drugiej unoszący się nad niemi dtick 
intelligiencyi moralnej w ładz, karność dyscyplinarną prakty
cznie wydobywającycb.‘<’

Zakończymy rozbiór nasz ogólnćm spostrzeżeniem, iż 
praca niniejsza Sędziego Appelłacyjnego Heylmana, równie jak  ‘
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poprzednie (*), zasługuje na uwagę publiczności. Jestlo dzie
ło urzędnika sumiennego, który wolne od zatrudnień służby 
chwile poświęca własnemu kształceniu sie, i nagromadzonemi 
wiadomościami, nabyłem światłem, pragnie podzielić się z ogó
łem prawników.  ̂ . . C. Z.

W Pątersbnrgtt d. 14 (26) Maja.

Rozbiór krytyki w Tygodniku Petersburskim^ w Nr ze 36 
w dnia 19 (31^ maja 1844 r. umieszczonej^ doty
czącej się Rysu processu dyscyplinarnego., przez 
Augusta Heylmańa w Warszawie wydanego.

W Tygodniku Petersburskim zjawiły się pad napisem kry
tyki spostrzeżenia nad Rysem processu dyscyplinarnego są
dowego, literami C. Z. oznaczone, które na szczegółowy roz
biór zasługują, dlatego mianowicie, że krytyk zapewnia iż 
je  uczynił «w interessie prawdy i w celu pobudzenia autora 
do większej usilńości w dalszych jego trudach.»

Autor bowiem chcąc dać dowód większej usilńości, po- 
dobnież-Triirteressie prawdy wszystkie spostrzeżenia krytyka 
w następujący sposób odpiera.

Pierwsze spostrzeżenie jest tego brzmienia: «outor w dzieł
ka swojem opisuje rodzaje przestępstw przez urzędników 
w służbie popełnić się mogących, kary przeciw nim stanowio
ne, nakoniec sposób postępowania.

«Wykład w Rysie processu dyscyplinarnego nie jest dosyć 
porządny, nie trzymano się t o t  logicznego następstwa wyo-

(*) O SądownictiDie w Królestwie Polskiim, wykład historycmy 
przez Angusla Heylmaua, prokuratora przy sądzie appellacyjnyi“» 
w Warszawie, w drukarni przy ulicy dtngiej Nr. 591. 1834-

ykład historyczno -praktyczny porządku i  postępowania we
wnętrznego w Sądzie appellacyjnym i Trybunałach Cywilnych Króle
stwa Polskiego, przez Augusta Heylmańa, p o d p ro k u r a to r a  przy S ą^ 
diie Appellacyjnym. W Warszawie, w drukarni przy ulicy dłu
że j Nr. 591. 1835.



brazeń i czylehiikowi nielalwo przychodzi oswoić się z wido
kami i pomysłami autora; i tak w § 1 i 2 mowa jest o for
mach postępowania dyscyplinarnego, w § 13 dopiero o wykro
czeniach dyscyplinarnych a w § 14 o karach^ łiiedy naturalne 
następstwo wyobrażeń wymagało przeciwnego trybu; opis fonn 
postępowania, powinien być poprzedzony koniecznie opisaniem 
wykroczeń i kar na nie postanowionych.“

Krytyk wychodzi z mylnego zupełnie stanowiska: przypu
szcza bowiem, że autor Rysu processu dyscyplinarnego chciał 
napisać prawo oj wykroczeniach i karach dyscyplinarnych, to
jest kodex, dyscyplinarny, aprzytem i sposób postępowania, 
kiedy przeciwnie sam łytut dziełka, cały rozkład i osnowa 
onego aż do oczywistości pokazują: że autor wystawił proces 
dyscyplinarny, tojest procedurę sądową w przedmiocie karno
ści służbowej, a po wyłożeniu procedury przydał w dwóch 
§§ 13 i 14 rzccz o wykroczeniach i karach dyscyplinarnych, je 
dynie dla okazania w ogólności co jest przedmiotem docho
dzenia dyscyplinarnego.

Ztąd więc po skreśleniu w § 1 i 2 historyi i kolejnego roz
wijania się form postępowania dyscyplinarnego i wyszczegól
nieniu pasma aktów i działań processowych dyscyplinarnych, 
musiał autor zaraz od § 4 rozpocząć wykład szczegółowy tych
że aktów i działań, a potem dopiero mówić o wykroczeniach i 
karach: tak jak tego porządne i logiczne następstwo wyobrażeń 
wymaga.

Zlogicznemi wyobrażeniami temi, „z widokami ipomysla- 
przez krytyka tak zwanemi, prawnicy nasi są i byli oswo

jeni wprzód nim autor napisał Rys processu dyscyplinarnego: 
bo doskonale umieją rozróżnić kodexa cywilny, łćryminalny, 
dyscyplinarny od procedur cywilnej, kryn\inalnej, 
narne}. Sam tylko krytyk, robiąc w logicznym porządku 
przeskok, chciałby niewłaściwie i z obrazą naturalnego nastę
pstwa wyobrażeń, pomieszać materye samego prawa zmate- 
ryami procedury.

Zląd następnie żądanie krytyka, aby opis form postępowa
nia koniecznie był poprzedzony opisaniem wykroczeń i kar, 
zaiste dzhvnem zwać się może: tym bardziej kiedy autor nie 
miał na celu napisać kodexu dyscyplinarnego, ale jedynie



procedurę dyscyplinarną: a to li podług istniejących zasad i ob- 
serwancyi.

Dlaczego autor w zwięzłym i nieprzerwanym porządku 
wyłożył raczej procedurę, a tylko dodatkowo o wykroczeniach 
dyscyplinarnych tudzież o karach nieco obszerniej napisał:
o tém krytyk byłby się objaśnił, gdyby był z uwagą odczytał 
treść § 13 w związku z przedmową. Powtórnie więc i doda
tkowo objaśnia się, że proces dyscyplinarny sądowy u nas 
powstał, rozwijał się i w pewne zlał się formy wprzód nim 
wpodobnymże sposobie powstał jakikolwiek system kar dj'- 
scyplinarnych. Wyosobnionego zaś systematu wykroczeń i 
uchybień służbowych wcale jeszcze nie masz, tak że tego co 
stanowi wyobrażenie wykroczenia dyscyplinarnego albo po
rządkowego, szukać potrzeba po całem prawodawstwie sądo- 
wem i adniinistracyjném, zacząwszy od kodesów a kończąc 
na reskryptach ministeryalnych.

Autor więc w duchu jurysprudencyi historycznej ujął in 
stytucyą prawną, która przez pojedyncze urządzenia i pra
ktykę władz rządowych dó pewnego stopnia wykończenia do
szła, i wystawił jé j obraz w Rysie processu dyscyplinarnego, 
aby tym sposobem podać innym prawnikom pomoc podrę, 
czną, której sam autor w ciągu swojego urzędowania od lat 
24 nie rniał, a która zapewne krytykowi pierwszą podała spo
sobność poznania naszéj procedury dyscyplinarnej.

Drugie spostrzeżenie krytyka na tém polega «iż w opisa- 
«niu przestępstw przez urzędników popełnić się mogących, 
«nie znalazł tych ogólnych pojęć, które nam od razu przed- 
«stawiają materyą wwłaściwem świetle i t. d.»

Autor przyznaje to krytykowi: ale dla czego? Oto dla
tego, że wcale nie było dziełka tego założeniem opisać prze
stępstwa przez urzędników popełnić się mogące; dlatego też 
nie masz żadnego paragrafu, któryby systematycznéin wyszcze
gólnieniem przestępstw tego rodzaju zajmował się: ile ze na
wet pod wysłowieniem przestępstw przez urzędników popeł
nić się mogących, nic innego rozumieć nie można, jak tylko 
przestępstwa wszelkie kodexém kryminalnym objęte: bo czy
ny karę dyscyplinarną lub porządkową za sobą pociągające



zowią sie wykrocuniami i nchybieniand w Vrzędowanin łub 
służbie nastąpione.

W § 13 zaś traktującym o naturze wykroczeń dyscyplinar
nych i porządkowych w ogólności, właśnie znajdują się te 
ogólne pojęcia i różnice do karności porządkowej i dyscypli
narnej odnoszące się, jakie praktyka sądowa przez swe wy
roki objawia. Zresztą wyraźnie i dosłownie w nim nadmie
niono:

iż  wyszczególnienie wszelkiego rodzaju wykroczeń i  prze
winień dyscyplinarnych, zwłaszcza podług pewnego sy
stematycznego porządku, przechodziłoby nateraz wszelką 
możność, gdyż w tym względzie potrzebaby wprzód szcze
gółowych prac w stósunku do różnych gałęzi służby rzą
dowej.
Dalej krytyk sam usilujeogólną tych pojęć utworzyć teoryą: 

lecz tej autor nie jest w stanie rozwikłać i w porządek kate
goryczny ułożyć: gdyż krytyk nie zachowuje właściwej ter
minologii; wyrazy dyscyplinarne, porządkowe, za jedno i toż 
samo lub na opak bierze, i bynajmniej nie trafił w istotny punkt 
z którego różnica przcsig/jsiio kryminalnych, Wykroczeń dyscy
plinarnych i uchybień porządkowych wyprowadzoną być po- 
W'inna, a z którego od'razu światło na całą materyą rozlewa się.

Trzecie spostrzeżenie na tem się zasadza, że krytyk zgo
dzić się nie może na uczyniony przez autora historyczny wy
wód karności porządkowej, karności dyscyplinarnej i karno
ści kryminalnej, .utrzymując: «że trojaki podział ten a nawet 
cały systemat karności służbowej u nas wykonywany, na natu
rze rzeczy oparty, znajduje się we wszystkich prawodawstwach, 
które nad guberniami królestwa panowały a mianowicie w pra
wach Austryackiem, Francuzkiem, Pruskiem, niemniej w pra
wodawstwie Rossyjskiem;że tu (po guberniach) nip było stopnio
wego rozwinięcia i rozkrzewienia, że autor upatrując pierwo
tny zaród kar porządkowych w ordynacyi kryminalnej Pru
skiej, zapomniał o postępowaniu sądowem Francuzkiem i Au- 
stryackiem, które bez kar porządkowych obejść się nie mogły; 
że nakoniec autor sam z sobą wpada w niejaką sprzeczność, 
kiedy zdaniem jego część systematu znana już była za cza
sów Pruskich a jednak (na stronicy I) powiedział: iż wykony



w an y  u n a s  sy s te m  k a rn o śc i ta k  ć o  d o  m a te ry i j a k  c o  d o  f o r 
m y , b ie r / e  p o c z ą te k  sw ój z w p ro w ad z o n e j W la ta c h  1808 i 1810 
n o w e j c a łk o w ic ie  a d m in is tra c y i k ra jo w e j.»

Przedewszystkiem wierzyć można krytykowi, że po gu
berniach królestwa, nie było ani stopniowego rozwinięcia ani 
rozkrzewienia: raz dlatego, że systemat, który przez pojęcie 
powstaje iw  pojęciu istnieje, jakoby krzewy po lasach i ogro
dach nie rozkrzewia się; powtóre dlatego, że autor nic podo
bnego nie utrzymywał, nie zrobiwszy rysu gieograficznego ale 
wywód historyczny praktykowanego przez sądownictwo kra
jowe systematu karności służbowej, przy wykazywaniu, zkąd 
cząstki, wyobrażenia i zasady do tegoż systematu wpływają
ce pochodzą.

Autor byłby wdzięcznym krytykowi gdyby był bliżej ozna
czył w prawodawstwach Austryackiem, Francuzkiem, Pruskiem 
i Rossyjskiem' te rozdziały, w których trojaki ów podział kar
ności służbowej na karność porządkową, dyscyplinarną i kry
minalną, cały nasz systemat, znajduje się?

Że prawodawstwa’ te znają karność służbową, że w nich 
znajdują się pojedyncze części karności służbowej do na
szego systematu wchodzące, że systemat ten i a priori i a pos
teriori opiera się na naturze rzeczy, temu nikt nie przeczy. 
Autor owszem wykazywał tak w tych obcych prawodawstwach 
(wyjąwszy Rossyjski), jako też w krajowych urządzeniach 
i praktyce sądowej źródła pochodzenia wszystkich części do 
składu systematu naszego należących.' Lecz o tem autor bar
dzo wątpi, ażeby pojedyncze te części w powoływanych pra
wodawstwach miały się zlewać w jeden składny system, w te
oretyczną wiedzę, i istnieć w tym kształcie związkowym, w.ja
kim je  Rys processu dyscyplinarnego wystawił.

Autor upatrując pierwotny zaród kar porządkowych w or- 
dynacyi kryminalnej Pruskiej, wiedział dobrze, że prawo Fran- 
euzkie i Austryackie bez kar tego rodzaju obejść się n ie  mo
g ło ,  lak dalece że w § 1 5 , przez krytyka pominiętym n a  stro
nicy 108, nawet wyszczególnił artykuły z procedury cywilnej 
FrancuzkieJ Ja k o te ż  z procedury k ry m in a ln e j A u s try a ck ie j, 
w których wyobrażenie karności porządkowej leży- Ale, że 
prawa Francuskie i Austryackie nie znają wyrażenia kar po



r ządkowych, ordpapya zaś kryminalna P ruska, która najda
wniej w prowincyach Polskich obowiązywać zaczęła, kary za 
pomniejsze uchybienia służbowe wyraźnie nazyAva Ordnungs
strafen: z tej przyczyny autor utrzymywał i dotąd pomimo 
uwag krytyka utrzymuje, że pierwotne wyobrażenie karności 
porządkowej (pierwotne o tyle o ile do naszego systematu ja 
ko całość uważanego wchodzi) tkwi w ordynacyi kryminalnej 
Pruskiej.

Nakoniec łatwo usunąć sprzeczność jaką krytyk upatruje: 
bo co innego jest cząstka wpływająca do systematu a co inne
go jest całość systematu. Cząstki które nasz systemat karno
ści służbowej stanowią, mogły dawniej osobno po różnych 
prawodawstwach istnieć, nie stanowiąc składnego systematu! 
Tak też było, i to autor Rysu wykazywał. Dopiero ze zbie
gu i współczesności tychże prawodawstw a mianowicie krymi
nalnych Pruskiego i Austryackiego oraz cywilnego Francuz- 
kiego, niemniej z wzajemnego wpływu jednego na drugie przez 
wspólną moc obowiązującą, powstała całość teoretyczna syste
matu karności służbowej dziś w kraju praktykowanego.

Pierwszym »momentem takowego systematu była epoka, 
w której namienione prawodawstwa współcześnie obowiązywać 
zaczęły; i dlatego autor wpviodłszy pochodzenie pojedyn
czych części, wykazawszy ich pierwotne źródło w dawniej
szych prawodawstwach, powiedział bez popełnienia najmniej
szej sprzeczności, że systemat nasz jako całość uważany, bie
rze początek swój od wprowadzonej w latach 1808 i 1810 
administracyi krajowej.

Dalej krytyk twierdzi: «że w historyi przez autora przed
stawionej napróżno szukał bliższego określenia biegu pra
wodawstwa i praktyki; nie powiedziano, jakie trudności za
chodziły do zwalczenia; jalde zadania wymagały rozwiązania 
w drodze prawodawczej lub praktycznej.

Nieco wyżej wszakże krytyk sprzecznie sam z sobą wy- 
znah że przedmiot w Rysie processu dyscyplinarnego «obro
biony jest szszególniej z stanowiska historycznego.»

Jakoż w rzeczy samej autor Rysu processu dyscyplinarne- 
go, wychodząc z stanowiska historycznego, tojest trzymając 
się jurysprudencyi i metody historycznej, po rozpatrzeniu się



w materyałach właściwego przedmiotu, przy pomocy pra
ktycznego doświadczenia, uważał: że system karności służbo
wej a w szczególności sam proces, ci^\\ procedura dyscypli
narna, tak jak dziś jest wykonywaną, od razu nie powstała, 
lecz stopniowo w miarę wydarzonych rozmaitych spraw i wy
padków karności służbowej,' jako też w miarę wynikłej po
trzeby rozwijania i udoskonalania postępowania; że w ciągu 
epoki od r. 1808 wiele nastręczonych kwestyj względem po
stępowania bądź dyscyplinarnego, bądź porządkowego, bądź 
kryminalnego rozwiązywano na drodze prawodawczej albo też 
praktycznej; że atoli niemało wątpliwości w tym względzie 
bez stanowczego rozstrzygnienia pozostało.

Otóż właśnie cały ten bieg prawodawstwa lub praktyki 
sądowej i ministeryalnej w przedmiocie rozwijania i udosko
nalenia procedury dyscyplinarnej wystawiony jest ogólnie i 
w szczegółach jak najwyraźniej, tak, że Rys processu dyscy
plinarnego przedstawia obraz kwestyj i trudnoąci jakie zacho
dziły i zachodzą.

Na tem autor nawet nie poprzestał, bo sam w miarę za
sad główniejszych i pewniejszych historycznie ustalonych, za
chodzące kwestye i trudności rozbierał i do pewnego rezul
tatu doprowadził, tak że jego własne zdanie teoretyczne za
wsze jest pewnem.

Krytyk niech tylko otworzy dziełko w 15tu §§ zamknię
te , a na każdej niemal stronicy znajdzie ten bieg prawo
dawstwa i  praktyki. Wyraźnych przykładów autor jedynie 
dlatego - nie wyszczególnia, że ich jest za wiele i całe dzieł
ko należałoby wypisywać.

W dalszym ciągu swoich spostrzeżeń, krytyk zdaje się 
autorowi robić zarzut, «iż nie doszedł do rozwiązania wiel- 

“kiego kłopotu i ważnego pytania, czy procedura dyscyplinarna 
Jest lub nie Jest potrzebną.»

Podobnego kłopotu nigdy nie było, i dlatego autor krótko 
odpowiada: że procedura dyscyplinarna zawsze była i będzie 
potrzebną. O niezbędnej potrzebie tej wszyscy teoretycy pra
ktyką sądową oświeceni, są zupełnie przekonani. Zresztą 
autor nie potrzebował zajmować się rozbiorem tego, pytania, 
wychodząc z stanowiska rzeczywistości; że procedura dyscy-



plinnrna istnieje; że atoli przedewszystkiem uporządkowania 
teoretycznego na historyi opartego wymaga. Tem uporząd
kowaniem autoT zajmował się i na tem poprzestał, nie mo
gąc w żadne odleglejsze projekta Wchodzić.

Na zapytanie; krytyka; «dlaczego autor ograniczył się na 
epdce księstwa Warszawskiego i królestwa i nie objął prawa 
Pruskiego i Ausiryackiego, kiedy sam przyznaje, iżsystemat 
karności służbowej w guberiiiaćh Królestwa wcześniej rozwi
jać  się zaczął i zasady onego ju ż  znalazł w tychże prawodaw* 

. stwach» autor oświadcza: iż Jiie przyznawał tego, ażeby sy- 
stemat karności służbowej u nas praktykowany miał się roz
wijać wcześniej od roku 1808 i 1810, i tu służy za dostate
czną odpowiedź to, co się wyżej, zwłaszcza pod spostrzeże
niem trzeciem, znajduje.

Porównania zaś z postępowaniem dyscyplinamem w Pru- 
sietb , w Austryi, we Francyi zachowywanem, autor dlatego nie 
zrobił że chociażby było z czerń, nie było co porównywać; bo 
wszakże dotychczas nie było żadnej zbiorowej redakcyi prze
pisów i obęerwancyj postępowania dyscyplinarnego. Najeżało 
więc wprzód z pojedynczych i urywkowych materyałów wy
patrzyć i ułożyć system, utworzyć całość i tym sposobem po
dać, do powszechnej wiedzy teoretycznej to ćoby do porówna
nia z innemi procedurami służyć mogło. I teraz nawet p p  wy
daniu Rysu processu dyscyplinarnego, jeszcze nie nadeszła 
chwila do porównywąp: bo rys ten czyli raczej przedstawić' 
ny przez autora system co do wszystkich z a s a d  tak głównych 
jak  konsfkwenęyjnych ulega rozbiorowi, krytyce. Kiytyk , za
pewne czy^ł , w Bibliotece Warszawskiej recenzyą sędziego 
Maciejowskiego i odpowiedź na nią przez autora có do je 
dnej ważnej kwestyi. Otóż te^o rodzaju kwestye wymagają 
załatwienia przedewszystkiem. Krytyk nie zwrócił uwagi na 
tOj że przedmiot karności służbowej po raz pierwszy przez 
autora do nasze] literatury prawniczej wprowadzołiym został, 
i że dziś dopiero zaczynają powszechniej zastanawiać się nad 
teoryą tegoż przedmiotu. Potrzeba więc wprzód przeprowa
dzenia sporu literackiego na własnej niwie, nim udamy się 
do porównań.

Rzut oka nie na inne procedury dyscyplinarne ale na osno- 
Tom III. Lipiec 1844. 26



wę $ 3go Rysu i odnoszijce się doń miejsca, zdoła rozlać znar 
komile światto na catą pracę autora, czyli raczej na wewnętrz
ną budowę naszego processu dyscyplinarnego.

Zresztą wzmianka krytyka o szczególnej ważności prpces- 
su dyscyplinarnego we Francyi, do żadnego użytku nam słu
żyć nie może, dlatego, że zasady z których ważność ta wy
nika, u nas miejsca nie mają. Ztąd wszakże nie wypływa, 
ażeby uroczyste formy processu dyscyplinarnego, według wy
jaśnień w dziełku autora objętych, nie miały być koniecznie; 
potrzebnemi. Dla przelionania się o tem, czysta umiejętność 
teoretyczna nie je s t wystarczającą: potrzeba poznać, rzeczy
wistość, praktykę sądową. Tylko teoretyk długiem doświad
czeniem nauczony, może w tym względzie gruntowne zdanie 
otworzyć.

iNakoniec krytyk chce dać wzorek o stylu Rysu history
cznego. W tym celu wypisuje (ale nie Ve wszystkiem zgo
dnie z oryginałem), krótki ustęp pierwszy z § 13, któryto 
paragraf krytyka dużo zajmował i najwięcej umartwił, a po
dając ustęp ten za ogólny przykład całego Stylu, w ten spo
sób do autora przemawia: «Byłoby do życzenia, aby jeszcze' 
otrząsł sig zupełnie z wyrażeń Niemiecką metafizyką trącą- 
cych i pozbył się affektacyi uczoności, która nader szkodzi 
jasności jego wykładu i utrudnia niekiedy navvet prawnikom 
zprofessyi zrozumienie jego pomysłów.»

Prawda, że metafizyka Niemiecka dla wielu trudną jest 
do zfozumienia i dlatego autor radziłby krytykowi, ażeby wła
śnie on nie używał Niemieckiego wyrażenia prawnik zpro- 
fessyii bo cóżto znaczy prawnik z professyi? czy teoretyk, 
albo praktyk, czy też ten, który zarówno i praktykę i teoryą 
posiada, czy nakoniec ten, który ani jednej, ani drugiej do
brze nie zna? Są tu cztery kategorye do wyboru; w każdej 
z nich prawnik z professyi umieszczonym być może, i tylko 
w miarę zrozumienia przezeń wyrazów: suhsłancya, tcąłek, 
osnowa, treść materyahia wewnętrzna, czyli raczej całego 
wyjątku przez krytyka tak zręcznie wynalezionego, do wyz- 
szej lub niższej kategoryi kwalifikować się będzie.

Skoro prawnik z professyi jest tak wieloznacznyni, nic 
dziwnego że ten lub ów prawnik z professyi ma trudność 
w zrozumieniu myśli autora.



Zresztą styl autora Rysa processu dyscyplinarnego znany 
jest prawnikom naszym, tak, że nagana, przez krytyka zjedne- 
go wyjątku (i to Jeszcze mylnie przedrukowanego, między 
inneini z zmianą wyrazu wykonywających na wydobywających) 
czerpana, żadnego wpływu na ich zdanie mieć nie powinna-

Pomimo to troskliwość’ recenzenta o poprawność stylu 
nie jest bez użytku. Zaiować tylko należy, że jéj własnym 
przykładem nie utwierdza. W stylu bowiem jego napotykamy 
usterki, i .tak np. zaraz na samym początku w drugim wier- 
szii i’w pierwszym wierszu trzeciego ustępu, znajduje się błąd 
grammatyezny popełniać zamiast popeM c. Krytyk używa czę
sto wyrazów przestępstwa zamiast wykroczenia, pomysły za
miast myśli i t, p. jak  to i wyżej pod spostrzeżieniem dru
giem nadmieniono. Jakiżiojest styl np, »Wykład wrysie ńie 
jest dość porządny, trzymano s\% tam» i t .  d .a lb o  «Daléj 
wopłsanin  przestępstw przez urzędników popełniać się mo
gących, nie znajdziemy w pracy sędziego» i t. d?

Wreszcie autor Rysu processu dyscyplinarnego zawsze 
ubolewać będzie nad przepaścią jaka w jurysprudencyi mię
dzy teoryą a praktyką leży. “W materyi tej autor odwołuje się 
do swej rozprawy w Bibliotece Warszawskiej w numerze z mie
siąca lutego 1841 r. umieszczonej i z iiiéj na zakończenie 
następujący wyjątek przywodzi. «W zakresie prawa obowią
zującego, teorya i praktyka nie różniąc s ię  rz e c z ą  we\n>6trzńą, 
są  tylko odmiennemt sposobami traktowania, umienia Jednej 
i  tejże saméj substancyi; nie ma p rz y n a jm n ie j ścisłej między 
riiémi~ granicy. Tu różnica teoryi i praktyki liie leży w przed
miocie, ále poniekąd w osobach, gdy zwykle Jednemu na teo- 
retyćznem, drugiemu na praktyczném zbywa usposóbieniii. 
Teorya bez praktyki, praktyka bez teoryi jest skałą roztrące
nia teoretyków i praktyków; Jest półwiedzą postęp oświaty 
prawniczej tamującą lub wykrzywiającą.

W Warszawie d. ^  czerwca 1844. Heylman.

Ontylki drukarskie w Rysie processu dyseyp. Na sir. 61 w ustę
pie 3ciin w wiersztf Stym zamiast do powiano być nd-, na str. i86 
w ustępie w wierszo 7mym, zamiast lec» powinno być bes.

P. A.



O finansach i kredycie publicznym Austryi^ przez Ludwika 
Tęgoborskiego. Paryż 2 tomy in 8vo 1843.

Akademia Paryzka umiejętąości moralnych i politycznych 
poleciła była swojemu członkowi, panu Passy, złożyć jéj 
sprawozdanie o rzeczonem dziele p Tęgoborskiego. Sprawo
zdanie to przedstawione było Akademii na jćj posiedzeniu 
z d. 25 listopadą z. r. Osnowa skrócona tego sprawozdania, 
jest następująca.

«P. Tęgoborski, radca Stanu zostający wsłużbie Najja- 
sniéjszego Cesarza Rossyi, złężył Akademii swoje dzieło, we 
dwóch tomach, o finansach Austryi. Dzieło to na tym większą 
zasługuje uwagę, że zawiera wielo wiadomości które przez 
długi czas były niedostępne umiejętnym poszukiwaniom. Wie
dzieliśmy że Austrya, śród długich i nieszczęśliwie jprowadzor 
nych wojen, przymuszona była uciekać się do najsmutniej
szych środków ratunku, że zaciągnęła liczne pożyczki, że 
puściła w obieg massy papierowej monety, której wartość ry
chło upadła; ale jakini sposobem Austrya podołała tylu cięż
kim trudnościom swego położenia? Jakie długi potrafiła zli
kwidować? Jakie są  jéj ciężary i jéj zasoby dzisiejsze? Wszy
stko to nie było dostatecznie wiadome, i zdawało się nawet 
że rząd przywiązywał niejaką ważność do zachowania w tym 
względzifr tajemnicy.

Przynajmniej rzeczą jest pewną, że pisma wychodzące 
w krajach Austryackich milczały o stanie finansów. Ani sta
tystyka Łiechtensterna, ani statystyki pôzniéjsze, nie wspomi
nały ® tem ani słowa;' aż dopiero w r. 1840 prawda zaczęła 
wychodzić na jaw. Naówczas wyszła na widok publiczny sta
tystyka doktora Springera, professora uniwersytetu Wiedeń
skiego, i Łato statystyka oczywiście pisana wedle podań 
urzędowych, dała nam obrachowanie przychodów i rozcho
dów cesarstwa. Temuto ze wszech miar ważnemu dzieła, 
winni są wszystkie swoje wiadomości, pisarze którzy od lat 
dwóch zajmowali Europę sprawami Austryi. P. Tęgoborski 
także wiele z tego dzieła korzystał, ale do liczb ziiiego wy
jętych dołączył także liczby bądźto powzięte z własnych po- 
strzeżeń, bądź też ze świeżych poszukiwań professora Beche-



ra; i zdaje sig źe niczego nie zaniedba! aby swoim pbra- 
chowaniom nadać wszelką dokładność jaka w obecnym stanie 
znanych dokumentów osiągniętą być może.

Zresztą p. Tęgoborski nie ograniczył się na wyliczeniu 
i rozklassyfikowanii;! obrachunków. Budżet Austryi podał mu 
osnowę do napisania pewnego rodzaju ekonomii finansowej. 
Spłata i redukcya długów, wyjęcie z obiegu papierowej mo
nety, organizacya banku Wiedeńskiego, wszystkie te czyn
ności stały się u niego treścią tyluż rozpraw, poświadczają
cych rozległe i pracowicie nabyte wiado mości autora. Ró
wnież, wykładając systemy i sposoby poboru, wykazuje ich 
AYZględne korzyści i wady, i zasta:nawta się nad ulepszenia
mi jakie mu się zdają być pożądanemi. Autor obrał drogę 
porównywania faktów istnących w Austryi, z faktami osiągnię- 
temi winnych krajach; obok liczb znalezionych w Austryi, 
kładzie liczby odpowiednie w Prussach i Francyi; cały jeden 
rozdział poświęcony je s t rozbiorowi porównalnemu zasobów 
finansowych Austryi i Prus, któreto przybliżenia rzucają nie
małej wagi. światło.

Nie trzeba wszelako do podobnych zbliżeń przywiązywać 
zbyt ścisłego znaczenia. W rzeczy finansów, nic bardziej nie 
zwodzi jak  pozory, tak że budżety najmniej .obciążone, są  nie
kiedy najuciążliwszemi dla kontrybuentów. Nie wszystkie pań
stwa mają jednaki sposób administracyi i rachuby. I tak, 
jedne zaspokajają wprost i mieszczą '.na rachunku posługi, 
które gdzieindziej pokryte są przez dochody domaniałne, lub 
przez wynagrodzenia prywatne. Z drugiej strony, są kraje któ
re nie zamieszczają w swoich dochodach części wpływów 
przypadającej na agientów poboru, i których wyrachowania 
podają tylko liczby wyobrażające dochód czysty. Nie wszy
stkie także kraje czynią jednakie rozróżnienia między wyda
tkami ciężącemi na skarbie państwa, a wydatkami ponoszo- 
nemi przez prowincye i gminy. Z tych i tym podobnych róż
nic wynika, źe porównywając z sobą rozmaite budżety, po 
równywamy zwykle liczby których elementavnie są też same, 
i których zbliżenie nie może prowadzić do gruntownych wnio
sków.
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Co więcej, choćbyśmy zdołali nawet ocenić dokładnie 
wszystkie różnice wynikające z rozmaitości sposobów admi- 
nistracyi i rachunkowości, to i, tak otrzymane z porównania 
wypadki, nie dałyby n a m  jeszcze dokładnego pojęcia o po
łożenia względnem państw, których dochodzimy zasobów i 
ciężar(Jw. Ta sama summa pieniężna, nie wszędzie wyobraża 
tę samą potęgę. 100 milionów w jednym kraju, gdzie środki 
wyżywienia i koszta pracy są  tanie, podają w ręce rządo
wi tyleż sposobów działania i niemniej kosztują kontrybuen- 
łów, co 150, lub więcej milionów w kraju innym,- gdzie ży
wność i praca .kosztują daleko drożej. Bogactwo publiczne, 
i nagromadzenie ludności wjednem miejscu, także mieszkań
cy przymuszeni są uprawiać aż do najmniej żyznych cząstek 
ziemi, wpływając na cenę przedmiotów, oddziaływają^ na li
czby budżetów, i wielkość tych liczb nie jest bynajmniej do
stateczną miarą potrzeb pewnej posługi, lub wymagań rządów.

Zdaniem naszem, p. Tęgoborski nie zwracał dostatecznej 
üw 'a^ na te względy. Nasz autor, pokazując ilość jaką wgo- 
towiźnie wynoszą j)rzychody i wydatki Austryi, Prus iFran- 
cyi; obliczając po tyle od głowy summę podatkowych cięża
rów; powinienby był zająć się rozbiorem szczegółów, których 
zaniedbanie mogło go wystawić na pomyłkę we względzie rze
czywistości faktów, i wprowadzić w błąd czytelników, przy
wiązujących do liczb wiarę, jaka się im tylko bardzo warun
kowo przynależy. Nikt lepiej od niego nie powinien wiedzieć 
żenp . wRossyi można za talara daleko więcej kupić jak w An- 
glii, i żerząd, w pierwszym z tych dwóch krajów, może trzech 
żołnierzy utrzymać za summę która w kraju drugim ledwieby 
■wystarczyła na utrzymanie jednego żołnierza.

Podług obrachowania p. Tęgoborskiego, dochody Austryi 
wynosiły w r. 1837 summę 137,140,000 zł. Wiedeń: a w r. 
1840 miały dojść do 150 milionów. Co wyrażone wzłp. daje 
577,566,666 ńa r. 1837, a 650,000,000 na r. 1840 .

W krajach których rządy, nie składają sp ra j7  ze stanu 
finansów przed placącemi podatki, tak jest trudno powziąć 
w téj mierze dokładne wiadomości, źe p. Tęgoborski przymu
szony był poprzestać na domysłach co do lat następujących



. po r . '1837, a nawet i na ten rok podał tylko AiYracho\yania 
oczywiście niedokładne. Dra. Springera. , ,

Jakoż w istocie ze wszystkiego pokazuje się .że p̂  T§go- 
borski pominął wiele części dochodów Austryi, którę w ąwo- 
im wykazie winien był objąć; a mianowicie wiele części do
chodów niestałych które aa budżecie wyrażone są tylko w li
czbach po odtrąceniu kosztów poboru, np. cła oszacowane, 
w budżecie tylko na 15,7OO,OO0 zło.,.Wiedeń. Kiedy te, jak 
się zdaj^, przynosiły firwiio 19,200,0001 Ró̂ ynież niedokła- 
«oy jest wykaz dochodu z lasów i dóbr, górnictwa, i'tl d. " 

Z rozbioru liczb podąnych w dziele p. Tęgoborskiego po
kazuje się, że w Austryi niejednostajne są urz^zema finanso
we dla Avszystkich wydziałów ^łużby, i że są niektóre adniini- 
stracye przelewające tylko do kass centralnych dochó4 ¿zy- 
sty ze swoich poborów, tak że gdyby ściślejszy system ra
chunkowości wykazał całkowite summy pobierane przei rząd 
na kontrybuentach, ujrzelibyśmy że dochody Aiistryi‘ są dialekó’ 
większe od liczby podanej w dziele p. Tęgoborskiego.

Cóżkolwiek bądź, choćbyśmy przypuścili że 12 do 15 
milionów, a może i więcej, rf. Wiedeń, pobieranych ź kraju 
niebyły umieszczone na wykazach rządowych,'niemniej wsza
kże Jest prawdą że dochody Austryi są nader szczupłe, jeśli 
weźmiemy pod uwagę jej rozległość i ludność która w r. 1837 
wynosiła 35 milionów dusz.

To pochodzi ztąd że pod berłem Austryi połączone są' 
ludy najrozmaitszego szczepu i położenia. Węgry oddzielone 
od reszty państwa linią komór celnych, nie płacą podatku  ̂
gruntowego, a podatkom niestałym ulegają tylko w części; 
tak że w ogólnej liczbie su m m  pobranych w r. 1837, na Węgiy 
nie przypadało w/ęcej nad 23,000,000 zł. Wiedeń, na 14,300,000 
dusz, ¿edy przeciwnie 112,000,000 zapłacone były przez 
20,600,000 mieszkańców innych prowincyj.

Co się tyczy prowincyj, na które rząd statecznie usiłuje 
rozkładać ze słusznością podatki, te zbyt od siebie różnią.się 
przemysłem i bogactwem aby przypadające na nie części po
datku mogły być zarówno wielkie. I tak, pśm prowincyj 
zawierających 14,800,000 dusz wnoszą do skarbu summę 
taką samą jaką płacą cztery inne prowincye których ludność



nie przenosi 6,331,000 dusz. Podatek, rachowany od głowy 
przynosi w Galicyi tylko 2 zl. Wiedeń. 49 grajcarów, a w Dal- 

‘ n ia c y i je s z c z e  mniej, wLombardyi zaś 7 zi. 44gr. a wniższej 
Austryi, ożywianej bogactwem stolicy, dochodzi aż do 14 zl. 
40 grajcarów.

Austrya, obok prowincyj bardzo kwitnących, posiada wie
le prowincyj zaniedbanych, i dlatego dochód jej jest lak 
szczupły. Podatek gruntowy, oparty na dochodzie czystym 
od roli, nie może przynosić wiele tam, gdzie ludność niezda
tna i nieliczna, słabo uprawia ziemię,'której płody mały ma
ją odbyt i małg wartość. Podobnież dochód z podatków nie
stałych zależy od bogactwa miejscowego, i rzecz zupełnie 
prosta że dochody te w Galicyi i Czechach przynoszą tylko 
połowę tego co w prowincyach Włoskich i obu Austryach.

Gdyby wszystkie prowincye składające państwo Austrya- 
ckie były równie kwitnące, czynne i ludne' jak są teraz le 
z nich które w tych względach trzymają między niemi pier
wszeństwo, dochody by się .podwoiły,. bez zaprowadzenia 
żadnej zmiany w stopie podatków. Czas i idą'ce za niin postę
py wydadzą kiedyś len skutek; gdyż wszędzie ludy nietyiko 
wzrastają w liczbie, ale też' codzień stają się oświeceńsżemi 
i pracowitszemi.

Uważamy nadto źe wymagania fiskalne Austryi są wzo
rowo umiarkowane. .Taryfy w ogólności nie są wygórowane: 
dowodem na to Lombardya, będąca jednym z krajów Euro
pejskich gdzie zamożność i dobry byt materyalny, panują 
w najwyższym stopniu, a która wszelako tak mało płaci. Ca
łość dochodów pobieranych przez koronę z tej prowincyi, wy
nosi summę 7 zł. 44 gr. tojest mniej jak 35 złp. od głowy 
którato summa nie przestałaby nawet być bardzo umiarko* 
waną, choćbyśmy do niej dodaji nieobjęte koszta poboni. •

Źródła dochodu Austryi, są prawie takie same jak win
nych krajach Europy. Oto jest ich wyliczenie i dochód' z r 1831 
D»braTaądowę . . . . .. 2,500,000 zł. W^ed. 2,500,000 
Doebód z góraictwa . . . .  760,000 „
P«bryk«cya prochu 1 saletry . 200,000 „ 960,000
P o c z t y .......................... ...... . . 2 ,400 ,000
L o te ry e  ............................................ 4 ,000 ,000  „ •  > 6 ,400 ,000



Dochody stale.

Podatek gruntowy. . . . .  . 39,000,000,
Podatek od dom6w.................... 3,800,000,
Podatek o s o b i s ty .................... 1,300,000,
Podatek od, przemysłu (patentu) 2,300,000,
Podatki ź y d iw ............................1,130,000,
Opłaty od spadków . r • • 700,000, „  48,230,000

Dochody niestale.
Podatek kongnmcyjny . . . 19,200,000,
Cła . .  ̂ . , • . . . 15,700,000,
Mosty, drogi i kanały . . . 1,900,000,
Monopol tabaczay....................  10,000,000,
Siemple • . ..............................  3,450,000,
Monopol s o ln y .........................22,000,000,
Podatki r i i n e ......................... 2,300,000, „  74,550,000
Doębody rizne . . . . . .  4,500,000, „  4,500,000

Razem zi. Wied. 137,140,000
, (577,556,666 złp.)

■Widzimy tedy źe system podatków w Austryi nie ma wso- 
bie nic odróżniającego szczególnie to państwo od innych kra
jów Ejuropy. Dochody czerpią się tutaj z tychże samych źró
deł co wszędzie; albowiem jestto niezawodna prawda że za
kres fiskalnych kombinacyj jest bardzo ograniczony i że nie- 
zmiercie mała liczbia przedmiotów daje się z łatwością zastó- 
sować do wymagań poboru.

Dlatego też, patrząc na dochód z podatków pewnego kra
ju, mamy przed oczyma skazówkę nadto zawodną stanu’ 
ludności. Nietjlko ilość ogólna dochodu odpowiada zazwy-. 
czaj stopniowi bogactwa publicEnegó, ale nawet stosunek 
suinm szczególnych wplyrv’ających z każdego źródła dochodu, 
pokazuje w jakim stanie są sztuki i przemysł. W Austryi, wi
docznie ani handel, ani rękodzielnictwo nie są w stanie pomy
ślnym i kwitnącym. Podatki tyczące się ich naj bezpośredniej, 
tojest opłata od patentów i od stemplów, które się rozciąga
ją do wszystkich układów, a nawet do biletów handlowych  ̂
wydają razem tylko 4,150,000 zł. Wied. Dobra ziemskie, i przed
mioty pien\'szej potrzeby, a między innemi sól, przynosząca 
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ogromną summę 22 milionów zio. Wied. pokrywają prawie 
wszystkie wydatki publiczne.

Wydatki Austryi, równie jak jej dochody, są niewielkie, 
i na pierwszy rzut oka zdają się nie odpowiadać rozległości 
i ludności państwa. Wykaz ich następujący:
Dług państwa, procenta i umorzenie 44,088,556 zł. Wied. 
Wydatki dworu 3,500,000
Administracya cywilna. . . . . • 42,382,000 
Wojsko i administracya wojskowa . 50,715,000 
Wydatki różne . . . . . .  . . 2,048,000

"Razem 142,733,556 zł. Wied.
Czyli 618,511,666 zip.

To cośmy powiedzieli o przychodach, stósuje się także 
do wydatków. Summa urzędowa 142 milionów zło. Wied. sto
jąca na budżecie z r. 1837, nie obejmuje wszystkich wydat
ków łożonych na służbę publiczną. Wiele wydziałów admi- 
nistraęyi opłacone są z dochodu brutto podatków przez nich 
pobieranych; na niektóre służby szczególne przeznaczone są 
uposażenia domaniałne; w większej połowie prowincyj du
chowieństwo ma swoje własne dochodj; z czego wszystkiego 
wpika, że liczby, które p. Tęgoborski wyjął z dra Springe
ra, muszą być uważane jako niedokładne. Uważmy nadto, że 
wydatki z r. 1837 pncwyMzyły dochody przeszło o 5 milio
nów zł. Wied, którato przewyżka stanowiłaby ogromny de
ficyt, gdyby te obrachowania miały całą dokładność, jaką 
zapewnia finansom system rachunkowości taki np, jak jest 
we Francyi.

Dwie rzeczy głównie zasługują na uwagę w przywiedzio
nych przez nas wykazach: najprzód ogrom długu, który po
chłania prawie trzecią część całej massy dochodów, i obar
cza kraj brzemieniem kłopotów nie dozwalających mu usku
tecznić wielu pożądanych ulepszeń, powtóre, nader umiar
kowana ilość funduszów obracanych na utrzymanie służby 
-publicznej. Austrya wprawdzie nie mając znaczącej mary
narki, wolna jest od wydatków ciążących n a  państwac mor- 
•skich; ale jej siła zbrojna jest bardzo wielka; a jednakże ko
siła utrzymania wojska i wszystkiego co się dotyczy obro-



łiy kraju, wynosiły w r. 1837 tylko 60 milionów zl. Wied. lab 
58, jeśli jak przypuszczamy, miał miejsce nadzwyczajny do
datek 8 milionów.

Prawda, źe żywność w wielu prowincyach jest tania, i że 
utrzymanie w nich żołnierzy nie kosztuje tyle co w tych kra
jach Europy gdzie kunszta i bogactwo są na wyższym sto
pniu; ale Austrya posiada kadry na przeszło 500,000 żołnie- 
Tzy, i ma silne załogi we Włoszech, tak, że aby poświęcić, 
na służbę wojenną tylko 58 milionów zł. Wied. potrzeba zai-. 
ste ducha porządku i przezorności, który niezaprzeczenie przy: 
nosi zaszczyt rządowi.

Tenże sam dlich zachowany Jest w wydatkach admini
stracyi cywilnej. Na nieszczęście dzieło p. Tęgoborskiego nie 
podaje w tej mierze dostatecznych szczegółów; liczby zaś 
przywiedzione przez niego, które po największej części czer
pał z dzieła o ludności Austryackiej, wydanego w r. 1841 
w Sztutgardzie ,przez professora Bechera, nie zdają nam się 
wolne od zarzutu. Oto jest wszakże podany przez niego w to
mie II, str. 360, wykaz liczby wszelkiego stopnia urzędni
ków i officyalistów, i ich płac:

Urzę- .  
dnicy 

wszel. 
stop.

Robo
tnicy

Płace 
w zło. 
Wied.

Sprawy wewnętrzne....................

Roatrola........................................

49,589
5,5S0
9,634
1,183
2,178

49,858

” l5
1,381

18,148,364
3,574,994
4,923,621

909^629
1,165,858

Razem 68,136 51,254 28,722,466
Władze centraloe Wiedeoskie, 

służba dwora i gabinet przyboczny
cesarza.................... ....
Rancellarya dworu i państwa . .
Ciało dyplomatyczne....................
Rada stanu i władze auliczne . . 
Hontrola........................................

2,152
77

277
1,496
1,405

1,474
>»
» . 
jj

1,557,513
249,702

1,050,753
2,122,082
1,028,108

Razem 5,407 1 1,474 6,008,188
Summa ogólna 

- ^ i __• •
73,543 | 52,728 jS4,730,624

»  » «r w ----- j -

lowe wskazania względem podziału i mechanizmu posług tu-



dzież liciby t plac wszelkiego stopnia urzędników, wszakże 
już i z tego możemy powziąć wyobrażenie jak małym ko
sztem sprawowany jest kraj tak wielkiej rozległości, i którego 
ludność wynosi dzisiaj przeszło 36 milionów mieszkańców. 
Austrya, mówi p. Tęgoborski, nie ustępuje w tej mierze Pru- 
gom, których administracya podawana jest w Niemczech za 
wzór porządku i dobrze zrozumianej oszczędności.

Wytknąwszy niedokładność liczb podanych przez p. Tę
goborskiego , z powodu że autor nie miał względu na różni
cę systemów rachunkowości właściwych szczególnym gałęziom 
administracyi, winniśmy jednak przyznać, mówi p. Passy że pan 
Tęgoborski położył wielkie zasługi podejmowanemi przez się 
usiłowaniami celem wyjaśnienia faktów, i nie wątpimy by
najmniej że dzieło jego jest najzupelniejszem i najdoUadniej- 
szem jakie dotychcżas w tej materyi posiadamy.

Najrozciąglejszą i najważniejszą wtem dziele częścią jest 
ta, która się ściąga dó długu publicznego i rozbioru systemu 
podatkowania: Tutaj autorowi nie brakło na dokładnych szcze
gółach, a użytek jaki z nich uczynił, daje nam wysokie wyo
brażenie o jego wiadomościach w rzeczy kredytu i Gnansów. 
Szczegóły podane przez autora o czynnościach do jakich rząd 
Austryacki zmuszony został przez wypuszczanie papierowej 
monety, są nader ciekawe i potwierdzają to co doświadcze
nie innych krajów pokazało, Austrya nie uniknęła powsze
chnego prawa, jakkolwiek rząd jej nie zaniedbał niczego aby 
się pokazać sprawiedliwym i pogodzić wszystkie interesa.

Rozdział tyczący się organizacyi i czynności banku Wiedeń
skiego, również zasługuje na uwagę. P. Tęgoborski nie po
dziela bynajmniej upowszechnionych od lat kilku mniemań, 
ale poleca utrzymywanie znacznych zapasów kassowych w gó- 
towiźnie, jako jedyną skuteczną rękojmię, i żąda aby się 
,w tej mienie nie oddalano od systemu zachowywanego przez 
bank Francuzki. Zdanie jego jest tym słuszniejsze, że bank 
Wiedeński ma podwójny charakter. Bank ten, jako własność 
«kcyoni^ów, jest instytucyą kredytu handlowego; a jako bank 
obiegowy, jest nakładem rządowym i pewnego rodzaju pomo
cnikiem skarbu.



Postrzeżenia nader szczegółowe p. Tęgoborskiego riad 
systemem podatkoA vyra Austryi, są bardzo nauczające. Cho
ciaż źródła dochodu w Austryi są te same co w innych kra
jach Europy, sposób z nich czerpania ma swoje osobliwości, 
których bliższe poznanie jest interessujące. W tejto części 
dzieła tryb przyjęty przez autora porównywania faktów spo
tykanych w Austryi, zodpowiedniemi faktami w Prusach i Fran- 
cyi, l i c z n e  przedstawia korzyści. Każdy kraj ma swoje zwy
czaje, nawyknienia i swoję rutynę; wszędzie usposobienia przy
rodzone ludowi, i dążności właściwe rządom, wywierają swój 
wpływ na system podatków; i poznanie różnic zachodzących 
w formie poboru jest tym użyteczniejsze, że tym sposobem 
częstokroć dojść możemy do pożądanych ulepszeń..

Mówiąc o podatkach, p. Tęgoborski wchodzi we wszy
stko co z niemi ma związek. Jego rozdział o komorach cel
nych zawiera, oprocz wykładu faktów tyczących się obecne
go stanu przemysłu rękodzielnego w tym kraju, długą i grun
towną rozpraw'ę o następstwach mniej więcej prawdopodo
bnych przystąpienia Austryi do Zolleeremu Niemieckiego. 
Rozumowania jego za i przeciw, są nader trafne, i trudno jest 
nie zgodzić się na zdania autora.

Słowem, dzieło o którem mówimy, ważne jest i ze wzglę
du swojej rozciągłości, i ze względu swojego przedmiotu. Do
tąd, nic prawie nie Aviedzieliśmy pewnego o stanie finaeso- 
wym Austryi; p. Tęgoborski odmalował go, jeżeli nie,we 
wszystkich szczegółach, tedy przynajmniej z taką dokładno
ścią, jaką tylko poprzednie w tej mierze poszukiwania pozwor 
liły mu osiągnąć; i słusznie należy powiedzieć że wtem dzie- 
b  wiele się nauczyć można.»



ERONM ZAGRANICZNA.

Listy o systemie pokutniczym i kanfgm, w główniejszych 
krajach obu światów przez P. F. deLafarelle, człon
ka Francuzkiéj izby deputowanych.

Parlnment Francuzki ma wziąć niebawem pod rozwa
gę jednę z najważniejszych kwestyj prawodawczych i’ spo
łecznych, tojest, kwesłyą reformy ogólnej w systemie kar
nym czyli systemie więziennym, celem zastąpienia go przez 
inny, odpowiedniejszy dzisiejszym obyczajom i potrzebom 
kraju, który pospolicie zowią dziś systemem pokutniczym 
(système pénitentiaire). W ostalnich latach znamienici mę- 
iowie zioną izb x uczeniFrancuzcy zwiedzili i zbadali pod 
tym względem większą czçs'é państw Europy i Ameryki, i 
ztoiyli swojemu rządowi urzędowe sprawozdania z najwię- 
kszemi szczegółami o organizacyi sądowo-karnej różnych 
ludów, o stanie ich więzień, tudzież o ulepszeniach tamże 
doświadczanych lub uskutecznionych Avtéj mierze. Ważne 
te dokumenta, mające służyć za podstawę i przewodni ę 
przyszłym pracom parlamentarnym, obejmują mnogie wo
lumina, grube stosy foliałów, i przez swoję zbyteczną do
kładność, stają się nicprzystępnemi dla ogółu czyteltoików. 
Masz autor, chcąc zaradzić téj niedogodności i wpłynąć na 
pokierowanie opinii publicznej w tyin przedmiocie, zadał 
sobie pracę pilnie przeczytać owe grube księgi sprawozdam, 
i postanowił w treściwych zarysach, pod nazwą Listów, po" 
dać do wiadomości ogółu to co one zawierają. List piér»v- 
szy który mamy przed sobą (Journal des Economistes, Se
ptembre 1843) mówi o systemie karnym w państwach Wło
skich. Autor rozpoczyna od ogólnego wykładu faktów sta
nowiących istotę kwestyi.



„Pomiędzy karami dolegliwemi i cielesnemi przyjęty
mi w prawodawstwie karnem nowoczesnych ludów, kara 
Trięzieoia trzyma bez zaprzeczenia najpierwsze miejsce; nie 
dlatego jakoby byta najwyższym szczeblem w stopniowa
niu kar, ponieważ kara śmierci jeszcze się utrzymuje i 
zapewne utrzymywać się będzie diugo; ale więzienie jest 
rodzajem kary najwięcej upowszechnionym i najczęściej 
stosowanym. Ta kara zajęła już miejsce .wielu innych, i 
coraz więcej dąży do zastąpienia wszystkich rodzajów kary 
i kaźni cielesnej, używanych bądź u. ludów starożytnych, 
bądź też w ciągu wieków średnich. Dzisiaj w żadnym, na
wet w najmniej ucywilizowanym kraju ani ucinanie człon
ków, ani wytupianie oczu, ani tortura, nie mają miej
sca. Chłosta jest wprawdzie dość upowszechniona; ale 
i ta zaczyna już silnych spotykać przeciwników. Jednem 
słowem więzienie jest karą społeczeństw ucywilizowanycli 
i stanu społecznego udoskonalonego. I słusznie! gdyż, we
dług mnie, ta kara, lepiej aniżeli wszelka inna, odpowiada 
różnym celom jakie prawodawca karzący winien sobie za
kładać. Więzienie nie poniża, nie bezcześci winowajcy tak 
jak inne rodzaje kaźni cielesnej, i nie ma w sobie barba
rzyńskiego i niepowetowanego okrucieństwa kary wieczne
go kalectwa (mutilałion); więzienie nie zostawia winowajcy 
wtedy kiedy jest najmocniej rozjątrzony i pałający naj
żywszą żądizą zemsty, pośród społeczeństwa które go 
ukarało, ale przeciwnie, pozbawia go przez czas mni^j wię
cej długi możności szkodzenia tójże społeczności; wreszcie, 
podaje przestępcy czas i sposobność do rozmysłu, dó 
porównania korzyści postępowania uczciwego, ze ztemi 
skutkami życiarozwiąztego i do powrócenia stopniami do 
uczuć zacnieszych, do stanu moralności znośniejszego

„Lecz kara więzieiiia, aby była godną tych pochwal i ‘ 
utrzymała rzeczone wyżej korzyści przed wszystkiemi in
nemi kaźniami cielesnemi, powinna dopełnić następnych 
warunków: i. Być powściągającą, tojest, karcić rzeczywi
ście, hie żartem winowajcę, aby go nie wzięta drugi raz 
chętka podpaść podobnej karze. 2. Być zastraszającą \ przy
kładną, tojest, uderzać imaginacyą mass wizerunkiem su



rowości i grozy, aby zapobiegać występkom i zbrodniom' 
mogącym się popełniać na fonię społeczeństwa. 3. JSako- 
niec, być, ile tylko moina, moralizyjącą, tojest poprawiać. 
Jeśli podobna, występnego; obudzić w nim zbawienne chęci, 
lub przynajmniej niehyćdla niego źródłem zepsucia i upo
dlenia. Wtedy tylko kiedy posiada te trzy cechy główne, 
a osobliwie ostatnią, więzienie otrzymuje za dni naszych 
nazwę systemu karcącego, pokutniczego (régime répressif, 
pénitentiaire). Na to wszystko cośmy powiedzieli, panuje 
prawie powszechna zgoda; ale róine bardzo są zdania jaki 
jest najlepszy system mogący uczynić więzienia tém czem 
je mieć pragniemy.

„Uważmy najprzód ie więzienie było przez długi czas 
używane w naszej społeczności nowoczesnej jako karafun- 
damentalna i zwyczajna, niżeli prawodawcy i teoretycy 
kryminalni pomyśleli ie więzienie nietylko ma karcić pwe- 
stępcę, ale zabezpieczyć społeczeństwo od jego złości, a 
przejąć lud zbawienną trwogą. Dlatego to więzienia przez 
tak długi czas nie odpowiadały, i w niektórych krajach po- 
dziś dzień nie odpowiadają wcale żądanym przez nas ce
lom, a mianowicie naprawie moralnej więźniów. Do bar
dzo niedawnych czasów, władza nie zamierzała sobie, nawet 
przez odosobnienie przestępcy,jak tylko pomścić społeczność 
luh pon^ścić samą siebie za naruszenie porządku społecznego 
lub własnego ]>ezpieczenstwa.. Dlatego też im więzienie było 
ciemniejsze., okrutniejsze, im byt ukaranego czyniło przy
krzejszym, nieznośniejszym, sroższym, pod względem odzie- 
¿y, pomieszkania, pożywienia, spania, i t. d- tym lepiej zda
wało się odpowiadać swojemu przeznaczeniu. - W tym syste* 
mie, zastraszenie musiało także działać na zewnątrz w har- 

'dzo wysokim stopniu; ale ludzkość zbyt wiele na t'ém cier
piała. Za postępem więc cywilizacyi i ułagodzeniem oby- 
pzajów, musiała nastąpić, jako nieodzowny skutek, silna 
reakcya przeciw ciemnicom, ięlaznym kratom, podziemiom, 
więzieniom prawdziwie ludobójczym Europy feudalnej. 
Miłość bliźniego w sferze religijnej, a filantropia'w sferze 
filozoficznej, hcz trudności dowiodły że więzienie powinno 
karać przestępcę pozbawiając go dwóch władz nader dro--



gich człowiekowi, tojest wolności ruchu i społeczności is
tot sohie podobnych, ale bynajniniej nie nastawać działa* 
niem niewyraźnćm i ciągłćm na jego zdrowie, a nawet na 
jego życie. Od tej chwili więzienia Europejskie stopniami 
odmieniły swą postać; rozprzestrzeniły się, ożywiły świe- 
żem powietrzem, ogrzały promieniem słońca i ciemnice zo
stały opuszczone i zasypane; kajdany krępujące więźnia i 
łamiące jego ciało swojem brzemieniem, zostały potargane 
lub przynajmniej zmienione na lżejsze; jego strawa polep- 
pszyła się; ]ui nie musiał sypiać na gołej zieini, a odzież, 
gruba ale zdrowa^ zasłoniła go od wilgoci i zimna.

„Wszelako trzeba wyznać że tà reakcya wywołana gło
sem ludzkości, czego bynajmniej nie należy iałować, mia
ła też swoję słabą stronę. Skutkiem tej reakcyi przyszło- 
wreszcie do tego ze kara więzienia postradała wiele ze swego 
charakteru karcącego a prawie zupełnie utraciła swoję 
przykładność. W takimto właśnie stanie znajdują się rze
czy we Francyi, w Anglii, w Belgii, w Holandyi, i prawie 
we wszystkich wysoko ucywilizowanych krajach Europy. 
"W rzeczy samej, do tego u nas przyszło, ie nasi więźniowie 
mają lepsze pożywienie, pomieszkanie, pościel i odzież, ani
żeli większa-połowa ich krewnych, przyjaciół i spółobywa- 
teli tej samej klassy pozostałych w swoich siedzibach. Nasi 
przestępcy cierpiący karę, są robotnikami którym praca przy« 
muszona ale umiarkowana, przynosząc zyski mierne ale pe
wne, czyni byt bardzo znośny. Ich wolność przechadzki 
jest zapewne ścieśniona w granicach obszernego, a niekiedy 
miłego d}a oka gmachu więziennego, lub też ogromnych 
i okazałych galerów (bagne),s\e za to więźniowie kosztują 
tam lub niedawno jeszcze kosztowali, słodyczy towarzystwa 
dobranego i podług ich serca, towarzystwa istot zupełnie 
sobie podobnych- Musiała więc objawić się nowa reakcya 
i w istocie za dni naszych się objawiła. Powrócić karze 
■nrięzienia jéj charakter karcący i przykładny nie odnawia
jąc barbarzyństwa średnich wieków, nie uciekając się do 
dawnych ciemnic i kajdan, nie nastając powoli na życie 
więźnia przez hygienę surową aż do okrucieństwa; zastąpić 
tedy te przyczyny cierpienia, te czynniki karności przez 
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nne wzięte z natury form i warunków samegoź uwięzienia; 
inadać nakoniec zamknięciu winowajcy, jako ostatni sto
pień udoskonalenia, charakter moralizujący albo przynaj
mniej nie psujący, oto jest prawdziwe zagadnienie które 
od pewnźj liczby lat założyły sobie rozwiązać najoświeceń- 
sze i najwyżej ucywilizowane ludy obu światów.

„W tym celu dwa główne systemy stoją naprzeciw 
siebie i walczą z sobą o pierwszeństwo. Obydwa przyszły 
do nas ze Stanów zjednoczonych Ameryki i noszą imiona 
przypominające ich pochodzenie. Jeden, zwany systemem 
Auburneńskim, polega na zasadach następujących; odo
sobnienie więźniów w nocy tak aby sypiali w oddzielnych 
celach, których ma być tyle ile jest mieszkańców w domu po
kuty; pracowanie spotem podczas dnia w obszernych praco
wniach śród milczenia) ścisłego i bezwarunkowego, utrzymy
wanego za pomocą różnych rodzajów kaini, a nawet w wielu 
stanach za pomocą batoga i kija-; zniesienie kantyny» to- 
jest służącego więźniom prawa kupować sobie za własny 
grosz jadło i napoje inne od tych które są używane w -wię
zieniu; użycie ustawiczne działania religijnego, obrządków 
i elementarnego nauijzenia celem uzacnienia uczuć i wydo
skonalenia umysłu przestępcy.

„System przeciwny, zwany Filadelfijskim albo Pensyl* 
wańskim, przyjmuje wszystkie te same sposoby udoskona
lenia umysłowego i moralnego; ale nie dopuszcza pracy 
spólnćj podczas dnia, a natomiast używa odosobnienia 
ciągłego w celach oddzielnych urządionych tymi sposobem 
że więzięń może tam zajmować się pewną robotą, brać 
posiłek i być odwiedzanym przez zwierzchników zakładu, 
kapelana, nauczyciela, dozorców robót, ludzi pobożnych 
poświęconych temu dziełu miłosierdzia, a nawet przez 
swoję rodzinę jeśli ta jest uczciwą, a,to wszystko niema- 
jąc żadnej co się zowie styczności, ani słównćj, ani nawet 
ocznej ze swojemi spółwiężniami.

Po tem ogólnćm przedstawieniu stanu kwestyi, autor 
przystępuje do treściwego przeglądu szczegółów ty c z ą c y c h  
8»e wszelkiego rodzaju zakładów więziennych we Włoszech 
podług sprawozdania złoionego ministrowi spraw wewnę



trznych przez p. Cerifbeer, a mianowicie w Piemoncie, 
Łombardyi, Wtoszecb środkowych, księztwie Parmy, Pań
stwie kościelnem i Toskanii. Po tako w em przejrzeniu szcze- 
góiowem, autor zamyka swój pierwszy list widokiem ogól
nym więzień Wtoskich następującemi słowy:

I .  Wzgląd administracyjny. Nie można powiedzieć aby 
we Włoszech system karny przedstawiał wszędzie pewne 
cechy ogólne,' bo to byłoby przypisywać mu pewien plan 
jednej całości, pewną myślspólną których tam nie ma; lecz 
w różnych krajach półwyspu Włoskiego łatwo jestdostrzedz 
w tej mierze dość znaczną liczbę podobieństw. ’ I tak wszę
dzie tu spotykamy cztery gatunki zakładów więziennych, i 
trzy rodzaje uwięzienia. Cztery gatunki więzień są: i Do
my więzienia prewencyjnego (domy aresztu, przetrzyma
nia lub sądu), mając zawsze swoje izdebki oddzielne («e- 
creti), i swoje sale wspólne (largie); 2 Domy poprawy dla 
młodych więźniów, kobiet i osób zamkniętych w drodze 
policyjnej; 3 Domy kary czyli więzienia centralne: 4 Do
my kaźni ciężkiej (bagnes); tych wszakże niema w Lomhar- 
dyi, gdzie rząd Austryacki bardzo korzystnie zastąpił je 
przez wygnanie do Węgier. Trzy rodzaje uwięzienia są 
1. Uwięzienie prewencyjne, które -w całych Włoszech jest 
nadzwyczaj długie i trwa przez mnogie lata. T« uwięzie
nie ma miejsce przez cały ciąg śledztwa w izdebkach od
dzielnych, i trzyma oskarżonego w odosobnieniu, wpra
wdzie nie bezwarunkowem, ale bardzo ścisłem -względem 
zewnętrza i jego spółwięźniów. Pod innemi jeszcze wzglę
dami, jak np. co do pożywienia i sypiania, to uwięzienie 
jest bardzo ostre i dolegliwe; ale znacznie wołnieje kiedy, 
po ukończonej instrukcyi processu, oskarżony przechodzi 
do sal spólnych; potem staje się jeszcze łagodniejszym 
kiedy nakoniec więzień wychodzi ze stanu oskarżonego, 
tojest domniemanej niewinności, i zostaje osądzonym, to
jest uznanym winowajcą: dziwne i [całkiem na wspak 
r o z s ą d k o w i stopniowanie, którego oczywistą jest zupełna 
niedorzeczność i oburzająca niegodziwość. 2. Uwięzienie 
zwyczajne. 3. Zamknięcie połączone z ciężkiemi robota
mi. Możność najmowania za własny grosz osobnej izby



i kupowania innój strawy, jest więźniom wszędzie dozwo
lona; wszakże ulega ona przepisom dość rozsądnym i nie 
prowadzi do zbyt wielkich nadużyć. Praca jest uorgani- 
zowaną, ale tylko w więzieniach karzących. Milczenie nie 
jest prawie nigdzie surowo wymagane. Klassyfikacya kar
na jest nieznana, prócz niektórych wyjątków. Dozór przez 
pewną (liczbę więźniów wybranych od dyrektora jest wiel
ce używany, i uchodzi za bardzo korzystny. Obaczymy 
później zdanie wręcz przeciwne, silnie bronione przez naj
poważniejszych w tej mierze mężów w. Brytanii. System 
izdebek, zastępujący system Francuzkich obszernych sypial
ni,' jest od tego ostatniego . o tyle niższy, ile tenże jest 
niższym od systemu nocnych celi w Auburn i Filadelfii. 
Kary cielesne, jako środki utrzymania karności, używane 
są z wielkiem umiarkowaniem.

Pożywienie, prawie smakowite w Państwie kościelnem, 
jest wszędzie indziej dostateczne, lecz nie grzeszy owemi 
zbytkami które wykażemy w więzieniach niektórych innych 
krajów Europejskich. Zhliża' się ono bardzo do pożywie
nia najuboższych klass w społeczeństwie, co zdaje się być 
porównaniem bardzo stósownem. We Włoszech nie ma 
żadnych dokumentów statystycznych ani o śmiertelności 
w więzieniach, ani o powtórności przestępstw uwolnio
nych więźniów, ani o proporcyach ztoczyństwa w kraju. 
Ale w ogólności zdaje się że zdrowie więźniów nie cierpi- 
zbyt wiele przez ich długi pobyt w więzieniach Włoskich 
nawet w razie więzienia ciężkiego i odosobnienia ł>ardzo 
ścisłego. Co się tyczy powtórności przestępstw, powsze
chne mniemanie zawiadowców tychże więzień niesie że 
yrzynajmniej potma uwolnionych przestępców powraca do 
więzień. Nakoniec, uderzającą cechą ztoczyństwa Włoskie
go jest to, że większa połowa występków i zbrodni popeł
nia się przeciw osobom raczej aniżeli przeciw własnościom,
« są z natury swojej bardzo ciężkie, jakoto: zabójstwa, 
rabunki,' gwałty publiczne, fałszerstwa monet, gwałcenia 
kobiet, i t. d.

U. Wzgląd religijny. Religia, jeśli nie* u c z u c ie  re- 
Hgijne, gra i koniecznie grać musi wielką rolę w systemie



karnym środkowych Wioch. W oryginalnem sprawozda
niu znajduje się całkowicie, świeżo wydane przez władzę 
papieską, długie rozporządzenie przepisujące dla więźniów 
w całym kraju podległym swojej juryzdykcyi mnogie pra
ktyki pobożności. Ogólne komunie, obowiązkowe spowie- 
dzie, przymuszone słuchania służby bożej, są tam troskli
wie opisane i  stanowią istotną część systemu dyscypli
narnego w więzieniu. Duch licznych towarzystw zajmu
jących się we Włoszech wszelkiego rodzaju osądzonemi 
przestępcami i więźniami, zgadza ¡się zresztą doskonale 
z myślą która dyktowała to rozporządzenie: jestto tenże 
sam duch który zawsze ożywiał zgromadzenia religijne. 
Te towarzystwa biorą na siebie obowiązek dostarczania 
więźniom odzieży, słodzenia ich losu, podawania obroń
ców oskarżonym, ratowania chorych, towarzyszenia skaza
nym na śmierć aż na rusztowaniei zajęcia się ich pogrzebem; 
ale za to wymagają od nich i z łatwością otrzymują mnó
stwo wszelkiego rodzaju praktyk pobożnych. Wszyscy ci 
więźniowie noszą na szyi szkaplerze; ich cele są przystro
jone w wizerunki świętych; wszędzie lampa pali się przed 
Madonną wymalowaną i ozdobioną przez nich samych; 
uczęszczają z niezrównaną pilnością i skruchą na wszy
stkie święte obrzędy; komunikują, a co więcej, szczerze 
lubią odbierać odwiedziny i pociechy kapłana. Lecz po 
tém wszystkiém, ci ludzie, jeśli mamy dać wiarę sprawo
zdaniu, wychodzą z więzienia gorsi i niegodziw.vi aniżeli 
do niego byli weszli, albowiem ich religia,'czysto powierz
chowna i zasadzona na samej tylko formie, nie przenika 
do duszy. Samcż bractwa poświęcają się swojemu dziełu 
zkądinąd bardzo chwalebnemu, bez nadziei żadnego skutku 
moralnego, i jak gdyby tylko dla wywiązania się z obo
wiązku sumienia. Słowem umiejętność ulepszenia moral
nego, ten prawdziwy cel systemu pokutniczego, nie jesrt 
w użyciu, a nawet nie jest znana we Włoszech.

I jakżeby inaczéj być mogło przy tak głęboko zako- 
rzenionem i tak powszechnie we wszystkich umysłach roz- 
postartem przekonania, że sądowo skazani, a nawet nie- 
tylko ci, ale wszystkie indywidua przytrzymane lub po~



szukiwane przez poUcyą i administracyą. sątó istoty zie, 
niepoprawne i których nie ma żadnej nadziei wydżwignie- 
nia z ich moralnej sromoty? Pomimo tego, również po
wszechne jest' przeświadczenie ,o nieodzownej potrzebie 
zupełnej i bliskiej reformy systemu karnego dziś istnące- 
go, i powszechnie mniemają że dla Włoch daleko stóso- 
wniejszym jest system Auburneński; taki obudzą przestrach 
charakter surowy ti ¿rożny systemu Pensylwańskiego.

{Jmmal des econom, Sepłetnl>re)

Dzieła p. Pecqueur.
lo Nowa teorya ekonomii socyalny i polityczni (Théorie 

nouvelle Sécmwmie sociale et politique)- Tom I.
2» 0 pokoju, jego zasadzie î  urzeczywistnieniu (De la 

paix, de son principe et de sa réaUsation). Tom I.
3» 0 wojskach pod względem ich stosunku do przemysłu, 

moralności i  swobody (Des armées dans leurs rapports avec 
Vindustrie, la morale et la liberté). Tom I.

Autor tych trzech dzieł jest jednym z najpracowitszych
i najsumienniejszych badaczy, jacy wyszli z rozmaitych szkol 
które posunęły duch fnnowacyi aż do Utopii. P. Pecqueur 
oświadcza we wstępie że wychodzi ze stanowiska Russa, 
rewolucyi Francuzkiéj, Saint-Simona i Fouriera, ale z zupeł
ną niepodległością teoryi, i zastrzegając sobie prawo roztrzą
sania i wyboru. Zamiary jego są rozlegte| jego plany refor
my nie ograniczają się na powierzchownych zmianach. Ze 
współczesnemi nowatorami poszukuje on zupełnej organ iza- 
cyi i wykłada umyśloną przez siebie.

Trzeba oddać sprawiedliwość każdemu , nawet swoim 
przeciwnikom. P. Pecqueur okazał w tém badaniu idealnej 
kombinacyi, zalety liczne i niepospolite. Książkę tę ożywia 
erudycya, à j^  styl odznacza się rzadką dzisiaj precyzyą
i jasnością. Gdyby, zamiast marzenia niepodobnej meta. 
morfozy, autor, chciał był pozostać w sferze rzeczywi
stości, byłby zaiste świetne zajął stanowisko. Posiada on 
Un nieoceniony przymiot który pozwala umysłowi ogarniać



całość przedmiotu: tudzież porządkować i kombinować z so
bą rozmaite jego części. Kiedy ujmie swój .przedmiot, wła
da nim po mistrzowsku, i caiemjego staraniem miarkować 
tylko zbyteczn4 częstokroć obfitość treści.

Nie możemy tutaj nawet w treści wykładać teoryi za
pełniającej tom o 900 stronach, i w tem odsyłamy czytelni
ka do samego dzieła. Wspomniemy tylko, że autor różniąc 
się w wielu miejscach swojego dzieła od szkół, które go 
natchnęły i wyrzucają saint-symonistom złudzenia niemoże- 
bnej hierarchii; falansteryanom wady. kombinacyi takiej wktó- 
rej nie ma żadnego przymusu; a komunistom urojenia bez
warunkowej równości; okazał się bardzo rozsądnym kryty
kiem. Zyczyćby należało aby na takąż samą pochwałę za
służył jako organizator. Zresztą, p.'Pecqueur, pomimoswo* 
jej jawnej ekonomicznej hei-ezyi, i pośród największych zbo
czeń swojej myśli, umiał szanować instytucje na których po
legają społeczeństwa dzisiejsze, tojest rodzinę i małżeństwo.

Oprócz książki wykładającej całą teoryą ekonomii socy- 
alnej i politycznej, p. Pecqueur wydał jeszcze dwie inne, któ
rych przedmiot jest więcej szczegółowy i rzeczywisty. Wy
bór tych przedmiotów, tudzież sposób oryginalny i sumien
ny jakim są traktowane, zjednały dla każdego z tych dwóch 
dzieł nagrodę przyznaną przez towarzystwo chrześciańśkiej 
moralności. Pochwała ta jest równie zaszczytna, jest zasłu
żona. Jedna z tych książek rozbiera zasadę pokoju ze sta
nowiska dziewiętnastego wieku, i ze względem na nowe 
pierwiastki równowagi jakie się objawiły w Europie. Druga 
ma swym przedmiotem wojsko i cel cywilizacyjny Jald mu 
nadać można. Dzisiaj kiedy tego rodzaju doświadczenie od
bywa się w Afiyce, ciekawą rzeczą Jest porównać pojęcia 
spekulacyjne pana Pęcqueur, z rozmaitemi próbami koloni- 
zacyi militarnej. Autor nie porzucając całkowicie Utopii, 
wpurza jednak pomysły pełne trafności, rozsądku i chwale
bnych dąień. (fodtug p.L. Reybajid)



KRONIKA BIBLIOGRAFICZNA.

1843. w a r s z a w a .

288. Biblioteka starożytna pisarzy Polskich wydał K. Wl. 
Wójcicki: z godtem:

„Ziwidy czJisy mienić się muzą, i  my też pewnie z nimi 
źe się mienić, a ezo nie bywa dla ladzkiey dłoiszey pMięći pismem 
podparto, wszytko z odmiennością czasów snadnie s pimięći ladz
kiey może być odniesiono.“  Mikołaj Rej. (Zwyercildło 1567).

Warszawa. Nakład Orgielbranda. Druk Chmielewskiego. 
1843.8ka.

Tom I. Str. 360. zawiera: Faksimil pieśni Zofii Óle-̂ " 
śnickiej z Pieskowej Skaiy: Pyeśft nowa, .w którćj jest dzięko
wanie Panu Bogu Wszechmogącemu, że malutkim, a prostakom
raczył objawić tajemnice królestwa swojego. 1556._2. Mer-
kuryusz nowy 1662 r. wygranej Sobieskiego pod.tenczas hetma
na (Ze spółczesnego rękopismuj— 3. Prawa i artykuły Ormian 
lwowskich z łacińskiego oryginału pilnie na Polski język przetfo- 
maczone roku 1601. (Z rękopismu biblioteki ś, p. Józefa Drzerź- 
kowskiego we Lwowie)— 4. Żywot Krysztofa Pieniażka rot
mistrza i dworzanina królów Stefana i Zygmunta III ku przykła
dowy braciej okazany 1607. (Przedruk) —6. Szwedzi do Polski. 
(Ze spółczesnego rękopismu z czasów Jana Kazimierza)—6..N0- 
winy z Inflant o szczęśliwcy porażce, która się stała pod Ka- 
rolusem ksiażęciem sudermańskim przez Jana Karola Chod
kiewicza dnia 27 septemb. r. 1605. (Przedruk). — 7. Nowiny 
pewne i  Rakus, dnia wczorajszego, tojest 12 stycznia od po
słańca cesarskiego przez Kraków jadącego, przyniesione z Wie
dnia de dała pierwszego dnia stycznia 1620. (Przedruk). — 8.- 
Gazeta z Warszawy 6go Xbris 1673 (Z rękopismu) —9. Je- 
phtes tragoedia Jana Zawickiego. 1587. (Przedruk). —-10- Cyro- 
graf czyli rewers wystawiony przez Jana Herburta z Fulsztyna, 
własną ręką napisany dnia 12 Augusti 1575. (Z rękopis mu)
— 11. Bibliografia.



Tom ligi. Str: 313. zawiera: 1. Faksimil ««Modlitwa poWse* 
dnya do Troyce Swyetéy przeciwko nyeprzyyaéyelom koáseyolá 
swyętego. 1532. (Andrzeja Trzecieskiego). W Krákowye u 
wdo(wy) Hyero{nima) Viet(ora) xlix.— 2. Droga do Szwecyey 
naymożoieyszego w pulnocnych krainach pana, Żygmuntalir 
Polskiego y Szweckiego króla odprawiono w roku 1594. —*
3. Przypowieści Polskie, przez Salomona Rysińskiego zabrane, 
a teraz nowo wydane; y na centyriy ośmnaście rozłożone. —
4. Oekonomia albo porządek zabaw ziemiańskich według 
czterech części roku: wydany przez Wladislawa Stani: Jezow  ̂
s k i e g o  studenta: zacnej akad. Krak: — 5. Pamiętniki do pano-* 
wania Jana III. Sobieskiego. (Z rękopismu spółczesn ego biblio 
teki Józefa Dzierzkowskiego we Lwowie).— 6. Privilegium la* 
nionum. Actum Sandomiriae feria sexta ante, festum s. Michalis 
(sic) próxima: anno 1620.

Tom 111. Str: liczbowanych 290, nieliczbowanych Ź, zawie* 
ra: 1. Przedmowa. 2. Faksimil ««Powssednya Spowiedź. (Do* 
kończenie).— 3. Schadzka ziemiańska wydana przez Piotra Zby- 
litowskiego ze Zbylitowic 1605 roku. (Przedruk). — 4. Szczę-* 
śliwa ekspedycyia pod Kamieńceni z Turkami, przez Stanisła
wa Makowieckiego dnia 16 lutego. 1674 r. (Przedruk).—5. Oeko* 
nomia abó gospodarstwo ziemiańskie. (Przedruk broszury 
krakowskiej officyny Schedla 1644. (Przedruk). — 6. Pogrom 
Tatarów, przez Stanisława Żółkiewskiego, w wołowskiej ziemi,
6 octobris 1620. Przy tym ordynek wyprawy Tatarskiej na 
wojnę, Marcina Broniowskiego. Y zaś edykt Kozaków Niżo
wych. —̂ 7. Wybawienie Ruggiera z wyspy Alcyny i gwoli naj- 
j aśniejszemu Władysławowi Zigmuntowi królewicowi Polskie
mu i Szwedzkiemu etc. z woli najjaśniejMĆj- arcy ksi§żny 
Rakuzkićj wielkiej księżnej florenckiej, w pałacu nazwanym 
tilla imperiale przy Florencyey podczas mięsopustu w roku 
1^25 komedya z tańcem y muzyką po włosku reprezento
wane, a teraz na polskie, przez S. S. Jagodińskiego który 
tam był praesens spectator, przetłumaczone. 1628. (Przedruk).

W każdym z trzech powyżej przywiedzionych tomów, je
dna z kart napisowych, i okładki ozdobne są drzeworytami
Smokowskiego.

289. Plany budowli obejmujące rozmaite rodzaje domów', 
Tom III Lipiec 1844. 29



\

mieszkań wiejskich różnej wielkości, kościołów, gmachów 
publicznych, mostów, ogrodów, monumentów, i, t. p. szcze
gółów, W rozniaitych stylach architektury, przez A(dama) 
Idźkowskiego budowniczego rządowego, członka akademii 
Florenckiej sztuk pięknych. Warszawa. Druk Banku Polskie
go. 1843. W całkowitym arkuszu. Str. 5 wstępu i 2 arkusze 
dedykacyjne. Bliższy opis pierwszego poszytu w mowie bę
dącego dzieła, patrz pod nreui 300 niniejszej kroniki biblio
graficznej 1843 roku.

290. Sobranie prawit rus/cako prawopisania rozpotoien- 
nych systemaliczeskom poriadke. Warszawa. Druk Strąbskie- 
go. 1843. 8ka. Str. 106 i nieliczbowanych 2. W drukowanej 
okładce.

291. Ordo divini offdcii et sacrificii jnxta rubricas brevia- 
rií et 7nissałis romani ac decreta s. r. c. pro dioecesi plocensi 
auctoritate ac mandato ilustrissimi, exceUentissimi, et reve- 
réndissimi domini Francisci de Paulo Kepomuceni de Pawło- 
ico Pawłowski episcopi dioecesąos plocensis, ordinum s. Annae 
cum corona imperiali, et s. Stanislai I. classis equitis. Anno 
Domini 1843. Varsaviae ad Sanctam Crucevi. Z odwrotnej 
strony karty napisowej dizeworyt biskupiego herbu: Pólko- 
zic. 12ka. Str. liczbowanych 51, nieliczbowanych 7. Wdru
kowanej okładce.

292. ElenckuS cleri saecularis ac regularis dioecésis 
tladislatiensis et calissienssis anno 1843. Episcopus vladisla- 
viensis el calissiensis Valentinus Bończa Tomaszewski ordi~ 
m m Imae classis s.Anni/e et s. Stanislai eąues. Snfjraganeus 
Josephus Jaochimus Gold!mann episcopus carystyetisis, nomi- 
minatus eppus sandomiriensis, arćhidiac: cathedra: et offUcia- 
lis generalis per totam dioeces. ord. s. Stanislai l  classis 
eg«es.—12ka. Str. 81.

293. Elenchns cleri saecularis ac tegularis dioecesis 
sandomiriensis pro anno 1843 confectus. AdaUiertus Grzego
rzewski canonidus tathedralis sandomiriensis, praepositus zwo- 
linensis, sede meante episcopatus et dioecesis sandomirien
sis administrator genernUs Josephus Joackimus Goldtmann epir 
scopus carystiensis, sii/fraganeus dioecesis v la d i s U iv ie n s i s ,  

vominatvs episcopus dioecesis sandomiriensis, ord. s. Stani
slai l. classis, eques.— l2kn. Str. 60.



294. tXenchiis miterni d m  dioecesis lablinensis pro- 
anno Domini MDCCCXLIII. Mattheus Mauritius de Uzeplin 
Wojakowski, episcopus arcadiopoUtanemis suffraganeus ac se- 
de vacante adi/iinisfratoi generalis diocesis lublinensis, ordi- 
nurii s. Annae et Stanislai I classis eques.—12 Str. 44.

295. Cataldgus cleri saecularis ac regularis diocec(esis) 
podlachiensis anno —12. Str. 30.

SÜWA.LKU

296. Ordo ditini officii ad ustpn universi cleri saecida- 
ris dioecesis augustociensis. Authoritate et mandata illustri- 
simi, excelentissimi ac reterendissimi dom(i)ni dmn(i)ni J’au-
li Straszyński Dei et apostolicae, sedis gratia episcopi aiigu- 
stowiensis, ordinum s. Annae et Stanislai eqnitis, pro anm Do
mini IS ii propositus. Suvalctis.—12ka. Str. 84. Tabella wscho
du i zachodu słońca na widokrąg wysoki 54 ^topnj, 14 nii- 
nut.—

K A L I S Z .

297. Neuer m d alter astronomischer und hamhaUungs 
(sic) Kalender, filer das Jahr nach der Geburt Jesu Christi 
1843, vfelches ein Gemeinjahr von 365 Tagen ist. Kalisoh, 
gedruckt und zu bekommen in der Mehwald'schen Buchdruckerei 
bei 0. fV. Hindemith.—4ka. Str. 54. W drukowanej okładce.

CZĘSTOCHOWA.

298. Wybór pieśni wyobrażający tajemnice Chrystusa 
Pana, Najświętszej Matki Jego, i niektórych świętych opie
kę głoszący, za pozwoleniem Cenzury Rządowej odnowiony. 
W Drukami Jasnej góry Częstochowskiej 1843. 8ka mniejsza. 
Str. paginowanych 164, i 4 spisu rzeczy,

JÓZEFÓW ORDYNACKI.

299. Humesz (Pięć ksiąg Mojżeszowych). Druk hebraj
ski. Józefów Ordpacki. Druk Szai Waks. Pigć tomów: za
cięto drukować w 1841; a w 1843 skończono__ 8ka. Tom I,
Str. 290 I 32. Tom. 2, Str. 278 i 32. Tom III, Str. 198 i 32* 
Tom IV. Sir. 234 i 32. Tom V. Str. 241 i 32.



PARYŻ.

300. Compositions ^architecture contenant deslatiments 
de toute espèce tels que maison de rille, de campagne, églises, 
ponts, jardins, bâtiments publics, monuments, etc. etc. D'après 
les diferents styles d  architecture par A(dam) Idzkowski, archite
cte du gouvernement de Pologne, membre de facademie des heaux- 
arts de Florence. Paris, imprimerie et litographie de Maulde 
et lienou, rue BaiUeut, 9— du Louvre 1843. W calko- 
wilyni arkuszu. Str. 9. wstępu i opisu. Tablic tego I poszytu dzie
ła w całkowitym arkuszu 6. Ryï je na miedzi w Paryżu Hu- 
guet, odbijał P. Dien. Tablice te zawierają poniżej wymienio
ne przedmioty. Napisy ich są we francuzkim języku. Dajemy 
ich znaczenie. Tablica 1. Dom wiejski. 2, reszta planu tegóż 
domu. 3, Plan innego domu wiejskiego. 4, Elewacya kościoła 
katedralnego ś. Jana w W a r sz a w ie  przed odnowieniem terażniej- 
szém. 5. Elewacya kościół ś. Jana, wWarszawie po odnowie
niu teraźniejszem. 6. Poziom, przecięcie i porównanie dachu 
dawnego z dzisiejszym kościoła ś. Jana w Warszawie.—Oba 
teksta, i tablice stanowiące poszyt pierwszy niniejszego dzie
ła ujęte z drukowaną okładkę, na której ponowiony jest na
pis francuzki z dodaniem: Ire livraison. Według paryzkiego 
prospektu cena miejscowa każdego poszytu franków 12. Dzie
ło to składać się ma z dwudziestu poszytów, co kwartał wy
chodzących. Stanowi ono jedną całość z nrem 288.

1844. : W a r s z a w a .

113. Dawna Polska ze stanowiska Jéj udziału w dzie
jach postępującej ludzkości skreślona w jubileuszowym Mi
kołaja Kopernika roku 1843, przez Adryana Krzyżanowskie
go doktora filozofii proffessora emeryta b. królewskiego Ale
ksandrowskiego uniwersytetu. Warszawa, 1844. (Z drzewory
tem pomnika Kopernika w Warszawie) Wstępu str. LXXXVI. 
Samego dzieła 565. Dopełnień str. 269. — Naostatniéj stro
nicy takie czytamy zawiadomienie. >

«Dzieło pod tytułem» Dawna Polska opuściło prassę dnia 
16 czerwca 1844 w Warszawie. Zajmuje ono 928 stronic 
czyli 58 arkuszy. Aże Je wytłoczono w 400 tylko egzempla



rzach cena, więc jednego nie ^mogla być niższa od 36 zip. 
Okladiia drukowana.

114. Nabożeństwo dzienne tygodniowe i roczne, które 
sie odprawia w kościele parafialnym warszawskim Świętego 
Krzyża, wydane pówtórnie dla wygody bractwa i parafian. War
szawa. Druk ks. ks. Missyonarzy. 1844. I6ka. Str. 104. Okład
ka drukowana. Cena zip. 1. gr. 15. •

115. Ukrainky z nutoju Tymka Padurry. Warszawa. U Hu- 
stawa Ł. Hliksberga na ulyci Medowej 1844. Z przypisaniem:

«Na czest Romanowi z Koszyry i pamiatku naszych lit 
mołodyoh przypisuje T. Padura».

Napisy rozdziałów: Kozak. Koszowyj. Nyżowec. Lisow- 
czyk. Siczowjg. Czajka. Ostafij Daszkiewicz, tfostyna u Iwo- 
ni. Weslari. Hańdzia z Samary. Piśń Kozacka. Roman z Ko
szyry.—Do tych dum i pieśni jesl 12 nót z melodją litografowa- 
nych, u Hirszla. 8ka. Druk Strąbskiego. Str. 195. W druko
wanej okładce.— Cena zip. 20.

116. Pamiątka uroczystego poświęcenia pomnika j sta
tui Ś. Jacka w Wilnie na przedmieściu Pohulance 1843 ro
ku 22. dnia miesiąća sierpnia.^—Warszawa. Di'uk kśl ks. Mi- 
sionarzy u Świętego Krzyża. 1844. 8ka. Str. 32. Z ryciną wy
obrażającą ś. Jacka rytowaną przez Frantz’a, w cynkografii 
Banku Polskiego. Okładka drukowana. Cena złp. 2.

117. Poradnik pocztowy dla podróżujących ekstrapocztą 
kuryerem, pocztami wozowemi, osobowo-iistowemi (karetami) 
tudzież dla wysyłających sztafetty, jak równie dla płacących 
koszta ztąd W j^ ik a ją c e ; - przedstawiający po szczególe: odle
głości jednych stacyj pocztowych od drugich, wysokość, ppłat, 
dzień i godziny w jakich i na której stacyi poczty osobowo- 
listowe przychodzą i odchodzą, nakoniec urządzenia poczt 
czyli sposób, w jakim każda z poczt wyżej namienionych mo
że być zamówioną i użytkowaną, z dołączeniem mappy kom- 
munikacyj w królestwie Polskiem, wykazu odległości komór 
celnych od najbliższych stacyj pocztowych, oraz treściwego 
zebrania potrzebniejszych z powyższych wiadomości, w języ. 
ku Niemieckim i Francuzkim, przez Ignacego Rzepeckiego. 
Obok tekst Rossyjski. Druk Strąbskiego. 1844. 8ka. Sir. 113. 
Okładka drukowana.



WŁLWO.

118. Dwór Cesarza Tureckiego y,Rężydencya Jego w Kon
stantynopolu.

Relacya niniejsza pierwszy raz drukowana byia "w Kra
kowie w drukarni Franciszka Cezarego J. k. m. y j. m. księdza 
biskupa krakowskiego książę cia siewierskiego, także, prze
sławnej akademiej krakowskiej lypografa. Roku 1695. Wil
no. Nakad i druk. Teofila Glucksberga. 1844. 8ka. Str: 228. 
W drukowanej okładce. Cena zip. 7 gr. 15.

119. Tęczyńscy dramat historyczny w pięciu aktach pro
zą przez J. I. Kraszewskiego. Wilno. Nakład i druk Teofila 
GMckberga. 1844. 8ka. Str. 225. W drukowanej okładce. Ce
na rłp. 9.

120. Pamiątki starego szlachcica Litewskiego. Wilńó. 
Nakład i druk Teofila^Glfickberga. 1844. 8ka. Str. 253. Wdru
kowanej okładce. Cena złp. 15.

121. Teka rozmaitości: wydał kś. Hołowiński. Wilno. 
Nakład i druk Teofila Gliickberga. 1844. 8ka. Str. 411. Napi
sy rozdziałÓNy: Życie mojej matki. Opuszczony klasztor i 
ksiądz kapucyn. Wieczór na wsi. O metodzie filozofii. Śś. 
Perpetua i Felicyta. O ś. Teresie i jej dziełach. Wdruko
wanej okładce. Cena złp. 15.

KRAKÓW.

122. Kraków jego okolice opisał historycznie Ambro
ży Grabowski. Wydanie czwarte. Kraków. Druk uniwersytecki 
Nakład Józefa Cypcera. 1844. 8ka. Str. 570. W dru kowanej 
okładce. Cena złp. 12.

123. O pijaństwie, o Jego szkodliwych skutkach, i o środ
kach zapobieżenia onemu przez Fryderyka Hechell dra medy- 
cyny proffessora w uniwersytecie Jagielońskim. K ra k ó w . Drut 
Stanisława Cieszkowskiego. Str. 132. 8ka. W drukowanej okład, 
ce. Cena złp. 3.

Doniesienia literackie.
W poszycie czerwcowym Biblioteki Warszawskiej wspo

mniałem o tem, że księgarz tutejsay Gustaw Leon GlQcksbei^ 
zamierzył wydanie nowe kronikarzy naszych Macieja Stryj



kowskiego, M. Bielskiego, A. Gwagnina i Kromera tłóma- 
czenia Błazowskiego: zwróciłem przy tem uwagę, o potrze«- 
bie najściślejszej wierności w przedruku. Miło rai donieść, 
iż już widziałem wydanie nowe dwóch ksiąg, które w poró
wnaniu zedycyą Królewiecką 1582, jest najwierniejszym sło
wo w słowo przedrukiem'. K. WL W.

Józef - Korzeniowski przysłał właśnie do Warszawy dwie 
nowe sztuki dramatyczne: „Okno na pierwszem piętne^* i 
Zaręczyry dktorki, komedyą w 2ch aktach. Teraz pisze ro
mans z którego wyjątki ma sobie przyrzeczone Redakcya 
Biblioteki Warszawskiej.

WIEDEŚr.

Sławne dzieła pisarzów Raguzańskich ,ze szkodą dla ca
łej plemiennej literatury, po największej części w rękopismach 
lub w zastarzałych książkach zawarte, są mniej znane. Łecz 
sama rzadkość teraźniejsza źródeł tych, wzbudza we mnie myśl, 
że całej słowiańskiej powszechności byłoby nader przyjem
nie, poznać się z dziełem wyższej treści, i które już wkrótce 
ilirską pisownią ma być wydane pod nazwą: StowioĄśkd 
Antologia, czyli wyciąg z rękopismów poetów raguzańskich 
z dodatkiem pieśni narodowych.

Wybór ten okaże się jako wieniec uplecibhy z najpiękniej
szych kwiatów ogrodu Raguzanów, który każdy miłośnik rze
czy krajowych, z zachwyceniem powita, i poznawszy mowę 
przodków naszych przed 400 laty z jej zachwycającąpiękno- 
scą, polubi i za wzór sobie weźmie.

Pierwszy tom zawierać będzie w sobie dzieła pisarzów 
z XV i XVI wieku. W tenczas poezya nasza twory rozmaitej 
treści wydala, Jakoto naprzykład najdawniejszy Jerzy Darżić 
(Darzycz) przedstawia wzór pień iniłośnych; równie Zlatarić (Zla- 
tarycz) w tym względzie na sławę sobie zasłużył; w pismaćh mło
dego Maroje Darżića (Darzycza) i Nafieśkowića (NaQeszkowi- 
cza) znajdujemy wzór sztuki dramatycznej; u Yetranrća (We- 
tranicza i Cubranovića (Czubranowicza) wzór ballad, u Demi- 
rića (Demitrirza), Babolića (Babolicza) i Ranijny, wzór. ro
zmaitych moralnych i nauczających pism; u Naljeśkoyića (Na- 
liesżkowicza) i Ranjiny pisma duchowne, u Lukarića (Lukari-



cza) i Babulinióa (Babulinicza) Uiimaczenia z Greckiego i t. tl. 
Ze wszystkich tych pism poczynione będą niektóre wyciągi 
w naszym zbiorze. Wydawca będzie sią starał rozmaite i 
najlepsze ustępy zebrać, oraz przedstawić właściwe życie 
przodików.

Niżej podpisany uprasza zatem szanowną redakcią Biblioteki 
Warszawskiej, o zawiadomienie polskiej publiczności o dziele 
tem, o wzbudzenie spółczucia w, sercach wszystkich pobra
tymców kraju Sławiańskiego, i o łaskawe przysłanie listy przed- 
płacących, z własnoręcznym ich podpisem, niżej podpisanemu 
do Wiednia, Ravhen steingasse, Nro 932. Cena pierwszej 
książki wynosi kr. sr. k. m. 40 czyli złp. 2gr 20.-t-Całe dzie- 
io zawiera trzy tomy.

. . ' Hrabia Orsat-Poćić (Poczycz).

str. JO.
710 — w nocie 
714 — 17
716 —  3 od dołu \
717 — 4 od g iry  ę.

IS — 10
49 — 11 od dołu 
58 — 2 od górtj
------9
6 0 — 7
51 — 2 od dołu
(54— 9

:68—^11 od giry
— — 24 
89—  12 

186 — 18

SPROSTOWANIA.
Tomie poprzedzającym

• zamiast'. ■ czytać,
t .  B. * * *
ze xe
Holzhane

Tom bielący, 
Kautza '
Urlich
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opisywać
za
drzewa 
pozosUgących 

' Łibartowem 
Saoie 
■wier-zchtt 
do 11 za sto

Holzhaen

Kaemptza
Ulrych
co
opierać
zaś
drzewne
powstających
Łibiertowem
Sance
wierz-chn
do 118 za'Sto

cya Biblioteki Warszawskiej.
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jego szerokość gieogr. 52”13'5", długość w czasie 
wschód względem południka Paryzkiego.
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inilim. e. , 1.
Średnia wysokość barometru miesięczna 750,160 '27 8,S43. 
Najwyżej J)aronietr dochodził

d. 1 o 10 r. 760,09 28 0,945 .
Najniżej d. 25 o 10 w. 740,94 27 4,456 .
Średnia zmiana dzienna barometru 2,52 1,12
Największ. zm. dz. d. 30—31 o 10 w. 9,62 4,26
Średnia wysokoió barometru jest wyższą o 0,850 0,377

od stanu nonual. z 18 lat poprze. 749,310 27 8,166
Średnia temperaturą maja jest +  15,00 C. +  12,00 R.
• i ta jest wyższą o 1,42 ,, 1,14 „

od stanu normalnego 18 lat poprz. +13,579 „  +  10,863 „ 
Najwię. ciep. doch. d. 22 o 4 w. +  29,9 „  +  23,9 „■
Najmniejsze d. 1 « 6 r. 3,4 „  +  2,7 „
.(Termometrograf wskazał Max.+23,9  R d. 22 min+  1,2 d. 1 r.) 

Średnia zmiana dzienna temperatury 2,58 j, 2,06 „
Największa zmiana dzienna d. 22—23 o 4,w. 16,1 13,3 ,,
Średnia wilgotność powietria wynosi 66,0 biorąc 100 za zupełne 

nasycenie powietrza parą wodną albo 18,55 grammuw na jednym 
metrze szescienaym powietrza.

Średnia temperatura miesięczna źródła - 
za pałacem Eażmirowskim +  6,6 K.

Dni pogodnych było 5, na pół pogodnych 16, pochmurnych 10;
• — deszczu 9: (d. 2, 5, 12, 13, IS, 17, 22, 23, 26).

— grzmotów 3: (d. 9, 22, 23).
— błyskawic bez grzmotów 1: (d. 24).
Wody % deszczu spadło 64,72 milim.' czyli 28,69 linii paryzkich. 
Maj r. b. w ogóle był ciepły i pogodny, kilka dni tylko z samego 
początku i w środku miesiąca były chłodnę, w dniach 20, 21 i 22 
upał był nieco_ dokuczający. W d. 23 popołudniu ulewa połączo
na z grzmotami była lak gwałtowna ze w niespełna trzech kwa
dransach wody z deszczu spadło wysoko na 30 milim. czyli 1 cal 
3 lin. nowej miary polskiej, co przenosi połowę lej ilości wody ja
ka średnio w tym miesiącu spada.
Wiatr panujący Pd W.
Wichrów i -wiatrów mocnych było 6; t. j. W. 1; PdW.4; Pd. 1; 
Koło białe otaczało słońce w d. 10, 18,21, 22;



przez

I. XIÇSTWO WARSZAWSKIE.

•Nowa epoka dla zarządu miast naszych rózpoczyi 
na się i. utwórzeniem księstwa Warszawskiego.

Nadając temii księstwu ustawę, Napoleon wyrzekł 
(Tyt. VIII. art. 67) iż w każdej municypalbości bę- 
dzie rada municypalna. Atrybućye ; téj rady nie zo
stały blizéj określone; ustawa pozbawiła ją  wszakże nie- 
tylkö prawa wyboru naczelnika gminy (maire) ale na
wet prawa’ przedstawienia kandydatów na ten Urząd 
(art 68). Rada municypalna odnawiać się miała w po
łowie co lat dwa. Liczba jej członków wynosiła 10

'Tom Hf- Sierpień 1844* 31
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w gminach mających ludności mniej niż 2000; 20, 
w gminach niedochodzących 5000 ludności, 30 w gmi
nach większych. Radców municypalnych król mianował 
z podwójnej liczby kandydatów przedstawionych mu 
przez zgromadzenia gminne (1). Te zgromadzenia 
nie były zgromadzeniem każdej gminy zosobna, bo 
takich ustawa księstwa Warszawskiego nie zna, ale 
zgromadzeniem okręgu gminnego t. j. pewnej prze
strzeni kraju w której zamieszkali obywatele stanu 
nieszlacheckiego wybierali deputowanego. Takich 
okręgów liczyło księstwo w początkach swoich 40.

W rozwinięciu tych ogólnych zasad wyszły dwa 
dekrety króla Saskiego, jeden z d. 10 lutego 1809 r. 
organizujący rady municypalne w miastach Warsza
wie, Poznaniu, Toruniu i Kaliszu; drugi z d, 23 lutego 
t. r. przepisujący tymczasową organizacyą dla wszyst
kich gmin miejskich i wiejskich z wyłączeniem czte
rech powyżej wymienionych. Porównywając dwa te 
dekrety z sobą, znajdziemy Je w większej części ar
tykułów dosłownie z sobą zgodne* Jeżeli drugi z.nich 
nazwany jest tymczasowym, to dlatego że przepis usta
wy względem wyboru kandydatów do rad municypal
nych na zgromadzeniach okręgowych uznano piedo- 
godnym, i że natomiast chciano wybór ten gmipom 
pozostawić, a nadto w małych gminach liczbę człpp- 
ków rady municypalnej zmniejszyć. To odsląpiępig 
od zasad ustawy pokryte zostało pozprem tymczasP- 
wej prganizacyi; CP się zaś tyczy ćztęrech 
względem których pspbny wyszedł dekret, gdy ka-

(1) Pm pis ten jest dwa m y  cunieizczoay w *rt. §7 i 68.



żde z nich stanowiło samo na siebie jeden przynaj
mniej okrąg czyli zgromadzenie gminne (Warszawa 
stanowiła ich ośm), wigc organizacya tych miast lubo , 
na ogólnych przez rząd księstwa Warszawskiego przy
jętych zasadach oparta, nie sprzeciwiała sig przecież 
literze ustawy, i dlatego mogła nastąpić w sposób 
ostateczny. ■ '

Tak więc organizacya municypalności w całym 
kraju księstwa Warszawskiego była jednostajna, z nie- 
jakiemi modyfikacyami ze względu na większą lub mniej
szą ludność gmin.

Głównemi zasadami tój organizacyi było: 
Powierzenie władzy wykonawczej w ręce bur

mistrzów po miastach, a wójtów pd wsiach, z których 
pierwsi przez króla, drudzy przez prefektów mieli być 
-mianowani. Do poinocy burmistrzom dodani zostali 
ławnicy zpomiędzy obywateli gminy przez prefekta 
wyznaczeni i również jak wójci przez ministra spraw 
wewnętrznych zatwierdzani, tak jednak iż burmistrz 
za cały zarząd był odpowiedzialnym. Zastępstwo bur
mistrza należało do pierwszego z porządku ławnika.

Zarząd kilku gmin wiejskich mógł być połączo
ny w osobie jednego wójta, który sobie do pomocy 
sołtysów wybierał i tych pod zatwierdzenie podpre- 
fekta przedstawiał.

Od władzy wykonawczej zupełnieoddzielonem zo
stało obradowanie w .interesach gminy. Stanowiło 
ono atrybucyą rady municypalnej, która w gminach 
mniej niż 100 dusz liczących z trzech tylko członków 
składać się mjała. Rada zgromadzała się z prawa trzy 
razy na rok: pierwszego grudnia na dni sześć dla uło
żenia budżetu gminy i rozłożenia składek, pierwsze-



go kwietnia i pierwszego października dla uchwalenia 
robót publicznych, jakoto naprawy dróg, budowli 
gminnych i t. d. oraz uczynienia rozkładu tych robót 
migdzy członków gminy. Oprócz tego ile razy potrze
ba zacjiodziłaj.odbywały sig posiedzenia nadzwyczaj
ne, zwołane przez burmistrza lub \yójta, czy to dla 
rozłożenia podatków rządowych na gminę przypada
jących, czy dla narady w przedmiocie alienacyi nie
ruchomości w łasnością gminy bgdących, lub rozpo
częcia processu w jej imieniu. Prawie wszystkie prze
cież uchwały rady musiały zyskać zatwierdzenie pre
fekta lub ministra, nim weszły w wykonanie; rozkład 
tylko użytków z własności gminnej pozostawiony był 
jej stanowczej decyzyi. Wzglgdem burmistrza i wójta 
służyło radzie prawo kontroli i zażalenia. Nakoniec 
rada była organem gminy w przedstawieniach czy
nionych radzie powiatowej lub rządowi. '

Całe to określenie altrybucyi rady municypalnej, 
jest zbyt ogólne. Przyznać nawet należy że instytu- 
cya la mało sig rozwingła za czasów księstwa War
szawskiego.

Skreśliliśmy rysinstytucyj municypalnych księstwa, 
lecz na tem niedosyć aby charakter ich pojąć i zna
czenie ocenić.

Prawo odpowiada stanowi społeczności na łonie 
której powstało. A jak ten stan jest wypadkiem cza
su przeszłego, tak przyszłości służy za podstawę; nie 
znamy go póty, póki nie wiemy skąd wyszedł i dokąd 
dąży; nie znając go, nie znamy i prawa które nim rzą
dzi. A jeżeli wypadkiem czasów, prawo gdzieindziej 
utworzone w obce kraje przeniesionem zostało, trzeba 
chcąc pQznać jego naturę, śledzić ją  w kraju z którego



pochodzi. Tak postąpić należy z prawami munjcypal- 
nemi księstwa Warszawskiego.

Gdzie powstały zasady na których sig oparł de
kret z r. 1809? Napróżnobyśmy ich szukali w dawniej
szych instytucyach kraju w którym dekret miał obo
wiązywać. Zasady te czerpane były, jak niemal całe 
prawodawstwo ksigstwa Warszawskiego, w wzorach 
Francuzkich. We Francyi więc odkryje nam sig pra
wdziwe znaczenie, cała ważność zasad uświęconych 
ustawą i dekretem, a porównanie ich ze stanem in- 
stytucyj municypalnych w innych krajach Europy je 
szcze jaśniejsze światło na przedmiot rzuci.

We Francyi municypalności były podówczas urzą
dzone prawem z miesiąca lutego 1800 r. (28 pluvi
ôse roku VIU) zmienionem w niektórych punktach 
w latach 1802 i 1806. (1)

Prawo to było trzeciem z kolei usiłowaniem 
urządzenia municypalności od czasu rewolucyi. Dwa 
pierwsze miały miejsce w latach 1789 i 1795. Zo
baczmy w czem sig od nich różniło , a w czem za
chowało ich zasady.

We Francyi dawniej jak w całej Europie, miasta 
były siedliskiem oddzielnego stanu zwanego stanem 
miejskim (tiers état). Nie każdy kto siedział w mieście 
do tego stanu należał, nie każdy też jego przywile
jów używał. Stan miéjski lub w iązał sig w korpora- 
cye całemi miast ami i wtedy miasto tworzyło gminę

(\)  Palrz: Die Mnnicipalverfassnng Frankreichs von L. Stein. 
Lipsk » Wiganda. 1S43. slr. 68—78. Ciekawe to dziełko nie jest 
jednak we wszyslkiem dokładne, i dlatego Kreśląc^stan prawodaw
stwa municypalnego Francaxkiego, mnsielis’my w niektórych punktach 
od p. Stein odstąpić.



(commune), lub przynajmniej składał stowarzyszenia 
cząstkowe (corps de métiers) na zasadzie wyłączno
ści oparte. Trzeba było należeć do korporacyi miéj- 
skiéj lub cechu, aby mieć udział w własności i przy
wilejach miejskich lub wolność trudnienia sig rzemio
słem . Był wigc stan miejski stanem oddzielnym, oso
bne instytucye posiadającym^ zpoczątku mało zna
cznym, pôzniéj w potggg rosnącym, aż nakoniec przy 
schyłku ośmnastego stulecia tak stanowczą przewa
gg otrzymał, iż według energicznego wyrażenia Sie- 
y asta ł sig narodem (Le tiers c’est la nation).

Lecz chwila w ktôréj stan jaki staje sig narodem, 
jest zarazem chwilą zniknigcia jego jako stanu. Bo 
stan musi mieć obok siebie inne stany; jeśli tg miarg 
swojego rozwinigcia przejdzie, jak wezbrana rzeka 
swoje brzegi, przestaje być stanem. W takiem poło
żeniu znalazł sig stan trzeci we Francyi: zginął w swo
jem zwycigztwie. Zniszczywszy przywileje klass wyż
szych, nie mógł oszczędzić swoich. Wigc miasto, ta 
jego ojczyzna, przestało być czem było dawniej, prze
stało tworzyć korporacyą, a jeżeli zatrzymało jakie 
znaczenie we wzglgdzie politycznym, to tylko takie jakie 
mu nadała władza centralna, która przedsigwziąwszy 
nowy podział kraju, zniosła prowincye, i td .
ale za ostatnią jednostkg we wzglgdzie administracyj
nym przyjgła dawną parafią i miasto, zachowując obo
je  przy odwiecznych granicach,, lecz zaciekając mig
dzy niemi wszelką pod wzglgdem prawodawczym ró- 
żnicg. To wigc co dawniéj było wsią lub miastem, 
stało sig teraz gminą w nowemznaczeniu tego słowa.
I odtąd dla prawodawstwa Francuzkiego nie istnieją już 
wsie i miasta, ale gminy. Do gminy należy każdy kto 
w nićj obrał zamieszkanie; jeśli mu służą jakie pra



wa, czerpie je  ztąd że jest obywatelem kraju ( l ) ,  nie 
zaś że korporacya przyjęła go w poczet swoich człon
ków.

Drugiem ważnem znamieniem, nowego prawodaw
stwa Francuzkiego, było odłączenie wymiaru sprawie
dliwości od zarządu municypalnego. Sprawiedliwość 
płynie od stóp tronu jak od swego źródła, więc tylko 
z ramienia panującego szafowaną być może.

Dwie te zasady, odłączenie władzy sądowej pd za
rządu municypalnego i zniszczenie niepodległości 
miast i różnic ich organizacyi od wiejskiej, są  wybitną 
cechą porewolucyjnego prawodawstwa. Utrzymały 
się one jakikolwiek był.systemat rządu.

Obok przecież tego pierwiastku stałego któryśmy 
wykazali w prawodawstwie Francuzkiem, jest drugi 
pierwiastek zmienny. Jeżeli miasto przestało być kor- 
poracyą, zatrzymało przecież a raczéj nabjj^ło, równie 
jak wieś, charakteru gminy.

Gmina jest stowarzyszeniem osób które bliskość

(1) Pojęcie obywatela krają fćitoyeń, Staatsbaręer) prieniesione 
T  Starożytności, stanowi przejecie z dawnego do nowego prawa pn- 
blicznego. Było «ne -narzędziem zniszczenia wszelkich różnic epo- 
łecznycb; dokonawszy swego dzieła, w pierwotnym icształcie zniknę, 
lo. We Francyi iadna ustawa od r. 1800 piźniejsza, o niem nie 
wspomina;

„La qualité de citoyen, mówi Laferrière, dans l'état, actuel 
de notre^ droit public, ne s'a.cguiert pas directement et pour elle 
même; elle existe seulement comnié' résultat de' la participation 
UgaU'» des‘droits politiques inégaux dans leuf étendue; pairs 
de Franc», doutés, électeurs et ¿ligibles dans la ^kère inférieure 
des conseils de departaments, d'arrondissements, et de communes 
tous possèdent des droits civiques ą des degrés différents; mais il 
n'y a plus une classe uniforme de citoyens.“ Cours de droit public 
et «dmiaistrastir 1839 str. SI.



zamieszkania łączy węzłem spólnego interesu w sto
sunkach prywatnych i publicznych. To stowarzyszenie 
prawo uznaje, urządza je i nadaje mu przymiot osoby 
moralnej. Lecz zarazem okrąg gminy jest ostatnią 

'jednostką podziału administracyjnego kraju. Stąd 
gmina łączy w sobie charakter prywatny i publiczny; 
ma dwojakie stosunki: jedne jej samej dotyczą się, 
drugie kraj cały obchodzą. Pierwsze ile możności 
pod własny jej zarząd oddać należy; drugich władza 
naczelna musi decyzyą przy sobie pozostawić, jeżeli 
nie chce działania swego widzieć sparaliźowanem, 
a nawet co chwila być w konieczności walczenia o swo- 
ję  exystencyą. Tu jest pole różnic prawodawczych. 
Jakie stosunki gminy zatrzymują charakter prywatny 
a jakie wiążą się z interesem publicznym? to pierwsze 
pytanie do rozwiązania. W gminie, jak w każdem cie
le społecznem ,są rządzeni i rządzący; jaki ma być 
stosunek jednych do drugich.^* to drugie pytanie. Pod 
obudwoma temi względami prawodawstwo Francuzkie 
znacznych zmian doznawało, i zapewne nie jest u kre
su swego rozwinięcia. Nie. dziw że w kraju gdzie 
centralizacya władzy jest tak ścisłą jak we Fran
cyi , każdy rząd po kolei chciał zasady na jakich 
sam się op iera ł, wprowadzić do wewnętrznego 
gmin zarządu i wpoić je tym kształtem w serce 
narodu.

Nie przechodząc tu zmiennych kolei prawodawstwa 
Franouzkiego, uchwycimy je' na tyra stopniu rozwinięcia 
na jakim stało  w czasie utworzenia się księstwa War
szawskiego.

Prawo z r. 1800 było wydane za konsulatu I. j. 
w epoce, kiedy po ogólnem rozprzężeniu stosunków



społecznych dała sig uczuć: potrzeba mocniejszego 
ich związania. Ślady tego pochodzenia łatwo w niera 
rozpoznać.

Pierwsze to prawo ściśle odłączyło w obrgbie gmi
ny, władzę wykonawczą od obradującej: mówimy ob- 
radującój a nie prawodawczej, bo gmina praw nie 
stanowi, wigc jej reprezentanci radzić tylko w jej 
interessach mogą. Władzg wykonawczą w gminie, 
ob ją ł jeden urzgdnik (maire) bgdący organem rządu 
i przez rząd mianowanym, KoIIegialność, jak wiadomo, 
nie ma miejsca w administracyi Francuzkiój;,utrzymu
ją  tam że rada wielości zdań wymaga, do wykonania 
jeden jest najzdolniejszy.

Oprócz wyboru naczelnika gminy, rząd zostawił so
bie wybór osób mających reprezentować gminę jako 
stowarzyszenie. Gminy przecież układały listę kandy
datów do rad municypalnych, która obejmować musiała 
przynajmniój dziesiątą czgść wszystkich obywateli 
w gminie zamieszkałych, mających prawo głosowania 
(citoyens actifs). W r. 1802 zaprowadzono pod tym 
względem znaczne zmiany; uchwalono (Senatus consult. 
z 4 sierpnia 1802) że każdy kanton (1) ma mieć swo|e 
zgromadzenie składające się ze wszystkich osiadłych 
w nim obywateli, i że to zgromadzenie ułoży dla gmin 
mających więcej niż 5000 mieszkańców, podwójną listę 
kandydatów na członków rady municypalnej, wybiera
jąc zpomiędzy stu osób najwyżej opodatkowanych. Co 
dogniin mniej Iłjdnych, ponieważ zgromadzenia gmin-

(1) Rantonem nasywa się we Francyi okrąg składający si$ z kil
ku lub kilkWMl» w którym jest Sąd pokoju.

Tom III. Sierpień 1844. 32



ne ustały, nie było już wigc komu układać listy uzdoJ- 
nioihych, i wybór radców, mera i adjunktów przeszedł 
zupełnie w ręce prefekta.

W r. 1806 ścieśniono jeszcze więcej władzę wy
borczą względem zarządu gmin; kandydaci wtedy tyl
ko przez zgromadzenia okręgowe mieli być przedsta
wiani, Jeśli rząd sam jeszcze członków rady municy
palnej nie zamianował.

Rada municypalna składała się z 10, 20, lub 30 
członków w miarę ludności gmin 2500, 5000, lub wię
cej mieszkańców wynoszącej. Posiedzenia rad zwy
czajne odbywały się raz na rok w miesiącu maju, i trw a
ły dni 14. Przedmioty obradowaniu podane ściąga
ły  się do zarządu wewnętrzneg-o gminy; cokolwiek 
przecież-rada municypalna postanowiła, stawało się wy- 
konaInen[i dopićro po zatwierdzeniu przez władzę rzą
dową (t. j. ministra spraw wewnętrznych lub prefekta) 
która czuwała nad gminą jak opiekun nad małoletnim.

Porównywając urządzenie municypalności we Fran
cyi z tem, jakie otrzymało księstwo Warszawskie, uj
rzymy, że zaśady wskazane w ustawie księstwa, są w ła
śnie te same które obowiązywały we Francyi. W obu 
krajach zatarta różnica między wsią a miastem; jedna
kowy prawie* podział gmin, podobny sposób nomina- 
cyi członków rady municypalnej i mera, te same at- 
trybucye obu tych władz, nareszcie w prawie konsu- 
iarnem i w ustawie księstwa zarówno zniesione zgro
madzenia gminne,zastąpione we Francyi zgromadzeniem 
kantonu, w księstwie Warszawskiem daleko niewłaści- 
wiej zgromadzeniem okręgu miejskiego.

Lecz w stanie społecznym dwóch tych krajów 
była różnica, która musiała pociągnąć za sobą w pra-



/
wodawstwie księstwa odstąpi enie od ścisłości zasad 
Francuzkich. Okazuje sig to już w dekrecie z r. 1809. 
Ustawa księstwa nie czyni różnicy między gminą miej
ską a wiejską: dekret je odróżnia, stanowiąc że po mia
stach będą burmistrze, po wsiach wójci; że pierwszych 
król, drugich prefekci mianować będą. (.1) Ustawa 
mówi o radach municypalnych; dekret je  organizują
cy zna także rady miejskie; artykuł jego dwudziesty 
dozwala tylko tym ostatnim wybierać zpomiędzy sie
bie prezydującego i jednego członka do trzymania pió-- 
ra. Ustawa naznacza zgromadzenia okręgowe, dekret 
zastępuje je zgromadzeniami gminnemi. Ale ustawa 
i dekret zarówno nie znają korporacyi miejskiej, stanu 
miejskiego, prawa obywatelstwa miejskiego, jednem 
słowem oddalając sig w szczegółach od pojęć Fraa- 
cuzkich, przyjmują stano\ycze ich następstwa.

Za dalsze odstąpienie od zasad prawodawstwa Fran- 
cuzkiego, uważać należy dekrety z d. 26 lipca 1810 r. 
i 19 lutego 1812 r. któremi sądownictwo policyjne 
w obrębie gminy burmistrzom i wójtom powierzone 
zostało.

Po rozwiązaniu księstwa Warszawskiego, instytu- 
cye municypalne w krajach je składających, różnych 
doznały kolei, a najprzód:

( l) Nailmieaić masimy ze oawet we Francyi zarząd wsi i miast 
nic dal się od raza ze wszyslkiem porównać. Widzieliśmy juz w r. 
1S02 zaprowadzone różnice między małemi a wielliiemi gminami pod 
względem wyborów. Lecz na wsiach zapetae wykonanie prawa 
w 1800 slalo się niepodobnem, a przynajmniej zbyt uciązliwem. 
Dla kilku zalemgmin wiejskich mianowano.lylko jednego mera (Poslan: 
konsul, z 11 messidor X. r.) i adjunkla, a z każdej z nich zamiast 
10, naznaczano tylko 3 członków do rady municypalnej. Cóś podo
bnego przypuszcza i dekret z r. 1SQ9.
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W królestwie Polskiem porządek municypalny zmie
niony został arl. 84 ustawy tegoż królestwa, oraz 
przez organizacyą władz administracyjnych z d. 3 lu
tego 1816 r. (D. P. T. II), postanowienie urządzające 
skład urzędu municypalnego w Warszawie z d. 10 lu
tego 1816 r. (D. P. T. I), postanowienie o zaprowa- 
dzeniu urzędów municypalnych po miastach z d. 30 
maja 1818 r. i urządzenie gmin wiejskich z tejże da- 
y (D. P. T. IV), nakoniec inne późniejsze.

Organiczne zmiany do zarządu municypalnego przez 
te postanowienia wprowadzone, wymagają przedsta
wienia w osobnym obrazie.

Dłużej si§ utrzymały instytucye municypalne ksig- 
stwa Warszawskiego, w tój czgści kraju która prze
szła pod panowanie Pruskiej w w. ks. Poznańskiem 
mianowicie istnieją one po czgści dotychczas, jakkoK 
wiek przekształcone późniejszemi urządzeniami. Rys 
obecnych instytucyj wielkiego księstwa, skreślimy 
przy «gólftym obrazie zarządu miast w państwie Pru- 
skióm.

II. P R U S Y.

Nowe prawodawstwo Pruskie w przedmiocie miast, 
odnosi, sig do r. 1808, t. j. sigga początku ogólnej re- 
organizacyi monarchii Pruskiej.

Przed tą epoką miasta nie były wprawdzie zupeł
nie pozbawione własnego zarządu. Dość czgsto na
wet wybór magistratów zostawał w ich ręku. Lecz 
zwierzchni nadzór władz prowincyonalnych, był tak 
ścisły i drobiazgowy, iż zniszczył wszelki udział miesz
kańców w tem co się ich najbliżej tyczyło, w zarzą
dzie gminy. Narzucanie zaś niedołgżoych inwalidów



na członków magistratu, podało ten urząd w pogar
dę, i usunęło od niego tych wszystkich którzy najza- 
szczytniej miastom przewodniczyć mogli.

Tak stały rzeczy, kiedy bitwa pod Jeną wywróci
ła  państwo Pruskie. Szukając podźwiguienia monar
chii z upadku obudzeniem współdziałania wszystkich 
stanów, a-zwłaszcza tych które dotąd najwigcej przy
tłumione b y ły ) zniesiono w Prusach poddaństwo po 
wsiach (r. 1807), miasta zas uczyniono ile możności 
od władzy naczelnej niezawisłemi (Urządzenie lóiej- 
skie z d . 19 listopada 1808).

Lecz powołując wszystkie klassy mieszkańców do 
wigkszego w rzeczy publicznej udziału, nie chciano 
przeto zatrzeć wszelkiej między niemi różniteyj obu
dzone w każdej z nich życie, miało owszem te ró
żnice wybitniej odznaczyć. Zgoła we Francyi pra
wodawstwo miało na celu stan miejski zniszczyć, 
w Prusach zamierzyło go podnieść. Poszło zatem 
iż urządzenie miejskie z r. 1808, oddala sig, znacznie 
od zasad we Francyi przyjgtych, a jeśli z postgpera 
czasu zbliżono sig do nich, jestto nowym dowodem 
że potok dziejów chgtnego wiedzie z sobą, niechgtnego 
porywa.

Pomimo przeciwnych dążności, łatwo przecież 
wpływ nowych wyobrażeń w urządzeniu Pruskierti wy
kazać. Już samo usiłowanie stworzenia nowego faktu 
społecznego przez środki prawodawcze, jest tego do
wodem. Ważniejsza jest,jeszcze nastgpna uwaga. Je» 
żeli społeczność mieści w sobie istotnie zasadę ró 
żnic towarzyskich, jeśli zasada ta ma życie, objawia 
je nie przestając wyrabiać w łonie towarzystwa cią
gle nowych odcieni. Tak np. w średnich wiekach były 
nietylko stany, ale w obrębie każdego stanu powstało



jeszcze mnóstwo odróżnień. Taki stan rzeczy istniał 
poczęści w Prusach jeszcze w r. ISOS. Mieszczanie 
dzielili sig na Grossbmger-, Kleinbürger i t. d.

Wszystkie te odcienia urządzenie miejskie zniosło 
(§ 16), stanowiąc że odtąd będzie tylko jedno prawo 
miejskie. Tu więc zasada różnicy porzuconą została 
dla zasady równości. Czuł to dobrze p. Ranmer pro
jektując w urządzeniu miejskiem zmianę, o której ni
żej będzie mowa.

Urządzenie miejskie (1) odróżnia w mieście 
gminę miejską od okręgu policyjnego. Pierwszą sta
nowią tylko obywatele miejscy (Burger); do drugiego 
należą wszyscy mieszkańcy i wszystkie posiadłości 
w obrębie miasta. Mieszkańców nie będących obywa
telami, nazywa urządzenie Schutzverwandte.

Tylko obywatel miejski jest członkiem gminy, lecz 
znowu gmina nie może odmówić prawa obywatelstwa 
temu, kto posiada przepisaną kwalifikacyą. Stąn, uro
dzenie, wyznanie (oprócz Mojżeszowego) nie czynią 
pod tym względem różnicy. Tylko obywatele miejscy 
mogą posiadać nieruchomości w mieście i trudnić się 
miejskiem rzemiosłem; oni tylko głosują na wyborach. 
Wyłączeni od głosowania są obywatele nieosiedli, nije 
wykazujący że mają z innych źródeł w większych mia-

(1) Najlepsze wydania urządzeń miejskich * lat 1S08 i 1831 ze 
wszystkiemi rozporządzeaiami władz wyższych, klóre je xmieaity 
lab objaśniły, są, jedne pod tytułem: Diepreussischen SfSdteordttun- 
gen vom 19 November ISOS und vom 17 Matrts 1S31 mit ihren Er- 
gaensungen und Erlaeuterungen durch Gesetzgebung vnd If^is- 
senscha/t. heratisgeg. von L. v. Rönne. Wrocław 1840 n Aderholza, 
drogie: w systematycznym zbiorze urządzeń Pruskich wydawanym 
u Aderholza w Wrocławiu, przez p. p. Ronne i Simon. Cytujemy 
w ciąga niniejszego artykułu pierwsze z tych wydań:



stach 200, w średnich i małych 150 fał. rocznego do
chodu. Miasto jest małe, kiedy nie ma 3500 ludności, 
średnie, gdy nie dochodzi 10000, wielkie gdy fę licz
bę przenosi. Miasta dzielą sig na cyrkuły (Bezirke); 
każdy cyrkuł osobno głosuje.

Władza wykonawcza w mieście zostaje w ręku ma
gistratu. Magistrat składa sig w miarg wielkości mia
sta, z 6 do 21 członków, których rada miejska (Stadt
verordnete) wybiera, płatnych na lat dwanaście, nie
płatnych na lat sześć, a rząd potwierdza. Nadburmi- 
strza tylko, t. j. naczelnika magistratu, w miastach li
czących więcej nad 10,000 mieszkańców, rada miejska 
sama nie wybiera, lecz na ten urząd trzech kandyda
tów przedstawia.

Od władzy wykonawczej zupełnie jest oddzielony 
zarząd czyli administracya miasta. Tg magistrat dzieli 
po wigkszej czgści z radą. Magistrat i rada wybierają 
z łona swego (rada nawet z obywateli) członków do 
różnych deputacyj, które interessami miejskiemi zawia
dują, ale sv tych deputacyach, członkowie od rady wy
brani mają wigkszość. Niższych oficyalistów miejskich 
mianuje magistrat, za zgodą jednak rady, i znowu ra
da wybiera naczelników cyrkułu (B ez irk sv o rs teh e r), 
których magistrat potwierdza.

Zgoła stosunki i zakres działalności magistratu i 
rady, wielolicznie są z sobą poplątane.

Rada miejska składa sig z 24-—101 członków, obie
ranych na lat trzy. Trzecia ich czgść corocznie wy
stępuje, Obranym może być każdy, kto wybierać ma 
prawo.  ̂ ^

Taki jesl wewngtrzny zarząd,miasta; co do stosun
ków jego z rządem, położona jest ogólna zasada na



czele urządzenia miejskiego (§ 1), iż rządowi służą 
wszelkie prawa dozoru nad majątkiem i administracyą 
miast, których sig nie zrzekł wyraźnie przez toż urzą
dzenie. Lecz właśnie urządzenie miejskie jest aktem 
zrzeczenia sig w najobszerniejszym zakresie; wyjątek 
obala tu regułg, Tak np. rada miejska stanowczo 
układa budżet wydatków i przychodów, i tylko od jéj 
uchwały magistratowi służy rekurs do władz rządo
wych. Paragraf 189 wyraźnie przepisuje, że całkowi
ty zarząd gminy zostaje w rgku magistratu, dając w nim 
jednakże niejaki udźiał obywatelom i zachowując kon- 
trolg rady miejskiéj; «nie potrzeba zatem, są słow a 
tego paragrafu, »w pojedynczych przypadkach udawać 
sig o potwierdzenie do władz rządowych». Nawet sprze
daż nieruchomości własnością miasta bgdących, w ra
zie potrzeby lub użytku może nastąpić bez zezwolenia 
tych władz, a gdy miasta same rozstrzygają czy sprze
daż jest potrzebna lub użyteczna, ztąd wynika, że od 
ich woli;zależy szukać zatwierdzenia u rządu,- lub obejść 
sig bez niego.

Podobnież, w zasadzie, władzg policyjną rząd przy 
sobie zachował, i zastrzegł sobie możność stanowienia, 
gdzie tego uzna potrzebg. osobnych policyjnych urzg- 
dów. Tam przecież gdzie tego prawa nie użyje, rząd 
zdał wykonywanie władzy policyjnéj na magistraty. 
Po najwigkszéj czgści ten ostatni przypadek ma w Pru
sach miejsce, tak że policya rządowa prawie -całkiem 
zastąpioną została przez policyą miejską. Zą to mia
sta koszt na policyą same ponosić muszą (1).

( l)  P*tK O tém: Beisler, Betrachtungen über GePieindeverfas- 
tung und Getoerbwesen. Augsburg. 1831, »tr. 46* Beiłler nrzędnik



Rzadko XV Prusach, aż do najnowszych czasów, sto
sunki krajowe stawały si§ przedmiotem dyskussyi pu
blicznej, Dwadzieścia lat mingto od nowego urządze
nia miast, liczne zaszły w niem zmiany, doświadczo
no dobrych jego skutków, dały sig uczuć niedogodności, 
a jeszcze opinia publiczna nie wydała, nie przygoto
w ała nawet swego sądu. Dopiero w r. 1828 przer
w ał tgciszg p. Raumer w dziełku uo Pruskiem u rztt 
dzeniu miast.» (1) To, a  wigcćj jeszcze reforma mu
nicypalnego zarządu równocześnie we Francyi przedsig- 
wzigta przez p. Martignac, obudziło dyskussyą w kraju 
gdzie wigcej na obce jak na domowe instytucye przy
zwyczajono sig zwracać uwagę. Zaczęto przykładać 
niezmierną cenę do urządzenia z r. 1808; porównywa
no zostawioną przez nie miastom swobodg i samoistność, 
z ścieśnieniem ich zarządu we Francyi, a widząc to 
już w Prusach ustalonem o co we Francyi żwawe to
czyły się rozprawy, ganiono tryb rozwinięcia instytu- 
cyi w tym ostatnim kraju, gdzie zamiast zacząć orga
nizować społeczność od jej pierwiastków t. j, gminy, 
wzięto się przedwcześnie do urządzenia jej w górze.

Powstał przeciwko tym przechwałkom Gans, «Gdy
by w izbach Francuzkich, r z e k ł o n  do wielbicieli urzą
dzenia miejskiego, od wielu lat nie mówiono o prawie 
municypaluem i ztąd nie wykryła sig ważność tego

Bawarski naieiy do przeciwników urządzenia jaiast Ftuskiego, które
• posłużyło za wzór dla wszystkich niemal por. 1808 wydanych w Niem

czech urządzeń muaicrpalnych, a mianowicie dla Bawarskiego z r. 1818.
(1) Dzieło p. Raumer jua tytuł: l/eber die preussische Staedłeor- 

dnujig, nebst einem Vorworte über bürgerliche Freiheit nach Fran', 
sSsischen und Deutschen Begriffen. Lipsk 1828 uBrockliausa.

Tom 111 Sierpień 1843. 3 3



przedmiotu, posiadalibyście dotąd wasz ktejnot w mil' 
czeniu, nie zwracając nawet na niego uwagi» ( l )  

Według Gansa urządzeiiie municypalności wcale 
inne miałó znaczenie we Francyi jak w Prusach, już 
że w tym pierwszym kraju ściągało sig równie do wsi 
jak do miast, już też z powodu odmiennej roli jaką 
w obu państwach gra administracya.

Cóźkolwiek bądź, dyskussya prowadzona w latach 
1828— 1S30, z podwójnych wzglgdów jest ważną; raz 
jako bgdąca jednym z nielicznych w owym czasiesym- 
ptomatów udziału w publicznem życiu, w kraju tak 
znakomitym w Europie jak monarchia Pruska, to zno
wu z samego przedmiotu swojego. Brak charakteru 
jest, można powiedzieć, ogólnem znamieniem tój dysku- 
syi. Nie występują w nićj stronnictwa, nie ścierają się 

. przeciwne zasady^ każdy z innej strony patrzy na rze
czy, i każdy inaczej je widzi.

Trzy przecież ogólne kierunki dają sig odróżnić 
w kilkunastu pismach w ciągu dyskussyi wyszłych.

Jedni, jak radca stanu Streckfuss i p. Raumer, wiel
biąc zasady urządzenia miejskiego, widzieli w niem 
najmocniejszą rękojmią swobód krajowych. Krytyka 
ich, o ile jej sobie pozwalają, zostawia nietknigtą 
podstawę, zmierza tylko do rozwinigcia niektórych 
przepisów urządzenia w większej harmonii z cafością. 
Tak np. pan Raumer przejęty myślą organizowania 
pierwiastków społecznych, chciał aby celniejsze kor- 
poracye miejskie były oddzielnie reprezentowane w ra

i l )  Gui$:Ue6erdiepretissische Staedtcordnung. Ein« Rtecnsion 
Beitraege sur Revision der preussischen Gesetsgebung wy

dawanych w IBerlioie od 1S30 do 1832. Poszył trieci, str. 283.



dzie miasta, mniemając iż wybory przedsiębrane na 
zgromadzeniach cyrkułowych, gdzie przypadkowo ze
brane indywidua głosują, nie dają \y wypadkach swo
ich rzeczywistśj rękojmi interesom stałej reprezen- 
tacyi potrzebującym. Ta myśl p. Raumer później, cho
ciaż w części, skutek odniosła.

Więcej ze stanowiska urzędnika uważał zarząd 
miast radca regiencyi Wehnert (1); nie przywięzuje on 
do urządzenia miejskiego tyle wagi co Streckfuss; we
dług niego nie tam należy szukać właściwego znamie
nia Pms: stanowi je  raczej urządzenie administracyi 
krajowej, wstęp do służby publicznej uczyniony za
wisłym od pewnych warunków, podczas kiedy we 
Francyi dowolność rozdaje urzędy (2). Przejęty potrze
bą centralizacyi, p. Wehnert chciał władzę magistra
tów powiększyć, uczynić je zależnemi wyłącznie od 
rządu we wszystkich stosunkach ogółu kraju dotyczą
cych np. co do szkół, instytutów dobroczynnych, .do
mów pracy, kwaterunku, dróg i t. d. Według niego 
urządzenie miejskie pociągnęło za sobą liczne niedo
godności; zobojętniło miasta w przedmiotach ogólne
go interesu; działalność ich mieszkańców zawarło 
w podrzędnej sferze miejskich stosunków, dając im za
pominać o tem co winni są  krajowi, nareszcie pospoli- 
tując zbytnie prawo głosowania, oddaliło od wyborów 
ukształceńszą część obywateli miejskich, tak że nie
raz zgromadzenia wyborców spełzły na niczem.

( 1) iFehnert, Ueber die Reform der pvetissischen Staedteordnunff, 
PoUdam 1828 uRiegla.

(2) Wiadwno zc w r. b. \vc Francyi p. Sl. Marc GiFardin i kilku 
ionyrh deputowanych wnieśli do izby projekt do prawa wlymprzed 
miocie.



Trzeci głos dał si§słyszeć z prowincyi nadreńskiej. 
Prowincya la w czasie przyłączenia jćj do Prus pod- 

, legała prawodawstwu Francuzkiemu, i pomimo różnych 
usiłowań, umiała sig przy nióm utrzymać. Rząd Pruski 
zniósłszy instytucye, które zastał w wielkiem ksigz- 
twie Poznańskiem, uszanował je  w prowincyi Reńskiej. 
Tam głgbiej sig one zakorzeniły, silniejszej potrzeba 
było rgki aby je  wyrwać, a ile razy przystąpiono do 
dzieła, zawsze doznany opór zaniechać go radził. Nad 
Renem zdołano, o ile sig godziło, wydać sąd trafny
o instytucyacb, któremi miejscowe zastąpione być mia
ły; naprzeciw zapowiedzianym zmianom zdołano tam 
stawić coś wigcej nad siłg bezwładności.

I w przedmiocie który nas zajmuje, z nad Renu i 
tylko stamtąd, wyszło pismo upominające sig'zam iej- 
scowemi instytucyami.^

Obowiązywała lam ustawa municypalna Francuzka 
zr.lSOO t. j. w łaśnie ta sama, która posłużyła za wzór 
do urządzenia municypalności w ksigstwie Warszaw- 
skiem, dotąd w czgści obowiązującego w w. x. Po- 
znańskiem.

W roku 1S26 przedstawił rząd zgromadzonym na 
pierwszy sejm stanom Reńskim, projekt do nowego 
urządzenia miast. Projekt ten doznał różnych zmian na 
sejmie; zajmowano sig ostatecznem jego przerobie
niem, kiedy w.roku 1829 wyszło dziełko' p. Ulmen- 
Stein. (1)

(t) H. C. Freiherr von Vlmctislein-. Die prcutmcho Staedtcor- 
ilnung und die fransötisehe fiommunalordnung mit Rücksicht au f 
die Sehrif ten des Urn Pr oj". von Raumer und des lirn. 06. Jiefi. Raths 
Streekfuss. 1829. licrliii, u Eusliiia.



P. Ulmenstein porównywając urządzenie gmin we 
Francyi z Pruską ustawą o miastach, wyszedł z za
sad Francuzkich. Uwalał on, że przeszły już czasy, 
w Jttórychhy osobne prawo obywatelstwa miejskie-' 
go mogło mieć jakie znaczenie; źe prawo obywatelstwa 
winno sig na cały kraj rozciągać i być w nim jedno5 
że ustać powinna różnica między wsią i miastem, a 
w obrębie miasta między jego obywatelami i resztą 
mieszkańców (Schutzverwandte). Ścieśnienie udziału 
gmin w własnym zarządzie we Francyi, wczem niektó
rzy chcieli widzieć niższość tego kraju pod względem 
swol?ód cywilnych, p. Ulmenstein tłómaczy i riieledwie 
na korzyść Francyi obraca, uważając urządzenia mu
nicypalne Prus i Francyi w związku z całością instytu- 
cyj obu tych krajów. Przypomina on, że gminom ;Fran- 
cuzkim brakującą samoistność nagradza udział w re- 
prezentacyi krajowej, stanowiącej legalny ich organ; 
że w braku tylko takowego organu, w Prusach prawo
dawstwo wykształciło formy reprezentacyi miejskiej.

Projektując reformę urządzenia miejskiego na za
sadach przez siebie wskazanych, p. Ulmenstein jest je 
dnakże za nadaniem większej samoistności gminom, 
niż ją  mają we Francyi. Szczegóły jego projektu, po
nieważ ten nie wszedł w wykonanie, pomijamy.

Wśród tak rozróżnionych zdań o wartości i skutkach 
urządzenia miejskiego, własna tylko obserwacya i do
statek dat statystycznych przezornie nagromadzonych, 
mogłyby nas postawić w możności wydania w tym 
przedmiocie sądu. W braku jednej i drugich, ostrożnie 
na ubocznych okolicznościach oprzeć sig musimy. 
Czytając up. w reskrypcie ministra spraw wcwjoętrz



nych z d. 13 stycznią. 1827 roku, następującą nawiaso
wą wzmiankę:

«Wypadek nabycia nieruchomości przez gminy 
miejskie przytrafia się obecnie bardzo rzadko, 
przy powszechnem prawic zadłużeniu się miast.» 
(Rönne str. 236). 

mniemamy się być upoważnieni do wyrzeczenia, że 
finanse miejskie niewiele zyskały pod nowym za
rządem.

Z drugiej strony niepodobna zaprzeczyć, iż mia
sta jak najmocniej oświadczyły się za urządzeniem 
w r. 1808, i kiedy w r. 1831 po wydaniu poprawnej 
ustawy miejskićj do ich woli pozostawiono, czyli chcą 
zostać przy dawnem, czy przejść pod nowe prawo, 
w przeciągu lat dziewięciu, trzy tylko mało znaczne 
miasta za tą  zmianą się oświadczyły.

Cożkolwiek bądź, w prawodawstwie Pruskiem za
szły od r. 1808 tak znaczne reformy, źe juź z tego 
względu urządzenie miejskie zupełnego przerobienia 

'  potrzebowało. Według urządzenia, tylko obywatele 
miejscy mogli posiadać w mieście nieruchomości i tru
dnić się rzemiosłem. Lecz do ostatniego z tych przy
wilejów przypuszczeni zostali wszyscy mieszkańcy kra
ju przez urządzenie rzemiosł wydane w r. 1812; pra
wo posiadania domów nabyli w r. 1823. Upadła tedy 
główna podstawa, na której chciano wznieść stan miej
ski. Definicya prawa obywatelstwa miejskiego, prze
stała odpowiadać zmienionemu położeniu rzeczy.

Okazały się nadto w urządzeniu miejskiem niedo
godności powszechnie uznane: jakoto, zbytnia rozcią- 
głość prawa głosowania i za wielka liczba członków 
•’ad miejskich.



Wszystkie te pobudki i jeszcze inne, spowodowały 
wydanie poprawnego urządzenia miejskiego pod datą 
17 marca 183 I r .

Urządzenie to przepisuje, iż każde miasto ułoży dla 
siebie statut i pozostawia bliższemu oznaczeniu w tym 
statucie wiele punktów tyczących sig wewngtrznych 
stosunków miasta, a nawet dozwala za potwierdzeniem 
rządu, czynić wyjątki od ogólnych prawideł jakie po
daje. Prawidła te są nastgpujące:

Gming miejską składają nie już obywatele miejscy,
»jak w dawnem urządzeniu, lecz wszyscy mieszkańcy 

miastai wszystkie nieruchomości w jego okrggu położo
ne. (1) Nie wszyscy jednak członkowie gminy są  oby
watelami miejskiemi; a tak różnica migdzy Bürger i 
Schutzterwandte jest zachowaną. Prerogatywą oby
watela jest prawo głosowania na wyborach. Prawo 
obywatelstwa udziela i odejmuje magistrat, zasiągnąw- 
szy wprzód* zdania rady miejskiej: odjąć go jednak 
nie może jak tylko w oznaczonych urządzeniem przy
padkach. Mieszkańcy miasta posiadający w jego okrg
gu własność nieruchomą wartości najmnićj 300 do 
2000 talarów, lub trudniący sig rzemiosłem przyno- 
szącem 200— 600 tal. dochodu, są w obowiązku na
bycia prawa miejskiego. Mają do niego tytuł ci któ
rych dochód z innych źródeł czerpany, wynosi najmniej 
400— 1200 tal. (2) rocznie. Wreszcie władze miejskie 
mogą do grona obywateli powołać uboższych mieszkań
ców miasta.

(1) Wyjątek od tego prawidła uczyniony jest dla medyattjzowa- 
nyeh, dla włas'cicieli miast prywatnych i dla majątków szlacheckich 
(lliltergiiter) i królewskich w obrębie miasta położonych.

(2) Oznaczenie stałej cyfry pomiędzy tcmi granicami, pozostawio
ne jest sUtutom miejskim.



Zwierzchni zarząd miasta należy , do magistratu; 
gming reprezentuje rada miejska.

Liczba członków rady wynosi najmniej dziewięć, 
najwyżej sześćdziesiąt. Rada odnawia sig co rok w je 
dnej trzeciej czgści. Obierają ją  obywatele miejscy 
na zgromadzeniach cyrkułowych lub korporacyjnych

Nie wszyscy wyborcy są obieralni; oznaczenie wa 
runków obieralności pozostawione jest statutom miej 
skim, tak jednak, iż nie może być wymagana własność 
nieruchoma mniejsza od 1000 ani większa od 12,000 
talarów, ani dochód roczny mniejszy od 200 tal. Jub ' 
większy od 1200 talarów.

Rada miejska zgromadza sig na wezwanie prezy- 
dującego, którego sama z łona swego na rok jeden wy
biera. Członkowie jćj są  miastu za postgpki złej wia
ry lub prawu przeciwne odpowiedzialni. W razie opo
ru członków w pełnieniu swoich obowiązków, król 
może radę rozwiązać, nowe wybory nakazać, win
nych nieobieralnemi uznać.

Magistrat składa się najmniój z burmistrza i trzech 
członków. Członkowie płatni obierani są na lat dwa
naście, niepłatni na lat sześć. Rząd obranych po
twierdza, nadburmistrza z trzech podanych kandydatów 
mianuje, w razie nieprzyzwoitych wyborów tymczaso
we zastępstwo na koszt miasta urządza.

Niższych oficyalistów miejskich mianuje magistral 
za zgodą rady; jeśli rada przeciwną się wyborowi oka
że, regiencya roztrzyga; naczelników cyrkułowychjobie- 
ra rada miejska.

Elat płacy układa raiigistrat, uchwala rada raiejska, 
potwierdza regiencya. Płatni człónkowiemagistratu po 
upływie lat 12 nieobrani lub niezatwierdzeni, pobie-



bierajądożywotnie połowepensyi, po latach 24 f  czgści 
pensyi. Pod wzglgdem oddalenia ze służby,suspensy i (.d. 
officyaliści miejscy, porównani są  z urzędnikami rządo- 
wemi. Jakoż magistrat je st nietylko władzą miejską, ale 
oraz organem rządu. Całkowity zarząd miasta do nie
go należy; mogą wprawdzie za zezwoleniem regiencyi 
być urządzone deputacye do zawiadywania niektóremi 
gałgźmi administracyi, lecz deputacye te są  magistra
towi podwładne.

Jeżeli władza magistratu w ten sposób powigkszor 
ną została, to naczelnik jego wigcej jeszcze na nowej 
ustawie zyskał. Ma on prawo zawiesić wszelkie posta
nowienia magistratu, i odwołać się od nich do regien
cyi; w przypadkach nagłych może przedsiębrać środki 
zaradcze dla uniknienia szkód niepowetowanych; przy 
nim zostaje dozór nad członkami magistratu w czyn
nościach, .w  których magistrat działa jako władza rzą
dowa; officyalistów niższych może karać aresztem do 
dni ośmiu. Władzy policyjnej magistrat nie sprawuje, 
ale, o ile nie ma w mieście innego urzędu policyjnego, 
burmistrz lub inny członek magistratu, któremu rząd 
to poruczy.

Oprócz władzy wykonawczej, należy do magistratu 
decyzya we wszystkich przypadkach, gdzie idzie o do
pełnienie obowiązków miasta wzglgdem rządu, instytu
tów publicznych lub osób prywatnych. Rada miejska ma 
w tych przedmiotach głoś doradczy; stanowczo zaś roz
strzyga następujące: układa budżet wydatków, stanowi 
względem wydzierżawienia lub zarządu nieruchomości 
miejskich, względem oddania ich w zastaw, przedsię
wzięcia ulepszeń, względem wytaczania processów i 
zawierania układów, upoważnia wydatki nadzwyczajne.

Tom III. Sierpień 1844. 34



Magistrat jednak może uchwałom r.jdy miejskiej się 
sprzeciwić; w takim razie donosi o nich rcgiencyi, któ- ' 
ra, jeśli stron pojednać nie zdoła, sama rozstrzyga.

Wspólnej decyzyi magistratu i rady miejskiój, po
zostawione jest wprowadzenie nowych i zmiana istnie
jących urządzeń miejskich.

Nareszcie oprócz zgody magistratu i rady, wymaga
ne jest potwierdzenie rządowe (regiencyi lub ministra), 
co do decyzyj tyczących się przedaży lub nabycia nie
ruchomości, podziału wspólnej własności miejskiej, 
zaciągania pożyczek, ustanowienia podatków miejskich, 
sprzedażymuzeów i tym podobnych zbiorów i t. d.

Kontrola całego zarządu służy radzie miejskiój.
Co do miast własnością prywatną będących, ty

tuł X stanowi, źe właściciele mają prawo czynić' swo
je uwagi przy ułożeniu statutu, że potwierdzenie wy
boru burmistrza i członków magistratu od nich zale
ży, że w niektórych przypadkach (np. przy zaciąga
niu pożyczek przez miasto) opinia ich musi, w innych 
może być zasiągniętą. W ich ręku*jest także policya 
miejska, której sprawowanie mogą jednak ustąpić 
magistratowi. Od decyzyi ich służy odwołanie się 
do regiencyi. ,

Prawa te zastrzeżone zostały dla tych tylko w ła
ścicieli miast prywatnych, którzy posiadali je przed 
r. 1806.

Widzimy jak znaczne różnice zachodzą między pier
wszem i drugiem urządzeniem miejskiem. Cechą no- 
wego urządzenia jest w ogóle większe natężenie wła- 

^dzy centralnój, i stopniowe acz niechętne przejście do 
zasad nowego prawa publicznego. Wszędzie interes 
gminy ustąpić musi interesowi ogółu kraju. Wolno



jej uchwalać wydatki, ale środki na ich zaspokojenie 
podlegają kontroli władzy zwierzchniej, a ta ściśle 
przestrzega aby dochód skarbowy przez system po
datkowania miejski nie był uszczuplony (1), W ła
dza magistratu wzmogła sig; zarazem urządzenie no
we wyraźnie nadaje mu charakter władzy rządowej; 
policyą zaś powierza jednemu tylko członkowi magistra
tu, a tak toruje przejście od kollegialnej do biurokra
tycznej formy zarządu.

Gmina miejska straciła w nowem urządzeniu swój 
charakter; upadło dawne znaczenie obywatelstwa miej
skiego, a jeżeli nazwa ta nie znikła, to tylko dlatego 
że stan obywatela kraju jest w Prusach nieznany.

Wreszcie zachowując przywileje właścicieli miast 
prywatnych, urządzenie z r. 1831 okazało więcej usza
nowania dla praw nabytych niż pierwiastkowa ustawa.

Urządzenie poprawne wydane zostało dla prowin
cyj po r. 1806 do Prus przyłączonych; wszakże do
tychczas obowiązuje tylko w Westfalii, większej części 
prowincyi Saskiej, w niektórych miastach Marchii i niż- 
szej Luzacyi, i w czterdziestu kilku znaczniejszych mia
stach w. X. Poznańskiego, którym osobnemi postano
wieniami nadane zostało. Przywileje wszakże tytułem

(1) Według instrakcyi z d. IS Intego 1834 r. przez ministrów 
spraw \vewaętrznych i skarbu wydanej, mogą być pobierane na 
rzecz miast grosze dodatkowe przy niektórych podatkach rządowych. 
Ui-osze te mogą wynosić, przy podatku gruntowym 20 procent, przy 
podatku klassycznyra ,*, części, przy podatku od rzezi i miewa 25 pro
cent. Alogą̂  oraz hyc wyjątkowo pobierane przy podatku od słodu 
w wysokości za każdą rażą przez ministra oznaczyć się mającei ' 
Pobór groszy dodalkowych w wyższej stopie, lub nałożenie podaU 
ku innego nad znane w systemacie finansowym rządu, może nastąpić 
tylko za zezwoleniem ministrów spraw wewnętrznych i skarbu. Zob
Uonnestr. 319. Z tych ostatnich podatków,aajpospolilszyin jest w Pru
sach pudalek od dochodów.



dziesiątym dla właścicieli miast prywatnych zacho
wane, nie służą im w w. x. Poznańskiem.

Reszta miast wielkiego ksigstwa rządzi się dotąd 
dekretem ksigstwa Warszawskiego z r. 1809, z nastg* 
pującemi jednak zmianami. (1)

Dozór i dyrekcya nad burmistrzami powierzone zo
stały rozkazem gabinetowym z d. 10 grudnia 1S36 
r. w miejsce podprefektów ksigstwa Warszawskiego, 
kommissarzom policyi okręgowym; miastom dozwolo
no podawać trzech kandydatów na urząd burmistrza 
(rozporządzenie regiencyi z d. 20 lipca 1837 r. § 6). 
Burmistrz mianowany jest tylko na lat sześć (rozkaz 
gabinetowy z d. 9 marca 1833 r.). Sposób obierania 
ławników i członków rad miejskich, został również 
prsez rozporządzenie z r. 1837 zmieniony. Termina 
odbywanych posiedzeń w dekrecie z r. 1809, wyszły 
z użycia i rady miejskie zgromadzają się zwykle tylko 
na wezwanie burmistrza. Wreszcie atrybucye rad 
miejskich znacznej uległy zmianie; nie należy już do 
nich np. repartycya podatków rządowych.

Wszystkie te reiormy, jakkolwiek w zamiarze' do
broczynnym przedsięwzięte, nie wydały oczekiwanych 
skutków.

W małych miasteczkach, nie masz mieszkańców 
dość z przepisami rządowemi obznajomionych aby 
obowiązki burmistrza sprawować mogli. Wybór więc

(1) Dekret len oraz prawo finansowe z d. 24 marca 1S09 >*. (co 
do podatku ofiary) są ostalnremi szczątkami prawodawstwa x. War- 
szawsiuesfo które się dotąd utrzymały w P o zn ań sk iem . Pateotem
* d. 9 listopada 1816 r .  rząd Praski zaprowadzi! do w. księstwa 
prawa obowiązającc w dawoych prowincyacb jnonarchii; wszakze 
co do organizacyi miast, uczynił wyjątek pozostawiając rzeczy 
w dawnym stanie (p. rozkaz gabinetowy z d. 2 czerwca 1820 r.)



pada na ludzi obcych miastu, którzy nie mając zwy
kle innego źródła dochodu, z szczupłej, bo najwię
cej 200, a często tylko 80 talarów wynoszącej pensyi, 
zaledwie utrzymać się są  w stanie.

Przykrzejsze jeszcze jest położenie kassyerów miej
skich; pehsya ich rzadko 100 talarów przenosi. Ztąd 
częste,w funduszach miejskich defekta.

Między burmistrzem, obcym miastu, a ławnikami 
i członkami rad miejskich z grotia mieszkańców wy- 
branemi, największa zwykle panuje dysharmonia, częste 
między niemi zatargi i do władz przełożonych zażalenia.

Nareszcie nierzadko się trafia, iż po upiywie sze
ściu lat urzędowania, burmistrz naraziwszy się miesz
kańcom, nie zostaje powtórnie wybrany i widzi się 
pozbawionym sposobu do życia. ( I )

W tej części księstwa Warszawskiego która do 
Prus zachodnich wcieloną została, miasta porównane 
zostały pod względem zarządu z resztą prowincyj t. j. 
obowiązuje w nich urządzenie miejskie z r. 1808, (roz
kaz gabinetowy z d. 13 kwietnia 1831 r.).

W końcu, uzupełniając ten obraz municypalnych 
instytucyj państwa Pruskiego, wspomnieć musimy o 
prowincyi Reńskiej. Obowiązuje tam dotąd prawo z r. 
1800 z tą  prawie tylko zmianą, iż weszło w zwyczaj 
że rady municypalne zgromadzają się bez upoważnie
nia władzy rządowej, uchwały zaś;ich prawie zawsze 
zatwierdzenie zyskują.

Po upadku projektu wniesionego na sejm w r. 1826,

(1) W gazecie adminislracyjnej Pruskiej r. 1). w Nracłi 2—5 
znajdnje się obraz zarządu mniejszych miast w w. s. Pozoańskiem 
skreślonj' przez jednego z burmistrzów. Z artykułu tego wyjęlis'mv 
wiadomość o zmianach w deki-ecie z r. 1809 zaprowadzonych.



rząd w r. 1S31 zw ołał deputowanych miast, dając 
im do wyboru migdzy dawnem urządzeniem miej- 
skiem z r. 1808, i poprawnem z r. 1831. Deputowa
ni obydwa te urządzenia uznali za niewłaściwe dla 
swojej prowincyi; żądali oni aby organizacya zarzą
du gminnego wspólną była dla miast i wsi; aby władze 
miejskie pozostały w dotychczasowym składzie, wynu
rzając wszakże życzenie powiększenia atrybucyj rady 
municypalnej.

W r. 18'33 przedstawił rząd stanom Reńskim pro
jekt do urządzenia gmin wiejskich, i zażądał ich opi
nii względem urządzenia miejskiego. Wszakże stany 
stanowczo oświadczyły się przeciw wszelkiej różnicy 
w formie zarządu wsi i miast. «

Kiedy znowu w r. 1842 zgromadziły się w Berli
nie komitety stanowe wszystkich prowincyj, rząd przed
łożył komitetowi stanów prowincyi Reńskiej nowy 
projekt urządzenia gmin miejskich i wiejskich. Pro
jekt ten, stosownie do życzeń prowincyi, obejmował 
wprawdzie, równie wsie jak miasta, lecz przepisy co 
do nich w osobnych zawarte rozdziałach, na odmien
nych zasadach były oparte, dlaczego i ten projekt nie 
uzyskał przychylnej opinii komitetu, i rzeczy pozosta
ły  się w dawnym stanie. (1)

(1) Patrz arlykut: Zur Geschichte der liommunaherfatswigsfrage 
in der yreutsischen Rheinprovins w jii înie czaso\<'ćni Deutsche Fier- 
teljakrschrift z r. 1843 n. 23. str. IS—109.

W końcu winniśmy wspomnieć o najnowszcm zjawisku na polu 
instytucyj municypalnych w Prusach. Posiedzenia rad municypalnych 
Sil według prawa tajne, i tylko według §40 instrukcyi (ttoune sir. 
257) wolno jest radom uwagi swoje nad zarządem miasta drukiem 
ogłaszać. Itozkaz gabinetowy' z d. 19 kwietnia r. b. dozwolił drukowa
ni} bieżących wyciągów z protokołu posiedzeń, co jednak nie uciszy
ło głosAw domagających się jawności obrad.



. ■' J T '
Opowiadanie historyczne

pvxer

W ziemi co ją  dziś Galicyą nazywają, wśród pię
knej okolicy należącej niegdyś do województwa Kra
kowskiego, \vzniósł sig około roku 1330 na rozkaz 
możnego pana i rozlicznych włości dziedzica, u szczy
tu spadzistej skały nad Dunajem obronny zamek, tuż 
przy dawnej wsi przychodniami z Niemiec po wylu
dnieniu Tatarskiem osadzonśj. Ztąd też nosił on mia
no Niemieckie, Molsztejn, klbvQ lud sąsiedzki po polsku 
Melsztynera przezywał. Wspaniały ów na swoje cza
sy kasztel, groźną i znaczącą miał postawg. Z prze
paścistej opoki wysuwały sig w górg również strome 
massy murów, które ze skałą zrośnigte, jakby jedng

(1) Pismo mniejsze może być nwa£ane jako studium sad Długo
szem, który jest razem z Paprockim, Bielskim, Niesleckim i niewie
lu innemi, skarbcem mało jesieze dotąd poznanym najdramatyczniej- 
szych wypadków w dziejach naszycli. Odkrycie dokumentu w środ
ku poczytaczanego, dało powód do skreślenia źywolu Spytka z Mel- 
s z ty n a . Będziemy usiłowali w' dalszym ciągu inne wielkie postaci 
historyczne z epoki Piastów iJagiełłów, z tłumu pospolitych zdarzeń 
wywikłać, i na widowisko obecnych pokoleń wywołać.



prostopadłą ścianę tworząc, przedarte strzelnicami, 
najeżonp blankami i wieżami, panowały poważnie nad 
całą  okolicą. Czworokątna baszta wysokim obmu
rowana terasem, z kamiennemi gzymsami nad bramą, 
z oknami ciosem obwiedzionemi, jakby na czatach po
stawiona nieco na stronie od głównego gmachu, strze
gła przystępu do z«mku. Spód góry, na której był 
osadzony,pokrywały gdzieniegdzie rosnące drzewa i 
krzewy, zmniejszając swemi konarami widok przepa
ścistej głgbi. Panem i budownikiem tego pięknego 
zamku był Jaśko czyli Jan herbu Leliwa. Może on już
i znalazł tu od dawniejszych czasów jaką basztę ba ska
le stórczącą, i dla obrony od Tatarskich lub innych 
napaści wystawioną; ale pomroka niepamięci zakryła 
lo przed historyą i pewniejsze podania początek gma
chu, dziś w gruzach leżącego, na rok 1333 naznaczają. 
Z obcej, odległśj ziemi wyszedł ród możnego Jaśka, 
lecz tyle się zasłużył nowej swej ojczyźnie, tyle sławy 
zjednał sobie, że pamięć jego razem z dziejami Lechic- 
kiego plemienia przeszła do późnej potomności. Dżiad 
tego znakomitego męża rozległe posiadając włości 
mieszkał w zamku nad Renem, wtenczas właśnie kie
dy W ładysław Łokietek z króla stawszy się wygnań
cem, po obcych musiał tu łać się krainach, nie Polski 
chleb pożywać. Idąc ów książę w ubogiśj szacie, jako 
pokutujący pielgrzym (1) do Rzymu (r. 1300), lub mo
że w racając ztamtąd {2), gdzie się starał zaskarbić 
przychylność głowy kościoła, przyjęty był gościnnie

(1) Inde porro Romam privali habita proreclus, Tacinora sua du- 
riore poeniteatia expiavit. Martini C r o m e r i  De origine et rebus 
gestu Polonor. Lib. XII, p. 181, ed. Basil. 1568.

(2) B i e l s k i  kroB. Pols. Its. Ił.



razem /. towarzyszami od owego pana, któremu zwie
rzył sig swojej goduości i swoich nieszczęść. Wdzię« 
czny za tę ludzkość Łokietek, w ziął z sobą jednego 
z synów jego imieniem Spicimira (1), i upatrzywszy 
w nim znakomite przymioty, wyniósł za ostatecznem 
osiągnieniem tronu Polskiego, do pierwszych dosto
jeństw w narodzie, obdarzył wielkiemi dostatkami, 
a co większa oddał mu w powtórne małżeństwo sio
strzenicę swoję Gierirudę, córkę Bolesława książęcia 
Mazowieckiego na Płocku (2). Spicimir przyniósłszy 
z sobą do Polski w rycerskiem godle ognisko^ pojął 
najprzód za żonę bogatą dziedziczkę domu Leliwczy- 
ków, i sam przyjąwszy herb Leliwę, stał się patryar- 
clią ich rodu (3). Zdaje się że jeszcze przed rokiem 
1317 w którym się już pisał wojewodą Krakowskim, 
poślubił po zgonie pierwszej żony, ow ą księżniczkg 
Giertrudę, o której teraz mówiliśmy. Przez nią spo
krew nił się z samym królem i coraz większej naby
wając .wziętości, pierwszym senatorem w kraju, tojest 
kasztelanem Krakowskim r. 1330 został. Zasługi Spici
mira były wielkie, dla przybranej ojczyzny. On zało
my* miasto Tarnów z zamkiem, zkąd potem poszli

N i e s i « c k i .  T. IV, wyd. r . 1743. pod imieniem Tamowifa'.
Tenże IV, 319 przywodzi Łobźyńskiego in Acroamat.

(3) Długotz przyjicie to Spicimira i spolszczenie herbu Łeliwa 
3o epoki Władysława Hermana odnosi. „Sub temporis Yladislai primi 
Reęis advenit, Sptcimirnm primarinm anlhorem babnit, qni ex prisco 
ignile deferebat, dum ex Rbeno venit. Sed processu dieriuu ia eado- 
mo Poloaomm, qnąe defectuosam Innamcnm stdia deferebat se coa- 
jnwtit et inirit, in qna viri providi industriosi, Reipublicae stndiosi.“  
Ale razem lemnż Spiciiiiirowi założenie wsi Spicimierza w Sieradz
kiem przyznaje. Mylny to jest wszakże wywód, bo ten Spicimir co 
kwitnął w XI wieku za Władysława Hermana, był przodkiem poko
lenia Ogońezyków, jak tenże sam Długosz niżej wyznaje.

Tom III. SierpieS, 1844. 35



Tarnowscy, i miasto Melszlyn, do którego podobna 
osadników z ojczyzny sprowadził; on był jednym z naj
mędrszych doradców Władysława Łokietka; on leż 
umierającego monarchę nakłonił wspólnie z Jarosła
wem Skotnickim archidyakonem Krakowskim do po
lecenia gorącemi słowy prałatom, baronom i całemu 
narodowi Polskiemu syna swego Kazimierza w mło
dym wieku mającego piastować berło jcrólewskie (1). 
Jak Spićimir byłpraw ą ręką Łokielka,taksyn jego, Jaśko 
z Melsztyna zwany od wydzielonej mu włości przez 
rodzica, sta ł się pierwszym doradcą młodego Kazimie
rza. Dwudziestotrzecioletni król potrzebował silnego 
przewodnika, w rządzeniu krajem dręczonym przez tyle 
lat napaścią krzyżacką. Podeszły wiek Spicimira nie 
pozwalał mu zapewne podjąć się tak wielkiej pracy, 
ale syn jego, chociaż zaledwo z młodości wyszły, by
strym jednak rozumem obdarzony, przemyślny i dobro 
publiczne miłujący, godnie umiał go zastąpić. Uczy
niony z postanowienia przedniejszych mężów w naro
dzie, pierwszym doradcą królewskim, zaraz umieję
tnie w sparł Kazimierza w trafnóm zarządzaniu kra
jem, a opatrznością swą w krótkim czasie skarb pań
stwa wojnami wycieńczony, nowym dochodem zapeł
nił. (2) .4le bo ten Jaśko nie nagle do lak wielkiego

( t )  D ł u g o s z ,  JX, 1026.
(2) „E t qaoniam Casimiros Poloniac -Rex noaos nondam ad anoos 

maiorae et digests« aetati» pcrnenerat, Jascbko de Melschlia Caslel- 
lanns Crteovieosis, vir frugi, industrius, ct in Rempnl»iicaia magni 
et expert! leli, in gńbernatorein illi adjuoctus est, ex cuius seotentia 
et ordinatione administratio lotius regni salubriler dirigebalur. Cu
ius )(ueqae prouideqtia magaae opes brevi c o n g e s ta c ,  acrarium kcu- 
pleutom.“  D t u g o s s i  Hist. P o lo n , lib I X ,  p .  1030. Myli się jednak 
dziejopis ten zowiąc w r. 1333 Jaika kasztelanem KrakowslJm, bo 
jeszcze ojciec jego.Spicimir iy ł, nic przestając piastować swojej go- 
daości.



zaufania ü króla i narodu przyszedł. Hycerskie jego 
ramie dało się już dobrze poczuć wdzierającym sig 
do władzy nad Polską Czechom, gdy w obronie W ła
dysława Łokietka z licznym i dobrze uzbrojonym huf
cem wojowników stawał przeciw nim do boju; w Szląz- 
ku zaś, idąc pod wodzą tego króla ostatni już raz nie» 
przyjaciół gromiącego, i walcząc pod Kościanem (r. 
1332) obok królewica Kazimierza, wielkiego mgstwa 
dał dowody (1). Takie zasługi zjednały Jaśkowi u no
wego króla wielką powagę i przychylność; lecz i Jaśko 
umiał im godnie odpowiedzieć. Za jegoto radą, Ka
zimierz zaraz po wstąpieniu na tron (r. 1334), j ą ł  
się do powściągnienia złoczyństw po kraju i napaści 
po drogach, z przyczyny zapewne ciągłych wojen przez 
Łokietka należycie niekarconych. Po zejściu oj- 
ea Spicimira (r. 1335), zostawszy za ustąpieniem
2 tego urzgdu niejakiego Spytka (2), kasztelanem 
Krakowskim, już w tém znaczeniu towarzyszył w lip-

(1) ...Joanncs Melslintas, vir gravis ' et prudeos ct amans Bcipubl. 
qui pro Vladislao Loclico contra B orjiios Regnum Poloniae possiden- 
les saepius strcuue pngnavU. Et in Silesiam Regem com suis co- 
hortibus seculas, ad Coslinnm magna forlitudiniś suac praebuit e.tem-, 
pła.Sioionij S tarovołscii£<zrma<iae6e//afores.Vratisl. 1733. p.65.

(2) Spicimir, jakeni czytał w autentycznym przywileju Kazimie
rza W. dia niejakiego Bartłomieja dziedzica de Kuchary, obywatela 
Sandonirskiego, na lawnictwo we wsi królewskiej Padwie, danym r. 
1334 w wigilią ś. ś. apostołów Piotra i Pawła, znajdaje się między 
obecnemi lemn aktowi, jako kasztelan Krakowski razem z Mikołajem 
wojewodą j Jarosławem archidyakoneni Kr^ikowskiemi. Umarł zaś 
Spicimir r. 1335 a nie 1336 jak pisze Niesiecki. Podług tegoż pi
sarza, który przywodzi list Kazimierza W. do miasta Lublina r. 1342 
j podług Długosza IX, 10S5, dopiero w r. 1339 Jaśko pokazuje się 
jako kasztelan Krakow, w r. 133S zaś Spytek kasztelan Krakowski 
naznaczony jesl do ugody ï  Czechami w Trenczynic. Ob. Narutaew. 
Vf, ks. 1, 66 wyd. Motlows.



cu r. 1339, Kazimierzowi z innemi panami radnemi do 
Wyszehradu, dla uroczystego przyznania następstwa na

- tron Polski Ludwikowi synowi Karola króla Węgierskie
go, z Elżbiety siostry Kazimierza uro(Izonemu( 1).Wiado
mo jest z dziejów, że kiedy dla wczesnego zapewnienia 
spokojności Polsce,szło ©wyznaczenie kto ma objąćtron 
pb Kazimierzu nie mającym potomka płci męzkiej, różne 
się okazały życzenia w narodzie na zjeździe w Kra
kowie na ten cel w dzień ś. Stanisława odbytym (r. 
1339). Jedni chcieli oddać berło  Konstantynowi Ko- 
ryatowiczowi książęciu Podolskiemu wnukowi Giede- 
mina, który zawsze więcój się Polakom niż Litwie 
przychylnym okazywałj drudzy pomni na bliższy ród 
Piastów, pragnęli któregokolwiek z książąt Mazowiec 
kich lub Szlązkich. Lecz było inne przemożniejsze 
stronnictwo Węgierskie, którego się sam król trzymał
i które zgodniejsze z pospolitem dobrem, w mniema
niu owczesnćj większości narodu zdanie objawiło. 
Książęta Szląscy już tylko nazwisko Piastów zacho
wując, nieprzyjaciółmi rodzinnej ziemi Polskiej byli. 
Mazowieccy z Czechami i Krzyżakami zawziętemi wro
gami Polski, ustawicznie się wiązali. Ale był inny po
tomek Piastów, Ludwik królewicz Węgierski, wnuk 
•bokietka, siostrzeniec Kazimierza, wielkiej nadziei 
młodzian, i potężnego kraju przyszły władca, który 
większe pożytki dla Polaków obiecywał; i tego za 
następcę królowi, zgodnie z jego życzeniem przed
stawiano. Taki był głos między innemi Jaśka, kaszte
lana Krakowskiego. Powiadają że nie samo tylko prze
konanie wpłynęło na taką radę Jaśka, i żc hojne da-

{») D ł u g o s z  lib. IX , lo ss .



ry i dobrodziejstwa króla Karola oddawna jemu świad
czone, zamki i włości które mu nadał, wielce sig do 
lego przyczyniły (1); jednakże nie można było zbić 
niechęci zagnieżdżonej w narodzie kn Piastom Szłąz- 
kim i Mazowieckim, i zdanie przyjaciół Węgierskich 
wszelki pozór prawości miało. Dowiódł’ wreszcie 
zaraz potem kasztelan Jaśko, że nie był żadnym prze
jednanym Węgrów stronnikiem ; bo gdy po otrutym 
we Lwowie książgciu tamtejszej Rusi, Bolesławie sy
nu Trojdena Mazowieckiego, kraj ten oddawna ho ł
downiczy Polsce, zostawszy bez panującego, mógł być 
od Węgrów łatwo zajęty: Jaśko najpierwszy skłonił 
króla do poszukiwania praw swoich do niego (2), a 
radą i zebraném przez siebie rycerstwem wsparł wy
prawę Kazimierza na Ruś, i do zdobycia Lwowa, oraz 
(»rzyłączenia całego księstwa czynnie dopomógł (3).

(1 ) Sicqoe Karolas (ojciec Ludwika) spe promisse inercedis 'exarra- 
tus sumpmis consiliariis ipsius Kazimiri llegijS videlizet Sbisconi pre
pósito el Spithconi Casleilano Cracoviensibus, quorum consilio Kazi- 
mirns rex pro tone inreuis regebatnr, douaria multa'extnlit, castra et 
possesiones concessit et singulis annis certa stipendia ministravit nt 
régi Kasimiro suaderent ne acceplo negotio desisleret, sed Ludovicum 
CHum suam (t. j.syna Karola; sibi in successorem regni'deputaret. 
•^nonimi ArehidiaconiGneznetuisBrevior Chronica Cracovie. Ap. Som- 

Silasiaear. rer.Scriptores. Lipsiae 1730. T. IL p. 101. Tu wi
doczna być mas! pomytkü u Anonima, który zamiast Jaśka wymienia 
Spytka jako kasztelana Krakowskiego.Oługosz bowiem wyraźnie o Janie 
tylko ■wspomina, co jest podobnićjszem do prawdy. Naruszewicz zaś go
dząc te rzeczy (Hist. Pols.Tom VI, ks. J, str. 6« wyd. Most.) ale^dość nie
zręcznie, { Jana ówczesnego i Spytka byłego kasztelanów Krakow
skich do orszakn Kazimierza W. jadącego do Węgier przyłącza.

(2) N a r a s z e w i c z  Ilistor. nar. pols.’ ï .  Vi ks. ł. 104. 25S.
(3) Cum łia^e  Boleslaus Itussiae dux veneno extiuclus esset, et 

Cazimiros Melslinii suasu cum cxercilu ad occupandam provinciam 
ct expngnaudam Leopolim ivisset, Mclslinius non modo consilio cuui 
SUÔ ubique irif, sed eliam mana strenuas, cunclis exempio pracfnil 
S t a r o w o l s k i ,  Sarmat, Bellator. Ion. âL-



Znakomity ten mąż, dostawszy'od ojca na dziedzictwo 
jeszcze za życia jego, Melsztyn, dobra przychodniami 
z Niemiec w znacznej czgści osadzone, pierwszy za
czął się pisać, jakeśmy już wyżej powiedzieli, z Mel- 

, sztyna, stawszy sig głow ą rodu Melsztyńskich. On- 
"to, prócz wielu pobożnych fundacyj, założycielem jest 
miasta Jarosławia w Ruskiem województwie (1). Umie
rając w r. 1352, zostawił z żony Zofii dwóch synów, 
Jana i Spytka (2), z których pierwszy Jan z Melszty- 
na kasztelan Krakowski, zmarły w r. 1376, przez trzech 
synów swoich RaTała z Jarosławia dziedzica Przewor
ska, Jana z Tarnowa wojewodę Sandomirskiego (w r. 
1390), i Spytka zMelsztyna, trzem znakomitym do
mom w Polsce, Jarosławskich, Tarnowskich, i Melsztyń
skich jednegoż herbu Leliwa, dał początek. (3)

Taki jest wywód rodu i szereg przodków Spytka 
z Melsztyna, o którym mówić bgdziemy, jako o jednym 
z tych mężów historycznych, co to ich dzieje każdego 
narodu mało liczą, i tym troskliwiej dla przykładu po
tomności pamięć zachować usiłują.Świetność tak wiel
kich przodków, wielkie ich bogactwa, a do tego pa
mięć pokrewieństwa głowy domu z panującą rodziną

(1) N i e t i e c k i  IV. 319.
(2) Na k i e l s k ł ,  Mieehovia p. 441.
(3) Gieuealoçia dooiu Spicimira Lcliwczyka, bardzo jculiawikla- 

na u ^iesieckiego, a do tego najwięcej się przyczynia Papro.ki (Her
by rycerstwa Tol. 377) nn którym tenże Niesiecki zupełnie polega- 
j.ic z przywiedzionego przezeń dokamenUi erekcyi kościoła wszyst. 
Święt. w Krakowie r. 1391, wywodzi że Jiyło cztcrech synów Jana 
z Melsztyna kasztelana Krakows. syna Jaśka, ząmiast trzech, jak 
jest n Nakielskirgo (Mieehovia p. 517). Porównawszy jednak mój 
dokument Spytka z Melsztyna autentyczny, który wypisuję tu niżćj, 
z obndwoma teraz wymienionemi, wypada *e w Paprockim jełl 
«mylka jakaś, która wszystko zaciemnia.



Piastów, utorowały już drogę Spytkowi do pierwszych 
dostojeństw w narodzie. Musiały być jednak osobiste 
przymioty jego niepospoliterai, kiedy jeszcze z m ło
dości lat nie wyszedłszy, już w wieku lat ośmnastu wy
soki urząd wojewody Krakowskiego zaczął piasto
wać (1). Zawczasu bystry umysł z przyrodzenia ozdo
biwszy wielką nauką, może we Włoszech, może od 
mistrzów, do kraju sprowadzonych nabytą, bo dzieje
o tém zamilczały, w dalszych nawet latach wolne chwi
le od spraw publicznych lub czynów rycerskich, po
święcał jéj zwyczajnie (2). Tak zacne skłonności 
w owym wieku, Vtr którym zaledwo jeszcze zorza pow
szechnej oświaty zabłysnęła w Polsce, zdziałały że 
Spytko z Melsztyna był zjawiskiem rządkiem tiaów- 
czas. Rycerz w całem znaczeniu słowa tego, szlache
tny i wzniosły był w uczuciach, wielkiego mgztwa na 
wojnie, zręczny i ujmujący w przekonywaniu tych, 
których chciał pociągnąć do siebie. Te jego przy
mioty, zjednały u szlachty dla Spytka, bez względu na 
wiek młody, wielką ufność i znaczenie. Właśnie też 
kiedy w bezkrólewiu po Kazimierzu Wielkim, domowe 
waśnie między Nałęczami a Orzymalczykami wWiel- 
Wéj Polsce żywo się odnowiły, a Ziemowit Mazowiecki
2 jednej, Zygmunt margrabia Brandeburski mąż Mą- 
fyi Węgierskiej z drugiej, rozżarzali je  swojem wdzie-

(1 ) Qnod adoleseens peae, e t nondum virilem sortjlns aetatem 
(aondum enim aanam decimnm octayiun supergressus era l), 'palatina- 
tus Cracovicnsis magistràtùs fuerat’illi mandatus. D lu g o s 'z . 'L ib . 
X.81. ■ ■ ■■ ’

(2)- S l a r o w o l s k i ,  Ś am ai. ÄeZ/afbr. p. 6i, pisze, iź Spylko 
Melszlyński byl: „Vir doctriaa et nsu maxime exereilalus, utpo te qui 
casirensibus vigiliis, summum decusbello adeptus, inocio demumuber- 
rlmam ex Uteris laudem appclcrcl,“



raniein się iia tron Pulski: poslaiiowioiio dla ukojenia 
wzburzonych umysłów, wysłać co najzdatniejszych do 
tego posłów. Na czele ich był Spytko z Melszlyna woje
woda Krakowski, który wspólnie z Sędziwojem z Szubina 
wojewodą Kaliskim, Mikołajem Bogoryą kasztelanem 
Zawichostskim, i równie młodym jak Spytko Krzesła- 
wem Szczukowskim, opatrzony listami królowej Wę
gierskiej Elżbiety maiki Maryi, udawszy się zaraz do 
Kalisza, tyle usiłowaniem sśwćm i powagą dokazał, że 
zgoda braterska oddawna krwawemi zatargami przer
wana w Wielkiej Polsce, wkrótce we wsi Slarczyno- 
wie między szlachtą a Domaratem gienerałem Wielko
polskim przywróconą została. Nie był jednakże osta
tecznym pojednawcą lej pamiętnój srogością wojny do
mowej Melszlyiiski; bo położywszy tylko zasadę przy- 
szłój zgody i nadawszy pomyślny kierunek umowom, 
musiał na wezwanie spółobywateli z Kalisza nawet, 
razem z Sędziwojem z Szubina jechać do Węgier, 
gdzie z Elżbietą królową ważne toczyły się rokowania. 
Nieobecność Maryi, córki zmarłego Lúdwika króla Wę
gierskiego i Polskiego, wśród narodu klóry jéj przyrzekł 
uroczyście koronę, narażał kraj na ciągłe burze; te 
zaś pomimo chwilowego ukojenia, groziły wszystkim 
prędkiem ich odnowieniem. Poselstwo Spytka miało 
na celii skłonienie królowej Węgierskiej wdowy po 
Ludwiku, do jak najrychlejszego przysłania córki z mę
żem Zygmuntem, dla zapobieżenia dalszym rozruchom 
przez ustalenie rządu. W maju r. 1383 radni pano
wie Polscy czekali w Sądczu, mieście zbliżonem ku gra
nicy Węgierskiej (1), przybycia Elżbiely z córką, wsku-

(•)  w  nowym Sącza.



Ikii swoich nalegań. Nie stało się jednak podług ich 
życzeń, bo Elżbieta inne powzięła zamiary. Rozv^ią- 
zując zadanie co do Polskiej korony, trzeba jéj było 
radzić zarazem ©następstwie tronu Węgierskiego^ dla
tego więc stanąwszy z córkam.i w,Koszycach (Kaszo- 
wie) mieście Węgierskiem Polsce pogranicznćm, po
stanowiła ściągnąć do siebie raczej na radę Polaków, 
aniáeli samej jechać do Krakowa. Jakoż dokazała te
go zjednawszy sobie wielkiemi obietnicami przy ma
łych darach, potężnych między szlachtąslrońników (1). 
Jednym z najgorliwszych miedzy niemi był Spytko, 
zapewne nielylko żądzą ćoraz większego znaczenia za
chęcany, ale jeszcze niewątpliwie świętości4 przeka
zanego sobie od ojca Jaśka przywiązania do plemienia 
siostry Kazimierza W. w Węgrzech przejęty. Tym spo
sobem stanęła Koszycach między królową wdową, a 
panami Polskiemi i Węgierskiemi umowa, przez którą 
młodsza córka królowej Węgierskiej Jadwiga, została 
na miejscu siostry swej Maryi, dziedziczką tronu po 
dziadzie Kazimierzu W. pozostałego. Nie był zupciłnie 
podług życzeń narodu, układ ten w Koszycach zawar
ty, mógł być owszem samowolnym nazwany; pewna 
jednak żeSpytko, pomimo całej skłonności ku Węgrom, 
pomimo widoków osobistego wyniesienia się, któremi 
jako młody człowiek mógł się nazbyt łudzić, pomyśl
ny los kraju swego nad wszystko przekład'ał. Dzieje na 
poparcie tego zdania dosyć wiele o tym mężu powie
działy: z nich czerpając, wnioski nasze dopi'awdy zbli-

(1) „Tei-risene... venerunt in Coszic^e ubi donariis licet modicis 
et promissorum magniludiue circuniventi nova pacta cum predicla Do
mina regina i r ñ t r m l . .Anomjmi ArchidiaconiGnein. Ureoim' Chro- 
nica CracoL'ie. Ap. Sommersb T. II. p. 144.

Tom III. .Sierpień, 18Í4. 3 0



^ymy. Opiąganie sig królowej Elżbiely z przysłaniem 
do Polski córki Jadwigi, która podług umowy Koszy- 
ckiój już pa Wielkanoc w r. 1383 do Krakowa prjsybyć 
bytą povyinna, sfała sig przyczyną wielkich kigsk i za- 
^lieszań w kraju. Stanęły przeciw sobie dwa zawzię
te stronnictwa dp walki; Mazowieckie prowadzące dp 
tronu Zien^pwitą, i Wggierąkie nie chcące gp za mgża 
dla przyszłej królowej Jadwigi. Przyłączyły sig do 
>viększego jeszcze zaburzenia, pretensye do korony 
Władysława Opolskiego, a pod płaszczem tych poli
tycznych sporów, domowe zajścia Grzymalczyków 
z Nałęczami. Wzajemne łupieztwa i napaści, a z niemi 
pustoszenie miast i wsi, obyczajem owych wieków przez 
ogień i miecz roznoszone, nie miały końca. Tymcza* 
sem królowa Węgierska złój rady słuchając, wysłała 
r. 13S4 zamiast Jadwigi dp pbjgcia w rząd kraju Pol- 
sHjągo, zigcia swego Zygmunta, margrabię niemające- 
go żądnej miłości w narodzie. Na odgłos przybycia 
jego w tym celu z wojskiem do Lubowli, pburzenie Po* 
laków było powszechne. Wysłane do niego poselstwo, 
oświadczywszy ipu, że go ani na króla, ani na rządcę 
nigdy nie wybierali, zagroziło że zbrojną ręką wstrzy
mają postęp jego w granicach królestwa (1). Do tego 
poselstwa ni@ wahał sig należeć Spytko z Melsztyna 
raze^m z Sgdziwpjem z Szubina wojewodą Kaliskim i 
Jaśkiem z Tarnowa kasztelanem Sandomirskim (2). 
Szczerze i stale sprzyjając potomstwu Kazimierza W. 
nięmniąj przeto szanował wołg narodu i dbał o dobra 
kraju; przeciw Zygmuntowi bowiem, jako lekkomyśl-

(1) An o n i m AręhiĄ. C4?oo. npud T- P- *52.
(2) D ł u g o s z .  X. 93.



nemu człowiekowi, stawał z wytrwałością, bez wzglg- 
du na życzenia kroFowéj Węgierskiej; łecz gdy szło o 
upewnienie tronu Piastów dla Jadwigi, wszelkich starań 
dokładał,na jednostronne postanowienia szlachty mniéj 
zważając, żeby nadobnéj wnuczce wielkiego monarchy 
koronę zapewnić. I dlatego tóź podczas owego rokowa
nia z margrabią Zygmuntem w LubowIi, Spytek chęt
nie się zgodził na przedłużenie terminu wyjazdu przy
bycia Jadwigi z Węgier do Krakowa, chociaż do tego 
nie m iał upoważnienia. Stało się jednak podług ży- 
czeń jego na zjeździe szlachty Krakowskiej i Sando- 
mirskiéj wSandeczu; zgodzono się czekać przyszłćj 
królowej do zielonych świątek, ale razem postano
wiono samegoż Spytka razem z Piotrem z Szczekocin 
kasztelanem Lubelskim, wysłać po raz ostatni do Wę
gier z oświadczeniem, że jeśli na ten czas Jadwiga 
liie przyjedzie do Polski, zaraz nazajutrz rycerstwo do 
wyboru króla przystąpi. Nie prżyszło jednak do skutku 
to powtórne poselstwo Spytka, na przełożenie Przecła- 
wa Wąwolskiego. Kiedy tak sprawami pubitcznemi 
zajmował się Melsztyński, najgorliwiéj i najtrafniéj 
Jak mógł podług swego mniemania działając^ 'tymcza
sem nienawiść potężnego nieprzyjaciela dosięgła go 
we własnym domu, ktÓry opuścił dla służenia krajowi. 
Ziemowit książę Mazowiecki, ów niezmordowany pre
tendent do tronu, obrany już nawet króleni na zjeździe 
Sieradzkim za sprawą przyjaznych mu wielkopolanów, 
ale zawiedziony zupełnie w nadziejach swoich przez 
umowę Koszycką i nową zwłokę w przybyciu Jadwig*? 
którą nawet porwać miał zamiar: postanowił zemścić 
się na Spytku. On bowiem i pokrewni mu panowie
najwięcćij z Krakowskich i Sandomirskich baronów



przeszkadzali Ziemowitowi do korony, której starał sig 
dostać całemi siłami. Książe więc Mazowiecki, wra
cając do swego państwa, dawne Toporczyków miasto 
Książ, na drodze jego leżące, a Spytka Melsztyńskiego 
zapewne po babce Tenczyńskiej dziedziczne, spalić 
rozkazał (1). tak dla ukarania nieprzyjaźni jego kii so
bie, jak dla postrachu innych którzyby, mianowicie 
w Wielkiej Polsce, ośmielili się być jego przeciwni
kami. Postępek taki Ziemowita dowodził właśnie, jak 
przeważnie i skutecznie działał Melsztyński, jaką miał 
powagę w narodzie pomimo swej młodości, i jak 
umiał poświęcić wszystko dla zapewnienia ojczyźnie 
prawego i stałego rządu.

Kiedy więc po tylu usiłowaniach Polacy ujrzeli 
już wpośród siebie wnuczkę Kazimierza W-, i kiedy 
z powszechną radością przekonywali się o je j cnotach 
i o wysokiej zdolności do zacnego piastowania berła; 
nowy trud wybrania dla niej równie godnego męża. 
spadł na barki ojców narodu. Jadwiga tak młoda i 
nadobna, tak wysoko na owe czasy uksztaicona, równie 
co do umysłu jak i obyczajów, a nakoniec królowa za 
zgodą wszystkich wyniesiona na stolicę dzielnego i 
pełnego życia królestwa, łatwo i prędko znalazła tych, 
co jej ręki i tronu zapragnęli. Ale ta łatwość-właśnie, 
była sprawą najwalniejszą i najtrudniejszą do rozwią
zania dla całego narodu. Myślano już wcześnie o wy-

(1) In Spilkoiieni aalem de Melschliii Palatiaum Cracovienseiii... 
deiicere illum a Ilegno Polouiae, cujussibiet imturalielcoiirormUjure 
debebalnr succe«sio, aabelanlem,graviter iralus,in oppidum suuiu Xiqscb 
baeredilarium, dum iu Masoviam revorterelur, advenicos, Maramls 
illud non secus quam bostile consnmit, lam sihi, quair caeieris, qui 
illins obcistrbanlre^imini, forniidincm injcrturax- Dr ugosz .  X.  81*



horze przyszłego towarzysza Jadwigi: ci wszyscy je
dnak, którzy mniemali sig być godnemi jej samej i jej 
korony, nie mogli wigkszośći zdań zjednać dla siebie 
w umysłach Polaków. Ziemowit uprzykrzył sig wszyst
kim przez swojegwałtowne wdzieranie sigdo władzy, 
przez zaburzenia do jakich dał powód w Wielkiej 
Polsce, najazdy w Małej Polsce, i zabór Kujaw; W ła
dysław książę Opolski, chociaż potomek staropolskiej 
piastów Szlązkich rodziny, ale zniemczony i nietak 
zdolny do rządów, jak położenie kraju wymagało, nie 
był lubiony w narodzie; trzeci nakoniec Wilhelm ksią
żę Austryi, mający wigksze od innych prawo, bo uro
czyście zaręczony przez króla Ludwika z JaćJwigą i 
razem z nią wychowany, najpodobniejszym był do wy
brania go za mgża królowej. Lecz Polacy opierając sig 
na umowie Koszyckiej, która zupełnej woli narodu wy
bór ów zostawiała, nie uważali jeszcze tego za dosta- 
leczny powód do powołania Wilhelma na władcg kra
ju; wreszcie zagnieżdżona w umysłach Polaków nie- 
ufno.śćdo zawiązków z domem cesarskim, niemałesta- 
wiahi trudności dla Wilhelma, do osiągnienia gorących 
życzeń jego. Tymczasem wśród takiej niepewności 
wyboru przyszłego mgża Jadwigi i króla, Jagiełło w. 
książę Litewski, dziedziczny władca obszernych krain 
i zwierzchnik feudalny mnogich książąt w Litwie i na 
Kusi, iiadzwyczajnem poselstwem i ośw iadczen iem  
swojem zwrócił nagle uwagg i życzenia wszystkich 
Polaków ku sobie. Ostatni już władca pogański w Eu- 
ropie, naglony duchem czasu i nie wstrzymanym po- 
stgpem cywilizacyi chrześciańskiej, m u s i a ł  czuć zape
wne, że p rz y sz ła  chwila połączenia sig z Europą przez 
jiowąwiarg, bo stare wyobrażenia religijne, niłiczemne



i zniesławione, nie mogły już utrzymywać społeczno
ści cywilnej narodu, ani osłaniać bytu politycznego 
państwa; lecz dobrodziejstwa tego nie mógł Jagiełło 
przyjąć od Krzyżaków. Nieubłagana ich nieprzyjaźń, 
postępowanie bez czci i wiary, zdradziecka i pogardli
wa polityka względem Litwy, wiecznemi się stały prze
szkodami do wejścia wjakiekolwiek stałe i na wza
jemnej ufności oparte stosunki z zakonem. Potrzeba 
wprowadzenia chrześciaństwa do Litwy bałwochwal
czej, mogła być wprawdzie zaspokojoną przyjęciem 
obrządku wschodniego, klóry wyznawała część więk
sza rodziny w. książęcia i ludów władzy jego podle
głych: ále to nie uwolniłoby Jagiełły od niebezpiecz
nej walki z zakonem który podbojami, łupieztwem za
jęty, nie wahał się kłaść na jednéj szali, pogaństwa 
z wyznawcami ewanielii nie podlegającemi Stolicy 
Rzymskiej. Do tych jednak powodów kojarzenia się 
z Europą zachodnią, łączy ł się inny jeszcze osobisty 
i naturalny bodziec, silniejszy zaś może w tamtych wie
kach prostoty jak dzisiaj: pojęcia na małżeństwo tak 
pięknej i tak wdziękami i przymiotami swojemi po 
wszystkich ziemiach słynnej królowej, jak była Jadwi-. 
ga. Już od wstąpienia jéj na tron, odgłos powszechny 
zaniósł uwielbienie jéj zalet aż do stolicy Litewskiej, 
i wzbudził w Jagielle pierwotną myśl o tak niespodzie
wanym zamiarze. Korona też znakomitego państwa, 
wieńcząca z powszechnego wyboru skronie młodej 
dziewicy królowej, niemało miała powabu. Częste i 
zgodne doniesienia wysłanych od niego do Polski,, dla 
powzięcia dokładnych o Jadwidze wiadomości, skłoni
ły  ostatecznie monarchę Litewskiego do otwartego 
wejśoia w poczet spółubiegających się o rękę i tron



krôlowéj Polskiéj (1). Dziwny ten wypadek dobrowol
nego połączenia dwóch narodów i dwóch państw,wzno
sząc królestwo Piastów do rzędu przeważnych mo
carstw w Europie, i ostatni już lud w niej żyjący zacią
gając pod znak Ewanielii, zrobił epokg w dziejach tèj 
części świata.

Narzędziem opatrzności kierującej losami narodów, 
był w tèj walnej sprawie ludzkości Spytek z Melszty- 
na. Niełatwo było albowiem Polakom pogodzić od- 
razu tyle różnorodnych interesów, w stanowczej chwili 
powierzenia wodzy rządu, obcemu dla narodu ksią- 
żęciu. Pomimo największych ofiar, jakie pan Litwy i 
Rusi gotów był uczynić dla Jadwigi i tronu Polskiego, 
wahały sięjeszcze umysły na sejmie do Krakowa zwo
łanym, Ciężko bowiem i dotkliwie było dla niektórych, 
opuściwszy własnych i chrześciańskich panów, obce
mu i barbarzyńcowi jeszcze (jak mniemano) koronę od
dawać (2). Pod płaszczem takiego powodu tlały też 
zapewne ostatki stronnictw, to Ziemowita, to Rakuza- 
nina wspierających, chociaż niespodzianym zamiarem 
Jagiełły przytłoczone, interes wszakże religii, potężny 
bodziec wielu najwalniejszych czynów w owym wieku

(1) IntellligeDS Jagyello Magnus Dux Lithnanorpm virjinem regiam
Ilednigim Ludovic! niiam apud Poloniae Keganm ex Hungaria trądu- 
ctam, et diademate regioali insignitam, eique universi Begnî Poloniae 
adminisiratioseni et regimen aandatiun csse, et lam asssiduommore, 
ąuam frequeoli suorom nuaciornni, quos exploralom miltebat, relatio- 
nc, cognoscens virginem praedictaną regiam adeo yeouslam decorani- 
que esistere, ut pro illa tempesUte in orbe nniuerio paręm iu iorma 
non iiabere crédita sit... Id. p. 96.

(2) Grave eoim et Btolestun nominllis Consiliariis videbatur, pro- 
priis et Cdlholicis prinripibw negl««*** praeteritisque, exlraneum el 
barbarum ad fasligium regale «vriiere. Dł u g o s z  X. 9S.



w którym umysły nie hvły tak skłonne do rachunku i wąl* 
pliwości, przeważyły nakoniec na slroijg Litwina. Za
sługa przyjgcia nałoiio wrary Chrystusacal^ego naro(hi,- 
co jeszcife ostatni walczy t przeciw niej z uporem, wyż
szą była w oczach Polaków, ludu nadewszystko Chrze- 
ściańskiego, nad wszystkie polityczne i moralne widoki. 
Znaleźli sig tacy na sejmie Krakowskim, klórzy silniej 
tg zasadg pojgli i dzielniej ją  obradującym wystawili. 
Do ich liczby: należał, ()odobno najskuteczniej wpływa
jący, Spytko z Melsztyna (1), pełen młodzieńczego za
pału, do tego w.szystkiego, co obok pożytku dla ojczy
zny było szlachetnem i niezwyczajnem. On też wy* 
słany był na czele niewielu panów na powitanie Ja
giełły, z wielką wspaniałością jadącego z Litwy do 
stolicy Piastów na objgcie ich tronu. Większa jednak 
czgśćsenatorów nieśm iała opuścić Krakowa dla utrzy
mania Jadwigi w poświęceniu się dla kraju, i zniwc;, 
czenia ostatnich nadziei Wilhelma. Między Lublinem a 
Sandomierzem spotkał Melsztyński wielkiego księcia 
Litwy (2), dla którego przybycie i witanie jego nader 
wdzięcznembyło (3),bo wiedział jak gorliwie wspierał 
uiszczenie oświadczeń Jagiełły dla Polski. lod  (ej chwi*

<i) Sam Jagiełło tak liył przckouaiiym o pi'zychylnoicí MelszLyú- 
skiego do spraw-y s\voj«-j, jak lylukrolnie Długosz o lim wspomina.

(2) Dł n g o s z  X. 103. N a r u s z e w i c z  T. VM. ks. IV sir. 201. 
wyd. Most.

(3) Paocis antem admodum Baroiiibus Poloniae occursu suo illuiii, 
inler (|nos Spilko de MelsUu Palatinas Cracoviensis praecipuus eral, 
ct de cajus adnentu Jagyello Du.v euixius gralulabalur... i t-d.  ...Id. 
loco eit. Tum demum pauci, proceres ei obviam p ro fec ti »ant: in 
quibns principem locum Spilko Melstinius Palnlinus. Cracoviensis ob̂  
tinebat. Quore magoam is apud Jagelionem praliain iniit. Kr on i r r  
He rt-iiis Polotu Lih. XIV. 244. wyil. Kolońs.



)i Spylko szczerą i sta łą  przychylność nowego króla 
zjednawszy, nie odstgpował go w całym ciągu wielkich
i uroczystych dni, w których przez namaszczenie Chrze- 
ścianskie i królewskie, przez ślub małżeński z Jadwi
gą i przez połączenie braterskie dwóch narodów, do
pełniając wielkiej zmiany w północnój Europie, imie 
swe na jéj czele postawione uwiecznił w dziejach. 
Wszystko to naco się przepych Azyatycki zdobyć może 
w bogatych podarunkach, rozsypał Jagiełło faojną 
dłonią między panów Polskich w Krakowie, po od by- 
léj koronacyi. Dwór bowiem Litewskiego monarchy 
wowym wieku, nie mógł być inny. Brak wiary Cbrze- 
ściańskiej i cy wilizacyi zachodniej, wojowniczy tylko 
nie zaś rycerski duch w nim utrzymywał, a stosunki 
z Rusią i Talarami, handel z Carogrodem, zupełnie 
wschodnią barwę obyczajom nadawały. Jagiełło po
gańskim jeszcze zbytkiem zadziwiwszy wówczas Po-  ̂
laków, dał powód w dalszym czasie do wprowadze
nia wielu zwyczajów między szlachtą, zupełnie przeci
wnych dawniejszemu ich umiarkowaniu i prostocie (!)• 
Jedno wspomnienie w dziejach o udarowaniu przéz te
go króla, ulubionego mu Spytka, zwierciadłem jest 
dla nas ówczesnych obyczajów między książętami Łi- 
tewskiemi. Kiedy Jagiełło bogatemi upominkami, w b- 
czach mieszkańców stolicy wynagradzał życzliwość ku 
sobie wojewodów, kasztelanów i innych dostojników no
wego swojego państwa: Meisztyńskiemu, który się naj- 
wigcéj mu zasłużył, chciał dać dowód większej nad

<ł) Temperati siiimdcm nobiiiUli* Polon*»« a cnpidine in eum 
diem norę«, tone primum Wladislao Lithuano regaante converger« 
t t  se erigere ceepentnt... i t . 4. D łntfos*. X. 106.
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inne- przychylności. W tenczas zapewne, kiedy tamci 
drogie szaty, sobole, bogatą broń i złociste roztrucha- 
ny przyjmowali z rąk hojnego króla: Spytkowi z Mel- 
sztyoa wojewodzie Krakowskiemu, darował Jagiełło 
własne swoje sandały drogocennemi perłami, kamie
niami i złotem przepysznie ozdobione (1). Byłoto unie
sienie hojności i łaski, zwykłe samowładnym moca
rzom wschodu. Zasługiwał na nie Melsztyński rzeczy
wiście, tak dla osobistych przymiotów, jako i dla do
wodów przychylności, jakie dał w całym ciągu spra
wy Jagiełły o tron Polski; jednakże mogły być inne 
jeszcze powody do takich nadzwyczajnych względów. 
Spytko odziedziczywszy po znakoipitych swoich przod
kach rozległe w łości; był jak się zdaje najmożniej
szym i najbogatszym z panów Małopolskich; co wię
ksza, z daru może jeszcze Kazimierza W. dla Jaśka 
z Melsztyna uczynionego za odzyskanie Czerwonej Rusi 
w r. 1340, Spytko był udzielnym w tejże Rusi panem
i dziedzicem całego powiatu Samborskiego. Wpływ 
zatem jego musiał być wielki na sąsiedzkie Podola > 
Wołynia krainy, których władanie nie było jeszcze usta
lone między Litwą a Polską. Ten wpływ i to znacze
nie Spy tka pomimo jego n>łodych lat, między panaińi 
Polskiemii władcami nawet sąsiedzkich ziem, nie mo
gły ujść przezornój uwagi Jagiełły;, i ten wzgląd przy-

(1 ) Singulos aułem priinornnt, Wladislaus Pyloniae rex liberoliba» 
donalionibns, coroiiatione sua perfacta reuiuner«iis, in Spithkoneui^de 
Meislin Palaliuum Cracovieasem! prorusiori doaalioae usus, sandalift 
illi sna, gemmis, auro, margarilis, unionibus et lapidibus praetiosi* 
snperba, donat. Hunc enim crediderat voeatioaem suam in regonra 
Poloniae ,el coronationeni. operosint quam caeteros procnra*se. /rf. 
ibid. 107.



czynił się do powiększenia przychylności krôlewskiéj 
do Spytka. Nie możemy wiedzieć dotąd z pewjiością, 
jakiem prawem on i inni może panowie pod tytułem 
niejakiej udzielności, posiadali >całe ziemie i powiały, 
jak naprzykład Samborski; godzi się jednak wnosić, że 
królowie Polscy odzyskując i przyłączając do króle
stwa dawniej jeszcze posiadane krainy Rusi od Karpat 
ku Bugowi rozciągające się, a Czerwieńską ziemią zwa
ne, oddawali je na lenność znakomitszym dowód
com wypraw swoich wojennych w te strony. Przy-, 
najmniej świadectwo już tego historyczne mamy na 
darowiźnie jaką Jagiełło temuż samemu Spytkowi 
uczynił, o której niżej powiemy. Ale że Samborz był 
niejako udzielnem państwem Melsztyńskiego, który 
w niem używał tytułów panującym tylko służących, 
został dowód lego w akcie przedaży wójtostwa w mie
ście Nowym Samborze (1 ), który w autentyku najle- 
piéj dochowanym posiadając, przytaczamy dosłownie.

In nomine patris et filii et spiritus sancfi feliciter amen. 
Quoniani iit ait sapiens, non est priorum memoria, sed nec 
eorum quidem que postea futura sunt, erit recordatio, apud 
eos, qui futuri sunt in novissimo. I d e o  necessariutn est gęsta 
transitoria per testimonia scripture, posteroruni memorie com- 
iuendare. Ea propter Nos Spitko de Molsteyn heres et do- 
ininus districtusSzamboriensis (sic) nec non Pallatinus et pro-

(U  Sambor czyli Samborz, miasto dawuićj w wojewidrlwie 
Ruskiem potoiouf, dziś wGalicyi, nad D uiesłreni o dziesięć mil od 
Lwowa, jest teraz stolicą cyrkula i ma do 7,000 mieszka.,cow. Są 
tu jeszcze ślady zamku dawnego M e l s z t y ń s k  ch. O 2 mile lezy sta
ry Sambor, małe miasto. Kraj okoliczny, jest górzysty i do Węgier 
przypierający. Prócz żelaza, iopy solne największe jego bogatlwo 
sUnowią, * rréki Slryj i Unirstr ztąd wypływają, fukiejto ziemi 
był panem Spółko Melsztyński. Ob. obszerniej >o Samborze Staro- 
iy l. Polska.



lunc Capitaneas Cracovicnsis signifícamus univcrsis lam pre- 
senlibus, quam futuris, quod redituum et proventuum nostru- 
rum conditionem volentes facere ac fieri melioreni, delibera- 
tione super eo haiiita prematura, Advocatiam in Novosam- 
bor (sic) olim Pohonicz nuncupatum, nostri distríctus Szam- 
boriensis predicti, in se, a graniciebus ville dicte Slrzelko- 
wicze, usque ad metas alterius ville videlicet Hubicze certum 
spatium continentem, circumspecto viro Heynrico, quondam 
advocato in Landshut, et suis heredibus ac legittimis (sic) 
successoribus pro octuaginta marcis grossorum pragensium 
numeri et pagamenti polonici, quadraginta octo grossis pro 
marca qualibet computatis rite et rationabiliter omni ju re he
reditario, vendidimus atque justo  venditionis titulo presentibus 
resignamus, conferimus et assignamus per ipsum et suos pó
steros successoresque legitíntos, habendam, tenendam, uti- 
fruendain, ac ju re hereditario ct perpetúe possidendam, ven- 
dendam , donandam, immutandam, alienandam, ac in usus 
quosvis pro voluntatis ipsorum libito quolibet libere comiten-
dam. Dantes et concedentes eisdem Heynrico et suis legitimis 
posteritatum successoribus plenam et omnimodani potestatem 
ibidem in Novosambor, aliter Pohonicz, civitatem in e tsu b ju re  
Theutonico, quod meydburgense dicitur, locandi, faciendi et 
mansos quantoplures infra graniciespredictas fien'poterintex- 
tirpandi, et extirpatos colendi. De quibuscunque mansis iam ex- 
tirpatis vel extirpandis, decem mansi debent fore liben* etsoluti, 
quorum sex ípsi Advocato et suis posteris, dúo pro Ecelesía et 
dúo pro grege ipsius ci ’̂itatis pellenda, que vulgariter SAo/ bícz« 
dicitur, libere pertinebunt. Damus insuper et conferimus pre- 
dictis Advocato et suis posteris omnia macella carnium, Scam- 
pna sive Bancos sutorum et pistorum, quotquot ipsi in ipsa 
civitate locanda et extruenda duxerint, libera et soluta, Balneum 
liberum, piscinas liberas, molendina libera, quotumque in predí- 
ctis graniciebus fieri poterint et paran'; pratum libenim, quod pro 
sua sufficientia poterit melare; Aucupationes et venaliones li
beras, in panris dumtaxat animalibus, sed non incervis ñe
que porcis. De inellifivüs vero que in silvis parata e t quol- 
quot exorla fuerínt, nobis et successoribus nostris due par
tes, ipsis vero Advocato ct suis posteris tertia cedere debeant.



/
Et ul ipsa civitas ex presentí nostra iundatione seu locá- 
tione felicibus adaugeri valeat increinentis, pro ipstus locatio- 
ne oclo annorum, et in agris videlicet extirpatis octo, in 
inericis vero ext¡T)andis, quatuordecim annorum conce- 
dimus libertatem, quibus elapsis, quilibet incola ipsiusci* 
vitatis de suo manso quoiibet unam niarcam monete, protunc 
in terra decurrentis et duos truncos de avena nobis e t suc- 
cessoribus noslrls solvere tenebuntur. De quocunque ceosn 
predicti Advocatus e tsu i posteri in pecuniis sextum recipianl 
denarium, « t de Judicio seu re iudicata tercium pro se reser
vantes denarium, nobis duos oiunimode assignabunt Deci- 
mani vero de proprietate mans! veluti ceteri terre Russie cam- 
picoie dabunt ille et illuc, cui et quo ipsam tribuere facie- 
inus. Preterea ut predicta Civitas nostram Hberaiilatem sibi 
prodesse sentiat, pro ipsius utilitate et augmento felici, men
sas seu cameras pannorum sive panitidarum, ac censum de 
pannicidio provenientem, ipsi civitati perpetúe offerimus et 
donamus. Textores autem inibi manentes, qui non alios, 
quam quos ipsis textuerint manil)us ciderint ac cident pannes 
a prefato panniddii censu ac ipsius solutione liberes habere 
volumiis et exemptos. Ipsius etiam civitatis incole sive cives' 
in aquis fiuentibiis, liberas habere debeant piscaturas. Ortulani 
quoque, quotquot ibidem fieri poterint, nobis una pars altera 
Advocato et tertia ipsi civitati libere-pertinebunt. Debemus 
etiam pro special! ipsius civitatis consolatione pascua expo- 
nere atque dare. Insuper omoino volunius quod supradicte 
civitatis incole seu cives non aliter quam j u r e  meydeburgen- 
si judicari debeant; ita quod ipsi cives coram nullo, nisi 
suo advocato, e t advocatus nisi coram nobis, in suis, tarn 
parx'is qnam magnis respondebunt causis Juxta onineni ob- 
ser\>antiam atque ritum que prescriptum jus meydeburgense 
in suis conditionibus, clausulis atque punctis postulat ac re- 
quint. Item adiunginius prenotatis quod ipse advocaUis et 
sui posteri liberam habere debeant facultatera étiam fluuii- 
nis N e s t r; in granicies seu limites predicte ipsius civitatis 
quanto propinquius aut melius poterint, deducent. Nihilonii- 
ÍÍUS addentes q u o d  sepedicti advocatus et sui successores su- 
prascripla libertate elapsa, nobis et successoribus nostris le-



giliniis cuiu una hasla el duobus sagittariis ad «xpedilioocm 
sive exercituin, quotiescunque opporlunuin fuerítsincere elTí- 
vaciter sint adslrieti. Ne autuiii preseiiá noslra veiidítio, lo- 
catio et ^lienatio nostre dispositioues prcseDlibus inserte va-, 
leant per quempíam ín suis effectibus irritarí, presentía in 
robur perpetuuin scribere ftícímus, nostri majoris sigilli mu- 
nioiine consignando. Aclum et datuni ín Novosainbor pre- 
dicto, die beate Lude virginis, anno domini Millesiino Ire- 
centesinio nonagésimo (1390). Presenlibus valídis iidnioduiu 
et nobílibus viris: Johanne de Tarnow Palatino Sandomiríen- 
sí et Capitaneo Russie, Benkone herede de Szabokrice, Andrea 
Chodconisde BybéL, Zegotha de Gnoyno, Nioolao Zyżuiowski, 
Dzingio de Stupníca AVoyivoda W alachorum, et idiís quuni 
pluriniis fide digńis.

(Pisano na arkuszu pargamínowyiii, pieczęć ^Vielka z licr- 
bem LeliÂ Ti na białym wosku z nieczytelnym napisem w otoku, 
zawieszona na sznurze 2 b ia łego  i niebiesÜego jedwabiu 
kręconym).

Dokument ten jest właśnie dowodem, i wzorem 
jakim spósobem* w tej cręści ziemi Polskiej osady Nie
mieckie pomigdzy ludem Słowiańskim powstawały: 
z dwojakiéj zdaje sig przyczyny, tojest potrzeby pie
nigdzy, i dawniejszego wyludnienia kraju przez na
jazdy Tatarskie i nieustanną walkg książąt Halickich 
z różnemi ich nieprzyjaciółmi. Ciągłe wyprawy wo
jenne, do których panowie Polscy królom towarzyszyć 
byli obowiązani ze znacznym pocztem, stosownie do 
wielkości dóbr jakie im, lub ich przodkom były na
dane: prócz tego jioselstwa własnym kosztem odby
wane, wymagały W’ieikich i niespodzianych nieraz wy
datków. Spytko z Melsztyna, chociaż jeden z najbogat
szych ówczesnych panów, potrzebował starać sig o 
pomnożenie zwykłych dochodów swoich, zwłaszcza 
że umiał je pomnażać i korzystał z łatwości jaka mu 
sig nastręczała. Już bowiem' w pobliższycli Szlązka



i Niemiec powiatach ziemi Krakowskiej i Ruskićj takie 
osady oddawna były znane. Rabsztyn, Olsztyn, Landshut 
Felsztyń i sam Melsztyn prócz wielu innych, nawet przy 
Słowiańskiem nazwaniu pozostawionych, poprzedziły 
osadę cudzoziemską w Pohoniczu czyli Nowym Sambo
rze. Nabywca wójtowstwa w tem nowo założonem mie
ście, ów Heinrich czyli Henryk, był oczywiście Niemcem 
i niegdyś wójtem osady również Niemieckiej Landshut 
zwanej zrazu, a potem' za spolszczeniem - osadników, 
przez krajowców Łańcutem przezwanej. Wszakże wsi 
okoliczne nazwaniem swojeirt świadczą, ze ńazbrósłych 
polach między niemi po klęskach najazdów i' wojeń, 
sadowili się obcy pośród odwiecznych-mieszkańców 
tej ziemi pokolenia Słowiańskiego. Prawo Magdebur
skie zapewnione dla osadników, równie jak dla naj
większych miast w ówczesnej Polsce, zwabiło prędko 
niem ałą ludność cudzoziemską do nowego Samborza 
i przedaż ta obszernej przestrzeni zarosłej lasetri, mię
dzy wsiami Strzelkowicze i Hiibicze, do wykarCz<)vva- 
nia, uprawy i budowania się, była istotną fundaćyą 
tego miasta. Zapewnił Melsztyński własność zupełną 
sześciu łanów  wójtowi, i innych wielkich prócż tego 
użytków i dochodów a dla innych osadników przezna
czył swobodę kilkoletnią, a potem opłatę czynszóW 
sobie i następcom swoim. Zawarowane były i prócz 
tego po upływie oznaczonej na osadzenie się śwobo- 
dy, obowiąiEek służby w o j s k o w ó j  przez ' wójta t jego 
spadkobierców dla dziedzica, oraz wyłączenie pier- 
wszego od polowania na grubego zwierza^’ a nakoniec 
dwie części dia dziedzica trzecia zas tylko dlia wójla, 
miodu * barci po iaśacH znajdującycli śig. Dbkumerit



wigć tu przytoczony, może być dostatecznym przykła* 
dem w jakim sposobie zakładane i lokowane były mia> 
sta ówczesne pod prawem Niemieckiem na Rusi Czer-' 
wonej. Między obecnemi czyli świadkami tego aktu, 
prócz Jana z Tarnowa wojewody Sandomirskiego, któ
rego przytomność, jako męża jednego rodu z Melsztyń- 
skiemi, ijako starosty ziemi Ruskiej, ważniejszą była 
od innych, znajdowała się jeszcze ciekawa jedna oso
ba, i chociaż wysokiej godności, niżćj jednak od szlach
ty wymieniona. Był to Dzinga ze Stupnicy wojewoda 
Wołoski. Od wdania się w sprawy Wołoskie w po
łowic XIV wieku Kazimierza W., władcy tej ziemi za
częli zawiązywać stosunki z Polakami, a nawet im naj
częściej podlegać. Piotr hospodar tej części Wołoszczy
zny która bliżćj granic Polskich położona Multanami 
sig zwała, po długich zatargach z Polską, zagrożony 
nakoniec potęgą Turcyi, poddał się we Lwowie Wła
dysławowi Jagielle i uroczyście hołdownikiem Polski 
sig uznał w r. 13S6. Że zaś następcami jego byli sy
nowie Roman i Aleksander, Dzingiusz zatem czy też 
Dzinga, w przywileju Melsztyńskiego wymieniony, mu
siał być wojewodą dalszej czyli właściwej W'ołoszy. 
Może on jest ten sam, co Danus zabity w r. 1394. Cóż- 
kolwiek bądź, obecność jego w Nowym samborze, 
dowodzi albo związku jego z Melsztyńskim i razem 
wielmożności, powagi i znaczenia tego możnowładcy, 
albo też jakichsi może stosunków politycznych z Pol-

Dotąd sprawy publiczne królestwa r. 1396, oddala
ły  zawsze Spytka z Melsztyna od obozu i dzieł 
wojennych; ale przyszedł czas wreszcie że go potrze
ba ojczyzny powołała do boju. Jagiełło nie mógł pa



trzeć obojętnie na potiinażają.ce. się z każdym dtiletn 
przywłaszczenia Władysława książęcia Opolskiego^ 
który za Ludwika jeszcze króla Węgierskiego i Polskie* 
go zawładawszy licznemi dzierżawami do Polski nale- 
żącemi^ nietylko lichem prawem je trzymał, ale jeszcze 
bez upoważnienia i zgody króla jako zwierzchniego 
pana, samowolnie niemi frymarczył. Nie mogąc zaś do
browolnie nakłonić go do powrócenia łiięsłijsznie od
jętych krainy ułożył tajemnie potężną nań wyprąwę^ 
wysławszy wprzód dla lepszego pgkrycia zami.ąrów 
swoich, Krystyna z Ostrowa kasztelana Saodonjijçskier 
go do zajęcia ziemi Dobrzyńskiej i Kujaw- Saip tym
czasem zwrócił się nagle na zamek Olsztyn pod Czę
stochową i obiegł go mocnemi wojskami, a razem Spyt- 
ka JUelsztyńskiego wysłał z częścią rycerstwa do zie* 
mi Wieluńskiej. We trzy dni sam król zdobył skalistą 
twierdzę Olsztynu, a w siedm, zamki Wieluń i Ostrze* 
szów, Spytko opanował, inne zaś wkrótce potém za 
posunięciem się wojsk królewskich i książąt Mazowiec-» 
kich poddały się zwycięzcom (1). Jeden tylkozamek 
w Bolesławcu, oparł się wszelkim usiłowaniom na* 
szych. Wszakże król nie przestał na odzyskaniu aie* 
mi Wielunskiéjr szkody bowiem i obelgi Polsce ciągle 
wyrządzane od .książęcia Opolskiego, były nadcr dor 
tkliwe. Nie prowadził on otwarcie wojny z królem, 
ale tajemne jego zabiegi celem wdzierania się coraz 
głębszego w granice Polskie, najazdy wysyłanych przez 
*iiego łupieżców na domy obywatelskie» rabowanie 
kupców Krakowskich handlujących z Wrocławiem, 
obowiązywały króla i naród do spiesznego ukrócenia

■V '■ ■ ■

(1) Długosz, Bielski. ^
Tom III. Sierpieo 1844.



takich nieprawości. Spylko z dowodzoném przez sie
bie rycerstwem, puścił sig na Szlązk do właściwych 
ziem ksigstwa Opolskiego i tara zamki Lubliniec, 
Strzelce, prócz kilku mniejszych, pomyślnie opanował. 
Jagiełło nagradzając podjgte trudy w téj wyprawie 
Melsztyńskiemu, obadwa z okoliczną włością puścił 
mu w dzierżawg. Lecz książę Opolski w  tém swojém 
utrapieniu uciekł sig ostatecznie do pojednania z kró
lem, za pośrednictwem Konrada książgcia Oleśnickiego 
i Bernarda ks. Niemodlińskiego. Skłoniwszy sig król 
do pokoju, taki wskazał środek zwrócenia Lublińca 
i innych zamków Opolczykowi: żeby Bernard książę 
Niemodliński wnuk Władysława książgcia Opolskiego, 
pojął w małżeństwo Jadwigg córkg Spytka z Melszty
na wojewody Krakowskiego, a wtenczas pomienione 
zamki zwrócone bgdą. Jakoż stało sig tak jak 
król życzył; nowy związek podniosł powagg Melsztyń
skiego, a razem i Bolesławiec po długoletnićm ob
lężeniu oddany został Polsce (1).

Rzadkie przymioty Spytka, jego odwaga rycerska 
i dzielny umysł w radzie, jednały mu coraz większe 
wzglgdy i znaczenie u króla. W tymże samym roku 
tak dalece przychylność Jagiełły ku niemu wzrosła, 
źe bez zgody panów rad, wbrew nawet zdaniu kró
lowej Jadwigi, za jedną tylko prośbą wojewody Kra
kowskiego, dał mu na wieczność prawem feudalném 
Podole, ową ziemig błogą, mlekiem i miodem płyną
cą. Wazalem go wprawdzie korony Polskiej czyniąc,

’ i
(1) B i e t s k ł  w ki-onice Pols. inacićj-jak Dłogow, powróce- 

■ie łych zamk¿w do księistwa Opolskiego wystawia, twierdząc ze je
M eUzlyński w  z a s U w  P r z e m y s ła w o w i k s ią ię c in  Ciesiynskieraa za  ty 
siąc  e rz y w ie u  g ro szy  P ra zk ich  oddał. A le  Długosz o leni m ew sp o -



wkładał Dań liczae wzglgdem niéj obowiązki, ale wszy
stka szlachta z oburzeniem ten zbyteczny szacunek 
łask królewskich przyjęła. Wołano zewsząd na nie- 
.iprawiedliwość pozbawiania narodu własności, którą 
król Kazimierz drugi, krwią i żelazem Polskiém z rąk 
Tatarskich oswobodził (1). Jedni w téj niechęci szli 
za głosem przekonania, wsparci samejże królowej opi-. 
nią, drugich podbudzała do sprzeciwiania się woli Ja
giełły skryta zawiść, nie mogąca znieść coraz wię
kszego postępu w jego łasce Spytka z Melsztyna.,Za
pomniano jednakże ojciec jego Jaśko, przyczynił się 
może najwięcej do przyłączenia do Polski Lwowa 
I  okolicznemi ziemiami przez KazimierzaW.; nie chciano 
zapewne zgłębiać widoków politycznych Jagiełły, któ-; 
ry może miałzamiar Podole, jako kraj nieraz zajmowa
ny przez Litwę i jako pograniczny, powierzyć w obro
nę jednemu z najdzielniejszych i najmożniejszych lu
dzi w Polsce, jakby marchionowi jakiemu, coby miał 
silny i ciągły powód zasłaniać go własnym kosztem i 
własnemi piersiami, przed najazdem Tatarskim, atém» 
samem stawić przedmurze dla całego królestwa- (2).

(1 )  C om nendab ili donalione o a r ra ta ,  rep rehensib ilem  e t  p e rn itio -  
sam , cum soli eodem tem pore acc id e rit, saboeclem us, p rec ibus'S p ith - 
kon is de  M elschlin  P a la tin i C racoviensis VVladislau* Polon iae r e x  
perv ic ln s, te rra m  notAbilcm, m elle, lac te  e l  pecore re re rtam , Podoliam  
quam  C asiin irus secnndu i P o lon iae  optim us-H ex, arm is e t  / e r r o  de 
T a rta ro ru m  po tes ta le  e l  m aaibus a cq a is iv e ra t, p raefa lo  Spithkone 
de M elschlin P a la lin o  C racov ieasi in s tr ip tio n e  perpetua  sed  feudali, 
Hedvigi P oloniae reg in a , p rae la tis  quoqne e t  b aron ibus U egni, nec- 
quidqoam  im proban libus c t  disuadentibns, ea  lam en conditione, u t  ex 
iUa reg tbos e l  regno  Po lon iae, n t  fendalis e t  v a sa lla s , a ss id u a  p rae- 
s l e t  obsequia , d o n a t. D l u g o  s i  l ib . X , 150.

(2) Wniosek ten ttómacząey ¿w nadzwyczajny dar Jagiełły, nie 
znajdnje się w Długosza, alemyii taz sama, która przy bliższej roz-



Cóżkdlwięk bądź, Spytko z Melsztyna równy szlachcic 
zinnemiy rzadkim w dziejach naszych przykładem zo
stał udzielnym władcą Podola i lennikiem korony, jakby 
książę jaki zrodu Piastów lub Jagiełłów, ponłitno pow
szechnego odgłosu niechęci między rycerstwem. Wszak
że bogate to dziedzictwo^ niedługo potem,drogo okupio- 
nem zostało przez niego; a jeżeli szczodrobliwość zbyte
czna takiego nadania Jagiełły,raogła przywieść uszczer
bek krajowi, wielki czyn Melsztyńskiego na tejże samej 
ziemi dokonany, wynagrodził ojczyźnie mimowolne jéj 
dary. Witowd bratstryjeczny królewski, wielki książę 
Litwy rządząc tém państwem, jako namiestnik i spół- 
władca Jagiełły, ustawiczną wiódł walkę z zakonem 
Krzyżackim na przemian i z Tatary. Âmbicya jednak tego 
słynnego wojownika nie ograniczała się bynajmniej 
do podrzędnego władania Litwą; sięgała w odległych 
zamiarach swoich dalej niż siły, jakkolwiek rzadką i nie-< 
zmordowaną dzielnością umysłu kierowane, pozwalały. 
Witowd, chociaż ogniwem chrześciańskiej i braterskiej 
jedności połączony z Polską i jéj królem, nie chciał 
wszakże osłabiać zupełnie potęgi zakonu, żeby mieć 
zawsze czemś zająć Jagiełłę w Polsce, a tém samem 
odstręczyć gó bd mieszania się w rządy Litwy. Zakon 
z swojej strony Usiłował zniewalać sobie umysł Wi- 
towda, i łudzić widokami zupełnej udzielności Litwy, 
ażeby z większym, skutkiem prędzej czy później rozer
wać to połączenie się z Polską, w którem widział

wadze wypadków ¿wczesoych, łatwo każdemu badaczowi dziejów 
pr»yjść moie, oapotyka się w Bielskim. Pisze o n  w kronice Pols.. 
ks. III... „Spytek Mielsztyński wojewoda Krakowski, którego król Gra 
bią nczyait na Podola przededwiema laty, nad wolij krôlowéy i wie
lu rad: a to dla tego, abyitam był tym mieyscom na obronę.“



przyszły swój upadek. Ze zbiegu takich nowych oko
liczności wypadł nakoniec tyle pożądany i od niepa- 
mięci nieznany pokój między Krzyżakami a Litwą na 
wyspie SaUn, roku 1398. Okupiono go wprawdzie od
stąpieniem części Żmudzi w pogaństwie jeszczezosta- 
jącćj, czemu Jagiełło nie śmiał być przeciwnym, byle
by nie zrazić Witowda, a Litwinów w jedności z Pola
kami utrzymać. Dokonawszy tego trudnego przymie
rza Witowda, i zabezpieczy wszy niem granice Litwy 
od , dokuczliwszych nieprzyjaciół jéj, zajął się cały 
przywiedzeniem zamiarów swoich na zwalczenie potę
gi Tatarów, którym chciał wydrzeć panowanie nad Ru
sią północną, isam je ogarnąć, a tym sposobem wład
cą udzielnym zostać. Niejedna mu się już wy praw'a szczę
śliwie przeciw hordom Tatarskim udała, czgść tego 
ludu ihanowie jego uciśnieni od przemożniejszych po
koleń, garnęli się pod opiekę bohatyra Litwy; zachę
cony powodzeniem, podbudzany nadzieją zaborów, po
stanowił ostatecznie z większem jeszcze usiłowaniem 
probować szczęścia w walce z niemi. Ale Witowd 
chciał mierzyć się z wodzami sławnego Tamerlana, 
którzy nie ustępując jemu w męztwie, wiedli nieprze
liczone zastępy dzikich najezdników Azyi, i przewyż
szał go o sto razy ogromem sił swoich. Widziano 
w Polsce na jak groźne niebezpieczeństwo chciał nie
bacznie narażać książę Litewski, całość i spokojność 
państwa Jagiełłowego. Pobożna Jadwiga oszczędna 
krwi Chrześciańskiój, jakby przeczuwając klęskę gro- 
^4cą téj wyprawie, usilnie jéj odradzała Witowdowi; 
Jagiełło łączy ł prośby swoje z radami zacnéj małżon
ki, nietylko może o los wojny trwożliwy, lecz nadto 
pomnożeniu potęgi braterskiéj niechętny. Głuchy był



jednak na lakie proźby i rady w. książę Litewski, po
mnożeniem sławy już i lak głośnego imienia swego 
zajęty, a żądzą podbojdw i panowania uniesiony. Głos 
Jadwigi'wslrzymał zapęd wojenny rycerstwa golowe
go zawsze na boje w obronie sprawy Chrześciańskiej; 
znaleźli się jednakże tacy, których żądza walki i sławy, 
będąc potrzebą życia, silniejszą była nad wszelkie in
ne względy. Poszli więc z dobrze uzbrojonemi hufca
mi,, ze znaczniejszych Polaków dla złączenia się z woj
skiem Litewskiem. Sędziwój, Ostroróg i Dobrogost Sza
motulski z Wielkopolski, Rafał z Tarnowa, syn Jaśka 
kasztelana Sandomierskiego i Jan z Dąbrowy Małopola
nie, Jan Głowacz , z Łaszenie Mazowiecki, Socha Płoc
ki a Wiersz z Michowa Rawski wojewodowie, i wielu je 
szcze innych. Gdy tak ż odleglejszych ziem Polski, le
ciało pochopne do walki z pogaństwem rycerstwo, na 
głos wyprawy Witowda; jakżeby Spylkowi z Melszty- 
na, temu feudalnemu panu pięknego Podola, na którego 
zielonych smugach tyle już razy bezkarnie paśli swo
je Jtonie Mongołowie, można było patrzeć spokojnie 
na krwawe z niemi zapasy braterstwem zjednoczonego 
narodu? Silniej więc i skwapliwiej od innego rycerstwa 
Polskiego, uzbroił się na tę wojnę wojewoda Krakow
ski. Wreszcie obowiązki feudalne wzywały go do niej 
przedewszystkiem, Jagiełło bowiem acz niechętny za
miarom Witowda, nie mógł jednak odmówić bratu 
swemu tak naturalnej pomocy, jakiej z Podola mógł 
się spodziewać. Zebrały się wszystkie wojska do wy
prawy należące pod Kijów, dokąd i sam w. książę Wi- 
towd z bracią i innemi wodzami i kśiążętami przybył, 
poprzedzony od Taktamysza hana Tatarskiego, który 
będąc zwyciężonym od spółzawodnika hana ordy Ki-



pczackiej, udał sig pod opiekę Witowda ze swo
imi stronnikami. Kilka tysięcy ich Uczono, a obok 
nich stanął hufiec posiłkowy Krzyżaków, 500 rycer
stwa liczący, pod dowództwem Markwarda Salzbach 
komtura Ragnety (1). Prócz wojsk Litewskich podzna- 
kami wielkiego księcia idących, przybyli z dzielnic swo
ich rozmaici książęta lenni Ruśko-Litewscy, z niema- 
łemi pocztami zbrojnych.. Na czele takiej wyprawy 
ruszył Witowd zpod Kijowa- w lipcu roku 1399, za 
Dniepr-ku żyznym płaszczyznom ziemi, w późniejszych 
czasach Ukrainą Rossyjską a ostatecznie Ma-torossyą 
zwanej. Przebywszy rzeki Sołę. i Psołę do Dniepru 
wpadające, gdy się zbliżał do brzegów Worskły innej 
rzeki podobnież w Dnieprze ujścieswe mającej, ukaza
ły się wojskom Chrześciańskim na drugim brzegu roz
ległe tabory Tatarskiego obozu. Han Timur-Kutłuk naj
wyżej dowodził dzikim owym i drapieżnym, ale bi
tnym i długo zwycięzkini ordom Mongolskim. Zna
jąc on słynną wszędzie potęgę monarchy Litewskie
go i doświadczoną nieraz na karkach Tatarskich szabli- 
cę, nie życzył w istocie wdawać się z nim w zapasy, 
lecz chciał tylko zniewolić go, ażeby zaniechał opie
kować się sprawami wygnanego z haństwa Taktami- 
sza i o wydanie nawet jego przez posłówswoich w Ki
jowie u Witowda się domagał (2). A l e  Witowd, mając 
na widoku zupełne pognębienie potęgi Tatarskiej, nie 
ugody, jedno walki szukał. Jednakże Han niezrażony 
Łą skwapliwością do bitwy,, ani dumą wielkiego Icsią- 
żęcia, przez nowe poselstwo, kiedy już oba wojska sta-

( 1 )  V o i g  t  G e s c i u c b le  V . P r e n s s e n .

( 2 )  K a r a m z y n  Bistor. Rost, t ł im .  pols.-.T . V .1 4 6 , squ.



ły przeciw sobie rzeką tylko oddzielone, usiłow ałskło- 
nić go do pokoju. Witowd za pierwszy warunek zgo
dy, chciałżeby mu Tatarzy haracz płacili; Han nie był 
dalekim od tego. Witowd wymagał jeszcze więcej: 
żeby na pieniądzach swoich wybijali wyobrażenie obli
cza jego. Przepisy Alkoranu wbrew były przeciwne 
takiemu wymaganiu: Han jednakże znowu uległym się 
okazał, prosząc o trzy dni do namysłu. Lecz to ule
ganie było już obłudą, chytry Mongołów władca pra
gnął zwłoki tylko czasu, bo mu nader, znaczne hufce 
Tatarskie na pomoc przybywały. Jakoż istotnie do
czekał się ich zaraz, pod naczelnictwem starego i 
w bojach a najazdach doświadczonego wodza Edygi. 
Ten słysząc o dumnych warunkach Witowda, i mie
rząc razem siły jego o trzykroć słabsze co do liczby 
od swoich, nie chciał słyszeć o żadnćm ustąpieniu i 

'uległości dla monarchy Litewskiego. Owszem powia
dając, że woli umrzeć niż uledz, stanął nad brzegiem 
Worskły do rozmowy z Witowdem z drugiej strony sto
jącym , i bardzie nań wołał: „Waleczny książę! Car 
nasz mógł <;ię nazwać ojcem, boś starszy od niego 
w iatach, ale odemnie jesteś młodszy. Bądź mi więc 
podległym, płać daninę i na Litewskich pieniądzach 
moję pieczęć każ wybijać“ (1). Witowd oburzony 
tak zuchwałem urąganiem, obelżywemi dja siebie 
słowy Edygi, dał znak do przeprawy. Ruszały się 
wszystkie półki Litewskie i posiłkowe hufce Polaków: 
gdy tymczasem Spytko z Melsztyna zważając na ogro*

( i)  Ob. kronikę Ruską Nikona, nKarams. T. V. tKm PoJs. str. 
WSiprzyp. 8.3. Karamzyn wszystkie tero*mowy.T«t*rskle z Wilow- 
<lein wyjął z pomienionej kroniki.



mną przewagg s ił  nieprzyjacielskich, zaczął usilnie 
doradzać, żeby jeszcze raz probować drogą zgody, 
zajście to rozstrzygnąć; lecz młodzież otaczająca 
Witowda uniesiona rycerskim zapałem, żądała walki 
wołając: «Zniszczymy niewiernych.j) Sam jednak Edy- 
ga pomimo s\v'ego uniesienia przeciw Witowdowi, nie 
był daleki od zgody i jjokoju, lecz widząc że walka 
była nieuchronną, pewny prawie zwycięztwa dla nie
zmiernej przewagi s ił swoich nad Litewskiemi, chciał 
zasłonić, od wszelkiego niebezpieczeństwa Spytka, któ
rego sława rycerska i wielmożność zniewoliły dlań 
hardego wodza Mongołów. Wielokrotnie wigc posyłał 
Edyga do Melsztyńskiego , prosząc go i upominając 
żeby sig nie mieszał do przyszłej walki, albo jeśli się 
koniecznie upierał los bitwy dzielić z Witowdem, że
by przyjął od niego czapkę i włożył ją  do boju: po 
której poznany od Tatarów, miał być nietkniętym i 
wolnym od wszelkiej złej przygody ( ł ) .  Lecz zacny 
Spytko z Melsztyna jedną radą Edygi pogardził, a 
drugićj nie przyjął. A jednak wielu było takich, co 
bez względu na wielki i prawdziwie rycerski umysł 
tego mgża, widzącego jaśniej od innych wielkie nie
bezpieczeństwo chrześciaństwa, w razie przegranśj 
z Tatarami, nie wahali sig oskarżać go o trwożliwość

(1) Rogalus iusnper et mnllirarte moDitus a i Ediga Tartarornm 
duce, ne praeUo fDtoro semisceretant si in proposito perseaeraret, pi- 
leum ab eodem Ediga sibi destinatmn ta capite gestaret, qaatenus hu- 
jusmodi iosi^oi amilitibas snis, qnibns I d  districtissime praeceperat, 
cosbUus, seraaretor potins qoam violaretur, utrmnque detestatus et pe- 
rosM vitae tnortem praeferens, Bobilissimam mortein et quae cum pe- 
rennitate teraporis eelebrabitnr, oppetiit et gloriosior, ^liquaudo occa* 
bnit quam vixit. O t o g o s z X ,  ISS.

Tom III. Sierpiea, 1844. 3 9



i miękkość. Co większa, głos nawet bratni Polaka 
powstał przeciw radzie Melsztyńskiego. Więcej cheł
pliwy jak mężny Paweł Szczukowski, szlachcic herbu 
Gryff, porywczy i niesfornego języka człowiek, obe
cny tćj radzie wojennej, zaczął mu domawiać złośH- 
wemi słowy: «że jeśli go wdzięki pięknej żony i do
statki wielkich bogactw doczesnych, od chwalebnej 
śmierci za kraj i wiarę odstraszają, niechże przynaj
mniej innych, którzy mężnem sercem gotowi są po-, 
ledz w walce z poganami, od bitwy nie odwodzi.» 
Dotknięty do żywego tak bolesnym wyrzutem, szla
chetny wojewoda Krakowski «Przepowiadam ci, rzekł 
do przeciwnika, przez Boga żywego, że ty dziś szka
radnie z pola bitwy ucieczesz, a ja na niem zacną 
śmiercią polegnę!» (1) Wtóm zagrzmiały trąby i ko
tły , Witowd dał fatalne tą  razą hasło do boju, po
wtórzyli je liczni książęta i wodzowie, a pierwszy 
napad chrześciańskich zastępów tak był dzielny, że 
tłumy Mongołów dowodzone od starego Edygi, zmie
szały się i już nadzieję pewną zwycięztwa Litewskie
mu książęciu uczyniły. Ufał on działom które do bo
ju przeciw Azyatoni wyprowadził; ale to zaufanie wię-- 
kszem było niż obiecywany z nich skutek, w dzieciń
stwie sztuki wojennej ówczesnej. , Tymczasem han 
Timur-Kutłuk, nauczony wojować w obozach Tamer- 
lana, widząc szczupłość szyków Litewskich i sprzy
mierzonych z niemi, zaszedł im nagle z boku ze świe- 
żemi pułkami Tatarów którym dowodził, i samą prze-

(1) Acrius ianectus elserinonis indigaitate acccnsos: „Propilio inquit> 
Deo, et tc tiodicrna die turpiler fugilarum, et me honcsle moriturum 
conBdo«. Dług.  Lib X.. 157.



wagą liczby złamał je niebawnie. Sprzymierzeni z Li
twą Ta tatowie Tóklattiysza, pierwsi plac haniebnie 
opuścili, walka jednak i rzeź okropna długo trw ały, 
aż nakoniec popłoch ogarnął wojsko ćhrześciańskie. 
Znużone bojert, parte coraz lićżniejszemi tłumami téj 
dziczy, szukało ratunku w ufcieczce i wkrótce poszło 
w rozsypkę. Rznięto uciekających do nocy; sam Wi- 
towd, ów sławny wojownik którego dzielny oręż umiał 
zachwiać ca łą  północ Europy, musiał uchodzić z po
gromu, zmieniając konie dla szybkości, nalegany od 
Sędziwoja Ostroroga i Dobrogosta z Szamotuł,dowódz- 
ców straży jego przybocznej, żeby dostając się żyw
cem w ręce pogańskie, klęski dnia tego nowym jeszcze 
tryumfem zwycięzców nie pomnażał (1). Lecz w chwi
li kiedy Witowd zabierał się szukać ocalenia w uciecz
ce, postrzegł Spytka na polu bitwy do ostatecznej 
obrony gotującego się, z pocztem który go otaczał. 
Widok rycerza, co wieszćzym duchem klęskę tego 
nieszczęsnego dnia przepowiedział, obudził w nim 
bolesne uczucia: ale chciał on jego ocalenia, ró 
wnie jak swego, upominał więc Spytka żeby z nim 
razem śpiesznie się ratow ał, przekonywając iż 
ucieczka z pogromu żadnej mu niesławy nie przy
niesie. Nieporuszony żadną namową Melsztyński, 
równie w ielk i' rycerz jak prawdziwy chrześcia- 
niń, postanowił umrzeć raczéj jak przepowiedział, 
ńiż w upokarzającój ucieczce znaleść ratunek.

(1) Alexander alias Witbawdus magnas dux Lithuaniae, aciem 
snorum iaclioatam ideas, milliilras ad.custodiam sui corporis Sandiuo- 
gio de Oslrorog, ct DobrogosUo deiSchamotnlij relictis, hoi’tantibug 
no vivos in poleslalem boslium venieas, cladeni diei illius insigutoreui 
efTcclssct, equos mutaodo effugit. Dł ugosz ,  LiJj. X. 157.



Kiedy więc wszystko uchodziło w nieładzie, Spytko 
z Melsztyna zebrawszy koło siebie domowników i hu
fiec któremu dowodził, rzucił sig mężnie wśród upo
jonych zwycięztwem Mongołów. Wtenczas cała ich 
tłuszcza wpadła z wściekłością na tego, który jeden 
wśród powszechnego popłochu śmiał im z tak wiel- 
kiem męstwem stawić czoło. Krocie strzał i poci
sków przeszyło zacne serce wodza Polskiego, ale też 
może tyleż jeszcze pogan upadło pod ciosami jego, 
nim osłabiony ranami i sam poległ wyzionąwszy wiel
kiego ducha. Tak się zjściła w dniu fatalnym 12 paź
dziernika r. 1399 przepowiednia Spytka, uczyniona na 
radzie wojennej Pawłowi Szczukowskiemu. Tamten 
chwalebniejszą nad życie swoje nawet śmiercią, oczy
ścił się z nikczemnych zarzutów jakie mu czyniono, 
ten uchodząc z pogromu do którego się zuchwałością 
przyczynił, zaniósł do ojczyzny imie nazawsze znie
sławione! Obok mężnego władcy Podola, położyli 
głowę pod mieczem Tatarskim, urzędnicy domu jego: 
Bernard marszałek. Mikołaj chorąży, Prokop pisarz, 
Przecław skarbnik, oraz Dobrogost Szczepiecki Frycz, 
Jan Oderski i innych wielu. Jeden tylko ze dworu 
Spytka wolał pójść za przykładem Szczukowskiego. 
Byłto szlachcic z Jastrzembczyków, Paweł Kościan 
z Sędziszowa drugi podskarbi Spytka, który nawet po
wróciwszy do kraju, wiele wsi pokupował za uniesione 
przez siebie pieniądze (1). Ostateczna jednak walka 
Tatarów z hufcem Spytka, przyłożyła się do ułatwienia

(1) Panlos Koscziea de SaadUrow de domo Jaslriembcii «ller ex 
snts Tbesaorariis saloatas per fagam, iiaoDiam ioPoloniain veoieDs, 
et plores baereditates coemerat, tbesaoroł #uoi tuli*»» et »ibi v«adi- 
casM iosiamlabatiir. Dług. X. 158.



ucieczki Witowda, pomimo tego pogrom wojsk Li
tewskich był zupełny. Siedemdziesięciu czterech ksią
żąt Litewskich i Ruskich poległo, a migdzy niemi Dy
mitr Korybut książę Siewierski, z d.woma synami, An- 
drzéj syn Kiejstuta książę Potocki i Michał syn Jaw- 
nuta. Ze znaczniejszych Polaków, prócz Spy tka, padł na 
placu Socha wojewoda Płocki i Warsz z Michowa 
wojewoda Rawski; zaledwo trzecia czgść wojsk chrze- 
ściańskich za Dniepr sig dostała. Tatarowie wzią
wszy znaczny okup z Kijowa,- nie szli daléj, może ba
cząc na szybkie i dzielne praygotowania do obrony 
Witowda, może zwabieni innemi widokami zaborów; 
lecz pociągngli do Tauryki niszczyć tam bogate osa
dy Gienueńskie (1). Taki był smutny, lecz sławny ko
niec jednego z najszlachetniéjszych rycerzy Polskich 
czternastego wieku, Spytka z Melsztyna wojewody Kra
kowskiego. Bliższe zapoznanie sig z szczegółami ży
cia tego niepospolitego człowieka, wspiera tg nie- 
zawsze dobrze pojgtą w dziejach naszych prawdg, 
że szlachta Polska taka, jaką była jeszcze aż do 
schyłku panowania Jana Sobieskiego, stanowiła naj
żywotniejszą czgść narodu. Jeżeli miała wielkie wa
dy, miała też niemałe przymioty, i znakoraife-krajo
wi oddała przysługi. Prawda że wigksza czgść ma
jątku narodowego w jé j rgku kolejno zostawała, ale

(1) T«k ntraymoje Bielski.ffrowft- dowodząc na
wet źe Wltow*d oietylko bronU Talarom przeprawy przez Dniepr, 
ale jeszcze kaszle; Miski téj rzeki, zwany Tawan, zbudował. Ka.
r  a m z y n zai pisze ie  Tymur Kntłak miał zniszczyc Icraj ai do 
Łucka. Zdaje się wszakże i i  sam han zgłiw ną siłą doszedł tylko 
do Kijowa, skąd ko Tauryce pociągnął, ale podjazdy Tatarskie mogły 
się rozsypać po Wołyniu dla rabunku.



téz nié kto inny jak ona, własnym kosztem wysta
wiała półki i chorągwie naprzeciw najazdom, wzno
siła twierdze i zamki na obronę ojczyzny; ona tylko 
ze swoich skarbców składała ofiary w razie nagłych 
potrzeb, ona odprawiała kosztowne poselstwa, bez wy
nagrodzenia sądziła spory, odbywała zjazdy prawo
dawcze, ona wreszcie najpierwsza w boju poświę
cała chętnie życie swe dla ocalenia ziemi rodzinnej! 
Tak się działo od Spytka do ostatniego z Sieniawskich 
albo Leszczyńskich. Potem inaczej było... wszystko 
się wyrodziło... dobrodziejstwa zostały przy niej, lecz 
świętych 'obowiązków zapomniàno i wnucy po wię
kszej części nie chcieli naśladować naddziadów. Te 
dwie epoki historyi naszéj są  tak różne od siebie, 
jak niebo i ziemia. Dlaczegóż znajdują się tacy pi
sarze dziejów, którzy czasy i  ludzi mieszająe razem, 
biorą za jedno i fałszywemi wnioskami uwłaczają 
całemu narodowi. Tego\vytłómaczyć nie mogę, ale 
wiem źe niesprawiedliwość wyroku, musi ostatecznie 
upaść przed majestatem prawdy.

■ • ■ ■ ■ i, .
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Rozważając wielką mnogość przedmiotów, które 
w naszych czasach stały sig niezbedneini. dla uprzyje- 
riinienia, a nawet dla utrzymania zwyczajnego bytu 
naszego; natrafimy na wiele takich, o których nietyl
ko starożytność ale nawet późniejsze wieki, najro^- 
wiąźlejszemi skądinąd zbytkami wsławione, nie wie
działy: my zaś mając łatwość zaspokojenia tych po
trzeb, nie pojmujemy czgstokroć, jak można było do
tąd nie umieć ich zaspokoić, a żyć przyjemnie i \yy- 
godnie. Należałoby porównać pod tym wzglgdepi te
raźniejszy stan rzeczy z dawniejszym, aby okazać, jak 
zbawienne i pożyteczne skutki wywarły wszelkie od
krycia i zastosowanie nauk przyrodzoDych i mechani
ki, na praktyczne życie. Możeby wtenczas wielu naj
żarliwszych przeciwników zasad użytecznośęi, wielu 
zagorzałych zapaleńców rzucających przekigstwa na 
wszelki materyalny interes, a za tem  i na. techniczne 
wykształcenie, które ma g o ,  n a  c e l a ,  weszli w siebie 
zastanowiwszy sig, ile zależni są od rzeczy, które uwa
żają za niegodne siebie i niższe od poziomu liczoności, 
i stali sig wigcśj pobłażającemi. Od zógara,który uczo-

(1). W ri^zD eu U ekę  yierteyaftrs Schtift.



nemu pokazuje czas rozpoczgcia prelekcyi, do zapa
łek , któremi fajkę zatliwa, od pojazdu, którym jeździ, 
do korkociągu Angielskiego którym odtyka butelki, 
od machiny papierowej która mu daje materyał do 
prac nieśmiertelnych, do makintoszu którym odziany 
z deszczów się urąga, od prassy drukarskiej która 
sław ę jego rozgłasza, do Angielskiego szuwaksu któ
rym jaśnieje jego obuwie, od machiny parowej która 
za niego przędzie i tka, do fuzyi którą dla niego strze
lają zwierzynę, ciągnie się szereg przedmiotów, bez 
których bardzo przykroby mu było obywać się; któ- 
rychby przecież był pozbawiony ( l ) ,  gdybyśmy nie 
byli w każdym czasie mieli ludzi przekonanych, źe obok 
uczoności, są inne równie jak ona zaszczytne i użyte
czne zatrudnienia (2).

Nąstgpnie, autor założywszy sobie przejrzeć po
stęp wszystkiego, co dotąd o sztuce oświetlania wiemy, 
tak rzecz prowadzi:

«Przy pierwszem odkryciu ognia, wpadły nasam- 
przód w oczy dwa jego główne pożytki, tojest oświe
tlania i ogrzewania; nic więc dziwnego> źe ludzie po
dług tych pierwotnych spostrzeżeń zaczęli go używać, 
i używali, jak jeszcze i dotąd po wielu chatach, po pro
stu szczep, które razem i grzeją i świecą.

(1 / Zdaje nam się, i t  antor Niemiecki o tyle tu błądzi, b ile nie 
pamięta, iż nie może nam być przykry niedostatek lego, czego nie 
znamy. Przykro nam tylko, gdy nie mamy tego, co znamy. P. R- 

(%) Aator nie pojął, czem jest uczonoić. Głównym jźj warun
kiem jest odkrywanie nowych prawd, czyli czynienie nowych postne- 
ień, bez różnicy czy to w sferze duchowej, czy w sferze malery- 
alnej. Równie przeto uczonym był poela, który w nas nowe uczucie 
obudził, grammatyk który nową głoskę w mowie naszej postrzegł i t. p. 
jak i technik, który w jakiem ciele lub nieznaną dotąd własność jego 
odkrywa, lub znanej nowe przystosowanie czyni. P. R.



Przypuśćmy, iż przypadkowo doświadczono, że ka
w ał drzewa napuszczonego jakąkolwiek tłustością, le
piej sig pali od nienapuszczonego, szczep smolny-ja- 
śniejszy płomień wydaje aniżeli nie smolny;-odkrycie
io naprowadziło na myśl napuszczania szczepów su
chego drzewa żywicą lub innemi. materyałami. Tym 
sposobem wynalezione zostały pochodnie, których 
w tejże samej starożytnej postaci do dziś dnia używa
ją . Przejście z oświetlenia za pomocą pochodni do świec, 
poprzedziło żapewne wiele innych wypadków; da
wniejsze świece bowiem nie były zapewne niczem in- 
nem jak zmniejszonemi pochodniami z patykiem w środ
ku zamiast knota bawełnianego. Świec podobhie urzą
dzonych do dziś dnia używają w Szwecyi (1).

Niedokładność takich świec prgdko dała sig uczuć; 
jednakowoż później daleko po wynalezieniu i rozpow
szechnieniu przędzy, zaczęto robić świece z knotami. 
Rzeczywiście utrzymują, iż świec łojowych w XII‘y“ , 
świec zaś woskowych między XIII i XIV wiekiem uży
w ać zaczęto. Nie zgadza się to ze zdaniem innych 
(zaśadzonem na jednym epigramacie Marcyalisa),jako
by już starożytni Rzymianie mieli używać świec, niżeli 
się nauczyli (od Greków) używania lamp. Obydwa te 
zdania mogą być prawdziwe, jeżeli co do pierwszego 
uważana będzie zachodnia część Europy» zwłaszcza 
Niemcy. W każdym jednak razie niezaprzeczoną jest 
rzeczą, iż w późniejszych czasach, dwie tylko były zna*

(1) Wiadomo iź  m iesik ań c y  'vy*Py bai-dzo t łu -
ste«o m orskiego pUsika, p ie lrze lem  (P ro c e lla r ia  pelagica>  z\<rkntgo, 
w s k ró ś  oskubanego ciała je ^ o  knot p rz e w łó c z ą , z a p a la ją , i  j a k  ka
gańca używają. P. R. ,

T om h i  S ie rp ie ń  1S44-



ne Iłustości z których robiono świece: tojest łój i 
wosk. Znaleść można kilka ciekawych przykładów 
upowszechnienia si§do jakiego używanie świec wosko
wych w pewnej epoce doszło; i tak powiadają, że przed 
reformacyą w nadwornym kościele w Wittenbergu^, 
palono corocznie 35,750 funtów świec jarzgoych; zdaje 
sig jednakowoż, iż z niemałą ich częścią stawało się tak, 
jak na dworze Fryderyka Wilhelma 1, króla Pruskiego, 
na którym tak wielka miała być konsumcya świec, iż 
nie postrzeżono się o kradzieży za sześć tysięcy talarów 
w ciągu roku. Rzecz naturalna, iż podobny przykład 
więcej nam daje wyobrażenia o stanie rachunkowości 
dworskiój, aniżeli o ilości spotrzebowanych świec.

Wynalazek lamp przypisują Egipcyanom, od których 
przeszły one do Greków, od tych do Rzymian. W staroży
tności uważano lampy jako zbytek; dlatego starano się 

'  je ile możności udoskonalić; staranie to jednak tyczyło 
się wyłącznie upiększenia naczynia samego; w niem pa
lił się zawsze knot zwyczajny w surowym stanie, tak, 
ie  według tego czego dziś po lampach wymagamy, naj
wykwintniejsze starożytne lampy, ze względu na użytek 
zaledwieby do przedpokoju się zdały. Patrząc na do
skonałe artystyczne kształty lamp starożytnych, jakie 
się w wielu ich szczątkach dochowały, wyobraźmy so
bie płomień ich niepewny, nieprzyjemnego zapachu i 
kopeć wydający, a będziemy mieli przed oczyma kon
trast wysokiego stanu sztuk pięknych, z zupełnym nie
dostatkiem technicznego ukształcenia.

Pomimo to, przez wiele wieków u trzy m y w a ły  się 
one na tym samym stopniu n ie d o k ła d n o śc i, i tylko śla
dy bezowocowycli starań o ich ulepszenie znajduje
my. Tak przypisują Archimcdesowi (w r. 2S7— 212



przed Chryst.), wynalazek lamp sztucznego składu; toż 
mówią o starszym Heronie (koło 120 przed Chr.). Za
ledwie potrzeba nadmienić, iż w czasach barbarzyń
skich i niespokojnych, które nastąpiły po upadku pań^
stwa Rzymskiego,technika,kunszta,umiejętności wstecz 
się cofnęły; ani więc myśleć o jakiem ulepszeniu lamp 
w tych czasach.

W istocie pierwszy ślad znacznego ulepszenia lamp 
spotykamy dopiero w XVI wieku. Hieronim Cardanus 
(między r. 1501,.a 157S) wynalazek swój ogłosił dru
kiem w Bazylei na początku XVII wiekii, w dziele pod, 
tytułem: de mbtilitate. Wynalazek ten, o którym pó
źniej będę mówił, stanowi niezaprzeczenie epokę w o- 
świetlaniu4 dał on początek lampom zbudowanym we^ 
dł«g prawideł fizyki, które dotychczas przetrwały, 
i zawsze uważane za bardzo dobre, w powszechne nie
mal tiżycie weszły.

W siedmnastym i ośmnastym wieku wiele odmie
niono ¡poprawiono w lampach; lecz wszystkie te od
miany dotyczyły się tylko powierzchowności lub rze
czy dodatkowych (jak np. kształtu naczyńka do oleju, 
kształtu umbrelki i t  p.), albo tćź  stanowiły teoretycz
ne projekta, które się w praktyce zas to so w ać  nie dały.' 
Ważnem jednakże było wynalezienie knotów płaskich, 
podobnych do tasiemki, podług jednych niejakiemu Alt- 
slroemer Szwedowi w r.l784 , p o d ł u g  drugich panu Lé
ger z Paryża w .r. J 783, p rzy p isy w an e , i knoty rurko
wate, czyli wewnątrz próżne, które niezaprzeczenie 
Gienewczykowi A rg an d  (17S3 lub 1786) winniśmy.

Od czasu Arganda, a przynajmniej od jego wynala
zku, weszły lampy w powszechny zwyczaj nawet do wy» 
Iwornego oświetlania salonów; odtąd można było skute-

/



cznie przedsiębrać rozmaite zmiany, o których dawniej 
używając knotów niewłaściwych, nawet pomyśleć nie 
można było. Od tego czasu wszelkie ulepszenia win
ni jesteśmy Francuzom, tak dalece iż śmiało powie
dzieć można, że im zawdzięczamy teraźniejszy wydo
skonalony stan lamp. Tegoto narodu fizykowi (Peclet 
r. 1827) należy się sława jako pierwszemu, który 
wszelkie sposoby oświetlania uważać zaczął z stano
wiska naukowego praktycznego, ułożywszy je  w sy
stem. Zdaje się nawet, że budowa lamp doszła już dzi
siaj tego punktu wydoskonalenia, że daléj niepodobna 
byłoby jéj doskonalić bez zburzenia zasady, na której 
dzielność urządzenia ichspOczywa. Zburzenie to usku
teczniłoby wynalazek św iatła gagowego, gdyby nie 
pozostawały jeszcze okoliczności, skutkiem których 
gazowe św iatła  nie we wszystkich przypadkach świa
tło  lampowe zastąpić może. Gdyby nam się jednako
woż z czasem udać miało zaprowadzenie oświetlania 
gazem w wszelkich przypadkach, tera samem podpisa
libyśmy lampom wyrok śmiercią wpływu takowego nie 
można wszakże oczekiwać ze strony - lamp parowych, 
i tyłu innych oświetlania sposobów,  które tak gło- 
śnemi w czasach naszych pochwałami okrzyczano, a 
które w istocie są  niczem.

Wyobrażenie któreśmy w miejscu tera dać chcieli
o postępie oświetlania w naszych czasach, wtenczas 
tylko może być powzięte , jeżeli wyiożymy nietyl
ko wszelkie używane dotąd sposoby oświetlania, ale 
także i aparaty, zacząwszy od najdawniejszych czasów.

Z powodu tego należy nasamprzód rozklassyfiko- 
wać wszelkie sposoby oświetlania, wykazać postępy



pojedynczych gąłgzi w krótkości , pomijając jednak 
AYSzelkie czysto techniczne szczegóły.

Sztuczne światło zależy w ogólności na spaleniu 
najstosowniejszem wszelkich materyj palnych. Jeżeli 
materye te są w stanie ciał skupionych lub płynnych, 
należy płomień ich przemienić w parę lub gaz, albo 
w mieszaninę pary z gazem, ponieważ wszelki pło
mień składa sig z palącej sig pary lub z palącego się ga
zu. Ztąd wypada iż można materye palne przemienić 
w parę lub palący się gaz albo w aparacie w którym 
się takowe palą za pomocą gorąco palącego się pło
mienia, albo też ut>vorzyć gaz w ognisku i takowy 
rurami, w różnych kierunkach podług upodobania umie- 
szczonemi, prowadzić, zapaliwszy go w miejscach do 
których otworami temi został sprowadzony.

Pierwśzy przypadek ma miejsce, w oświetleniu za 
pomocą świec lub lamp, drugi za pomocą oświetlenia 
gazem.

Rzecz naturalna, że co innego jest odłączenie ga
zu, a co innego spalenie jego, i tej różaicy nauczyć 
mógł tylko wielki postęp tak f l z y c z n o  chimicznych wia
domości, jako też i  postęp samej techniki oświetlania; 
to zarazem okazuje, dlaczego wydobycie gazu 
siało być wynalazkiem najnowszych czasów. Pod pe- 
wnemi względami taka zachodzi różnica pomiędzy 
zwyczajnem światłem lamp, a światłem gaza, jak w me
chanicznych kunsztach pomiędzy prowadzeniem fabry>̂  
ki za pomocą machin, a prowadzeniem fabryki za po
mocą zwyczajnych rzemieślniczych narzędzi. Oświe
tlenie za pomocą świec tworzy parę i gaz \y sa
mym płomieniu, powstający z ciał twardych palnych 
które topiąc się, wsiąkają av knot i palą się równo-



cześnię z okazanym gazem zmieszanym z.parą. Podo
bnie dzieje sig przy oświetleniu za pomocą lamp, tyt
ko że sig zwykło w takim razie używać płynnych 
materyj palnych, i że można sig w niektórych razach 

-obejść bez knota. Innego jednak wcale rodzaju są 
lampy parowe w których znajdujące sig materye pal
ne płynne, mające sig ulotnić za pomocą gorąca, 
przemieniają sig wprawdzie mierną gorącością oświe
cającego płomienia w parg, jednakowoż nie bezpo
średnio w samym płomieniu para ta zapala sig i wy
pala.

W takim składzie lamp, knot nie służy właściwie 
do przeprowadzenia materyj płynnych w środek p ło
mienia, tylko do wciągania w siebie tegop1'ynuaż do pe
wnego punktu w blizkości płomienia, któryby dostar
czył gorąca tyle, ile potrzeba do utworzenia pary.

Stąd podzielić można wszelkie sposoby oświetla
nia, na nastgpujące gatunki.

Na tworzenie gazu i pary w samym płomieniu, do 
czego należą świece, lampy.

Na tworzenie pary za pomocą płomienia, lecz po
za jego obrgbem, do czego należą lampy parowe.

Na tworzenie gazu niezawisłe od płomienia oświe
tlającego, do czego należy światło gazowe. Rozbierz
my cztery te sposoby sztucznego oświetlania szcze
gółowo, aby dać dokładne wyobrażenie o znacznym 
ich postgpie w naszych czasach.

Oświetlanie za pomocą świec.

Powtarzam com wyżej powiedział, iż w pierwszych 
początkach znanó tylko świece- łojow e i woskowe. 
W 17 wieku dopiero, wynaleziono świece lane; aż do



•lego czasu używano maczanych, nie mając względu 
na ich kształt, na który teraz szczególniejszą zwra
cają uwagę; wiadomo bowiem że świece, zwłaszcza 
łojowe, nie mogą być kształtnie maczane. Knoty musia
ły jwtenczas być grube i nieregularne; mało bowiem 
znano wEuropie przędzenie, jeszcze raniej przędzenie 
bawełny. Polepszenia, które w nowszych czasach 
w świecach porobiono, zasadzają się zatem szczegół 
niej na użyciu wszelkich tłustości i na przysposobie
niu stosownem knota.

W pierwszej połowie 15 wieku zaczęto robić świe
ce zolbrotu (sperma ceti) które dla wysokiej -ceny, 
mało weszły w zwyczaj, jakkolwiek się odznaczały 
twardością, czystością, szczególniej ładnym kolorem, 
przezroczystością i czystym płomieniem.

Zpoczątkii używano świec olbrotowych nie mie
szanych.

Świece z samego olbrotu, mają wejrzenie krysta
liczne, wydają się jakby tu i owdzie w sk ró ś  połama
ne były, i są  nader łamliwe. Później (a to w osta
tnich 20 latach) zaradzono temu dodając do olbrotu 
m ałą ilość wosku, przez co świece olbrotowe stały 
się zupełnie przezroczystej równe, i mniej łamliwe. 
Ztąd też nazwano je  świecami kryształowemi. Fran
cuzi robią świece z mieszaniny równych części olbro- 
łu i wosku’ (lak nazwane bougies diaphanes).

Nierównie ważniejszym jest wynalazek świec ste
arynowych, szczególniej z kwasu stearynowego ( l )

'l

(1) Pow inno się  mówić *teoiJP»«/*ieoiyno«'e, nie jak mówimy,
stearyna, ttearyn<not,^i> sitar Mj, ma 2giprzypadek słeatot, h i^i 
który podobno uwieczni nieznajomość grammatyki Greckiej pierwsiycfc 
Domenklaturzystów łyeli rieczy. P. R.



Francuzcy chemicy Chevreul i Braconnot przekonali 
sig migdzy rdkiem 1814 a 1819, równocześnie lecz 
od siebie niezawiśle, iż wigksza czgść tłuslości, szcze
gólniej zaś łój, składa sig z dwóch odmiennych rodzajów 
ciał, z których: jedno jest stałe, łojowate, drugie płyn
ne, ołejowale. Pierwszy z iych rodzajów nazwano odtąd 
tłustością łojową czyli steari/nąydra^i tłustością olej
ną czyli oleiną. Stearyna (która w łoju około 75 na sto 
wagi jego wynosi) jest twarda, spoistsza, iiierównie 
trudniej topiąca sig jak prawdziwy łó j, a tem sa
mem lepiej od niego do robienia świec sig nadaje. Man-. 
jot w Paryżu zdaje sig być pierwszym który wynala- 
zek ten w praktyce zastosował (w roku 1821 uzy
skał patent na wynalazek), i pod nazwiskiem 
scleraphtites^  zaczął te świece sprzedawać. Wkrótce 
we wszystkich krajach weszły one w użycie; przeko
nano sig bowiem powszechnie, że świece stearyno- 
we mają powierzchowność piękniejszą, czyściejszą od 
łojowych. Niedługo potem ogłoszone Chevreula po
strzeżenia nad zachowaniem sig tłustości przy fabryka- 
cyach mydła, ojeden jeszcze krok posungły ten przed
miot. Cketreul, któremu większą część teraźniejszych 
sprostowanych wiadomości o chemicznych własno
ściach tłuszczów winniśmy,, już w roku 1811 czyni 
u w a g g ż e  tlusiość odłączona od mydła za pomocą kwa
su, innej jest natury od tej z której sig mydło robi. Pó
źniejsze jego badania naprowadziły go roku 1816 na 
myśl, zaś w roku 1820 zupełnie go przekonały, o 
odmiennych własnościach typhże chimicznie rozebra
nych tłustości. Dowiedzioną jest rzeczą że w przygo
towaniu mydła, za pomocą działania ługu na tłustość, 
ta ostatnia zamienia sig na dwa właściwe gatunki kwa



sów, olejne czgści przemieniają sig w kwas olejny^ 
łojowe czgści czyli stearyna, zmieniają sig w kwas 
łojowy czyli w kwas stearynowy. Pierwsze są  płyn 
ne, podobne do oleju, drugie przybierają własność 
środkujące niejako pomigdzy łojeni a woskiem, wy 
glądają czysto białe, są  bez zapachu, dotknigte pal 
cem nie mażą, nie tłuszczą, lecz raczej są suche i kru

■ che, jako też nierównie wolniej topiące sig od stea 
ryny. Temi własnościami świece z kwasu stearyno 
wego, przewyższają znacznie świece czysto steary 
nowe. Chevreul wspólnie z sławnym Paryskim che 
mikiem Gay • Lussac, otrzymali w roku 1825, paten 
na świece z kwasu stearynowego, które potóm ino 
do tego stopnia wydoskonalili, iż zupełnie stearyno 
we świece zarzucono, tym bardziej że cena świec 
z kwasu stearynowego znacznie spadła. Chcąc uzjr 
skać z łoju kwas stearynowy, robi sig mydło z te 
go łoju zmieszane z wodą i w apnem  niegaszonem 
mydło to rozpuszcza sig za pomocą kwasu siarczane 
go, a uzyskaną tym sposobem mieszaning kwasu ole 
jowego i kwasu stearynowego, kładzie sig w prasg, 
mocno ciśnie sig, i tym sposobem odłącza sig kwas 
olejny od kwasu nam potrzebnego s tea ry n o w eg o . Świe
ce lane z czystego kwasu s te a ry n o w e g o  mają tg nie
dogodność, i i  kształt takiej świecy przy ostygnigciu 
przybiera pozór krystalizacyjny, bardziej korzystny 
na oko. Dla zapobieżenia tej n ied o g o d n o śc i, doda
wano do massy cokolwiek arszeniku białego, o czem 
dowiedziawszy sig p u b l i c z n o ś ć , powzigła słuszny wstrgt 
do świec takich. Jed n ak o w o ż  od kilku lat, fabryki za
rzuciły używanie arszeniku tak szkodliwe; natomiast 
dodają cokolwiek wosku do mieszaniny stearynowej, 
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klóry ten sam skutek sprawia co arszenik. Z wielo
krotnego rozbioru chemicznego świec, pokazało sig 
iż zupełnie zarzucono arszenik. Od tego czasu świe
ce z kwasu stearynowego nadzwyczajnie się roz
powszechniły, tak dalece iż słusznie utrzymywać mo
żna, że zwolna zupełnie zarzucą świece woskowe, któ
re są  nierównie droższe, a użytek z nich zupełnie ten 
sam. Świece stearynowe mniej więcej żółtawobiałe, 
miękkie, tłuste, co do kształtu i ceny trzymające śro
dek pomiędzy świecami łojowemij a świecami z kwa
su stearynowego, mogą tylko w bardzo małym sto
pniu wytrzymać z niemi konkurrencyą; wyrabiane one 
bywają z stearyny uzyskanéj z łoju, z oleju kokoso
wego lub palmowego. Olej palmo\yy zawiera ŵ sobie 
31 na sto, stearyny. Tak nazwane palmowo-woskowe 
świece, robią nie z stearyny, łecz raczéj z kwasu ste
arynowego wydobytego z oleju palmowego. Woskiem 
polerowane świece, zawierające w sobie tylko zvvierz- 
chu wosk, lub też składające się z mieszaniny wosku 
z łojem , które Anglik White roku 1814 wynalazł, dla 
połączenia taniości z pięknością, nigdy zapewne wię
cej nie będą używane.

Do postępu jaki w naszych czasach zrobiło oświe
tlanie za pomocą świec, policzyć także można dokła
dną wiadomość, nabytą po wielokrotnych badaniach, 
względnej wartości technicznej świec wszelkiego ro 
dzaju; nie należałoby zatem w miejscu tera głównych 
rezultatów badań tych pominąć.

Świece z różnych materyałów i różnej grubości, po
trzebują w równym czasie nierównej ilości co do 
wagi, m aler\j palnych, wydając mniéj lub wiçcéj’éwia-



tła. Pod tym wzglgdem przyjąć inożna za ogólną licz
bg spotrzebowanej ilości co do wagi (jeżeliby sig 100 
godzin świeca palić miała, lub też 100 świec Igodzi- 
ng, 50 świec 2 godziny i t. p.) następujące zasady.

GATUNKI  Ś W I E C

W 100 go- 
dziaacb wy
pala się ło- 
lów Prus

kich

W przecięciu 
iwiecy woskow 
rachując po 4 na 
funt, przypuści
wszy źe się 100 

godzin pali

Ł6J . . . . • 
Stearyna . • • 
Stearyna kokosowa 
Wosk palmowy .

n »»
Kwas stearynowy 

»  ij

Wosk
»■

Olbrot
»
»>

6
5

4
.6
4
5
6 
8 
4 
6 
8
4
5
6

na funt

Ji
71
»
>»
»
»»
»j

jł
»

61'
51
74
67 

■63
68
65 
63
59
60 
Sa 
49
66 
59 
S5

81 
55 
64 

105 
98 
98 
92 

V 89 
82 

100 
92 
83 

118 
100 
96

Chcąc powziąć wyobrażenie o sile wzglgdnej i 
specyalnej światła wszystkich tych materyj, należy 
świece różnorodnych materyj, równe co do wagi, po
zapalać, porównywając je  pojedynczo migdzy sobą. 
Jeżeli siłg świecenia woskowćj świecy, oznaczymy 
przez 100, wtedy siła ta wynosi wprzecigciu: 
w świecy z stearyny kokosowej — 

z stearyny łojowej —  — 
z łoju —  —  —.  ̂ ■ 
z kwasu stearynowego —■ 
z palmowego wosku — 
z olbrotu —

Z czego się pokazuje., iż z funta łoju, zyskamy 20 pro-

.SO
.84
94

104



cent raniej, z fun(a kwasu stearynowego 16 procent 
raniej światła, aniżeli z funta wosku; przeciwnie zfun- 
ta olbrotu^ zyskamy 4 procenta wigcej światła, ani
żeli z wosku. W nowszych czasach odkryto w kno
tach ulepszenie, które z dobrym skutkiem w praktyce 
zastosowano. Jako postgp uważać można już to sa
mo, iż .teraz powszechnie używają do świec knotów 
zprzgdzy bawełnianej,gdy przedtem używano lnianych, 
a tymczasem lniane nie mogą być nigdy tak gładkie, 
równe; zawsze mają jakieś gruczołki, prócz tego nie 
są  tyle migkkie, przepuszczalne, aby nasiąkały mate- 
ryami palnemi, tak jak knoty bawełniane. W tych 
czasach zatém używają fabrykanci knotów lnianych 
tylko do świec łojowych gorszych gatunków, a to 
z przyczyny nadania knotom spoistości wigkszćj, któ
rej szczególnie potrzeba u świec łojowych, aby w pło
mieniu knot nie zginał sig, przez co świeca prgd- 
koby sie stopiła. W ogólności jednakowoż z in
nych powodów używa sig knota do świec łojowych 
grubszego, który zatem dla swojej grubości dość jest 
sztywny. Podobnego knota używa sig do świec steary
nowych, które zatem, równie jak świece łojowe, mu
szą być przy paleniu objaśniane z powodu, iż chemi
czne rozłożenie i parowanie materyi palnej dzieje sig 
już w niższej czgści knota, tak, iż wierzchnia czgść 
knota, nie zmieniając sig, zostaje w płomieniu jako su
chy wggiel, przez co płomień zwolna ciemnieje (tak 
dalece, iż np. u świeżo objaśnionej świecy łojowej, 
pierwotna jasność zmniejsza sig w trzynastu minutach
o połowę, a wpół godziny ledwo piąta część pier
wotnej jasności pozostaje). Przeciwnie zaś, u świec 
z kwasu stearynowego, woskowych i olbrotowych, na- 
sigka knot aż do samego wierzchu materyami palne-



mi, i dlatego nawet przy miernej grubości napełniony 
jest dostateczną ilością materyj rozpuszczalnych i 
palnych. Knot ten cienki, zgina się lub przekrzywia 
czasami na bok; jednakowoż koniec jego z boku cią
gle unosi się ponad płomieniem; przeistacza się tutaj 
za pomocą przystępu powietrza w popiół, co jest po
wodem, iż świece te same się ciągle objaśniają. Tu to 
m ałe zgięcie knota nie staje się tak łatw o przyczyną 
topienia i rozpuszczania świecy, ponieważ z jednej 
strony knot cienki mniej wydaje gorąca, z drugiej stro
ny materye te nie podlegają tak łątw o rozpuszczeniu 
jak łój. Robiąc knoty z bawełny, można bez znacz
nych kosztów użyć do tego bawełny cienkiej, powię- 
ksząjącój znacznie łatwość wsiąkania materyj palnych.* 
Używają dlatego tak cienkiej bawełny do knotów, to
je s t Nro 30 do 40, iż potrzeba 80 do 90 nitek na knot; 
kiedy dawnićj tylko używano przędzy od N. 12 do 20, 
a zatem nierównie mniej potrzeba było nitek na knot. 
Używano różnych ingredyencyj do maczania knotów, 
aby tym sposobem zapobiedz nieprzyjemnym ich wyzie
wom. Wszystkie te próby nieokazały się szczególne- 
mi, i dlatego mało weszły w zwyczaj.

Najstosowniejszym z tych wynalazków zdaje  się być 
maczanie knotów w rozpuszczonój saletrze, które przy
najmniej uważane z teoretycznego stanowiska, mogło
by mieć swoje korzyści. N i e r ó w n i e  więcćj zasługują 
na uwagę, wszelkie zmiany porobione w mechanicznym 
składzie i spojeniu knota. Do tego najprzód należą 
knoty płaskie, p o d o b n e  d o  płaskiego sznureczka, któ
re pierwszy zalecił H erm h staed t w Berlinie przed 40 
laty, późniój za c z ę to  ich używ ać w Anglii; jed n ak o w o ż  
nie weszły w użycie powszechne. Knoty te pod pe-



t
wnym względem miałyby zaletę knotów próżnych 
-̂ v środku, gdyby postać ich nie stanowiła zupeł- 
néj sprzeczności z kształtem świec okrągłych.. Próżne 
w środku knoty także Hermbstaedt w tymże samym 
prawie czasie wynalazł, lecz Anglicy (1805) pierwsi 
ten wynalazek zastosowali praktycznie. Gdzieniegdzie 
później wstępowano w ich ślady. Składają się knoty te 
z plecionego lub tkanego ciasnego mieszka; nie są za
tem w stanie sprowadzić wewnętrznego przeciągu po
wietrza za pomocą płomienia, tak jak u lamp w któ
rych knoty są daleko krótsze; świeca bowiem mająca 
knot w środku próżny, pali się równie dobrze czy 
otwór ten dolny zatkany, lub nie.

Korzyść knotów tych zasadza się raczéj na tem, iż 
one tylko w swoim obwodzie nasiąkają materyą palną, 
nie zaś w środku, jak u zwyczajnych knotów. Ponieważ 
zaś w środku płomienia (dokąd powietrze potrzebne 
do palenia dojść nie może) spalenie nie następuje, 
przeto knot pełny dymi, to tym bardziej, iż jest grub
szy. Z téj przyczyny świece łojowe niebardzo są 
uzyteczne. '

Próżne z a ś  knoty dymią nierównie mniéj i palą 
się w oln ié j,'lecz za to wydają bledszy płomień, a to  
z przyczyny iż knoty pełne prędzój i obüciéj nasiąkając 
materyami palnemi, wydają tém samem płoijnień nie
równie silniejszy i jaśniejszy, jak knoty wewnątrz pró
żne. Knoty pełne świec woskowych z kwasu stearyno
wego i olbrotowych, wydają z powodu swojej cienko-

■ ści (o klóréj wyżej wspomniałem) odpowiednio cien- 
szy płomień, w którym massa od powietrza odłączo
nej pary mniejsza jest, i stąd też świece lego rodzaju 
mniéj dymią od łojowych. Knoty próżne wewnątrz,



zaczglo robić obwinąwszy drót żelazny grubą nilką 
bawełny w kształcie szruby; poczem zrobiwszy świece, 
wyciągano drót z nich; po wyciągnieniu jednak dró- 
ta, pokazało sig że te zakrgty prostują sig w płom ie
niu, i dlatego knotów takich nie można używać.

Do świec olbrotowych i z kwasu stearynowego, 
używają knotów plecionych, pełnych, składających sig 
z trzech sznureczków (z których każdy zawiera w so
bie od 12 do 30 nitek przędzy bawełnianej), podo
bnych do wązkiej tasiemki, mogących sig poza pło
mieniem cokolwiek giąć.

W Anglii postąpił jeszcze dalej w udoskonale
niu knotów Palmer, który na swoje ulepszenia otrzy
m ał patent. Oplata on dwa cienkie knoty każdy 
zosobna, nitką bawełnianą w ścisłych, podobnych 
do szruby zakrgtach, poczem obwija je  okóło dró- 
ta w przeciwnych kierunkach, w taki sposób jak zwy
kle przedstawiają wgże wokoło kija Merkurego, a ob
lawszy łojem, wyciąga drót z gotowśj już świecy. 
Dobroć i skuteczne działanie knotów takich, na tem 
sig zasadza, iż w czasie palenia obiedwie połowy 
knota osobno w przeciwne sobie strony z płomie
nia wystając, wypalają sig zupełnie, tak iż te świe
ce łojowe Palm era, równie jak świece woskowe 
z kwasu stearynowego lub olbrótowe, nie potrze
bują objaśniania.

Oświetlanie za pomocą lamp.
Lampy najprostsze i najdawniej używane, skła^ 

dały sig z naczynia napełnionego olejem, w kto- 
rego SŁyjce lub otworze umieszczano knot utwo
rzony z kilkudziesięciu nitek. Takie lampy, które dziś



w kuchniach tylko lub ipiejscach podobnych napotyka
my, mają bardzo wiele niedogodności. Płomień ich, 
nie jestj jasno biały, leczciemno żółtawy; knot dymi i 
kopci z powodu iż bgdąc pełny i gruby, napełnia ole
jem wnętrze i obwód płomienia, gdy tymczasem pa
lenie się tylko na powierzchni, za pomocą przeciągu 
powietrza, uskuteczniać się może. Stąd wnętrze 
płomienia napełnia się parą oleju i gazem, któreto 
materye, w części tylko przez zetknięcie się z ze
wnętrzną warstwą płomienia wypalać się mogą, po
została zaś ich iloś^ ulatnia się niespalona, w kształ
cie dymu i pary nieprzyjemnego zapachu. Po dru
gie, olśj wypalając się stopniow'o, zmusza knot do 
nasiąkania oleju z coraz większej głębi. Że knot co 
do ssania oleju, ma absolutną swójg granicę, tojest iż 
z pewnćj głębokości nie może już wcale nim nasią
kać; nadto im więcój do tego punktu przybliża się 
powierzchnia oleju w naczyniu, tym ilość oleju przez 
knot do góry podnoszona, zmniejsza się; wynika stąd 
że płomień stopniami tracić musi swoję jasność, 
knot zaś z coraz większą prędkością zamienia się 
na węgiel, i naostatek płomień gaśnie zostawiając 
dym po sobie.

Naczynie w którem sig olój znajduje, z powodu bli
skości płomienia i swojój niezbędnćj wielkości, rzu
ca mniój więcej na wszystkie strony wielki cień, który 
tem samem, zmniejsza użytek takiej lampy.

Oddawna pojmowano niedogodność podobnych 
lamp; usunąć jednak tę niedogodność zdołano dopióro 
w najnowszych czasach. Wskażemy główne ulepszenia, 
które do osiągnienia tego celu doprowadziły.

Co się tycze niedokładnego składu knótów, łatwo



wpaść moŻDa na lę myśl, iż używając jako knota po* 
jędynczćj nitki, płomień otrzymany będzie czysty i wol
ny od dymu, dlatego że będąc małym i wązkim, do* 
zwala powietrzu przystępu aż do swego środka, miesza 
się z niém, a stąd ułatwia spalenie się wszelkich ulo- 
,tnych części o,leju. Jeżeli w celu otrzymania mocniej
szego światła, użyjemy więcej nitek do kupy spojo
nych, powstaje natenczas kopeć który tym jest wię
kszy im knot grubszy. Układając kilkanaście nitek 
w ten sposób iżby one tworzyły tasiemkę, otrzymy
walibyśmy płomień szeroki ale cienki,, palący się jak 
knot z jednej nitki, bez najmniejszego dymu» Na téj za
sadzie opiera się fabrykacya płaskich knotów w kształ-. 
cie tasiemki, które jednak zwykle zanadlo są gru
be aby same, bez pomocy sztucznych ciągów powie
trza, płomień wydawały bez dymu. Zginając knot 
płaski tak aby tworzył mniejszy lub większy łuk, po- 
>vsiaje knot na pół zaokrąglony, który tę tylko ma 
nad poprzedniemi wyższość, iż składa mniejszą obję
tość. Idąc jeszcze daléj, tojest zwijając knot płaski 
tak aby brzegi jego z sobą się zetknęły, tworząc ro
dzaj trzciny lub rurki, otrzymamy knot wydrążony, na
zwany knotem Arganda, a którego dobre przymioty na 
samym wstępie wymieniliśmy. Powietrze: powinno 
ze wszystkich stron do płomienia dochodzić ; w lam
pach więc knot tak powinien być u rząd zo n y , aby po
wietrze miało przystęp nietylko z góry ale i przez 
wewnętrzny otwór. Dlatego lampy le z próżnemi we
wnątrz knotami, n azw an o  latnpami o podwójnym ciq,- 
gu powietrza. Naturalną jest rzeczą, że przyczyny 
wynalazku knotów próżnych nie należy szukać w na
stępstwie pomysłów z siebie wynikających, ale raczéj
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w usiłowaniu wprowadzenia powietrza dó środka gro- 
bego knota, ktÓreby pomagało wypalaniu sig tam bę
dącego oleju.

Mniejsza zresztą o przyczynę; to tylko jest pewna, 
że óświetlanie lampami, bez tego wynalazku byłoby 
na bardzo niedostatecznej stopie. Płaski lub nawet 
napół zwinięty knot, nie zastąpi nigdy zupełnie pró-  ̂
żnego; tak, iż rozcięty wzdłuż knot próżny i rozpła
szczony, chociaż zachowa takąż samą powierzchnią, 
daje jednak znacznie słabsze światło. Pozostały bo
wiem płomień bardzo szeroki, lecz cienki, wystawio
ny jest w wysokim stopniu na działania chłodzące 
powietrza, przez co palenie wstrzymuje się a stąd i 
światło się zmniejsza; przeciwnie zaś w knocie pró
żnym wewnątrz, części obrączkowatego płomienia bę
dąc bliżej siebie, wzajemnie się rozgrzewają, podsy
cając tym sposobem znacznie natężenie światła. Nie
zbędny środek do utrzymywania ciągu powietrza w kno
cie próżnym, jest używanie szkieł okrągłych, które 
równie dobre skutki okazują w knotach napół zwi
niętych, płaskich a nawet i grubych. Działalność tia- 
kiego szkła tym jest większa, im ono jest dłuższe i węż
sze. Umieszczając w małćj odległości 'nad knotem 
blaszkę płaską, mającą otwór tćj wielkości'co obwód 
knota, tak aby płomień zmuszony był palić się przez 
ten otwór, i stawiając na tejże blaszce szkło okrągłe 
do utrzymania ciągu powietrza, płomień pierścieniowa- 
ty zamienia się na cienki, podłużny słup, posiadający 
nadzwyczajny stopień ciepła i światła; powietrze bo
wiem pod blachą prostopadle do p ło m ie n ia  pędzące, 
przez otwór podnosi się w rurce szklanćj, zmienia-



ją c  swym p§dem kształt obrączkowy płomienia w po
dłużny.

Na tém zasadza sig-konstrakcya lamp gazowych^
0 których, parg lat temu, wielą mówiono i rozmaicie 
je  w budowie zmieniano. Lampy te w Anglii wsławił 
Bynncr i Deane, w Niemczech, szczególniéj Benkler
1 Ruhl,w Wiesbaden; trudno jedn‘̂ kowQŻ odgadnąć, kto 
był rzeczywiście ich pierwszym wynąlazcą.

Z Hilkusłów tuwyrzeczęnyęh dostatecznie sig prze
konać można iż wszelkie mistyczne przypuszczenia
o współdziałaniu rozgrzanego powietrza, o rzeczywi- 
stęm przeistoczeniu oleju w gf? przed spaleniem i t. p. 
są  zupełnie błgdne. Nadzwyczajna ich jasność polega
Ii tylko na gwałtownym, pionowym pgdzie powietrza, a 
przez co oléj z wszelką pali sig szybkością. Nazwisko 
zatém lamp olejno -gazowuch jakie im nadawano, mpżna 
tylko usprawiedliwić podobieństwem kształtu i koloru, 
ich płomienia, do białego płomienia z palącego sig 
gazu.

Po wynalezieniu knotów próżnych wewnątrz, wpa
dnięto na pomysł składania 2, 3, lub 4 nawet kno
tów współśrodkowych tak, aby w małej objętości zy
skać ile można najmocniejsze światło. Już hrabią 
Rumford to doradzał; Fresnel jednak wydoskonalił 
len wynalazek, i w roku 1821 z a s to s o w a ł gft do 
oświecania latarni morskich. Zdąje się jedna|t że 
rezultaty tych doświadczeń nienajlepsze okazały 
skutki.

Do lego cośmy tu o oknaph l^mp powiedzieli, 
dodać należy wzmiankę P lampach bez knotow. 
Szkło od zegarka» Jub ppdobnegR kształtu naczynje 
blaszane, opatrzone ■ W samym, środku otworem lak,



iżby można w niem umocować królką i wązką rarkg 
szklaną, kładzie sig na olej klóry wciągnigty tą  rurką, 
zapala śig. Mały płomień tak utrzymywany, zanadto cie
mno sig świeci, aby można przy jego świetle bez in
nych pomocniczych środków wygodnie pracować; z ko
rzyścią jednak użyć można takiej lampy za nocną lam- 
pkg; na 12 bowiem godzin, zaledwie 2 łóly oleją po
trzebuje. Lampy takie wynalazł i znacznie polepszył 
w Anglii Blackadder, w roku 1826. Niedawno (r. 1834, 
1837) wynalazł Beale w Londynie, lampy bez kno
tów, w których pali sig olej ze smoły wggli kamien- 
nychi Olej ten, równie jak i wszystkie inne tak nazwane 
płynne oleje, pali sig sam bez pomocy knota; potrze
buje jednakowoż mocnego ciągu powietrza, żeby w cza
sie palenia nie dymił. Urządzona w tym celu lampa 
Bealaj znana po wigkszój czgści pod nazwiskiem lam
pŷ  butelkowej, takiej jest budowy. Olej z głównego re- 
zerwoaru przechodzi do otworu pierścionkowatego, po^ 
dobnego zupełnie do lego jaki sig znajduje w lampach 
powszechnie używanych z próżnym wewnątrz knotem, 
W środku tego otworu, utrzymuje sig w potrzebnej si
le ciągły przeciąg powietrza za pomocą mieszka; ze
wnątrz zaś utrzymuje sig przeciąg powietrza za po
mocą podobnego urządzenia, jakie opisaliśmy w lam
pach wynalezionych przez Rubla i Benklera. Lampa 
■taka ma płomień jasny i-czysty, z wielu jednak po
wodów nie nadaje sig do powszechnego użytku. Nad- 
mienig to tylko, iż w wielu miejscach nie ma wcale 
oleju ze smoły wggli kamiennych, inne zaś płynne 
oleje są zanadto drogie; prócz tego użycie mieszka 
połączone jest z trudnościami. Pomimo tego, o lam
pie Beala przez pewien czas wiele mówiono i pisano, 
i jeżeli z tego wszystkiego co tak niedokładnie prze-



dw ko niéj i za nią pisano, można jaki wniosek wycią
gnąć, lo chyba len, że la lampa nic innego nie jest 
tylko lampa gazowa, lak mistyczna i wychwalana 
w owym czasie a dziś powszechnie zarzucona.

Zniżanie się stopniowe powierzchni oleju w zwy
kłych lampach, stanowiące drugą ich niedogodność, 
prędko przez swe złe następstwa dającą się uczuć, 
obudziło uwagę i ducha wynalazców; w rzeczy samej 
mnóstwo fizyków i techników usiłowało lampom na
dać taką formę, aby wysokość oleju w czasie naj
dłuższego pialenia żadnym nie podlegała zmianom. 
Pierwszy krok do tego stanowi wynalazek Cardanu- 
s a ,  o którym już w ogólności na samym wstępie 
wspomnieliśmy. Gienialny ten fizyk zastosował do te 
go celu znane zjawisko w naturze, na którem opar
ta jest budowa barometru. Jeżeli butelkę, lub inne 
jakie naczynie napełnione płyneni, przewrócimy szyb
ko na dno naczynia, ciecz z butelki płynie dopóty pó
ki wysokość jéj w rezerwoarze nié będzie dostateczną 
do zatkania otworu w butelce. W tym.stanie zosta
je  la ciecz ciągle, aż dopóki nie ujmiemy z'niéj co
kolwiek. Jeżeli płyn ten jest np. olejem, i jeżeli z re- 
zerwoaru w którym się przewrócona znajduje butelka, 
za pomocą rurki przeprowadzimy go do palacza 
lampy, czyli do miejsca w ktôrém się olej za pomocą 
knota wypala, po krótkim czasie opadająca powierz
chnia oleju otw ór'butelk i odsłoni. Wtedy wmyka 
się cokolwiek powietrza do butelki, a natomiast wy
cieka równa^ ilość oleju, tak iż butelka znowu zostaje 
zatkaną, i wszystko dd daw^ńego stanu powraca. To po
wtarza sig tak długo, póki w  skutek ubywania oleju 
biitelka zupełnie się nie wypróżni.



W iym opisie każdy z czytelników poznał powsze
chnie używane lampy butelkowe, w których wysokość 
oleju około knota prawie w jednakowem zostaje poło
żeniu, zawsze jednak wiele jeszcze brakuje, aby'ta wyso
kość. była niezmienną. Ponieważ zewnętrzne powie
trze nie dochodzi do butelki ciągle jednostajnie, lecz 
bąblami znacznej objętości, przeto i olej z butelki wy
pychanym bywa w podobnych ilościąch; ztąd w palaczu 
lanjpy powstaje peryodyczne i gwałtowne tak opadanie 
jak i podnoszenie sig oleju; i .ztądto lampy te nazwali 
Francuzi lampami w których wysokość oleju peryody- 
cznie się wraca {mit intermittirendem Niveau). Zmiana 
wysokości w jakiej utrzymuje się olej, wynosić może 
kilka linij, ] dlatego nie jest ona całkiem bez wpły
wu na równość płomienia. Do. tego dodać jeszcze 
należy, iż chcąc zapobiedz, aby lampa za najmniejr 
szem poruszeniem nie wyciekła, olej powinien sig za
wsze znajdować na 2 do 3 linij głgbiej ponad otw o
rem górnym palacza; w skutek tego knot pali sig koło* 
samego blaszanego palacza, zanieczyszcza go wg- 
glem opadłym, zmieszanym z napół zwggionym ole- 
jep ,, co jest głównym powodem’dymienia. Ztąd w lam
pach lego rodzaju zmieniano rozmaicje ręzerwoar ole
ju, padając mu kształt pierścionka lub. korony, i utwier
dzając go ponad płomieniem, aby cień do góry rzu
cał, Urządzenie to dobre jest w )viszących lampach; 

w stojących mniej jest korzystne; phcąc bowiem aby 
mocno stały, należąłoby im podstawg dać nadzwy
czajnie cigżką. Rpzpiąitenii sppsobąpii usifwano po
trzebg .zdejiQOwapia rozervvparu, dla nąpełnienia go 
plejeiQ) Jedąąkże vtr(aiQpacb tych ppzpstała głów na



zasada lamp butelkowych, w wysokim stopniu wydo
skonalona. Chcąc utrzymać olej na jednakowej wy
sokości wpaleniu, można to tym tylko sposobem osią
gnąć, jeżeli olej bez przerwy do knota dopływać bg- 
dzie z rezerwoaru, za pomocą jakiegoś mechanizmu, 
jak to ma miejsce W lampach zegarowych (o których 
później wspomnimy); ztąd powstała myśl umieszcze
nia rezerwoara na samej podstawie lampy, przez co uni-, 
kamy cienia. Iime konstrukcye lamp, za pomocą któ
rych można wyiéj wymienionego celu dopiąć, znacznie 
są od lamp zegarowych W użytku niższe, zwłaszcza 
pod względem ciągłego utrzymywania w jednakowej 
wysokości oleju.

Jako trzeci, do dwóch pierwszych wyżej wymie
nionych błędów tych lamp, policzyć można, iż w pro
stych i dawniejszych lampach powstaje cień który 
rezerwoar rzuca; niedogodność ,ta wywołała wiele 
zmian w kształcie i położeniu rezerwoaru, zwłasz
cza w nowszych czasach. Główna niedogodność w téin 
zachodzi, że płomień będąc umieszczony na samym re- 
zćrwoarze, rzuca światło tylko do góry i z boków, nie 
zaś na dół, gdzie go właśnie najwięcÓj potrzeba. Nie
dogodności tej, przez oddzielenie zapalacza pd rezer
woaru zapobiedz można, i połączenie ich rurką przez 
którąby dostateczna ilość oleju przechodzić mogła. 
Jeżeli taką lampę umieścimy na wysokiej podstawie i 
użyjemy do pracy umysłowej, do rgcznéj, do oświe
tlenia pokoju lub do zawieszenia na ścianie , cień 
przez nią rzucony, n i e  bgdzie wcale przeszkadzał; 
w tych bowiem razach nie żądamy aby lampa z tyłu 
światło swoje rzucała. Przez długi czas poprzesta 
wano na lampach w podobny sposób urządzonych.



W stojących lampach, które rzucać powinny światło 
naokoło, musiano innego użyć urządzenia, i w tym 
celu chcąc zadobiedz by rezerwoar nie rzucał zjednéj 
strony cienia, nadano mu formę pierścienia lub wieńca 
w którego środku płomień się pali (wieńcowe lampy). 
Do tego rodzaju należą szczegôlniéj lampy astralne i 
synumbralne, z których szczególniej ostatnie mają to 
pierwszeństwo, iż szeroki i nizki ich wieniec, jako też
i stosownego kształtu szklana kopuła, znacznie zmniej
szają cień rzucony. Obydwa te rodzaje nie są dawne. 
Astralną lampę wynalazł Bordier - Marcet, w Paryżu 
roku 1809. W początkach używano jéj jako lampy wi- 
szącój, zkąd poszło nazwisko, bo Francuzi ze zwykłą 
sobie affektacyą, światło tych lamp pochodzące z gó
ry, porównali z gwiazdowem. Lampę synumbralną zbu
dował Parkier w Londynie r. 1819. Parkier, który wiel
kie zasługi położył w budowie lamp przez swe roz
maite ulepszenia, uzyskał przed kilku laty patent na 
lampy wieńcowe nowego wynalazku, u których wieniec 
małej objętości, bardzo wysoko ponad płomieniem jest 
przytwierdzony. Szkło utrzymujące ciąg powietrza,jest 
znacznie przedłużone przez dodanie rurki z blachy że- 
laznéj, środkiem wieńca przechodzącéj; rurka ta pro
mieniując cieplik, ogrzewa oléj w rezerwoarze. Utrzy
mują, iż przez to rozgrzewanie oleju wielkość światła 
się wzmaga. Cień korony pada do góry, i nie szkodzi 
użytkowi lampy. Zupełnie podobne lampy, tylko bez 
zamiaru rozgrzewania oleju, urządził Georget r. 1821, 
Renaud i Caron roku 1822.

Lampa wtenczas tylko żadnego nie będzie rzucała 
cienia, jeżeli rezerwoar z olejem nisko będzie pod p ło 
mieniem umieszczony, np. na samym spodzie kołu-
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mny, na której wierzchu utwierdzonyjest knot z pa
laczem. Urządzenia takie wymagają mniej więcej sztu
cznego mechanizmu, za pomocą którego możnaby 
dostateczną ilość oleju, stosownie do potrzeby kno
ta, do góry podnieść. Jeżeli ża pomocą tego urządze
nia możnaby w palaczu olój na jednakowej wysokości 
utrzymywać, wówczas ten tylko gatuhek lamp mógł
by uważać sig za najwigcej przybliżony do zupełnie 
doskonałego. Było to tak obzewistetn dla wszystkich 
fabrykantów, iż bardzo wielU żajtiiowdło sig z szcze
gólniejszą usilnością tyńi przedmiotein, obszerne do 
wynalazków przedstawiającym pole, tak iż śmiało 
powiedzieć można, źe probowano wszelkich sposo
bów mogących być w praktyce zaśtosowanemi, do 
sprowadzenia oleju do góry. O teńti najlepsze dają 
nam świadectwo lampy znane pod nazwiskiem pom 
powych, statycznych, aetostatycżnych, hydrostatycz 
nych, mechanićznych. Pomigdzy temi wszystkiemi gd 
tunkami, pompowe lampy są najńiedokładniejsze. Głó 
wne ich urządzenie żasadza sig ęa tem, iż sprowadzę 
nie oleju dopalacza odbywa się za porbocąukrytój pom 
pki, którą trzeba w czasie palenia peryodycznie ręką 
poruszać; w tym celu przy podstawie lampy wystaje 
rękojeść, którą poruszając do góry i ńa dół, wprawia- 
BSy w ruch tłok pompy, albo też poruszanie tłoków od
bywa się przez naciskanie wierzchnićj części lampy, 
dsadżOnśj na sprężynie do góry się podnoszącej. Przy 
takiej budowie, daje się zwykle lampie kształt lichta
rza ze świecą, w której końcu płomień goreje. Lampy 
tego rodzaju dosyć śą  używane we Francyi południo- 
wćj. . Wszelkie lampy pómpowesą z tego względu nie
wygodne, iż trzeba mieć na nie prawie tyle uwagi
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co na objaśnianie świec łojowych; prócz tego nie dają 
one jednostajnego światła, z powodu że oléj w wielkich 
przerwach do knota dochodzi. We Francyi przypisują 
wynalazek lamp pompowych ksigdzu Mercier, lecz inni 
słuszniój jak sig zdaje, przypisują go Grossemu w Meis- 
sen r. 1765. Hoffmann w Lipsku (1797) i Brochant 
w Paryżu (1803) znacznie lampy pompowe udosko
nalili.

Pod nazwiskiem lamp statycznych^ należy, te .ro
zumieć, w których oléj z utwierdzonego na dole re- 
zerwoaru, albo ciężarem jakiego stałego ciała, albo 
tóż za pomocą bezpośredniego ciśnienia tłoka upada
jącego w skutek swego ciężaru, do góry dochodzi. 
Najdawniejszą w tym rodzaju jest zapewne tak na
zwana lampa fontanowa czyli pływająca, wynaleziona 
przez Angielskiego fizyka Roberta Hooke. Budowa 
jéj oparta jest na téj znanéj zasadzie, że każde ciało pły
wające tylko taką częścią siebie zanurza się w płynie, 
jaką wypycha ciecz równoważącą się z ciężarem ca
łego ciała. Stosownie do tego, lampa ta składała się 
zrezerwoaru kształtu półkolistego, napełnionego ole
jem i mającego rurkę do zasadzenia knota, tudzież cia
ła  półkolistego, które pływając, swem ciśnieniem po
pędzało oléj w górę do knota. Urządzenie to, lubo bar
dzo dowcipnie pomyślane, połączone jest wszakże 
z niedogodnościami, i dlatego nigdy nie weszło w uży
cie. Przy nowych statycznych lampach, probowano za
mykać oléj w giętkim i nabitym worku (ze skóry, zAn- 
gielskiéj tafty, z gummy elastyczn éj), lub w pęcherzu, 
który zawiązany i przyciśnięty ciężarem, podaje sto
pniowo oléj do palacza, dodaną w tym celu rurką. 
L a m p y  lego rodzaju u r z ą d z i ł  Leroy w Paryżu ( 1 8 1 6 )



a Farey w Londynie (1825), wszakże one niedługo 
pozostały w praktyce. Nie lepszy też okazał się re 
zultat z zastąpienia worka walcowatem naczyniem a 
ci§żaru tłokiem , któryby szczelnie przystawając do 
ścian naczynia, swojem zniżaniem się olej do knota 
popędzał. Podobne próby robił Spooner roku 1813, 
Portefais 1817,Brion 1819, Francbot 1837; ostatni dwaj, 
ciśnienie tłokasprawiali za pomocą utwierdzonej nad 
nim sprężyny.

Aerostatycznemi lampami nazywamy takie, w któ 
rych olej za pomocą zgęszczonego powietrza uciska 
ny, wznosi się rurką do góry. Lampy te bardzo nie 
słusznie mieszają z lampami statycznemi lub z  hydro 
statycznemi. Pierwiastkowe ich urządzenie przez Le 
roy w Paryżu w roku 1816, bardzo było niedokładne 
wymagało bowiem zgęszczania ustami powietrza, któ 
reby następnie na olej swe działanie wywierało, po 
dobnie jak w fontanie Herona. Ponieważ zaś przy 
takiem urządzeniu], powietrze się ciągle rozszerza, 
ciśnienie zatem przez nie wywierane, coraz bardziej 
się zmniejsza, tak, iż nie można było w palaczu utrzy
mać oleju wjednakowej wysokości. Tę samą posia
dają niedogodność lampy wynalezione przez Allarda 
w Paryżu w r. 1827, w których na podnoszenie ole
ju działa powietrze, zgęszczane za pomocą pompy po
ruszającej się w pewnych odstępach ^czasu. Jasnąjest 
rzeczą, iż chcąc aby olej do jednostajnćj zawsze wy
sokości dochodził, należy siłę z g ę s z c z a j ą c ą  powietrze, 
zawarte nad olejem w podstawie lampyj w ciągłem 
działaniu utrzymać. Parker w Londynie, w swej sta
tyczną zwanej lampie, wynalezionej 1824 roku, użył 
ciśnienia kolumny merkuryuszu; co jednak w praktyce



okazało sig bardzo niedogodnem już z powodu same
go metalu, sprawującego zakłócenie przy najmniej- 
szem poruszeniu lampy, już dlatego, że w niéj stanowi
sko'!w ktôrém utrzymywał si§ płomień, równie jak 
w świecy, powoli do 2, 3 cali, a nawet iwigcéj sig zni
żało. Lampa wynaleziona w Paryżu przez Girarda w r. 
1803, zwana zwykle hydrostatyczną, więcej wprawdzie 
skomplikowaną, lecz za to nierôvynie dogodniejszą jest 
w użyciu od poprzedniéj. Była ona późniój, czgścią 
przez samego wynalazcg, częścią przez innych (jak np. 
Passé roku 1817, Cąroo r. 1823 i 1,828, Crivelli 1827, 
Milan 1828, Ąllard 1828, Cbapuy 1834, 1839) w wielu 
punktach zmienioną i poprawioną; teraz jeszcze tu i ow
dzie spostrzedz ją  można. W Girarda lampie, zqajduje 
sig prawie w samym środku wysokości lampy, pomig- 
dzy podstawą a palaczem, rezerwoar napełniony ole
jem; oléj ten, zwolna za pomocą pionowej rurki, ście
ka do podstawy lampy, zkąd wypgdza powietrze rurką 
do naczynia nieco wyzéj umieszczonego,. To ostatnie 
szczélnie zamk.nigte,zawierające oléj przeznaczony do. 
palenia, ma nąałą rurkg kommunikującą z palaczem, 
przez którą wznosi, sig oléj, uciskany przez powietrze 
nad niem zebrane. Naturalną, jest rzeczą, że wyso
kość kolumny oleju pgdzonego do płomienia, równą 
jest téj kolumnie oleju, która swem ciśnieniem powie
trze z rozerwoaru do naczynia wtłacza. Całe to urzą
dzenie, dotąd podobne jest zupełnie apparatowi znajo
memu w fizyce pod nazwiskiem fpntany Herona. Jeśli 
jeszcze za pomocą dodatkowych mechanizmów, dopro
wadzimy do tego,aby kolumna oleją w rezerwoarze na
ciskająca powietrze w jednakowej zawsze utrzymywa
ła  sig wysokości, natenczas w skutek jednostajnego



przybywania powietrza do naczynia zamkniętego, ci
śnienie taksię w niem umiarkuje, że tyleż oleju podnie
sie się do palenia, ile go się tam wypaliło. W tym więc 
przypadku wysokość oleju w palaczu, uważana teore
tycznie, nie podpadnie zniżeniu. W praktyce jednakże 
nie podobna pewnych pochyleń uniknąć, i jeżeli powie
trze zawarte w naczyniu z palącym się olejem przez 
ogrzanie rozszerzy się, sprawi podniesienie się oleju 
w palaczu, tak iż olej ten łatwo oblewając płomień, 
osłabi go lub nawet zupełnie zagasi. Prócz tego, lampy 
takiśj zapalonej nie można przenosić, gdyż massy oleju 
przez oscyllacyą sprawiają mocne zmiany w wysokości, 
na której utrzymuje sig olej w palaczu. Właściwe hydro
statyczne lampy oparte są  na następujących fizycznych 
doświadczeniach. Wziąwszy rurkg kształtu głoski- U, na
pełnijmy ją  jaką bądź cieczą; zawsze ona dojdzie w oby
dwu ramionach do jednakowej wysokości. Lecz jeżeli je 
dno ramie napełnione bgdzie płynem cigższym, jak 
drugie, natenczas wysokości ich będą w stosunku od
wrotnym ich ciężkości gatunkowej; taknp. olej w je- 
dnem ramieniu rurki utrzymywać sig będzie prawie 15 
razy wyiój, jak merkuryusz w drugiem jej ramieniu. 
Chcąc podług tych zasad zbudować lampg, o to tylko 
głównie chodzi, aby ramiona r u r k i  połączyć z rezer- 
woarami zawierającemi dwa różnorodne płyny: olej i 
inny płyn cięższy, cisnący n a  n i e g o  w ten sposób, aby 
w obydwóch rurkach wysokości płynów były nie
zmienne nawet i wtedy, gdyby massy oleju przez wy
palenie sig ubyło.. Jako płynów cisnących, używano 
żywego srebra, wody słonej, ługu saletrzanego, roz
tworu sia rk an u  zynku , wodochloranu wapna, miodu, 
syropu. Żywe srebro jest prawie 14f razy, nasycony 

. roztwór soli kucbennej lxV razy, roztwór, 2 części, siar



kanu zynku w trzech czgściach wody 1 | razy cięższy 
od czyszczonego oleju rzepakowego. Do dawniejszych 
doświadczeń w urządzeniu hydrostatycznych lamp, na
leżą doświadczenia Anglika Keira (1787) z wodą 
słoną, Edeikrantza (1803) z żywerń srebrem, Lange 
w Paryżu (1804) z syropem, Verzy w Paryżu(lSlO) 
z miodem, syropem i żywem srebrem; nowsze hydrosta
tyczne lampy są wynalazku Thiloriera wParyżu (1825) 
który pierwszy użył roztworu siarkanu zynku, jako też
i Morela (1828), który używał rozpuszczonego sola
nu wapna.

Wiele zależy od wyboru cieczy cisnącej na żywe 
srebro: woda słona, ług saletrzany, roztwor wodochlo- 
ranu wapna działają na czgści metalowe lampy, z które
mi sig łączą; miód i syrop zanieczyszczają lampy, oprócz 
tego są one zanadto ggste. Najlepszy jest rozpuszczo
ny siarkan zynku, któremu pod obydwoma temi wzglg- 
dami nie można nic zarzucić. Z tego powodu, jako też 
z przyczyny nadzwyczajnie prostego urządzenia, lampa 
hydrostatyczna Thiloriera jest jedyna, którą sig jesz
cze napotyka; jakkolwiek ma i ona niedostatki wspólne 
wszystkim lampom hydrostatycznym, tojest iż nic mo
żna jéj w czasie palenia przenosić; przez poruszenie 
bowiem płyn zakłócony, zmniejsza a czgstokroć na
wet gasi płomień. Gdy lampa ta zostaje w spoczyn
ku, oléj około knota zawsze w jednakowéj utrzymuje 
sig wysokości; ztąd tóż płomień jest nadzwyczajnie 
równy i pigkny. Napełnianie jéj olejem sprowadza nie
jakie trudności. Lampa Thiloriera składa sig ze dwóch 
naczyń, wyższego i niższego, ukrytych w oprawie podo- 
bnéj do urny lub kolumny. W wyższem naczyniu znaj
duje sig roztwór siarkanu zynku, w niższem zaś oléj, 
i’alacz utwierdzony jest nad górneranaczyniem i kom-



iuunikuje z rozerwoarem zawierającym oléj. Za pomocą 
rurki przechodzącój przez górne naczynie, druga rurka 
z dna gôrnego'naczynia wychodząca, utwierdzona jest 
u spodu naczynia niższego. Naczynia te są zamknięte, 
wyjąwszy m ałą rurkę znajdującą się w górnem, a 
którą powietrze zwolna toruje sobie drogę przez roz
twór siarkanu zynku i zbiera się nad nim. Tym spo
sobem uciskany siarkan zynku, opada do dolnego na
czynia, wchodzi pomiędzy oléj nie łącząc się wszak
że z nim, i następnie podnosi go rurką do palacza.' 
W dolnem naczyniu nie znajduje sig wcale powietrze; 
zpoczątku jest tam sam oléj z warstwą siarkanu zyn
ku znajdującego się na dnie naczynia. W końcu zaś 
gdy wszystek oléj z naczynia sig wypalił, wyjąwszy 
ten, który sig może w rurce znajdować, całe dolne na
czynie napełnia sig siarkanem zynku. Mechaniczne 
lampy mają wszelkie pierwszeństwo przed najlepszemi 
hydrostatycznemi, nie dzieląc ich błgdów. Nie spra
wują cienia, tak jak wszystkie lampy w których 
naczynie oléj zawierające jest u spodu, dają płomień 
zupełnie jednostajny, można je łatwo napełniać olejem,
i zapalone bez przeszkody przenosić z miejsca na miej
sce. Oléj do palacza dochodzi z rezerwoaru na do
le umieszczonego za pomocą pompy lub stosownego 
urządzenia, i to w takiéj obfitości, iż ciągle ponad pa
laczem wypływa, a niedopalona jego część ścieka na 
powrót do rezerwoaru. Korzyści takiéj lampy nietylko 
sig na tem zasadzają, iż knotowi nigdy nie zbywa na 
oleju w obfitości nadpływającym, przez co wciąż jedno
stajny płomień daje, ale prócz tego źe blizko niego 
będący knot studzi się tak, iż dopiero w odległości kilku 
linij nad palaczem ogarnia się płomieniem; przez co nie



tworzy sig koło blaszanego palacza ani wggiel, ani 
żadna inna nieczystość olejna. Ostatnia ta okoliczność 
bardzo jest ważna, niezmiernie bowiem ułatwia utrzy
manie lampy w czystości, a przytém niemało oddala 
przyczyng jćj dymienia. Pompa wprowadza sig w cią
gły rucb za pomocą zegarowej sprężyny i kółek zg- 
batych, dlatego tśż lampy te z powddu wielkiego podo
bieństwa w swera mechanizmie do zegarów, nazywają 
lampami zégarowemi. Za jednem naciągnieniem me- 
.ćhanizmu, 12 do 18 godzin pozostaje w biegu, i tak tóż 
długo bez przerwy można jéj używać, byleby tylko re- 
zerwoar potrzebną ilość, oleju w sobie zawierał.

Pierwszą lampę zegarową urządził w r. 1800 Cár
cel w Paryżu, i odrazu tak ją  dokładnie zbudował, iż 
dotąd jeszcze jest w  używaniu? nawet podobne pó
źniejsze wynalazki nie były w stanie osłabić jéj wzię- 
tości. Można zatem śmiało wynalazek Carcela nowszych * 
czasów, uważać za postęp najświetniejszy i najpiękniej
szy w budowie lamp.

Póżniój wynalezione lampy zégarowe, które w ogól
ności tylko pewnym odmianom w budowie uległy, 
bez rzeczywistéj wyższości co do użytku, winni je 
steśmy Francuzom, którzy nadzwyczajnie wiele nad 
lampami tego rodzaju pracowali i ich użycie u siebie 
daleko więcej aniżeli gdzieindziéj rozpowszechnili. 
Wynalazki ich zasadzały sig czgścią na zmianie kon- 
strukcyi pomp, czgścią na zmniejszeniu liczby kół 
zębatych, i przyznać należy że pod obudwu temi 
wzglgdami bardzo korzystne sprowadziły odmiany.

Szczególniej zasługują na uwagę lampy Cochota 
(który zamiast pompy, użył szruby Archimedesa do 
podnoszenia oleju) (1817), Vaillanta (1817), Gagneau



(1819), Delahoussaye iJaime (1820), Nicod (1S25)» 
Rirabert (1826), Galibert (1835), Careau (1835, 1837)
i Lory (1837).

Aby dać wyobrażenie o działaniu lamp zegaro
wych, pod względem stosunku ilości oleju ich, pom
pami pociąganego, do ilości rzeczywiście .zużytego^ 
przytoczymy na przykład następujące obliczenie- 
Carcela lampa o knocie 8^ Reńskich linij długim, 
wewnątrz próżnym, dająca tyle światła co 7 świec 
woskowych (po sześć na funt), a potrzebująca co 
godzina do 2 | Pruskich łótów rafinowanego 
oleju rzepakowego, i którój maszynerya zegarowa 15 
godzin idzie, pompuje w pierwszej godzinie (świeżo 
nakręcona a więc w całćj sile sprężyny zegarowej) 
6 |  łó ta oleju do palacza; z którego 4 zbywające łóty 
nadpłynione, ściekają napowrót do rezerwoaru. Z po* 
wodu zmniejszającej się siły sprężyny, ilość oleju sto
pniowo także się zmniejsza, tak iż w szóstej godzinie 
6, wjdziewiątej 5J, w dwunastej 4 f, w piętnastej S^łóta 
olfeju dochodzi do knota. Tak więc, nawet w ostatnićj 
godzinie dostaje się do knota więcej oleju, an iżeli go 
potrzeba do utrzymania i podsycania płomienia. Ści- 
słem i doświadczeniami okazał Peclet iż natężenie świa
tła  w lampie Carcela, przy ciągłem  paleniu w pier* 
wszych trzech lub 4 godzinaęh, o 17 procent się 
wzmaga; w następnych zaś cztćrecb godzinach naj
mniejszej nie doznaje zmiany. Tak wielką jednostaj- 
nośćśw iatła można tylko w lampach zćgarowych otrzy
mać; wszystkie inne w  daleko krótszym czasie tracą 
znacznie na swej jasności.

Skreślając niniejszy krótki rzut oka na konstruk- 
cyą lamp podług jej zasad, musieliśmy pominąć 
wzmiankę o niezliczonych innych modyfikacyach lamp 
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tíby, nie zginąć w labiryncie drobiazgów mało co zna
czących; dla lejże samej przyczyny nie zwróciliśmy 
uwagi na takie wynalazki, klóre-nie otrzymanie świa
tła , ale raczéj korzystne użycie otrzymanego na celu 
mają. Do takich między innemi należą: użycie za
słony lub umbrelki do ochronienia wzroku od jaskra
wości *świa(ła, rozszerzenie lub skupienie promieni 
światła, za pomocą zwierciadeł lub soczewek, slósowne 
urządzenie formy i po-tożenia pojedynczych części 
lampy do wyłącznego celu (jako lampy stołowe, po
kojowe, ulicowe) i t. d. Chcąc pożytki wszelkich ga
tunków lamp krótko a w całości przedstawić, tak aby 
następnie można je  rozklassyGkować, wypada nam blL- 
żój zastanowić się nad zasadą według której to roz- 
gatunkowanie uskutecznionem być może. Tą zasadą jest, 
iż lampa w ogólności, bez względu na szczególne stó^ 
sunki, tym jest dokładniejsza, im więcej zdoła wydać 
światła z pewnej danéj ilości materyi Jjalnéj. W tym 
względzie Peclet i inni po n im , w ciągu lat piętna
stu, na ścisłych zasadzając się postrzeżeniach, do
szli do ważnych porównań. Podług ich uwag lampy 
zegarowe, jako też i nowszego wynalazku (szcze- 
gólniéj Thyloriera) hidrostatyczne, zajmują pierwsze 
miejsce; po nich następują aerostatyczne podług za
sad Girarda urządzone, i lampy butelkowe z próżnym 
wewnątrz, daléj lampy butelkowe z płaskim lub napół 
zaokrąglonym knotem, lampy z knotem próżnym a mają
ce jeden tylko rezerwoar z olejem w którym wy
sokość oleju stopniowo opada (astralne, synumbral- 
ne lampy); po tych lampy z pojedynczemi rezerwo- 
arami do oleju, mające knoty płaskie l«b napół za
okrąglone, a nakoniec lampy mające knoty grube



Ewyczajne i rezerwoary pojedyncze. Nastręcza się 
zapytanie ile granów rafinowanego rzepakowego ole
ju  (rachując ich 240 na Pruski łót), każdy z tych ga
tunków lamp co godzina wypali, gdy chcemy otrzymać 
światło równe jednej świecy woskowej (rachując po 4 
na funt), jako też iłeby trzeba łótów oleju w stu go
dzinach, dla utrzymania takiej samej jasności. Chcąc 
podług tego wynaleść rzeczywistą lub przybliżoną 
ilość oleju użytego, należy liczby téj tabelli pomno
żyć przez 2, 3, 4 i t. d, jeżeli jasność lamp większa 
jest 2, 3, lub 4 razy, od jasności świecy woskowej.

Hość oleju dla otrzymania éwiatta równego świecy 
icoskowéj z takich, jakich 4 na funt idzie.

R O D Z A J  L A M P W jedoéj 
godzinie

W 100
godzinach

Zegarowe ianipy js prózDym knotem.
Hidroslalyczne podług zasadTbilorie- 

ra, z próżnym knotem.
Aeroslalyczne lampy, podług Girar-' 

da, z próżnym knotem.
Botelkowe z próżnym knotem.
Też same z płaskim lub napół zao

krąglonym knotem.
Z pojedynczym rezerwoarenii z pró

żnym koolem.
'feż same z płaskim iub napół zao

krąglanym knotem.
Lampy z pojedynczym rczerwoarem 

i okrągłym grubym knotem.

granów łólów
100 do 104 42 do 43

92 do 112 37Jdo 47

120 do 140 50 do 53
100 do 140 42 do SS

140 do 200 SS do 83

130 do 200 34 bó 83

140 do 180 .58 do 73

260 do 280 108 do i n

Zląd pokazuje się jak wielką sprawił oszczę 
dność oleju przy równem oświetleniu, wynąlazek 
knotów płaskich, a jeszcze więcej próżnych wewnątrz, 
jako też wszelkie inne polepszenia lamp; wziąw.szy 
więc lo tylko ua uwagę, bez względu, że prócz tego świa
tło  jest białe, płomień bez zapachu 1 dymu, słusznie.



należy podziwiać ulepszenia które w budowie lamp 
poczyniono. Ponieważ świeca woskowa (4 na funt) 
średnio 60 łólów w 100 godzinach potrzebuje, przeto 
w lampach dobrze urządzonyćh łó t rafinowanego rzer 
pakowego oleju, znaczy tyle co 1* łóta świecy wo
skowej.

Opierając sig na powyżej przytoczonych faktach, 
zdawałoby sig że przed wszystkieipi gatunkami, lam
py zegarowe i hydrostatyczne zasługują na pierwszeń
stwo; nadmienić jednak wypada, że lamp tych tylko 
w niektórych przypadkach z korzyścią użyć można. Po
minąwszy bowiem, iż lamp hydrostatycznych nie można 
przenosić z miejsca na miejsce, są  one prócz tego 
równie jak i lampy zćgarowe, nadzwyczajnie drogie, 
podległe częstym naprawom, i wigcój dlatego nada
jące sig do wielkiego aniżeli do małego płomienia. 
Gdzie wystarcza mierne a nawet słabe światło, i 
gdzie idzie o taniość w sprawieniu lampy, tam otrzy
mują pierwszeństwo gatunki lamp prościejszych. 
Światło lamp prostszej budowy, względnie biorąc (to
jest chcąc otrzymać takiż sam płomień Jak w zega-. 
rowych) drożej kosztuje; lecz uważając je  absolutnie 
przekonamy sig, iż mała pojedyncza lampa, wydają
ca światło słabe, nierównie mniej spOtrzebuje oleju, 
aniżeli wielka, żywy płomień wydająca lampa ze
garowa. Ktoby zatem polecił rzemieślnikowi używanie 
lampy mechanicznej przy warsztacie, równieby roz
sądnie postąpił jak ten, któryby radził używane po
wszechnie po chałupach chłopskich zegary Szwarc- 
waldskie zamienić na astronomiczne, dlatego że osta
tnie regularniej idą od pierwszych. Toż samo ma 
m iejsce pomigdzy używaniem knotów próżnych a



płaskich; ostatnie z korzyścią użyć sig dają tylko do 
lak małego płomienia,, że próżne ; musiałyby już być 
do niego zanadto wązkiemi. O to jednakowoż nale
żałoby sig z wszelką usilnością starać, aby zamiast dy-- 
miących kuchennych lamp, z pełnym, okrągłym kno
tem, powszechniej używano, z płaskim knotem; za
miast lamp z pojedynczemi rezerwoarami (przy kno
tach nawpół zaokrąglonych lub próżnych)* żeby ile 
możności używano lamp butelkovyych. ' •

Naostatek wspomnijmy jeszcze kilka słów o materya- 
łach używanych do palenia sig w lampach. Użyteczność 
najwięcej używanego oleju, szczególniej rzepakowego, 
znadinie sig wzmaga przez rafinowanie (kwasem siar
kowym); rafinowany bowiem olej nierównie mniej 
usposobiony jest do dymienia i do wydawania z siebie 
nieprzyjemnego kopciu, jako też nie osadza na knocie 
zwęglonej nieczystości. W tym przeglądzie postg- 
pów oświetlenia w nowszych czasach, nie można po
minąć, że rafinowanie oleju należy do wynalazków 
ostatniego stulecia, a wynalazł je Francuzki chemik 
Thénard w roku 1808. W raniéj wydoskonalonym sta
nie, znane już ono było Anglikowi G owerw  r. 1790. 
Nawet tran który zapalony w surowym stanie, najnie
przyjemniejszy zapach wydaje, do lego stopnia da
je  się oczyścić, iż może być palonym we wszelkich 
lampach, nie wydając wigcéj odoru od oleju rzepa
kowego.

Niewiadomo dotąd czy z równych ilości co do wa
gi wszelkich gatunków tłustych olejów, paląc je  w lam
pach, otrzymuje się równą lub odmienną ilość światła, 
przy' tych samych okolicznościach. Pomigdzy oliwą



a rafinowanym rzepakowym olejem,nie zachodzi pod lym 
względem żadna różnica. Jakkolwiek Angielski che- 
mik Ure podaje niby z doświadczeń, iż w jednćj i lejże 
samej lampie potrzeba do otrzymania równego świa
tła  w przeciągu tegoż czasu, oliwy o 45 procent wię
cej, tranu z południowego morza o 58 procent więcćj, 
oleju z orzecha kokosowego nawet o 121 procent wię
cej, aniżeli oleju olbrotowego; te jednak doświadcze
nia nie zdają się być na zupełnie pewnych zasadach 
oparte, a różnice podane wydają się zanadto przesadzo- 
nemi. Inni znowu w tym względzie dają czyszczonemu 
Iranowi pierwszeństwo nad olejem rafinowanym rze
pakowym; jednakowoż i to nie zasługuje na zupełną 
wiarę. Przedmiot ten wreszcie tak ważny, potrzebuje 
nowego i gruntownego badania.

Lampy parowe.

Płyny palne przemieniając się w miernem gorą
cu w parę, mogą w ten sposób służyć do oświetla
nia, iż z rezerwoaru za pomocą knota podnoszą się 
do miejsca w którem się płomień utrzymuje; tu przez 
działanie ciepła z swego własnego płomienia, silnie 
parują, i para ich się zapała. Knot więc w tych lam
pach nie dochodzi do płomienia, i wcale się nie pali. 
To stanowi zasadę lampy parowej, fałszywie nazwanej 
spirytusowo-gazową, wynalezionej przez Ludersdor- 
fa w Berlinie, w roku 1834. Materyał palny tych 
lamp (lak zwany spirytus świecący) składa się z mie
szaniny 4 miar mocnego winnego spirytusu i 1 rafino
wanego oleju terpentynowego. Spirytus winny sam, 
wydaje płomień bardzo blady, niezdolny do oświe
tlenia; płomień zaś oleju te rp e n ty n o w e g o  świeci ja 



sno, lecz za to mocno dymi. Mieszając obydwa te pły
ny z sobą, zapobiega sig niedogodności każdego z nich 
pojedynczo użytego, do tego stopnia, iż mieszanina wy
daje jasny płomień bez najmniejszego dymu. Miesza
nina ta nierównie mniej wydaje św iatła, aniżeli ró
wna ilość co do wagi oleju rzepakowego, palonego 
w dobrych lampach, a szczególniej w zegarowej lub 
hydrostatycznej. Z tego powodu, jako tóż i dla wy
sokiej cepy palnego materyału, lampa gazowi jest bar
dzo drogim sposobem oświetlona, a przy tem wyma
ga wielkiej ostrożności z powodu nadzwyczajnej pal
ności spirytusu.

Dla tych przyczyn, lampa Liidersdorfa nietylko do
tąd nie rozpowszechniła s ię , lecz i później lepszych 
nie może spodziewać sig rezultatów. Można ją  wszakze 
zalecić jako zbytkową ląmpg, wyda bowiem piękne, 
rażąco białe św iatło, jak płomień gazu. Przenosić 
jej z miejsca na miejsce nie można, ponieważ łatwo 
gaśnie. Rezerwoar spirytusu podobny jest do urny, 
lub kolumny, z której w górze wychodzi rurka kno
towa, lub też urządza sig w podobny sposób jak u lamp 
wieńcowych, i butelko wych,w których sig olój pali- Knot 
używa sig gruby, na kilka cali długi'; złożony on jest 
z pgka nici bawełnianych i utwierdzony w mosigz- 
nej rurce zakończonej guzikiem okrągłynJ- ,Guzik 
ten ma na swoim obwodzie wiele małych dziure- 
czek. Chcąc lampę zapalić, ro zg rzew a  sig guzik za 
pomocą kawałka zapalonego piapieru, albo też za po
mocą płomienia zwyczajnego spirytusu winnego. Wte
dy nasiąkniona mała ilość spirytusu w knocie, zamie
nia śig w parg, która wychodząc dziurkami, zapala się. 
Wtenczas sam już płomień parzy przez rozgrzanie gu



zika, i utrzymuje należyty stopień ciepła dla dostar
czenia potrzebnśj ilości pary z mieszaniny palnój.

Lampa parowa Moreya w północnej Ameryce, da
wniejsza jest aniżeli Ludersdorfa, lecz coTdo rzeczywi
stego pożytku^ nie może z nią, iść w porównanie. 
Składa sig ona z metalowego naczynia, napełnionego 
równą ilością oleju terpentynowego i wody, która się 

aż do wrzenia, za pomocą podłożonej pod' nią lampki 
spirytusowej, przyprowadza. Mieszanina z pary oleju 
terpentynowego i pary wodnćj, występuje kilku małe- 
mi otworami i zapala się. Łatwo pojąć iż wodna parą 
nie pali się, i to tylko sprawuje że rozrzedza parę ole
ju , ułatwiając przez to jaj połączenie się z powie
trzem, a tóm samem zapobiegając dymieniu. Jasną jest 
rzeczą, iż nierównie lepićj odpowiemy celowi, jeżeli 
do oleju terpentynowego dodamy spirytusu winnego, 
(lak jak to ma miejsce w Liidersdorfskiej lampie), za
miast użycia go w osobnej lampie do nagrzewania na
czynia. Dlatego też, jakJwiadomo,Morysa lampa nie wie
lu znalazła naśladowców.

Oświetlanie gazem.

Już dawno zrobiono doświadczenie, iż ciała nale
żące do królestwa zwierzęcego i roślinnego, poddano 
pod dystylacyą, tojest wystawione na silne gorąco 
bez przystępu powietrza, zamieniają się na węgiel, 
wydając z siebie gaz palny. Myśl użycia tego gazu 
do oświetlania, należy do nowszych czasów, a skutecz
ne i rozpowszechnione zastosowanie jego, winniiśmy 
wynalazkom poczynionym w najnowszych czasach. 
W węgiu kamiennym, który pod tym względem podo
bny jest do części zwierzęcych i roślinnych, własność



te spostrzegł najpierwszy Clayton Anglik w r. 1737. 
Jednakże doświadczenia jego przez długi czas nikogo 
nie spowodowały do użycia gazu z wggli kamiennych 
do oświetlania. Pierwsza wiadomość o podobnem uży
ciu, odnosi sig do r. 1792. W tym czasie inżynier fa
bryki maszyn parowych Boultona i Walta, nazwiskiem 
Murdoch, dom swój i warsztat w Redruth w Korn- 
wallii oświecił gazem z wggla kamiennego, używszy 
do tego celu aparatu w głównych zasadach podobne
go teraz powszechnie używanemu. Miał nawet cyno
we rezerwoary do przenoszenia gazu, aby podług ży
czenia można go było użyć w miejscach oddalonych 
od tych w których sig wydobywa. Podług tego, żadnej 
nie podpada wątpliwości, iż wynalazek światła gazowe
go należy sig Anglii; jakkolwiek Francuzi swemu ziom
kowi nazwiskiem Lebon zwykle go przypisują. Inżynier 
ten palił wggiez drzewa w naczyniach zamkniętych, 
a tworzącego się ztąd gazu użył do ogrzewania i do 
oświetlania, dlaczego nazwał swój aparat termolam- 
p<l. Działanie termolampy Lebona znajome było w ro
ku ISOO, ale sposób jej urządzenia później dopiero 
ogłoszony został w Niemczech w r. 1803, przez Wil* 
nera. Wkrótce jednak okazało się, iż nie można ko
rzystnie używać gazu z drzewa do oświetlania, ponie
waż płomień z niego otrzymywany, jest bardzo blady. 
Dlatego też w krótkim czasie zarzucono zupełnie ter- 
inolampy. Pomiędzy rokiem 1792 a 1802, postępował 
ciągle Murdoch w doświadczeniach uad gazem z wę
gli kopalnych, a roku 1S02 doszedł jego wynalazek 
do publicznej wiadomości; wtedy bowiem z przyczy
ny wielkiej przypadającej illuminacyi na cześć poko-
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ju zawartego w Amiens, oświctiii' gazem znaczną część 
fabryki machin parowych w Soho. Pierwsze zasto. 
sowanie i wykonanie na wielką skalg oświelienia ga
zem, miało miejsce w Manchester, gdzie w roku 1804, 
1805, pod dyrekcyą Murdocha, urządzono w wielkiej 
fabryce przędzenia bawełny Filipa i Lee, znaczny apa-

- rat któryby zastępował światło z 3000 świec. Wkrót
ce potem powstały rozciąglejsze użycia światła ga
zowego, nietyiko do oświelienia budynków ale na
wet i całych ulic. W tym wzglgdzie wiele uczyniono 
roku ISIO i I S l l ,  tak dalece iż w roku 1815 oświe
tlano wiele budynków i ulic nietyiko w Londynie ale 
i innych Angielskich miastach gazem z węgla kamien
nego. W r. 1819 w Londynie, znajdowało sig prze
szło 51,000 św iateł gazowych; w roku zaś 1822, nic 
rachując w to kilku małych urządzeń, w stolicy tej 
powstały cztery wielkie kompanie gazowe, które 
w sześciu warsztatach gazowych, 1315 retortach, i 47 
gazometrach, razem 917,940 stóp sześciennych obję
tości, wydawały rocznie z 33,000 chaldronów wggli 
kamiennych, 397 milionów stóp sześciennych gazu a ten 
rozchodził sig ruranii długiemi na 250 mil Angielskich 
(54 Niemieckich) tak iż zastępował 61,203 świec pry
watnych i 7268 lamp na ulicach. Z Anglii przeszedł 
sposób oświetlania za pomocą gazu do południowej 
Ameryki, od czasu zaś przywróconego pokoju 1815, 
postąpił na ląd stały  szczególniej do Niemiec, gdzie 
już kilka lat przedtem robiono doświadczenia z oświe
tlaniem tego rodzaju. Pod tym względem szczególniej 
nadmienić wypada,iż Lampadius roku 1811 przez 4 ty
godnie część ulicy lak zwanej rybackiej (Fischergasse) 
w Frejbergu gazem oświecał, po czćm w 1816, urzą-



dzit gazowo światfo w warsztacie aiRfilgainacyjiłjni 
ko ło Frejbergu. Oprócz niego, Prechtl i Tabor wkrót
ce zjednali sobie w Niemczech wielkie zasługi w ogło
szeniu i zaprowadzeniu gazu do oświetlenia.- Ostatni 
w r. 1817 opatrzył instytut politechniczny, a w r. 1818 
dwie ulice Wiednia latarniami gazowerai,ale obie te 
próby nie pociągngły za sobą wówczas w Wiednia dal
szego upowszechniania gazu. Prechtła dzieło wydane 
w r. 1817 pod tytułem: «Praktyczne zastosowanie gazu 
do oświetlania» wiele sig przyczyniło do usunienia 

przeszkód towarzyszących temu nowemu przedmioto
wi. Tabor w roku 1822, napisał nierównie dokładniej
sze dzieło o świetle gazowem. W Niemczech oświe
tlanie za pomocą gazu wolniej sig rozpowszechniało, 
aniżeli w Anglii, czego głów'ną przyczyną, oprócz nie
których innych, było to, iż węgle kamienne po więk- 
szój czgści mniej są tam dobre, i stosunkowo daleko 
droższe, przeciwnie zaś olej i świece łojowe są tańsze 
niż w Anglii, i dlatego gaz niezawsze wytrzymać mo- 
żo konkurencyą z olejem i świecami (1). Żwolna za
prowadzano wszakże w wielu znaczniejszych miastach 
oświetlanie gazem, jak w Hannowerze ('od roku 1826

(1). w  Anglii w r. 1S37, można było przyjąć w ogóle funt iwiec 
łojowycli (po 6 na Tunl) na 8 pensów, i  galion dobrego oleju na 
szylingów (GO peosÓw). Galion oleju daje około IS razy lyle świa
tła co funl świec łojowych. Dla osi.-)gnicnia zatem światl«' równegi» 
1 funtowi świec, poirzeba l a  4 penso oleju. P r z e c iw n ie  zas ilość 
gtizu z wigli kamieAnytrb równająca się pod względem sił^ świa
tła z 1 funtem świcc,wyp.-idi lylko na 1Jdo3ł pensów (a to podług od
miennej dobroci gazu, stosownie do m ie js c o w o ś c i) .  Najdrozsze 
oświetlenie g.-izem, n ic  w y ró w  n y w a ło  co do kosztów olejowi, od świec 
zaś o połowę mniej kosztowała. Zyskało się zatem przez najtańsze 
oświetlenie gazem, .30 procent na oleju a 15 procent na świecacb 
łojowych.



teraz znajduje sig tam około 450 płomieni gazowych na 
ulicach, a prywatnych płomieni nierównie wigcej), 
wBerlinie, (gdzie od roku 1828, robi sig gaz w 85 re 
tortach, 4 gazometrach, stanowiących razem 118,000 
stóp sześciennych, rury zaś podziemne, które go prowa
dzą,wynoszą przeszło 25,000 prętów czyli 12^ mili Pru
skiej; z końcem r. 1833, było przeszło 6,513 płomie
ni, z których 1,783 znajdowało się w latarniach na uli
cach; w najdłuższej nocy spotrzebowywa się gazu oko
ło  280,000 stóp sześciennych), w Dreźnie, Lipsku, 
Frankfurcie nad Menem (zrazu gaz z oleju, teraz zaś 
z żywicy), w Wiedniu (od roku 1840), w Kolonii (od 
roku 1841), a oprócz tego prawie codziennie rozsze
rza się użycie gazu do oświetlania nim wielkich bu
dowli (fabryk, miejsc publicznego zbierania się i t.d.). 
W Wielkiej Brytanii do nadzwyczajnego stopnia upo
wszechniło się używanie gazu. I t a k  np. w samym 
Londynie w roku 1834 wynosiła ilość lamp gazowych 
168,000, które w przecięciu dziennie potrzebowa
ły  4,200,000 stóp sześciennych gaz«. W r. zaś 1837 
następujący ogłoszono stan rzeczy:
Kompanij gazowych —  —  —  — 12 
Aparatów gazowych tych stowarzyszeń — 18 
Kapitał w aparatach gazowych, ru

rach i i. d. wynosił —  —  2,800,000 f. szt. 
Roczny dochód —  —  ̂ —  —  450,000 f. szi. 
Ilość okazanego rocznie gazu stóp szeście .1,460 
Prywatnych płomieni —  —  —  134,300 

(dzieląc to na blisko 4,000 konsumentów) 
Świateł na ulicach —  —  —  —  30,400 
Gazometrow —  — —  —  — *76



Długość podziemnych rur do prowa
dzenia lego gazu, mil Angieliskich 1,000, cżyli 

Niemieckich —  —  —  —  —  -i- 300 
Spotrzebowano rocznie do uzy

skania gazu , wggli kamiennych 180,000 
beczek, czyli 3,600,000 cetn.

W najdłuższej nocy (24 grud.) spo-
Irzebowano gazu —  7,120,000 st. szeście. 

Ilość zapalaczy lamp —  —  —  —  380  ̂
Mniejsze urządzenia, które tylko na prywatną po

trzebę dostarczały gazu, nie wchodziły do tego wyra
chowania.

Nader ciekawemi są uwagi Hedleja, inżyniera kom
panii gazowej w Dublinie, nad znaćzniejszemi kompa
niami gazowemi w Wielkiej Brytanii, zacząwszy od 
1834 do 1837, które on złożył na piśmie (1837) izbie 
niższej. Wyjmujemy z nich następujące, tabellarycznie 
zebrane, wiadomości.
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W Paryżu znajdują sig trzy główne kompanie u- 
trzymujące 200 retort i 14 gazometrów, z których 
największy ma objętość 205,000 stóp sześciennych.

Korzyści z oświetlania gazem polegają na nadzwy
czajnej pigkności, tojest równości i jasności świa
tła, na wygodnera użyciu, szczególniej zaś na bezpie
czeństwie przeciw pożarowi, i nareszcie na taniości; gaz 
bowiem prawie zawsze tańszy jest od lamp, szczegól
niej zaś od świec, jeżeli tylko przyrządzany będzie na 
wielką skalg. Starano sig z różnych materyałó w w y 
dobywać gaz, dotąd jednakowoż okazał się gaz z wę
gli kamiennych lepszy nad wszelkie inne. Gaz z drze
wa, jakeśmy wyżej nadmienili, pali sig zanadto blado, 
aby go można do oświetlania użyć; podobnychże w ła
sności jest gaz z torfu. Tłuste oleje (szczególniej zły 
tran lub też zlewki z beczek oleju, bo olej czysty za
nadto drogi) równie jak żywica i smoła, wydają gaz 
palący się jaśniej od gazu zwęgli kamiennych, jedna
kowoż znacznie on jest droższym od tego ostatniego. 
Dlategoto oświecanie za pomocą gazu z oleju, wynale
zione praez Tajlora w r. 1815, mało się rozpowsze
chniło. Dla zastąpienia gazem światła jednćj świecy 
łojowśj (rachując po 6 na funt), potrzeba na godzinę 
gazu z węgli kamiennych i  do |  stopy sześciennej (a 
to  podług dobroci gazu); w przecięciu przyjąć można

stopy sześciennej, gazu zaś z ołejn « do ,  stopy 
sześciennej. Powiadają iż gaz z żywicy sosnowej daje 
dwakroć, gaz zaś ze smoły I f  więcej światła od gazu 
z węgli kamiennych. Porównywając pod względem do
broci gaz z węgli kamiennych i gaz z oleju, przeko

namy się że stopa sześcienna ostatniego, wyda 2 ra 
zy tyle światła co stopa sześcienna tamtego. Selli-



gue w Paiyżu wynalazł w roku IŚ31 aparat do tak 
nazwanego gazu wodnego, w którym rozkłada sig pa* 

, ra wodna za pomocą żarzących siig węgli drze
wnych (połączony on był z wyżej wspomnioną lampą 
Beala), przez co dał niewinny powód do śmieszn}ch 
bajek o jakimś gazie powietrznym. Ponieważ gaz 
mogący być otrzymanym z rozłożenia pary wodnej za 
pomocą węgli drzewnych, nie wydaje płomienia ja 
snego, przeto Selligue w swoim aparacie, z rozłoże
niem wody połączył destyllacyą mineralnego oleju 
otrzymywanego z łupku marglowego, z którego po
wstający zapalny gaz, mieszał się z gazem wodnym. Gaz 
ten wychwalano po całym świecie w*sposób nadzwy
czajnie przesadzony, lak dalece iż w wielu miastach 
Europy postąpiono do użycia go w znacznej ilości, 
jak np. w Paryżu, Lugdunie, Szlrasburgu, Antwerpii. 
Skoro jednak po nadspodziewanie kosztownych do
świadczeniach przekonano się, iż tego mineralnego ole
ju nie można w potrzebnej ilości dostarczyć, jako też 
iż dobroć jego bardzo bywa zmienna;, gdy wreszcie 
smutny przypadek (wSztrasburgu roku 1841) że kilka 
osób udusiło się w pokoju, okazał iż znaczna ilość nie- 
dokwasu węgla znajdująca się w gazie z węgli ka
miennych lub oleju, czyni go bardzo niebezpiecz
nym, zarzucono zupełnie gazomanią wodną do tego 
stopnia, iż teraz nie słychać nawet aby kto o niej wspo
minał. Aparaty służące do oświetlania za pomoci^ 
gazu, podlegały stopniowo wielu nawet korzystnym 
odmianom, szczególniej w Anglii, i to nielylko w czę
ściach służących do tworzenia lub czyszczenia gazu, 
ale także i w urządzeniach służących dp jego zbie
rania, przeprowadzania i palenia. Niepodobna jednak



wdawać się w rozbieranie szczegółowe tych wynaiaź* 
ków, bez połączenia ich z objaśnieniami technicznemi^ 
do czego tu wcale nie jest miejsce.

Możność, przenoszenia gazu z miejsca na miejsce» 
tak potrzebną w wielu zdarzeniach starano sig różnemt 
sposobami osiągnąć. Nadmieniłem już wyżej iż wy
nalazca gazu z wggli kamiennych, Murdoch, usiłował 
przenosić gaz z miejsca na miejsce w metalowych 
naczyniach. Po nim wielu pracowało nad tem, aby ga
zu bez pomocy rur dostarczać do przeznaczonego miej
sca; pokazało sig jednak iź znaczna ilość jego po
trzebna do dłuższego oświetlenia, zą nadto wiele zaj
muje miejsca; aby można było tego sposobu używać^ 
Gordon wEdymburgu (1819), wpadł na myśl zggsz- 
czania gazu w rezerwoarach z blachy miedzianej lub 
żelaznej za pomocą pomp (aż do 15  ̂ 20 a nawet 30 
czgści naturalnej objgtości), i przenoszenia go w tym 
stanie. Narażanie sig na ezplozye zagrażające życiu, 
jako też i inne techniczne trudności sprawiły, iż wy
nalazku tego nie używano; tak iż Portable - Gas - Com
pany w Londynie wkrótce upadła. Jakkolwiek mo- 
żnaby gaz tym sposobem zggszczony łatwo przeno
sić, zawsze Jednak nie dzieje sig to z taką łatwością, 
z jaką sig przenoszą lampy lub świece; naczynie bo
wiem do przenoszenia gazu musi być zbyt wielkie.

Należałoby Jeszcze nadmienić, że z gazu można 
otrzymać światło nadzwyczajnie silne, koloru rażąco 
białego, jeżeli na płomień Jego puścimy strumień kwa- 
sorodu, i postawimy w środku płomienia kawałek nie
gaszonego wapna. Wapno rozpalając sig tu do naj
wyższego stopnia, wydaje nadzwyczaj silne światło, 
dla otrzymania którego, użyć także można płomienia 
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spirytusu winnego, a z większym jeszcze skutkiem pło
mienia gazu wodorodnego. Angielski[fizyk lirewster 
w roku 1'820, pierwszy odkrył tę własność wapna. 
W roku 1825 officer inżynieryi, Drummond, użył tego 
sposobu za sygnał przy pomiarach trygonometrycz- 
nych'w Irlandyi, i za pomocą tak rozpalonego wapna 
w płomieniu spirytusu winnego, otrzymywał świa
tło widzialne, a raczéj punkt, z odległości 66 mil 
Angielskich. Tegoż sposobu użyto później dla oświe
cania przedmiotów w mikroskopie (Hydrooxygengas • 
Mikroskop) biorąc w tym celu mieszaninę kwasorodu 
i wodorodu. Stądto nareszcie powstał ów olbrzy
mi projekt utworzenia tak zwanego sijderalnego świa
tła^ za pomocą którego chciananawet zastąpić słoń
ce, i cały Paryż z jednego punktu, —  Montmartre—  
oświecić. Jestto myśl której nie należy wyśmiewać 
lub w niepamięci pogrążać, co my bowiem dziś u\ya- 
żamy jako szał przewrotnej głowy, wnuki nasze 
może za najnaturalniejszą rzecz uważać będą. Po
stąpią bowiem daléj w technicznych naukach, a stąd 
i lepiej będą przysposobieni do podobnie wielkich 
pomysłów. (1) K. K.

(1) Od epoki w klúrcj N'iemiecki aator pracę tę ogtosił (1842), 
to chyba jako uajoowszy pomysł fizyków lî'raacuzkich w Paryżu, 
(Jodać tu wypada, że biej;uay stosa Bunżena, do pewnej od siehfe 
odlpjtości zapuszczone w naczynie sz k lan e  (kułę albo waiec>, z któ
rego potćm powietrze poeumatyrziiie .się wyci;tga, w tej próżni na 
węgiel (kok) pomiędzy nie tamże założony działając, takiej jaskra
wości ogień zrządzaj.^, iż to byłaby lampa najjaśniejsza ze wszyst
kich. Natężone syderalne światło, o którem wyżej, jest 32 razysłaU- 
sze od światła wsłońcu, gdy to elektryczne jest tylko 4 razy słabsze 
od słońca. Ztąd mocno dziś myśt-t w Paryżu o upowszech oieniu ta- 
kiéj elektrycznej lampy, i już uiektóre miejsca tćj stolicy były ui:̂  
oíu'íftlaae dla próby. "
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Kochanko ducha, dziewico słońca^ , '> ;^,is 
Z miecaem i w zbrpi hartownej,
Nikt sif nic oprze, gdyś jest walczącą,; • 
Nikt się nic oprze, dziewico słońca,
Twojej piękności czarownej. i sii

Gdy miecz ukażesz, gdy hełm przywdziejesz, 
Białoramienna dziewico,
Gdy na wiatr sztandar śnieżny rozwiejesz, 
Zapał szalony w serca rozsiejesz,
Rycerze bronie pochwycą.

Ucliwycą tarcze, miecze ostrzone,, jj ,* 
Wstrząsną w żylastych prawicach;
Z krzykiem rozpaczy rzucą się w stronę: ,* 
Gdzie im ukażesz grody zniszczone,
Na który widok zapłomieaione'
Piekło wystąpi <na licach.

A gdy bohater padnie w obronie,
Ty fnijdziesz w szacie anioła, y , ;
1 wieniec chwały włożysz na skronie, 
Zwycięztwo będziesz śpiewać przy zgonie,,
I śmierć mu przejdzie wesoła. ; (/

Ty zimne duchy ogniem zapalasz,
VV wary przemieniasz chłód lodów,
Ty jedna cudem ludy ocalasz.
Niezwyciężone tłumy obalasz 
Poezjo! matko narodów.



Ty męczennikom, pod ręką kala 
Rozpiętym w bólach śmiertelnych, 
Stawiasz obrazy lepszego świata,
Gdzie myśl ostatnia z krzyża ulata 
Do Boskich krain weselnych.

Ty im, czarowna dziewica słońca,
Nim śmierci doświadczą chłodów,
Za życie męczaru, światłość bez końca 
Ukażesz zdała w promieniach słońca. 
Poezjo! wiaro narodów.

Na czarodziejskie twoje skinienie 
Stanie się niebo na ziemi,
Dzikiej niezgody zgadną płomienie.
Na twq czarownej palmy skinienie 
Ludzie się staną świętemi.

Na kogo twoje wejrzenie padnie.
Ten ziemi świeci na wieki;
W imieniu twojem serca owładnie. 
Ludziom ich przyszłe losy odgadnie,
A czas je spełni daleki.

Ty będziesż wiązać dłonie szermierzy 
W czas ślubijych świata obchodów;
W ołtarzach stawisz duchy rycerzy. 
Przez ciebie ludzkość w siebie uwierzy, 
Poezjó! prawdo narodów.

Z tobą śmierć sama tak jest przyjemną, 
Ze nic nie pragnąc dla siebie,
Wzywać cię będę: rozjaśń noc ciemną 
Nad moim grobem, piękna, nademną 
Zaśpiewaj ludziom o niebie.

T . Lenartowicz.



WYJ4TEK Z AKTU III DRAMATU KALDERONA

pod napisem: .

(prieU ad W łodiim ierza W olskiego)..,

Góry lasem pokryte-, tm skale w  g łęb i M aurytański za
mek Benamegi.

SOROTEA.

Ach! nie opuszczaj, nie porzucaj mnie! ^
Śmierć, śmierć wolę z twojej dłoni.

60B1EZ

Śmierć wspomnienia nie odgoni; . \i\
Będziesz żyła, chociaż cię
Opuszczę...

DOKOT̂ A ' i -
Co?

'■ 60H EZ

Wnet to zobaczysz. (W o ła )
Straży!

cANNKRi (zjaw iając się n a  ntjtiracn). 
UsŁóp tej góry pokrytej lasem 
Cóito za śmiały giaur przechodzi?
Zda się z oznaką pokoju.

60U B Z

Przecież wątpliwość zniknie u tych bram; „
Bo jeśli mnie oko nie zwodzi,
Zdaje się że to Canneri sam. .

CASmtRI

Ja nim jestem. Czego? ''
GOKBZ

Czybyś nie?... '



CAITNKRI

Co takiego? ( , / 1/
GOMEZ

Czy by ś czasem 
Nie kupił niewolnicy? ' |

CANNERI 

Niewolnicy? Mo2e... 'S "
pO RO TEA

Co czynisz? Wielki Boże!
GOWEZ «

Ja? Chcę sprzedać cię!
,5 DOROTKA.

O nieba! »?; i ^
GOHEZ 

Nie pomoże 
Płacz i boleść. -

CJkNHERI ■

A ówźe towar, niewolnica, gdzie?

60M E Z

Ot— ta kobieta — spójrz na nią!
V

cANiSERi {poznając Dorpteę).
Jakto? pytasz mnie, czyli ja ten k»?iat 
Chcę kupić? Gjaurze! cały świat . 
Chętniebym oddał ci za «nią.
Oddam za blask piękności jej i>
Wszystko, co. Maur w skarbach bogatych 
Pilnie i chytro zgromadził na tycb 
Murach, na skale tej ! '
Słońce, gdy w świetności pała ' . «
Z rozpalonego nieba urokiem,
Morze, góra w swą otchłanią
Tyle kwiatów nie schowała... ^
Gjaurze! całym złota potnkicm,
Co jest w kopalni łonie głębokiem,
Nie kupisz, co ja ci dam za nią!.



W szystko srebro  mogę d ać , '
Co się kryje w głębi ziemi;
I wnet ta góra z skałam i tem i,
Sniezoq, sreb rną ma się stać!
W szystek k ry sz ta ł usrebrzony,
'SVdzikq melodję bogaty,
Co płynie zwolna przez kw iaty .
Po łące: lub gdy  na nią
Gwałtownemi wpada tony , ,
W  srebrne perły  rozdzielony,
Gjaurzeî oddam ci za nią!
Niech zwój traw  i kwiatów w szystek .
Co téj góry  sm ukłą szy ję ,
Smaragdowym płaszczem k ry je , 
j\Ia klejnotem każdy listek!
Róża rubinem niechaj odży je ,
Niech pierś jéj djamenty ro z ran ią ,
Niech zgaszą gwiazdy djamentów końce,
W szystko co mogę, nawet to  słońce
Gdybym m ógł, Gjaurze, oddałbym  za nią! (Od.).

G0SŒZ (za  od.).
Jeśli taką płoniesz chętką .
Nie nudź, a ta rg  ze mną zrób.
Chciałbym sprzedać bardzo prędko.
Więc gdy chcesz ku p ić , prędko kup! ^

d o r o t e a

Potw orze! ' ■*
Zwierzu dz ik i, s traszyd ło  p iek ła .
Podstępna źmijo z jadu  s tra szy d ły , ; •
K rw aw y tygrysie , wilczyco wściekła, 
liwie rozjuszony, sępie obrzydły ,
W reszcie człow ieku! Jakże myśl tw a 
Przeczuć, pomyśleć, ułożyć śmie 
Tak straszną zbrodnię, że patrz, za nią jo z  
Lice nieba szafirowe.
Słusznym  gniewem żarząc się 
I hucząc strasznym  szelestem.
Kuć zaczyna, w swej wściekłości,
Setne grom y wściekłych burz •
I błyskawic tysiące.....  Szalony!



Sprzedać mnie chcesz, a nie wiesz ty*
Że choć niewolnica m iłości,
Sama wolną, wolną jestem .
Jak iż  poganin spodlony 
W  ogromie zbrodni sprosta  ciJ 
Sprzedać żonę, choćby kobietę... Ol niech 
2a mnie się choć pomszczą w niebie; 
Niech ci powietrze zatruje dech ,
Słońce światła niech nie da dla ciebie, 
W oda wstęgi posrebrzanej)
A ziemia szaty wiośnianej<
Obyś tonąc w własnej k f w i .
Obyś p rzy  nikczemnym g ro b ie ,
Gdy oko spojrzenie już  tra c i,
Zobaczył jeszcze jak  za zbrodnię tobie 
Policzkiem hańby kat na ry n k u  płaci!.» 
Łecz co mówię? biada m il 
Co się sta ło  zd u szą  m oją .
Panie, mężu, szczęście jedne ,
Zabierz to  stworzenie biedne,
Co cię błaga, co chce tw oją 
Niewolnicą wierną być.
Niewolnicę kiedy chce pan b ije ,
Choć ona wierna, lecz ją  można bić. 
Nacóż sprzedawać? a więc błagam cię , 
ja  niewolnica, u nóg twych się wiję.
Bij mnie, zabijaj, lecz nie sprzedaj m nie! 
Niech ci słońce blaskiem całym .
Na wiosnianem zalśni niebie;
Gdy wieczór Jilask jego sp łoszy ,
W ody niech będą k ryszta łem , .
Powietrze wonią rozkoszy,
A ziemia rajem  dla ciebie!
Jeśli chcesz nawet, u tej Bcatricy,
U twego kwiatu ziemskiej szczęśliwości) 
Będę w posługach biednej niewolnicy.
Ja, taka wolna, dumna z mej miłości. 
Szczęśliwy! będziesz pieścił się z nią długo. 
Ja będę u niej, będę podłą sługą.
Lecz nie przedawaj... błagam , błagam cię. 
A.ch biada mi! biada! Z poczerniałej skały 
Już widzę, schodzi ów M aur żachwały.....



Boie! czy nie masz jakiej czarnej chmury,
Co łez moich morze zoczy, .
Zniży swój całun ponury,
Potokiem fali otoczy, -
Potokiem biedy, który wzdętej ziemi 
Przynosi nędzę zjękami wściekłemi .̂
O mój panie, niebo moje i 
Życia mego blasku złoty.
Niech cię wzruszą moje łzy, u . ; 
Pragnieź zemsty serce tweje, .
Czy ci zbrodnia jest potrzep ?...
Jeszcze pora ci do cnoty:
Błagam. Nfe chcesz? wierzaj mi '< -'
Słońce, księżyc, gwiazdy, niebo" ;
Nagle nad tobą zmierzchnie * '
Człek co mówi, ptak co śpiewa ' ' '  ‘'"J 
Na widok zbrodniarza pierzchnie. ' " ' ' 
Góry, skały, kwiaty, drzewa .
Nie pocieszą cię ochroną.
Powietrze, ogień i woda, * • > •
Ziemia zieloną swą szatą młoda , ^
W swych etę czeluściach pocbłoi)!}!
O Gomez Arjaz! daj przebłagać się J 
Ach!

CAKHEiu {z Maurami) 
Gjaurze! my kiedy kochamy,
O drogość ładnej ceny nie pytamy.
Weź to pudło ozłocone,
Z kwiatami, gwiazdami spór tu wszczęty,
Czyli piękniejsze są one,
Czy rubiny i djamenty.
Teraz chodź do mni«, piękna Hiszpanko!

DOBOTBA
Biada mi!

CANSKRI .

Chodź, chodź, piękna chrześcijanko!
Na tej skale królować ze mną.

DOROTEA
Biada!
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CAKNERI
Skarga twoja nadaremną.
W e ź c ie  j ą .

DOROTEA

Achi pozwól, pozwól, wszak to raz ostatni, 
Niech się pożegna, niech uściska ze mną.

CANNERI

Nie, miłość moja na to nie pozwala.
Bierzcie ją. {do Gomeza) Błogosław cię Alial

DOROTEA

Gwiazdy, co się temu przyglądacie, 
Jutrzenko po nocy ponurej,
Nieba, co na to pozwalacie, ’ " !
Wy, co to widzicie, góry! /
Ptaki, coto odśpiewacie,' ’*
Wichry, co dowiecie się,
Drzewa, co świadkami inemi,
Kiedy ju i nie ma litości na ziemi!
Wy miejcie litość, wjr wybawcie mnie !
A c h ! (gw ałtem  j ą  odprow adzaj^ .

l '
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W S T Ę P .

Od dnia zjawienia sig Gimnazyum Realnego ńa wi
dnokręgu szkolnym Królestwa, upłyngło już lat trzy. 
Rzucić spojrzenie wsteczne na ten peryod wzrostu i doj-' 
rzewania, śledzić pićrwsze ruchy naukowe tej szkoły, 
bgdzie naszent zadanieni. '

Niżeli jednak przystąpię do sprowozdania z owćj 
epoki, może nie bgdzie od rzeczy Zastanowić się nifcco 
nad istotą naukową szkół realnych w ogólności, j  wpły
wem jaki dotąd wywarły na interesa manufakturyjne 
środkowej Europy.

Dawni^ formalizm, czyli scholastyczne' wychowanie 
młodzieży, było dogmatem ogólnym dla pedagogów 
cywilizowanej Europy. Dopiero na końcu upłymonego 
wieku wystąpił na scenę czynności naukowych rcfl- 
Uzm. Z początku bierny, ucierał się tylko w Szran
kach polemiki, ale stał się niebawnie czynem; rzeczą, 
istotą. Pierwszy,-kto urzeczywistnił m ysł realizmu, 
byłto sławny Herder, jeden z tych wielkich kapłanów 
naukij co zniewalają ogół noyślóć, jak oni mysią. Pier
wszy plan organizacyjnej wyższej szkoły realnej, śkre-



śHł Herder w jednera z miast gubernialnych Cesar
stwa Rossyjskiego — w Rydze;,a ztamtąd przeszedł do 
Berlina; potem dalej, dalćj, po całćj powierzchni Nie
miec; obecnie cała ta przestrzeń jest pokryta szkołami 
realnemi w nieprzerwanej szachownicy, od Memla do 
Trewiru, od Hamburga do Lwowa, a nad nią sterczą 
tu i owdzie, jak wspaniałe pomniki, szkoły politech
niczne.

Jakażto przyczyna przodkuje w tym fakcie spo
łecznym?.... Skłonność prawie namigtna wieku, ku 
polepszeniu bytu materyalnego mass i indywiduów, i 
zniewalająca siła zapaśnictwa, ¿ietylko przemysłowe
go, ale i umysłowego, we wszystkich gałęziach wie
dzy, ludzkiej. Giermania, to atęneum spprpw filozo- 
ficzno-abstrakcyjnych, podróżowała -daleko za granicą 
zmysłowości,., gdy tymczasem Anglia, skierowana od
dawna na drogę interessów materyąlnych przez Fran
ciszka Bakona, zaprowadzała u siebie to olbrzymie 
gospodarstwo przemysłowe, które wzbudza podziwie- 
niQ współczesnych. Jedna tylko Francya usiłowała 
działać odpornie, przeciw skutkom tego położenia rze
czy. Niemcy zaś i kraje zaodrzańskie, zdawały sig spo
glądać okiem obojgtnem na tg jsytuacyą; i nie dziw, 
bo złoto Angielski« płyngło bez przerwy za prOdukta 
surowe niezmordowanego gruatu tych krain, i nikt nie 
pomyślał wtenczas o możności wyczerpania t«go źró
dła, a przeto nikt także nie pomyślał o bogactwach 
sztucznie nabyć sig mogących, nie potggą twórczą na
tury, lecz potggą rozumu ludzkiego. Nie wiadomo jak 
długoby jeszcze Niemcy trwały w tej niemocy przemy- 
słowśj, gdyby nagle nie,zaszło jedno z tych wstrzą- 
śnień podstawy ekonomii politycznej, co czasem zmu



sza społeczeństwo zboczyć z wytkniętej drogi teoryj 
zastosowanych; a wstrząśnienie to, spowodował, s ła 
wny Corn-bill.

W dniu ogłoszenia tego prawa, handel zbożowy 
Niemiecki, został od razu tknięty paraliżem.

Konieczność zmusiła wtenczas uciec się do prawa 
odwetu—ale stało się to bez żadnego gwałtu—^wolno, 
poważnie, zgodnie; stało się to uporządkowaniem i roz
przestrzenieniem myśli Herdera, której rozgałęzienie 
szło powolnie, niedbale, jak każde wnomienie; a  że 
wszelki owoc dojrzeć musi, nim nastąpi pora zbioru, 
czekano więc cierpliwie plonów na świeżo zasianej 
niwie naukowej.

Wszakże niepodobieństwem było wyrzec się od ra
zu wyrobów manufakturyjnych Angielskich; jakoż za
danie dla rządów interesowanych Giermanii, nie zasa
dzało się na tém, aby’ wykreślić zupełnie produkta rę- 
kodzielni Angielskich z taryffy celnej, ale zbliżyć się, 
jeżeli nie zupełnie osiągnąć ich doskonałość, w celu 
usunięcia ich, stopniowo z swych własnych targów; a 
że dzisiaj to zadanie rozstrzygnięto, dowodzą tego nie
zbite argumenta cyfer, gdyż w roku 1828 towary An
gielskie na targach Niemieckich stały w proporcyi do 
wyrobów, jak 68 : 100, a dzisiaj stoją jak 23f ;• 100. 
Świetny ten rezultat otrzymany został w praw dzie  sku- 
pionemi siłami całój Rzeszy Niemieckiéj, objawiają- 
cemi się dziś w olbrzymim antagoniście Corn-billu 
w Związku Celnym Niemieckim; ale oczywiście, ten fakt 
wiekopomny ekonomii politycznéj, nie mógłby tak 
dzielnie oddziaływać przeciw m onopolium  fabrycz
nemu w Anglii, gdyby pierwiastki manufakturyjne Nie- 
aiiec, nie zostały uszlachetnione, urozmaicone nau



ką. Jakoż, przypomnijmy sobie tę epokę, w której po
liczono wszystko to, co pochodziło z rękodzielni Nie
mieckich, w poczet towarów drugorzędnych, inaczej 
się dziś rzeczy mają, a wspaniałe wystawy w niektó
rych stolicach Giermanii, przekonywają nas naocznie, że 
nauki ścisłe w tym kraju, wycisnęły już swą pieczęć na 
twory przemysłowe. One zrodziły nietylko konieczność 
wykonywania wszystkiego z całą sumiennością nau
kową, ale zaszczepiły nawet wykwintność i smak, 
własności tak trudne do nabycia, jeżeli pomysły tego 
co tworzy, i zręczność tego co wykonywa, oparte są 
tylko na pewnej rubaszności. rzemieślniczej, nieroz- 
dzielnej z wychowaniem pospolitem i rutynowem. 
Owoż następstwo tych błogich wypadków nie mogło 
być inne, ponieważ w szkołach realnych, których za
daniem jest wspierać przemysł nauką, matematyka, 
chemia i rysunek, są duchami twórczemi tych szkół; 
z tej konieczności wypływa, że uczeń od dziecka do 
młodzieńca, ciągle licząc, mierząc, analizując i rysu
jąc, staje sig technikiem, artystą, t. j. wykonywa wszy
stko ściśle, dokładnie, skupia naukowo i nadaje kształt 
artystyczny swoim pomysłom, również szczytnym jak 
poziomym, a przez to, wypełnia główne warunki prac 
przemysłowych, jakiemi są: wykończenie, dobroć i 
nieskazitelność formy.

Usiłowania te, jakeśmy to wyżej powiedzieli, nie 
padły na grunt jałowy, i zaiste śmiało twierdzić mo
żemy, że zupełne przeobrażenie i rozprzestrzenienie 
przemysłu, winni Niemcy swoim szkołom realnym i 
politechnicznym, a potrzeba wychowania professyonal- 
nego, stała się tak naglącą dla narodu Niemieckiego, 
ze liczba tych zakładów jest w ciągłej progressyi, i je*



żeli nic nie stanie na przeszkodzie rozwinięciu tej do
minującej myśli, to przyjdzie pora, w  której zakres 
działania różnorodnych specyalności, wyradzających 
sig z ogólnego ogniska nauk ścisłych, rozszerzy sig 
stosunkowo, nadając życie jeszcze dzielniejsze prze
mysłowi, a ten postępując coraz wyżej na drodze u- 
doskonaleń, będzie w możności coraz «iżej oszaco
wywać owoce swej pracy, a zatem uczynić je dostę- 
pnemi ogółowi, i tem samem podwoić, potroić konsum- 
pcyą, rozkrzewić niemylnie dobry byt i wzmocnić ży
cie zarobkowe w gromadach społecznych najskąpiej 
uposażonych od losu; a ztąd wyniknie, to przekonanie 
wewnętrzne, ta pociecha sumienia, że się używa na
bytego mienia prawnie. .

Ale szkoły realne, w duchu pedagogicznym, mają 
wyższe zadanie nad gminność zadosyćuczynienia po
trzebom codziennym; one dążą także do zaprowadze
nia racyonalnej ekonomiki w młodych rozumach, któ
re skierowane mylnie, roztrwonione bywają marnie. 
Porządek umysłowy, tak —  onto będzie plonem nieo- 
chybnym wychowania realnego ucznia, gdyż za każdą 
promocyą, symetrya w jego myślach będzie coraz po- 
prawniejszą; dzięki bezpośredniemu zetknięciu się 
z prawdami matematycznemi, które mają tg nieosza- 
cowaną własność, że działając silnie na władze umy
słowe, zaprowadzają uporządkowanie myśli t. j. zdro
we sądzenie o rzeczach, ułatwiają przegląd w intere
sach ludzkich, usuwając wszelkie ro z ta rg n ien ia  umy
słowe, towarzyszące zwykle młodemu wiekowi.

Poprzestając tu na wyliczeniu najwydatniejszych 
korzyści, otrzymanych d o t ą d  za pomocą szkół realnych, 
i na okazaniu błogich rękojmi i jakie się objawiają



świeckiemu i uczonemu loikowi, zwrócim jeszcze u- 
wage słuchaczy i na ten fakt, że popularność szkół 
realnych w Niemczech, o której wspomnieliśmy wyżej, 
nie ogranicza sig jedynie na chgciach ogółu, ale u- 
rzeczywistnia sig w,czynach, a na poparcie tego twier
dzenia, dość tylko śledzić źródła budżetów szkół real
nych w tem państwie, a przekonamy sig że wyjąwszy 
niektóre miejscowości, nie na rządach, ale na oby
watelach ciążą te budżety, dobrowolnemi ofiarami 
wsparte. W naszym zaś kraju, wszystkie szczeble 
wychowania publicznego, począwszy od izdebki w któ
rej dziatwa ludu ślgczy nad’ elementarzem, aż do za
kładów, zkąd młodzież wychodzi w świat z trzosem 
wiadomości (od których nadal pobierać bgdzie procent 
składany), wszystko to uposaża Rząd. Budżet wycho
wania publicznego, żywiony rok w rok myślą wspaniałą 
Najjaśniejszego Pana, stoi zaszczytnie migdzy najhoj- 
niejśzemi budżetami Europy. Nietylko że Monarcha 
nasz daje Cesarską gościnność wysokim uczonym Eu
ropy, ale Sam zastosowywa do potrzeb krajowych, 
wielorakie ich talenta. Onto wyśledził potrzebg dla 
kraju zakładu, w którym młodzież poczerpnąćby mo
gła żywioł, jakim oddycha cała Europa tegoczesna, 
żywioł realnie - spekulacyjny, — i Gimnazyum Realne 
stangło w Warszawie.

ROK SZKOLNY l S 4 t  

Wykaz statystyczny i kromka Gimmzytm.

Unia 1 sierpnia r. 1841 rozpoczął sig po raz pier
wszy zapis młodzieży szukającej nabycia nauk ścisłych 
w Gimnazyum Realnem, a w celu uczynienia doslgpnem 
nowego tego dobrodziejstwa wszelkim miernościora



majątkowem, ustalona została opłata rs. 3 kop. 75 
(złp. 25) rocznie. Po zamknięciu zaś ksiąg zapiso
wych liczba uczniów wynosiła:

1. Dzieci rodziców stanu wojskowego . 20
2. Dzieci urzędników............................ .....  142
3. Synów obywatelskich . . . . . . 122
4. Mieszczan . . -• . . . . . .  85

Razem . . . . 349
Po ścisłem wyexamioowaniu każdego ucznia z oso

bna, nie okazał się żaden z powyższój liczby należycie 
usposobionym do słuchania nauk wykładanych w klas- 
sie VII. Gimnazyum otworzone więc zostało o sześciu 
klassach.

W ogólności, pierwsze półrocze było więcój teo
retyczne niżeli praktyczne, bo kapitał naukowy szkoły 
dopiero się tworzył, ale gdzie tylko zastosowania nie 
napotykały przeszkód materyalnych, tam wszędzie kon- 
dycyę wychowania technicznego były sumiennie do
konane, a badania uczniów na szczególnym examinie, 
przy końcu drugiego półrocza szkolnego, okazały, że 
Gimnazyum Ręalne chociaż mozolnie, ale dzielnie i rą
czo postępowało po wskazanej mu drodze.

W ostatniem tem półroczu przystąpiono po raz 
pierwszy do doświadczeń w wydziale chemii ogólnój 
i fizyki, a po wstępnych lekcyach botaniki, uczniowie 
wyruszyli w pole dla opatrzenia «ię w żywe esempla- 
rze flory Warszawskiej.

Wykład zoologii uzupełniono wprowadzeniem u- 
czniów kilkakrotnie do gabinetu pouniw. historyi natu
ralnej. Jednocześnie nauczyciele matematyki zajmo
wali ich pomiarami trygonometrycznemi w okolicach 
Warszawy.

Tom III. Sierpień 1844. 48



Ciągłe zaś rysowanie ręczne i linearne wspierało 
dzielnie prace techniczne i odkrywało nieznacznie 
wrodzone usposobienia niektórych uczniów w lej gałęzi.

Prace literackie niektórych nauczycieli.

W roku tym nauczyciel rysunków Pi\yarski wydał 
książkę p. t. Nauka rysunku obejmującą dział I przy
gotowawczy.

Nauczyciel Koncewicz: wielce cenione dzieło p. t. 
Wykład praktyczny nauki gorzelniczéj.

Nauczyciel botaniki Pisulewski: Zasady botaniki i 
fizyologii roślinnej, tudzież Gromady przyrodzone króle
stwa roślinnego podług Jussieu.

Nauczyciel Tomasz Kurhanowicz, dzieło filozoficz. 
p. t. Grammatyka Polska. Składnia.

ROK DRUGI ęZKOLNY 184 |
Wykaz statystyczny i kronika Gimnazyum.

Rubryki ksiąg zapisowych tego roku okazały: 
Dzieci rodziców stanu wojskowego . . 31
Dzieci urzędników........................................156
Synów obywatelskich..................................139

—  mieszczan .................................. .....  155
Razem . . . . 4 8 1  

Więcej niż w roku przeszłym . . .  . 132

Rys tecJmogrąficzni/ Gimnazyum 
Realnego.

W upłynionych dwunastu miesiącach, wznosiły się 
fundamenta naukowe szkoły. Z każdym dniem czyn
ności jéj nabierały większój wagi; w roku zaś który 
jest przedmiotem tego rozdziału, Gimnazyum wstąpiło 
w nową kolej postępu, w nowy byt, w nowe życie.



Piękny gmach wznoszący się w stronie południowej 
zabudowań Kazimirowskich, otworzył podwoje swe 
dlasiedmiu klass Gimnazyum Realnego.

Wszelako zwycięztwa jakie nauki przyrodzone od
noszą w naszych czasach nad naturą, są tak liczne, tak 
niespodziane, że trzeba bez przestanku biedź paralelnie 
z niemi, aby nie pozostać w tyle; lecz z świetnem gro
nem nauczycieli, z pomocą 30 najsłynniejszych dzien
ników naukowych, Angielskich, Erancuzkich i Niemi.ec- 
kich, zaprenumerowanych dla użytku uczących, obawa 
ta jest płonną. Niedość na tem; Gienerał-Lejtnant Oku- 
niew kurator okręgu naukowego Warszawskiego, k ła
dąc kamień węgielny Gimnazyum, zawczasu pomyślał
o tych współdztałaczach nauki, coto słowo professora 
objaśniają zastosowaniem, co zmysły ucznia przekony
wają faktami o prawdach które głosi, i za gorliwem 
staraniem jego, inwentarz gimnazyalny wzbogacony zo
stał wzorami, modelami, narzędziami, aparatami, ma
chinami różnego kształtu i wielkości. Kosztowny ten 
zbiór pomocniczy składa się z przedmiotów, którym 
świat naukowy udzielił ostatnią swąsankcyą. Spro
wadzone one zostały niemałym kosztem z Berlina, 
Frankfurtu nad Menem, Monachium i Pragi Czeskiej.

W dalszym ciągu organizacyjnym drugiego roku 
szkolnego, przyprowadzone zostało do skutku ważne 
przedsięwzięcie; stanęły bowiem trzy laboratorya od 
razu: '

1. Chemii ogólnej.
2. Chemii rolniczej.
3. Chemii rękodzielnej; pod dyrekcyą profes- 

sorów: Zdzitowieckiego, Koncewicza i Rybickiego.
Pomysł do urządzenia tych laboratoryów, zrodziło



to przekonanie, wsparte doświadczeniem, że niedość' 
na tera aby umiećt trzeba potrafić wykonać.

Uczeń poświęcający się wyłącznie jakiej specyal- 
ności, nie powinien sądzić, ie  gdy posiada gruntowne 
wiadomości teoretyczne i praktyczne, professyonalne 
jego wychowanie jest już skończone; nie: dojrzałym 
w swoim przedmiocie dopiero wtenczas mianować go 
można, kiedy spędzi całe dwa lata nad wpatrywaniem 
sig zbliska wszelkim sposobom mechanicznym fabry* 
kacyi, kiedy sam manipulując własnemi rękoma, osią
gnie tajemnice professyonalisty: chociaż wypada tu 
nadmienić nawiasem, źe młodzież uczęszczająca do 
Crimnażyum Realnego, nie sposobi się tam na rzemieU- 
nikówt tylko na dyrygujących robotami w zakładach 
przemysłowych t. j. na techników wyższego rzędu.

Za wzór do urządzenia labOratoryum chemiczne
go, wzięto laboratoryum istniejące przy uniwersyte
cie w Giessen, pod dyrekcyą znakomitego Liebiga; 
jakoż audytoryum, kuchnia oszklona i piec do wypala- 
lania potassium^ są zbudowane na wzór Giesseńskie- 
go laboratoryum. W długim szeregu naczyń ł apa
ratów rozmaitych kształtów i rozmiarów, naczyń pla
tynowych, srebrnych, porcelanowych i szklanych, 
których wyliczeniem nie zajmiemy się, wymieniamy 
tylko:

1 . Ważki nadzwyczajnój czułości służące do ana
lizy chemicznćj, roboty Ertlinga, mechanika z Berlina, 
i Hoffmana z Lipska. Narzędzia te stawiają nas w mo
żności wykonania prac analizy chemicznej, pod wzglg
dem poznania materyj surowych w kraju bgdącycb, 
których skład dotąd nie był badany.



2 . Aparat do analizy organicznej akademika Bes
sa professora w Petersburgu.

3. Silny stos galwaniczny wynalazku Bunzena, tak 
upowszechniony w doświadczeniach galwano-plastycz- 
nych, szczególniej w złoceniu i srebrzeniu podług za
sad Ruolza i Elkingtona*

W wydziale chemii rolniczej, laboratoryum we 
wszystkich jego szczegółach urządził nauczyciel te
goż wydziału Koncewicz.

Laboratoryum ło, posiada:
1. Kompletny aparat dystylaryjny wynalazku nau

czyciela Koncewicza, wprawdzie na skalę zmniejszo
ną, wydający jednak produkt tejże samej mocy, co 
i w wielkich zakładach, t. j.na 80®̂  Tralesa.

2. Aparat miedziany parowy do wyrabiania cukru 
z mączki kartoflanej. Aparat ten, przy użyciu odpo
wiedniej wielkości panwi ruchomych, może równie 
posłużyć do okazania processu przy wydzielaniu cu
kru z buraków.

3. Prassę hidrauliczną o ciśnieniu 200 cetnarów 
za pomocą siły jednego człowieka.

Laboratoryum chemii rękodzieliiej, zbudowane po
dług planu i rysunku nauczyciela Rybickiego, mie
ści w sobie:

1. Duży piec, ozdobiony odlewami żelaznemi wy- 
konanemt w fabryce rządowej na Solcu. Służy oa 
głównie do dystylacyi wody, tudzież cieczy spirytu
sowych i lotno olejnych.

2. Dwa piece do gotowania, używane szczególniej 
przy robotach farbierskich.

3. Piec ciągowy mogący się zarazem użyć do ro
bot emaliowych.



4. Piec do dystylacyi z retprly, wielce pomocny 
do warzenia różnych przedmiotów.

Gabinet fizyczny.

Pracownia ta, oprócz narzędzi pochodzących z ga
binetów pouniwersyteckich, dokompletowana jeszcze 
została następującemi przedmiotami, przybyłemi od 
mechanika Alberta z Frankfurtu nad Menem.

1. Piezometrem i aparatem do polaryzacyi świa-- 
tła układu Nórrenberga.

2. Aparatem P. Arago do sprawienia obrotu ma
gnesowej sztaby.

3. Machiną magneto - elektryczną układu Faradaja 
z elektromagnesem do niej należącym.

4. Psychrometrem Augusta.
5. Aparatem do dyffrakcyi światła Schwerdta.
6. Termometrografem Rutterforda.
7. Higrometrem Daniela.
8. Magneto-elektro-motorem Neefa.
9. Zbiorem elektro - magnetycznych aparacików 

podług Nobili.
10. Pyrometrem regiestrowyra Daniela.
1 1 . Machiną Atwooda do okazania praw spadku 

ciał ciężkich.
W gabinecie fizycznym znajduje się także skład 

narzędzi matematycznych, a niektóre z nich bardzo ko
sztowne, jakoto:

1. Piękny teodolit 12calowy,
2s Teodolit Ocalowy,
3. Narzędzie niwellacyjne z lunetą,
4. Kierownica z lunetą i kołem podziałowem; 

wszystkie cztery pochodzące z pracowni sławiiego 
Ertla w Monachium.



5. Eklimetr Rochetta. (1)
G. Kierownica przez tegoż.
7. Dendrometr, narzędzie do mierzenia rozmiarów 

drzewa na pniu, budowany przez Legéy.
8. Homograf. (2)
9. Stolik mierniczy z Monachium i t. d.
W tém wyszczególnieniu pracowni technicznych i 

przedmiotów objętych inwentarzem Gimnazyalnym, 
sala rysunków ręcznych i technicznych zajmuje bez za
przeczenia jedng z pracowni wyższych w naukach po
mocniczych Gimnazyum Realnego.

Pomiędzy tekami zawierającemi wzory licznych 
artystów, celują tam roboty tak zwane à  deux crayons., 
sławnego rysownika Julien, kopie na stali caiéj 
io /eiî w Monachium, oraz galleryi Florentyńskiej i 
Drezdeńskiój;nakoniec zbiór'arcydzieł technicznych nie 
znajdujących sig nigdzie w handlu, ponieważ są w ła
snością rządu Pruskiego. Kosztowny ten zbiór ode
brało Gimnazyum w darze od tajnego radcy Beuth dy
rektora wyższój szkoły rzemieślniczój w Berlinie.

Powodowany temi samemi względami, jakie przod- 
kowały w samym zarodzie tego zakładu, we wszysl- 
stkich gałęziach wychowania technicznego, J. W . K u 
r a t o r  urządzić kazał warsztat mechaniczny przy Gi- 
mnazyum Realnem, i zaiste wykład mechaniki i  kon- 
strukcyi machin, wtedy tylko rzetelny przynieść może 
pożytek uczącym się, kiedy oderwane prawdy tej na
uki, do pojęcia ich zbliżone zostaną, jak niemniéj gdy

(1) Narzędzie do mierzeaia pochytoi®* tąt6w, przy niwellacyi 
topograficznej nzywane we Francyi. _ ,

(2) Narzędzie do zdejmowania perspektywicznych rysunków z na
tury.



obok teoryi tych nauk, strona ich praktyczna pominię
ta nie bgdzie. Wykonywanie rysunków machin, oka
zanie i objaśnienie modelów takowych, ich Składu i 
sposobu działania, pierwszemu temu warunkowi czy
nią zadosyć; drugi zaś warunek wtedy tylko dopełnio' 
ny bgdzie, gdy obok teoryi, nastręcza sig uczniom 
sposobność obeznania sig z samemi robotami mecha- 
nicznemi, z użyciem narzędzi i środków jakie prakty
ka wskazuje. Gabinet mechaniczny rozpoczął czyn
ności swoje urządzeniem:

1. stolarni do robót modelowych. W tym celu
2. sprowadzona została od mechanika Hamana 

z Berlina tokarnia, tak do robót drewnianych jako i 
metalowych;

3. machina do wyrzynania zębów wszelakich w ko
łach, i do dzielenia tychże, sprowadzona z Monachium, 
i zbudowana w sławnym zakładzie mechanicznym 
Ertla. inne wreszcie, których liczba przeszło pigćset 
sztuk wynosi, czgścią sprowadzone zostały z Lipska, 
częścią w miejscu zakupione. Cały ten warsztat po- 
ruczony jest światłej pieczy professora mechaniki 
Bernhardta.

Nakoniec z czternastu sal Gimnazyum Realnego, je
dna mieści w sobie bibliotekg składającą sig obecnie 
z 1194 tomów. Pomijając spis katalogowy biblioteki, 
przestaniemy na przytoczeniu z niego kilku przynaj
mniej imion autorów, których dzieła ten ksiggozbiór 
zalecają,* bo dość wymienić szereg takich uczonych 
jakiemi s ą : Abr. R ees, Buchanan, Bondelet, 
Krafl't, Emy,  Smiton, Tredgold, Emerson, Nikol- 
son, Haindl, Poncelet, Armengaud, Leblanc, Glad
win, Cuvier, Guerin, Naumann, aby od razu zawy-



rofcjować o wartości paukowej tworów, łych przedsta- 
wiaczów nauk ścisłych w Eyropie.

Uporządkowawszy więc różne przedmioty mienia 
technicznego Gimnazyum, i porównawszy mało zna
czącą kwotę uczeń składa przy wpisie, z wy
datkami ryćzałtowemi budżetu wychowania publicz
nego, rodzice i opiekunowie ocenią w duchu, kto w tym 
przypadku dłużnik, a kto wierzyciel; znawcy zaś od
dadzą niewątpliwie sprawiedliwość zbajomości rze
czy jakie okazał J. W. K u t i a t ó r  zaprowadzając io 
wzorowe gospodarstwo scyeiilyficzńe.

Pierwsze prace praktyczne. Wykład chemiczny,'

Żeby płożna ,śledzić kolej pp l^tórej postępuje Gi
mnazyum Realne, i  ukazać wperspektywiemetę do któ
rej dąży. Aiecb nam wolno będzie zaznajomić nieco 
słuchaczy .D9s^y«łi js $pP9.Q.bapi kier.o.w.a.oia szkoły po 
wydą(Diejs7yc)|i , wy.d;siałaf;h progrąoiniatu toąuk ści- 
słyę|).

WiiQrgaoi«acyjnym iym roku, wykład pr^ktyczjoy 
nauk realnych, miał pole do działania.

Praebiegłązy wstęp inicyacyjny nauki, dzieci poj
m owały już wszystko jaśniej i grutowniej, a  przetp 
postęp by ł oczywiście znaczniejszy jak w roku ze
szłym. Nieochybnem następstwem tych pierwszych 
poruszeń na drodze praktyki, było i !Lo, żp «ćzowwie 
klass wyższych którym prawdy nauki stawały się, że  
•tak powiem dotykalnemi, nabierali «topńiowo «ieka- 
wośei, a prz«z to  coraz wifikazego zamiłowania 
prapy. W laboratoryum cbenjii ogólDĆi»'^^^*’-® pfzy koń
cu drugiego półroeza szkolnego było w^upełnym 
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ruchu, doświadczenia nielylko w godzinach planowych, 
ale i zaplanowych miały miejsce.

Z tą samą gorliwością szły prace w, laboratoryach 
chemii rolniczej i rękodzielnej*

W pierwszym, uczniowie klassy VII, zajmowali się 
probowaniem rud żelaza, oynku, kamieni wapiennych, 
różnych gatunków glin i produktów technicznych, ja- 
koto:. żużli, nasadów i t. d. W nauce o metalach oka
zywano sposoby otrzymywania niedokwasów ra.etali- 
cznych, ich redukcyi przez wodoród, zarazem skład 
wody, otrzymywanie chlorków, siarczyków i t. p.

W laboratoryum chemii rolniczej, rozpoczęto robo
ty praktyczne od rysowania aparatów i machin, od 
ścisłego obrachowania wymiarów, jakie dać należy 
kadziom żaciernym, fermentacyjnym, kilśżtokom, sto
sownie do mającćj się'dzierińie przerabiać ilości zbo
ża, wreszcie jakich rożrtilarów powinny być zabudó- 
dowania śpecyalnie poświęcone przemysłowi gOrżel- 
niczemu i piwowarnemu. Te s&ine iżasady służyły tak
że dla sztuki wyrabiania mączki kartoflanej i cukru 
burakowego, podług iiajndwszyćh wynalazków i me
tod.

Potem przystąpiono do okazywania processu mani
pulacyjnego, a rezultaty otrzymane okazały uczniom 
na jawie cały szereg prawd teoretycznych przez nich 
nabytych.

Na lekcyach praktycznych chemii rękodzielnej, czy
nione były doświadczenia tyczące się szczególniój far- 
błerstwa. Farbowane były próbki sukna, perkalu, 
włóczki, muślinu, jedwabiu i materyj jed w ab n y ch .. Ką
piele odbywały się w 16 kolorach, a między niemi 
użyte były niektóre kosztowne ingredyencye jakoto:



do granatu indygó, do amarantu kpszeniiia. do koloru 
niebieskiego drzewo kanipesz (Haematoxylón campe- 
chianum)

Wydział fizyczny.

Zakres zawodu technicznego jest tak obszerny, po- 
krewności jegonaukówesą tak rozmaite,- że trzeba co
dziennie żasiggać rad to w tej to w owej umiejigtnościr 
a że Gimnazyum Realne, jakeśmy to widzieli, ma po
moc pod rgką,- przejdźmy wigC z laboratoryów do ga
binetu fizycznego.

Tam tłómaczono uczniom skład wszelkich machin 
prostych, i probowano na nich stosunku siły do opo
ru, stosownie do wypadków teoryi.

2 a pomocą areometrów dochodzono gatunkowego 
cigżaru ciał, co razem uskuteczniano także ha wadze 
hydrostatycznej, z którą pokazano praktycznie i tg 
prawdg, iż każde ciało zanurzone w cieczy, traci tyle 
na wadze, ile waży ciecz wypchnigta.

Nakoniec zwierciadłami wklgsłfemi okazano prak
tycznie własność promieniowania cieplika, oraz zaj
mowano uczniów -doświadczeniami z  m agnetyzm em  
elektrycznością, i światłem.

Wydział matematyczny. Mechanika ogólna. Mechanika 
ikonstrukcyamachin.

W tym kursie wyłożone były w k lassie  VI.
1. Wiadomości wstgpne z mechaniki, t. j-o rodza

jach ruchu , równowadze, massie, prgdkości, tudzież
o ich siłach, ich skutkach i mierzeniu takowych, a 
szczególniej o sile cigżkości.

2. Zasady statyki ciał stałych; o składzie i roz
kładzie s i ł ,  o momentach statycznych i momentach



wirtualnych, wreszcie ca łą  teoryą par sil {couplęs des 
f&rces).

3. Zastósowanie statyki do wynalezienia środka 
ciężkości linii wszelkich, figar r brył gieometrycznych.

4< Zastosowanie : statyki do- machiny Zadaołd li
czne w tyn» kursie podawane« rozwiąj^ywano ezgścii^ 
rachunkiem, częścią rysunkiem.

W klassie YII pierwszoletniéj.

1. Zasady dynamiki ciał stałych.
2. Zasady hydrostatyki, jakoto: o ciśnieniu wody 

w ńaczyniacił na dno i ściany boczne, wyłożono i ob
jaśniono prawa Paskala, prawa hydraulicznego ciśnie
nia wody, i prawo Archimedesa o ciśnieniu wody w ru- 
rąch i wodociągach.

3i Zasady hjrdcodynamiM;, o prawach ruchu wody 
wypływającej z, naczyń, o sile.cjśąienia, o dochodze
niu prędkości \yody \y, kanałach i; rzekach.

i ,  Z ntachin hydraulicznych, wyłożono całkowicie;
teoryę kół wodnych i ich budowę.

5. Zasady konstrukcyi pojedynczych części składo
wych machin.

Wszystkie te części rysowali uczniowie podług skali 
z zachowaniem metody linij mocnych (traits deforees).

Wkońcu rozdano uczniom rysunki całkowitych 
machin, które, przez nich przekopiowane zostały.

Niektórzyt z uczniów téj klassy,zajmowali się oprócz, 
tego odejmowaniem szczególjow rysunku,tokarni war-, 
sztatu mechanicznego, a w zupełności piękne tô  narzg* 
dzie pr^ez Jedaego z uczniów, zdjęte zostało.



Exkrtf^ye. ' .

Nauczyciel chemii rolniczej, Koncewicz,po doświad
czeniach czynionych na małą skalg z aparatem w któ
rym sig odbywa process wyrabiania cukru z buraków, 
udał sig z ucznianii klassy VII, do wielkiego zakładu 
w Szymanowie, o 1 mil Od Warszawy położonego, 
gdzie wyrabianie cukru surowego z rafineryą jest po
łączone.

W czasie feryj 1842 r«nauczyciel botaniki Pisulew- 
ski« z niektóremi uczniami gimnazyum zwiedził guber
nie Sandomirską i Kielecką. Flora tych gubernij, tu
dzież rudy metaliczne i różne zakłady,, były celem tej 
podróży. W ciągu czterech tygodni tój pieszej wy
cieczki, zwiedzili łańcuch gór Krzyskiemi zwanych, 
pod wzglgdem botanicznym dosyć bogatych; okrąg 
wschodni górniczy w rudy żelazne i wyroby tego me
talu obfity; warsztaty rgczne z  żelaza w Suchednio
wie, w Farszówie, Mostkaćh i Starachowicach;, piece 
wielkie' i kupellowe do wytapiania żelaza, w Micha* 
łowię walcownią żelaza, a  w Białogonie fabrykg  ma
chin parowych i rolniczyxjh. W okrggu zachodnim ko* 
palnie wggii kamiennych w Dąbrowie, Niwce, Niemcach 
i w tychże miejscach huty cynkowe; kopalnie galmanu 
w Olkuszu, i walcownią cynku w Sławkowie. Wresz
cie kopalnie i fabrykacyą siarki w Czarkowach. Skały 
wapienne naciekowe w okolicy Ojcowa i Pieskowej 
skały, były także celem t^j wgdrówki, a pod wzglgdem 
flory szczególniej roślin krytopłciowych, naderbogate.

Herboryzowania w polu i pomiary trygonometry
czne, były bez porównania czgstsze w tyra roku ni
żeli w przeszłym, jak to świadczy zielnik ułożony przez



uczniów klass niższych, i plany niektórych okolicznych 
miejscowości, stanowiące czgść wystawionych tu prac.

Pod okiem nauczyciela matematyki Wrześniewskie
go , uczniowie wykonali pomiar trygonometryczny, 
teodolitem Ertla z Monachium, a następnie zdejmo
wali szczegóły gruntu zajętego possessyą domu Ka- 
zimirowskiego, za pomocą stolika mierniczego i bu* 
soli. W zakładach tej samej istoty naukowej co Gi- 
mnazyum Realne, wszystko dąży do tego aby poddać 
zmysłom, co tylko uczeń obejmie rozumowo; nawet 
w matematyce zachowano poniekąd ten sam system 
uczenia, a epiury plastyczne z gieometryi. opisującej 
tak mozolnie wykonane przez uczniów, a które tu 
widzimy, przekonywają, że w tym względzie nie zbo
czono od systematu kardynalnego szkół technicznych.

Prace literackie nauczycieli..

W ciągu roku tego, professor mechaniki kon- 
strukcyi machin Rernhardt, obdarzył gospodarstwo 
krajowe pierwszym tworem technicznym p. i. Płó- 
ciennictwo krajowe^ a Wincenty Wrześniowski wydał 
dzieło p. t. Miernictwo niższe.

ROK SZKOLNY 184i.

Wykaz statystyczny i kronika gimndzyum.

Księga zapisu okazała:
Dzieci rodziców stanu wojskowego 
Dzieci urzędników . . . . .  
Synów obywatelskich . . . . .

—  mieszczan . . . . . .
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Wigcej jak w pierwszym roku szkolnym . 180
a od poprzedzającego. wigcej . . . .  50 

Kiedy Gimnazyum Realne przybliżało sig wolnym 
krokiem do swej dojrzałości,- nie brakło mu także na 
zaszczytnych zachgceniach ze strony jego wysokich 
opiekunów; w roku w mowie bgdącym, Gimnazyum 
miało szczęście witać JO. Xigcia Namiestnika vv swo
ich muracb. Xiąże Pan długo w niem gościł, i długo
trw ałą zostawił tam pamięć wyrazów pobłażania i 
przychylności, jakiemi sig dał słyszeć o tym wzrasta
jącym zakładzie. JW. zaś U warów Minister oświe
cenia narodowego, w miesiącu lipcu roku,zeszłego, za
szczycić raczył swemi odwiedzinami naszą szkołg. Nic 
lara nie uszło badawczemu jego oku, a strawiwszy 
kilka godzin na badaniu uczniów, przebiegłszy g łó 
wne gałgzie planu naukowego, opuścił Gimnazyum dzię
kując wszystkim..... za usiłowania stawać się z każ
dym dniem doskonalszemi, bo jeszcze dalecy byliśmy i 
dalecy jesteśmy od doskonałości,,

Rok lśn rozpoczął sig teore mą pedagogiczną wiel
kiej wagi dla przyszłości Gimnazum Realnego; szło 
bowiem o wprowadzenie pewnych modyfikacyj w pla
nie naukowym. Rzeczywisty Radca Tajny Uwarów, 
Minister oświecenia narodowego, pomnąc, że w wy
chowaniu publicznem doświadczenie jest główną po
chodnią, w duchu § 30 ustawy organicznej Gimnazyum 
Realnego, otworzył drogg do zmian wyżej wyrażonych. 
Zakład len bowiem jest u nas w kraju nietylko nowym, 
ale nadto i jedynym; a wigc nie je s t  absolutnie naśla
dowczym podobnych zakładów zagranicą; trzeba go 
było zastosować do m iejscow ości,, do .okoliczności 
przemysłowych, handlowych i rolniczych, trzeba było



inieć i to na względzie, że w zawodzie czysto-realnym, 
Gimnazyum nasze jest szkołą najwyższej instancyi. 
Doświadczenie dwuletnie -odkryło oprócz tych trzech 
premissów, Jeszcze niektóre szczegółowe potrzeby, a 
w skutek tego przekonania, został sporządzony pro 
jekt, w którym oprócz zaprowadzenia «cisłej równo 
wagi w mechanizmie edukacyjnym szkoły, zapropono 
wany był kurs dwuletni praktyczny dla klassy VII 
Czytany i rozstrząsany na posiedzeniu Rady wycho 
wania publicznego pod prezydencyą J. W. Kuratora 
Okrggu Naukowego Warszawskiego, projekt w mo
wie będący zatwierdzony został.

Wkrótce potem JW. Minister oświecenia narodo
wego, w swoim przejeździe przez Warszawę, prezydu- 
jąc  osobiście na Radzie wychowania publicznego, wła- 
sooręeznym swym podpisem zatwierdził wszystkie za
proponowane zmiany, i projekt sta ł się prawomocnym.

Z tym nov<ym i dzielnym przewodnikiem, Gimua- 
zyum rozpoczęło zwykłe swoje zatrudnienia, a ponie
waż porządek, kolój i metody udzielania nauk, niniejsze 
sprawozdanie Już mniśj więcej wykazało; a zatem nie 
będę zwracał uwagi słuchaczy na obroty naukowe od
bywające się w ramach przez nas skreślonych, wyją
wszy wydziału chemii ogólnej z odrębnym swoim an- 
nexem t. j. chemią hutniczą, z przyczyny długiego łań 
cucha elementów mu właściwych, potrzebował rozer
wania na dwie części i professor Seweryn Zdzito- 
wiecki zajął uczniów klassy VII w tym roku, drugą se- 
ryą badań praktycznych, a mianowicie doświadczenia
mi nad materyałami palnemi. Uczniowie oznaczali ilość 
koku z węgli kamiennych krajowych, i uważali różnicę 
z  tego powodu między niemi zachodzącą; powtarzali



spopielenie, analizę torfu i węgli za pomocą aparatu 
oznaczali azot sposobem Worrentraj)pa i Wil- 

!ai, i ogrzewalność materyałów za pomocą glejty, jak 
to Berthier podaje.

Uczniom zaś klassy VI nauczyciel przedstawił do
świadczenia z ciałami pojedynczemi i ich związkami, 
między któremi okazał działanie kwasu pruskiego bez
wodnego na organizm zwierzęcy, tudzież kwasu fluory- 
cznego na szkło, wodorodu siarkowego na metale; o- 
trzymywano tenże kw as. siarkowy, zagęszczono nim 
chlor, merkuryusz, wyrobiono wodoród jodowy, bro
mowy, kwas saletrzany, niedokwasy azotu: okazano 
ich zachowanie się z solami żelaza; wodoród węglo
wy i wodoród węglisty; okazano jego użycie do oświe
cania; kwas węglany i jego działania na organizm, 
robienie wód mineralnych musujących, siarczyk węgla, 
badania arszeniku i prófag z aparatem Marslw, i t. d.
i t. d. W dziale metalów wykrywał najważniejsze 
związki, zachowanie się z rozmaitemi odczynnikami, 
okazując reakcye służące do ich wyśledzenia, chcąc 
tyra sposobem wskazać drogę używaną w analizie, któ^ 
ra w drugim roku kursu oddziału chemicznego będzie 
głównym przedmiotem zajęcia uczniów.

Z początkiem ubiegłego roku rozpoczęły się także 
roboty w pracowni mechanicznej, do czego  JW. Ku
rator pow ołał zręcznego mechanika do robót metalo
wych i stolarza modelowego, a lubo w pierwszym tym 
roku istnienia pracowni, z natury rzeczy niemało cza
su przeznaczyć wypadało na wewnc^*'^“® i®-! Uf^^dze- 
nie, jako też na dorobienie wiełu niedostających na
rzędzi wedle rodzaju robót, które po raz pierwszy się 
nastręczały, cieszyć się jednak można, iż w krótkim 
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tym przeciągu czasu, warsztat ten prawdziwie już uży
tecznym sig okazał; czego dowód dają wystawione tu 
na widok publiczny 5 szUik modelów czgści składo
wych machin, służących do objaśnienia i ułatwienia 
rysunków konstrukcyjnych, a z tych nastgpujące:

1 . Model prassy klinowej do wytłaczania oleju; 
model fen, przy wykładzie sztuki wytłaczania olejów, 
użyty był przez nauczyciela Koncewicza w laboratoryum 
chemii rolniczej.

2. Kosztowny zaś model machiny parowej o Wy

sokiem ciśnieniu i sile jednego człowieka, jest obecnie 
w trakcie zupełnego ukończenia.

3. Model wahacza od machiny parowlej dwu
konnej.

4 . .Modele dwóch podstawek panwionych.
5. Modei podstawki dla walców pionowych.
6. Model warsztatu dp tkanin jedwabnych oprócz 

kilku jeszcze pomniejszych modelów bgdących w ro
bocie. Do zbioru modeló\y do odlewu i odkucia, przy • 
było sztuk około 20, a liczba dorobionych w war
sztacie narzgdzi tak do robót mechanicznych jako i 
z drzewa wynosi sztuk przeszło SO. Pomienione mo
dele wyrabiane zostały podług ścisłych dokładnych 
rysunków, sporządzonych czgścią przez samego nau
czyciela mechaniki, czgścią przez uczniów pod jego 
kierunkiem; odznaczają sig one również dokładnością 
jak zewngtrznym pozorem. Gdy tym sposobem samo 
Gimnazyum przyczyniać sig bgdzie rok rocznie do po
mnożenia materyalnych swych pomocników nauko
wych, równie w dobrych wzorach rysunków ma
chin, jako też w modelach machin, w udoskonalo nych 
i poprawnych narzgdziach, wykład mechaniki ikon-



stnikcyi maciiin, tyle ważnej naukr przemysłowej, ko
jarząc ciągle i niezmordowanie teoryę z praktyką, co
raz leż przystępniejszą ją  uczyni uczącym sig, i do 
obierania pożytecznego a ze wszech miar w epoce na 
széj olbrzymio rozwijającego się tego zawodu, zachęci.

Exkursye.

Z rozpoczęciem wiosny jak zwykle uczniowie klass 
w których wykłada się botanika i klass w których 
pierwsze rudymenta matematyki się objaśniają, wyru
szali pole: pierwsi do zbierania-żywych exempta- 
rzy, drudzy do użycia stolika pomiarowego. Oprócz 
tego, nauczyciel matematyki, Wrześniewski, z uczniami 
klassy VU udał się do Radzymina, w celu zbadania przy
czyn zalewu podziemiów w jednym z gmachów skar
bowych. W obec i za pomocą tychże uczniów, wy
konał niwelliicyą narzędziem świeżo z Monachium spro- 
wadzoném, jako też sondowanie za pomocą świdra 
górniczego, i z tych obserwacyj poczynił wnioski, 
których powody wytłómaczył uczniom.

Nauczyciel zaś chemii rękodzielnćj, Rybicki, zwie
dził z uczniami swemi:

1. Fabrykę produktów chemicznych na Solcu.
2. Fabrykę świec stearynowych wraz z mydlarnią 

i woskownią, naprzeciw Królikarni położoną.
3. Mennicę Rządową, i kilka wzorowych garbarni 

Warszawskich.
Niniejsze sprawozdanie nie rzuciłoby jeszcze zu- 

* pełnego światła na stan, rodzaj i właściwe stanowi
sko jakie Gimnazyum Realne zajmuje w hierarchii nau
kowej, gdybyśmy pom inęli tę okoliczność, że szkoła 
ta z ditigolctnim swoim kursem w klassie VÍI i podzia-



łeni kursu chemii na trzy specyalności, różni sig jesz
cze i tym faklem od podobnych zakładów za grani
cą, że mieści w swym programmie naukowym kurs 
arytmetyki handlowej ibuchhalteryi; pierwsza z nich 
uczy. poddawać pod rachunek wszelkie czynności i 
spekulacye w życiu praktycznem zajść mogące, który, 
to rachunek jest najlepszą miarą i skazówką, tak ma- 
teryalnśj jak moralnej ich wartości. Zapobiega zatćm 
zbyt zwyczajnemu zostawianiu wszystkiego na próbę 
doświadczenia, która jeżeli ‘ nie stratę \yłaściwą pie
niężną, to przynajmniej stratę również drogą i dotkli
wą czasu za sobą pociąga,

Buchhalterya zaś, przez stósowne rozgatunkowanie 
czynności i odpowiedni im zapis w książkach, dozwa
la każdemu w każdym czasie ocenić właściwe swoje 
położenie; a wykazując jak najdokładniej źródła praw-' 
dziwa zysków i strat, podaje kontrolę w czynnościach 
przez innych w zastępstwie dokonanych, kupca zaś i 
fabrykanta zabezpiecza jeszcze od nieprawnych spo
rów i od niesłusznych posądzeń zbyt często im uwła- 
c^jących, na jakie w razie nieszczęścia dobre ich imie 
narażoneby być mogło.

Prace literackie niektórych nauczycieli.

W bieżącym roku szkolnym Floryan Zubelewicz 
professor arytmetyki handlowej i buchhalteryi, ogło
sił drukiem dzieło p. t. O papierach publicznych. Se
weryn Zdzitowiecki professor chemii ogólnej, dzie
ło  p. t. Potrzeby chemiczne rolnictwa podług Duflosa
i Uirscha^ nauczyciel Pankiewicz przekład Liebiga 
Chemii zastosowanej do zoofizyologii i  patologiiy a nau
czyciel historyi naturalnej Aleksandrowicz rozpraw©



o rodzinie roślin wrzosowych w języku Rossyjskim, 
uwieńczoną złotym medalem pierwszego stopnia przez 
Cesarski uniwersytet w Petersburgu.

Takitojesl obraz synoptyczny Gimnazyum Realne
go. Rząd udzielił łaskawie, uczącemu' śig pokoleniu 
dar wielce szacowny, tym szacowniejszy, mówię, że ko
rzyści zeń wynikające na przyszłość podzielić bgdzie 
można z bliźnim; bo któż nie przyzna, że owoc pra
cy silnego na umyśle, silnego na ciele, dopiero wten
czas staje sig istotnie owocem, kiedy sig nim dzieli
my z wszelką niedolą ludzką. Pracować wigc należy, 
bo dłużni jesteśmy— pracować i modlić sig należy aby 
Róg nam udzielił łaski Swej wykonać to, co zamiar 
mamy kiedyś uskutecznić, a kto spojrzy na naszą szko- 
łg, może sobie ¡»rzypomni ten pigkny przepis, który 
Kościół świgly głosi. Dwa tylko słowa go składają: 
um et hbora.



ROZnAITOSGI.
■I!!'.--

Wmdomość o fonmci/deh rozpostartych nadjetkrem  
Dajkalshiem. ►

(jdy w Europie zachodniej odkryto, że każda, warstwa 
ziemi ćicyli fónn^eyii, zawićra szereg jćj Właściwych reszt 
organicznych, skamieniałdści stały się nicią Aryadny dla gic- 
ologów przy poznawaniu względnego-wieku skał warstwowych 
W innych częściach świata. Nu całej bowiem kuli ziemskiej, 
co wielce prawdopodobną jest ncecza, ułożyły się pokłady 
w jednakowym pórządku, co ciągle potwierdzają poszukiwa
nia wykonywane \v Amefycs północnej i pohidniowej, w Afry
ce lak na pobrzeżach morza śródziemnego, jak  i na Pi^y- 
lądku dnbrej nadziei, w Australii, i Indyach wschodnich. Z kil
ku gatunków skamieniałości, można z pewnością matematyczną 
oznaczyć czas w którym się ułożyły w warstwy dzielące si? 
skały. Potwierdzenie tego prawa w sposób bardzo uderza
jący, znalazłem niedawno we wschodniej Syberyi. Radca sta
nu Mitkiewicz przywiózł do Warszawy z swych kopalń nad 
jeziorem Bajkalskiem leżących w paśmie gór Stanowa Hrebeta, 
wiele ciekawych minerałów i ułamków skał krystalicznych
i warstwowych. Pomiędzy iiiemi znalazły się i skamieniało' 
ści, należące do dwódi różnych formacyj, tojest do przecho- 
dowej i węglowej. Pierwsze znajdują się w skale kwarcowej 
zielonawej, jednostajnej, bardzo podobnej do skały zwanej 
Grawwacke przez Niemieckich gieologów, a znakomite góry 
tworzącej nad Renem; należą one do dobrze poznanych gi>' 
tunków, dawniejsze skały przechodowe cechujących, i z tego 
wynika żc skały 'Nadbajkalskie są częścią skal przechodo- 
w jch, i nie różnią się od poznanych w Anglii, nad Renem 
lub pod Kielcami. Gatunki następujące oznaczyłem.



1, Caliinene macrophtkalma Brongniart; Iwrdzo pospo
lita (ikaniicniaiość w dawniejszych skałach prz^ębodowych; 
podanie jak w innych miejscach pochodzenia, j#st skurczona; 
pierecipnie tułuwu przpchodza w ogonowe; g)o< 
we okrywają liczne brodawki, ocjsy narzynane foremnie, fa- 
cetowane.

Trzy te charaktery ccęhuja bardzo dokładnie ten gatunek 
raka pienvotnego świata, znany w górach Eifeł nad Renem  ̂
W Weniock wÂnglii,  ̂ pod Pragą Cî eską; znany z Re^elu i Pe
tersburga, ze Stanów zjednpczpnych północnej Ameryki, z Bert 
tzlej >v państwie Wirginii. .

2, Terehratula prisca Schlolbeim; jeden * najpospolit- 
szych gatunków skał przccliodowych, Fałdy tej dwqskpruppéj 
muszli szczepiają się na całej długości, są rierijiowalemi wyr 
rostkanu okryte. Gatunek ten zdajduje si« prawie wszędzie 
w foriiiacyi przechodowéj ; bardzo pospolity >v Niemc?ecb 
w górach Hercyńskich, Nadreńskich, dalej w Bclgickich; 
w Szwęcyi znajduje się na wyspie Gotland, w Anglii w Der- 
byshire; jest przy Petersburgu, Kamieńcu Podolskim, pod 
Kielcami w Kadzielnej górze, przy Chęcinach, F.agowie, Tu- 
darowie i Opatowie. Terebratula la znana jest w innych czę
ściach świata, a mianowicie w północnej Ameryce znajduje 
się przy Cincinaty, W' państwie New-York nad jeziorem Ohio
i Tenensee, -w Ałtaju przy Zmijogórsku.

3, Gorgonia retiforiiiis Schłotheim. De Kotiink amniajtx 
fossiles de la, Belgique, planche A. fig. 2,a. Ten siatkowa
ty koral jest nad Bajkałem najpospolitszy; wszystkie kaiyal- 
ki zamerające skamieniałości, noszą jego odciski. N aw et wa
pienna massa należąca do tego z w ie rz ę c ia , zachowała się. 
tym siatkowatym kształcie widać na włóknach poÿuzne i po
przeczne prążki. Zupełnie podobne exemplarze pochodzą 
zpod Visée w Belgii.

Z trzech tych skamieniałości tyle jest pewnego, że ska
ły Nadbajlułskie należą |do formacyi palezoicznéj, czyli prze
chodowéj; do której zaś warstwy w szczególności czyli syste- 
matu ustanowionego przez Murchisona, nie można z pewno
ścią oznaczyć, gdyż za mała liczba była skamieniałości, do 
wyprowadzenia bliższych różnic. Dwie pierwsze spólne są

f



systeinatom syluryćzncinu i Dewońskieinu. Gorgonia znajdu
je  się w sysleniacie sylurycznyni Nadreńskim, i dlatego tyle 
tylko jest pewnego, że Bajkalskie skały należą bardziej do 
spodnich,aniżeli wierzchnich systeinatów fonnacyi palezojcznej. 

Jeżeli więcej skaiiiieiM’alości Bajkalskich otraynianiy, a tę 
przysługę obiecuje wyświadczyć umiejętnościom p. Mitkiewicz, 
spodziewamy się że oznaczymy nawet systeinat skal Bajkał' 
ekich.

Z formacyi węgla kamiennego jednę tylko, i to niedokła
dnie zacho\vaną, znaleźliśmy skamieniałość; jestto odcisk li
ścia paproci na szarawo zielonawym, drobnoziamowym pia
skowcu. Nie zachowały się na tym liściu żyłki, z których usta
nawia się rodzaj; z zewnętrznych tylko zarysów wniosku
jąc, zdaje się, że je s t Adol. Brongniart Keuropteris. i ze 
znalezienia tego kawałka wielkie prawdopodołiieństwo po
wstaje że, się nad Bajkałem pokłady węgla kamiennego kie
dyś znajdą.

L. Zejaztier.

Place średnie robotników w rekodzietniach.

Krtije Praca tygodniowa Zaptata

Anglia . . 11 szel. >* d,
Ameryka . . 78 >* • • • 10 »» ,

Francya . . 72 do 84 ** • • • 5 8
Szwajcarya. 78 do 84 >» ' • • • 4 5
Tyrol, r  . 72 do 80 H • • • 4 H
Saxonia . . 72 » • • • 3 0
Prussy . . . . 94 >» • . • 1 «



Wiadomości statystyczne o stanie Anglii, wyjęte ż pitini 
urzędowych.

Następująca tablica wykazuje stan Angielskich fabiyk^ 
rodzaj i silę ich motorów, liczbę i wiek wszystkich osób za
trudnionych w pięciu najważniejszych gałęziach rękodzietnici 
lwa, tudzież stopę płacy w różnych krajach rękodzielnych.
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Sladj/ jeżyka Polskiego w Szlązktt.
W odmęlachodlegljch wieków ma liistorja Szlązka jeden 

z.hisloryfi Polski początek. Ścisłe i.iczyly stosunki ludy tych 
dwóch krajów, od pierwszego zjawienia sig na scenie histo
rycznej. Gdy Mieczysław wiarę Chrześciańsk.^ do Polski 
wprowadził, korzystał i Szlqzk z tego wielkiego dobrodziej
stwa. Podług podań gminu, nual jeszcze przed kilkunastu 
laty piérw'szy kościół Chrześciański w Smogrze (St^jmogerau) 
w cyrkule Natjiyslowskim (Olamśiauec ^rciè) w Sziijzku istnieć 
Za czasów Bolesława Krzywoustego i Władysława ligo wy
stawił hrabia Piotr z Skrzyń, czyli Piotr Włast Duńczyk, 
('IScfer SBiûft ber Sanę), namiestnik tych dwóch królów' Pol
skich wSzlązku, wielką liczbę klasztorów i kościołów, zna- 
jijc głębokie Słowiańskich narodów uszanow'anie dla publi
cznego nabożeństwa. Takim sposobem położył tamę dawniej
szemu barbarzyństwu; napół zdziczali mieszkańcy -osiedli 
zochot«! w pobliżu tych ¿wiatyń pairskich, i zaczęli się po 
krwawycl» bojach i rozruchach, rolnictwem zajmować. Tam 
gdzie się mury klasztorów wznosić zaczęły, złagodniały oby
czaje, zamieniły się dzikie knieje, na piękne i urodzajne lu
dzkiej pracowitości pola. Piotr Włast, zostawszy dobroczyń
cą powierzonego mu kraju, w którym po tylu wiekach jego 
pamięć nie wygasła, był zarazem prawdziwym pow'odem, że 
język Polski tak się w owych czasach w Szlązku ustalił, że 
się do dziś dnia w niektórych lej prowincyi okohcach w uży
waniu utrzymał.

Między r. 1228 i 1237 przeniósł Henryk brodaty, ksią
żę Wrocławski {1}, opiekun małoletniego Bolesława V, później 
króla Polskiego, zwierzchność biskupią w krajach Ruskich,

(1) ■ Książe ten, będąc synem Bolesława Wysokiego (attus) syn» 
WUdysława Ifgo, byl prawnukiem Bolesława Krzywoustego. Oże
niwszy się z Jadwigą księżuiczką Tyrolską, która jur w 12tym ro
ku jego żoną została, sprowadzał wielką liczbę Niemców z Tyrolu 
do swego księstwa. Za namową żony swojej zakładał klasztory któ
re wowycli czasach pierwszą nauk siedzibą były i r o z s z e r z a ł  wszę-.
diie Słowiańską a Niemiecką oświatę. Leży w kościele Traebiiickim;



jak  pisze BogufaJ kronikarz Polski, do wiadzy biskupa Lubu
skiego (1). Ta okoliczność wyllómaczy pochodzenie niektó-

gdzic nad jego grobem, przed wielkim ołtarzem, wystawiono wspa
niały nadgrobet murowany z napisem̂  następająeym: (*)

Dax Hcoricns, honor Silesiae, 
quem plangere conor,
Hic jacrt, hufic fuodaos fundom 
virlulc abundans,
Tutor egenorum. schola morum, 
virga reorum 
ctti sit absque mora locua 
in requie bonus ora.

(I) Miasto Lubnsz (geubuś) z sławnem w dziejach Szlązticli opa
ctwem księiy Benedyktynów, jest położone nad rzeką Odrą w cyrkule 
Wotawskim o sieśi mil od Wrocławia, a nie w marchii Brandeburskiej 
jak niektórzy 2 dziejopisów Polskich utrzymują. Opat Lubnski byt 
niegdyś panem 60ciu wsi i pierwszym księztwa Woławskiego dygni- 
Urzem. Klasztor ten, założony w 1055 r. przez Kazimierza Igo 
króla Polskiego, został wroku 1810 zwiniętym. Wspaniale gmachy, 
w których się niegdyś sławne księgozbiory, mieściły, oraz i piękny 
kościół z grobami wielu książąt, biskupów i opałów, zamieniono na 
dom waryatów. Oficyny za^ obrócone na stajnie dla stad rządo
wych. (**)

(•■) Wyobrażony jest na nim Henryk wraz z mistrzem Krzyża
ckim Konradęm Peuchtwagen. Nagrobek len jest dziełem 17 wiekn. 
Napis przez autora przytoczony, wzięty jest z dawniejszego nagrobk« 
aa którym wyrżnięty był książę leżący, mający pod głową książę
cą czapkę, i płaszczem czerwonym okryty. Nagj-obka tego nie masz 
leraz w kościele Trzebnickim. P. B.

(**) Tak utrzymują kronikarze, a między innemi Bielski, co do 
epoki założenia klasztoru w Lubuszy. Widoczna jednak co do tego 
zachodzi sprzeczność z przywilejem erekcyjnym wsporiinionegoiklaszto- 
ru,który się w archiwumlSzlązkienl w  W r o c ła w iu  w 3ch  exemplarzach 
znajduje. Jestto przywilej Bolesława Wysokiego księcia Szląskiego 
7. r. 1175. Nadto winnym dyplomacie tegoż księcia z r. 1201, czy
tamy: „quad veneraude memorie d o m in u s  Zyryzlawf quondam episco- 
pus Wraüslawie pio devoüonLs alfecta ad meam ac baronum meo.- 
runi petitionem cum unanimi et pleno consensu capituli sui Ccnobiuni 
Łubense quod ego fundavi dotavit o m n ib n s  novalibus decinus“  i t. p 
Być może i i  Każmirz I. założyMen kościół parafialny, ale klasztoru 
Benedyktynów założenie należy się Bolesławowi Wysokiemu. Przywilej, 
powołany znajduje się w2cb exemplar zach w archiwum Szlązkiem..

P. lU



łych wyrazów Ruskich, które się w narzeczu Sztązkiem w oko. 
hcach Wrocławskich znajdują, jak np. gwarzye, pojmować,'ło- 
•wić i t  p. Godneni jest jednak zastanowienia, że język Pol
ski wm ieście Łubuszyjuż oddawna z używania wyszedł. Toż 
samo można powiedzieć o Psiem polu {.^unbśfetb). Długi 
szereg domów pięknie wybudowanych, ciągnie si§ teraz przez 
równinę, gdzie Bolesław Krzywousty-w strasznej przed 734 la
ty bitwie, całe zastępy nieprzyjacielskie pobił. Obecni mie
szkańcy, żadnym sposobem przyznać się nie chcą, źe ich 
przodkowie przeciwko Niemcom walczyli, i że Szlązacy do 
wygrania wspomnionej bitwy osobliwie się przyczynili.

Do takiej zmiany musiały się zapewne przyczynić wcze
śnie zaprowadzone przy klasztorach szkoły, w których się 
wiele nauczycieli Niemieckich znajdowało. Daje się to oso
bliwie w górach Tnebnickicli spostrzegać, gdzie Henryk bro
daty miał swoję dzielnicę. U podnóża jednej z tych gór, po
łożone jest miasteczko Trzebnica, (^rcbnię) sławne kościo
łem śte] Jadwigi, małżonki wspomnionego księcia. Okazale 
gmachy klasztoru, wziąwszy pierwszy początek od tej świę
tobliwej pani, zostały od roku 1816 na fabryki wyrobów 
włosianych zamienione. Tak odmieniła się piękna życia poe- 
zya, na prozaiczną interesów zarobkowych rękodzielnią. Szu
mny gwar robotników rozlega się po korytarzach, gdzie da
wniej pobożne hymny potomstwa Piastów , ku Bogu sig 
wznosiły. Raz tylko w roku, tojest 15 października, jako 
w dzień śtej Jadwigi (ł)  odzywają się w tamecznej .świątyni 
pienia Słowiańskie, tak jak odgłos podziemnego grobu. Wiel
ka liczba Słowian Nadodrzańskich (SBafferpofjtenj przycho
dzi w licznych processyach podczas wspomnionej uroczy
stości do Trzebnicy. Wszystkie miejsca okrążające to mia
steczko, zawierają jakąkolwiek pamiątkę po czcigodnej pa
tronce tych okolic. Matki córkom, z wielką wymownością 
w języku Polskim, o szlachetnych czynach śtej Jadwigi opo-

(1) Została przez papieża Klemeusa lVgo duia 13 paidiiemika 
1266 roko w pocaet ¿więtycb policzoną. Lezy rówaiei w tościeic 
Trzebnickim, gdzie w kaplicy osoboej Jej ciało ora* ® jej »yoem Kon
radem, spoczywa.



wiadają, jak  synom przypominają; ie  Henryk lig! syn jej 
(1) w mężnej przeciwko Tatarom walce, z kwiatem rycerstwa 
Szlązkiego pod Legnicą {Stegnt'}) zginął (d.l5 kwietnia 1241 r.). 
Tak utrzymują się w pamięci prostoty dawne dzieje, chociaż
by ich biegła ręka w stawnych pamiętnikach nie umieściła. 
Od granicy Polskiej, w kierunku od Raciborza, blizko aż do 
Wrocławia, po prawej stronie Odry, usłyszysz chłopstwo czę
sto śpiewające .Polskie, do krakowiaków bardzo podobne 
piosnki. Od roku 1772, gdy rząd Pruski, w szłachetnem dą
żeniu do lepszego szkól elementarnych urządzenia, nowe in- 
stytuta dla kształcenia nauczycieli zaprowadzał, zaczął już 
język Polski, nie bądac wcale w rozkładzie nauk umieszczo
nym, znacznie upadać.

Najlepiej po polsku mówią jeszcze w Szlązku w cyrku
łach Opolskim (Oppier itrciś), Raciborskim (3iafti6orer 
Rozemberskim(S>iofen6ergec ¿reii),Bytomskim (SSeut^ner SteiS)
i Łublinickim {gubiintfjcf .Sreiś). W miarę zbliżania się ku 
Wrocławiowi traci ten język widocznie i na harmonii i na wła
ściwie Polskich wyrażeniach. Pod Wrocławiem jest nakoniec 
tak zmieszany z wyrazami Niemieckiemi^ że częstokroć tylko 
zakończenia brzmienie Polskie mają (np. rajłm aenu  ferdo- 
wu). W dawniejszych parafiach Polskich znajdują się już czę
sto  wsie Niemieckie, tak, iż w kościołach w dnie niedzielne i 
świąteczne, po dwóch kazaniach Niemieckich, tylko jedno 
Polskie następuje. Jestto rzeczą bardzo zabawną słyszeć« 
kaznodzieję w dwóch językach a źle mówiącego. W Szlą
zku komunikacya z Slowiańskiemi szczepami nie jest jesz
cze tak przeciętą, jak  w Luzacyi; interessa handlowe mie
szkańców Nadodrzańskich, jakoto: spław drzewa, zboża i ró
żnych wyrobów rękodzielnych, utrzymują te okolice w cią
głych stosunkach, od Raciborza, gdzie Odra spławną być za
czyna, aż do Wrocławia, jako punktu centralnego wszelkie
go handlu w kraju. Wendowie, będąc odosobnieni^ od pobra-

(1) Ciało jego znaleziono na placu bitwy bez głowy i poznano 
je zląd, ie miał 6 palców u lewej nogi. Jego nadgrobek ze statuą 
Tatara, znajduje się w kościele śgo Wincentego w Wrocławiu; a 
miecz jego pokazują aa ratoszu tego miasta.



lyniskich ludów, rzadko kiedy słyszą w swoim małym obrę
bie, podobne do swego języka brzmienia Słowiańskiego na
rzecza. Nie mogli się tu wydziwić, gdy w 1813 roku, prze
chodzące wojska Rossyjskie w wielkiej wyrazów części zrozu
mieli, i z niemi się rozmawiać Aiogli. Zachęciło to tak dale
ce kilku tamecznych księży, źe się szczerze językiem Rossyj- 
skim zajmować zaczęli, i że sobie grammatyki Heima i Tap- 
pego zapisali.

W szkołach wyższych w Szlązku, w gimnazyach i in
stytutach nauczycielskich, wykładano zawsze w'szystkó w ję- 
zyku Niemieckim. Przez dosyć długi pi-zeciąg czasu nie 
było ani Polskiego- ani Rossyjskiego lektora, nawet przy Wro
cławskim uniwersytecie. Od kilku lat dopiero wykłada pro- 
fessor dr. Czelakowski języki Sło^wiańskie w tej świątyni 
nauk. Księża i nauczyciele, którzy w dziecinnymwieku w do
mu rodzicielskim po polsku mówili, wyszli więc takim, spo
sobem, po ukończeniu kursu naukowego, zupełnie z używania 
lego języka. Wstępując w obowiązki, znajdują w szkołach 
elementarnych, albo uczniów tylko po polsku, albo tylko po 
niemiecku mówiących, albo takich, którzy, rozumiejąc trochę 
po niemiecku, tylko w języku Polskim, albo rozumiejąc trochę 
po polsku, tylko wjęzyku Niemieckim wysłowić się potrafią 
Takie, okoliczności utrudzają niezmiernie postęp w naukach
i zniechęcają nieraz i nauczycieli i uczniów. Powiększa się 
jeszcze ta trudność, jeżeli nauczyciele, jak się najczęściej 
zdarza, nie są biegli w języku Polskim. To wyjaśnia nizki 
stopień oświaty w tych okolicznościach.

Nauczyciele, klórzyby się literaturą Polską zajmowali, są 
w tych okolicach zawsze rządkiem zjawiskiem. Znającym 
po większej częścij literaturę Polską tylko z pieśni kościelnych, 
gdyż zarazem pełnią obowiązki kantorów przy kościołach, 
zdaje się że ją  bardzo wzbogacą, jeżeli coś z Niemieckiego 

'n a  język Polski przerobią. Znam osobiście kilka takich zwo
lenników literatury Polskiej, którzy zswojemi zbieraninami 
nawet do Krakowa się udawali, celem podania ich do druku, 
lec* praekonawszy się naocznie że i językowi Polskiemu nie^ 
zbywa na gieniuszach z Europejską reputacyą, powrócili z upa* 
korzonym umysłem du swego wiejskiego zacisza.

Antoni Leonard.



Wyhaz przedsięwzięć w htóre włożone są hapitaly 
Angielskie.

Pożyczki zagraniczne i bony Amerykań- funt. szter.
skie (obejmujiic w io zaległość procentów) 121,601,410__'
.Bank Angielski . . . 10,914,750 f. sf.%

—  Irlandzki . . , 2,630,769 —  > 40 449 694 —  
Slock-Banks V .  . . 32.904,175
Kompania Indyjska............................................  6,000;000 —

—  Oceanu Południowego . . , : ¿,662,734 —
Rogatki pobierające myta . . . . . . 8,774,927 __

70 Towarzystwo dróg żelaznych . . . , 57,447,903 ._
24 —  górniczych za granicą. . 6,464,833 —
8* — — w Anglii .  . 4,500,000 — 

107 —  ubezpieczeń (licząc w to
nagromadzenia towarzyst\V wzajemnych). 26,000,000 ___

59 — do kanałów . . . .  17,862,445 —
8 , —  do doków i składów . . 12,077,237 —

27 — oświetlenia gazem , . 4,326,870 —
,11  —  dostarczania wody . . 2,536,122__

5 —  do mostów . . . . .  2,123,874 —
4 Towarzystwa naukow e...........................  1,003,125 __

72 Towarzystwo do rybołostwa "i
24 . —  rolniczych ; |
5 —  do asfaltu . f  razem 

10 — do cmentarzów i \
pogrzebów . ^około 25,000,000 

15 — do wypożyczek 1 
8 —  do przedazysoli I 

83 —  różnych . . J
Ogółem 345,731,174 f. s t . '

Tojest około 13,829,246,960 złp.

Wyjątek % powieści.
Duży stół na środek salonu wytoczony herbacianym za

stawiony był przybotem, samowar syczał na stronie, a mno
gość kryształów, cacek niby potrzebnych naczyń, błyszczała 
obok ciast, owoców i zimnych mięsiw, które stół napełniały.



Godzina wieczornej herbaty jest ważnym epizodem, W co* 
dziennej pałacowego żytia hisloryi. Gdyby poczciwe nasze 
prababki zmartwychpowslawszy, znalazły sie pri^y tak za* 
stawionym stole, nie zrozumiałyby obyczaju, który dziś jednym 
z kodexowych warunków modnego stał się salonu. Mate ser
wetki wokół obrzucone stołu, były liczbą osób które go ob
siadły. Ogień marmurowego komina dopełniał ciepłej atmo
sfery salonu, liczna służba czekała na skinienia każdego. 
Młoda gospodyni domu, siedziała w głębi dużego z poręcza
mi krzesła, patrząc przez szkło złotej lorynetki na porządek 
przysposabiającej się herbaty; wystrojony kamerdyner, z aku- 
ratnością Giennańskiego doktora filozofii, około niéj chodził? 
pan hrabia w szerokim wyciągniony fotelu, oburęcz na stole 
rozciii;d kartki świeżo przyniesionego dziennika. Najwięcej 
trzydzieści lat mający, a już od sześciu żonaty, byl on lypem 
schodzącego dziś pokolenia, u którego surowe arystokracyi 
zasady ściś.e się powikłały z wyobrażeniami postępu. Przy
czyną tej Babilońskiej wieży, było zagraniczne wychowanie, 
i życie w jednej kaście od kolebki pędzone, kaście której 
obyczaje, nawyknienia, przesądy, ze krwią się jego złączyły. 
Pięcioletnia dziewczynka, z boną Angielką szczebiotała na 
głos językiem, któregoby w Anglii nie zrozumiano. Kilka je* 
szcze osób familijne koło składających, siedziało przy stole, 
u którego jedno nie zajęte miejsce jakby na kogoś oczeki
wać zdało się.

Dzisiejszy pański salon odmienny jest od starodawnej 
pałacu postaci. Cywilizacya zrodziła zwyczaje, a zbytek po* 
trzeby o których się dawniej nie śniło.

Witamy, witamy, rzekł pan hrabia wstając z krzesła a 
idąc naprzeciw wchodzącego do salonu młodego mężczy* 
zny, który oddawszy poufałe ściśnienie ręki gospodarzowi» 
przy krześle pani hrabinéj ostatnie złożył ukłony. Dziękuje
my za uiszczenie się w słowie, mówiła do przybyłego modna da
ma, bo spodziewamy się że i druga obietnica dziś nas nic 
minie —  dodała, niewieście do słów tych dołączając przy- 
miłenia. Przybyły zatarł ręce, zajął próżne miejsce przy sto
le i rozmowa stała się ogólną, p rz e p ija n a  Chińskim napojem 
którego aromat po wysokich rozszedl sig pokojach. Cel tych



odwiedzin byJ literacki, a obietnicą czytanie przez śamegb 
autora niedawno ukończonej powieści. Przedziwnieto rozma
wiać przy herbatą zastawionym stoliku. Myśl tam świeższa^ 
usta wymowniejsze, samo nawet serce w ięcej, pełniej jak 
kiedy słuchać i tlóniaczyć się jest rade.

Kiedy po wielu obrotach, rozmowa na przedmiot wpadła 
literatury, rzecz się miaJa o świeżo wysziym poemacie, za- 
wolanem epos deiennikarskiego rozumienia: różne były o 
niem zdania i przekonania. Znajdowano że Oschłość przed
miotu zwiększona Jeszcze bezwzględnem przejęciem się epo^ 
ką i miejscem swego opowiadania, zrzeczeniem się zupełnem 

własnej indyVł'idualoości, że interes ogólny ucierpiał brakiem 
sjm patyi dla działających osob. Podziwiano piękność języka, 
nadzwyczajną łatwość i talent pisarza.

— -̂Co do mnie, końcżyJ pan hiabia ogólnie dó poezyi rzecz 
zwracając, s.^dzę że żywioł poezyi niekoniecznie wyrabia sig 
na drodze najwyższego umysłowego Wykształcenia, idzie za 
tem że poezya nie jest potrzebą ani wypływem cywilizaćyi. 
Damy we wszystkiem stronę serca widząc, utrzymywały^ żfe 
poezya I nie skutkiem ale przyczyną jest cywilizacyi, a to iipra- 
wą, wypieszczeniem iiczuć jakie opiewa.— 1 zdanie moje poprę 
dowodem, mówił pan hrabia, kawał gzynki modnym obycza- 
jetn w filiżance maczając herbaty. Trudno dziś zaprzeczyć zna- 
-cznego u nas stopnia kultury, umysłowego wyrobiehia: kiedyż 
obojętniej jak  teraz język poezyi uprawiany, a raczej hiniej 
mowa jego zrozumianą. Snać na twardszćj posadzie oprzeć 
się umysł winien aby pójść dalej, i sobą postęp ludzkości na- 
znaczyt\

—  Nieporozumienie się nasze, (odparł nowo przybyły, po
chodzi z niejednakowej definicyi, z różnego ro^uniienia wyrazu 
foezya. Wzięta za grę tylko iłnaginacyi, za wyrób jedynie 
sztuki, nie posiada żadnego z ujemnych żywiołów społeczeń
stwa, niem a nic wspólnego zmateryalnym interesem ogółu. 
W braku przeto warunków swojej solidarności, przeszła do 
rzędu literackiej utopii, a tym sposobem obojętną bo niezro
zumiałą dla większej części się stała. Ale ja inaczej rozu
miem poezyą, a ze wszystkich o niej zdań i dełinicyj, jedn4 • 
lylko przyjąłem wiarą, pełnćm dumy przekonaniem, definićy4

Tom III Sicrpiea r. 1844. 52



tego, który o niéj powiedział, że jest w yhzą prairdą. Do 
pićro lo o niéj zdanie rozwinęło we mnie całą poezyi wła- 
sność,^ ilst«liło jedne o niej teorye, wskazując stanowisko, 
z  jakiego odtąd si<* na nią zapatrują. Wyższa prawda poza 
okresem poziomu przebywa; objawia sie ona W'natchnieniu, 
w popedzie dobrym człowieka, ale jéj człowiek w'lasci- 
wćm nie nazwał imieniem, bo ledwie w uczuciu dobrego ma • 
jéj znikome wyobrażenie. Jestto stan duszy w natchnieniu 
do Boga wzniesionej. Doskonałość jéj rysem, uczucie dro
gą, wieczność rodzinnym przybytkiem. Nauka wyższej pra
wdy napisała księgę, którą Bóg w ręku swym trzyma. W księ
dze téj są karty przeznaczenia, jakie on duszy naznaczył. Czy
ta je  myśl z prochu.ziemskiego obm yta, uczuciem miłości 
i uwielbienia. Im bliżej oczy są ziemi, tym dalsza przestrzeń 
duszę od téj prawdy przedziela. Obojętność, kałkuły życia, 
drobrazg samolubnej racliiiby są bielmeiii na oczy, zacieni- 
niającćm wysokość do któréj myśl w uniesieniu dąży. Uczu
cie tylko daje lot duszy, poezya tylko objawia wyższej prawdy 
tajemnice. Warunkiem ogólnym poezyi jest piękne, bo w pię
knem odbicie prawdy, która właściwćm jéj określeniem. Om
glonym ziemskością zniysłem nie schwycim światła gdzie 
tron niebieski spoczywa: piękne jesl ludzkim wzrokiem do 
zajraenia w jego oblicze, tak ¡ak uczucie drogą do zbliże
nia się ku niei;)u. Powiedzialijym przeto że piękne jest po
trzebą, Witrunkieoi poezyi, a uczucie onćj wartością; bo w uczu
ciu ta własność, ten niezastąpiony przymiot, który poezyi na
zwisko wyższej prawdy nadaje. Piękne do razu poznać się 
daje, bo dusza ma puls odrębny który samodzielnie na wi
dok pięknego uderza. Wykształcenie jest raczéj poprawą, 
wyjaśnieniem wzroku aby w prawdziwej czystości przyrodzo
ne światło widziało. Owóż wykształcone czyli wydobyte z za
rodu uczucie, wskazało piękne, zrodziło upodobanie, zosta
wszy zarazem nialar/em i sędzią. Poezyą nazywam prawdą, 
bo jéj kolory są brane z natury jaką maluje, bowystawując 
obraz, zbrodnie, przymiot jaki, l)ierze na siebie barłvę, po
stać, kształt tego co oddać pragnie, bo wyraża się usty 

. tego k to  przez nią przemawia. Im przeto większe zac h o d z i 
-podobieństwo, tyui większa wartość poezyi, tym większy



slosunek między nią a prawdą. Wyższii pra\vd.i w poezyi 
naïywam ideę pięitnego klóra jest poezyi podstawą. A-kifir 
dy literatura jest rozwinięciem téj idei^ w poezyi jest ona 
urzeczywistnieniem, uosobieniem, istotą. Poezya je s t dokoÂJ 
czeniem religii w duszy, która instynktem wierzy, tęskni, 
kocha. Poezya tiómaczy, \vyslowia niedostateczność tego, 
co się czuje wielkiém, pięknem, szlachetnćm- Tém samem 
że nie poprzestała na obrazowaniu widocznej natury, ale poj- 
rzala na wewnątrz, zadumawszy się nad częścią ducho\vą 
jestestwa, poezya jest filozofią, jest najwznioślejszym onćj 
organem. Wiara je s t potrzebą, Bóg ciągłćm odwoływaniem 
się. Najpiękniejsza kiedy klęczy pod krayżem, Jego Izamł 
oblana przemawia. Autor literatury: i krytyki, mówiąe o dzi
siejszych historykach Francuzkich, powiedział: «otii pomknęli
i pomkną zapewne jeszcze myśl ludzką w nieposzlakowane 
drogi prawdy, a więc poezyi.» (Lit. i Kryt. T. 1, str. 128).

Wracając do punkta z któregośmy wyszliy tenże sam 
mówił dalej, sądzę że poezya jest wypływem najwyższego 
umysłowego wykształcenia. Żywioł jéj bowiem,-będąc pier
wiastkiem zupełnie moralnym, może być tylko przez większość 
pojętym i zrozumianym tam , gdzie dusza dała edukacyą 
myśli, gdsie wprowadzenie obojga w życie społeczeństwa, 
uzacnilo jego byt, i trwałość jego wyobrażeniom zapewniło. 
Nie zgadzam się bowiem na upowszechnione mniemaniej ja
koby poezya dzieciństwa narodów była potrzebą i owocem. 
Gieniusz wsiakże nie je s t skutkiem cywilieacyi, ale fenome
nem wieku, którego nie jest ideą, w y r a z e m ,  ale upttzednikiem, 
przyszłością. Zarzut dzisiejszej obojętności dla poezyi, je s t 
słusznym. A ta obojętność wypływa właśnie z natury nasze
go czasu, tojest z ujemnego kierunku jakie obecnej daliśmy 
oywilizacyi. Obojętność jest w każdym względzie chorobli< 
wyin duszy stanem. Do tego stanu usposobił-dziś'duch wie
ku, tchnieniem racyonaliznłu owiany. Ze wszystkich doktryn 
ł'*»jsxkodliwszą może jest t a , ktôréj celem rozbiór, analiza 
wszystkiego. Szala zimnego rozsądku zawsze przechyli na- 
stronę korzyści materyalnćj. Dlategoto, wiek nasz. stał się- 
wyłącznie wiekiem przemysłowośi;i, której wypadkiem, aj’sk 
rachuba, interes co nie wiem czy jest dowodem postępu, i



czy prawdziwe daje imie cywilizacyi, którénr w dobrej wie- 
rzt! ‘wiek nasz ochrzciliśmy.
r.Tn-Zgadzając się nawet na wyzsze własności poezyi, pa 
chwili ogólnego milczenia odezwał się pan hrabia, sądzę 
wszakże, że jest w literaturze rodzaj który niezależnie od 
sztuki i niewchodząc W estetyczne jéj rozbiory, pod prostem 
nazwanie«), większą, dotykainiejszą niż poezya przynosi ko
rzyść, dodatnio wpłynąć może na społeczeństwo, bo ma cel 
utylitarny, którego poezya jako sztuka, nie wymaga, nie potrze
buje. Tym rodzajem Jest powieść obyczajowa.

—  Tak jest, powieść obyczajowa, odrzekł wprzód mówią
cy* gdyby zrozumiała swój cel, za nim poszła, i wytykaniem 
wad, przesądów, śmieszności, była nutą tej harmonii która pły
nie w serce wiarą, uczuciem, której missyą ulepszenie a szczę
ście skutkiem. Powieść obyczajowa będąc najpopularniejszą 
częścią czytelnictwa, ma przez to samo sposobność działać 
wprost, mówić bez ogródki, a stąpając po każdym' szczeblu 
społeozeńslum, prostować, ulepszać każdą onego nierówność, 
tojest budować na prawdzie która jest podstawą cywiliza
cyi. I dlatego nie zgadzam się z tymże autorem literatuiy i 
krytyki, który wyrzekł o romajfisie; «romans dzisiejszy ma 
być obrazem życia i ludzi, bez innego celu jak artytystyczne 
odbicie rzeczywistego bytu.» I dalej: «Romans jeszcze nie- 
dąży do czego innego, tylko do zachowania swemu utworowi 
tej cechy poetycznej, co się nazyw'a celem artystycznym, ce
lem piękności. Powieść obyczajowa ma podług mnie, tę wyż
szość nad historyczną, że nie jest nauką ale przykładem. Dzia
ła obecnie, mówi językiem każdemu właściwym i o życiu 
praktycznem każdego. Przez to interes jest większy, a zatem 
sposobniejszy umysł do przyjęcia ziarna które weń wpada. 
Powieść obyczajowa stała się potrzebą naszéj epoki, Jest naj^ 
obfitszym wyrobem prassy drukarskiej, ale czy odpowiedzią« 
ła swemu powołaniu,, dosyć zwrócić uwagę na tegoczesne 
płody literatury Francuzkiéj, owego ogniska obejmującego 
całą czytającego świata ludność. Kiedy talent, wyższe uspo
sobieni« Jest darem Bożym, a obdarzony nim człowiek, nie
jako pomázañcem nieba, jakaż odpowiedzialność ciężyć na 
»umieniu winna piszącegq, jeżeli tą gw iazdą. swego czoła



rozjaśnia przybytek złego, a zamiast świecić prawdzie, zdaje 
pióro na wolę Namiętności, obiędu, i dziwić nowością, wstrzą
sać wrażeniem, łudzić szaiem, jak utrzymać przykladerii,’cife-' 
szyć nadzieją, (prostować z-lanieiii pragnie, a tak palmę do
broczyńcy ludzkości, na kwiatek znikomej zamienić wziętości. 
Najszlachetniejszem użyciem zdolności pisarskich, jest pro
stować opinią, przechylać jej szalę na stronę prawdy, nada
jąc  taki pęd woli, aby jej dążeniem było moralne ulepszenie 
za którem idzie postęp, słusznie wymagany od czasu, ko
sztującego ludzkość tyle wieków myśli, trudu, doświadczenia.

Największą zewadą do osiągnienia tego celu, jest panu
jąca dziś choroba spekulacyi handlowej, której pisarze umy
słowe swe płody poddali. Prostytucya talentu, upowszechnio
na dziś we Francyi, najświetniejsze irńioha literackie kazi. 
Książka, ów przedmiot duchowy, na warsztacie moralnym 
autora leży towarem, i jako taki spieniężanym zostaje w kra
ju , gdzie trzy części ludności czyta, i wszystko przeczytać 
musi. Zysk tam ma się naturalnie stosunkowo do ilości wy
robu i piszącego wziętości.

Jakiż jest cel moralny owego najgłośniejszego naszych ' 
czasów romansu Wiktora Hugo, Ao/re Dame de Parisi Same 
pasmo fatalności, która czy Jest w  zasadach naszej wiary, czy 
zgodna z miłosierdziem Boga? pytam sumienia, mistrza i świa
tła wieku. Balzak, ta potęga powieściopisarska, wszechwładna 
stylem, znajomością serca, misterstwem oddania, w zgodzieź ’ 
jest z powołaniem moralisty, zm issyą talentu, z przeznacze
niem apostoła postępu? George Sand, owa wyższa zdolność 
kobieca, - co się w pseudonimie godności swej płci zaparła, 
jakże używa władzy myśli, skrzydeł gieniuszu, któremi ją  tak 
szczodrze obdarzyło przyrodzenie? Mistycyzm zamiast wiary, 
szał zamiast prawdy, sofizm, zfałszowanie praw natury, za
miast przyrodzonych obowiązków, odwiecznego rzeczy porzą
dku. Jestto myśl bez przewodnika, uczucie bez sumienia, ‘ 
świątynia bez Boga; a zatem cóż z talentu, co z książki, co
2 jej czytania?

Romans który zaszczyt czyni autorowi i jego czasom, 
który obok zalet talentu, stylu, wykonania obszerniejszego 
rozmiaru: ma stronę moralną, humanitarne cele, jest pMHug



mnie lak dziś czytane Les mystères de Paris En%. Sue. Dzie. 
}o lo, może na powieść za obszerne powinno zrobić, a nie- 
wiem czy zrobiło nową erę wświecie romansu, a lo przez 
wzgląd na wysoką dążność, jaką autor w ramach zamknął po
wieści. Pokazać rany w społeczeństwie, i środki onych lecze
nia, zwrócić uwagę na złe, z niedostateczności praw, insty- 
tu,cyj towarzyskich pochodzące, naprowadzając na drogę ule
pszeń, które w dalszem rozwinięciu zapobieżyć złemu są w sta
nie, jest wielką zasługą, jestto  na piękne i dobre uczyć ta 
lentu. Publiczność dzisiejsza lak jest popsutego smaku, zuży
tego czytaniem umysłu, że jéj potrzeba ledwie nie powiem o 
nerwy uderzyć aby usłyszało serce, myśl się ocknęła i interes 
obudzony został. Okropność obrazów,, gwałtowność namię.> 
Iności, czarność charakterów, skłonności, obok najwyższych 
cnót, nięszczęść, nędzy, sąto własności ludzkie, nierozdztel- 
ne częstokroć z hisloryą życia, a więc naturalne cłioć stra
szne, konieczne cho^ przejmujące. Niech tych sprężyn autor 
u^ywa, kiedy za tem idzie interes, pociąg, zajęcie, ale niechi 
będzie w porozumieniu z główną poprawiania myślą, ale niech 
buduje na prawdzie, ale niech ? wszystkiego wysnuwa mo- 
rahią korzyść i takową w sercą czytelników szczepi.

Przechodząc do literatury nas;?egó,języka, z westchnieniem 
powiedzieć li;zeba, żeśmy jeszcze w zaraniu co do powieści oby
czajowej. Dzięki niezmordowanym usiłowaniom autora Ła’ 
larni Cząrnok^ięzkiej, który może pierwszy, w ostatnich^ cza
sach przykładem obudził do pióra, nadał ruch piśmiennictwu, 
i sam taifim ogfo.mem książek rodzimą napełnił literaturę; nie~ 
zaprzejczęnie stanęliśmy na bitéji drodże literackiego postępu, 
a poczet piszących, prassa peryodyczna, mnogość przybywa
jących,, książek, dają, otuchę, że i w tyra rodzaju do bogatszych- 
zbliżymy się lileralur.

—- T u  pozwól pan przerwać sobie pytaniem, pośpiesznie 
odezwał sięipan hrabia; jaką wymienisz wzmiankowanego au-, 
tora powieść, klóraby niiala wszystkie warunki i całość do
brze napisanej powieści?

— Sumiennie, trudna na lo będzie odpowiedź; początkują-. 
ce bowiem Szkice obyczajowe., jako lo; Pan Karól, Maciek i 
łlaciuś, Pan Walery i L p. byljlo próbki podlatujących skrzy-.



<lel, kióre się późtiiej do SieVùty p o i ostrą bramą \rzniosiy,
K celem poinjślanej i dziwnie ładnie zaczętej powieści. Niédd- 
slatkiein w pismach tego autora; objawającyin się, jesl podług 
mnie, nadmiar zdolności, jest sam zbytek talentu, klóry mu 
równą daje łatwość we wszystkie hiucać się strony, wszystkie 
gałęzie uprawiać literatury. Poeta, krytyk, powieściarz, hi
storyk, wszelkie połączył w sobie rodzaje, o każdy trąba kla
wisz belletryzmu i umiejętności, każdy w nim odpowiada roz
ległą wiedzą, dowcipem, niepospolitą nauką. Ale w żadnym ro
dzaju wznieść się dotąd nie mógł do wj'sokosci swego talen- 
tu, a lo €Ły przez samą uniwersalność talentu, czy przez taką 
onego własność, czy nakoniec przez niestatecznośc zanîe- 
cierpliwych na swój lot skrzydeł. ’ '

Latarnia Czarnoksięska jest jednym z przedniejszych tego 
autora utworów. Niejako powieść, ale jako malowidło, w któ- 
rem pj-zeehodzą postaci, wybornym pęzlem skreślone. Nie
które z pojedynczych obrazków, opisów miejsc, śmieszności 
na uczynku schwytanych, zalecają to pismo^ ii dowcip, roz
maitość, nadewszystko cele moralne wszędy w niem rozlane, 
utylitarną mu ważność nadają.

Szczupłą, niestety, maniy liczbę powieści, których głó
wnym przymiotem, zasługą, cele humanitarne do ulepszeń spo- 
łeczeńskich wiodące. Może jedyne w hteraturze naszéj obe- 
cnéj posiadamy pióro, które pięknych swych zdolności na ko
rzyść prawdziwie moralnego dobra użyło. Któż tu nie odga
dnie ogólnie w’ielbionego autorki, Rozrywek nazwiska? Go do 
powieści obyczajowych, Karolina i Krystyna, te lube kwiaty 
literackiego naszego ogrodu, mają woń co krzepi i moralne 
zdrowie nadaje. Wyższym darem natchniona zdoliióść fiło- 
zofujiicéj r e d a k t o r k i w  obszernym rozbiorze gie- 
nialnie nam zalety i stronę moralną tych dzieł skreśliła. Oto 
jest Avzór i taki puwinien być cel, taka dążność obyczajowej 
powieści, książki przeważnie znaczącćj, jeżeli w niéj dochowa^ 
"e warunki utylitâméj godności. Zabawa, piękność nawet este
tyczna, są podług mnie podrzędną zasługą tam gdzie o mo- 
•■alne chodzi korzyści. Czytanie romansu w codzienną naszéj 
*=y'vilizacyi weszło potrzebę. ł.atwość, dostępność tego ro- 
‘̂ zaju, wciągnęły dob wszystkie zarówno usposobienia, Ży



jący w tej sferze umysł, liobiecy szczególnie, musi pracjmo- 
wać się jego powietrzem, cłiwytać sercem, zachować wpamię«- 
ci, i wiele z doznanych wrażeń do praktycznego wnosić ży* 
W'ota- A jaka zląd następność dla obyczajów, cywilizacyi, 
nareszpie każdego pojedynczego szczęścia, jestto pytanie, 
które,w sobie sam kaidy rozwiąże.

Długo jeszcze, przy brzęku filiżanek i herbacianym ruchu 
stolikowe rozprawiało towarzystwo. Nowe zapytywania i od
powiedzi, dostarczały żywiołu literackim; sporom. Upominano 
się nakoniec o dotrzymanie słowa, a postawienie przed we
zwanym dwóch św iec ,,! piękną ręką cukrem zaprawnej wo
dy, było hasłem spełnienia obietnicy. Wezwany pobladł, z po- 
dwójnem wreszcie serca biciem rękopisin wyjąwszy, własnej, 
powieści rozpoczął czytanie.

Henryk Cieszkowski.

, Dobroczynność publiczna w  Anglii^

W tm nm d i  dochody. 278,49? akrów ziemi, przynoszą* 
cych z dzierżawy rocznie . . . 540,565 f. st. 14 sz. 9 d. 
15,797 domów przynoszących . 56,963 1 
3,060,684 f. st. 17s. 6 d. umiesżczo- 

nych w papierach publicznych

154,247 f.s t. 3 s. I d» — po .
291,981 2 » —  po 

81,031 13 » —  po 5g 
63,041 13 4 w Banku i w kom

panii Indyjskiej 
787,611 19 7 . na hypolekach, 

poborach myta, i t. d.

4,433,598f.st.1 Os.6 d. przynoszących
rocznie 150.649 9 3

Całkowity dochód roczny 784,178 f.st. 5 s. >». d.

Czyli około 31,367,120 złp^_________

Co po 4g, wyobraża kapitał około 19,604,150 if. st._________

Czyli 784,166,000 złp.



Dhjcie dochodu dobroczynności publicznej. Na szkoły 
stałe . . . . . . . . . . .  180,309 f.st. 12 s.
Na wydiowanie za obrębem szkół '

stałych 16,938 17

edukacyą 197,248 9
8 . . . 491,636 3

upowa
żnionym 59,393 12

Ogół wydadku 748,178 f. s. 4 s .
Dobroczynność prywatna. 60 towarzystw pobożnych i do

broczynnych wspomagają i rozdają rocznie od 7 do 800,000 
f. sz. (32,000,000 złp.). Dochód z r. 1841 wynosił 774,248 
f. sz. 10 s.

Stan administracyjny Algieru.
Francuzkie ministerstwo wojny ogłosiło obraz stanu za

kładów Francuzkich w Algieryi, w r. 1842. Z wiadomości 
zawartych w tym ważnym dokumencie wynika, że we wzglę
dzie kolonizacyi, otrzymano już znakomite wypadki.

Na wszystkich punktach wielkie interesa kolonizacyi ma
ją  zapewnione bezpieczeństwo i opiekę; rolnictwo, handel i 
przemysł rękodzieby szybko się rozwijają w głównych środ
kach ludności, która w ogóle liczy się dzisiaj na 65,000 mie
szkańców; kiedy przy końcu ¡r. 1842 wynosiła tylko 44,531 
dusz.

Dwadzieścia dwie wsi, założonych przez Francuzów, za
mieszkane są przez osadników Europejskich; cztery wsie zo
stały dopiero co ukończone, i w tej chwili zaczynają się za
ludniać; dwanaście nowych wsi są w projekcie, którego wy
pracowania są Już mniej lub więcej posunięte.

Wielkich traktów przedsięwzięto dziewiętnaście; z tych 
ukończono cztery, a ośm mogą już służyć prawie w całej 
swojej rozciągłości.

Krajowcy rozprzestrzeniają swoje uprawy, uczęszczają na 
Francuzkie targi, i zawiązują z Francuzami coraz liczniejsze 
stosunki handlowe i zamienne.



Praco około porlu Algierskiego postępują bardzo czynnie, 
ze strony północnej ukończono już 259 metrów, gdzie cały 
obręb wynosić ma 450 metr.

Wielkie korzyści, we wzajemnych stosunkach Algieryi 
ze swoją metropolią, zapewnione są przez świeże postano
wienia, które zaprowadziły stosowne zmiany w urządzeniach 
żeglarskich i celnych.

Nakoniec, wkrótce otworzyć się mająca expIoatacya czę
ści lasów Algierskich, zajmujących najmniej 76,000 hekta
rów, tudzież kopalń, z których wiele uznanych zostało za 
nader ważne przez agientów administracyi, odsłoni bogactwa 
z których dotąd nie można jeszcze było korzystać.

Podług ogólnego obrachowania wydatków kolonialnych 
w roku skarbowym 1842, wydatki na posługi finansowe wy- 
nosiły383,506 fr. 14 c. wydatki na posługi kolonialne 3,088,515 
fr. 6 c. Przychody w tymże roku skarbowym czyniły 4,076647, 
fr. 20 o. Przewyżka przychodów nad wydatkami w r. 1842 
wynosiła 988,159 fr. 14 c.

Pogrzeby w. Paryżu.

W r. 1842 pogrzebano na cmentarzach Paryzkich (nie 
licząc ciał grzebanych staraniem administracyi szpitali i do
mów przytułku) ogółem ciai zmarłych 22,470; w roku zaś 1843 
pogrzebów było 22,661, tojest więcej o 191 ciał. Łecz Avtéj 
liczbie 22,661, objętych jest 328 ciał zza obrębu Paryża, 
co daje na 12 okręgów Paryzkich 22,333 pogrzebów. Te po
grzeby odbyły si@ na trzech cmentarzach, jak następuje:

Na cmentarzu wschodnim (Père Lackaise) 8,463.
— — ptMnocnym (Montmartre) 7,287.
— — południowym (Mont-Pamasse) 6,911.

Razem 22.661.



Kopalnie bursztynu w Królestwie Polskiem.
Jui w najodleglejszej starożj'tności przypływali Feni- 

cyanie do pobrzeźy Pruskich dla nabywania bursztynu. Dłu
go rozumiano źe ten szczególniejszego składu chemicznego 
minerał właściwym jest tylko pobrzeźom morza Bałtyckiego, 
aliści zaczęło go w y n a jd y  wać w głębi Pruss, a w najnowszym 
czasie odkryto liczne kopalnie bursztynu w Królestwie Pol
skiem, w obwodach: Ostrołęckim, Przasnyskim i Pułtuskim. 
W Frussach i Polsce zwykle się znajduje bursztyn rozsiany 
mniej lub więcej obficie w pokładach węgla brunatnego czyli 
lignitu i czarniawych ziemiach, które podobnie jak wszyst
kie skały warstwowe są osadem z wód strąconym. Morze za
tem pierwotne z którego osadził się pokład bursztyn zawie
rający, musiało się rozciągać ile z pewnością wiadomo, po
między pobrzeżami morza Bałtyckiego aż do wymienionych 
obwodów Ostrołęckiego, Przasnyskiego i Pułtuskiego.

Następujące mianowicie tych trzech obwodów miejsca, 
obejmują kopalnie bursztynu. (.*)

L Obwód Puttuski w ^cantach wsiów. i )  Mamino W yż
ki. 2)  Mamino Sredniaki. 3) Mamino Lipniki. 4) C hełchy 
Salki. 5) Chełchy iJebory. 6) Majki. 7)  Chojnowo. 8) Choj- 
nowko. 9)  Rawy K urzątki. 10) Rawy Stasie. i i )  Zabiela 
Wielkie. 12) Zabicie Piliki. i3 )  Przystań. 14) Nowa-wieś.
i5) Ghojniki. 16) Rzaaiec. 17)  Gutowó. 18)  Czerwonka. 19) 
Janopol. 20) Zawady. 21)  Grabowko. 22)  W yszel. 23) Pe- 
rzanów. 24) Dylewo. 25) Sławkowo. 26) Sypniewo.

(*) Jakkolwiek, podał Jui Sylwan (Tom XIV na r. 1838 od str. 
383) stalystyczne wyliczenie miejsc w których się u nas Łursztyn 
znajduje, gdy jednak spostrzegliśmy źe niniejsza wiadomość prostuje 
tamtą lub jej dopełnia, ogłaszamy ją jako do bliższego poznania kraju 
naszego przyczyniającą się. Spisaną została przez X. Wawrzyńca 
Putowskiego proboszcza z Gąsewa w roku 1828, a doszła nas przćz 
łaskawe ręce JW. SUnisława br. Grabowskiego Kontrollera gieneral- 
nego Królestwa. Życzyfby należało, iżby osoby zamieszkujące w o- 
kolicach w których się Jiursztyn kopi«, jeżeli wiadomość niniejsza aie 
jesl zDpetną, raczyły udzielić w pismach czasowych szczegółów po
miniętych.



II. Obwód Pfzasnysici w gruntach wsiów: i) Diótowkn. 
3) Adamczychy. 3) Brodowe Łąki. 4) Zawady. 5) Kopa' 
czyska. 6) Przytuły. 7J Raki. 8) ChtopiaŁąka. 9) Bagie- 
nice. 10) Niesutów. 11) Przy taje. lajPerzanki. i3)Ruziek.

UL Obmód Ostrołęcki: i) Żebry. 2) Wierzchlas. 3) Sta
wki. Zabin. 5) Olszewka. 6) Obwierwia. -j) Dylewo. 8) 
Kadzidło. 9) Łodziska. 10) Brzozowka. 11) Szafarnia. 12} 
Sarnia £ąka. i3) Wolkowo. i4) Wydmusy. i5) Piaseczna.
16) Chudek. 17) Wach. 18) Oborczyska. 19) Wykrot. 20) 
Gleba. 21} Golanka. 22) Myszeniec miasto, i wieś tegoż na
zwiska. a3j Dąbrowa i wiele innych.

Pod wsią Gąsew na początku teraźniejszego wieku od
kryto przypadkiem kilka ^ztuk bursztynu; właśnie przybył 
w te okolice niejaki Wolgram ze starych Pruss, znający w ja
kich warstwach zwykł się znajdować bursztyn i począł go 
kopać we wsi Chetchy, a za jego przykładem rozpoczęto 
szukać go w okolicznych wioskach i istotnie znaleziono we 
wielu. Gdy się owe kopalnie bursztynowe rozwinęły, wy
dzierżawiono je żydom.

Aczkolwiek niedokładne, możemy dać niektóre wiado
mości jaką ma budowę ziemia w miejscach w których się 
zwykle znajduje bursztyn w Polsce. Bezpośrednio nad po
kładem zawierającym ów minerał leży czarna sapowata zie
mia; często pokrywają ją piaski, i pokład zawierający 
bursztyn składa się z ziemi zielonej (jaki jej skład?) mającej 
czarne pasy, alboli też znajduje się w piaskach w kotłach 
i zamiełkach (?) wraz z wiórami (6), ułamkami drzew, korą, 
kotkami drzewa żywicowego (co bardzo prawdopodobną 
jest rzeczą, albowiem Goppert dowodzi, źe bursztyn jest ży
wicą drzew iglastychj i szyszkami.

Bursztyn bywa pospolicie w drobnych okruchach, za
zwyczaj niewydatnie podługowatego, spłaszczonego kształ
tu; niekiedy jednakże trafiają się wielkie kawały, i tak: we 
wsi szlacheckiej Zabiele wielkie znaleziono sztukę burszty
nu 6 funtów ważącą, za- którą zapłacono 3ooo złp. a we wsi 
Majki sztukę trzy funty ciężką. Często trafiają *ię kawały

(b) Pairz: Sylwan tom XIV z r. 183S sir. 370.



2j  do 3 | funta ważące; za które nigdy więcej nad 600 złp. 
nie zapłacono. Bursztyn w drobnych kawałkach do kadzę- 
niazdatny, ptacono wr. 1828 za funt po zt. i gr. 6 do z t i 
gr. i5-

Głębokość w jakiej bursztyn zwykle znajduje się, ró
żną jest, i pocłiodzl od dwóch.do 18 stóp.. Różne odmia
ny co do przezroczystości i koloru najczęściej znajdują się 
w jednym pokładzie albo kotle. Sąto odmiany wpót 
przezroczyste, albo nieprzezroczyste; pierwsze nierównie 
są obfitsze, aniżeli drugie. Kolory następujące są odróżnia
ne; kapuściany, czerwony, żółty, biały i czarny: ostatni 
niałoco ceniony, jest najrzadszym.

Jak obfite są owe kopalnie, trudno z pewnością coś 
powiedzieć, albowiem nie posiadamy pewnych dat, a nad
to dzierżawcy robią z tego tajemnicę. Aby zaś przybliże
niem ocenić można Lylo ile się bursztynu rocznie doljywa, 
podamy ile płacono rocznej dzierżawy z niektórych kopalń.

1) Z kopalni Rzaniecka zwanej, wraz ze wsiami nale- 
żnemi do ekonomii rządowej Różan, ptacono w r. 1828 
zt. 2100, dawniej zaś 8200 zł.

2J Ze wsiów Przytuły, Raki, Gbtopia łąka, Bągieni- 
ce, Niesułów, Przystaje otrzymał Józef hr. Krasiński, da
wniej 8oo- zt, w r. 1828 tylko 400 zt.

3) Z kopalń w obwodzie Ostrołęckim, należących do 
ekonomii tegoż nazwiska, ptacono dawniej 6000 złp. a wr. 
1828 połowę czyli Sooo ztp.

Z innych wiosek, należących mianowicie do małych 
właścicieli, trudno powziąć wiadomość, ile' bursztynu by
wa dobywanego i co za niego płacą.

Życzyćby należało iżby ta część kraju, która zawiera 
bursztyn, mogła być umiejętnie poznaną, i roczna produ- 
kcya bursztynu choć w przybliżony sposób oznaczoną.

L  Zejszner.



EBONIEA UTEBAGEA.

Rmprawy o języku Polskim J.N.Deszkiewicza. LwóuolS^Z.
Niepodobna jest miłośnikowi swojskiego języka nie powitać, 

z radosnem uniesieniem, dzieła tak obfitującego w głębokie! 
trafne pomysły, tak filozoficznie rozsCrząsającego grammatyczne 
zadania i z tak wielkim pisanego wdziękiem, jakiem są trzy te 
ważne rozprawy. O tej pięknej i pozytecznéj p. Deszkiewicza 
pracy, zdał już ziomkom wymownie ¡gruntownie sprawę zna
komity mowoznawca F. Jezierski (*). Rozbiór te^o uczonego 
męża tak jasne daje wyobrażenie o duchii, układzie i zaletach 
rzeczonego dzieła, że nam już pozostaje tylko winszować ojczy
stej literaturze wzbogacenia się podóbném pismem i, co takoż 
dość rzadko, podobnym rozbiorem. W krótkich zatém słowacli 
oddawszy hołd należyty zasłudze autora poświęcającego się z pra
wdziwą miłością przedmiotowi tak wielkiej dla nas wagi, o- 
śmielamy się rzucić na papiér kilka dorywczych postrzeżeń, ty
czących się jednego tylko punktu, krytyką p. Jezierskiego nie 
objętego, a który zdaniem naszém zasługuje, aby mu się z ró
żnych stron najuważniej przypatrzono.

Pan Deszkiewicz, żarliwy miłośnik ojczystego języka a ztąd 
nieprzyjaciel wszeikiéj w nim obczyzny, pragnąłby go oczyścić 
nietylko z cudzoziemskich wyrażeń i zwrotów budowie i wła
snościom jego przeciwnych, ale nawet ile można z wyrazó>v 
obcego pochodzenia. Co do pierwszych, zgadzamy się naj- 
chetniéj z szanownym autorem, co do drugich cokolwiek się 
z nim różnimy. Przyznajemy mu, iż w przepolszczaniu utar
tych wyrazów obcych, trafił nieraz na bardzo szczęśliwe pomy
sły, i nie myślimy przeto policzać go do rzędu pospolitych 
purystów i nowatorów (szkodliwszych może językowi od u. 
przedzonych przeciwnego systematu stronników); nie mogli

(*) W BUiliotece Warszawskiej, na listopad, zeszt. roku.



byśmy atoli, bez obrazy wiasnego przekonania, przyjąć od
mian, które podług nas, nie odpowiadają dostatecznie warun
kom, pod jakiemi jedynie, bądź tworzenie nowych wyrazów, 
bądź też nadawanie dawnym rozciąglejszego znaczenia, przy. 
puszczooem być może.

Tak np. zgodnośpiewność, lubo oddaje wyraz obcy harmo
nia, atoli użycie jego jest nader ograniczone, bo się właści
wie daje zastosować tylko do głosu i sposobem przenośni do 
dźwięku, gdy wyraz harmonia ogólniejsze ma znaczenie, bo 
się mówi; harmonia śpiewu, gędiby, harmonia dal niebieskich, 
harmoniamatżeńska, towarzyska, harmonia członków, umysłów 
i t. p. Wątpię, iżby w tych ostatnich przystosowaniach dał się 
użyć wyraz zgodnośpiewność.

Nie możemy się jeszcze sgodzić na przyjęcie takich wyra
zów jak składacz (kompozytor), składzina (machina), godrto- 
ściowae (tytułować), ośmina (oktawa). Tak np. ostatnia znaną 
jest po wszechnic jako miara zbożowa; łatwiej przeto można być 
zrozumianym gdy się mówi wór lub sąsiek pięcio-ośminowy, 
aniżeli mówiąc: pięcio-ośminowy kławikord, organ, pozytyw 
i t  p. Wprawdzie użycie ośminy w tem znaczeniu nie jest wy
nalazku pana Deszkiewicza, jak sam to oświadcza, ale że ją 
uważa za dobrze oddającą wyrazoktawa, nie mogliśmy jej zatem 
przepuścić. Nieró r̂nie zaś więcej wskazaćby można wyrazów 
które pan Deszluewicz albo sprawiedliwie wskrzesił z wiekowe
go uśpienia, albo nader szczęśliwie przełożył.

Są pewne wyrazy obce, tak oddawna mowie naszej przy
swojone, lak ściśle z wyobrażeniami naszemi spojone, że się 
nie dadzą, sądzimy, z niej żadną miarą wyrugować, bo oprócz 
iż uświęcone niejako zw-yczajem, przykładają się nadto do jej 
bogactwa. Dobry np. Jest staroświecki wyraz gędżba ze swemi 
pochodnemi: gędziec, gędziebny, gędziecki, atoli napróżno 
chciałby wyprzeć wyraz muzyka od tak dawna mowie naszej 
przyswojony i tak ogólnie przyjęty. Muzyka!.... w brzmieniu 
tego'słowa tyle jest miłych dla każdego pamiątek, że większość 
głosów, zdaje nam się, będzie za jego utrzymanieih. Nie prze
to jednak chcielibyśmy usunąć gędźbg. I to wyraz piękny, a co 
większa od najsła«Diejszych naszych pisarzy niegdyś używany. 
Niechżeby muzyka oznaczała wyższe, ogólne pojęcie cudownej



sztuki dźwięków a gędżba zastąpiła or/desłrę, kapelę (które ta
koż muzyką nazywają), niechby Mozart, Itossini, Meyerbeer 
i t. p. nosili godność muzyków, skrzypkowie zaś, basetliści i t. d. 
pierwszorzędni zwali si§ gędicami, a nakoniec niższego stopnia 
mazykanci grajkami. Oszczędziłoby to przymiotników i w je
dnym wyrazie jasneby dawało o każdym z tych stopniów wyo
brażenie (*). Obfity i potężnie obrobiony Angielski język, sta
wi dowody tokiego posiłkowania, np. fatherhooi i paternily. 
Wracając do muzyki, dodam, że ten wyraz należy nadto do 
rzędu tych niewielu, które są wspólne wszystkim oświeconym 
ludom, jakoto: religia, poezya, hamwnia i t. p. a które i unas 
słusznie unarodowione, na zawsze bez zmiany zostać powinny. 
Niechby podobne wspólne dźwięki mowy przypominały ludziom, 
że pomimo różnicy krajów i narodów, wszyscyśmy tu synami 
jednego Ojca w Niebiesiech; a któż nie wie jak potrzebujemy 
mieć często przywodzoném to sobie na pamięć! Wreszcie 
wyganiać z mowy wyrazy, dlatego tylko że nie są ściśle-swoj- 
skiego pochodzenia, byłoby to niejako naśladowaniem polity
cznego niegdyś ostracyzmu Ateńczyków, albowiem pozbawia
łoby ją pożytecznych członków, które potrzeba i zwyczaj do 
mechanizmii jéj ściśle zastosowały.

Z innej strony zdarza się spotykać zdania przesadzone 
kosmopolitów, którzy, aby nie ścieśniać myśli i czucia w sfe
rach plemion i krajów, każą nam dążyć do zlania wszystkich 
języków w jednę massę. Cudacka-jest to zaiste utopia! zgo
dzić się atoli musimy, iż nie masz i zapewne nie będzie ani 
jednego języka, w którymby wszystkie myśli dały się wydać za 
pomocą swojskich jedynie wyrazów; ile więc razy język dany 
nie wystarcza do wydania jakiéj myśli, dwa tylko mamy do 
zaradzenia temu sposoby: albo przyswoić obcy, albo utworzyć 
wyraz swojski. Ostatni lepszym jest bez żadnej w'ątpliwości, 
atoli pod warunkiem, iżby nowy wyraz należycie był zgodny 
z naturą i z duchem danego języka, zrozumiały i wydający do
kładnie myśl z głównemi przynajmniej jéj odcieniami. Nie go
dzi się albowiem czynić ujmę myśli dla miłości dźwięków.

(*) Tym sposobem sgodnoipièwnoié mogłaby dobrze posiłkować 
harmonią.



Z téj uwagi wypada, iz nowo-utworzony wyraz nie prędzej może 
być przyjęty aż po należytem doświadczeniu zgodności jego 
z naturą,* z duchem języiia oraz trafności w wydawaniu gló;* 
wniejszych względów myśli. A takie doświadczenia bez wąt
pienia wymagają czasu, przeto iż niepodobna od razu przewi
dzieć wszystkie kombioacye w tłómaczeniu myśli zdarzy6 się 
mogące.

Są wyrazy zgodne na pozór z naturą języka (tojest 
z brzmienia swego bardzo podobne do narodowych), a jednak 
duchowi jego przeciwne, i takie, sądzić trzeba, nie zdołają ni
gdy wcielić się doń należycie. Rzućmy okiem np. na szereg 
oowopolskich filozoficznych wyrazów: na owe jaźnie, przed- 
miolowo-podniiołowe jajości, powiati/ myślenia, przyezywowości, 
róinojednie, catozwiązki i t. p. któremi nas miłośnicy Teuton- 
skiêj lubomądrości (sV.ąA\nąi światli i uczeni liidzie) tak hojnie 
od niedawnego czasu częstują. Wszystkie te dziwolągi brzmią 
jakby wyrazy Polskie, niepodobna jednak nie \vidziéé, nie czuć, 
że mowa nasza odpycha je ze wstrętem, bo nic spólnego nie 
mają z jej duchem; gdy tymczasem nowe nasze terminologie 
w naukach, sztukach i rzemiosłach, jakże snadnie i szczęśliwie 
wcieliły się do języka! Dwa te fakta zdają się udowodniać 
nasze założenie.

Mowa narodu jest «oddechem jego myśli, brzmieniem jego 
duszy» (jak wyraził prześlicznie p. D.). Owoż w duchu naszej 
widzimy jasność, dobitność, swobodę i jędrność, teto cechy 
moralnego charakteru jej twórców. Nic w téj m o w ie  nie znaj
dzie się wątpliwego, mglistego, niespojonego; skutkiem jako- 
wychś szczęśliwych swych właściwości podatną jest do wyraże
nia najwznioślejszych myśli, najdelikatniejszych uczuć, a tylko 
fałszywym dążeniom rozumu i serca zdaje się odmawiać swéj 
posługi. Głębokości się nie stracha, lecz brzydzi się próżnią. 
A zatem spekulacye Niemieckiego t r a n s e e n d e n ta l i z m u  nie roz- 
krzewią się na jéj gruncie (*); migotliwa, próżna myśli, samo-

(*) Na dowód áte się la oowoiyloa NieMÍ®*̂ ka niozofia ze swe- 
iiiij sąźoisteiDi sktadaaemi wyrazy' ^anlym Niemcom niekiedy wyda
wała śmieszną, przywodzę osobliwszą nazwę ułożoną żartobliwie 
przez stawnego Kiopsztoka dla filozofii Hauta: „Eioe ScheingruDd-

Tom IH Sierpień r. tS44.



pas w Czczych przcslworacl» hiijajqca poezya nie znajdzie wniéj 
odbicia. Oto jedyna prayç̂ iyna, dla ktüréj niektórzy z Polaków 
zarzucajii językowi swemu ubóstwo; ale, z tvieikiém przepro
szeniem, ten niedostatek jest właśnie największą jego zaletą 
i,chwałą; któż bowiem nie widzi, że w tym razie odjemność 
staje się przymiotem dodatnim? Mniéj więc o pomnażanie bo
gatych języka naszego zasobów, jak o utrzymanie ich w czysto
ści i poszanowaniu starać się powinniśmy.

Są nakoniec w mowie naszéj wyrazy z cudzoziemskich ję- 
zyiiów wzięte i nieodbicie jéj potrzebne, a których całkiem prae- 
polszczyć niepodobna dlatego, iż oznaczają przedmioty nieprzy- 
padajiice najmniej do naszej narodowości, np. szpada, harcop, 
harlipjlel, peruka, kreza, makaron, sorbet i t. p. Zdaje się, iż 
przodkowie nasi wymawiali i pisali wyrazy takie z cudzoziemska 
dla oznaczenia, że i sáme te rzeczy na zawsze im będą obcemi. 
Później, ze zmianą obyczajów, weszły wprawdzie w używanie 
i peruki z harbojXiami, i szpadki jak rożenki, i mnogie inne cu- 
dzozièmszczyzny (przedmioty niegdyś śmiechu Polaków); atoli 
dzielna ojczysta mowa nie dala się nagiąć kw'oli tym nowo
ściom, jako niepoddana wpływom zewnętrznym, nie uświęciła 
narodowem brzmieniem rzeczy nienarodowych, a tylko dla da
nia o nich potrzebnego pojęcia, żywcem je do skarbcu swojego 
przeniosła.

Powyższe postrzeżenia zdają się potwierdzać tę prawdę: że 
tworzenie nowych dobrych \/yn\7.óvf, rzeczą jest nieskończenie 
trudną, a zatem niebespieczną, bo najmniejsza nietrafność grozi 
językowi skażeniem, a to jeszcze gorsza niżeli ubóstwo. Otrzą
sanie zaś staroświeckich wyra/ów z pleśni zapomnienia, wielkie 
przynieść może pożytki, byłe pracujący około tego uzbroili się 
surową krytyką i pilnie dociekali przyczyn, dla których wyraz 
jaki lub forma wyszły z używania; bo też \r. archaizmem, jak 
wiemy, pewnej trzeba ostrożności. P. I). pracy tej wydoła:

jjalj— .Mislolgcruiigs— JlalliJicslimmungs— Begriffsverriilschcrci— S p il i-  
nadigkeits — Widerspruclis — Spracbungebrauchs —  V c rb a rb a ru n g s  —  
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ruD gs— \'eruunrtlodUrbIags—Wissenscbafl.“  ■
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obsTterna jego znajomość pomników dawnego piśmrennictwa,' 
obok lak grunlownćj wiedzy języka, jest lego rękojmią.

Ten co lo pisze, żleby chciał przybierać na się postać kry
tyka, nie mając potrzebnych do tego powołanią usposobień; siliie 
więc tylko dla takiego dzieła spólczucie, pobudziło go do ogło
szenia tych drobnych postrzeżeń. Pan Deszkiewicz, jak świa
tły i gorliwy budowniczy, skwapliwie do swej budowy zgro
madza materyaly, aby z nich mógł potem wybrać przydatne; 
nowa jego grainmatyka będzie, spodziewać się trzeba, jednym 
z najpiękniejszych na starożytnych fundamentach wzniesionym, 
ponmikiem mowy naszej. Nie jestże więc obowiązkiem każ 
dego rodaka wspierać, ile sil, tak szlachetne przedsięwzięcie?

K. Bitjnidd. ' ’

Fabrykant w </zco'c/f, Panna mgżatka zo trzech akiaęh, 
komedye oryginalnie prozą napisane przez Józefa 
Korzeniowskiego.

Fabrykant i Panna mężatka, dwie najświeższe koniedye 
J. Korzeniowskiego, dotąd drukiem nieogłoszone, znamy tyl
ko z kilkokrotnych przedstawień na scenie Teatm Rozmai
tości.

Nim ogół nasz poznał te dwa utWory, już je poprzedził 
sąd krytyczny, raczej \ł'zmianka pochlebno-krytyczna, miano
wicie o Pannie mężatce w piśmie naszem na miesiąc kwiecień 
r. b. Wzmianka ta w przypisku tylko umieszczona do krytyki 
ogólnej i postrzeżeń nad dramatem naszym dzisiejszym, a 
w szczególności nad utworami dramatycznemi J. Korzeniow
skiego, niemogla Jeszcze dotykać wartości utworu w Jego 
układzie i charakterach wprowadzonych, dotknęła jednak pomy
słu, że podobny do jednej ze znanych na scenie naszej ko- 
medyj Panna pełnoletnia, równie jak wszystkie dzieła tego 
autora, skądinąd najznakomitszego' polskiego dramatyka, po
dobne być mają w pomysłach do dzieí tegoż rodzaju waii- 
gielskini, francuzkim lub niemieckim języku. O ile zarzut 
len słuszny, na później rzecz odkładamy, jako ninićj ważjia



i dla autora i dla powszechności i dla samej nawel sztoki: 
\rspomniiii przedewszyslkiem nawiasem tylko, że krytyk dra
matów Korzeniowskiego, pomimo jak |sig zdaje rzetelnych 
ch^ci i trafnych czasem postrzeżeń, niemógl swego zarzutu 
rozciągnąć do najznakomitszych a najnowszych utworów na
szego, jak sam przyznaje pierwszego dramatycznego poety.

I tak; Górale Karpaccy, dramat najcelniejszy pod każdym 
względem i prawdziwie rodowy niema podobnego sobie w po
myśle głównym w żadnej z obcych literatur. Żydzi komedya 
w czterech aktach, pomysłem wielkim i nowym, tenże sam 
krytyk mówi, odznaczają się, wykonaniu w'^zakże ma brako
wać jak zwykle wezfa dramatycznego. Stary Mąż także ko* 
medya czteroaktowa chociaż ją krytyk znajduje podobną 
z treści do jakiejś francuskiej, jest bez wątpienia nowością; 
bo rozwija fakt rzeczywisty, dzisiejszy w prowincyach dawTiej 
Polski znajomy. Fabrykant z rzeczy i toku całkiem nowy i 
swojski.

GWwny zarzut pana A. P. dramatom J. Korzeniowskiego, 
jest ten, że brak im całkowicie wgzła dramatycznego czyli że 
dramata jego nie są dramatami.

Rzeczywiście, jeśli tak jest, że w dramatach niema węzła 
dramatycznego, a węzeł dramatyczny jest istotnym warun
kiem dramat)], to Korzeniowski nie jest dramatykiem; ani 
pierwszym jak go pan Przezdziecki w rejestrze dramatyków 
umieszcza, ani drugim po Fredrze, ani ostatnim, bo nie pi 
sze dramatów; nawet nie będzie poetą, bo jeśli mu ten epi
tet, służy to stąd że dramatów kilkanaście napisał, za ćo po
etą dramatycznym utytułowany został; fragment zaś, którym 
roskoszuje się krytyk, zdaje się w dramatyczności tylko pra
wa swoje do sławy czerpać może, inaczej byłby wierszykiem 
zgrabnym, łat^vym i błyszczącym, a to wszystko nie jest 
istotą poezyi. Korzeniowski tedy nie jest poetą, bo gdyby 
nim był, to jedynie z dramatów które napisał, a dramata te 
nie odpowiadają w istocie Sivej warunkom dramatyczności, 
albo też krytyk jego utworów nie jest krytykiem, c z y l i ,  źe 
nie posiada istotnego warunku krytyka: uidzenia, sądzenia 
z właściwego punktu.

Bo też to rzecz szczególna, oryginalna, zadziwiająca, że



J. Korzeniowski który lak dobrze i pierwszy myśli o drama, 
cie polskim rozwinął (sam pan Przezdziecki tak utrzyniuje) 
któremu niezaprzeczył nikt dotad znakomitego poetycznego 
talentu; nawet niektórzy surowi krytycy genialnym go zowią, 
który sam tyle dziel z tytułami drariialów napisał, i umie 
być trafnym sędzią utworów lego rodzaju; który nakoniec 
niedawno jeszcze pod przybranem imieniem o dramatyczno- 
ści pisa} i Fredrę ocenił z widocznem, głębokiem znawstwem, 
(może zbyt szczegółowo tylko) ten sam Korzeniowski, jakby 
siebie nierozumiał i ważności prawd swoich niepojmował, 
przekracza ciągle zasady, raczej główną dramatów zasadę, 
że pisze komedye, dramy, trajedye bez związku, tojest bez 
powiązania. Rzecz prawie nie podobna musi jednak mieć 
swoję przyczynę albowiem że Korzeniowski co innego rozu
mie przez ów węzeł dramatyczny, albo rozumiejąc jak kry
tyk rozumie, niezdolny go utrzymać, albo co najpodobniejsza, 
że krytyk go nierozumiè, tojest tajemnicy Korzeniowskiego 
dramatów, czyli samego poety. Przypadek ten najczęstszy 
w krytykach nie z braku dostatecznych wiadomości i głębszej 
nauki ále zwykle z chęci nakręcania dążeń i kierunków każ
dego z piszących do własnych widzeń, do własnych pojęć 
lub do pojęć, które krytyce podobało sią uważać za prawa. 
Położenie autorów i krytyków często bywa podobne do położenia 
właściciela karczmy na jakimś trakcie i grymaśnego,rozpieszczo- 
nego domowemi wygodami podróżnika. Ten postawił kar
czmę aby w niéj wódkę szynkował, a podróżny gniew;a się 
i burczy, że herbaty dostać nie może i powiada że zła karczma 
bo w niéj dostać niemożna herbaty, a jako karczma wszy
stko mieć powinna. I któż ma słuszność? Podróżny ipieć 
chce to, co karczmarz za niezyskowne a więc za niepotrze
bne uważa, niema c o  występować z pretensyami; przegrana 
niewątpliwa: może zbyt gminne porównanie? odstępuję od 
porównań i sądzę że pomiędzy dramatami J. Korzeniowskie
go a ich krytykiem zaszło nieporozumienie. Korzeniowski 
niechce przez węzeł dramatyczny, przez intrygę, pojmować 
cudo\vnych niespodzianek, nadzwyczajnych metamorfoz, jakich 
pełne komedye i dramy francuskie dzisiaj; z dramatów swo
ich niechce robić szarad, zagadek, bo te dziś lada kio roz



wiązać potrafi, a są tak zręczni nieklórzyi źe o zakliid w ożna- 
czOnyńi czasie najtrudniejsze odgadują, ale mu idiiie najpraiód
0 konieczniejszy i’główniejszy warunek— O prawdę wsytua- 
cyach, w charakterach, o Ipiczne tych sytuacyj połączenie,o ruch 
czyli akcyą, o malowanie ludzi przez ich' czyny nie przez 
własnych ust słowa, a nakoniec zakłada sobie cel, ledwie źe 
niewyraźnie z góry zapowiada jaki, zostawując czytelnikowi 
czy widzowi sąd o środkach, jakich mu sztuka do osiągnie
nia celu dostarczyła a jak je talent jego wżycie wprowadza! 
Jak rządził niemi i używał. Cóż łatwiejszego jak dać ko- 
medyi lub dramie rozwiązanie niespodziane, nieoczekiwane 
awięc affektowe. Tysiące na to francuscy fabrykanci środków
1 sposobów wynaleźli. Żebraków łub ‘włóczęgów pierwszego 
aktu zmieniają w czwartym lub trzecim n a  potężnych wielko
rządców, z inilionowemi dochodami-, sierotom opuszczonym wy
najdują najczulszych ojców, na zawołanie znajdzie się każdy 
potrzebny dokument u notaryusza na téj lub owej ulicy, cza
sem nawet w kieszeni jalriegoś nieznajomego Bóg m é skąd od 
burzy na te brzegi wyrzuconego; znajdzie się mąż, który zgi- 
n-ąt lat temu trzydzieści, w wojnie Hiszpańskiej, Portugalskiej, 
Perskiej lié Arabskiej, jakiéj chcecie i gdzie chcecie. Otóż 
to są te niespodzianki, na których zjawienie otwierają sig 
wzdłuż i wszerz usta widzów, ręce grzmią oklaskami, a kry
tyka ucieszona chwali, że interes do końca był utrzymany, 
zajęcie wzrastało i nawet cel moralny osiągnięty, bo biedna 
sierota bardzo cnotliwa • i bardzo kochająca i bardzo ładna 
znalazła ojca, opiekuna, posag; Kochanek wrócił, a niego
dny stary intrygant zawstydzony odejść musiał. 1 cóż wtem 
wszystkiem trudnego, jakiego na le cudowności potrzeba ta
lentu?. Jedna chwila, dobry humór autora, kilka liter i trochę 
odwagi, a hojną ręką sierocie da dwa ^iljony rocznego do
chodu z dodatkiem matki księżnej na wyspach spokojnego 
oceanu zrodzonej, ojca następcy tronu Chińskiego; jedna 
chwila a czarowną ręką z starego będzie młody, długo ocze
kiwany kochanek, tylko perukę zrzuci; a kiedy jest już i oj
ciec i matka i kochanek i pieniędzy dosyć, wycíagnienien» 
ręki pobłogosławić nilodą parę 1 co prędzej zapuszczać kor- 
tynę dla eiTektu i przyzwoitości.



Publiczność, pomimo tylu małżeństw co dzień na scenie 
zawieranych, lak jednak na nie tylko czeka i je za całe roz
wiązanie i sens moralny i tendencyą jedyną uważa, że byle 
który z ojców nowo odkrytych z takich to jak wspomniałem 
wysp przybyły, wyrzekł te kilka nic nieznaczących wyrazów 
„a więc dzieci moje...“ nie czeka dalszych awantur, a przy
najmniej wyrazu myśl stanowiącego, tojest słowa „pobierzcie 
sig“ i wychodzi. Gdyby któremu z dowcipnych autorów ko- 
medyi, przyszła chęć w sztuce dwuaktowej, kochanków 
w pierwszym pożenić, a w drugim rozwieść, niktby z publiczno
ści nie wiedział o rozwodzie.
i r  Takie pojęcie istoty dramatu i Węzła dramatycznego, 
tojest pelnćj dramatu budowy, niemoże dzisiaj zaspokoić i 
wystarczyć definicji sztuki.

Przerwa zmiany miejsca, lasu na pokój, pokoju na cmen
tarz, jest przerwą dla oka, ale nie dla myśli, która wiąże 
się i łączy niewidomie dla tegoż oka a najwidoczniej i ja
sno dla tejże myśli, dla ducha poety, poety prawdziwego, bo 
w duchu jego musi być całość utworu, harmonią i piękność 
zupełną. Węzeł dramatyczny nie jest własnością i tajemnicą 
Fredry, ale własnością talentu każdego wielkiego dramatyka. 
Gdzie są charaktery ludzkie wzajemnem na siebie działaniem 
skreślone wiernie i prawdziwie, tem niemoże braknąć węzła, 
bo to wzajemne ich na siebie działanie jest nieczem innem 
właśnie jak węzłem dramatycznym. Któżby śmiał Szekspiro
wi zarzucić brak węzła dramatycznegoj jeśli duchem nie 
okiem spojrzy w tę budowę wielką, wspaniałą, pełną różności! 
przeciwności a jednak piękną i doskonałą; bo różność i prze
ciwność są istotą, duchem harmonii; harmonia ta przecież 
Wynika z mistrzowskiego i wiernego kreślenia charakterów 
wzajem na siebie słowami i czynem działających. Jeśli Ko
rzeniowskiemu przyznajemy talent wiernego, kreślenia chara
kterów, a przyznać musimy, niewolno już dodać, że tam brak 
węzła dramatycznego. Nie rozumiem dodatku pana A. Przez- 
dzieckiego, że poeta nasz goni za szekspiryzmem. Jeśli to 
ma znaczyć używanie szekspirowskich zwrotów, powtarzańie 
ich: warto pokazać, gdzie? jeśli to są zwroty jakichby Szeks
pir użył w podobnych wypadkach, niema co ganić, skoro go



dne Szekspira, a przy leni zręczne i smaku niekażą. Jeśli 
w autorze naszym widne kształcenie się na Szekspirze, nie 
zaś proste, niedołężne naśladownictwo, to nie wada ale za
leta, byle tak śmiało i wiernie malował naszych ludzi jak 
Szekspir maluje swoich; jeśli w osobach dramatów dzisiej
szych Korzeniowskiego przebija się duch i serce ziomka, 
krajowca naszego, a mowa jego prosta i niewymuskana jako 
i w utworach Szekspira, to dobrze, niech tak każdy za Szeks
pirem goni, byle to był chód, bieg, gonienie’,, nie kulawe 
chromanie.

Zbyt wiele zająłbym miejsca, a zaręczyć niemogę czy z po
żytkiem, gdybym chciał na wszystkie ustępy uwag pana A. Przez- 
dzieckiego odpowiadać. Nie ten cel mojej gawędy, wszystko zaś 
com wspomniał, tp nawiasem (może za obszernym) i z oko
liczności tylko; niemogę jednak obojętnie pominąć przedosta
tniego ustępu uwag, gdzie krytyk wzywa kilku zasłużonych 
w dramatycznej literaturze pisarzów, aby się ocknęli, słowem 
chce im przerwać sen spokojny ku naszej znowu niespokojności, 
i temi słowy zaczyna, a przecież mamy zasłużonych w lite"< 
raturze dramatycznej pisarzów“ i t. d. to przecież jest gorżką 
ironią, ubliżeniem powadze artykułu,‘bezstrónności sądu, i za
słudze niezaprzeczonej autorów, którym w samej rzeczy od
począć po tylu trudach wypada, .

Z obliczeniem na effekt i dla effektu, o który najwięcej 
idzie krytykowi, osnutych dram i komedyj ani publiczność 
nasza już niepotrzebuje, ani literatura z tłumaczeń żyjąca nie- 
gtodna, ani sztuka za sztukę nie uważa, ani społeczność nie 
pragnie. Nam jeśli czego potrzeba, to ludzi z ludzkiemi cha
rakterami , w ludzkich prawdopodobnych położeniach, mową 
ludzką lub pełną życia i ruchu i poezyi, jeśli ta z duchem 
indywiduum swego harmonizuje przemawiających, lub pełną 
błędów, słabości i nudów, jeśli nią usta głupca i gnuśnika 
odzywają się; a wszystko w jednym gmachu sztuki niech ży
je, tchnie i feimentuje i do dobrego celu prowadzi.

Nie zagadki więc, nie szarady, nie cudowności stanowią istotę 
dramatu a zowią się w dramatyce węzłem dramatycznym, ale 
związek sytuacyj, loiczne ich następstwo, i t- d. jakem wy
żej powiedział. Kiedy się autor wyrzecze tych łamanych sztuk



dramatycznych w dramatyczności, nie garbi prostych i zdrowych 
ludzi pod te krzywe i fukowate jarzma a otwarcie powie, co i 
charakter nasz prawdziwie cechuje, tego wam dowiodę, to 
wam okażę, uważcie jakim sposobem: i samą potęgą talentu 
bez cudów i niespodzianek utrzymać potrafi zajęcie w słucha
czu jedynie prostotą, naturalnością i zręcznością dialogu 
akcyą właściwą ożywionego a z niechcenia i znienacka jak cza- 
row’nik, myślą świetną do serca i ducha przenikającą, jak 
brylantem błyśnie, i znowu spokojnie w zwyczajną sferę z stą
pi i zwyczajne rozmowy roztoczy do nadzwyczajnych wszak
że a nowych wniosków prowadzące, i ludzką grzeszną ręką. 
Boskie, zbawienne prawdy okaże — czegóż więcej nam po
trzeba? gdzie tego węzła dramatycznego szukać potym ma
my?. Wracam do utworów wtytule wymienionych.

Fabrykant komedya w dwóch aktach, którą nasze nawy- 
knienie nie wiem skąd przyjęte, podziału komedyi na salo
nowe ! farsy, farsa liib krotochwilą nazwaćby kazało, jest 
właściwą komedyą w najściślejszem znaczeniu komiki drama
tycznej. Salony, dwór, mogły być kiedyś dla literatury dra
matycznej Avzorem, źródłem, słowem wszystkiem i spło
dzić trajedją tak zwaną klasyczną, dziś są i pozostaną sa
lonami bez żadnych preferencyj m d izbami w których ludzie 
rodzą się i żyją. Dla nich dramatycy osobnego rodzaju, oso
bnego salonu dramatycznego nieutworzyli, niezbudowali. Ko
medya Jest to satyra, dialogiem i akcyą od satyry różniąca 
się, obejmuje więc wszystkie klassy społeczeństwa, jak wszy
stkie mają swoje wady i śmieszności w obyczajach, które po
prawiać autor dramatyczny zamierza. Gdyby od salonciw mia
ły pochodzić salonowe komedye, to ile odcieni w towarzy
stwie, tyle nowych tytułów komedyj rodzajów natworzyć zna
lazłaby się potrzeba. Dobry smak jeżeli chcemy przez salo- 
nowość rozumieć, to ten smak dobry, smak estetycznie pojnió- 
wany, ma być równie w salonowych Jak farsowych komedjach. 
Fabrykant tedy nie Jest ani salonową ani krotochwilną kome
dyą, ale tylko komedyą, komedyą dobrą, oryginalną, z pier
wiastków najnowszych i. rodowych złożoną, a to najlepsze i 
Najważniejsze. Naród ma swoje obyczaje, odrębne w wielu 
odcieniach od obyczajów sąsiedzkich narodów, te go chara- 
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klerjzują; prowincye a w nich plemiona jednoszczcpowc za
mieszkałe, maj.i znowu jakieś różnice, czyto plemionowe 
czy od miejscowości zależące, stąd liczne, różne dobre lub 
zle właściwości téj cnoty i wady; komedja więc rodowa ogól
nie, może być wymierzoną i utworzoną dla ogółu i na ogół, 
dla szczegółu i na szczegół, na jednę prowincyą jednę oko
licę. Fabryknnij płód pisarza zachodnich prowincyi Imperyum 
na Wołyń i Podole ciosy swoje wymierzył. Panuje tam mâ  
nia industryjna, tojest źle zrozumiana chęć i źle zrozumiane 
dążenie du przemyslowości, i ud nieusposobionych do nićj 
obywatpli, którą autor wyśmiewa, i starą a dotąd niezbitą 
ckononuczną zasadę odzyW'ia, żc każdy z członków społe
czeństwa powinien lem ogółowi służyć, czem najlepiej słu
żyć zdolny, niepragnąc być wszyslkiem i dla wszystkich, bu 
niczem dla siebie i dla wszystkich będzie.

Fahtylcani w Korzeniowskiego komedyi, jest lo obywa
tel średniego majątku, który idąc za popędem czasu (jak mu 
się przynajmniej marzy źe idzie) zakłada fabrykę powozów 
na wielką skalę w swojej wiosce, i niemając ani dostatecznej 
fabrykanckićj znajomości (swojéj upodobanej induslrii) ani 
funduszów polemu, zaniedbuje gospodarstwo rolne, które zna 
najlepiej a zaprowadza fabrykę i buduje powozy, których 
nikt kupować nie nioże, bo niewarte; niszczy majątek, odło
żą się w nadziei jakicheś zysków. Fabnjkant len ma niłodą i 
pełną cnót domowych żonę. Kocha ją bardzo, ale ■ cłiwilowo 
więcej fabrykę swoję. Autor komedyi jako głęboki prakty
czny znawca serca ludzkiego, uderza na lę wodę fabrykan- 
cką z. dwóch stron; obudzą w nim zarazem trwogę o byl ma- 
jeryalny i o wierność żony.

Pienvszy środek nic jesl wymyślonym, ho tylko rzeczy
wistość przykrego położenia, materyalnego, może rzeczywi
ście działać i skutkować na zaślepienie; drugie zaś o wiarę 
niałżttńską jest zmyśleniem chwilowem do wslrząśnienia umy
słu obłąkanego polrzebnem. Bo leż i-zeczywislość w lym 
razie, byłaby zamocnem na tę chorobę lekarstwem, o serce 
kobiety i wierność żony niema co wielkich robić zakładów 
a stare nasze przysłowie tu się nasuwa, «nie wywołaj wilka 
z lasu-i



1’ierwszy tedy środek w espozycyi komcdyi zapowiedzia
ny, nnjnaluralnićj przeprowadza autor prze? oba akta do koń
ca z niejakim skutkiem; drugiego bez uprzedzenia widzów 
w następnym dopiero akcie używa niemniej zręcznie, śród 
scen pe^nycil prawdziwej, szczerej komiczności i ten wstrzą
sa najsilniej zagoi-zafyni fabrykantem powozów bo mu jakiś 
także powoźnik niby Niemiec, żonę rozromansować potrafił, 
jako zaniedbaną od męża i uwieść: sceny jedne po drugich 
komiczne, pełne i żywe, ani słowa próżnego, żadnych zbo
czeń, żadnego polowania za sentencyami i dowcipami, któ- 
rychby, konieczność położenia niewymagała.

Zakończenie zupełnie naturalne i prawdziwe nawet ama
torów niespodzianek dramatycznych mogłoby zaspokoić. 
Fabrykant, odebrawszy dwie dobre przestrogi, od brata żony 
który jako uwodziciel i jako fabrykant niemiec figurował, 
myślicie, a tak myśleć nawet potrzeba, bo tak się dzieje we 
wszystkich niemal komedyach; mj ś̂licie tedy źe się poprawił 
fabrykacye porzucił, bynajmniej, ocknął się tylko cokolwiek, 
wyprosił sobie prolongacyą fabrykowania do nowego roku i 
umknął co prędzej do fabryki, przekonawszy > się że żona 
wierną mu była, a długi zapłacone! Ten koniec prawdziwszy 
jak owe wszystkie we dwudziestu czterech godzinach lub 
w dwudziestu czterech dniach, odebrane nauki i dokonane po
prawy. Nie tak lo łatwo wyrzec się swoich nadziei i nawyknień. 
Czas i doświadczenie ciężką nieraz okupione ofiarą, niepo- 
trafią zagorzalca wyleczyć, cóż dopiero kilka niepowodzeń i 
kompromitacyj- Pomimo że cały wątek komedyi z kilku słów 
żony i siostry fabrykanta obywatela i przyjaciela domowego 
starego sługi, poznać się dają, równie jak charakter osoby 
głównej, przecież prowadzenie ożywione zajęciem z ruchu 
dramatycznego wynikającem i komiczność prawdziwa utrzy
mują komedyą w rzędzie znakomitszych polskich dramatycz
nych utworów.

Dyaog lak naturalny, tak prosty, językiem mało znanym 
scenie, Językiem polskim prowadzony może być \vzorem pra
wdy, zwięzłości, prostoty istylu konwersacyjnego, na którym, 
mówią wybredni na francuzczyżnic zaprawieni literaci zbywać



ma naszemu językowi. W Komedyi tej niebrak tedy ani wy
nalezienia, ani węzła dramatycznego wwłaściwem jego rozu
mieniu a celuje wybornym dialogiem, treścią miejscowość 
cechującą i charakterami po mistrzowsku skreślonemi.

Panna mężatka komedya w trzech aktach, nie zaleca się 
świeżością pomysłu, dlatego jedynie że już jakiś fabrykant 
Francuski napisał cóś poàohn^^o w Pannie Petnolelniej—Za
stanowiwszy się bliżej nad całością komedyi niepodobna śmieć 
przypuścić, aby autor nasz miał pożyczyć myśli od francus
kiego dramatyka. Bo czyż można z taką sztuką, naturalno
ścią i prawdą przedmiot, roślinę obcej ziemi, tak różnej w cha
rakterze od naszéj, przeszczepić bez widocznej skazy na wła
sną? Charaktery 'w Pannie mężatce czysto rodowe, dzisiejsze, 
nasze czy mogłyby tak dobrze wpleść się i zbratać zmyślą 
obcą, z tematem .francuskim?.

Tylko dziwaczna, kapryśna, lub wymyślna chęć poniżenia 
swoich i swojego, wyszukać mogła i uwierzyć w to podo
bieństwo chociaż ona zdaje się istnieć na pozór. Pomijam 
różnicę osnowy tych dwóch różno-strefnych płodów, bo nie 
warto dłużej nad rzeczą błahą zastanawiać uwagi, a co wię
cej musiałbym mówić o francuskiej komedyi, kiedy o pol
skiej jeszcżem nic niepowiedział: wracam do domowej sprawy, 
do Panny mężatki rzadkiego w literaturze dramatycznej dzi
siejszej i dawniéjszéj zjawiska.

Żadna z komedyi dotąd znanych ogółowi, nieraoże się 
się poszczycić taką sztuką w układzie, umiarkowaniem akcyi 
i wybornym dialogiem jak Panna Mężatka. Proszę sobie wy
obrazić komedyą, w ktôréj naprzód zapowiedziano, co robić 
wszyscy będą, odjąć więc tym sposobem przyjemności odga
dywania rozwiązań pojedyńczych sytuacyj i rozwiązania ogól
nego, a przecież potrafić utrzymać zajęcie, przez trzy sporej 
długości akta.

Tak się rzecz ma w téj komedyi: Panna już 27 le
tnia zakochana w człowieku godnym ze wszech miar miłości 
i kochana równie od niego, opowiada ciotce swojej myśl ja
ką powzięta dla przyspieszenia związku z zacnym s w o i m  ko
chankiem, myśl uchodzenia przez jakiś czas za mężatkę, aby 
«budzić oziębione rozwagą uczucie miłości, pociągnąć gwał-



tem len myślący umysł w krainę wrzących namiętności, go
rączki, zapału, zazdrości i tym podobnie. Wszystko więc dla 
widza łub czytelnika cokolwiek stać się może i staje, niejest 
zagadkowem, niespodziewanem, wszystko jednak żywo.zaj
muje i bawi. Uważali niektórzy z codziennych krytyków dra- 
matyki naszej, że myśl tę winien był autor ukryć przed pu
blicznością: nigdy jednak ani autor, ani kto bądź z zastana
wiających sie nad ogółem utworu tego niemóglby się na po- 
dobnązgodzić propozycyą. Układ komedyi, wszystkie jej przed
niejsze sceny, cała komicznośó w mowie i położeniach, na 
lej jawności intrygi zawisły.

Gdybyśmy niewiedzieli że Cecylia (Panna mężatka) jest 
urojonych ślubów mężatką, już pierwsza wyborna po wstę
pnej expozycyjnej scena, niemiałaby swojej dzisiejszej war
tości, straciłaby całą władzę śmieszenia a wniczemnieodma- 
lowałaby charakteru rozważnego kochanka i poczciwej do 
intrygi zawiklanej ciotki; i samo spotkanie Cecylii z dawnym 
kochankiem nieodkryloby nam skarbów tej przebiegłości ko
biecej, uchodzenia za to, czem się niejest, gdybyśmyniewie- 
dzieli, że Cecylia jest niezamężną; dziwne zaś i komiczne po
łożenia kochanka przed zmyśloną mężatką, przestałoby być 
komićznem i śmiech obudzającem a rodziłoby raczej samę 
litość i współczucie dla cierpiącego. Stąd następna scena 
pomiędzy majorem niewtajemniczonym do intrygi .a opuszczo
nym kochankiem, najżywsza i nadzwyczaj komiczna, gdy oba 
nieznają swojego rzeczywistego położenia, i serjo podług 
włożonych na się niewidomą ręką ról mówią i działają zginę
łaby także jak niemniej wyborniejsza a stokroć komiczniejsza 
scena w akcie drugim z tejże samej jawności intryg wypły
wająca, kiedy major postrzegłszy" opuszczonego kochanka 
u nóg dawnego bóstwa, jako przyjaciel domu, przyjaciel Ce
cylii zabiera się do dania silnej przestrogi swej przyjaciółce, 
przypomnając jej obowiązki mężatki, żony i t. d. a nakoniec 
widząc płacz i żal niby, sam wpada w komiczne dla siwej 
głowy położenie i klęka przed młodą, zachwycającą dziś 
wszystkich kobietą. Dalej znowu przepadłaby scena Avyznania 
prawdy, znakomitej dramatycznej wartości a z niesłychaną sztu
ką przez panią Ualpert równie jak cała rola oddana.



Jcàzczcbym wspomnieć powinien o scenach w trzecim 
akcie niemniéj znamienitych, a w lej ja\vności intrygi biorą- 
cycli początek i źródło. Najprzód majora z kochankiem, któ
rego autor Fabiuszem kunktatorem nazywa, kiedy przyszedł
szy w poselstwie od Cecylii, ma Wyznać całą mislyfikacyą i 
sam na chwilę pada ofiarą mistyfikacyi, i jeszcze przedosta
tnia może najwięcej gQnialnosci autora dowodząca : gdy 
kochanek kunktator już w zmowie z majorem będący misly- 
tlkują dobrą i godną zawsze miłości Cecylią. Jaka tu zna
jomość serca kobiety, ducha towarzystw, wielką już to grą 
wielkiej artystki wydane, mato dość silnych słów uwielbienia 
znajdujemy. „Cecylia pęka z żalu, bo kochanek przed którym 
odgry^vata mężatkę, gra obecnie rolę narzeczonego innej, i 
to niby wskutek rady samćjże Cecylii; Cecylia musi twarz 
osłaniać maską mężatki, bo wstyd nieskutecznej intrygi i wstyd 
ostatecznie opuszczonej kochanki niedozwala jéj jako do
świadczonej kobiecie wydać się zprawdziwemi uczuciami, a 
jednak boleść, żal, złość, z rozpaczą granicząca, 'walczą w jéj 
duszy i na jéj twarzy; trzeba być zinino-wesołą, nawet zaj
mującą i swobodną obok człowieka i dla człowieka, do któ
rego nienawiść, żal, może nawet zemsta w takiej chwili mo
głyby się zrodzić. W scenie téj wszystkie działające komedyi 
osoby żyją swojemi charakterami, właściwemi pozycyami 
w najściślejszej, cudownéj, dramatycznej i pełnej affektu har
monii. Scena la Irwa krótko, mistyfikacya wyjaśnia się i roz
wiązanie spodziewane nadchodzi. Zapomniałem dodać w jak 
trudne autor wprow'adżił położenie główną osobę dramatu, 
kładąc na nią braemię wszystkich cierpień zawiedzionej ko
biety. Cecylia przymierza stroje ślubne dla innéj niby narze
czonej przeznaczone, i lak dopiero udręczona, ukarana, do
wiaduje się prawdy: z położenia lego, aulor najszczęśliwiej 
wyszedł, liczył leż wiele na wielką artystkę dla której zdajo 
się rolę i komedyą napisał.

W komedyi téj Cecylia, to niewiasta l^olska; zalotna dla wdzię
ku a poczciwa, szlachetna w czynie, a skromna w słowie; dumna 
z swéj cnoty często ją maskuje słowami z cnotą sprzeczne- 
mi; umio natchnąć wiernością i wiarą, bo sama wierzy. Adolf, 
hubiunz Kunktator, w tym epitecie cały chaiaktor, charakter



w ogółc mężczyzny, któremu już lat 30 dobrze minęło: zdo. 
Iny kochać, ale już ślepo kochać nie może, rozważa, w kochan
ce widzi i błędy i cnoty; potrzeba w nim trwogę i zazdrość 
obudzić, aby znów oślepł na wszystko i wszystkiego z mło- 
dzicńczi} namiętnością zapragnął i mlodzieńczii odżył sili} 
i wiarą. *

/ł/<y’i>r stary wojskowy, przyjaciel domu, wierny przyjaciel 
jak prawy i wiemy żołnierz, szczery w słowie i st^d często 
ostry, nigdy cierpki; klnie z przyzwyczajenia, z najlepszego 
serca i przeprasza za obrazę przyzwoitości, której w obozie 
przestrzegać go nienauczyli. To główno osoby, charaktery 
z nadzwyczajna prawdą i łatwością skreślone.

Panna nięiatka, układem, jawnością intrygi, tym fetio- 
meneni w dramatyce, żywością akcyi, którą niełatwo wpro
wadzić przy tyle ograniczonem zakresie działania, komiką 
z sytuacyi najwięcej wynikającą, prześlicznym dialogiem i nic 
zostawującem nic do żądania kreśleniem charakterów, należy 
do najcelniejszych płodów tego rodzaju. Jest nawet Jedyną 
i pierwszą na scenie polskiej, dotąd przedstawioną komedyą. 
Tyle o szczegółach: zwróćmy się jeszcze na chwilę do- 
ostatnich utworów Korzeniowskiego, w których uderza wyra 
źny postęp w łatwości kreślenia charakterów, scenicznośei, 
wydoskonalonym dialogu, zadziwia zaś to nagłe przejście ze- 
świata ideabego gdzie poeta dotąd się utrzymywał do rze
czywistego, na ziemię naszą rodzinną, co bez wątpienia epo
kę dramatów rodowych stanowi. Inne bowiem utwory tego 
rodzaju dla niczliczonycli braków, niezajmują miejsca do jakich 
autorowie ich widocznie przeznaczyć je chcieli. Zarzucano 
Korzeniowskiemu że pomysły jego dramatów są obcemi pomy- 
slaułi, a nawet antimoralnemi. Czyliż myśl \v Umarłych i Ży
wych— społecznego odrodzenia po ciężki^ próbie pozornej śmier
ci —nie jest jedną z największych w dramatycznej literaturze i 
najśmielszych razem? i czyli może być uważaną za powtórze
nie Romea i Julii Szekspira.

Czyliż fakt rzeczywisty, za osnowę do komedyi Stary 
wąż z pośród nas wzięty, ma być uważany za Jedno z Jakaś 
francuską fabrykacyą, w której wyrobach milionowych tru



dno cieniów podobnych nienapolkać, myśl piękna, pełna 
szlachelności,wpolskićm tylko sercu zrodzić się mogąca uszczę
śliwienia godnej miłości kobiety, miłością z jéj wiekiem har
monizującą jest powtórzeniem komedyi, Une Pensionnaire 
Mariée.

Czyliż śmiały pomysł Maksyma w Góralach Karpackich, 
aby wydrzeć szyderstwu i pośmiewisku w boleści obłąkaną 
Praksedę, wydrzeć ją z jéj własnych cierpień i stanu poniżają
cego wielkie jéj miłością przepełnione serce, nie jest wznio
ślejszym i moralniéjszym jak dozwolić tarzać się wśród bó
lów, nędzy a może wzgardy, téj opuszczonej i straconej dla 
wszystkich dziewicy, przed ciekawą a zimną gawiedzią ludzką. 
Gdzież dla niej po stracie wszystkiego lepsze, szczęśliwsze 
schronienie?... jeżeli nie w nurtach rzeki, w przepaściach gór 
które jej młodość i wiosną śmiejące się dni widziały, jak 
nie w grobie? a z czyichże rąk dar ten miała otrzymać, jak 
nie z rąk przyjaciela Maksymal... Nakoniec gdzie wzór i źró
dło do dramatu Żydzi, którego myśl główną tak dobrze itra- 
fnie Pan Â. Przezdziecki odgadł, pojął i ocenił przecież nie 
w literaturze francuskiej, nie w Szekspirze, ale w łonie wła
snego śród którego żyjem Towarzystwa i w łonie talentu wiel
kiego autora, którego już dzisiaj ogół zaczyna godnie poj
mować i części za życia mu nieskąpi.

KL

Ukrainky z nntoju^ Tymka Padurry. Warszawa u Htisla- 
ma Ł. Hliksberga na utyci medowej 1844. (w  dru
kam i S. Strąbskiego). Str. 195.

W zeszycie styczniowym i843 Biblioteki Warszawskiej 
z pow odu wydania we Lwowie Pieni Padurry obszerną d.iH- 
śmy wiadomość tak o samym pisarzu jak o jego pieśniach-



J \ i e  zmieniając W niczem naszego zdania tak co do stanowiska 
w jakim go uważaliśmy, jak i wartości jego pieśni, zwrócimy 
Uwagę wyiącznie na nowe Airydanie> które sam autor w War
szawie ogtosit. W przypiskach bardzo ważnych objaśnia«- 
jących wiele dzieje Kozaków, przyiączyt oświadczenie źe ni
gdy nikogo nie upoważniał do ogłaszania pieni swoich. Mu- 
siaty one przecież niemałą mieć wartość, kiedy księgarz 
Lwowski, rachując na zysk, sam zająt się wydaniem pieśni p» 
Padurryi. Cokolwiek można wyrzec przeciw takiej grabieży 
literackiej, to wsiakże na uniewinnienie powiedzieć może
my, że wieść o śmierci autora powszechna, i ogłaszanie 
w różnych pismach czasowych pojedynczych dum i pieśni 
tak w Tygodniku Petersburskim, jak Rozmaitościach Lwow
skich i innych, osłabiają zarzut przywłaszczenia, nadając^ 
więcej barwę troskliwości w zachowaniu pamiątki poety, 
którego zgon wczesny żalem uczczono. Tymczasem roz
biegła się radosna wiadomość że żyje, że sam zajmuje się 
wydaniem tak ulubionych w narodzie dum i pieśni.

Wydanie należy do najpiękniejszych , i pod względem 
druku, może śmiało z zagranicznemi iść w zawody. Do 12 pie
śni dołączonych jest 12 nót; melodye kreacyi savaes,o p. Pa
durry, jednę tylko ułożył znany Karol Lipiński. Obok tes
tu Mało-Ruskiego, dołączył własny i dosłowny przekład 
Polski sam autor; wyznać przecież musimy, że przekład tea 
jest słaby i nie ma ani w części tej sity, harmonii, rzeźwości 
i dosadności co oryginał, a przecież naszemu językowi tych 
przymiotów nie braknie.

Obszerne przypisy nadają temu wydaniu wielką war
tość, gdyż wiele wiadomości mamy nowych iświeżycb, czer
panych z nieznanych rękopismów. Żałować należy, że p. Pa- 
durra nie opisał nam ich dokładnie: samo bowiem wypże- 
nieże toz[rękopismn, nie dostateczną jest dla nas rękojmią- 
Kto nowe fakta ogłasza, musi dobrze opisać zrodła zkąd 
je czerpał, aby nie byt pomówionym o nieprawdę.

Tu czytamy wyborną odpowiedź sułtanowi o ilości Ko
zaków. Turskyjcaru, szczo łoza to Kozak, a de bajrak 
tD po sto i po dwisfi Kozakitc^^
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Tu, zbicie rzuconego przez W iemea kłamstwa o śmier
ci Pawia Nalewajfci, jakoby usniażoiso go żywcem w miedzia
nym byku.

Ciekawy szczegół a wielce charakteryzujący Kozaków 
przywodzi pan Padurra.

„Przed wyprowadzeniem na plac exekucyi Pawluka 
w Warszawie, w więzieniu od kapłana zapytany; czy nie żąda 
spowiedzi? „ i/ koho moja szabla (odpowiedział) "pry tomu i 
hrichy, bo w szabli dusza Kozacka.'’'’

’ Starszyzna Kozacka rozumiała dobrze potrzebę trzyma
nia się z Polską, i dla tego Bo hdan Chmielnicki gdy miat 
zamiar poddać się Turcy i, zebrana rzekła do niego: „Ty bez- 
TOzmiiTte robysz, od ckrestijańskofio państwa (Polski) olijmajesz 
Ukr̂ ainu, a prokłątomu bisurmanowi ckoczesz wilni lude i wiru 
zapropastyty'i''̂  ̂ Śmiałość swoję wszyscy niemal przypłacili 
życiem: a przecież były to słowa wieszcze: Chmielnicki co 
'wzniósł sławę Starej Ukrainy, zdeptał ją sam i zniszczył 
oderwaniem od Pol«Łi. Na łożu śmiertelneęi poznał swój 
l)łąd, ale było po czasie.

Dzieje dawnej Ukrainy przeszły w naszą historyę, jako 
ściśle z nią spojone i nierozdzieliie; chlubnie jéj pamięć od
świeżyli i powołali do źycia Padurra,Bohdan, i autor Zamku 
Kaniowskiego. Wl.

Teka rozmaitości księdza Hołomńskiego. Wilno r.  1844> 

Już oddawna zapowiadano nam nowy ten utwór ks. 
Hołowińskiego; oczekiwaliśmy go z upragnieniem i bez wą
tpienia szczodrze za na&zę cierpliwość zostaliśmy wyna
grodzeni. Pierwszym artykułem rozpoczynającym dzieło wę
drownika do Ziemi St^j, jest opis życia Dominiki Hołowiń' 
skiej matki autora. W małym tym zarysie, spostrzegamy 
najsilniej prowadzony dramat świątobliiTego i losem gnę
bionego życia. W każdym niemal peryodzie drga głę
bokie uczucie, błyszczy szl.ichetną prostotą prawda. Autor 
zaprasza niejako spółczująccgo czytelnika na członka



wiasnéj rodziny, odkryAva mu najskrytsze tajniki oczom 
ogótu niedostępne. Śród opowiadania bolesnych wypad
ków życia, nieraz zgroza, nieraz zniechęcenie duszę stu- 
chaoza owładnie; przy końcu żaden bez izy w oku, bez 
tęsknego wspomnienia nie odejdzie. Sztuka zawsze na 
tém zaieżata żeby o ile raoina najbardziej prostemi środ
kami sprawiać silne wrażenia. W tym pierwszym ar
tykule ks. Hoiowiiiski dopiąt swego celu; każdy z czytają
cych stodką pamięć zachowa po szlachetnej matce autora* 
Po tym pięknym życiorysie, następuje powieść pod tytu
łem Opuszczony klasztor i Kapucyn. Autor na świeżych 
gruzach kapucyńskiego klasztoru spotyka mnicha; który mu 
opowiada światowe swoje życie i powody jakie go skło
niły do przyjęcia zakonnej reguły. W literaturze Francuz- 
kićj mamy już podobną powieść Dumasa Klasztor kartu
zów, ale z dumą wyznać i pochlubić się możemy że utwór 
naszego rodaka daleko jest ivyzszym od romansu Francuz- 
kiego pisarza.

Oumas wystawił człowieka żyjącego w tem co nazywa
my wielkim światem, wylanego na wszelką rozpustę, 
i w skutek ohydzenia sobie tego błotnistego życia, i zpo- 
niewierania ivraieii wstępującego do klasztoru. Ks. Ho- 
łowiński dat nam obraz życia powszedniego jednego z ta
kich ludzi jakich niemal codzień spostrzegamy; przeprowa
dził go przez zwyczajne koleje, nadał mu wrodzone skłon
ności, szlachetną ale przy tćm niewypowiedzianą słabość 
woli która jest przyczyną że przyszły zakonnik brnie cią
gle po drodze wj^stępku. Po doznanych wielu przeciwno
ściach, bohater powieści naszego autora uczuwa nagle chwi
lę rewelacyi, ogląda się za siebie i w’idzi przeszłość przed
stawiającą mu się w całćj sromotności: po raz pierwszy żal 
wstępuje w jego duszę, rzuca się ze skruchą na łono re- 
ligii i tam wreszcie spokój znajduje. Charaktery osób, 
działających w tej powieści są osnowane na prawdziwem 
pojęciu niozoficzncm. Nawrócenie się młodzieńca, w sku
tek rozmyślań nad dziełeni Tomasza a Kempis, wyobraża 
moment reflexyi; myśl o zmarłej kochance, która umie
rając wskazywała mu niebo na'ziemi, przedstawia moment



uczuciowości, z  zetknięcia sie dwóch tych pierwiastków, 
biyska czyn. Mtodzieniec zostawia swe grzechy na lewi
cy, sam zaś zdąża na prawą drogę doskonałości. Cały ten 
opis tchnie prostotą i żywem uciucieni, kolej wypadków 
wartko się toczy, jedna myśL rzucona zawiera iv sobie wą
tek następnych i tak mimowolnie trzeba catą powieść je
dnym tchem przeczytać, bo nielnia czasu od niej się oder
wać, i nie ma iadnego nudnego ustępu nad którym mo- 
źnaby się zastanowić. Moralność, jaka na dnie każdego 
podobnego szkicu powinna się znajdować, jest wypadkiem 
położeń a nie frazesów. Wyjątek z Dawidowego psalmu 
zakończa ten zarys; źyczyćby nam wypadało aby powieść 
ta rozpoczynała szereg następnych z równym napisanych 
talentem.

Dalej następuje Wieczór na wsi, dyalog filozoficzny. 
Ten rodzaj piśmiennictwa, mniej się szczęśliwie ks. Hoło- 
wiuskiemu udaje.

W rozmowie między panem Żegotą a Franciszkiem, 
autor który się tu ustami pierwszego odzywa, bez wytę
żania umysłu zhija absurda pana Franciszka. Utwór ten 
■wygląda coś nakształt kazania na dyalog przerobionego. Ła
two zbijać zarzuty, kiedy kto je samemu sobie zadaje, 
ale przypuśćmy, ie zamiast pana Franciszka, 'jaki wyż
szy umysł, przodkujący na drodze tegoczesnych pojęć 
wyzwał autora na poważną w tym rodzaju dysputę. Za
prawdę pan Zegola nietak obcessowo wpadałby na pana 
Franciszka, a kto wie czy w niektórych razach ten ostatui 
nie wziąłby góry nad teraźniejszym swoim gnębicielem. 
Tak naprzykład autor, trzymając się ściśle scholastycznego 
eklektycyzmu, ze wszystkich sit powstaje na racyonalizm^ 
jiarzuca mu bezbożność, nieuzasadnienie, zapatrytvani£ się 
na rzeczy z efemerycznego stanowiska, a biedny pan Fran
ciszek* nie będąc w stanie dać praivdowej odpowiedzi, chcąc 
niechcąc musi na końcu ustąpić. Wreszcie trudno wjrma- 
gać aby autor podobnego powołania inaczej dziś chciał 
najważniejsze zadania odei;waue rozbierać, ależ w ta
kim razie poco się tak szeroko rozpisywać, kiedy kilka 
iłów dogmatycznych najłatwiej każdą dyskussyą zakończyć



zdotają. Lepić} nie usitowaó utrzymywać się koniecznie 
rozumowaniem tam, gdzie tylko czystej wiary potrzeha. 
Wreszcie chcemy rozprawień, przypuśćmyż każdą stronę do 
gtosu, ale jeżeli nam tylko samym ten przywilej zosta^vili- 
śmy, nie potrzebujemy szeroko o tém pisać, powiedzmy na
sze creda, następnie jak je nie pojmować ale czuć win
niśmy, i tym sposobem każdej sprzeczce tamę położymy. 
Dalej następuje artykuł o metodzie filozofii naturalnie scho- 
lastycznej, bo innej jvediug autora nie ma, a jeżeli jest, to 
fałszywa, przez Joachima Wenturę, w ]s.tórej co jest pra
wdy, to już nieraz z^istało powtórzonem, co zaś newego 
w nauce odkryto, boć przecie postęp przypuścić musimy, 
tego gdzieindziej szukać należy.

•riakoniec życiorysy z martyrclogii świętych, Perpetui i 
Felicyty, gdzie znowu autor błyszczy tym porywającym 
sposobem opowiadania, tą żywością obrazów jaką  ̂ już 
w nim w poprzednich jego utworach uwielbialiśmy. Wia
domość o życiu Śtćj Teressy i jej pismach, kończy Tekę 
Rozmaitości, lub też, jakbyśmy sobie życzyli, pierwszy jéj 
poszyt. Ed. Ch,

Tęczyńseif, dramat kistoryeiny w pięciu aktach prozą 
przez J. / . Kraszewskiego: z  godłem. nSercey—  

przepaśćrt,, Wilno. Nakład i  druk T. Glucksber- 
ga  1844 r.

Znakomity i niespracowany nasz^ pisarz, którego każde 
dzieło llâ vykta czytająca publiczność z zajęciem chwytać, 
który licznemi powieściami swojen^nietylko stał się ulubio
nym autorem wielkiej massy czytelników nieposiadającej ob
cych Języków, ale nawet sam zatamował niemi choć w czę
ści szał do romansów z a g r a n ic z n y c h : wydał teraz nowy dra
mat, pisany w stepie pod Aoaniewem. Czytelnicy Biblioteki 
Warszawskiej znają już akt pierwszy, który Redakcya, nie zna
jąc całości umieściła, a nadesłany od autora. Teraz całkowi



ly dramat mamy przed oczyma, i o cątości zdać sprawę za
m ie rz a m y . Znakomite imic P. J. I. Kraszewskiego, i jego 
zasługi w literaturze Avszyslkim  są znane: m im o  to, prawda 
tym blaskiem niemoże być przyćmioną: i jak milo nam od
dawać część i uwielbienie zasłudze, tak równie święty obo
wiązek nakazuje wykazać błędy i usterki jeżeli iua je dzieło 
najsławniejszego autora. Minął czas grzeczności, pochlebstwa; 
zbieraliśmy z nich gorzkie owoce, teraz musimy żyć prawdą.

Dramat ten ma być historyczny: najsumienniej zaprze
czamy temu. Dramat ten nie jest historycznym, bo prócz 
treści z podania ustnego, że występną Dorotę z rodu swego 
Tęczyńscy zamurowali w wieży; ani kolorytem swoim, ani cha
rakterami osób, nie ma nic w sobie historycznego. Podanie 
sięga XVI wieku, a może i wyżej: rozwijając go w dramacie, 
miał wielką swobodę autor, obrania ram dowolnych, w któ
rych go chciał pomieścić. Tymczasem P. J. Kraszewski od
rzucił barwę któregokolwiek wieku, a tyle nieprawdy w chara
kterach skreślił, ze czytając, zdajo się iż to pisał cudzoziemiec, 
nie mający żadnego wyobrażenia o dziejach Polskich, a P. 
J. I. Kraiszewski jest tylko jego tłumaczem. Nie przestaniem 
Jednak na tym ogólniku: aby to widocznie okazać, dosyć przy
wieść treść dramatu, i małe wyjątki, które charaktery osób 
wykażą.

Dorota Tęczyńska, sierota, osadzona w zamku Przeginiy 
samotnie schowana, dorasta lat 18, stryjowie zajęci i swojemi 
rodzinami i wyprawami przez lat tyleż prawie, wcale jej nie 
widzieli.

KawóJ młody rycerz i szlachetny, jest rządcą zamku; 
w nim zakochała się namiętnie Dorota: i oto początek dram- 
matu gdy wieść o przybyciu stryjów nadlata, po której sama 
Dorota wyznaje mu miłość swoję. Dwaj stryjowie, Wojstaw 
i Żegoła Tęczyńscy, przybyw'ają, i zapowiadają synowicy mi
mo Jej oporu że musi być żoną Ottona Toporczyka, ażeby 
majątek w obcy ród nie przeszedł. Dorota śmiało wyznaje mi
łość do Natcoja, który przed przemocą Tęczyńskich uchodzi, 
dawszy szlacheckie słowo że się więcej w kraju nie ukaże; ale 
miłość ku Dorocie, zwabia go do zamku. Tu schwytany, za
grożony śmiercią służy za przełamanie oporu Doroty, która



lila ocalenia dni jego, oddaje rękę staremu Ottonowi. Wkrót
ce mąż na wyprgwę wyjeżdża: zwabia do siebie Kaicoja, za
mężna Dorota żyje z nim, i przechowuje w zamku. Zegota 
stryj dostrzegłszy go w ukrytej komnacie, zabija; z tem morder
stwem przychodzi wieść o śmierci Ottona. Wdowa po mężu 
i kochanku, dla pomsty na stryjach, przybiera rolę nierządnicy 
bezwstydnej, rzuca się na szyję giermka, wyjeżdża do Kra
kowa, sprowadza zgraję nikczemników i opojó\y, aby zbez
cześcić stawę imienia Tęczyńskich rodu, dla której cierpia
ła. Zegota po raz drugi jest oprawcą, bo znów zabija gierm
ka Janka: Dorota wydziera narzeczonego Piotra Zaboja 
swojej przyjaciółce jedynej, który z chęcią porzuca cnotliwą 
Jaditigę, oddając serce wszetecznej Dorocie. Stryjowie za- 
późnp postanawiają Dorotę osadzić w wieży samotnej: Piotr 
Zabój staje w jej obronie, ranny śmiertelnie pada: Dorota 
w wieży zamurowaną zostaje. Ale i tu nie zapomina swej roli: 
przechodniom wszystkim daje się poznać, mówi śmiało o nie- 
rządnem życiu, i że zwie się Tęczyńską. Piotr Zabój niewy- 
leczony z razu zupełnie, przybywa pod tę wieżę, chce ją rato
wać, ale wydany przed Zegota przez, Jadwigę, dawną kochan
kę swoję, co jako żebraczka przybyła tu szukać zemsty z Do
roty, dusi stryja. Zegota sam wysilony kona. Dorota na 
chwilę przedtem wyłamawszy kraty więzienia, skacze i pada 
martwa, a Jadwiga obłąkana ucieka.

Otóż treść całego dramatu. Co do charakterów, wyda- 
tnieje tu najgłówniej samej Doroty, bohaterki dramatów: aktu
3 scena druga maluje nam jej miłość do Nawoja.

„ W s z y s tk o  w re  w e  n m ie ; lę k a m  s ię  c o  chw ila  o  n ieg o s 
Ż e g o ta  n ied a w n o  s ie d z i n a  z a m k u , o n  zw ie trzy ł N aw o ja , o n  
p rz e c z u ł s ro m o tę  m o ją  i z d ra d ę , on  p e w n ie  z a sad z ił s ię . Ale 
nie, n ie !  N ie d a rm o m  w y u c zy ła  s ię  k ła m a ć  w z ro k ie m , m o w ą , 
śm ie c h e m , i sm u tk ie n i w e d le  p o trze b y ; s ta ry  u s n ą ć  m u s ia ł  
w  z a u fa n iu . On n i c ,  n ie  w ie , n ic z e g o  się n ie  d o m y śla j a  j e 
d n a k  b o ję  s ię .  O! b o  k o c h a m  N aw o ja , b o  k o c h a m  g o  n a d  
ż y c ie , b o  b e z  n ie g o  ży ćb y m  n ie  p o tra fiła . I n a  m o je j d u sz y  
je g o  ż y c ie , b o  j a  g o  u w io d łam , j a  g o  s a m a  p o c ią g n ę ła m  
z  s o b ą ,  w  tę d ro g ę  n ie u s ta n n y c h  DiebezpieczeństAV i p o s t ra 

c h ó w . U dy b y  n ie  j a ,  ^ law ój sp o k o jn ie  ży łb y  Jeszcze n&Prze-



^ n i, i nie tułałby sig jak zbrodzień kryjąc, i nte złamałby byl 
szlacheckiego słowa. O tej duszy tak czystej wiele potrzeba 
byloj aby ją skusić na krzywoprzysięztwo, na.... On się tem 
dręczy więcej niż niebezpieczeństwem swojem. Widzę naje* 
go twarzy, jak go to uczucie spodlenia suszy i pali; często 
pieszczoty moje nie mogą wywieść go z ponurych myśli. Czę
sto wyrywa mi się zakrj-wając oczy, i we śnie woła: Jakrzy* 
woprzysięzca, ona niewierna: Gdzie dwie przysięgi złamań«, 
możeż być szczęście?“

Szlachetny i piękny charakter Nawoja; on czuje swoję 
winę, a przyciskając Dorotę do piersi, gdy ta mówi:

„Cóżem ja przy tobie, biedna niewolnica w oblicza króla“ 
odpowiada:

„Czemże ja przy tobie? Tyś mnie podniosła, wŷ v̂ała za- 
zapomnieniu i nicości. Wprzód jam nie miał duszy na świe* 
cię, coby ku mojej się skłoniła, nie miałem krewnego, przy
jaciela, byłem sługą mizernym: tyś mi nagrodziła całe życie 
szarych i posępnych dni.“

Kiedy strjj Zegota zabija Nowoja, a Dorota w rozpaczy, 
z krzykiem wola: „O boże! daj mi życie na zemstę, na karę 
zabójcy.“ Żegota chce morderstwo cichością pokryć, naka* 
żuje jej milczenie:

— „Ja będę wołać pomsty ludzi i pomsty nieba na was, 
a póki glos w piersiach, póki życie we mnie.;., {zastanawia 
«tp). Słuchaj, kochałam jednego, teraz kochać będę wszyst
kich; teraz pójdę na rozstajne drogi wołać, żem Tęczyńska, 
i wabić miłośników,'i tarzaó się z jak najpodlejsza znie* 
wiast Porzucę męża, ucieknę z piętnem hańby, tułać sig 
będę, rozpowiadając u wrót każdego zamku, po rynkach miast, 
po wsiach sromotę moję, hańbę waszą.“

Przestajem na tych wyjątkach—dalsze sceny rozwijają t$ 
myśl szatańską Doroty: której charakter, nawet cienia podo
bieństwa, nie mówię w dziejach ale w podaniach najdziwacz'* 
niejszych nie ma. Bo czyż kto zasłyszał aby Polka,- mijam że 
lo córa jeszcze znakomitego rodu, nie miała żadnego wycho
wania religijnego, ażeby bezwstydem przechodziła najzawo- 
łańsze nierządnice publiczne, i w takjm charakterze napięć 
Inowanjm chucią zwierzęcą do kochanka, podłą zemstą po



jego śmierci, śmiało głosiła swój bezwstyd i na zamku, i 
w Krakowie, i w ostatka zza okien kraty więzienia? Inne 
charaktery nieosobliwszego wyboru; tak mąź narzucony Do
rocie, przed którego uściskiem broni się nożem; Jak stryjo
wie, z których Żegota gra rolę i magnata troskliwego o sła
wę imienia, i kata zarazem, mordując z zimną krwią aż trzy 
razy na scenie. Jak zręczny oprawca.

Nie możem podziwienia zataić, zkąd p. J. I. Kraszewskie
go potężny talent, mógł tak krzywy wziąć kierunek, i tak 
zmaleć, depcąc • wszelkie podobieństwa tła historycznego? 
Dorota, Jaką Jest, to potwór niewieści wart rózeg^i pręgie
rza, ale nie desek teatraUiych; a gdyby w rodzie Jakim poka
zała się podobna córka, możem zapewnić autora, że każdy oj
ciec starodawnej daty, bez łzy skazałby Ją na śmierć. Tę- 
czyńscy, smutnym zostaną pomnikiem, jak fałszywe stanowi
sko może obierać i talent, gdy nie ma wykształcenia history. 
cznego, gdy nie pojmuje, że nie na to włada dzielnie piórem 
aby brudne i skalane swej wyobraźni stawiał narodowi wi
dziadła, ale aby zrozumiał, poznał duch swego czasu, jego 
potrzeby, a wiedziony myślą i oddechem postępu, wiódł dm- 
żp ę  swoich czytebików w świat przeszłości pięknym szlache
tny, i poczciwy, w świat prawdy nie fałszu: bo takie Jest tyl
ko powołanie w obecnem stanowisku naszém, pisarza histo
rycznych drammatów. Wt.

Zbiór «rządzeń itciadomości tyczących si§ ubezpieczeń 
to Królestwie Polskiém. zeszyt I.

Redakcya otrzymała od Dyrekcyi Ubezpieczeń następują
ce zawiadomienie.

Z powodu nastąpionego, w skutku Najwyzszego Ukazu 
z dnia 29 grudnia (10 stycznia) roku 184f, rozprzestrzenienia 
zakresu dzis^ań Dyrekcyi Ubezpieczeń, przez ustanowienie, 
pod Jej bezpośrednim zarządem, nowych rodzajów Zabezpie
czeń i Kass Oszczędności; tudzież, dla łatwiejszego osiągnię- 
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cia zamiarów Rządu wobznajomieniu mieszkańców Królestwa 
z korzyściami, jakie im zapewnia uczeslnićtwo w różnych in- 
stytucyach Ubezpieczeń r Kass Oszczędności: Kommisya Rzą
dowa Spraw Wewnętrznych i Duchownych, Reskryptem z dnia 
29 stycznia (20 lutego) r. 1844 Nr. j | | | ,  upoważniła Dyrek- 
cya Ubezpieczeń, do ogłaszania drukiem Zbioru przepisów 
wszystkich rodzajów zabezpieczeń, w miarę wydawania nowych 
ustaw i urządzeń, które tworzyć będą ogół wiadomości do 
zarządu Dyrekcyi odnoszących się.

W wykonaniu tego, Zbiór pomieniony postanowiła Dyre- 
kcya Ubezpieczeń wydawać zeszytami, około 5ćiu arkuszy 
zawierającemi.. Sześć takich zeszytów złożą tom, opatrzony 
oddzielnym tytułem i spisem rzećzyi

Zeszyty wychodzić będą w terminach nieoznaczonych.

Cena jednego zeszytu: kop. 15.
Pieiwszy zeszyt tego zbioru już opuścił prasę drukarską. 

Umieszczona na jego początku wiadomość o dolychćzaso^vycb 
.Instytucyach zabezpieczenia w Królestwie Polskieni, będąca 
krótkim obrazem historycznym zakładów lego rodzaju w kra- 
.Ju naszym, jesl dowódemże zbiór prźez Dyrekcyą Ubezpieczeń 
.wydawany, nietylko jest przeznaczony na umieszczanie Rządo
wych postanowień i urządzeń do działań Dyrekcyi odnoszących 
się, ale nadto i innych wiadomości w tymże przedmiocie^ które 
pod względem gospodarstwa krajowego, statystyki, pytań pra
wnych i filozoficznych, nastręczają się obficie przy uważaniu 
biegu Instytucyj zabezpieczeń w innych krajach Europy upo
wszechnionych.

Długoletni pokój, niosący za sobą bezpośrednio, pole
pszenie bytu mateęyałnego, jesl zarazem żywiołem nauk prze
mysłowych i gospodarskich; niedziw więc źe zaledwo trze
cia część wieku w tytn odpoczynku upływa, a pokolenie dzi
siejsze jest już w posiadaniu takich udoskonaleń bytu społe
cznego, jakich poprzednicy spodziewać się nawet nie-mogli- 
Do rozszerzenia zaś stosunków handlowych, tudzież przemysłu 
fabrycznego i rękodzielnego, przyłożyło się szczególnie sta
ranne wykstałcenie kredytowych zakładów, których dopełnie
niem i podporą są systcmala assekuracyjne słusznie płodem



XIXgo wieku nazwać się mogące. Jak więc jest w ogólności 
zajmującą rzeczą uważanie postępów Instytucyj Zabezpieczeń 
w organizmie całej budowy społeczeństwa, tak zhoayu  rozwi
janie się, każdej z icii licznych gałęzi, podaje coraz nowe 
widołii rzucające światło na zamożność krajową, na kieru
nek sil i diiżeń przeniyslow}'ch, na obfitość źródełi zasiłko
wych szczególnych klass mieszkańców, a nawet na stopień 
umysłowego ich wyJtształcenia i moralnego polepszeniaj Ta* 
kie zapalr^’wanie się na los i przyszłość assekuracyjnych sy- 
steniatow, czyni wielce dla królestwa interesującym zbiór 
praez Dyrek-cyą libezpieczeń zapowiedziany; leez nabiera szcze
gólnej ważności z tego powodu, iż stanie się obrażeni pier
wszych dotąd nam wiadomych usiłowań do organicznego 
wprowadzenia w życie społeczne ogóiu Instytucyj Zabezpie
czeń. Dotąd bowiem szczególne rodzaje assekuracyi przeciw- 
wypadkom pożarów, gradobicia, zatonięcia towarów i t. p. 
z wielkim skutkiem i z umiejętnem wykształceniem były- roz
wijane przez starania prywatnych mieszkańców, lecz nigdzie 
jeszcze, biorąc całkowity zakres działania tych Instytucyj, nie 
poczytano ich za dźwignią administracyi kraju, za bezpośrednie
go działacza w czynnej machinie zai-ządu miejscowego, słowem 
za żywioł powierzony jednemu silnemu i harmonijnemu kie
runkowi, bez rozpraszania na mniej żywotne pojedyncze przed- 
siębierslwa. Zasadnicze urządzenia Dyrekcyi Ubezpieczeń 
w Królestwie, zawarte w pierwszym zeszycie zbioru który ma
my pod ręką, przekonywają nas właśnie, że ta jest myśl prze
wodnicząca zakładom Ubezpieczeń w królestwie; dlatego nio 
możemy jak rokować im pożyteczną dla kraju przyszłość 
chociaż przewidujemy zarazem, iż wiele napotka się trudności 
zanim główny zamiar i dążność tych Instytucyj przejdzie w do
kładne pojęcie mieszkańców i etanie się żywotnem ich prze
konaniem. Środek w tym celu obrany ogłaszania w’jednej ca
łości urządzeń i ■wiadomości o zabezpieczeniach, jest równie 
przezornym jak usprawiedliwioDym; zdaje się zaś że będzie 
tym skuteczniejszy, gdy cena pisma została ustano^wiona na- 
¿er niską i dla wszystkie!» najprzystępniejszą.

Zwrócić nam tu wypada jeszcze uwagę i na tę ważną 
okoliczność, źe i  dzialanieni Instytucyj Zabezpieczeń w Kró



lestwie potąćzonem zostało zawiązanie kass oszczędności 
które tak widocznie zbawienny wpływ wywierają na klasse 
mieszkańców najsilniejszej potrzebującą opieki. Nader ko
rzystne rozwijanie się Głównej kassy oszczędności, w War
szawie od początku roku bieżącego założonej, jesl rękojmią 
pomyślnej jej przyszłości. Gdy zaś jak słychać, i po prowin
cyach mają być wkrótce zaprowadzone kassy oszczędności, 
spodziewać nam się godzi, że w niedługim czasie królestwo 
znajdzie się na otwartej drodze postępu utorowanej przez 
inńe państwa w których gospodarstwo krajowe bogate już 
wydaje owoce. Ijważając nadto że kassy oszczędności są isto- 
^em zabezpieczeniem nierozważnych skłonności ludzkich prze- 
ciwnierządowi majątkowemu i nieprzezomej rozrzutności,uznać 
winniśmy że zjednoczenie tych kass z innemi InstytuCyami 
zabezpieczenia, obu zakładom nowych sił dodaje. Biblioteka 
Warszawska poczytuje się za szczęśliwą, iż myśli przez nią 
poprzednio rozwijane (Patrz zeszyt październikowy z r. 1841 
str. 37 o Towarzystwach Zabezpieczenia, i zeszyt styczniowy 
zr. 1842 str. 55 o Kassach Oszczędności), znajdują tak prę
dkie i rozciągłe zastosowanie; dlatego ze szczególną pilno
ścią śledzić będzie postępy tych zajmujących i wiele dla kra
ju obiecujących Instytucyj, które na nowej dla siebie drodze, 
sił probować mają.

Zeszyt pierwszy Zbioru urządzeń, oprócz uchwał które
mi Dyrekcyą ubezpieczeń została utworzoną i uorganizowa- 
oą, zawiera dwie ustawy o Zabezpieczeniu od pożarów, ja
ko nieszczęść najczęściej wydarzających się i najliczniejsze 
sprowadzających szkody, a mianowicie o zabezpieczeniu od 
ognia zabudowań i wszelkiej ruchomćj własności. Gdy za
pewne w następnych zeszytach podane; zostaną u rz ą d z e n ia  
bliżej rozwijające zasady obu tych ustaw, - wówczas zatem 
dokładniej objąć i wyjaśnić zdołamy ogół i szczegóły obu 
tych Instytucyj; dzisiaj nie pozostaje nam jak życzyć, ażeby 
Zbiór urządzeń i wiadomości Dyrekcyi Ubezpieczeń, w każde
go rządnego mieszkańca znajdując się ręku, przyczynił s ię  
do rozszerzenia i utrwalenia Instytucyj których budowę i po
stępy tłómaczyć zamierzył.



KROMA ZAGRANICZNA.

LISTY P. LAFARĘLLE 

O systemie pokutniczym i  karnym
(ciąg drugi> 

rt*
Więzienia w Niemczech południowych, podług sprawozdania 

P. Remacle.
P. Remacle, autor znamienitego dzieła, o podrzutkach, 

zwiedził więzienia w Niemczech, nad Renem, w Wirtember
gii, wBawaiyi, w Austryi i w Saksonii. We wszystkich tych 
krajach system karny jest prawie jednakowy. Więzienia dają 
się tu podzielić na trzy główne klassy, tojest t 1“ domy ba
dań, domy aresztu policyjnego i sądowego; 2*̂ więzienia kar* 
cące, miejscowe, prowincyonalne lub okręgowe, fortece i wię
zienia stanu; 3<* nakoniec, więzienia mieszane czyli domy ule
pszenia; przytułku, zwane także domami poprawy i pracy, 
przędzamiami, domami ubogich, stósownie do przeważają
cego pierwiastku w ich przeznaczeniu. W Niemczech znajo
me są i tażywane, pod różnemi nazwami, trzy rodzaje czyli 
stopnie uwięzienia, odpowiadające więzieniu prostemu, wię
zieniu najcięższemu, o których już była wzmianka w spra
wozdaniu o Łomhardyi; lecz trzy te rodzaje więzienia bar
dzo często połączone są w Jednych i tych samych zakładach 
więziennych. Charakterystycznemi ich różnicami są: czas trwa
nia i okoliczności poboczne uwięzienia, jakoto: żywność, 
sypianie i użycie kajdan. To użycie, bardzo często w Niem
czech przy uwięziemu obostrzonem, stanowi główną część ka
ry wymierzonej przez sędziego i przybiera bardzo rozmaite 
formy. W ogólności skazani obojga płci zamknięci są w tych
że samych gmachach, tylko w oddzielnych częściach; ale środ
ki odłączenia ich są bardzo niedoskonałe. Więzienia poświę
cona wyłączBic dla młodych przestępców, są nader rzadkie.



Domy ulepszenia sluźą za więzienie nie dla istotnych skaza
nych, ale dla przytrzymanych z powodu niemorabości lub 
podejrzenia.

Część pierwsza', domy aresztu i badań. Dom aresztu ma 
glównćm swém przeznaczeniem, służyć za więzienie prewen
cyjne. Pod tym względem, więzienie to ma w Niemczech wa
żność całkiem sobie szczególną; zważywszy źe śledztwo kry
minalne (instrukcya) jest tu zawsze niezmiernie długie. Śledz
two to odbywa się na piśmie; robi go sędzia niższy, który 
sani stanowi o losie obwinionego, jeśli przestępstwo jest ma
łej wagi; ale który w każdym razie, nawet wtenczas kiedy 
obwinionego sam nie skazał, obowiązany jest wykonać wy
rok wydany przez trybunał wyższy. Tutaj równie jak wPrus- 
sach, samo tylko przyznanie się winowajcy uważane jest za 
zupełny dowód karogodności czynu; dlatego też używane są 
wszelkie możebne środki Celem przyjścia do takowego ze
znania, jakoto: konfrontacye, wieloletnie badania, przedłuża
nie więzienia, i t.d. W niektórych miejscach i w niektórych 
przypadkach, uciekają się nawet, albo raczej uciekano się 
dawniej, aż do tortury, żeby je otrzymać. Więzienie bada
wcze trwa prawie zawsze najmniej sześć miesięcy, często
kroć dwa lata, a niekiedy daleko dłużej. .

Tutaj odwrotnie ze zwyczajem któryśmy widzieli w wię
zieniach Włoskich, pożywienie lepsze jest ,dla osadzonych 
w więzieniach badawczych, aniżeli w więzieniach karcących, 
i jak zresztą wymaga tego rozum i słuszność. W tego ro
dzaju zakładach (domach aresztu) nie mą ani klassyiikacyi, ani 
odosobnienia, ani pracy uorganizowanćj, ani karnego dozoru 
wewnątrz. Dom aresztu służy nareszcie w Niemczech za wię
zienia dła dłużników i za więzienie miejscowe dla skazanych 
na małe kary.

C z ^  druga: męzienia karcące. Więzienia Niemieckie,, 
uważane pod wTiględem swoich form zewnętrznycli i archite- ' 
ktonicznych, w ogólności bynajmniej nie zaspokajają. Wiel
ka icłi liczba sąto stare gmachy, zbudowane w zupełnie in- 
nyn» celu, a niedawno obrócone na ten użytek. To któi« są 
nowo-zbudowane, nic były także uskutecznione szczęśliwie i 
z rozuuuiąznajomością’rzeczy: ;)i.èiuaiÿz lam ani,izdebek (cel~



Iules), ani sypialni przestronnych i wygodnych na noc, ani do- 
stalecznego przewietrzenia, ani dobrze odłączonych przegród 
dla różnych klass więźniów, ani szczęśliwie pomyślanego u- 
rządzenia do łatwego i czujnego dozoru.

Sktad osób administracyi i dozoru. Wzgląd ten tak ważny 
we wszelkim dobrym systemie karcącym, przeciwnie widzi
my w Niemczech w stanie wielkiej zalety. W ogólności dyrek
torowie wielkich zakładów, gąto ludzie znakomitej zasługi; 
niektórzy z nich zajmują pewne stanowisko w towarzystwie; 
prawie wszyscy nadani są od swoich rządów honorowemi.ty
tułami, łttóre podnosząc ich w oczach publiczności, zwiększają 
ich środki działania. Dyrektorowie ci są wszgdzie mianowa
ni przez panującego ; ich władza, ograniczona co do reszty 
urządzeniami, jest bardzo wielka, we wszystkiem co siç doty
czy porządku i karności. Nad dyrektorem jest zai-ząd (ré
gence), który obowiązany będąc opatrywać wszystkie potrze- 
l)y zakładu w imieniu prowincyi, ma nad nim prawo nadzoru. 
Ten nadzór poruczony jest radzie zarządu, z którą dyrektor 
.winien jest znosić się. Zarząd odbijera sprawozdania dyrekcyi, 
przegląda jéj budżet, rozpoznaje zanoszone przeciw niéj skar
gi, zatwierdza lub zmienia tcyb administracyi. Rachunkowość 
poruczona jest oddziehiemu urzgdnikowi. W tym składzie 
osób administracyi, oprócz .pisarzy i l^ancelistów, są jeszcze 
lekarze., chirurgowie, Icapelani, ,nauczyciele i przewodnicy 
rzemiosł. Strażnikami są powszechni)  ̂wysłużeni podoficero
wie z wojska.

Ludność więzień i jéj podział. Jużeśmy wspomnieli że ' 
w istocie znajduje się wielkie pomieszanie w ludności więzień 
Niemieckich, ponieważ w nich mieszczą się razem mężczyźni, 
kobiety i dzieci, bez dostatecznego między sobą przedziału. 
Jednakże teoretycznie mówiąc, system pockiału na kategorye 
ma w Niemczech wielkie z n a c z e n i e ,  jako pierwiastek dobrego 
systemu karnego. Klassyfikacya więźniów wypływa tu z trzech 
źródeł, któremi są: praŵ o, sędzia i dyrektor więzienia. W rze
czy samej, prawo stanowi rozmaite stopnie uwięzienia wspo
mniane wyżej, które stosowne są do różnych rodzajów prze
stępstwa; lecz, czego nié ma we Francyi, sędzia może odmie
niać tę klassyfikacyą prawną stosownie do stopnia zepsucia



jakie widzi w przestępcy. Ztąd pochodzą w wyrokach sądo- 
W7 ch wskazania w jakiej klassie więzień ma być umieszczony. 
Potem znowu dyrektor więzienia mocenjest zmienić tę sądo
wą klassyfikacyą stosownie do powziętej przez siebie bliższej 
i dokładniejszej znajomości charakteru,'skłonności i usposo
bień swoich więźniów. Tak więc system karny Niemiecki, 
pod względem teorycznym, obejmowałby: 1) więzienia szcze
gólne. dla każdego rodzaju kary, tojest dla każdego ze trzech 
stopni uwięzienia postanowionego prawem; 2) w tychże samych 
więzieniach, trzy oddzielne części, dla trzech klass moralności; 
3) nakoniec \Ht«żdym z tych oddziałów, tęż samą liczbę pod
działów dla moralności zagrożonych, będących w stanie do
świadczenia, i w stanie indywidualnego odosobnienia. Lecz 
to wszystko, raz jeszcze powtarzamy, jest bardzo mało i bar
dzo niedokładnie stosowane. Wiara w skuteczność klasśy- 
fikacyi zaczyna upadać w Niemczech; sędzia stosuje ją wpra
wdzie jeszcze, ale w nią nie wierzy; dyrektorjuż w nią nie wie
rzy i jej nie stosuje. W miejsce całego tego mechanizmu 
więcej dowcipnego aniżeli praktycznie użytecznego, w wielu 
miejscach. Jakby sam przez się, nastaje system zarazem dziel
niejszy i prostszy. Zamykanie w izdebkach na noc używane 
Jest w Badeńskićm i Wirtembergskiém; zamykanie zaś izdeb- 
kowe dniem i nocą, probowane jest w Eberbach, w księst>vie 
Nassauskiém od r. 1822 i wydaje tamże najszczęśliwsze skutki.

Posługa weumętnna więzień. Posługa ta jest przedmio
tem urządzeń najkompletniejszych i bardzo szczegółowych, 
w których tryumfuje metodyczny duch tego kraju. Urządze
nia te wziąwszy więźnia przy jego obudzeniu się, trudnią sig 
nim przy ochędóstwie rannego ubrania, w pracowniach, w Ja
dalni, na dziedzińcach rozrywki, i nie opuszczają go aż przy 
udaniu się na spoczynek. Nie mogąc w tym krótkim rysie 
rozbierać wszystkich tych urządzeń, wspomnimy tylko że 
więźnie przymuszeni są milczeć podczas pracy, przy jedzeniu, 
wstawaniu i udawaniu się na spoczynek, w nocy i t  d. W go
dzinach które nie są poświęcone żadnemu zatrudnieniu szcze
gólnemu, więźniowie mogą między sobą rozmawiać po ci
chu o rzeczach obcśętnych; żadnemu nie będzie wolno opowia-



dar, su-ego życia przeszłego, aui wymawiać słów dwinnaanyck 
lub tiieprzyslojnyck.*'  ̂ O dobroduszności Giermańska ! woła‘ 
aiitor tego rysn, czyliż cię nie najdujemy tutaj w całej two* 
jéj czystości narodowéj!

Kary dyscyplinarne îaleîij na upomnieniach prywatnych i 
publicznych, odosobnieniu indywidualnćm, konfiskacie lub 
zmniejszeniu zarobku, zwiększeniu roboty, osadzeniu na chle* 
bie i wodzie’, wreszcie na chłoście. Nadewszystko Jest tu 
wielka obfitość i rozmaitość w użyciu kajdan; łańcuchów, obrę* 
czy i naszyjników więziennych; spotkasz tu nawet kneble na 
usta. Nagrody rozdawane są tylko w domach ulepszenia. Pra
wo ułaskawienia, którego gdzieindziej tak nadużywają, tutaj 
pospolicie stosowane bywa tylko do kary śmierci.

Zarząd gospodarczy. Żywność powinnaby się zmieniać 
stosownie do stopnia uwięzienia; ale to iści się bardzo słabe 
w praktyce. Żywność ta w ogólności jest gorsza i mniéj po
żywna niżeli w Anglii, w Belgii i Hollandyi; mięso trzyma tu 
bardzo małe miejsce i tylko raz na tydzień. W Austryi żyw* 
ność jest gruba i tak niedostateczna że widocznie wpływa na 
śmiertelność więźniów. Co się tyczy odzieży, więźnie mają 
suknie jednostajne we wszystkich więzieniach za kary; które nie 
są prosto miejscowe; suknie te są jednego koloru dla skaza
nych W piero'szym stopniu, a dwóch kolorów dla skazanych 
w drugim i trzecim stopniu. Posłanie składa się z pryczy lub 
drewnianego tapczana, siennika, walka napchanego słomą, 
dwóch prześcieradeł i jednej lub dwóch kołder; materaców 
wcale nié ma. Pod względem ochędostwa, oświetlenia, i opa
łu, więzienia Niemieckie doszły do stanu dosyć zadowolniają* 
cego.

Dozór; jego charakter i  skutki. H o z ó T  we wszystkich tych 
domach jest ścisły i surowy, piiynajmnićj o tyle o ile może 
dozwolić urządzenie miejsc. Dozór ten wykonywany je s t pod 
kierunkiem osób składających wyższą administracyą, za po* 
średnictwem pewnych więźniów. Więźnie pełniący takowe 
obowiązki, zowią się ojcami lub matkami sal, ludźmi pewne- 
mi. W niektórych krajach system nadzoru skrytego, czyli, po 
prostu powiedziawszy, regularnego szpiegost\va, zastępuje or- 
ganizacyą jawną dopiero wzmiankowaną, która zresztą jest 
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daleko znośniejszą. Organizacja la stanowi inslylucyą nie
doskonałą, pełną nadużyć i wad, ale jednakże jedyną jaka 
może na jakiś czas odwrócić zle przywiązane do licznego zgro
madzenia podobnych ludzi.

Kaiiezailie moralne, yeligijne i elementarne. Element re- 
ligijny jest środkiem najwięcej wziętym i używanym w Niem
czech ku poprawne skazanych. Modlitwa spólna powtarza sic 
co rano, i co wieczór i po każdćm jedzeniu. Częste nauki 
religijne mają na celu obudzenie o ile można w sercach więź
niów uczucia i czci obowiązku. Nauczanie elementarne jest 
tam także bardzo upowszechnione i rozszerzone; rzadko się 
traOa, . aby który więzień wychodził z tych domów nie nauczy
wszy się czytać i pisać.

O pracy. Praca uorganizowana, od niedawnego czasu ma 
miejsce w Niemczech; jest ona tylko naśladowaniem systemu 
Francuzkiego i Belgijskiego, i dzisiaj obowiązuje wszystkich 
skazanych; dzieli się zaś na wewnętrzną i zewnętrzną. Ta ostat
nia, sprzyjająca zapewne zdrowiu uwięzionych, ma w sobie 
nader wielkie niedogodności pod względem bezpieczeństwa^ 
karności i następstw moralnych. Pociąga ona za sobą smu
tne prawo, służące dozorcom zadawania nawet śmierci więź
niowi któryby się kusił o ucieczkę. Więzień, jakiekol
wiek jest jego zatrudnienie, wszędzie odbiera pewną część 
owocu swojej pracy. Pr^ca ta odbywa się w więzieniach Nie
mieckich za pośrednictwem zniządu (régie), nie zaś, jak wiyię- 
zieniach centralnych Francuzkich, za pośrednictwem przedsię
biorców. Wszakże ten ostatni sposób postępowania przyjęty 
zostai w Wiedniu w r. 1838. Kantyna (1) jest powszechnie 
dozwolona, ale przy surowych uraądzeniach, celem zapobie
żenia nadużyciom. Zresztą w Austryi kantyna jest prawie 
nieodzownym dodatkiem do niedostatecznej żywności pra
wnej.

Wypadki ogólne; wnioski spravozdawcy. W Niemczech, 
podług zasady, więzień ska/any jest na kosz(a swego wię.

, (1) Prawo służące więźniom, kupować sobie za własny Bros* iy- 
■wmoli inną od jaką dostają w więzk*uiu.
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zienia, równie jak i na koszta samegoź procesu, coby wypa
dło w razie ścisłego zastosowania, na zupełne zatrzyma
nie dochodu z jego pracy, bez znacznego zmniejszenia cię- 
żaiów skarbu. Dlatego też prawidło to nie jest bardzo ści
śle wjkonywane. Wydatki na utrzymanie każdego więźnia 
zbyt są różne w krajach i okręgach rzeszy Niemieckiej, aby
śmy mogli wtéj mierze wchodzić w jakiekolwiek szczegóły. 
Wykażemy tylko, podług sprawozdania, jeden fakt ważny, 
a ten jest że wiezienie w Eberbach, gdzie jest w użyciu zamy
kanie izdebkowe dniem i nocą, jesl właśnie tém które wy
daje największą ilość wyrobów maleryalnych i najkorzystniej
sze wypadki finansowe.

, Cyfra śmiertelności w więzieniach Niemieckich również zmie
nia się do nieskończoności, i jedyne postrzeżenie jakie możem 
wydobyć z tego działu, jest że jeden tylko doni w Eberbach 
utrzymuje się lakże przy swojej wyższości co do tego punktu 
głównego.

Zważywszy wszystko, system karny Niemiecki zdaje się 
Panu Remacle być w sobie moralnym, ale nieskutecznym, 
ponieważ używane sposoby, dostateczne przeciw każdemu 
zbrodniarzowi wziętemu osobno, nie są lakierni przeciw ogó
łowi i wielkiej liczbie więźniów; dozór nie dosięga ich nale- 
ij'cie, lub jeśli ich dosięga, nie karci dość dzielnie ich zło- 
czyńslwa, a nadewszystko nie zapobiega dostaleczsie onego 
powrotowi. Zepsucie, mniej zapewne straszliwe lulaj aniżeli 
w wielu innych Państwach, z powodu przyrodzonej czystości 
obyczajów Niemieckich, rozszerza się wszakże za dni naszych 
tak, że wszyscy ci którzy mogą widzieć jego postępy, muszą 
się nie pomału obawiać. Wszystko zalém przyzywa i czyni 
nieodzowną rzeczywistą reformę i przyjęcie prawdziwego sy
stemu karnego pokutniczego.

Część trzecia; więzienia szczegółowe, ioniy ulepszenia,, i  
pT zytu tk i. Domy ulepszenia są zarazem więzieniami sądo- 
wemi i adm inislracyjnerai: naczelnicy sądowi try 
bunaty (»kręgowe, urzędnicy miejscy, panowie posiadający 
władzę sądu, a naw et zarządy więzienne, m ogą zarówno 
do tych domów posyłać więźniów: sąto wszystko ludzie 
którzy, nie będąc przekonancmi o zbrodnię lub właściwy 
"'ystępek, prowadzą sposób życia zagrażający porządkowi



publicznemu, lub którzy po wycierpieniu kary prawne}, 
obudzają pbawę ie mogą zakłócić spokojność towarzystwa 
na którego łono wrócili; jednem słowem, sąto sami p(h 
de,/rzfl«ł. ilłotlzi winowajcy, żebracy, włóczęgi, kobiety nie
rządne, są tutaj także zamykani. Wszelkie postanowienie 
posyłające więźnia do domu ulepszenia, zawiera wzmiankę 
że więzień pozostanie tamże nawet po upływie czasu zakre
ślonego rzeczonem postanowieniem, skoro nie nastąpi po
prawa: i właśnie ta nieoznaczoność trwania aresztu wszy
stkich mieszkańców domu ulepszenia , odróżnia go od wię
zienia zwyczajnego. Te dwa rodzaje zakładów różnią się je
szcze swoim celem: jednych szczególnem przeznaczeniem 
jest karać, a drugich przedewszystkiem poprawiać i zapo
biegać. Skład osób administracyi i porządek służby wewnę
trznej są zresztą też same: tylko pożywienie jest lepsze, i 
system dyscyplinarny daleko łagodniejszy. Więźniowie są 
tu podzieleni na trzy klassy, które są traktowane materyal- 
nie i moralnie wsposobie różnym i stopniowanym. W ka
żdym z tych domów znajduje się komitet moralności zło
żony z dyrektora, lekarza i kapelana, stanowiący o karach, 
nagrodach iklassyfikacyi; ten komitet czyni propozycyą wy
puszczenia na wolność, a zarząd ją zatwierdza. Nauczanie 
religijne i elementarne jest tu bardzo rozwinięte. Ta insty- 
tucya, właściwa Niemcom, bardzo korzystnie zastępuje Frań- 
cuzkie oddawanie pod dozór. Lecz jeśli ta instytucya sku
tecznie broni porządku społecznego, tedy z drugiej strony 
daje bardzo małą rękojmię wolności osobistej, i nie mo
że się zgodzić z pewnemi wyobrażeniami o prawie publi- 
cznem.

Przytułki w Niemczech, są utworem nowym, będącym 
w ogólności dziełem tow.irzystw więziennych, które poprze
dziły towarzystwa opieki (patromge)\ powstały one dopie
ro wi8a5 i 1828 r. i przeznaczeniem ich jest dawać ochro
nienie młodym winowajcom obojga płci którzy ściągnęli na 
siebie skazania sądowe lub policyjne, lub k t ó r z y  okazują 
przedwczesne zepsucie; opatrywać wszystkie i c h  potrzeby 
i  prowadzić ich do dobrego za pomocą pracy, n a u k i  i do- 
brego przykładu. W w. księstwie Badeńskiem, młodzi wi



nowajcy umieszczani są na mieszkanie przy uczciwych ro
dzinach, na wsi, staraniem towarzystwa które zawiązało 
się wtym celu. Towarzystwa opieki nad uwolni onemi wię
źniami, znajdują się także i upowszechniają się w catych 
Niemczech.

III.
* Więzienia w Prusach, podług sprawozdania pana HeUer 

Claporede.
Autor lego sprawozdania podaje na wstępie treściwe 

i nader zajmujące wyobrażenie prawodawstwa karnego Pru
skiego. T® prawodawstwo poczęto się w r. 1794, a kodex 
postępowania kryminalnego w r. i8o5. W Prusach, pra
wo jednoczy w jednej i tej samej wtadzy oskarżenia, sąd
i wykonanie wyroku. Rozróżnienie między występka
mi i zbrodniami wypływa z natury samegoż czynu, nie 
zaś, jak w prawodawstwie Francuzkiem, z ciężkości i na
tury ściąganej aa się kary. Rozróżnienie to jest bez wąt
pienia logiczniejsze i we względzie teorycznym doskonal
sze, ale w swojem zastosowaniu daleko niepewniejsze i tru
dniejsze od rozróżnienia przyjętego wkodexie karnym Fran- 
cuzkim. Kary wymierzane w Prusach są: kara pieniężna, 
kary cielesne, więzienie proste lub obostrzone, utrata praw
i przywilejów obywatelskich, śmierć i konfiskata. W tem 
prawodawstwie kryminalnem, równie jak wWiemieckiem,  ̂
nie masz ani kar uważanych przez prawo za hańbiące, ani 
galerów (bagnes), ani nadzoru tajnij policyi po wypuszcze
niu na wolność. Kara śmierci chociaż często przepisywana 
prawem, jest nader rzadko wymierzana.

Co się tyczy postępowania czyli śledztwa kryminalne
go, to bynajmniej nic podaje oskarżonemu rękojmi do jakich 
tenże ma prawo« a jakie mu zapewnia prawo Francuzkie. 
Śledztwo to odbywa się tajemnie; śjwiadkawie słuchani są 
oddzielnie, w nieobecności oskarżonego, i bez konfrontacyi 
tego ostatniego ani ze swemi oskarżycielami, ani ze świad
kami. Trybunaty n i ż s z e  skazują do 4 »»'«¡ecy więzienia i
5o talarów kary. W.trybuoałach tych zasiada jeden tylko 
sędzia, iniema w c a l e  prokuratorów; instytucya ta jest nie



znana w Prusach. Sprawy w których idzie o karę ważniej
szą, ulegają trybunałom wyższym, złożonym z wielu sędziów 
którzy zpomiędzy siebie przeznaczają jednego do prowa
dzenia ślcditwa. Kary cielesne mogą być użyte, za upo
ważnieniem trybunatów wyższych, jaku środki śledztwa i 
dla otrzymania wyznania, bez którego zupełne skazanie 
nie może mieć miejsca; wyrok wydaje się na skutek spra
wozdania wyznaczonego sędziego, i bez ustnej obrony oskar
żonego. To prawodawstwo ma miejsce w Prusach| Nie
mieckich; prowincye nadreńskie które oderwane zostały 
w r. i8i5 od cesarstwa Francuzkiego, dotąd rządzone są 
Francuzkim kodexem postępowania kryminalnego nieco 
zmienionym.

Stan więzień, Pruskich. Najdujemy łutaj trzy rodzaje 
więzień, tojest: i Domy badań zostające pod zwierzchni
ctwem ministerstwa sprawiedliwości i należące do jego 
atrybucyi. 2 Domy prostej policyi, domy poprawy i zam
knięcia, które wszystkie należą do ministerstwa spraw we
wnętrznych. 3 Więzienia stanu albo twierdze wyznaczane 
przez sędziego za miejsce w którem pewni skazani muszą 
ponosić karę. Wszakże domy aresztu (d^arrét) w niektó
rych punktach, nie różnią się od domów zamknięcia (de 
réclusion).

Domy aresztu i sądu. Te więzienia w Prusach pozosta
wiają wiele do życzenia. Więźniowie są tutaj najczęściej 
pomieszani z sobą bez różnicy wieku, wychowania i cięż
kości przestępstwa. Praca nie jest tu wcale uorganizo- 
wana, a dozór jest bardzo słaby, pobyt wszakże więźniów 
jest tutaj, równie jak w całych Niemczech, i dla téj samél 
przyczyny, bardzo długi.

Więzienia karcące. Liczbę domów' poprawy i zamknię
cia podaje p. Glaporède na 27, i w tych najdowało się 
w przecięciu 11,4̂ 9 więźniów, z których 9,828 mężczyzn, a 
2,121 kobiet.

Ludność każdego z tych zakładów przenosiła 4*’*’* 
1’tcie są tu oddzielone przez rozkład wewnętrzny budynków, 
ale połączone w obwodzie dómów głównych.



Klassyfikacya podtug  wieku ma tylko miejsce co dd 
więźniów niemających lat i8 . Klassyfikacyia w edtug rodza
ju przestępstw  ma dwie kategorye: pierwsza obejmuje wszy- 
stkicli skazanych za zbrodnie popełnione przez interes, ja
koto kradzieże i wszelkiego rodzaju przechowywania) roz
boje, podpalanie, fałszerstwo, podstęp, bankructw o, i t. d. 
druga obejmuje skazanych za zbrodnie popełnione przez 
namiętność, ziość lub zaniedbanie, jakoto: zabójstwa, razy i ra 
ny, pozbawienie siana (suppression dzieciobójstwo, 
zgiełk na ulicach i t. d. Pierwsza kategorya obejm uje czte
ry  piąte a drugą tylko jednę pfątą część skazanych ; zre
sztą sędzia może zmieniać tę  klassyfikacyą stosownie do 
okoliczności towarzyszących czynowi, i mniemania jakie 
poweźmie o moralności przestępcy.

Organizacya wewnętrzna. Liczne urządzenia zaprowa
dziły od lat kilku w więzieniach Pruskich jednostajny sy
stem pracy i milczenia, przepisały nauczanie religijne, uor- 
ganizowały dozór, żywność, odzież, i t. d. W Prusach przy
jęto tę zasadę ie więzień dłużny jest za koszta spowodo
wane przez utrzymywanie go w więzieniu; jakoż dochód 
z obowiązkowej roboty jest całkowicie przelewany do kassy 
więziennej.' Tylko po dopełnieniu téj roboty, pod zagro
żeniem kary, więzień może przez pracę dodatkową uzbie
rać sobie mały zapasik, którego użytek ulega zresztą roz
poznaniu administracyi. Kantyna nie jest zupełnie uchylo
na, ale ogranicza się na zaspokojeniu rzeczywistych potrzeb;
więzień nie może pobierać, tylko bardzo matą sumkę na
tydzień. Na-trzy miesiące przed w y j ś c i e m  n a  wolność, obo
wiązany jest wskazać miejsce swego p r z y s z łe g o  pobytu, a 
jeśli jego rodzina, lub w braku krewnych, gmina chce go 
przyjąć i utrzymywać, jego uzbierany zapas odsyła się do 
władz miejscowych. Dyrektor tych domów posiada w ręku 
wielką'władzę, i zwykle używa jej celem moralnego dzia
łania na umysł więźniów. Śmiertelność w tych zakładach, 
skutkiem wielkiego ochędóstwa i systemu gospodarnego
bardzo dobrze z r o z u m i a n e g o ,  jest daleko mniejszą od śmier
telności w więzieniach F r a n c u z k ic h .  W  epoce kiedy było pi
sane to sprawozdanie* śmiertelność całkowitej ludności wię-



cicnnéj, od lat trzech, nie przechodziła 2 i |  na loo. Źy* 
wność sktada się z półtora funta chleba dla mężczyzn, a o 
ćwierć funta mniej dla kobiet, tudzież zupy i jarzyny (kar
tofli lub grochu). Więźnie jedzą cztery razy na dzień; do
chód z pracy który wynosił tylko piątą część wydatków, 
podniósł się do trzeciej części. Zamykanie izdebkowe, pod- 
czas gdy p. Claporède zwiedzał Prusy, nie było’ tam je
szcze w użyciu w domach zamknięcia, tylko jako kara dy
scyplinarna; dyrektorowie używali jéj podług własnego uzna-; 
nia; miało ono miejsce z pracą lub bez pracy i było prze
rywane samotnerai przechadzkami na dziedzińcu. P. Clapo
rède robi słuszną uwagę, że nie można wyprowadzić żadne*- 
go logicznego wniosku z prób tak niedoskonałych; lecz i 
ou Inîkie wspomina, zrÓM-nemi pochwałami jak p. Rema
cle, próbę w Eberbach, w księstwie Nassauskićm, i również 
'ii^kazuje tam świetne rezultaty pod troistym względem ko* 
sztów, śmiertelności 1 skutków moralnych. Dodaje zresztą, 
iè  w Prusach zdania są bardzo podzielone co do tej ważnej 
kwestyi ; lecz zdaje się że od tego czasu wielkie już w téj 
mierze uczyniono postępy. Rząd Pruski, nadający wszystkim 
gałęziom administracyi swego królestwa silny popęd, po
słał sławnego doktora Juliusa do Stanów zjednoczonych 
aby na miejscu zbadał tamtejszy syslem samotnego zam
knięcia (solitary confinement), i teraz zajmuje się, stosownie 
do rad i pod kierunkiem tego światłego filantropa, prze
niesieniem i upowszechnieniem systemu pokutniczego Pen- 
syltrańskiego we wszystkich swoich państwach.

P. Claporède znalazł już w Prusach istnące dwie, wzmian
kowane przez nas wyżej, instytucye; tojest: towarzystwa 
opieki nad uwolnionemi z więzień, i domy wychowania dla 
młodych przestępców obojga płci. Zakłady tc znakomite 
są bardzo pod względem czystości w'ychowania moralnego, 
elementarnego i rzemieślniczego. Co się tyczy to w a r z y s tw  
opieki, te przyszły do znakomitego rozwinięcia; dają ouc 
opiekuna każdemu wypuszczonemu na wolność, zapisuje 
go w regiestracb, czuwają nad jego postęport-aniem, i zatru
dniają się w ogólności wszelkiemi ulepszeniami jakie można



taprowadzić w systemie więziennym. Duch religii i mitoścl 
bliźniego gíównie ożywia wszystkie te instytucye.

IV.
Mekłóre męzienia w Hiszpanii, Anglii i NiemczecA, podług 

sprawozdania P. Lohmejer.
Sprawozdanie p. Lohmejer w te'm różni się od badad 

poprzednio przez nas rozbieranych, że się nie odnosi do 
systemu karnego ogólnego w jednem z państw Europejskich, 
ale się zajmuje pewnemi szczególnemi zakładami w krainach 
bardzo różniących się obyczajami, zwyczajami i religią. Na 
ten raz, wspomnimy tylko o tém co sprawozdawca mówi
o więzieniach w Barcelonie i o niektórych zakładach karnych 
Niemieckich.

Więzienia Barcelońskie, zwłaszcza przeznaczone na po
byt dla więźniów politycznych, znajdują się wstanie naj
większego zaniedbania ; więźniowie są tu napakowani bea 
porządku, bez ochędóstwa, i prawie nie mają powietrza do 
oddechu; co wszakże nie szkodzi tak bardzo ich zdrowiu 
jakby można myśleć; ale za to, dla oskarżonych o najwię
ksze zbrodnie; i dla skazanych na największe kary, w po- 
nądku czysto społecznym, obejmując w to skazanych na 

.śmierć którzy czekają częstokroć bardzo długo swo
jej ostatniej godziny, jest, dla téj podwójnej klassy wi«' 
miów, dom zwanf Naliottale-Cárceles, będący cudem ogro- 
n»u, wytworności, i prawie wspaniatos'ci. Tutaj znajdująsię 
przechadzki nakryte i odkryte, obszerne dziedzińce, gry 
w pitkę, iLd. Tutaj dają żywność posilną n i e  broniąc wię* 
źniom opatrywania się w wino. Tutaj nakoniec  ̂w pewnych 
godzinach w ciągu dnia, ivięźnioivie m o g ą  swobodnie miec 
styczność z publicznością. Ta styczność ma miejsce na uli- 
®y od której więźniowie oddzieleni są tylko silną kratą, przez 
którą z zupełną swobodą przyjmować »nogą odwiedzających
* odbierać od nich wszystko co im się podoba. Casa Gale
na, dom poprawy dla stu t r z y d z ie s tu  kobiet, gdzie ÿ  cîe jest 
spólne i praca u o r g a n i z o w a n a ,  jcstzakładem również zasłu- 
gującym na uwagę pod wid« względami.

Tom IÎI. Sierpień 18«. 59



W Wicmczech, p, Lohmeyer mówi o domie aresztu 
w Gielyndie, mieszczącym w sobie oskarżonych i skażanycli 
na krótkie kary. W tym zakładzie używany jest system 
odosobnienia izdebkowego bez przechadzek na wolnem po
wietrzu I bez pracy üorganizowanéj. Zdaje się że na tako- 
wem urządzeniu, .zdrowie więźniów bynajmniej nie cierpi.

W uwagach p- Lohmeyer o innych więzieniach Nie
mieckich, spotykamy też same szczegóły co w sprawozda
niach p' p. Remacle i Ciaporède, z których w ogólności wy
nika że dohroduszność Niemiecka upoważnia prawie wszę
dzie wielkie zaniedbanie w dozorze i karności, któreby u 
innych ludów pociągnęło za sobą najsmutniejsze skutki* 
W tćj mierze nadewszystko grzeszy osada rolnicza Horna.

P. Lohmeyer zamyka swoje sprawozdanie rozwagami i 
postrzeżeniami ogólnemi, z których wspomnimy,o dwóch na
stępnych. i Autor mniema że plemie skazanych za zbrodnie 
stanowi w pewnym względzie plemte oddzielne, oddane złeinu 
przez swoje pochodzenie, swoje skłdftności wrodzone, swoje 
stanowisko społeczne i swojé wychowanie; że wyjąwszy 
przestępców popełniających zbrodnie przeciw osobom, któ
rzy pochodzą z klass rolniczych, bardzo mato można mieć 
nadziei uchronienia wypuszczonych na wolność od powtór
nych przestępstw, i otrżymani.i moralnej poprawy więźniów 
2 P. Lohmeyer sądzi że ponieważ każdy lud ma swój cha
rakter narodowy, swoje nawvHinienia, swoje pptrzeby spo- 
îeczne, przeto niepodobna jfst wszędzie pj’zyjmowaé i sto
sował: jeden i tenże sam sj »tem karcenia i więzienia-

V.

Więzienia w> Tttrcyi Europejskiej, podlng sprawozdtmia 
P- Blanqui.

Więzienia Tureckie przedstawiają widok najohydniéj- 
szy i n a jo b rz y d liw s z y  pód względem i fizycznym i moral
nym. B la n ^ u i  zamyka swojie sprawozdanie następują- 
cemi słowy: „Jednem słowem wTnrcyi nie ma żadnego 
systemu karnego ani gospodarczego dla więzień.' Więzie
nie Tureckie jest miejscem gdzie władza każe zamykać wszy
stko co się jéj nawinie pod rękę w dniach jéj gniewu lub



sprawiedliwości; gdzie oskai-ieai i skażani, dzieci i dorośli 
mieszczą się wszyscy razem, ulegają jednem u systemowi 
pożywienia, sypiają wszyscy na gotéj ziemią bez ognia;, i  
nie m ają żadnej innej odzieży prócz wiaśnćj. Go się tyczy 
więzień dla kobiet, te równie są niedostępne jak haremy; 
W ięzienia dla mężczyzn, sąto lochy albo ciemnice bez po
w ietrza i prawie bez światła; . sîowem, we względzie sy- 
stèm u karnego, masz tutaj barbarzyństwo w StaiUe nąjgrub- 
s z y  c i e m n o t y . __________ _

O kassach oszczędności we Francyi.- ■
Sprawozdanie złożone przez p. Benjamina Delessert zgro

madzeniu dyrektorowi administratorów kassy oszczędności Par 
ryzkićj, zawiera nietylko wykiad wszystkiego co §¡6 tyczy 
czynności tejże kassy wciągu roku 1842, ale liadto rzut oka 
na stan trzystu kass zaprowadzonych w departamentach, tû  
dzież przegląd wszystkiego co uczyniono w tej mierze od czasu 
utworzenia pierwszego z tych użytecznych zakładów, w r. 1818. 
Tak więc ta praca tworzy zupełnie ubraz stanu obecnego i przer 
biegu historycznego kass oszczędności we Francyi. Autor 
przyłączył wykazy statystyczne oraz przypisek wykazujący wa
żność usług wyświadczonych przez tę it^tytuCyą klassom 
przemysłowym.

Summa wpływów i pobranych procentów, na sam tylko 
Paryż, wynosiła w r. 1842, 4 miliony więcej niżeli w roku po
przednim; przewyżka wpływów nad spłatami czyniła około 12 
milionów, tak że całkowita summa- należąca si€ depozytaryu- 
szom po dzień ostatni roku, podniosła si§ do 95 milionów 
320,000 franków.

Liczba nowych depozylaryuszów coraz się powiększa  ̂
Tych wciągu roku zeszłego, stawiło się 35,653 a liczba' ich 
całkowita, z końcem r. 1842, wynosiła 149,000. Ta liczba 
urosła jeszcze później, i dług kassy depozytowej względem 
depozytaryuszów Paryzkich, przenosi dzisiaj 100 milionów. Do- 
dawszy do tej summy 200 mjiionów należne kassom depar
tamentalnym, widzimy tym sposobem, że oszczędzone pienią  ̂
dze powieraane rządowi przenoszą summę, prawdziwie ogrom
ną 300 milionów.



Te cyfry, jakkolwiek są wielkie, bynajmniej wszakże nie 
dają jeszcze dokładnego wyobrażenia o odbywanych czynno
ściach; i nie należy tracić z uwagi że wpływy Jw ciqgu roku są 
cztery razy znaczniejsze aniżeli ostatecznie pozostająca ró
żnica jako przyrost kapitału, po uskutecznieniu wypJat depo- 
zytaryuszom którzy przymuszeni byli uciekać się do oszczę
dzonego przez siebie grosza. W miesiącu styczniu wpływy 
są najznaczniejsze, a w miesiącu sierpniu najmniejsze. Wy
płaty bywały najmniejsze w tygodniach kończących każdy 
kwartał, właśnie wtedy kiedy przypada wypłata komornego.

W liczbie 35,000 nowych depozytaiyuszów z roku zeszłe, 
go, nalazło się 20,000 rzemieśłnikÓAv, czeladzi rzemieślniczej 
i-żarobników dziennych obojga pici, oraz 7,300 służących; 
co czyni przeszło trzy czwarte części całkowitej liczby. Ta 
liczba przewyższa liczbę z roku zeszłego blisko o 1,300 osób, 
i dowodzi że dobrodziejstwa kassy oszczędności * każdym 
dniem obszerniej rozgałęziąją się w klassach robotniczych.

W departamenUch, największe wpływy miały kassy w mia
stach nadmorskich; przy końcu roku ilość depozytów była:

W Bordeaux............................  10,718,000 fr.
W Marsylii . . . . . . . .  9,848^000 »
W Tulonie................................. 5,642,000 >.

Najduje się wiele małych miasteczek w których kassy 
oszczędności od niedawnego czasu przyszły do nader wiel
kiego rozwinięcia, co pokazuje że prawnicy z sąsiednich wio
sek umieją z nich korzystać. I tak, w Corbeil depozyta do
szły do 1,221,000 franków, a w Commercy, gdzie tylko jest 
3,700 mieszkańców, do 1,400,000 franków. '

Depozytaryusze korzystają coraz więcej z podanej im ła
twości przenoszenia swojego rachunku z Jednej kassy oszczę
dności do drugiej; tym sposobem, że oszczędzony pieniądz 
przenosi się wraz z robotnikiem, wszędzie i gdziekolwiek ten
że przymuszony Jest udać się, nie przestając przynosić mu 
procentu i nie narażając go na żadne niebezpieczeństwo straty.
1 tak kassa oszczędności Paryzka odebrała summę 1,260,257 fr. 
w 1,323 przelewach, a wysiały 1,067,719 fr. na rachunek 1,210 
osób. W tem, względnie do roku zeszłego, zachodzi wzrost
o 300 przelewów, tudzież obrót dodatkowy 450,000 franków.



Źoinierae użytkują jak mogą z kass oszczędności. I tak, 23 
pułk lekkiej piechoty, przybyw-szy wr. 1842 z Lille do Pary
ża, przyniósł zsobą siimmę 62,635 fr. należącą do 140 żoł
nierzy depozytaryuszów.

Niektóre professye uchodzą za nieprzychylne kassom 
oszczędności. Twierdzą jakoby handlujący winem i cukier
nicy, uważając je za straszną dla siebie konkurrencyą, szko
dziły im wsźelkiemi sposobami. Wszelako p. Belessert wy
kazuje pomiędzy depozytaryuszami bardzo wielu czeladników 
z handlów winnych i cukierniczych. Zpomigdzy nowych de
pozytaryuszów w r. 1842, 530 należało do t^  klassy.

P. Delessert ze szczególną troskliwością mówi o usłu
gach jakie dobroczynność publiczna lub prywatna wyświad
czyć może ludzkości, działając za pośrednictwem kass oszczę
dności, i mocno zaleca takową formę darowizny.

„Liczba książeczek warunkowych (łirrets condiłionnels) 
ciągle wzrastała, wszakże jeszcze nietyle jakby tego można 
sobie życzyc. Jeszcze niedosyć czują, ile dobrego sprawić 
może książeczka dana w porę robotnikowi, albo nawet dziec
ku. Wszakże weźmiemy w tym względzie miarę, zważywszy 
że 1,700 książeczek dane w Paryżu w roku 1827 przez księz- 
two Orleańskie, podczas ich zaślubin, a które wartowały pod
ówczas summę 40,000 fr., dzisiaj w skutku następnych przy- 
sporzeń, wynoszą summę 152,185 fr. należącą do 1,670 wła
ścicieli; co w przeciągu lat pięciu wydaje zwiększenie o 112,000 
fr. Z tego możemy sądzić o zbawiennych skutkach szczę
śliwego pomysłu tego książęcia. Towarzystwo filantropijne 
uświęciło użyteczność podobnych darów, postanowiwszy nie
dawno, aby z dochodów zapisu uczynionego przez [p. Wolff, 
rozdanemi były w tym roku 30 książeczek, każda po 100 fr, 
robotnikom odznaczającym się dobremi obyczajami i wskaza
nym przez towarzystwa wzajemnych pomocy. Niektóre ad- 
ministracye zobowiązały także swoich urzędników składać 
część: swoich pensyj w kassie oszczędności.

Cała ta statystyka kass oszczędności pokazuje, jak  po
tężnie porządek i oszczędność przyczyniają się do utworze
nia kapitałów. Wspomniani depozytaryusze, oszczędzając 
cząstkę płac w ogólności bardzo małych, złożyli tym spo-
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sobemwręce rządu przeszło 300 milionów; i to jeszcze uważ- 
my że W mowie będące zakłady, jak wszystkie inne instylu- 
cye dobroczynnej przypuszczone są ograniczać się w zamie- 
rzonem dobrodziejstwie. Niewolno jedneqiu depozytaryu- 
szpwi skapitalizować tym sposobem wigcej jak 2,000 franków 
inaczéj nagromadzenie kapitałów doszłoby do ilości niepo
dobnej do przewidzenia.

Nie bez powodu lękano się aby skarb nie nalazł się 
Av trudnśm położeniu, gdyby w czasach niepowodzenia, zbyt 
liczni depozytarjusze zażądali razem spłaty,'swoich wniosków» 
Zapytywano czyliby nie można było zaradzić temu złemu, 
jako też niedogodności wynikającej z ograniczenia oszczę
dności, pożyczając od Anglii środki przedsięwzięte tamże 
w czem'cu 1833’r. celem zaradzenia lej podwójnej niedogodno
ści. Przelewy do oszczędności mogą, stosownie do życzenia 
depozytaryuszów, zamieniać się na depozyta szczególne któ
re, wzrastając za staraniem komissarzy długu puhJicznego, 
zamieniają się, w chwili oznaczonej naprzód,na pensye do
żywotnie. Nawet pośrednictwo kass oszczędności nió jest obo
wiązujące. Rzeczywiście tym sposobem ustanowiona jest dla 
robotników kassa emerytalna, podsycana samemi ich dobro- 
wolnemi składkami. Przy takim systemie, rząd może sie 
m'e lękać przypadku w którymby nie był w stanie zadosyć uczy
nić wszystkim żądaniom spłaty, a robotnik może być pewnym 
że byle tylko umiał oszczędzić, na swoje stare lata będzie 
miał sposób utrzymania. Pensye, których można tym sposobem 
nabywać, w Anglii ograniczone są między minimum 4 f. st; 
(160 zip.) a maximum 20 f. st. (800 złp.). Tym sposob.ent 
możnaby, przyjść do powiązania silnemi węzły rządu z kiassą 
robotniczą, tak że wszelkiego rzędu robotnicy byliby niemniej 
interessowani w utrzymaniu porządku publicznego, jak i naj
bogatsi kapitaliści.

Wszakże dwa ważne względy nie pozwalają puszczać się 
na oślep tą drogą. Najprzód dlatego, źe niemożna płacić 
procentów bez zubożenia się, tylko pod tym warunkiem aby 
pożyczony kapitał używany był reprodukcyjnie, tojest tak aby 
tenże kapitał, po zarobieniu procentów, mógł na nowo zrea
lizować się i ukazać nietkniętym; owoź, rząd nie jest hynaj*



łnniej przemjślnikiem, i chociażby najrozsądniej używał pó- 
wierzonych mu pieniędzy, nigdy ich nie .umieszcza, ale je \vy- 
daje. Druga uwaga jest ta, że kraj nie powinien zachęcać do 
umieszczania na dożywocia. Jeśli oszczędność tworzy kapita
ły, reszta dożywotnia je niweczy; . procent dożywotni dlatego 
tylko jest tak wysoki że się składa z dwóch pierwiastków 
procentu właściwego i rocznej, upłaty wyobrażającej.część 
saniegoż kapitału. .Nie można zapewne ganić pojedynczego 
biedaka, który z lichej płacy tyle tylko zaledwie mógł oszczę
dzić że ma ocżemiyć na swoje stare lata, że przeżywa o- 
szczędzony pieniądz; wtenczas On żyje nakształt mrówki. Ale 
nie tafcie jest prawdziwe potyołanie człowieczeństwa; człowiek 
jest istotą przenoszącąw  następność; jedno pokolenie dzie
dziczy zaWśze spadek pókolenia znikającego, i wtedy tylko 
jest postęp, kiedy pokolenie znikające przekazuje pokoleniu 
następnemu kapitały, nie zaś niedostatek. , ■
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KROMA BIBLI06RAFIGZHA.
1844. W a rsz a w a . ^

 ̂ *
X 124. Święte Niewiasty, obrazki pobożiie koBietóni tyją

cym w świecie ofiarowane przez Klementyn  ̂ z Tańskich Hof- 
manową, z godłem:

„Rn miłbści Boźej i ])liźniego, w ięcij 
|i  „przykłady pobndzają agiźeli słowa. .

Piotr Skargaf-w itpoocU Sgo 
Gnegorza Papieha.

Warszawa. Kaczanowskiego druk. 1844. 8ka. Tom ł  str. 340. 
Tom II str. 363. Okładki drukowane. i Cena złp. 12. .

125. Chemia orgatficzna w zastęsoWańiu do zoofizyoio- 
gii i patologii przez Justusa Liebig'a doktora' medycyny i filo- 
zofii. Przełożył z Niemieckiego i dodatkiem o budowie i zna
czeniu organów żywienia powiększył Jan Pankiewicz kandydat 
filozofii. Warszawa. Druk Dietrich’owej. 1844. 8ka.

126. Elegia poświęcona cieniom księdza Marcina Gum- 
kowskiego. Napisał Kazimierz Korwin Szymanowski. Warsza
wa. Druk Dietrich’owej. 1844. 12ka. Str. 11.

127. Latarnia Czarnoksięzka. Obrazy naszych czasów przeZ 
J.I. Kraszewskiego. Oddział2,Warszawa. Nakład Orgieibrand’a. 
1844. Tom I slr.215. 1 karta spisu rozdziałów. Tom II str. 229. 
Tom III str. 243. Tom IV str. 735. 8ka. Okładki drukowane. 
Cena złp. 24.

128. Kupiec Paryzki, romans obyczajowy Pawia de Kock, 
z Francuzkieęo. Warszawa. Druk Wyszomierskiego, dawniej 
Piotra Batyckiego. 1844. Tom I str. 210. Tom II str. 208.

.Tom III str. 251. 12ka. Okładki drukowane. Cena złp. 8.
129. Zdanie sprawy z działań Towarzystwa Warszaw

skiego Dobroczynności z roku 1843. Warszawa. DrukStrąb- 
skiego. 1844. 4ka. str. 72. Okładki drukowane.

130. Matylda czyli pamiętniki młodej kobiety przez Eu- 
gieniusza Sue, przełożyła Ł. S .—Warszawa. Druk przy ulicy 
Bliodowej nr.'493. 1844. Tom I czyli dwa wedle, orygina-



lu sir. 220. Tom liczyli 3 i4  str. 155. Tom 111 czyli 5, 6 i7  
sir. 196.4ka, we dwie kolumny. Cena zip. 26 gn 20.

131. Pamiątka pierwszej kommunii. Warszawa. Druk Ś. 
Krzyża. 1844. 32 ka. Str. 47. Okładka drukowana. Cena zip. 
1. gr. 10.

132. Stary Kommodor, romans morski przez kapitana 
Mariat. Warszawa. Druk Chmielewskiego. 1844. Tom 1 str. 
335, z ryciną litografii Hirszla wyobrażającą Starego Kom- 
modora. Tom U, str. 364, z ryciną tejże litografii wyobra
żającą okręt liniowy pod wszystkiemi żaglami. Okładki dru
kowane. 8ka. Cena zip. 12.

133. Pieśni nabożne! Warszawa. Druk ks. ks. Missyo- 
narzy. 1844. 16ka. Str. 104. Spisu rzeczy dwie karty. Okładka 
drukowana. Cena złp. 1 gr. 10.

134. Zarysy Ameryki przez Karola Dikkinsa, {Charles 
Dickens). Przekład z Angielskiego. Warszawa. Nakład Sene- 
walda. Druk Ungiera. 1844. 8ka. Str. 210. W drukowanych 
okładkach. Cena złp. 6.

135. Nauka chrześciańska dla młodzieży poczpającej 
zebrana przez ks. Franciszka Chojnowskiego, na rozkaz rzą
du dla szkół elementarnych podług pierwszej edycyi z r. 1825, 
po czwarty raz wydana w Warszawie 1844, w drukarni u 
Świętego Krzyża. 16ka. Str. 93, spisu rzeczy kart dwie. Ce
na gr. 20.

136. Nauka początkowego czytania. Warszawa. Druk 
ks. ks. Piarów. 1844. 8ka. Str. 36. Cena gr. 10.

137. Chodowla bydła rogatego i świń, wraz z wykładem 
gospodarstwa nabiałowego, tuczenia i innych korzyści, dla 
pożytku praktycznych gospodarzy, przez Michała Oczapow
skiego. Warszawa. Nakład Merabacha. Druk Chmielewskie
go. 1844. 8ka stronic 165. Tablicełilografowane 2. Wdru
kowanej okładce. Cena złp. 5.

Druki hebrajskie
138. Zecher Raw (Pamięć wielkich zdarzeń świata) War

szawa 1844. Druk W. J. Lebensohn^a. 8ka. Str. 77. Okładka 
klejona. Cena złp. l.

139. Ec Chaim (Dzieło to zawiera przepisy religijne naj- 
Tom 111 Sierpień r. 1844. 60



więcej obrządiiowe oraz prawidła moralności i obyczajów. 
Druk H. N. Schriflgiessera. 1844. 4ka Sir. 95. W drukowanej 
okładce. Cena złp. 1 gr. 6.

140. Birchet hanemjm. (Zbiór przepisów obrządkowo- 
religijnych czyli krótkie modlitwy przy pożywaniu pokarmów). 
Warszawa. Druk H. N. Schriftgiessera 1844. 8ka. Str. 22 
Cena gr. 24.

141. //a»0S2ym. (Przepisy dla żydówek jak sie 
mają zachować obyczajnie). Warszawa. 1844. Druk H. E. Böm
berg. 8ka. Str. 14. Cena gr. 15.

142. Aieleł Ilaszahar (Flet poranny). Warszawa. 1843, 
W drukami W. J. Lebensohn’a. Str. 116. 8ka. Cena złp. 2.

CZĘSTOCHOWA.

143. Zegarek czyscowy, czyli nabożeństwo codziemne za 
dusze wczyscu cierpiące, dla wszystkich na śmierć pamię
tnych drukiem odnowione, w drukarni Jasnej Góry Częstocho
wskiej. 1844. Bka. Str. 80. Cena złp. 1.

144. Ołtarz złoty na chwale Boga, honor Maryi Panny
i Świętych Pańskich, z przydatkiem niektórych pieśni wysta
wiony, odnowiony w drukarni Jasnej Góry Częstochowskiej 
roku Pańskiego 1844. 16ka. Str. 546. Cena złp. l gr. 15,

WILNO.

145. Obrazy Litewskie przez Ignacego Chodźkę. Serya 
trzecia, Tom I. Wilno. Nakład i druk Zawadzkich. 8ka. Str.. 
186. Okładka drukowana.

146. Przygody Jana syna rybaka, powiastka z podań lu
du przez J. F, Wilno. 1843. Nakład i druk Dworca. 12ka, Str, 
64. Okładka drukowana. Cena złp, 1 gr. 20,

147. Nowe listy Wiliama Cobberta, Iłómaczył z Fran- 
cuzkiego języka K. S. S. D. Wilno, Nakład i druk Dworca. 
1843. 8ka, Str, 119, Okładka drukowana. Cena zł. 5.

148. Pamiętnik K. T. Jolly, o rewolucyi Francuzkiej 
skrócony przez M, B. D'Esauvillez; tłómaczył na język Pol
ski K. S. S. D. Wilno. 1844. 8ka. Druk Dworca, Tom I str,. 
87, Tom U str. 140. Okładka drukowana. Cena złp, 8,

149. Gieniusz kapłana skreślony przez K. PopysdeCa-



stres tWmaczył z Francuzkiego na język Polski K. S. S. D. 
Wilno. Druk Dworca. 1844. Bka. Tom I str. 162. Tom 11 
str. 169. Okładki drukowane. Cena zi, 13 gr. 10

150. Agaton romans historyczny, jedno z'dziel Niemiec
kiego autora Wilanda' (Wieląnd) z oryginału swobodnie prze
łożony przez J, Wakomskiego, Wilno, 1844. Nakład i druk 
Dworca. 8ka. Tom I str, 252. Z godłem;

Quid virtus et quid sapientia possit 
UHle proposuit nobis exemplum. Horacy. 
Ukaie nam w przykładach tej książki osnowa. 
Co działać może cnota, co mądrość światowa. 

Tom U str. 223. Okładki drukowane. Cena zł. 12.

POZWAŃ.

151. Wykład miatematyki dla szkół gimnazyalnych przez 
Karola Libelta, dra filozofii, Tom I obejmuje matematykę dla 
klass śrcdnicb, teoryą działań arytmetycznych i planimetryą. 
Tom II zawiera matematykę dla klass wyższych, teoryą ró
wnań i kombinacyj, tudzież trygonometryą prostokreślną i so- 
lidometryą. Tom I str, 280 i 3 tablic. Tom II str. 281 i 3 
tablic, Poznań, Nakład i druk N, Kamińskiego i spółki. 1844. 
W drukowanej okładce.

Doniesienia literacki./
PAKYŻ.

Rozprawa napisana przez Ludwika Zejsznera: «0 forma- 
cyi Jura nad brzegami Wisty» umieszczona w tomie trze
cim Roczników Wydziału Lekarskiego w Uniwersytecie Kra. 
ko wskim, przełożoną została na język Francuzki i umieszczo
ną w «Annales des Mines.» n. 6. z r. 1842.

LUBLIN.

Rok upływa, jak \vyszły na widok publiczny Przygoto
wania do Wiedzy Mowy Polskiej. O ile odpowiedziały cza
sowi i naturze przedmiotu, zostawia się sądowi czytającego 
ogółu. Co do wydawcy, czuł się samą własnością obranego 
stanowiska i zamiłowania przedmiotu obowiązanym, do głęb-



Siego wpatrzenia się w rzecz, wystawienia jej w wyraźniej- 
szem i o ile warunki umiejętności pozwalają, przystepniejszein 
świetle. Dalszy ciąg przygotoicań, będący organiczneni na
stępstwem pierwszego, zawierać będzie: Ogólne stanowisko 
mowy, imie, słowo a przedewszystkiem składnią.—Przedpła
ta przyjmuje sie w Warszawie u Senewalda, w Lublinie i in
nych miastach u uproszonych osób.—Składający prenumeratę, 
za dziewięć ekzemplarzy, otrzymają dziesiąty bezpłatnie.— 
Cena ekzemplarza rub. sr. 1. kop. 5. czyli złp. 7.

6 Lipca 1844. Feliks Jezierski.
LWÓW.

«Tutejsza biblioteka Ossolińskich zamierza wydanie Ne
stora takie, któreby dawniejsze Szlecera i Tymkowskiego 
przechodziło dokładnością. Tekst oryginalny ma być dru
kowany czcionkami Łacińskiemi, stosownie dobranemi, a obok 
w drugiej przedziałce wierny przekład Polski, który już jest 
gotowy. Komentarz będzie zawiera! lo wszystko, co zrobio
no we względzie filologicznym dla objaśnienia tego kronika
rza już po Szlecerze, a unikając jego zboczeń, i rozprawiali 
o rzeczach mniej się wiążących z tekstem, nie pominie ża
dnych względów wiążących się z nim bezpośrednio. Później 
zamierza tenże zakład Ossolińskich, wydać tę część Dytma- 
ra kroniki, która się wprost odnosi do dziejów Polskich, a to 
W’ oryginale i tłómaczeniu Polskiem. Poprzedzi ją ustęp z Wi- 
dukinda opisujący wojny Wichmana z Mieczysławem.»

SPROSTOWANLV. 
(Zob. str. 232).

Str: wiersz zamiast czytaj 
151 — 16 ten len
153 — 12 poznoszę poznoszą
300 — 14 od dołu amiiiaux animaux

Redahctja Biblioteki Warszawskiej.
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CZERWIEC 1844.— D o s t r z e ż e n i a  w O b s e r w a t o r y « » * ^  V ronomiczném W a r s z a w s k i e » ! .  —

1
2
3
4
5

6
7
8 
O

10

11
12
13
14
15

10
17
18
19
20

21
23
23
24
25
26
27
28 
20 
30

wzniesione jes< 114,05 metrów nad poziom morí 
Ig* 14®-47*-O, czyli w luku 18"4r45",

Miejsce dostrzeżeń
>  szerokość gieogr. 52“13'5", diugośc w czasie 

cnod względem południka Paryzkiego.

BAROMETR 
w Millimetrach sprowadzony 

do o®

10
go. rano go. rano

4
go..wie.

10 
go. wie.

TERMOMETR

s t u s t o p n i o w y

6
go. rano

10 
go. rano

4
go. wie.

10 
go. wie.

750.84
745.63
743.80 
740 ,21
753.63

754 ,11
753 ,23
751 .64
751.81 
751 ,60

75Q,87
751.08 
750 ,73  
750,01
744 .32

743,04
746 ,94
7 49 ,7«
747.09 
744,36

751.33 
749 ,57  
747 ,06  
747 ,30  
743 ,50

733 ,62
742,68
7 4 4 ,3 2
744,77
747,18

I

750.43 
746,62
743.77 
750,38 
753,84

754,11
7 5 3 ,1 4
7 51 .43
752.00 
751,81

750 ,37
750,08
750.01
743.04
744 .44

743,67
747,40
750.01
745.05  
745,93

751.45
748 .78  
746,52
747 .29
742 .30

7 36 ,44
7 43 ,89
744.78
744.03
748.03

S re :  I  747,711

748 ,56
745 ,61
744 .20  
752 ,54  
753,01

753 .00  
^51,71
7 50 .74
752.01 
750,83

750.01
751 .74
748 .08
742.85
744 .28

744 .28
748 .08
749 .05  
7 44 ,40  
7 4 8 ,7 6

751 .20
747 .86  
744,73 
746 ,90  
738 ,94

740.no
745 .05  
743 ,82  
7 46 ,00  
748 ,81

747,832 747,604

748 ,32
7 4 5 ,0 4
747 ,61
753 ,51
753 ,29

•752,05
7 5 1 .4 4  
751 ,89  
752 ,27  
751,81

751,08
751 .00
748.45 
743,71 
742,65

7 45 ,67
748.78
748 .78  
7 42 ,86  
750 ,53

750.46 
747,24 
746 ,50  
745 ,97
736.01

743 .78  
741,44 
743,85
746.49
748 .50

747,853

+  7®6
13 .6  
16,1

7 ,3
11.5

, 15,1 
18,1 
16 ,9
15.0
17.7

19 .0
12.7
10.0
16 .4
14 .4

12.6 
11.2
10.8
14 .0
13.6

9,5
15.7
16.0 
16 ,2
17.1

1 7 ,0
13 .4  
16 ,3
12.2
11.5

+ 12»8 
18,1
1 9 .2  
10,0 
15,8

10.4  
22,6 
21,6
19.2
2 1 .7

21.8
13.4  
12,8 
19 .7
15.4

12.4
11.2 
12,6
10.5 
12,0
15.0
10 .4
2 1 .4
1 8 .0
2 4 .6

14,3  
16 0
18.5
14.0
13 .0

+  14,01

+  10®0 
22,1
1 8 .7
15.4 
18,0

25.3 
20,6
18.5 
2t,0
26.3
15.8
1 5 .0
2 0 .3
2 2 .3
14.7

15.2
12.1
10.3
2 7 .2
14.0

19.9
20.1
2 8 .2
24 .9
27 .4

15.3
18.8
16.3
13.5 
13,7

+  11®7
12.7  

9 ,2  
0,2

13.0

H,2
17̂ 6
14 ,9
14 .2
15.8

12.2
10.5
11.8
14.5
12.5

10 ,4
10.3 
11,2
17.7
10.8

15.0
14.2
14.8
14.8
18.0

13.4
14.5
13.8
11.2 
11,1

+16,041 +10,25

49.0 
53|i 
62.Í 
53,Í
55,»

52,«
56,Í  
75,Í
71,®
67.5

7Z, 1  
74 i
72 .J
66.7
62.7
78.0
73.1 
74,«
56.0 
83,

65,y
77.5
76.5
60.0
07.5

84.7
74.0
70.0

76.5

+ I 3 ,1 7 f

I V®I godz. rano

pogodny 
r. na pół pog 

chmur, biał
• pra. pogod. 

pogodny
pogodny 
pogodny 

r lek, zachio 
pra. pochin

• pociimamjf
' l«k: zachtn 
‘ pochmurny 
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, . p- 1- .
Średnia -wysokoić l>aroinetra miesięczna 747,765 27 7,481. 
Najwyżej barometr dochodził

d. 6 o 6 f  10 r. 754,11 27 10,293
niżej d. 26 o 6 r. ■ , 733,62 ' 27 1,211

Średnia zniiataa dzienna barometru 2,65 1 17
Największ. zm. dz. d. 24—25 o 10-w. 9,96 4,42
Średnia wysokofi barometru jest niiszą’ o 1,115 0,494'

■ od stanu nornial. z 18 lat poprze. 748,880 27 7,975
Średnia temperatura Czerwca wynfasi 4- 15,84 C. +  12,76 R.

i ta jest niższą o 1,87 „ 1,41 „
od stanu normalnego 18 lat poprz. 17,710 „  -{- 14,168 „

• Najwię. ciep. docb. d. 25 o 4 w. +  27,4 „  -J- 21,9 „
Najmniejsze d. 4 o 6 r. 7,3 „  +  5,8 „
(Termometrograf wskazat Max.-f-22,0 R d. 25 min-{-3,8 d. 4 r.) 

Średnia zmiana dzienna temperatury ^,33 „  2,66 „
Największa zmiana dzienna d. 1&—20 o 4 w. 13^ 10,6 „
Średnia wilgotnolć powietrza wyposi 67,$ biorąc 100 za zupełne 

nasycenie powietrza parą wodną albo 9,21 graipinów ną jednym 
metrze szescieunym co do < wagi

Średnia temperatura miesięczna źródła 
za pałacem Kaimirowskim +  7,10 R.

Dni pogodnych było 6, na pół pogodnych 13, pochmurnych 11; ,
— deszczu 15: (d. 8,11,13,14,15,16,17,20,22,23,25,26^7,28,?9>.

6 .  — eradn 1: (d. 2Ż). 
f  —  grzmotów 5: (d. 8, 22, 25, 27, 28).

Wody z deszczu spadło 67,42 milim. czyli 29,89 linii paryzkich.
'  Czerwiec r. b* w pierwszych dniach pogodny, potem dzdiysŁy, zi

mny i wietrzny aź do końca miesiąca; w ogóle policzyć można,mie
siąc ten do mniej pogodnych i nader zimnych w porównaniu do 
lat innych. W dniu 25 o S | godz,. wiecz. burza z grzmotami, gra
dem i wichrem gwałtownych który wiele szkód w okolicach zrzą
dził.
Wiatr panujący Z.
Wichrów i wiatrów mocnych było 11; P«. 1; Pd. 1; Z. 8; PnZ. 1; 
Słońca boczae d. 18-
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Afryce została ludzkość w tak nazwanym stanie 
natury, to jest dücha w tożsamości z naturą pozosta'* 
wionego na pastwę wszelkim Jéj dowolnościom. Jest
to stan wyższy od zwierzgcego, dlatego źe wolny, ale 
dlategoź samego stokroć zgubniejszy w działaniu od 
zwierza: albowiem zwierzg podległe prawom instyn
ktu, ód'których odstąpić ani ich przekroczyć nie mo
że, kiedy dla niepodległej kapryśności Afrykańskiego
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człowieka nie ma granic. Jest jedynie granica mo
żności fizycznej; ale Afrykanin nawet téj uznać nie 
jest wsianie. Ztąd ten dziwny fenomen, że w śmierć 
nie wierzy, i lakową nigdy naturalnemu wypadkowi, 
ale czarom przypisuje: rys psychologiczny, który naj
wyższej subjektywnéj dowolności dowodzi; gdyż co 
może być dowolniejszego od uporczywego przeczenia 
lak oczywistej nieodzowności? Bóg jego jest fetysz, 
dowolności człowieka podległy, rzecz pierwsza le
psza, dziś la, jutro owa, lada chwilę gotowa uledz zem
ście i złości człowieka, podobnież wódz czy władca. 
Ograniczony jakeśmy powiedzieli możnością fizyczną, 
téj granicy nie uznaje, gdyż ten tylko granice uznać 
może, kto wie, że jest coś poza nią. Ztąd naprzód 
najzupełniejsza tożsamość ze sferą swéj wiedzy, to
jest z dowolnym popgdem, ztąd niepodobieństwo po
stępki (gdyż postęp byłoby wyjście poza granicę, a 
tém samem jéj uznanie), zląd powtóre wypadek, że 
pomimo nieograniczonéj dowolności, największy nie
wolnik, gdyż znowu charakterem wolności byłoby wyjść 
poza dowolność i takowej naznaczyć granicę.

Afryka jest najwymowniejszą protestacyą przeciw 
owym utopistom, którzy chcieli doprowadzić czło
wieka do stanu natury; wyobrażenie to zresztą jest 
najzupełniejszą niedorzecznością, i w .samym swoim 
wyrazie zawiera absurdum. Gdyż można się zapylać 
jakiej to ma być stan natury? jeżeli właściwój natury,
lo w takim stanie jak zwierzę. Jeżeli zaś utopia chce. 
żeby ludzkość doszła do stanu nieskończonego rozwi
nięcia swojéj natury, toż jest rzecz, nad którą wie
ki pracują, i o co innego historyi nie chodzi. Poznać 
tę naturę, coraz bardziej, jest zadaniem każdego mo



mentu myślenia, a urzeczywistnić ją , jest zadaniem 
ludzkiego działania. Ważnym jest dla nas fenomen 
Afryki, gdyż stan jej wewnętrzny, czasem się tu i ow
dzie miejscowo w hisloryi powtarza jako anarchia, i 
przewaga subjeklywności, której absolutną w yłącz
ność i jej skutki, w tej tylko części świata śledzić mo
żemy; lecz do pojęcia ludzkości, a tem mniej do oce
nienia bytu jej politycznego, Afryka żadnej zasady 
prócz negacyjnej dać nie może: jestto niejako surowy 
do ludzkości materyał.

Jeżeli życie Afryki, jest snem ciężkim, duszącym, 
wykle nazywanym zmorą, Azya jest pierwszym snem 

ducha i prawdy. Azya ducha wyśniła, i przebudziw
szy się zapamiętała to śnienie. Ztąd ścisłe do owe
go snu zastosowanie, ztąd owa nieruchomość i Azja
tycka bezwładność. Nie jestto już natura w swojej 
chaotycznej postaci, ale natura ujęta w pierwiastkowe 
siły, które albo się w olbrzymie, niezmienne i długo
wieczne skupiają kryształy: tak Chiny, Indya; albo się 
podobnym ruchem objawiają, jakim się ruszają żywio
ły: tak Mogolskie plemie. Jak elektryczność wypadły 
i cofały się w chmurę. Mohamedanizm nawet, który 
groził światu zalaniem, był jedynie mechaniczną si
łą  rzutu, i jako takowa sile ciężkości uledz koniecz
nie musiał, bez nadziei odrodzenia z wnętrza samego 
siebie. Zasadą jego postępu było gwałtowne do sie
bie nawracanie, kierunek z zewnętrza na wewnątra: 
kiedy przeciwnie siła organiczna z wnętrza wyradza 
się na zewnątrz. Raz więc i'zucony, biegł naprzód 
po linii prostej, szalonym pędem, jakby dla miłości 
biegu; zmęczył się, zesłabł, i nareszcie kona jaksko-



nają wszystkie jemu podobne idee, tojest bez zmar
twychwstania.

Jeżeli mobatnedanizm gwałtownie do siebie obie 
cząstki przyciągał, to starszy od niego judaizm tako
w e gwałtownie odpychał. Tamto było siłą  rzutu, 
to zaś siłą  oporu ściśle opisaną. Zazdrosny według 
juzaizmu Jehowah, jedno plemie pokochał, i z całą za
zdrości wyłącznością, takowe od obcego wpływu od
dzielił. Ani na zewnątrz, ani z zewngtrza żaden czyn 
rozwinąć sig nie mógł, jedno czyn nieprzyjacielski; 
ztąd nawet dziś idea handlowa tego narodu, na nie
przyjaznej, nawet oszukaństwem sig nie brzydzącej, za
sadzie oparta.

Nazywają Azyą krainą światła, i słusznie: gdyż tam 
najpierwej obudziło sig światło ducba; ale działa
nie jego w Azyi było zupełnie podobną nowo odkry
temu działaniu w dagierotypiej odbiło postać swojg, 
i to odbicie, skrzepłe • i nieodmienne, pozostało na 
wieki.

Jeżeli charakterem Afryki była subjektywność, ale 
ściśle i nierozdzielnie ze zmysłow'ością zw'iązana, ja
ko zmysłowa swawola; to Azya jest zupełnie przeci
wnym biegunem, jest objektywnością ducha, który sig 
raz objawił, i w tem objawieniu bez dalszego życia 
pozostał. Ztąd Azya jest światem wiary, światem po
słuszeństwa i niebadania: myślenie Azyi jest ślepe do
tykanie sig ducha: kształt polityczny Azyi jest duch 
jako jednostka nie jedność; ztąd jednostka ta jest 
wszechpochłaniającą: wszyscy inni nie mają swojej 
woli, tylko wołg jej. Do czynu wolnej woli Azya me 
doszła; najwyższy jej czyn była dzika migracya, al
bo dziki fanatyzm: stan umysłu, który ze ślepą fizy



czną s iłą  ma najwięcej powinowactwa. Lecz jeżeli 
światło, jeżeli słowo stało się ciałem w Azyi, to za
mieszkało w Europie.

Tu dopiero duch żyje, i o swém życiu, o swém or- 
ganicznem rozwijaniu się, i o nieskończonym postępie, 
świadczy w historyi. Jeżeli w Afryce widzimy odwie
czną tożsamość swawoli, niby demokratyczną nieskoń
czoną anarchią, poskramianą przez równie anarchiczne 
wszechwładztwo: jeżeli w Azyi to ostatni wzięło górę 
jako najwymowniejszy wyraz wiecznie bezwładnej 
tożsamości, to Europa jest krainą . wolnej woli; tu 
na téj ziemi najpierwéj urodziła się swoboda, i przez 
wiekowe wychowanie coraz więcćj do poznania siebie 
dochodzi. Jeżeli teraźniejszy rezultat tego wychowa
nia, okazuje się w rozpadnięciu się ludzkości na mo
narchie, to wypadek takowy tylko utopistów zadziwić 
może: tojest takich, którzy znaczenia wyrazu wolnej 
woli nie znają; albo takich którzy od historyi żądają 
skoków, a nie logicznego postępu.

Ameryka wreszcie, jest dopiéro kolonią Europej
ską. Europa z siebie naddatek swojéj ludzkości wy
rzuca i takowy Ameryce oddaje. Dotąd w Ameryce 
każdy czyn był Europejskim czynem, oprócz wybicia 
się Stanów Północnych Zjednoczonych, i wyrobienia 
się na południu podobnego bytu politycznego, jako 
czynu politycznego wyłącznie Amerykańskiego; lecz 
jestto dopiéro arcy elementarny czyn, i Ameryka z ca- 
ł ą  swoją mrówczą naateryalną działalnością, w której 
wszakże Europie musi ustąpić pierwszeństwa, nie ob
jawiła się dotąd żadnym znacznym umysłowym wy
padkiem, a tém mniéj politycznym. Umysłowem jéj 
życiem dotąd jest przemysłowa zabiegłość, brak zu



pełny estetycznego wykształcenia, i nieskończona re
ligijna dowolność. Ameryka jest odwrotnością Afry
ki: jestto niejako sztuczny, przerobiony do ludzkości 
raateryał.

Te są główne zarysy bytu ludzkiego w przestrze
ni: wspomnieliśmy je  dlatego jedynie, aby ściśle o- 
znaczyć, iż kiedy o bycie politycznym mowa, nie mo
żemy mieć na uwadze, ani nieruchomej Afrykańskiej 
massy, ani w pierwszym duchowym ruchu zakrze
płej Azyatyckiój bryłowótości, ani poczynającego ru
szać sig Amerykańskiego towarzystwa, ale jedynie 
Europg, jako jedyną część świata, w której sig organi
czne rozwingły całości.

ł-K-r-
Jakim zaś sposobem rozwinęły sig w czasie, wyka

zanie tego należy do historyi, a objaśnienie logicznej 
konieczności do historyozofii. Ostatnia filozoficzna 
szkoła Niemiecka dzieli historyą na trzy oddziały; pierw
szy zawiera moment, w którym jeden człowiek jest 
wolnym, a reszta niewolniki, jak na Wschodzie; drugi 
w którym wielu jest wolnych, jak w Grecyi i Rzymie; 
ten moment stosownie do charakteru tych dwóch naro
dów, rozpada sig na demokracją i arystokracyą; trze
ci zaś oddział odznacza sig tem, że wszyscy w nim są 
wolni, i tym oddziałem jest epoka teraźniejsza, czyli 
świat Chrześciańsko • Giermański. Jakożkolwiek ten 
podział jest uderzający, i w samej rzeczy prawdziwy, 
wypada jednak z niego len fałszywy wniosek, jakoby- 
śmy już doszli do celu. Tym celem byłoby wykształ
cenie państw lak jak są dziś, a nawet łatwo poznać iż 
ta oslatnia szkoła filozoficzna Niemiecka, dając w swo
jej filozofii historyi defiuicyą różnych kształtów mo



narchii, najwyższą wartość państwom biurokratyczno- 
militarnym przyznaje.

Tak dziwny filozoficzny rezultat dowodzi albo s ła 
bości zasady, albo złej wiary w jéj rozwinięciu.

Autor Prolegomenów do Historyozofii, daleko wy
żej sięgając i tak dalece wyżój, że w przyszłych swo
ich konsekwencyach musi systemat ostatniéj szkoły 
Niemieckiéj, podkopać: dzieli historyą na świat prze
szły czyli starożytny, na teraźniejszy czyli chrześciań
ski, i przyszły, to jest ten, co się od nas ma począć; 
wychodzi bowiem z punktu, że ludzkość już przyszła 
do poznania siebie saméj, przez posunięcie wiedzy do 
najwyższego stopnia, przez wynalezienie filozóficznéj 
metody, chociaż jéj niedostateczność jako dopiéro 
wiedza wiedzy, czyli raczej ducha z przewagą wiedzy, 
uznaje i dalszego rozwinięcia wymaga. Utrzymuje 
zatem, że po skończeniu epoki przeszłej starożytnój, 
jako całkowicie w sobie rozwiniętego momentu in
stynktu i bez pośrednictwa z poczuciem siebie samego, 
po dopełnieniu epoki teraźniejszej Chreeściańskićj,’ 
przez ostateczne rozwinięcie rozumu, i zpośredniczo- 
néj przez ducha wiedzy o sobie samym, nastąpić mu
si epoka trzecia przyszłości, która ma być epoką czy-, 
nu: nie już czynu instynktowego jak w starożytności, 
nie czynu rozbratanego z wiedzą^ przeto rozdartego 
z sobą samym, jak w epoce Chrześciańskiej, ale czy
nu pojednania wiedzy i bytu, czynu absolutnéj wie
dzy; jedném słowem jak mówi, epoka poteoretycznéj 
praktyczności. Autor Proiegomenow do historyozofii, 
skreślił zarazem całą  niedostateczność dzisiejszego 
stanowiska filozofii historyi, i zawarł wszystkie głó
wne przyszłości pytania. Jest ojcem, bądź przyzna



nym bądź domniemanym, wszelkich dzisiejszych tego 
rodzaju badań.

Nie trzeba wszakże wnosić żeby ten świat przy
szłości już sig teraz poczynał: jeszcze do dopełnie
nia epoki teraźniejszej wiele do czynienia pozostaje, 
i choćby nawet nowa dopełniająca zasada zstąpiła na 
ziemig, to wiadomo, że idee długiego potrzebują cza
su, żeby sig przyoblekły w ciało. Tak prawda Chrze- 
ściańska długo sig tułała po świecie, nim własny 
kształt zewngtrzny potrafiła sobie wyrobić. Dzisiaj 
dopiero w drugiej jesteśmy epoce, i to w epoce, któ
ra z upragnieniem czeka słowa przyszłości, żeby sig 
dla niej w teraźniejszość dopełnić. Charakterem tej 
epoki jest dotąd formacya politycznych ciał, bądź na 
zewnątrz przez przyciąganie wszelkich powinowatych 
i jednorodnych cząstek, bądź na wewnątrz przez uzna
wanie coraz wyraźniejszych zasad i praw bytu. Dziś 
ostatni moment przeważa.

Lecz żeby poznać bieg, podług którego owe poli
tyczne ciała sig kształciły, musimy sobie koniecznie 
główne historyi zarysy przypomnieć.

Dzisiejszość każda ma bez wątpienia prawa swo
jego bytu w sobie samej, ale jako formacya w czasie, 
musi sig na przeszłości opierać. Stan teraźniejszej 
epoki ma swoje korzenie w starożytności; w oryental- 
nej, jako słowo, które z niej wyszło, choć w niej ża
dnego rozwinigcia nie miało; jako słowo, które dziś 
wngtrzecałej cywilizowanej ludzkości stanowi: w Grec
kiej i Rzymskiej starożytności, jako duch, który tam 
dopiero począł sig, i postać sobie zewngtrzną wyro
bił. Lecz ta postać ducha w Grecyi i Rzy®™'® była 
dopiero postacią powszechności.



Niedostateczność tego momentu na tém zależy; iż za
daniem ducha nie jest objawienie się jako abstrakcyj
na ogólność, ale objawienie się jako duch żywy w nie
bie, na ziemi i na każdem miejscu, w równej potędze 
i żywotnej sile, bez stracenia ani swojej niezmierzo- 
ności jako ogólnego jedna^ ani utarcia pojedynczego 
indymduum jako organicznej jednostki.

Trzeba żeby idea siebie wiedziała jako taką w su
mieniu człowieka, i żeby człowiek siebie wolno wie
dział w idei, jako mający prawa i obowiązki wzglę
dem niéj. W starożytności tego nie widzimy; owszem 
duch jéj zostaje w postaci dwóch sprzecznych po
wszechności, które nawzajem zdają się jedna dru
gą wyłączać.

Duch w Grecyi objawia się jako powszechność 
obyczajów, kultury, wdzięku i piękności partykular
nego życia. Ale ducha jako powszechność polityczna, 
nie widać. Idea polityczna jest w ręku gminowładz- 
twa, a zatem w ręku prywatnego życia; polityka jest 
codziennością Greka, i to podług dzienàego jego wi
dzi mi się. Ztąd rozpadnięcie życia politycznego 
w Grecyi na momentalną przypadkowość; samejże 
znowu Grecyi na mnóztwo szczegółów, na pojedyn- 
cze miasta, Ztąd daléj każde bohaterstwo pojętejai- 
ko indywidualna piękność, wychodzące raczéj z bez
pośredniego uczucia, niżeli z wiedzącego o sobie 
przekonania o obowiązku; ztąd rozwinięcie téj jedno
ści na zewnątrz ( 1).

fl) Jeżeli Sparla jest wyjąitiem, lo jak kaidy wyjątek prawdy 
ogólnej zbija, się i jesl tylko niby syiubolicznym wyrazem przyszło
ści albo przeszłości.

Przypis autora.
Tom III. Wrzesień 1S44. ^2



W Rzymie zupełnie przeciwna okazuje sig postać: 
duch jest powszechnością polityczną jako idea rzeczy- 
pospolitéj; ona jedna jest, i jesl w sobie nieograniczo
ną; reszta tak lylko działać może, jak tego idea 
abstrakcyjna wymaga. Cnola, która tego ślepego wy
rzeczenia sig swojej osobistości wymaga, jest: «íW?/.? 
Rzymska. Ztąd polityczna jedność, ztąd rozwinięcie 
téj jedności na zewnątrz, bo kiedy Grek za indywiduum 
tylko Greka uważa, Rzym sobie wszystko co zagarnie 
ujedoia i ujedniając rośnie. Aie mnożąc swe cząstki, 
każde pojedyncze indywiduum zabija i robi z niego 
abstrakcyjną personę prawną.

Dlatego znowu w Rzymie, jeśli jest ogólność po
lityczna, nie ma zkądinąd wolności indywidualnej i 
natomiast, miasto obyczaju, przepisanie pl-awne par- 
tykularności. Wiadome jest jego rozwinięcie.

Domyśleć sig można, że zadaniem dzisiejszej towa- 
rzyskości, powinno być połączenie tych obudwu ele 
mentów, i tym jedynie sposobem przez tg ludzkości 
dążność, starożytność na dzisiejszość działa. Powrót 
zaś do owego stanu, aibo owe starożytnością przy- 
kładowanie, jakie szczególniej we Francyi po roku 
1789, i u nas dawniej było w modzie, jest znakomi- 
tém absurdum., gdyż:

lod. Ludzkość nigdy w swéj drodze nie zawraca, 
jak to we wszystkich restauracyach widzimy.

2>'<* Skład towarzyski tak Grecki jako i Rzymski, 
nie był całością; owszem, jak widzieliśmy był poło* 
wą tylko prawdy.

Zapominano (nie u nas niestety) o téj 
małćj niedogodności, że starożytność dzieliła sig na 
ludzi wolnych i niewolników, i że ci mieli w ręku ca



łe  materyainc działanie, gdy tymczasem dziś takowe 
przez ludzi wolnych sig odbywa, i jesl jednym z ży
wiołów, które całkowicie postać świata odmieniły.

Skoro starożytność całe swoje powołanie spełni
ła, skoro wszystkie, które mogła, wydała owoce złe 
czy dobre, i skoro jéj wigcéj nic do czynienia nie 
pozostawało, musiała zniknąć, czyli być zaprzeczoną.

To wielkie przeczenie odbywa sig w historyi przez 
opadnigcię wewłigtrzjiycb s ił Rzymu, i przez wpływ 
nowych s ił zewnętrznych w plemionach Giermańskicb^ 
jako nowych żywiołów świeżości, krzepkości i odro
dzenia. W téj saméj chwili, jako dowód opatrznej 
harmonii wszystkich kierunków ducha, rodzi sig na 
wschodzie światło chrześciańskie, które w nowém 
barbarzyńskiem ciele nowe rozwinie życie. Epoka 
od upadku Rzymu aż do Karola Wielkiego, jest jedy
nie epoką przeczenia świata przeszłego, jako rdza 
rozgryza jego trumng, jak robak roztacza mu ciało; 
przejmując wszakże w siebie wiele pierwiastków' prze
szłości które sig w nowéj przyszłości zachować lub 
rozwijać mają, jak np. municypalność, później pra
wo Rzymskie. Z Karoie.nii, czyli raczéj w rozbiciu je 
go utopii, zaczynają sig wieki średnie: nowa zupełnie 
objawia sig postać rzeczy, urodziło sig indywiduum^ 
czyli raczéj massa indywidualności żadnym wgzłem 
jedności nie związanych, jedno wgzłem warstwienia 
(suprapozycyi). Lennicy grupują się około wyższe
go siebie samych \vyrazu, to jest około lennych pa
nów: ci znowu, jako synteza podrzgdnych cząstek, 
około swoich seniorów, i tak następnie- w piramidal
nej strukturze na której wierzchołku stoi cesarz Bzyia-



sko-Niemiecki: skład rzeczy który tak żywo się odbił 
w architekturze Gotyckiej.

Lecz ponieważ w tym nowym świecie jest jm n- 
cipium chrześciańskie, a zasadą jego pozorną jest 
rozdwojenie ducha ze światowością, więc druga po
dobna obok powyższej wznosi się piramida ducho- 

. w a , na której wierzchołku stoi pontyfikat papiezki.
Ale zasadą prawdziwą chrześciaństwa nie jest dua

lizm, lecz trójca w jednym Bogu; królestwo ma,przyjść 
na ziemię, zalém kształt dwoisty średnio-wieczny, jest 
fałszem względnie do swéj zasady; zatem jako fałsz 
musi się sam w sobie zwichnąć i zetrzeć. Ściera się 
przeto w owych wiekach raz przez wyraźną Hóhen- 
stauffów walkę z papieżem, dalèj przez wewnętrzną 
■walkę przypadkowości, pojedynczej dowolności i nie
zgody, skrzywia się nadto przez ten dziwny fenomen 
że obie struktury do Wbrew założeniu przeciwnego 
dochodzą rezultatu. Cesarz Rzymsko-Niemiecki sta
je  się idealną głową bez władzy, idealnej piramidy 
bez jedności. Pontyfikat papiezki staje się politycz
ną głow ą ciała związanego polityczną jednością.

Ten fałsz trwać nie m ógł, i runął skoro został 
uznanym: ztąd reformacya. Ten stan kończy się re
alnie z Karólem Ytym, który jest ostatnim feudalnym 
panem wpośród feudalnie wolnych indywiduów w Niem
czech, i pierwszym zarazem monarchą w dzisiejszem 
znaczeniu i jako pierwszy wszechwładnym w Hisz
panii.

Jedyną praw dą, którą śretlnie wieki z Chrze- 
ścianstwa do politycznej organizacyi przeniosły, było 
uznanie, indywidutm jako w a r t o ś ć  moralna, ale war
tość własnym pozostawiona siłom, bo nie było ogól



nej jedności klóraby pojedynczościom stała się opie
ką, a jeżeli byłii, to jakeśmy widzieli, fałszywie w sló- 
sunku do swej własnej zasady pojgtą. Ztąd średnie 
wieki, są zarazem antytezą względem starożytności 
Greckiej i Rzymskiej, i powtórną antytezą w sobie sa
mych. Musiały zatem wszystkie te sprzeczności zni
szczyć się jako sprzeczności, i zlać się w jedność, ja
ko ogólną wszystkich poprzedzających momentów 
syntezę.

Wpośród zgiełku i chaosu średniowiecznego, wi
dzimy tę syntezę tu i ow'dzie niekształtne poczynającą 
życie, zapewne bez wiedzy o sobie samej^ jak każdy 
zwykle początek: zapewne zrodzoną nieraz przez sa
molubne powody, które wszakże przed oczyma hi
storyi w wyższem znaczeniu pojętej, nie istnieją.

Duch wieku i jego potrzeba, działały ślepo i sa
molubnie w Ludwiku XI, rozumnie w Xymenesie, zrę
cznie i praktycznie w Tudorach. Bądź co bądź zna
lazło się, iż kiedy stan dawny rzeczy konać zaczął, 
bo mu się to sprawiedliwie należało, jak we Francyi, 
Hiszpanii, Anglii, był gotowy lub prawie gotowy stan 
nowy, którego cechą było, że się pojedyncze indywi
dua skupiały coraz bardziej w jedng powszechną ««- 
dywidualmść,) w jednę ideę. W trzydziestoletniej woj
nie tenże sam stan rzeczy, przeniósł sig na północ i 
wschód, i szybko w całej rozwinął sig Europie.
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Początek i koniec wielkićj wyprawy cesarza Fran
cuzów 1812 roku do Rossyi, są wiadome. Z potę
żnej pięćkroćstotysigczDĆj armii, która pod wodzą je
go przeszedłszy za Niemen i Bug, zajęła całą Litwę po 
Dźwinę i Dniepr, a następnie zajęła aż poza Moskwę, 
w mnićj jak sześć miesięcy ledwo sto tysięcy wróciło, 
a z tych nie więcej jak 40,000 żołnierzy z bronią w rę
ku. Wojska posiłkowe Pruskie i Austryackie odstąpi
ły  Francuzów,* a Rossyanie, idąc za szczątkami wojska 
Francuzkiego, przeszli zwycięzko Niemen, Wisłę i Odrę, 
połączyli się z Prusakami z któremi przeszli Elbę, i już 
posuwali się do Renu, kiedy spotkali nową arm ią Fran
cuzką przybyłą z Napoleonem. Stoczono dwie prze
ważne bitwy, i w kilka tygodni cesarz Francuzów zno
wu nad Odrą stanął. Przebiedz w krótkości działa
nia wojenne od początku I8 I3  roku, i opisać bitwy 
pod Lützen i Bautzen, oraz skutki onych aż do zawie
szenia broni pod Wrocławiem, będzie przedmiotem 
niniejszego artykułu. .

1*^. Odwrót armii Francuzkiej o(f Wisły do'Elby.
Jeszcze z miasteczka Smorgoni w Litwie, dnia 5 

grudnia 1812 roku, Napoleon odjechał swoje wojsko,



albo raczéj szczupły i nieszczęśliwy szczątek onego, 
przy który ni obecność jego nie była potrzebną. Na
deszła chwila gdzie wypadało rau zaprzestać byc wo
dzem, a wrócić do Francyi, dokąd obowiązki monar
chy go powoływały, gdzie jedynie.sam osobiście mógł 
pokrzepić ducha w przerażonych i zwątpiałych umy
słach , przedsięwziąć środki na obronę cesarstwa, ob- 
myśleć sposoby do spiesznego wystawienia nowej ar
mii na zastąpienie znikłej. Przy odjeździe, Napoleon 
poruczył główne dowództwo swemu szwagrowi kró
lowi Neapolitańskiemu (Murat), który cofnąwszy się zu
pełnie za Niemen,, założył 18 grudnia główną sw ą 
kwaterę w Królewcu. Marszałek Macdonald dowódzca 
105» korpusu armii Francuzkiéj, który działając w woj
nie 1812 roku ku miastu Rydze i mało ucierpiawszy 
w téj wyprawie, cofał się do Tylży nad Niemen, dokąd 
gdy dochodził, gienerał York z wojskiem posiłkowem 
Pruskiem, główną część korpusu iOs« stanowiącem, 
odstąpił sprawy Francuzów. Macdonald, pozostawszy 
z jedną tylko dywizyą piechoty gienerała Grandjean 
(3 póiki Polskie, i  Bawarski i 1 W estfalski), liczącą 
jeszcze do 6,000 ludzi, odszedł do Królewca.

Prócz korpusu 55» (Polskiego), który poszedł z Wil
na na Olitę do Warszawy, inne szczątki armii, ocalo
ne od zguby w straszliwym odwrocie z Rossyi, prze
szły Niemen j)od Kownem. Liczyły jeszcze do 50,000 
ludzi, poodziewanych najdziwaczniej w opalone łach
many, chorych, przemarzniętych, wygłodniałych, bez
bronnych i w najnędzniejszym stanie; bez najmniejsze
go porządku, bez jazdy i dział, niezdolnych do jakie
gokolwiek oporu; z całego tłumu zaledwie dwa łub 
trzy tysiące miało broń, po wi§kszéj czgści z gwar-



dyi cesarskiej, i trzymało szeregi. Wszystko to po
szło przez Gumbin i Królewiec nad Wisłę, gdzie we 
wskazanych do zbioru miastach, Toruniu, Kwidzynie, 
Elblągu i innych, spocząć miało. Ale i tu jeszcze nie 
koniec okropności odwrotu, który w pamięci ludów 
dla nauki przyszłych pokoleń uwiecznionym zostanie. 
Gwałtowne przejście z niedostatku do wygód, spokoj
niejszy umysł po ciągłych trwogach i długiem natęże
niu, zmiana wreszcie powietrza, bo po wielkich mro
zach nagle odwilż nastąpiła, spowodowały śmierć wie
lu wojskowych, którzy dotąd duchem i ciałem mężnie 
w tylu przygo^lach dotrwali, a teraz w zamożnych gro
dach Staro-pruskich żałosny zgon znaleźli; w liczbie 
tych było kilkunastu samych gienerałów i wielu zasłu
żonych oficerów wyższych.

Prawe skrzydło armii Napoleona pod dowództwem 
feldmarszałka Austryackiego księcia Schwartzenber- 
ga, które składały: korpus posiłkowy Austryacki» 
korpus 7™y gienerała Régnier po większej części z Sa
sów złożony, i mały korpus Polski dawniej pod wodzą 
gienerała Amiikara Kosińskiego a potem gienerała Kro- 
pińskiego, zajmowało okolice nad Bugiem. Korpusy 
te, mniej ucierpiawszy niż inne w wyprawie Rossyj
skiej , miały jeszcze do 30,000 ludzi w szeregach, 
z działami i jazdą. Przy ogólnym odwrocie, korpus Au
stryacki (około 18,000 ludzi), rozłożył się przy końcu 
grudnia 1812 r. między Narwią i Bugiem w okolicach 
Ciechanowca, Brok i Ostrowia; korpus 7»>y (do 10,000 
ludzi) przed Węgrowem i Siedlcami, a korpusik Pol
ski, dowodzony wtedy przez półkowniką Żymirskie- 
go, zakrył Zamość. Taki był stan rzeczy w armii Na
poleona, z początkiem nowego roku 1813.



Armia Rossyjska, chociaż zwycięzko szła naprzód^ 
ucierpiała jednak wiele przez ciągłe pochody, nadzwy
czajne zimna, koczowania śród śniegów, i niedost^- 
ki rozmaitego rodzaju. Naczelny wódz wojsk Rossyj- 
skich feld marszałek książę Kutuzow Smoleński, uzna
wszy potrzebę spoczynku, Uporządkowania sig i przy
sposobienia w zapasy wojenne, zatrzymał swoje woj* 
ska nad Niemnem i Bugiem. Wszelako spoczynek był 
niedługi, i zebrawszy wszystko co było sposobniejsze 
do dalszej wyprawy, Rossyanie rozpoczęli na nowo 
kroki zaczepne. Gienerał Rossyjski graf Wittgenstein 
przebywa, dnia 1 stycznia 1813 r., Niemen pod Tylżą 
w 30,000 ludzi i 150 dział, i idzie do Królewca; hetman 
Płatów w 7,000 Kozaków i 24 dział, przeszedł z Kowna 
do Gumbina i Insterburga, a za nim ciągnął admirał 
Czyczagów w 16,000 ludzi i 70 dział. Król Neapolitań- 
skiz główną kwaterą odjechał z Królewca do Elbląga* 
a ztamtąd dalej do Poznania, gdzie stanął 15 styczniaj 
wszystko sig cofało ze starych Pruss za W isłgj zas 
marszałek Macdonald.ze swoją dywizyągienerełaGrand- 
jean i z nadeszłą z Hamburga do Królewca nową dywi- 
zyą piechoty Francuzkiej gienerała Heudelet, oraz ze 
świeżo przybyłą jazdą gienerała Cavaignac, tworzył 
straż tylną.

Dy wizya gienerała Grandjean miała, 2 stycznia pod 
Labiau przed Królewcem, dośćsilne spotkanie z przó- 
dowemi wojskami Wittgensteina,. a resztki gwardyi 
Francuzkiej z kozakami Płatowa koło Insterburga i Weh- 
lau. Macdonald z całą tylną strażą, opuściwszy d. 4 
Królewiec, dokąd nazajutrz weszli Rossyanie, cofał sig 
do Wisły, mając z niemi czgste rozprawy, mianowi^ 
cie d. 8 pod Brandeburgiem; d. 7 pod Braunsbergiem^
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a 13 pod Kwidzynem, gdzie półki ksigztwa Warszaw
skiego dywizyigienerałaGrandjean,ostrą walkęstoczy- 
łv z wojskami hetmana Płatowa, i gienerała Szepielo- 
wa, dowodzącego przednią strażą armii Wittgensteina. 
Macdonaid przeszedł nakoniec zupełnie za Wisłę i we
dług wyższych rozkazów, odesłał wszystkie swe woj- 

. ska, dotąd odwrót zasłaniające, do Gdańska pod do
wództwo gubernatora tej twierdzy gienerała Rapp. 
Wojska Rossyjskie prawego skrzydła, pod Wittgenstei- 
nem, Płaiowem i Czyczagowem, zająwszy całe Stare 
Prussy, przyszły nad dolną Wisłę gdzie się zatrzyma
ły. Oddziały wszakże Kozaków Płatowa przeszły Wi
słę 18 stycznia, okrążyły twierdzę Gdańsk, i zajęły 
Bydgoszcz.

' Inne wojska Rossyjskie,prawie jednocześnie ruszyły 
także z Litwy naprzód. Gienerał Wintzingerode z przo
dowym korpusem, 10,000 ludzi, i 40 dział, przeszedł 
Niemen pod Mereczem 10 stycznia 1813 r., szedł na 
Szczuczyn, Mławę,Ciechanów, i 1 lutego stanął nad Wi
s łą  w Płocku bez oporu, nigdzie niespotkawszy przeci- 
yyników. Główna armia gienerała Tormansowa, z którą 
byli imperator Aleksander i "wódz naczelny feld-mar- 
szałek Kutuzów oraz gwardye Rossyjskie, licząca nie- 
więcej jak 20,000 i 120 dział, przeszła Niemen także 
pod Mereczem 13 stycznia w sam nowy rok Ruski 1813 
r .j  i ciągnąc za Wintzingerodem, stanęła w Płocku 
5 lutego. Na lewo od tej armii inne wojska wkroczy
ły też do księztwa Warszawskiego. I tak, gienerał Mi- 
łoradowicz szedł z Grodna we 12,000 ludzi i 54 działy 
na Goniądz, Prasnysz do Pułtuska i Warszawy; za nim 
postępował gienerał DoktorolT w 8,000 i 30 dział; gie- 
nerał Sacken szedł z Białegostoku z 6,000 ludzi i 30



dział tia równi z Miłoradowiczem na Mgźenin, także 
w kierunku Warszawy; a gienerał Radt we 3,000 woj
ska poszedł pod Zamość, gdzie sig zamknął korpusik 
Żymirskiego pod komendą gubernatora twierdzy giene- 
rała Polskiego Hauke.

Gienerałowie Rossyjscy mieli polecenie nie wcho
dzić w żadne utarczki ż Austryakami i nie zaczepiać ich 
forpoczt. Książe Schwartzenberg, ściśle pełn ił obo
wiązki sprzymierzeńca Francuzów; ale bgdąc upowa
żniony przez króla Neapolitańskiego, wszedł zdaje sig 
\ir ustne porozumienia, mocą których nie miało przyjść 
migdzy Austryakami a Rossyanami do żadnych kroków 
nieprzyjacielskich. Z tem wszystkiem Austryacy należy
cie i po wojennemu swe posterunki trzymali, i dopie
ro gdy ich oskrzydlono cofać sig zaczgli. Nawet ksią
żę Schwartzenberg posłał dwa półki jazdy Austrya- 
ckiej gienerałowi Regnier, dlazasłony jego przodowych 
oddziałów od Rossyan którzy na Austryaków nie nacie-' 
rali, Tym sposobem Schwartzenberg, stojąc .na Bugu 
i Narwi, zakrywał cały miesiąc styczeń Warsząwgj 
gdzie był książę Poniatowski z resztkami, reorgani- 
zacyi potrzebującemi, armii Polskiej. Nakoniec ode-, 
brał ks. Schwartzenberg rozkaz od swojego monar
chy odejść ku Krakowu i zasłonić granice Galicyi. , 
Był on już wtedy oskrzydlony od strony Ciechanowa; 
zaczął wigc zwolna cofać się, i przy końcu stycz-' 
nia przeniół swą główną kwaterg z Pułtuska do War
szawy, Gienerał Regnier z korpusem odszedł 
także zpod Wggrowa i Siedlec do Warszawy, zkąd 
wkrótce udał sig do Kalisza, dla wejścia w ogólnć 
działania głównej armii Francuzkiej.



Gienerałowie Sacken i Miłoradowicz, już byli Se» 
lutego w Radzyminie i Zegrzu. Ks. Poniatowski, opa
trzywszy w załogg i zapasy wojenne twierdzg Modlin, 
opuścił Warszawg ze szczątkami swśj armii, i odszedł 
do Piotrkowa, a nastgpnie, zostawiwszy w zamku Gzg- 
stochowskim kilkaset ludzi, poszedł do Krakowa. Za
rzucają mu niektórzy, źe nie udał sig za Odrg dla po
łączenia swych sił z armią Francuzką; ale Poniatow
ski chciał jak najdłużej na swój ziemi pozostać, i pod 
zasłoną korpusu Austryackiego uporządkować i zwig- 
kszyć swe półki, co też w Krakowie ile możności usku
tecznił, i Napoleon za złe mu tego nie m iał; przez to 
owszem korpus Rossyjski Sackena zmuszouy był sta
nąć przeciw niemu, i niemógł mieć udziału przeciw 
Francuzom w Niemczech. Kiedy już miano Warszawg 
opuścić, książę Schwartzenberg zawarł ugodg z Ros- 
syanami, mocą którćj zostawiono jeszcze trzy dni cza
su dla spokojnego wyjścia z Warszawy wszystkim woj
skowym Polskim; a gdy ci już zupełnie ustąpili, Schwar
tzenberg udał sig do Nowegomiasta nad Pilicg. Dywi- 
zya Austryacka gienerała Siegenthal ostatnia wyszła 
z Warszawy, którą 8 lutego zajął gienerał Korf z prze
dnią strażą Rossyjską, a za nim weszły korpusy Miło- 

I radowicza i Sackena. Schwartzenberg wyruszył znad 
Pilicy dalój do Krakowa, gdzie zasłoniwszy posterun
kami Austryackiemi cały obrąb zajgty przez wojska 
Poniatowskiego, stanął pomigdzy niemi a wojskiem 
Rossyjskiem.

Król Neapolitański, który jak wyżej powiedziano 
l5 g o ‘ stycznia przybył z główną kwaterą do Pozna
nia, tam z zadziwieniem wszystkich złożył dowódz



two armii, i sam 17go odjechał do Neapolu. Mar
szałkowie ledwo zdołali nakłonić księcia Eugieniusza 
vice-króla Włoskiego do objęcia tymczasowie naczél- 
nego dowództwa, co też cesarz Napoleon, dowiedzia
wszy się o ujechaniu Murata, zaraz potwierdził. Z mar-, 
szałków jeden tylko Gouvion Saint-Cyr pozostał przy 
vice-królu: inni wszyscy odjechali do Niemiec dla zbie
rania tam nowych korpusów. Zakłady wszystkich pół- 
ków z kadrami, z bezbronnemi i słabemi. oraz cała 
jazda bez koni bgdąba, poszły także dla reorganiza- 
cyi za Odrę i.Elbę,.równie i gienerał Dąbrowski z reszt
kami półków księztwa Warszawskiego ̂  które były 
w  Wielkiej-polsce. Tymczasem książę Eugieniusz za
ją ł się czynnie uzbieraniem nowego wojska bojowe
go i korzystając z zatrzymania się wojsk Rossyjskich 
nad dolną W isłą, oraz zajmowania jeszcze Warszawy 
przez wojska Schwartzenberga, zgromadził wszystkich 
ludzi mogących stanąć w szeregi, zostawił w twier
dzy Toruniu dość silną załogę pod dowództwem gie- 
nerała Poitevin-de-Maureillan, i uor^;anizował czte
ry słabe dywizye piechoty, i jednę dywizyą jazdy 
(około 1500 koni), w któréj było do 500 jeźdźców 
saméj gwardyi cesarskiej z 300 konnicy-Bawarskiéj 
¡resztki jazdy Litewskiéj. Miał tym sposobem do 15000 
żołnierzy pod bronią, z których dywizyą piechoty gie- 
nerała Rehberg z Bawarczyków i innych Niemców zło
żona, stała w Gnieźnie jako przodowe wojsko ku Byd
goszczy; część jazdy była w Zirka nad Wartą dla 
związku z Berlinem *i Kistrynem, a reszta stała oko
ło  Poznania, mianowicie dywizye piechoty, gwardyi 
gienerała Roguet,Francuzka gienerała Gérard, i PolsJia



gienerała Girard, oraz jazda. Vice-król Włoski zamie
rzył z tem wojskiem pozostać jak można najdłużej 
w Poznańskiem, jużlo by dać czas dla organizacyi i 
przybycia nowych wojsk Francuzkich na linią bojową, 
już dlatego by spóźnić odstąpienie Prusaków, którzy 
coraz widoczniej i groźniej nieprzyjazne uczucia dla 
Francuzów okazywali.

Wojska Rossyjskie Czyczagowa i Wittgensteina 
dość długo stały nad dolną W isłą koło Grudziąża i 
Bygdoszczy, ale przodowe ich oddziały z samych Ko
zaków złożone,z gienerałami Czernyscheff i Dörnberg, 
z półkownikąmi Benkendorf i Tettenborn, wkrótce prze
szły Wisłę i szybko posunęły sig ku północnej Odrze, 
wszgdzie z uniesieniem witane przez ludność miejsco
wą i wojskowych Pruskich. Jazda ta zajgła Lands- 
berg, Stargardt i podeszła pod Kistryn i Sztetyn; a 
12go lutego trzy półki Kozaków napadły pod Zirka 
na gienerała ksigcia Giedrojcia stojącego tam z kil-, 
kuset końmi jazdy Litewskiej. Sam gienerał był ran
ny i wzięty do niewoli, równie jak i wigksza . czgść 
jego rozbitej wtedy komendy. Jakkolwiek książę Eu- 
gieniusz nie myślał ustąpić przed najazdem samych 
tylko Kozaków, jednak widział zbliżającą sig już nie
możność pozostania dłużej na miejscu; albowiem War
szawa już była opuszczoną, Schwartzenberg i Ponia
towski odeszli za Pilicg, a Regnier odstgpował do 
Kalisza; wojska zaś Rossyjskie na całej linii przecho^ 
dziły Wisłę. Korpus gienerała Wintzingerodego, je 
szcze 4go lutego poszedł z Płocka na Kłodawg do 
Kalisza, a ża nim, lO^o, ruszyła główna armia Tor- 
mansowa z Imperatorem Aleksandrem i feldmarszał
kiem Kutuzowem. Wittgenstein, zostawiwszy pod



Gdańskiem czgść swego wojska z gienerałem Stengel, 
z resztą udał sig od brzegów północnej Wisły zpod 
Czczewa i Grudziąża, prosto ku Odrze traktetn Ber
lińskim: zaś gienerał Barklay-de-ToHi, przybyły do 
Bydgoszczy na zastąpienie w dowództwie admirała 
Czyczagowa odwołanego do Petersburga, posunął swą 
przednią straż z gienerałem Czaplic w kierunku Po
znania.

W takim stanie rzeczy widząc pósuwające sig na
przód wszystkie siły Rossyjskie, vice-król rozpoczął 
dalszy odwrót, opuścił 11 lutego Poznań, i wolnemi 
marszami ciągnął ze swojem wojskiem do Frankfurtu 
nad Odrą, gdzie stanąwszy 18, zastał przybyły tam 
z północnych Włoch nowy korpus Francuzki gienerała 
Grenier, z dwóch dywizyj piechoty i nieco jazdy zło
żony, liczący do 16,000 ludzi w szeregach. Tymcza
sem gienerał Regnier, mając ledwie 10,000 ludzi, 
(resztki wojska Saskiego i dy wizy i Francuzkiej giene
rała Durutte) przybywszy do Kalisza, rozłożył naoko
ło  swoje wojsko; ale nie mając dostatecznej jązdydla 
oświecenia sig o nieprzyjacielu, l?go  lutego niespo
dzianie napadnigty. został przez korpus Wintzingero- 
dego, ciągnący od Płocka ze zwigkszonemi siłami i 
liczną jazdą, razem ze 13,000 ludzi, wynoszący. 
Bitwa była żwawa, i trwała od południa do późnej 
nocy; walczono zacigcie naokoło miasta i w samem 
mieście; jazda Rossyjska ponawiała czgsto attaki ńa 
piechotg Saską. Nakoniec gienerał Regnier zmuszony 
był cofnąć sig z Kalisza na Głogowgza’ Odrg, straciwszy 
w tej bitwie 2 sztandary Saskie, 8 dział, przeszło 1000 
ludzi zabitych i ranionych, i tyleż prawie wziętych do 
nieyroli, migdzy któremi był gienerał Saski Nostitz;



zaś gienerał Gablentz, odcifity z tylną strażą Saską, 
udał sig'z nią nad Piłicg, połączył sig z ksigciem Po
niatowskim koło Czgstocbowy i z nim poszedł do 
Krakowa. Rossyanie stracili także przeszło 1,000 lu
dzi, mieli śmiertelnie ranionego gienerała Zapolskiego, 
i poszli potem ku Głogowie. .

Lewe skrzydło armii Rossyjskiéj ruszyło także znad 
Wisły. Gienerał Miłoradowicz 12 lutego,wyszedł z War
szawy i 20 był w Kaliszu; zkąd pociągnął zaraz do 
Rawicza, gdzie w okolicach rozłożył swój korpus już 
blizko Odry. Gienerał Sacken pozostał w Warszawie 
dopóki nie nadszedł gienerał Doktoroff, który tu po
został jako gienerał-gubernator, a czgść jego wojska 
pod gienerałem Paskiewiczem obiegła Modlin. Gie
nerał Sacken wtedy poszedł na Ra wg, Piotrków, i 25 
marca stanął pod murami Jasnej-góry w Czgstocho- 
•wie; obsaczył zaraz, ten mały i w biednym stanie bg- 
dący zameczek, i wezwał komendanta, półkownika 
Górskiego, do poddania sig; po odmownej zaś odpo
wiedzią zaczął puszczać z cigżkich dział pociski na 
zamek i nacierać z piechotą na nową Czgstochowg. 
Dobrze sig broniła załoga, i parg razy odparła zbli
żających sig przeciwników pod wały; ale mając mu
ry nadłamane, swe magazyny spalone i wodg odcig- 
tą  od kościoła Ś. Barbary, oraz brak żywności, Czg- 
stochowa 5 kwietnia, poddać sig musiała ze 600 w niej 
bgdących załogą Polaków. Ztamtąd gienerał Sacken 
pociągnął pod Kraków, rozłożył swe półki migdzy 
miastami Pilicą i Czeladzią, i w skutek porozumienia sig 
z ksigciem Schwartzenbergiem, stał spokojnie przeciw 
Austryakom zasłaniającym Kraków, założywszy swą 
główną kwaterg w Żarkach. Główna armia Rossyjska



gienerała Tormansowa, z Imperatorem Aleksandrenij 
przyszła 24 lutego do Kalisza, gdzie przez kilka ty  ̂
godni bawiła.

Gienerał Rossyjski Czaplic zajął był 16 lutego Po
znań, dokąd przybył i gienerał Woroneow z czgścią ar
mii Barklaya-de-ToUi, i oba posungli sig Jtu Frankfur
towi. nad Odrą. Na prawém skrzydle Rossyan ruchy 
ich.były śmielsze; półkownik Tettenborn z 2,004) Koza
ków przeszedł Odrg , pod Zellin niżej Kistryna, i cho
ciaż pod Wernechau zatrzymany był przez gienerała 
Francuzkiego Poincet, wysłanego tam z czgścią za
łogi Berlińskiej, jednak za nadejściem gienerała Czer- 
niszewa, oba razem podstąpili pod mury Berlina; 
nawet jeden półk kozaków śmiało wszedł do samfego 
miasta. Gdy jednak załoga Berlina, dość jeszcze sil
na, stangła pod bronią, Kozacy ustąpili, przekonawszy 
sig tylko, jak mocno w téj stolicy Pruskiéj pożądane 
było ich przybycie.

To wszystko skłoniło yice-krola Włoskiego, że wy
szedł .21 lutego z Frankfurtu i 23 przybył pod Ber
lin do Köpenick, gdzie, mając zebranych do 28,000 
ludzi pod bronią, stał nad rzeką Spreą aż do pier
wszych dni marca. Tymczasem korpus gienerała Re- 
gnier odszedł z Głogowy do Drezna, a dywizya Ba* 
warska gienerała Ręhberg, zostawiona przez vice-kró- 
ia w Krossen, pociągngła do Meissen za Elbg. Inne 
zaś zebrane szczątki korpusów Francuzkich wyszłych 
z Rossyi, zamkngły sig w twierdzach nad-Odrzańskich 
Głogowie, Szczecinie i Kistrynie. Przodowa kolumna 
wojsk Rossyjskich Wiltgensteina, przebyła 2 marca 
Odrg pod Writzen i zbliżyła sig do Berlina; za nią 
ciągnął sam Wittgenstein z resztą swojej armii. Ko-
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zacy Czerniszena i Tettenborna, wsparci półkami tój 
kolumny dowodzonej przez gienerała Repnin, coraz 
bardziej zbliżali sig pod Berlin, gdzie cała ludność 
wrzała z niecierpliwości ich oglądania. Książe Eu- 
gieniusz osądziwszy, że niepodobna mu było dłużśj 
pozostać nad Spreą bez narażenia sw'ojego wojska na 
nierówną walkg, widząc też coraz bardżiśj burzące 
sig umysły Prusaków, kazał w nocy z 3 na 4 marca 
wszystkim wojskom Francuzkim opuścić dotychcza
sowe stanowiska, i sam z rana 4, po żwawej utarczce 
jazdy gwardyi z Kozakami prawie w samych bramach 
miasta, opuścił Berlin, dokąd zaraz wszedł gienerał 
Czerniszew, a za nim tegoż dnia gienerał Repnin; 
dopiero zaś 11  marca wkraczał w paradzie do Ber
lina sam Wittgenstein ze swoją armią. Yice-król, zo
stawiwszy załogę w twierdzy Spandau i zwodząc cią
głe utarczki swą jazdą, zwykle przez niego osobiście 
dowodzoną, z postgpującemi za sobą Kozakami, szedł 
na Wittenberg, gdzie 7 przeprawił sig całkiem za 
Elbg. Podczas tych działań, gienerał Wintzingerodeze 
swoim korpusem przebywszy około 20 lutego w bli- 
zkości Głogowy Odrę, szedł ku Dreznu.

Niemało zaiste chwały i zasługi zjednało vice- 
królowi Włoskiemu długie utrzymywanie sig, najprzód 
ze słabemi siłami około Poznania, potem nad Odrą 
i wreszcie pod Berlinem. Dwa miesiące szedł od Wisły 
do Elby; a każdy dzień zwłoki w tym odwrocie był na
der korzystnym, bo zbliżał o jeden marsz półki ciągną
ce z Francyi i Włoch, przedłużał o tyleż czas na orga
nizacyą i ćwiczenie nowozacigżnych, a nadewszystko 
spóźniał otwartą wojng z Prusami.

Zdaje się że armia Rossyjska niedość spiesznie po



suwała się 0(1 Wisły dó Elby, i nie korzystała z ówczes
nego rozprzężenia i osłabienia moralnego wojsk Fran
cuzkich, zwłaszcza po odejściu do Gdańska dywizyj 
bojowych Macdonalda. Mianowicie na prawem skrzydle 
Wittgenstein i Czyczagow mogli byli prędzej dążyć 
od Wisły północnemi Prusami do Berlina, coby prę
dzej zmusiło wojsko przeciwne do opuszczenia, linie 
Odry i Sprei, a iem samem Rossyanie wcześniej za
jęliby Niemieckie kraje, z takiem upragnieniem ich 
oczekujące. Wytłóihaczyć się to daje tem, że armia 
Rossyjską, po utrudzającej wojnie IS 12 roku pożąda
ła  koniecznego wypoczynku, którym się pokrzepiła 
nad W isłą i przy powolnych w ogóle pochodach; zre
sztą w półkach jej brakowało dużo ludzi, a jeszcze 
wielu chorych zostawiono w tyle w szpitalach Pru
skich, którym, równie jak i pozostałym w Litwie, trze
ba było dać czas pozdążać do swych szeregów. Kor
pusy Austryacki i Saski, długo górną Wisłę zesła- 
niające, wstrzymywały także posuwanie się zbyt spie
szne prawego skrzydła Rośsyan, a wódz naczelny 
Kutuzów, obciążony wiekiem, ranami i trudami wo- 
jennemi, ostrożny zatem i wyrachowany, jakim był 
zawsze, nie chciał zbytnim może pośpiechem narazić 
na szwank jakich wypadków swoję armią, i laurów 
zdobytych oswobodzeniem Rossyi. Zresztą czekano 
skutku rozpoczętych właśnie układów o przymierze 
z dworeni Pruskim, aby połączonemi siłami tym bez
pieczniej wojnę prowadzić. Z tem wszystkiem mogły 
ile mniemam, wojska Rossyjskie, mające już nad Wi. 
s łą  do 100,000 łudzi, 600 dział i liczną jazdę, spie
szniej i śmielej posuwać się naprzód, zwłaszcza żc 

< w kraj dla siebie przychylny wchodziły.



2*’c. Działanie nad Elbą do bitwy Lützeúskiéj.

Sprzymierzenie sig Prus z Rossyą wkrótce stang* 
ło . Już oddawna w całych Niemczech, a szczególnie 
w Prusiecb, towarzystwo, (związek cno
ty) okryte tajemnicą, sposobiło, i poburzało umysły 
przeciw władzy Napoleona i przewadze Francuzów; a 
teraz, korzystając ze zniszczenia armii Francuzkiéj 
w 1812 roku, jawnie wystąpiło z patryotyzmem i za- 
chgtą do powstania. Prusacy coraz widoczniej tchngU 
nienawiścią ku Francuzom, i gotowali sig do krwawe
go odwetu za swe upokorzenie. W miarg jak Rossya- 
nie posuwali sig w Prusy, władze, miejscowe i cała 
ludność z zapałem ich przyjmowały, a nawet tam, gdzie 
jeszcze niebyli doszli, już sig uzbrajano. Korpus Pru
ski jenerała Yorka, który,przed Niemnem odstąpił Mac- 
donalda i s ta ł koło Memla, zwigkszał sig i porządko
w ał do wojny; gienerał Bliicher ściągał stare wojska 
Pruskie w Szląsku około Wrocławia, a gienerał Biilow 
w okolicach Nowego-Szczecina zbierał oddziały stoją
ce na Pomorzu i w Crandeburgii. Początkowie król 
Pruski pragnął dochować przymierza z Napoleonem, 
surowo skarcił rozkazem dziennym postgpek gienera
ła  Yorka, i przez posła swego w Paryżu zapewniał
o zawsze przyjaznych swych uczuciach, Ale zmu
szony okolicznościami, 3 lutego , pow ołał do broni 
całą  ludność od 17 do 24 lat wieku dla wzmocnie
nia starych półków i upoważnił do zbierania ocho
tników, by tym sposobem być w pogotowiu, jak sig 
wyraził, na wszelkie wypadki; chcąc zaś uchylić sig 
od styczności z Francuzami, odjechał jeszcze w sty
czniu z Berlina do Wrocławia, gdzie był swobodnięj-



szy w' swych działaniach i bardzićj zbliżony dó Im  ̂
peralora Aleksandra. Jedynie pewne wzglgdy dla Na
poleona i honorowa sumienność dla wojsk Francuzkich, 
które jako sprzymierzone były jeszcze w jego kraju, 
wstrzymały go od wyraźnego dotąd przeciw nim o- 
świadczenia. Ale skoro tylko Francuzi za Elbę prze
szli, wnet całe Prussy jednogłośnym okrzykiem wojny 
zabrzmiały, i król skłonił się do woli narodu *z takim 
zapałem objawionej. Imperator Aleksander przyby
wa 15 marca z Kalisza do Wrocławia, a 17 król Pru
ski wypowiada wojnę cesarzowi Napoleonowi, a na
ród i wojsko z uniesieniem tę wypowiedź przyjmują. 
Wnet cała prawie ludność Pruska, wszystkie szkoły 
wyższe z professorami na czele, wszystkie klassy mie
szkańców wyższych i niższych stanów, zbroją i łączą 
się z dawnemi żołnierzami. Wojska Pruskie, liczące 
już wtedy .do 50,000 ludzi w szeregach, w  krótkim 
czasie tym sposobem wszystkie swe półki podwoiły; 
gienerał York podążał spiesznie z Królewca ze swo
im uzupełnionym korpusem; gienerałowie Bulów i 
Tauenzien byli na czele dwóch korpusów koło Berli
na się zbierających, a gienerał Blücher ciągnął z czwar
tym korpusem z Szlązka do Saxonii. Sto tysięcy Pru
saków weszło na linią bojową pod ogólnem dowódz
twem feld-marszałka Rossyjskiego księcia Kutuzowa. 
Prócz tego nakazany w całym kraju Landwehr (krajo
wa obrona), zbierał sig po prowincyach i m iał oble
gać twierdze.

Po oświadczeniu sig dworu Pruskiego przeciw Na
poleonowi, różne towarzystwa patryotyczne, same 
rządy i wodzowie wojsk, zaleli całe Niemcy odezwa
mi tchnącemi nienawiścią ku prze władztwu Francuz-



-  r>ło —

kiemu i powołującetni w imieniu Teutonii wszystkich 
do broni.- Kraje Meklenburgskie najpierwsze przystą
piły do związku. Inne zaś państwa Niemieckie, gdzie 
jeszcze były wojska Napoleona, nie śmiały przeciw 
,mocarzowi temu wystąpić, a nawet dla niego swe 
półki uzbrajały, chociaż w duchu były mu przeciwne. 
Król Saski odpisał monarchom sprzymierzonym do 

’ W rocławia, że pozostaje wierny swym zobowiązaniom 
dla cesarza Napoleona, i odjechał z Drezna do Plauen 
a nasl§pnie do Ratysbony; ale gienerał Thielman do- 
wódzca wojsk Saskich, z któremi się zamknął w Tor- 
gau, nie chciał już wpuścić Francuzów na zwigksze- 
nie załogi téj twierdzy.

Tymczasem nowe.wojska Francuzkie, złożone z ko
hort oraz 5y®*> i 6y<* batalionów półków piechoty, nad
ciągnęły nad Elbe, i vice-król Włoski miał już w pier- 
wszéj Unii bojowéj przy końcu marca do 50,000 ludzi. 
Na prawem, marszałek Davoust z kilku nowemi bata
lionami i resztkami dywizyi gienerała Durutte zajmo
wał drezno; dawna dywizya Bawarska była w Meis
sen, a resztki wojska Saskiego w Torgau. W środku 
dwie dywizye gienerała Grénier, i stara dywizya giene
rała Gérard, które połączone w jeden korpus nazwa
ny lity'"pod dowództwem marszałka Macdonalda, stały 
naprzeciw Wittenbergu. W Bernburgu blizko Köthen, 
Marszałek Victor już miał do 4,000 ludzi, i tworzył 
nadchodzącemi znad Renu nowemi batalionami, 2 kor
pus armii. Koło Magdeburga był nowy korpus 5 gie
nerała Lauristona, z trzech dywizyj piechoty złożony
i do 18,000 ludzi mocny. W Brunswiku zaś gienerał
Sebastyani zgromadzał przybywająceszwadrony wjc-
deo korpus jazdy. Na lewem lej linii, gienerał Mo
rand, który był dotąd z 1,800 Francuzami w Meklem-



burgskiera i miał kilka utarczek z jazdą Rossyjską 
Tettenborna tędy posuwającą się. cofnął się za El
bę, ku Bremie; w tymże kierunku odszedł z Hambur
ga i gienerał Carra-Saint-Cyr ze słabą tam będącą 
załogą, a Tettenborn zajął 18 marca Hamburg, gdzie 
zaraz dawny rząd zaprowadził i okrętom Angielskim 
port otworzył. Sam vice-król był od 9 marca z dy wi- 
zyą gwardyi i główną kwaterą armii w Lipsku.

Zbierały się nadto blizko Renu inne nowe korpu
sy, na wystawienie których Francya swe zasoby i 
swych synów poświęciła. Itak : w Frankfurcie nad 
Menem i okolicach, organizowały się gwardye cesar
skie piesze i konne, oraz korj)Us 3 mai^załka Neya; 
w Hanau korpus 6 marszałka Marmonta; w Moguncyi 
półki mające składać nad Salą korpus 2 marszałka 
Viclora; w Wesel korpus ls*Y gienerała Yandamme; 
w okolicach Kassel korpus jazdy gienerała Latour-Mau- 
bourg; w Wetzlar osobna dywizya Polska gienerała 
Dąbrowskiego, która później dopiero mogła wystąpić 
na linią bojową; marszałek Oudinoi i gienerał Bertrand 
byli w marszu z północnych Włoch ze czterema dy- 
wizyami piechoty, i mieli ściągnąć po drodze orga
nizujące się nowe dywizye Niemieckie, jakoto; wBam- 
bergu Bawarską, wManheimBadeńsko-Heską,a wHeil- 
bronn Wirtembergską; arsenały Francuzkie zoapa> 
trzyły cał*ą armią w liczne działa i potrzebną amuni- 
cyą. Jednak wszystkie te wojska nie mogły stanąć 
prędzej na miejscach zbioru ogólnego, między Fulda i 
Erfurtem, jak przy końcu kwietnia.

W tyra czasie armia Rossyjsko-Pruska, posuwała 
się od Odry do Elby, i lę rzekę przechodziła. Na sa
mem prawem korpusy jazdy partyzanckiej przeszły



za dolną Elbg, gienerał Dörtiborg ze 6wemi kozaka
mi już był 25 marca na lewym brzegu téj rzéki w oko
licach Stendal, i miał niekorzystne spotkanie z wysła- 
nemi przeciw niemu wojskami załogi Magdeburgskiéj; 
gienerał Czerniszew,, śmiały dowódzcą. partyzancki 
wzmocniwszy sig półkiem huzarów Rossyjskich i pa
rą  batalionami piechoty Pruskiej z działami, przeszedł
2 marca Elbg koło Wilsnach, ściągnął do siebie od
działy Dornberga i Benkendorfa, i 2 kwietnia uderzył 
na. miasto Lüneburg, gdzie tylko co był przybył z Bre
my gienerał Morand ze 2,000 Francuzów i nieco Sa
sów. Walka była zacigta; gienerał dywizyi Morand 
zabity, wojska.jego rozproszone, działa i miasto Lüne
burg zdobyte; ale nadeszłe wkrótce przodowe woj
sko korpusu Vandamma z gienerałem Montbrun od
zyskały . napowrót Lüneburg, i Czerniszew wrócił 
do Elby- Na lewem korpus Rossyjski gienerała Win
tzingerode, poprzedzony mniejszemi oddziałami jazdy, 
przebył Odrg 10 marca o parg mil wyżej Głogowy, 
szedł na Bautzcn gdzie sig kilka dni zatrzymał, i 27 
jt. m. zajął Drezno, zkąd Francuzi, wysadziwszy w po 
wietrze kilka arkad pigknego mostu na Elbie, cofng-
li sig ku Lipsku, równie jak i Bawarczycy zpod Meis
ten . Gienerał Blücher, ciągnący od Wrocławia z kor
pusem Pruskim, przyszedł 30 marca także do Drezna 
i wnet udał sig za Wintzingerodem, który już był ru
szył naprzód do Lipska. Zbliżono sig lakże i zpod 
Berlina ku środkowej Elbie. Dywizya Pruska gienera
ła  Borstel poszła ku Magdeburgowi, a korpusy g¡e- 
nerałów Wittgensteina i Yorka ku Wittenbergowi.

, Yice-król Włoski, widząc że armie przeciwne ścią
gają sig do Elby i przejść ong ua obu ^skrzydłach »a-



mierzają, czemu przeszkodzić nie mógł, opuścił Lipsk 
Jeszcze 21 marca; ale nie odszedł ku Renowi lecz ku 
Elbie, i ściągnąwszy wojska Francuzkie zpod Witten
berga, skupił swe siły przy Magdeburgu. W ysłał 
gienerała Sebastyani z jazdą ku Salzwedel i Neltzen 
dla wstrzymania dalszego post§pu partyzantów w pó ł
nocnych Niemczech’na lewym brzegu Elby, a sam 
z korpusami 5 i 11, oraz z czgścią jazdy korpusu Se- 
bastyaniego, przechodzi 2 kwietnia w Magdeburgu na 
prawy brzeg Elby, spgdza wojska Pruskie gienerała 
Borstel, i idzie kilka mil naprzód aż pod Goetzke ku 
Berlinowi, gdzie wnet trwoga powstała. Gienerał 
Biilow śpieszy z Potzdamu w pomoc Borstelowi, a 
Wittgenstein, i York biegną zpod Zerbst i Witten
bergu w prawo .przeciw vice-królowi. Wittgenstein 
objął dowództwo nad całem zebranem tu wojskiem, 
i o 2 po południu 5 kwietnia u wsiów Wehlitz iDani- 
Itów uderza na Francuzów. Krwawa walka trw ała do 
nocy, w której gienerał dywizyi Francuzkićj Grónier 
był mocno raniony od kuli karabinowćj w twarz, a 
Francuzi stracili blizko 1,000 ludzi. Ale rice-króldo-, 
p ią ł swego celu, zmusił przeciwników do skupienia 
w jedno miejsce przeszło 40,000 ludzi, wywiedział 
sig o ich istotnych tu siłach, i na kilka dni spóźnił 
ich przejście za Elbg. W nocy cofnął sig, przeszedł 
napowrót Elbg pod Magdeburgiem, a nastgpnie roz
łożył swojg armią na lewym brzegu Sali w blizko- 
ści jej ujścia do Elby przy Kalbe i Bernburgu, sta
nąwszy. sam osobiście w Aschersleben. Rossyanie 
Witlgensteina i Prusacy Yorka przeszli 9 kwietnia na 
zbudowanych mostach Elbg pod Rosslau,izajgli Köthen 
» Dessau; 16 chcieli przejść Salg, i natarli dwiema 
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kolumnami- na Kalbe- i licrnburg, ale ze stratą odpar- 
ci., Yice-iról na wszystkie strony podjazdy wysyłał; 
nieraz przechodził za Salę i wracał., ¡'kilkakrotne 
miał spotkania z przeciwnikami, których niepokoił 
i zmuszał stad pi*zeciw niemu nad dohią Salą, sam 
opierając; sig swem lewem skrzydłem o twierdzę Ma
gdeburg, a prawem o góry Harizu koło Nordhausen, 
dokąd cofnęła się z Lipska, przybyła poprzednio z Dre
zna, dywizya Francuzka gienerała Durulte; słaba za. 
dywizya Bawarska gienerała Rehberg odeszła do 
Bawaryi. Gienerał Wittgenstein sądził że tymczasenł 
uda mu się znaglić twierdzę Wittenberg do poddania, 
i sam osobiście pośpieszył do gienerała Kleysta któ
ry ją  oblegał-^ z dywizyą Prusko-Rossyjską, Nastąpi
ło  17 kwietnia ogutne natarcie na-Wittenberg;, na 
prawem Elby gieoerał .Rossyjski Dybicz, kwatermistrz 
gieneralny przy Wittgensteinie, uderzył na przedmie
ścia I część onych opanował, ale do murów twierdzy 
dojść nie mógł; na lewym brzegu gienerał Kozaczkow- 
ski daremnie wysilał się zdobyć przedmostowy sza
niec. Nazajutrz rzucano do miasta pociski z trzydzie
stu dział, które żadnej prawie szkody nie zrządziły; 
a wezwanie do poddania twierdzy przez komendanta 
gienerała Laypope odrzucone zostało. Nakoniec Witt
genstein, przekonawszy sięźe twierdza jest w dobrym 
stanie i mocną załogą Francuzką obsadzona, wrócił 
19 do Dessau, głównój swej kwatery, a wojska oble
gające, zostawiwszy dla obserwacyi pod Wittenber
giem dwa bataliony piechoty i oddział Kozaków, po
ciągnęły z gienerałem Kleystem nad Salę.

Na lewem sprzymierzonych, korpus gienerała Win
tzingerode wszedł bez oporu 3 kwietnia do Lipska, a



korpus Pruski gienerała Bliichera l4. do Aitenburga, 
gdzie oba doś-ć długo stały spokojnie; wysyłały tylko 
mniéj wigcéj silne podjazdy naprzód, z których jedne 
zaszły do Merzeburga, Langensalza i Sondershausen, 
inne do Jena, Wejmaru i Gotha, i napadały czasami 
szczgśliwie, na mniejsze odosobnione oddziały armii 
Francuzkiéj. W tym czasie także gienerał Bûlow prze
bywszy z czgścią swojego korpusu na lewy brzeg.Elby, 
zabezpieczył mosty przy Acken i Roslau, stanął,27 kwie^ 
tniá w Dessau, i miał wzmocnić sig wkrótce brygadą 
Pruską gienerała Borstel, dotąd stojącą pod Magde
burgiem, która miała zdać obigżenie onéj nadchodzą
cym tu wojskom Rossyjskim. gienerała ï^Woroncowa. 
Z Biiiowem miał sig także połączyć gienerał. Pruski 
Thumen, któremu po dzielnie wstrzymanym jednym 
szturmie, poddała sig twierdzą Spandau, 27 kwietnia, 
zawarowawszy dla załogi, (w której było z 1500 Po
laków z półków 4, 7 i 9 piechoty ksigztwa Warszaw
skiego) wolne odejście za Elbg. Chociaż wojska Ros- 
.ąyjskp-Pruskie liczyły już w pierwszej lin|i do 80,000 
ludzi nad Salą i Elsterą, jednak nie uznały .jeszcze 
zaczepnie działać przeciw siłom Francuzkim idącym 
z nad Renu, i bgdącym z vice-królem Włoskim; cze
kały zatem na korpusy Rossyjskie postgpujące znad 
Odry, Ale korpus gienerała Miłoradowicza, zdawszy 
obigżenie Głogowy nowym wojskom Pruskim, 8 kwie 
tnia ruszył znad Odry, 27 przeszedł Elbg . pod Dre 
znem, i 29 przyszedł do Penig pod Allenburgiem; g łó
wna zaś armia T orm an so w a wystąpiwszy z Kalisza 7 
kwietnia, weszła 24 do Drezna z Imperatorem Aleksan
drem i królem Pruskim, zkąd dopiero 29 przyszła 
do Waldheim o dwa mocne marsze od Lipska. Armie



sprzymierzone nie mogły wcześniej zebrać si§ na lewym 
brzegu Elby, aby uderzyć na vice-króia i zmusić go 
do odejścia bardziej ku północy, a potem wpaść na 
armią Napoleona nadciągającą z Fulda, lub zostawiw
szy czgść wojska przeciw vice-królowi, z resztą pójść 
do Erfurtu przeciw Napoleonowi i korzystać z nieze- 
^anycb jego sił, oraz z oddalenia ich od armii vice- 
króla. W tej właśnie epoce feldmarszałek Rossyjski 
książę Kutuzow Smoleński, który jako chory pozostał 
za armią, zakończył świetny zawód swój zgonem, 
28 kwietnia w miasteczku Buntzlau w Szlązku w 71 
lał, a gienerał jazdy Rossyjski graff Wittgenstein 
objął główne dowództwo nad armiami Rossyjsko-Pru- 
skiemi.

Stan armii Rossyjsko-Pruskiej na lewym brzegu El
by, dnia 1 maja 1813 r. był następujący:

Gtóumo dowodz^y^ Rossyjski gienerał jazdy graff
Wittgenstein.

Naczelnik sztabu, Rossyjski gienerał-major D’Auvre.
Kwatermistrz gieneralny, Rossyjski gienerał-major 

Dybicz.
Dowódca artylleryi. Rossyjski gienerał lejtnant 

Jermołów.
1) Korpus Rossyjski gienerała-lejtnanta Berga.

Dwie dywizye piechoty gienerałów Łuków i Ko-
zaczkowskiego, oraz brygada rozerwowa półkownika 
Głasków.

Brygada jazdy gienerała Alesejew, 2 półki jazdy' 
regularnej, 16 półków Kozaków. Artyllerya, gienerał 
Lówenstern. Razem około . . . .  11,000 ludzi.

2) Korpus Rossyjski gienerała-lejtnanta barona 
Wintzingerode.



Korpus piechoty gienerała-lejtnanta ksigcią Eu- 
gieniusza Wiirtembergskiego; dwie dywizye piechoty 
gienerałów księcia Szachowśkoj i Pysznickiego.

Jazda dowodzona przez gienerała Łandskoj, 8 puł
ków jazdy regularnej gienerałów Knoring i graffa 
Witta, i 4 półki Kozaków.
Artyllerya: gienerał Nikitin. Razem do 13,000 ludzi.

3) Korpus Rossyjski gienerała - lejtnanta księcia 
Gorczakowa.

Jedna dywizya piechoty gienerała Tałysin, 1 półk 
Kozaków i artyllerya. Rażem do . . 5,000 ludzi.

4) Korpus gienerała piechoty Miłorado- 
wicza.

a) Przednia straż gienerała • lejtnanta graffa 
Saint - Priest; 4 półki piechoty, 2 półki jazdy 
regularnój, 2 półki Kozaków i artyllerya.

b) Korpus piechoty gienerała-lejtnanta księcia 
Wołkońskiego, 3 dywizye gienerałów Marko
wa, Engelhardta i Kerna.

c) Jazda dowodzona prze:^'gienerała -lejtnanta 
barona Korfa; gienerałowie Lisaniewicz, Ema
nuel i Józefowicz, 7 półków jazdy regularnej 
i 4 półki Kozaków.

d) Artyllerya: gienerał Merlin. Razem do 18,000.
5) Armia Tozerwowd Rossyjska gienerała jazdy 

Tormansowa.
a) Korpus piechoty grenadyerów gienerała-lej- 

tnanta Konownicynaj dwie dywizye grena
dyerów gienerałów Sulimy i Zweleniew.

b) Korpus piechoty gwardyi gienerała - lejtnan
ta Ławrówj dwie dywizye gwardyi gienera
łów Rosen i Udom.



\
C.) 'Korpus jazdy rezerwowej J.C.Mc'.W.ksigcia Ros- 

syi Konstantego (pozostał chory Dreźnie) 
dowodził giefferał-lejlnant książę Galicyn; 
dywizya kirassyerów gwardyi gienerała De- 
preradowiczj dywizya kirassyerów liniowych 
gienerała Duka; dywizya jazdy lekkiej gwar
dyi gienerała Schewitz; i 10 półków Kozaków 
gienerała Iłowajskiego.

d) Artyllerya: gienerał Kostanecki.
Razem do . . . . .  25,000 ludzi.

6) gienerała jazdy Bliichera., Szef 
sztabu gienerał-lejtnant Scharnhorst.

Trzy dywizye zwane brygadami, gienerałów. KIux, 
Ziethen i Röder, oraz osobna dywizya jazdy półko
wnika Dolfś. Artyllerya.

Razem d o . . . .• . 24,000 ludzi.
7) Korpus Pruski gieiierała-lejtnanta Yorka.
Dwie dywizye (piechota i jazda) gienerałów Horn

i Huńerbein. Artyllerya. Razem do . 11,000 ludzi.
8) , Korpus gienerała-lejtnanta Pruskiego Biilow.

a) Wojska Rossyjskie gienerała Laharpe, 2 pół
ki jazdy regularnej, 2 półki Kozaków, i 12 
dział, do 2,400 ludzi.

b) Wojsko Pruskie, 5 batalionów piechoty gie
nerała księcia Hessen-Homburg, ,9 szwadro
nów jazdy gienerała Oppen, i 18 dział, do 
5,600 ludzi. Razem do . . 8,000 ludzi.

9) Osobna dywizya gienerała-lejtnanta Pruskiego 
Kleysta, należąca do korpusu gienerała Yorka.

a) Wojsko Rossyjskie! gienerała Roth; 4 półki 
piechoty» 1 półk jazdy regularnej, 3 półki 
Kozaków, i 6 dział, do 3,000 ludzie



h) W ojsko Pruskie: 5 batalionów piechoty, 4 
szwadrony jazdy, 6 dział, razem 4,000 ludzi 

Razem . . . . . 7,000 ludzi. 
Ogółem- armii. Rossyjsko-Pruskiej na 
lewym Elby. . • • • • • • . 122,000 ludzi

Migdzy temi piechoty około 90,000, jazdy 20,000 
dział. 380.

Z tych, Rossyan 75,000, Prusaków 44,000 głów.
Nie wchodzą do tej liczby odkomenderowane woj

ska sprzymierzonych i pozostałe jeszcze 1 maja za 
Elbą nad samym jś j brzegiem,jakoto: lód W północnych 
Niemczech korpusy partyzanckie, Rossyjskie gienera- 
łów Gzerniszewa i Tettenborna, Rossyjsko-Pruskie gie
nerała Dörnberg, razem przeszło 7,000 głów. 2re Ko
ło Magdeburga dywizya Rossyjską gienerała-lejtnanr 
ta graffa Woroncowa, około 6,000 ludzi. 3cie Koło Wit
tenberga, Prusaków do 2,000. 4te W marszu do Elby 
zpod Magdeburga i Spandau wojsko Pruskie giene- 
rałów Borstel i Thiimen,przeszło 8,000 ludzi. 5te WDre- 
źnie Rossyan 3,000. W ogóle około 26,000 ludzi.

Gienerał Wittgenstein, chociaż dopiero 1 maja był 
istotnie mianowany naczelnym wodzem całej armii 
sprzymierzonych, jednak już od 25 kwietnia pełnił 
takowe obowiązki, gdyż od tego dnia wydawał na
czelne rozkazy. Wittgenstein, mając już znaczne siły 
na lewem Elby i dowiedziawszy sig, że Napoleon w śród 
swojej armii do Erfurtu przybył, zamyślił ruszyć prze
ciw niemu, nim sig połączy z armią viće-króla. W tym 
celu bardzińj skupił swe wojska, zbliżywszy prawe 
skrzydło do Bliichera bgdącego na lewem. Korpus 
gienerała BGlow pozostał koło Köthen dla uważania 
na dolnej Sali działań bgdących po drugiej stronie



rzeki Francuzów; gienerał Kleyst poszedł do Hali dla 
zakrycia tam przejścia przez Salg; korpus Berga 28 
kwietnia przyszedł pod Lipsk, i rozłożył się przed mia
stem u Lindenau, a korpus Yorka u Skeüditz dwie mi
le od Lipska; zaś korpus gienerała Wintzingerode, już 
zebrany koło Lützen, posunął swoję przodową jazdg 
nad Salg w okolicach Naumburga iWeissenfels, i miał 
być przeznaczony do przedniej straży armii na wiel
kiej drodze do Erfurttf. Ale 28 jazda Wintzingerodego 
ustąpiła z Naumburga przed idącym w przedniej stra
ży armii Francuzkiej korpusem marszałka Neya, a Kleyst 
był natarty w Hali przez wojska vice-króla, które 
szły połączyć sig z armią Napoleona. Na te wiadomo
ści przekonał się Wittgelnstein, że już było za późno 
przeszkodzić temu złączeniu, i że sam Napoleon z li> 
czną armią szedł śmiało naprzód ku Elbie; ściąga za
tem spiesznie swe wojska nad rzeczkę E|sterę koło 
Pegau i Zwenckau, o parę mil wyżej Lipska. Ztąd ru
chem na prawo mógł zakryć przeprawę na Lipsk, gdy
by tędy armia przeciwna chciała iść do Torgau lub 
Wittenberga, lub ruchem na lewo zasłonić drogę do 
Drezna, jeśliby. Napoleon szedł na Altenburg z głó- 
wnemi siłami; mógł nakoniec przejść tu zaraz za El- 
sterę i ruszyć prosto do Weissenfels i ku Sali prze
ciw Napoleonowi, mając już w tym kierunku korpus 
gienerała Wintzingierodego. Skupienie wojsk sprzy
mierzonych następowało. w takim porządku: korpus 
Pruski Blüchera przyszedł z Altenburga 29 kwietnia 
do Borna, gdzie stanął obozem ku Pegau; korpusy 
Yorka i Berga przyszły dnia tego z Lipska do Zwenckau i 
rozłożyły się nad Elsterą; korpus Gorczakowa i ar
mia rozerwowa Tormansowa przyszły 30 do Frohbur-



ga, Lobstadt i Borna, a 1 maja główne kwatery, impe
ratora Aleksandra i króla Pruskiego były w Borna.’ Ale 
korpus Miłoradowicza dopiero 1 maja zdążył z Penig 
do Altenburga, i jego jazda zakryła drogi do Gera iZwi- 
ckau, w niepewności czy tą drogą nie idą jakie kor
pusy Francuzkie.

Cesarz Napoleon przyjechał z Paryża do Moguncyi 
17 kwietnia, i nie czekając na dokończenie zupełnej 
organizacyi jazdy, zaraz wydał rozkazy by wojska je 
go zbierające si§ u Renu i nadchodzące z Włoch, ru
szyły naprzód do Erfurtu; korpus zaś gienerała Van- 
damme wyprawił z Wesel ku Hamburgowi. Gwardye 
cesarskie, o ile mogły już być uzupełnione, ruszyły 
z okolic Frankfurtu na Fulda do Erfurtu, gdzie stanę
ły 25 i gdzie inne korpusy zewsząd przybywały. O 
bytności tego wojska przed chwilą nikt nie pomyślał 
nawet, w miejscach do których liczne i świeże zastę
py jego teraz przybywały; od trzech miesięcy żołnie
rze tej armii byli w ciągłych pochodach z rozrzuco
nych zakładów całej Francyi, północnych Włoch i 
południowych Niemiec, i podążali rozmaitemi droga
mi, aby w naznaczonym czasie stanąć nad Salą, kie
dy właśnie i cesarz tam miał przybyć. Z tem nowo 
utworzonem wojskiem z samych prawie nowo za- 
ciężnych, z nieliczną artylleryą i nader szczupłą 
jazdą, trudną do wystawienia w krótkim czasie, roz
począł Napoleon kroki zaczepne, powoławszy tak
że z Hiszpanii na tę wojnę, znakomitego marszałka 
Soulta.

Stan wojsk b o jow ych  Francuzkich w Niemczech, 
przy końcu miesiąca kwietnia 1813 r. był następujący:
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■Naczelny ivódzx cesarz Francuzów i król Włoski 
Napoleon.

Przy boku cesarzai marszałek SouU książę Dałmacyi.
Major gieneralny armii: marszałek Berthier ksią

żę Wagramu i Neuszatelu.
Dowódzca artylleryi: gienerał dywizyihrabia Sorbier.
Dowódzca inżynieryi: gienerał dywizyi Rogniat.
Intendent gieneralny: hrabia Daru.

1“3- Główna armia: idąca z W furtu t  cesarpeih.

Gwardye cesarskie, pod osobistemi rozkazami ce
sarza. P. o. szefa sztabu gwardyów: wielki marszałek 
pałacu Duroc książę Friuli.

a) Dywizyą piechoty starej gwardyi, gienerała dy
wizyi Curial, 6 batalionów, może do 3,000 ludzi.

b) Korpus piechoty miodej gwardyi, marszałka 
Mortier ksigoia Trewizo; dwie dywizye piecho
ty gienerałów Duraouśtier i Barrois,

do . . . 10,000 ludzi.
c) Dywizyą jazdy gwardyi, marszałka Bessieres 

księcia Istryi, nieuzupełnione 4 półki jazdy
do . . . 1800 ludzi.

d) Artyllerya gwardyi i parki:' gienerał Duloloy, 
56 dział, wozy ammunicyjne, około 1,200 ludzi.
Razem gwardyów cesarskich . 16,000 ludzi.

‘3®* Korpus, marszałka Neya księcia Moskwy: 5 dy- 
wizyów piechoty, tojest 4 Francużkie gienerałów Sou- 
ham, Brennier, Ricard i Girard, i jedna dywizyą Ba- 
deńsko-Heska gienerała Marchand. Z artylleryą

do . . .  . 32,000 ludzi.
4ty gienerała dywizyi hrabi Bertrand: 3 dy-

wzyfe piechoty, Francuzka gienórała Morand, "Wło



ska gienerała Pery, i Wiirtembergska gienerała Fran- 
quemont, z artylleryą do . , . • . 20,000 ludzi.

6ty Korpus, marszałka Mamionta ksigcia Raguzy. 
Dwie dywizye piechoty Francuzkiej gienerałów Com- 
pans i Bonnet, z artylleryą . . . . 12,000 ludzi.

12^y Korpus., marszałka Oudinota ksigcia Reggio: 
3 dywizye piechoty z których dwie Francuzkie gienera
łów Pacthpd i Laurencey, i jedna Bawarska gienerała 
Raglowich, i  półk jazdy Darmsztadzkiéj, z artylleryą

20,000 ludzi.
Korpus jazdy gienerała dywizyi hrabi Lataur-Mau- 

bourg. Dwie słabe dywizye jazdy gienerałów JKeller- 
mana i Baumont, do . . . . . . . 2,000 ludzi.

W ogóle armii idącej z cesarzem . 102,000 ludzi.
Między temi olioło 4,000 jazdy, i 220 dział.

2re. Armia dowództwa księcia Eugieniusza tięe-hróla 
Wtoskiegó.

Oddziały gwgrdyi cesarskiej, gienerała dywizyi 
Roguet, oko ło . .2 ,000  ludzi.

5‘y Korpus gienerała dywizyi hrąbi Lauriston:
3 dywizye piechoty Francuzkiej gienerałów Maison, 
Puthod, iRochambeau. Z artylleryą . 17,000 ludzi.

1 l ‘y Korpus marszałka Macdonalda księcia Taren
tu; 3 dywizye piechoty Francuzkiej gienerałów Gé
rard, Charpentier, iFressinet, kilka szwadronów jazdy 
Włoskiój, z artylleryą, do . . . • -• 18,000 ludzi.

2gi Korpus niarszałka Victora księcia Belluno, 
miał dotąd nad dolną Salą piechoty iartyUeryi, iiie- 
wigcéj d o ............................  ^  • • . 6,000 ludgi.

Korpus jazdy gienerała dywizyi hrabiego Sebastyani, 
koło Magdeburga j Brunswiku. Nieiizupełnipne 3 dy-



wizye jazdy gienerałów Exelmans, Doumerc, i Kous- 
sel d’hourballes, może d o ...................... 3,000 ludzi.

W ogóle armii vice-króla Włoskiego 46,000 ludzi.
Migdzy temi, do 4,000 jazdy i 100 dział.

3cie. ATmia marszałka Datęusta lisięcia d'Eckmühl, 
w północnych Niemczech ku Hamburgowi.

iszy Korpus gienerała dywizyi hrabiego Yandamme:
3 dywizye piechoty Francuzkiéj gienerałów Dufour, 
Carra-Saint-Cyr i Dumonceau; kilka szwadronów jazdy, 
i artyllerya36 dział, do . . . . . 18,000 ludzi.

Ogółem całój armii Francuzkiéj na linii bojowej 
w Niemczech 1 maja 1813 roku, prócz będących na 
załogach w twierdzach, było do 166,000 ludzi. Mig
dzy temi około 8,000 jazdy i 356 dział.

Skoro cesarz Francuzów sam osobiście przyjechał 
25 kwietnia do Erfurtu, zgromadzające sig tu wojska 
jego ruszyły nad Salg, wielką drogą dO Lipska; od
działy zaś przodowe jazdy przeciwnej, krążące w tych 
stronach, spiesznie odeszły do swoich korpusów. 
W pochodzie z Erfurtu do Eckartsbergu, 28 kwietnia, 
cesarz Napoleon pierwszy raz> w téj wyprawie odby
wał marsz wojenny, konno i otoczony świetnym szta
bem ; z trudnością mógł przejechać śród tłoczących 
sig żołnierzy, którzy prawie wszyscy pierwszy raz go 
widząc, radosnemi okrzyki witali. Za Cesarzem jechał 
marszałek Bessieres z jazdą staréj gwardyi; w téj pier
wszy szedł półk Polaków ls*y lekko-konny lansyerów, 
a na jego czele młody półkownik książę Dominik 
Radziwił; dalej szły półki Francuzkie, ulubiony cesa
rza od dawnych lat półk strzelców konnych w bły
szczących huzarskich mundurach i niedźwiedzich koł



pakach, za nim pigkny półk dragonów, a na końcu po
ważne grenadyery konne gwardyi cesarskiej. Już 28 
kwietnia korpus 3®* marszałka Neya, idący przodem, 
po miejscach opuszczonych przez jazd§ Rossyjską prze
dniej straży korpuśa Wintzingerodego znad Sah', 
wszedł do Nauraburga. Nazajutrz dywizya gienerała 
Souham, bgdąca na czele korpusu 3so, spotyka koło 
Weissenfels jazdg przeciwną gienerała Łandskoy. 
Souham, nie mając jazdy, uszykował swoj§ piechotg 
w czworoboki, parg fazy odparł natarcia jazdy prze
ciwnej, rozwinął swoje działa przeciw artylleryi konnej 
Rossyjskiéj, i wszedł zwycigzko do Weissenfels, a za 
nim cały korpus Neya, który 30so posunął się ku Lü- 
tzen. W dniu tym przybył cesarz Napoleon z gwar- 
dyami do Weissenfels, dokąd i inne korpusy się zbli- 
żały.

Tymczasem vice-król Włoski, uwiadomiony o po
chodzie armii Napoleona do Lipska, zostawia nad dolną 
Salą koło Kalbe i Bernburga marszałka Victora z nie- 
uzupełnionym jego korpusem, i jazdg gienerała Se- 
bastyani koło Magdeburga dla zasłonięcia lewego 
skrzydła, a sam z korpusami 5‘y® i l l ‘y“  oraz oddzia
łami gwardyi, w 37,000 ludzi wychodzi z dotąd zaj
mowanych stanowisk na dolnéj Sali, i  lewym jéj brze
giem idzie ku Lipskowi, gdzie miał połączyć się z ce
sarzem. Yice-król chciał przejść Salę u Hali, gdzie 
korpus St^Lauristona miał d. 28 mocną utarczkę z woj
skami gienerałów Kleysta i Roth, które most na rze
ce spaliły. Idzie więc daléj lewym brzegiem; lecz d.
20 marszałek IHacdonald po silném spotkaniu zajął 
miasto Merseburg, i nazajutrz vice-król przeszedł tam 
ze swoją armią na prawy brzeg Sali, a Kleyst i Roth 
cofnęli się do Lipska.
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Dnia 1 maja dość znaczne siły Rossyjskie zatrzy
mały forpoczty Francuzkie; byłto sam Wintzingero
de, który chcąc rozpoznać czy istotnie t§dy idzie ar
mia Napoleona, z całą swoją jazdą sta ł przed wąwo
zem Gnlne-Bach, u wsiów Rippacb i Poserna na wielkiej 
drodze do Lutzen. Cesarz Francuzów sam nadjechał 
do przedniej straży Neya, i kazał uderzyć ,na przeci
wnika. Dywizya gienerała Souham, na ęzełe w czwo
robokach, przechodzi wąwóz' pod ogniem dział Ros- 
syjskich, a za nią gienerał Kellermann z dwoma jedy
nie dotąd nadeszłemi półkami jazdy, huzarów Fran
cuzkich i dragonów Badeńskicb. Pierwsza linia Ros  ̂
syan cofa sig, ale nieco dalej wspartą zostaje resztą 
swej jazdy. Ogjeń licznój artylleryi zatrzymuje kolum
ny Souhama. Wtedy dywizya piechoty gienerała Gi
rard przechodzi także wąwóz by wesprzeć Souhama, 
a za nią pośpiesza dywizya gienerała Marchand, oraz 
12e»ê  dział artylleryi gwardyi. Na prawem zaś, poza 
wąwozem, rozwijała sig nadchodząca jazda gwardyi 
cesarskiej. Marszałek Bessieres książę Istryi, chcąc 
pierwej naocznie rozpoznać płaszczyzng ze wzgórzów 
za wsią Rippach, by wiedzieć jak mu jazdg uszykować 
wypadnie, sam z małym pocztem podjechał ku for- 
pocztom nieprzyjacielskim. Rossyanie spostrzegłszy 
kilku jeźdźców na wzgórzach, wycelowali ku nim dzia
ła , i pierwsza puszczona kula zabija bgdącego na or- 
donansie przy marszałku wachmistrza z półku Pola
ków gwardyi, Jordana. W chwili gdy Bessieres polecał 
by go zaraz pogrzebano, sam dostojny marszałek, od 
drugiej kuli działowej w piersi ugodzony, na miejscu 
pełne zasług i chwały życie zakończył. Gienerał 
Wintzingerode zmuszony był ustąpić przemagającym



siłom Francuzkim; a wywiedziawszy się zresztą że 
tgdy idzie cała armia Napoleona, i zyskawszy z pół 
dnia czasu dla zbioru głównych wojsk nad Elśterą, 
cofnął sig ku Pegau, zostawiwszy na prawo i Lützen, 
i wielką drogg do Lipska otwartą.

Jednocześnie dnia tegoż vice-król, słysząc mocny 
ogień działowy między Lützen i Weissenfels, ruszył 
ze swojem wojskiem w dyrekcyi “strzałów, i już ku wie
czorowi po skończonój utarczce, w bliskości miastecz
ka Lützen, u pomnika Gustawa Adolfa (*), złączył się 
z cesarzem, który po tak zaszczytnie prowadzonej kił- 
ko-miesięcznej wojnie, czule powitał przybranego syna 
swojego. Oddziały starej gwardyi przybyłe z vice-kró- 
lem, zaraz radośnie zaciągnęły na służbę przy cesa
rzu. W tym dniu 1 maja wieczorem, cesarz stanął na 
noc z główną kwaterą i gwardyami w Lützen. Vice- 
król był koło Markranstadt, naprzód ku Lipskowi, z kor
pusami Lauristona i Macdonalda; korpus 3« Neya roz
łożył się na prawdo Lützen we wsiach Kaya, Gorschen i 
innych, zakrywając wielką drogę przed odeszłym ku Pe
gau korpusem Wintzingerodego. Marmont stał z korpu
sem 6‘y® koło Poserna, a Bertrand i większa część jazdy, 
byli jeszcze za WeisSenfelsem; marszałek Oudinot zaś 
z korpusem 12‘y®, był dopiero w marszu do Naumbur
ga. Wszystkie te wojska miały nazajutrz przejść za 
Elsterę pod Lipskiem.

(*) Król Szwedzki Guslaw Adtflf, w czasie trzydzicsto-lelnićj 
wojny, poległ 16 listopada 1632 roku w bitwie pod Lützen przeciw 
wojskom cesarskim dowodzony.»! przez Wallcnsleina, i na miejscu je
go zgonu wzniesiono pomnik. Pomimo śmierci króla, wojsko Szwedz
kie, nad którem objął dowództwo książę Bernard Wejmarski, odnio
sło przeważne w dniii tym zwycięzlwo.



Z powodu spiesznego pochodu wojsk Francuzkich, 
pierwotny zamiar Wittgensteina, spotkać Napoleona 
za Salą, i wydać mu bitwg nim się połączy z vice^kró- 
lem, był zniweczony. Ostatnie spotkanie jazdy Win- 
tzingerodego, przekonało go że armia Napoleona już 
była w związku z vice-królem i szła do Lipska, zkąd 
łatwo mogła stanąć nad Elbą gdzie miała twierdze, a 
mianowicie Torgau o dwa tylko marsze od Lipska; wte
dy wojska sprzymierzone, dalej na lewo za Elbę zaszłe, 
znalazłyby się w przykrem położeniu. Nie wypadło im, 
tak licznie już nad Elsterą zebranym, cofać sig za Elbę, 
ale raczéj zmierzyć się że swoim przeciwnikiem. Mnie
mano przytém że wszystkie korpusy Francuskie niebyły 
może jeszcze skupione. Gienerał Wittgenstein wystą
pił zatém z pomysłem wydania tu bitwy armii Napoleo
na, co też na radzie wojennej sprzymierzonych, w no
cy z d. 1 na 2 maja, przyjgtém zostało. Miano więc 
nazajutrz uderzyć z boku na armią przeciwną w jéj flan
kowym marszu do Lipska, z czego sobie znaczne ko- 
rzyści obiecywano. Zresztą Wittgenstein mógł sobie 
wygraną rokować, mając tu siły prawie równe siłom 
Napoleona, liczną i dobrą jazdę mogącą się użyć na 
pięknych równinach Liitzeńskich, przewagę artylleryi, 
i niespodzianość natarcia z boku na armią przeciwną 
w marszu. . Liczył także na doświadczenie i obeznanie 
sig z wojną wojsk Rossyjskicb, na nadzwyczajny zapał 
wojsk Pruskich, i dodać należy, na niedoświadczenie 
młodego wojska Francuzkiego.

3«e- Bitwa pod Lützen d. 2 m aja lS lZ  r.

.leszcze w nocy i z rana 2 maja, wojska Rossyjsko- 
Pruskie mające mieć udział w téj bitwie, podstąpiły do



Elstery i przeszły za tg błotnistą rzeczkg u Pegau i 
Zwenckau, a nastgpnie uszykowały sig do boju za rze
czką zwaną Floss-graben, opierając swe prawe skrzy
dło o wieś Werben nad Flosś-graben, a lewe posunąw
szy naprzód ku wsi Dombsen nad rzeczką Ryppach, 
i tak stangły przeciw Lützen prawie równolegle do 
wielkiej drogi z Weissenfels do Lipska. Lekka wzgó- 
rzystość za Flossgraben i oddziały kozaków z korpusu 
Wintzingerodego pod dowództwem półkowniką Orło
wa, zasłaniały wszystkie te ruchy. W pierwszej linii, 
oparty swem prawem o Flossgraben, był korpus Pru* 
ski gienerała Blüchera, uszykowany w kolumny ba
talionowe do attaku, liczną w przedziałach artylleryą, 
a na lewem jazdg. Za Blücherem w drugiej linii, stały 
korpusy Pruskie Yorka i Rossyjski Berga, oraz nieco 
w tyle i bardziej na prawo korpus piechoty Rossyj
skiej ksigcia Wurtembergskiego, należący do komen
dy Wintzingerodego, ale na dzisiaj od niego odoso
bniony. Wintzingerode z całą swoją jazdą i artylleryą 
był na lewem skrzydle pierwszej liiiii, i miał ile mo
żności oskrzydlać prawe Francuzów; korpusy gwardyi 
grenadyerów i jazdy z armii Tormansowa, później prze
szłe za Elsterg, były w trzeciej linii, tworząc rezerwg. 
Dywizya zaś ksigcia Gorczakowa pozostała u Pegau i 
Zwenckau, dla osadzenia i zabezpieczenia tam wszyst
kich przepraw nad Elsterą. Było zatem Rossyan i Pru
saków czynnych w bitwie 2 maja, nie licząc ks. Gor
czakowa pozostałego nad Elsterą, do 84,000 ludzi. 
Tymczasem korpus Miłoradowicza, bgdący na lewem, 
ruszył 2 maja z Aitenburga do Zeitz, dla zakrycia tara 
prostej drogi do Drezna, którgdy, jak fałszywie mnie
mano, miał iść korpus Francuzki Bertranda; zaś na 
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prawem, w samym Lipsku, była osobna dywizyą gie
nerała Kleysta dla bronienia przeprawy przez to miasto.

Cesarz Francuzów nie sądził, aby tego dnia miał 
być natartym i wydać bitwg koło Lützen; mniemając 
że dopiero za Lipskiem spotka siły nieprzyjacielskie, 
spiesznie tam dążył nie zasłoniwszy prawej strony 
drogi jazdą, która mogła była dać wiadomość o nadr 
zvvyczajnym ruchu i skupianiu sig w bliskości na pra
wo wojsk przeciwnych; nie miał także ' swoich kor
pusów dość do siebie zbliżonych, albowiem Marmont 
nierano dnia tego wyszedł zPoserna drogą do Lützen, 
Bertrand był jeszcze daléj, a Oudinot dopiero w Naum- 
^ rg u . Zrana 2 maja, vice-król Włoski z korpusa
mi 5tyn? i lity® szedł do Lipska, i około 9‘éj godziny 
korpus 5‘y Lauriątona zaczął potykać się u Lindenau 
pod Lipskiem z wojskami Kleysta. Napoleon usłyszaw
szy strzały, siada na koń i z gwardyami idzie z Lützen 
za vice- królem; korpus 3«i Neya miał pozostać jesz
cze w swoich nocnych stanowiskach, i dopiero za 
przejściem korpusu 6s<> Marmonta, udać sigza nim do 
Lipska. Już cesarz był o dobre pół mili za Lützen i 
całą  uwagę zwracał na walkę gienerała Lauristona, 
gdy nagle o południu mocny ogień działowy w tyle na 
prawo Lützen, dął się słyszeć; była to pierwsza Unia 
Prusaków, która natarła ną niezasłoniętę jazd^ dy
wizye 3s® korpusu. Marszałek.Ney będący w téj chwi
li przy cesarzu, całym pędem konia biegnie do swo
jego korpusu, który był stanął pod bronią i już wal
czył. Napoleon rozpoznawszy głębokie i czerniące się 
kolumny nieprzyjacielskiepostępujące ku Lützen, wnet 
przenika zamiary Wittgensteińa, i widzi że bez przy
gotowania muaitu w y d a ć  bitwę sprzymierzonym, na linii 
flankowego marszu swego. Ale tem (liezmieszany wnet



daje wszystkie stosowne rozkazy, vice-krölowi by po
szedł wstecz na jego lewe skrzydło, Marmontowi i Ber
trandowi by pośpieszali na jego prawe, a sam wraca 
z gwardyami i jazdą, i szykuje one przed Lützen ża 
korpusem Neya, który w pierwszych chwilach sam je 
den miał stawić opór Prusakom. Wojska Francuz- 
kie czynne w tój biivvie, byłyi gwardye konne i pie
sze, korpusy Marmonta, Macdonalda, Neya, jedna na
deszła dywizya z korpusu Bertranda i jazda gienera 
ła  Latour-Maubourg, razem do 89,000 ludii.

Naczelny wódz artnij sprzymierzonych, bgdąc 
uwiadomiony przez officerów wysłanych na podjazdy, 
że Francuzi już walkg rozpoczęli pod Lipskiem, dokąd 
i inne ich wojska poszły, źe na drodze od Weissen- 
fels mało widać wojska przeciwnego, że nakoniec 
wsie przed Lützen słabo są obsadzone (co inaczej 
było, gdyż tam stał przeszło 30to • tysięczny korpus 
Neya); sądził że nadesz-ła Sposobna pora, i przed po
łudniem każe w'öjskom iść naprzód. Półki Blücherä 
ruszyły ku Lützen, i'pó półgodzinnym ogniu działo
wym dywizya Pruska gienerała Klux uderza na naj
bliższą wieś Gross-Gorschen, gdzie była dywiżya Fran
cuzka gienerała Sauham, która po silnej obronie o- 
puścić ją  jednak musiała; natenczas 20 szwadronów 
jazdy Pruskiej półkownika Oolfsa, obszedłszy wieś na 
lewo. chciały uderzyć na Francuzów cofających się 
z Gross-Gorschen, ale przywitane gęstym ogniem kar- 
taczowym z dział innych dywizyów korpusu.3go, zo
stały odparte. Dywizya gienerała Girard wychodzi 
ze wsi Rahna i wspiera bataliony dywizyi Souhama; 
obie razem- odpierają Prusaków i zajmują napowrót 
Gorschen. Gienerał Blücher nadbiega sam z drugą 
dywizyą gienerała Ziethen w pomoc pierwszej, ude



rza walecznie na Francuzów, którzy ustępują z Gör- 
schen, i idzie za nierai do Rahna. Wtedy marszałek 
Ney z dywizyami gienerałów Brennier i Marchand, 
oraz z całą  swoją artylleryą rusza przeciw Prusakom, 
odpiera ich od wsi Rahna i uchodzi znowu do Gross- 
Görschen. Dywizya gienerała Röder z gwardyami 
Pruskiemi wstępuje teraz do boju, i najzaciętsza wal
ka przedłuża się między w płomieniach stojącemi wsia
mi Rahna, Gross-Görschen i Klein-Görschen, a sam 
gienerał Blücher zostaje raniony.

Jednocześnie gienerał Wintzingerode poszedł na 
lewe skrzydło ku Kolsen ze swą jazdą i częścią jazdy 
rezerwowej Pruskiej, by oskrzydlić prawe korpusu 
Neya, ale czy to przez dalekie ku temu kołowanie, 
czyli dla zbyt wolnego ruchu, Wintzingerode przyszedł 
dopiero na wysokość linii bojowéj, kiedy już nadciągnął 
marszałek Marmont i rozwinął był korpus 6ty na pra
wo Neya, a działa jego zaraz poczęły razić hufce 
Wintzingerodego. Jazda Rossyjska gienerała Łandskoy 
wykonywa parę attaków, ale dywizya piechoty z mary
narzy Francuzkich gienerała Compans odparła tako
we i pobojowisko trupami usłała. Piechota Rossyjska 
gienerała Berga poszła wtedy z drugiej linii na lewo, 
by wesprzćć Wintzingerodego; jednak walka nie prze
ważała się tu na żadną stronę. Później nieco naczelny 
wódz Wittgenstein posłał jeszcze, dla lepszego zabe- 
spieczenia swego lewego skrzydła i dzielniejszego dzia
łania na prawe Francuzów, korpus jazdy rezerwowej 
księcia Galicyna z kirassyerami liniowemi, jazdą lek
ką i artylleryą konną gwardyi Rossyjskiéj. Wintzinge
rode, acz mając tak zwiększone siły, walczy długi czas 
na jednem miejscu mocnym tylko ogniem działowym.



z naprzeciw będącerai dwiema dywizyami piechoty 
korpusu Marmonta? zasłonigtemi od prawego jedną 
słabą dywizyą jazdy Francuzkiej, których działa sijnie 
odpowiadały działom Rossyjskim;

W środku potykano sig ciągle zawzigcie; Prusa
cy wszystkie wysilenia łożyli by odnieść zwycigstwo. 
Gienerał York objął dowództwo po ranionym Bluche- 
rze: połączywszy dywizye swojego korpusu gienera
ła  Hiinerbein i półkownika Horna z pierwszą linią 
Prusaków, uderza na Francuzów, i po morderczej wal
ce zdobywa palące sig wsie Gross-Gorschen, Klein- 
Gorischen, Rahna i Starsiedel; idzie potem zwycigzko 
do wsi Kaya, gdzie stała dywizya gienerała Ricard, 
ostatnia rezerwa korpusu 3go. Tu cały zebrany kor
pus Neya walczy z Prusakami, już ogniem działowym 
i karabinowym, już bagnetami; wieś Kaya cztery ra
zy zdobytą i napowrót odebraną zostaje; Francuzcy 
gienerałowie dywiżyi Girard i Brennier mocno ranieni; 
gienerał brygady Guillot traci nogg, a gienerał Che* 
mineau rgkg: gienerałowie Grunner i Gourre (ostatni 
szef sztabu- marszałka Neya) zabici; lecz Ney, Sou-: 
ham, Ricard i inni stoją jeszcze na czele swych bata-; 
lionów, dając przykład mgztwa i poświgcenia sig. 
Napoleon sam tu przyjeżdża, i widok jego dodaje serca 
młodym wojownikom, którzy choć widzą szeregi swe 
coraz bardziej przerzedzane, ścieśniają sig jednak na 
komendg swych dzielnych przywodzców i ciągle strze-. 
łając, wołają „Niech żyje cesarxl‘* Ale i Prusacy roz
ognieni uczuciami patryotyzmu i zionący nienawiścią
ku Francuzom, wziąwszy za hasło: „król iojczyzna^^.
walczą także z bohaterskim zapałem. Po dwugo- 
dzinnem wreszcie morderczem wysileniu, Prusacy ze



brani wszyscy razem, zdobywają wieś Kaya, kluczem 
całej bitwy będącą, a najbliższą Lützen i drogi do 
Lipska. Półki Neya cofają się w nieporządku i kilka 
batalionów złamane przez jazdę Pruską, korzystającą 
z otwartego pola i odwrotu Francuzów; kolumny Pru
saków idą w sam środek do Lützen z rozwiniętemi 
sztandarami i okrzykami zwycięztwa.

Cesarz Napoleon widzi, że przyszła chwila użyć 
rezerwy na wsparcie korpusu Neya. Dwa półki ja
zdy gwardyi cesarskiej (ułanów i strzelców konnych) 
posunąwszy się naprzód w rozwiniętych szwadronach, 
zatrzymują pierwszą linią w rozsypce idących Prusa
ków, i dają nieco czasu półkom Neya przywrócić w sze
regach porządek. Tymczasem szesnaście świeżych 
batalionów piechoty młodej gwardyi z marszałkiem 
Mortier, uderzają na piechotę Pruską już pewną zwy- 
cięztwa, a zatem nie w zbyt porządnych szykach bę
dącą. Okropna tu znowu następuje walka, a kurpus 
Neya wspiera teraz gwardye; marszałek Mortier i gie- 
nerał dywizyi Dümoustier,mając konie pod^sobą ubi
te, pieszo swym kolumnom przywodzą;- Prusacy od
parci znowu do Kaya; trzymają się w tej wsi walecz
nie, i tracą śmiertelnie ranionego gienerała Scharn
horst, zasłużonego szefa sztaba armii Pruskiej, oraz 
najpiękniejszy kwiat młodzjeży akademiów Pruskich. 
Napoleon spodziewając się co chwila nadejścia na le
we skrzydło vice-króla Włoskiego, i chcąc tymczasem 
przeciągnąć bitwę w środku, posyła ku wsi Kaya 40 
ciężkich dział artylleryi gwardyi, których pociski ró
wnie jak gęsty ogień ręcznej broni młodej gwardyi, 
nie dozwalają Prusakom żadnych tu dalszych korzyści. 
Jednocześnie na prawem Francuzów, dywizya piecho



ty gienerała Morand z korpusu 4go nadchodzi z Weis
senfels i łączy się z wojskami Marmonta, który wtedy 
posyła dywizyą gienerała Bonnet z korpusu 6go, i ta 
zdobywa na Prusakach zajętą już przez nich wieś 
Starsiedel.

Ztemwszystkiem los bitwy był dla Francuzów 
bardzo jeszcze wątpliwy, albowiem gienerał Witt
genstein kazał wówczas rezerwom piechoty Rossyj- 
skiej zbliżyć się ku pierwszej linii i wesprzeć środek, 
a korpuso wi piechoty Rossyjskiej księcia Wurtembęrg- 
skiego pójść na prawo Prusaków, obejść lewe skrzy
dło Francuzów i uderzyć z boku na gwardye Napole
ona, zasłonięte z tej strony jedną tylko słabą dywi. 
zyą jazdy gienerała Kellermana. Ruchy te groziły Na
poleonowi przegraniem bitwy; już korpus grenadye- 
rów Rossyjskich gienerała Konownicyna .zbliżył się 
ku środkowi, już kule z dział gwardyi Rossyjskiej do
sięgały linią Francuzką, już-Jtsiąże Wflrtembergski za
chodził na lewe skrzydło Francuzów, aNappleon nie 
miał więcej świeżego wojska, jak kilka batalionów 
starej gwardyi, bo wszystko już było w silnym ogniu. 
Niewiedzieć coby się było dalej stało!...- Wtem, mię
dzy 5tą a 6tą godziną po południu, słyszeć się da
ły na lewem Francuzów strzały działowe vice-króla, 
który zostawiwszy pod Lipskiem gienerała Lauristo- 
na z dwiema dywizyami 5go korpusu! w czynności z woj
skami Kleysta, a trzecią dywizyi tegoż korpusu u Abers- 
dorf dla związku .z armią » zabespieczenia się od pół- 
ków kozackich z Zwenkau w tg okolicę zapędzających 
jiię, sam z litym  korpusem Macdonalda przybył na 
pole walki,' i wnet żwaw<> natarł ua prawe skrzydło 
arnłij- sprzymierzonych u wsiów Ęysdorf i Hohenlohe.



Natarcie to było stanowczem rozwiązaniem losu bi
twy.- Ogień 40tu dział Maćdonalda na prawem skrzy
dle Wittgensteina, oznajmił razem armii Francuzkiéj
o świeżym posiłku, a przeciwnéj o nowym nieprzy
jacielu; dodał otuchy jednym, a zmieszał drugich. 
Czgść wojsk sprzymierzonych, odwraca sig przeciw 
vice-króIowi, a książę Wiirtembergski, mający oskrzy
dlać gwardye Francuzkie, musi teraz walczyć nad 
Flossgraben z batalionami Maćdonalda; zwraca sig tak
że .na prawo dywizya Pruska gienerała Hiinerbein 
który, zaraz wszedłszy tu w działanie, mocno ranio
ny został.

Mając teraz swe lewe skrzydło bezpieczne, Na
poleon każe gienerałom Dulauloy i Drouot podwoić 
w środku 'Ogień z wszystkich dział artylleryi rezer
wo wéj; młoda gwardya idzie znowu naprzód z naje- 
żonemi bagnetami, przy odgłosie muzyk półkowych, 
a grenadyery staréj gwardyi postgpują za nią w sze
ściu kolumnach batalionowych, ponad któremi złote 
orły na sztandarach połyskiwały. Na prawem, w ró
wni z piechotą szły dwa półki jazdy gwardyi, a gie
nerał Walther drugiemi dwoma wspierał na lewem, 
jazdg liniową Kellermana. Marszałek Mortier z tem 
całem wojskiem uderza powtórnie na-Prusaków, któ
rzy mgżny i długi opór stawią ale w końcu wsie 
Kaya, Rahna, Klein-Gorschen i Gross-Gorschen, wszy
stkie w gruzach, zaścielone trupami i mocno ranio- 
nemi, znowu przez Francuzów zdobyte. Na lewem 
skrzydle dywizye korpusu lig o  gienerałów Gérard, 
Charpentier i Fressinet, opanowały korzystne stano
wiska ponad Flossgraben; a na prawem marszałek 
Marmont posunął także naprzód swoje półki za woj



skami Rossyjskietni lewego skrzydła, które, widząc 
w środku cofających sig Prusaków i zbliżającego sig 
i  Weissenfels gienerała Bertranda zdrugiemi dwiema 
dywizyami 4go korpusu, rozpoczgły wolny odwrót ku 
Elsterze, Dwie dywizye grenadyerów Rossyjskich z 50 
działami, wsparły środek i swe prawe skrzydło, a 
dowódzca ich gienerał Konownicyn, mocno został 
raniony ; weszła także w ogień działowy piechota 
gwardyi Rossyjskiéj gienerała Ławrow, i walka prze- 
ciągngła si§ jeszcze do nocy. Napoleon został pa
n e m  całego pola bitwy; lecz mając mało jazdy, nie 
mógł odnieść materyalnych korzyści nad nieprzyja
cielem zasłonigtym liczną jazdą, i nie mógł zanim  
zapędzić się, tym bardziej, że zapadła noc dalsze 
działania przerwała; rozłożył zatem znużoną bojem 
armią za zdobytemi napowrót wsiami. Wojska Ros- 
,syjsko-Pruskie stały do późnej nocy w swoich stano
wiskach przed bitwą zajmowanych, za wsiami Gross 
i Klein-Görschen przed rzeką Elsterą. Jediiak kilka
naście szwadronów jazdy Pruskiej, spodziewając się 
odnieść jaką korzyść z pierwszego nieporządku Fran
cuzów przy zakładaniu nocnych obozów, gdy się 
zmierzchło, około 9 godziny wieczorem przypuściły 
attak, właśnie kiedy cesarz objeżdżał forpoczty; ale, 
jak gdyby to przeczuwano, dywizya młodej gwar
dyi gienerała Dumoustier stała w pierwszej linii uszy
kowana w czworoboki, do których się schronił sam 
cesarz ze swoim sztabem, i silnym ogniem karabino
wym odparła ze stratą jazdg Pruską. Wtedy uwiado
miono także monarchów sprzymierzonych, że korpus 

.Francuzki Lauristona zajął Lipsk, zkąd wojska gie
nerała Kleysta ustąpić musiały; że Rossyjskie rezer-
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wowe parki z amunićyą, były jeszcze daleko w fylei, 
lak że nawet nazajutrz wozy ładunkowe nie mogłyby 
si§ zaopatrzyć w nowe zapasy. Zresztą Wittgenstein 
nie mógł tu zwiększyć swoich sił jak tylko korpusem 
MiłoradOwicza i dywizyą Kleysta, razem do 24,000 
ludzi; Francuzom zaś przybywały korpusy Lauristo- 
oä, Oudinota i większa część Bertranda, przeszło,
46.000 wojska. Spieszny więc odwrót za Elbę był 
konieczny, i W nocy z 2go na 3ći maja wszystkie woj
ska sprzynaierzonychj zakryte jaz Ją Wibtżingerodego, 
przeszły za Elsterę u Pegau i Zweńckau; imperator; 
Aleksander i król Pruski, którzy narażali się osobi
ście i do późnćj nocy byli obecni nä polu walki, 
odjechali 3 , do Penigj a ztamtąd nazajutrz do Dre
zna. W bitwie tójj zwanej przez Prusaków Grbss-Göt- 
scheń ^  przez wszystkich innych Liefzeńs/rq^ armia 
Francuzka straciła przeszło ISjOOO ludzi w zabitych 
i ranionych, najwięcej z korpusu Neyaj armie sprzy
mierzonych miały także poległych i ranionych db
12.000 ludzi, a między temi przeszło 9,000 samych 
Prusaków; mała tylko liczba jeńców, i to w większej 
części mocno ranionych, była ż obu stron wzięta, 
beZ' żadnych innych zdobyczy.

Pomysł wodzów sprzymierzonych wydania bitwy 
pod Liitżeń armii Francuzkiej w  czasie flankowego 
marszu, był zaiste trafny, i mogli mieć uzasadnioną 
nadzieję wygranej; ale należało w początkach bar- 
dzićj łącznie swe hufce w działanie wprowadzać. Gdy
by liczniej zebrane bataliony Bliichera od razu ude
rzyły na wsie osadzone wojskami Neya^ mogły by- 
ły, zapędzić je do Lützen, nim gwardye Francuzkie tam- 
przybyły;, ale taatarcia pojedyncze, kolejne półków i



brygad, acz oigżpie wykonane, nie mogły prędkp żą
danego skutku psiągnąćj kiedy właśnie wszystko, tu 
zależało na pośpiechu, bo wiądomem było że.inne 
korpusy Francuzkie nadchodziły. Jazdą sprzymierzo
nych, tak dobra 1 liczna, nie korzystała ze swojej prze
wagi ani z pigknego tu otwartego pola; gie.perał Wii)- 
tzingerode niedość tu pośpieszył lew^qi skr^ydłeni, i 
powinien był ze swoją jazdą Rossyjską i połową Pru
skiej, tojest w przeszło 8,000 konj i ^L^czną ąytylle- 
ryą konną, rzucić sig śniiałp ną drogg Lipską, pozą 
Liitzeuj migdzy Marmonta i Napoleona; zająć ichębu 
kiedy jeszcze byli w oddaleniu od wojsk Neya, nacie
rać na nich, zatrzymywać i szerzyć popłoch na ty
łach armii; tymczasem prócz kilku wykonąnycj? po- 
jedynczyx5h i bezskutecznych attakówj jwda ta przęz 
cały prawie dzień stojąc w jednem miejscu, ograni
czyła sig na ogniu działowym z korpusem 6tym Fran
cuzkim. Przez spóźnienie także w o^ólę wojsk Roę- 
syjskich z Drezna idących, jak wyżej mówiono, kpr- 
pusy rozęrwowe późno tu przyszły nad Elsterg, i )?t̂ - 
ngły dopiero za Prusakami, kiedy ci od kilku go<fe|ń 
już byli w siińym.ogniu; a gienerał Miłoradowicz, któ
ry niepotrzebnie poszedł do Zeitz dfa obserwacyi tam 
mających iść Francuzów, kiedy lada jaka czgść jego 
jazdy przodowej mogła była go uwiadomić zę tgdy 
nie szedł nieprzyjaciel, jedwo nazajutrz z całym swoim 
korpusem zdążył na pole bitwy.

Tak. tedy w bitwie pod Lutzen, 2 maja 1813 r. 
młode i świeżo zebrane wojska Francuzkie, prowa
dzone przez dzielnych gienerałów i officerów, z Na
poleonem na czele, wytrzymały całą  waleczność wojsk 
Pruskich, nie uległy bitnym Rossyanom,i odniosły zwy-



cigzlwo ze sławą dla orgża Francuzkiego i z korzy
ścią dla cesarza, któremu znowa gwiazda przyjazna 
zaświeciła. Burzące sig kraje Niemieckie umilkły, a 
odgłos tego pierwszegoj po tylu klęskach zwycięstwa, 
szybko doszedł w najodleglejsze strony Europy. Gie
nerał dywizyi Sokolnicki, będący wtedy przy sztabie 
głównym, otrzymał wieczorem rozkaz od cesarza Na
poleona pośpieszyć zaraz do Krakowa, oznajmić Po
lakom, pod dowództwem księcia Poniatowskiego, to 
znakomite zwycięztwo, a przytem, w przejeździć przez 
kraje Austryackie, rozgłaszać tg wygraną bitwę.

4ie. Ruchy od bitwy LUtzeńskiej do Elby.

Armia Rossyjsko-Pruska, równo ze świtem dnia 3 
maja, rozpoczęła odwrót znad Elstery ku Elbie dwie
ma głównemi kolumnami. Jedna kolumna prawego 
skrzydła, samych wojsk Pruskich Bliichera i Yorka, 
zasłonięta kilkunastu szwadronami jazdy pod dowódz
twem półkownika Katzler, szła na Bornas Kolditz, 
Döbeln, do Meissen, gdzie 6 i 7 w zupełności prze
szła na prawy brzeg Elby, słabo w tym pochodzie 
będąc niespokojona; tylko 4go i 5go pod Kolditz u prze
prawy przez rzekę Muldę, były nieco znaczniejsze 
utarczki tylnej straży Pruskićj z przodowemi wojska
mi Francuzów, w małej sile tą  drogą idącemi. Dru
ga kolumna wszystkich wojsk Rossyjskich cofała się 
na Rochlitz, Waldheim i Nossen do Drezna, mając 
w tylnej straży przybyły o 2 godzinie w nócyz Zeitz 
w okolice Pegau, korpus Miłoradowicza , któremu 
w marszu jeszcze został dodany korpus piechoty gie
nerała księcia Wirtembergskiego. W ogóle Rossyanie 
z największym porządkiem i wytrwałością zawsze od



wroty wykonywali, a ich tyłńe straże korzystały ze 
wszystkich dobrych stanowisk, i. gdzie potrzeba za
chodziła, dzielny opór stawiły, dla dania czasu głó
wnym wojskom do dalszego spokojnego odwrotu; lecz 
ich armie w tem  niedogodność miały, że zawsze z so
bą prowadziły nadzwyczajną ilość bagażów, furgo
nów, wozów i kibitek. I tu także gienerał Miłorado- 
wicz, za. którym szły główne siły Francuzkie, wa
lecznie i ze znajomością tego rodzaju ruchów wojen
nych z a s ła n ia ł cały odwrót, do czego mu posłuży
ła  liczna jazda, a w niej niespracowani i szczególnie 
do urywkowej wojny zdatni Kozacy; piechotą jego 
dowodził książę Würtembergski, a jazdą gienerał 
Korf. Tymczasem osobna dywizya Rossyjsko-Pruska 
gienerała Kleysta, która po dość ostrem spotkaniu 
z wojskami Francuzkiemi Lauristona, o godzinie 4 po 
południu 2 maja ustąpić z Lipska musiała, cofngła 
sig do Wiirtzen, a nastgpnie do Dahlen, i 5 przeszła 
za Elbg pod Mühlberg o trzy mile wyżej Torgau.

Skoro tylko uwiadomiono cesarza Napoleona o roz- 
pocZgtym odwrocie armii przeciwnej, wnet jego woj
ska ruszyły za nią naprzód. Vice-król Włoski był 
w przednićj straży z korpusem litym  marszałka Mac
donalda i jazdą gienerała Latour-M aubourga; z rana 3 
maja, przeszedł Elsterg pod Pegau, i szedł drogą do 
Borna; cesarz Napoleon szedł za nim z gwardyami 
oraz korpusem 6tym M a r m o n t a ,  i nocował dnia tego 
w Pe^aii; korpus 4ty gienerała Bertranda przeszedł 
Elsterg nieco wyżej koło Prödel, a korpus 12ty mar
szałka Oudinota,idąc prawą stroną,przy ciągnął z Naum- 
burga do Zeitz; korpus 5ty Lauristona tworzył lewe 
skrzydło, i poszedł z Lipska na Wurtzea i Oschatz w kie-



rnnku Meissen; zaś korpus 3ci marszałka jNeyajkfÓ!- 
ry najwięcej w bitwie Liitzeńskiej uoierpiał i którenip 
najbardziej honor utrzymania jej przynależał, pozostał 
na polu bitwy i dopiero 4 wszedł tryumfalnie do Lip
ska. 5 .maja, u przeprawy przez Muidg pod Kolditz, 
było ostre spotkanie, tak z tylną strażą wojsk Pru
skich odeszłych do Döbeln jak i, wojskami Miłorądo- 
wicza, które przez kilka godzip trwało. Rossyanie ode
szli nakoniec do Waldheim, vice-król zaszedł aż do 
Hartha, Napoleon przybył ną noc z gwardyami do-Kol- 
ditz, Bertrand do Rochlitż, a Oudinot do Altenburga. 
Nazajutrz koło rWaldheim znowu była żwawa utarcz
ka; Miłoradowicz, .połączony z piechotą księcia Wip- 
•tembergskiego, zatrzymał długo Francuzów w dobrem 
stanowisku przy wisi Etzdąrf; cały korpus Macdonalda 
był w działaniu, i ogieó obustronny kilkudziesięciu 
dział trw ał fdo nocy, poczem tylna straż Rossyjską 
■odeszła dalej do Nossen, a Napoleon przybył do Wald
heim, Bertraód zaś i Oudinot do Mittweyde i Penig. 
Dnia Vgo główne korpusy Rossyjśkie, oraz wszystkie 
parki i tabory, przeszły za Elbę pod Dreznem, a Miłora- 
dowićz stał koło Wilsdruf, dokąd nadciągnął wie
czorem vice-król Włoski, nie bez mocnego znowu 
oporu i starcia s |ę  kilkakrotnego z jazdą Rossyjską 
gienerała Mellisino. Cesarz Napoleon, który tego dnia 
przeszedł do Nossen, dokąd wszystkie korpusy Fran
cuzkie zbliżyły się, myślał że może jeszcze zastanie 
wojska przeciwne pod Dreznem w samym nieładzie 
przeprawy za Elbę; ale rano, 8 miaja, jedynie kp.r- 
pus tylnej straży Miłoradowicza był jeszcze na le
wem Elby, zasłaniając Drezno. Imperator Aleksan
der.! król Pruski jiiż wyjechali w nocy ^ Drezna



do Bischófśwerda, à główna kwatera naczelnego wo
dza, gienerała Wittgensteina, była za Elbą w znanej 
^hQviyWeîsse-Hirsch. -

Dnia 8 maja o godzinie rano, vice-król zbliżył 
się pod samo Drezno i ucierał si§ z tylną strażą Ros- 
syjską, która nakoniec całkowicie i w porządku prze
szła za Elbg po'wielkim murowanym moście i pó dru
gim na łyżwach obok postawionym, również i po mo
ście ztratevv naprgdce urządzonym ćwierć mili wyzêj 
miasta.- Rossyanie te mosty za sobą zapalili, i okółd 
południa jazda Francuzka i dywizya piechoty gffenera- 

Gérard weszły pierwsze do starego miasta Drezna, 
a za niemi reszta korpusu lis« . Cesarz Napoleon przy
był o 2s»ćj po południu z gwardyami, i surowo wryi- 
mawiał deputacyi z miasta dobre przyjęcie wojsk 
sprzymierzonych, oświadczając, że jedynie przez wzgląd 
na ich króla, swego wiernego przyjaciela, miastu prze^ 
hacza. Nadeszłe inne korpusy Francuzkie rozłożyły 
sig w samem -mieście i okolicach Drezna. Ale na pra;- 
wym brzegu Elby czgść miasta zwana iVeîWiiiiîi, była 
jeśzcize zajgta przez Rossyan, którzy ze swych dział dó 
starego miasta strzelali. Napoleon sam objechał za
raz brzegi rzéki, rozkazał zatoczyć 30««» dział nà ta
ras ogrodu Briihlowskiego, z kąd mocno szkodziły Ros- 
syanom w nowem mieście będącym. W ńoCy spiesznie 
postawiono nowy most naElbie u wsi Pfysnitz ćwierć 
mili niżej miasta, gdzie urządzono bateryą o 50ciii dzia-̂  
łach; Nazajutrz równo ze dniem 9 maja, przeprawia
ją  sig na statkach za Elbę do nowego miasta najprzód 
300ia woltyżerów a nastgpnie dwa bataliony piechoty 
Francuzkiéj, i zaczynają po ulicach potykać sig z Ros- 
syaoamiv. Niedługo i cała dywizya gienerała Charpen-



lier, pod zasłoną owych dział z tarasu ogrodu Brüh- 
Iowskiego, dostała się tymże sposobem na prawy 
brzeg do nowego miasta, a jednocześnie u wsi Prisnitz 
zaczęły się przeprawiać wojska Francuzkie za Elbę, 
najprzód na statkach, a potem po ukończonym tam 
moście. Jedna dywizya piechoty Rossyjskiéj broniła 
przeprawy pod miastem, a druga przeprawy u wsi Pri
snitz. Działa grzmiały z obu brzegów, i długo zacię
cie walczono. Nakoniec gienerał Miłoradowicz, wi
dząc że pod zasłoną artylleryi coraz więcój Francu
zów przez rzókę się przeprawia i że dużo ludzi od
dział traci, ściągnął swoje wojska i przed nocą cofnął 
się po drodze do Bautzen, dokąd Już byli udali się mo
narchowie sprzymierzeni, i tą drogą wszystkie kor
pusy Rossyjskie odeszły. Most kamienny Drezdeński 
śpiesznie naprawiono; d. 10 nowe miasto przez Fran
cuzów zajęte. Nazajutrz 11 maja, korpusy l l ‘y mar
szałka Macdonalda, 4ty gienerała Bertranda, 6‘y mar
szałka Marmonta i l®̂ y jazdy gienerała Latour-Mau- 
bourga, przeszły za Elbę i rozłożyły się o parę mil 
daléj na drogach ku Bautzen i Königsbruck. Napoleon 
pozostał z gwardyami w Dreźnie, dokąd d. 11 przy
szedł korpus 12‘y marszałka Oudinota.

Król Saski Fryderyk August, który z Ratysbony uda
wszy się do Pragi Czeskiéj tara przebywał, za odzy
skaniem Drezna przez Francuzów, wrócił do swéj sto
licy 12 maja. Cesarz Napoleon wyjechał na jego spot
kanie z całą Jazdą gwardyi o pół mili za miasto, a na 
ulicach stała szpalerem uszykowana piechota gwar
dyi cesarskiéj. Oba razem jechali konno do zaniku 
królewskiego przy huku dział, biciu dzwonów, odgło
sach muzyk półkowych, oraz okrzykach ludu i wojska.



W tym czasie przybył także do Drezna poseł Au
stryacki gienerał Biibna, który w imieniu swojego mo
narchy miał być pośrednikiena migdzy stronami wo- 
juj^cemi, i, nakłaniał Napoleona do pokoju. Austrya, 
nietylko że już odstąpiła wtedy od przymierza z Frań* 
cyą i nadal korpusu posiłkowego odmówiła, ale 
W Czechach, na granicach Bawaryi i Włoch liczne 
armie zbierała. Bitwa wygrana pod Lutzen wstrzy
mała tylko jawne oświadczenie się nieprzyjacielskie 
gabinetu Wiedeńskiego, ale przyjazne stósunki Austryi 
z dworami Rossyjskim i Pruskim, coraz ściślej się za
wiązywały. Cesarz Austryacki zezwolił ażeby korpus 
Polski, odosobniony dotąd w Krakowie, udał się przez 
Morawy i Czechy do Saxonii, i pochód takowy już ; 
był książę Poniatowski rozpoczął. Miało to wzmo
cnić wprawdzie armią Francuzką na linii bojowej, ale 
też dozwoliło korpusowi Rossyjskiemu gienerała Sa- 
ckena, stojącego u Krakowa, przyjść do Sziąska ¡ z łą
czyć się z główną /irmią sprzymierzonych} granica 
bowiem od Galicy i, nie potrzebowała już być strzeżoną. 
Ztémwszystkiém cesarz Napoleon przystawał tu na 
porozumienia się względem ogólnego pokoju; nieopu- 
szc;sat jednak korzystnych chwil do prowadzenia dal
szej wojny, zwiększał swoję armią nad Elbą i zakre
ślał wielkie oszańcowania wokoło Drezna. Przeczu
wając jednak iż teść jego, cesarz Austryacki, nie do
trzyma mu przyjaźni, i chcąc zabezpieczyć się ńa 
dalsze wypadki, w ysłał z Drezna księcia Eugieniusza 
vice-króla Włoskiego do Włoch, aby tam nową armią 
zorganizował na zasłonę granic tego państwa.

Kiedy główna armia Francuzka do Drezna ciągnę, 
ła  i tam Elbę przechodziła^ inne korpusy na lewo dzia-
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łające, posungły sig także naprzód. Korpus Ŝ y gie
nerała Lauristona, idący za Prusakami, zajął 8 maja 
bez oporu Meissen, zkąd, lewym brzegiem Elby, po
szedł pod Torgau. Korpus 3®* marszałka Neya wy
szedł z Lipska 6 maja, i przybył d. 9 pod Torgau; gu- 
'bęrnator tej twierdzy gienerał Saski Thielman .(razem 
dowódzca organizującego sig tam wojska Saskiego), 

.mimo wezwanie marszałka Neya,. nie chciał go wpu
ścić do twierdzy, tłómacząc sig, że niem ą na to w y 
raźnego rozkazu swojego króla. Ale dowiedziawszy 
sig, że ten wraca z Pragi do Drezna i widząc przed 
sobą'dw a korpusy Francuzkie, zważając zresZtą że 
zwycigzka na nowo armia Napoleona jiiź i Drezno i 
brzegi Elby zajgła, otworzył 11 maja bramy tvvierdzy, 
oddał wojsko wodzom Francuzkim, a sam osobą swo
ją  przeszedł do sprzymierzonych. Gienerał Regnier, 
przybyły zza Hali od Stolberg do Torgau z reorgani
zowaną dy wizyą piechoty Francuzkiej gienerała Durut- 
te, złączył ją  w jeden korpus 7“y z wojskiem Saskiem, 
nad którym znowu objął dowództwo.

Już wyżej powiedziano, że kiedy armie Rossyjsko- 
Pruskie skupiały sig ostatnich dni miesiąca kwietnia 
za Lipskiem nad Elsterą, korpus gienerała Pruskiego 
Biiiowa z Prusaków i Rossyan gienerała Laharpe 
złożony, pozostał na prawym brzegu dolnej Sali, koło 
Zorbick i Köthen. Przy ogólnem wtedy działaniu za- 
czepnem wojsk sprzymierzonych, Bülow ruszył także 
naprzód, i 2go maja natarł na miasto Halg nad Salą, 
gdzie był dość silny oddział piechoty F ran cu zk iś j z kor
pusu 2go marszałka Victora, który, jako widzieliśmy, 
był zostawiony na lewem dolnej Sali przez vice-króla 
Włoskiego, gdy ten że swoją armią poszedłdo Lützen',



Prusacy po uporczywej obronie, weszli do miasta 
Hali; ale w chwili kiedy gienerał Bfilow zamierzał 
daléj swe ruchy rozciągnąć, doszła go wiadomość
0 skutku bitwy Lützenskiéj i przytem rozkaz wrócić 
śpiesznie za Elbg. Bülow opuszcza zatem brzegi Sa- 
•*, łączy swoje wojsko z nadesz;łą ze Spandau do Kö
then dywizyą Pruską gienerała Thümen, i 11 maja 
przechodzą oba pod Dessau za Elbę doRosslau, gdzie 
^■ączą się jeszcze z dywizyą Pruską gienerała Borstel,
1 zkąd wszyscy razem ciągną do Zahna dla zakrycia 
Berlina. Nieuzupełniony jeszcze korpus piechoty 
■marszałka Victora, poszedł znad dolnej Sali do Wit
tenberga; zaś korpus 2gi jazdy Francuzkiej gienera
ła Sebastyani, dawniej wysłany przez vice-króla za 
Magdeburg i w Hanowerskie, szczęśliwie wiódł tam 
w ałą wojnę z oddziałami jazdy partyzanckiéj giene
rała Dörnberg, i po opuszczeniu od nieprzyjaciela le
wej strony Elby w tych okolicach, przyszedł około 13 
maja pod twierdzę Wittenberg, gdzie łącznie z kor» 
pusem 2gim piechoty marszałka Victora, miał przejść 
za Elbę. ' ■ '

Na samym lewym końcu linii, niemniéj szczęśliwie 
Francuzom się powiodło. Marszałek Davoust, który 
otrzymał dowództwo w północnych Niemczech, wy
szedł był z okolic Wesel nad Renem, z nowo-utworzo- 
nym korpusem Iszym Francuzkim gienerała Vandamme 
ku Hamburgowi; i przytłumił burzące się ognie pow; 
stania krajów Niemieckich u północnej Elby. Już prze
dnia straż tego korpusu zajęła była, jak iuówiono wy- 
żćj, pierwszych dni'kwietnia napowrót miasto Lüne, 
burg. Niedługo potém cały korpus zebrany u Verden 
i Celle, ruszył do ujścia Elby, spędził krążące od*



działy nieprzyjacielskie, wszedł 25 Jcwietnia doRo- 
tzenburg, a następnie 28, zajął forteczkę Harburg nad 
Elbą, naprzeciw Hamburga położoną. Tettenborn 
ściągnął wszystkie swe oddziały wojska z lewej stro
ny Ęlby, do Hamburga; Czernyszew już był na pra
wym brzegu Elby koło Boitzenburg i Dömitz, a giene
ra ł Dörnberg zóstał zmuszony przez jazdę Sebastya- 
niego odejść także na prawy brzeg Elby.

Tak tedy, we dwa tygodnie od-rozpoczęcia z Erfur* 
tu działań zaczepnych, wojska Napoleona od Drezna 
do Hamburga opanowały cały lewy brzeg rzeki Elby, 
tak wielkie mającej znaczenie w ruchach stirategicżnych 
wojny 1813 roku w Niemczech. ■

. (Dokończenie nastąpi)

W czasie druku powyższego artykułu, umarł 
autor jego, który w numerze majowym Biblioteki War
szawskiej z r. 1841 bitwę pod Lipskiem, a w nume
rze grudniowym tegoż roku bitwę pod Hanau, 'ja k o  
ustępy całkowitego obrazu wojny r. 1813, tak dosko
nale opisał. Za życia warował on sobie u nas pism 
swoich bezimienność: bolesna z tylu miar strata, dziś 
nam dozwala wymienić go,, i nakazuje tu pokrótce 
przynajiiiniéj skreślić zasłużony żywot jego.;

Tadeusz Konstanty Jan Nepomucen Wyleżyńśki, uro
dził «się na Podolu we wsi Teremcach dnia 8 paździer
nika 1794 r. z Józefamajora wojsk łiiegdy rzeczypospo- 
litéj Polskiej i Duklany z Morawskich. Wychowanie naj
staranniejsze w domu rodzicielskim, a wyższe naukowe



ukształcenie i stopień kandydata filozofii w uniwersy
tecie Wileńskim otrzymał. Dnia 20 czerwca 1812 r. 
wszedł w służbg wojskową, ksigztwa Warszawskiego 
,w stopniu adjutanta podoficera półku 8go jazdy, któ
rego dowódzcą był powinowaty Wyleżyńśkiego, ksią
żę Dominik Radziwiłł. Ztym półkiem tegoż roku od
był Wyleżyński ową pamigtną w dziejach świata wy
prawę, i znajdował sig w bitwach pod Ostrownem, 
Witebskiem, Smoleńskiem, Walutyną Górą, Mpzaj- 
skiem, Woronowem, Tarutyną. W tej ostatniej ranne
mu pałaszem w lewą rgkg, prawą trzykrotnie odkuł 
działowych strzaskaną, odjgto na polu bitwy. W tym
że roku jeszcze ozdobiony krzyżem złotym orderu woj
skowego Polskiego, w odwrocie przetrwawszy najdo
tkliwsze cierpienia, ocalał, śród tylu rodzajów śmierci 
i klgsk, pod któremi padły wtedy krocie jego spółwal- 
czących towarzyszów broni. Krótki pobyt w stplicy 
kraju rodzinnego, dozwolił Wyleżyńskiemu o tyle cigż- 

. kie rany uleczyć, iż mianowany 1 stycznia 1813 r. 
podporucznikiem,' mógł pośpieszyć do własnych sze
regów zbierających sig w Krakowie pod wodzą ksig- 
cia Józefa Poniatowskiego. Żtamtąd udał sig na po
le wojennych zapasów w  Niemczech. Wyleżyński już 
dotknigty kalectwem, ograniczył sig odtądsłużbą szta
bową, do której go tyle sposobnym czyniły: wyż
sze ukształcenie, biegłość w kilka jgzykach, a nade
wszystko wrodzona zdolność i działalność niezmor
dowana tak nieustraszonego ducha. D n ia  19 maja 
tegoż roku, postąpiwszy na porucznika , i odtąd peł
niąc służbg ■ adjutanta polowego przy gienerale 

_dowódzcy półku lekko * konnego gwardyi Polsko- 
Francuzkiej, znajdował sig w bitwach pod Bautzen,



Reichenbach, Dreznem, Hochkirchen, Altenburgiem, 
Lipskiem, Wejmarem, Hanau. Następnie w roku 
1814, na ziemi Francuzkiéj miał udział w'bojach pod 
Brienne, Larotière, Laon, Rheims, Arcis sur Aube, 
St. Dizier, Château Thierry. W tym téz roku 15 mar
ca, posunigty na stopień kapitana, ozdobiony został 
krzyżem kawalerskim orderu leęii honorowéj i or
derem Holenderskim Zjednoczenia. D. 3 lutego 1815 
r. przeznaczono go do pełnienia obowiązków adjutan- 
ta polowego przy gienerale jazdy dowódzcy dywizyi 
gwardyi królewskiój łj- wojska Polskiego. Dnia 27 
września 1817 r. zaliczony do półku strzelców kon
nych gwardyi, l ig o  czerwca 1825 r. postąpił na pod- 
półkowniką z pozostawieniem go przy powyżej spom- 
nianych obowiązkach sztabowych. W roku 1830 otrzy- 
mał. znak honorowy za lat piętnaście nieskazitelnej 
śłużby oBcerskiéj. Nakoniec dekretem Cesarskim z 27 
grudnia 1831 r. uzyskał dymissyą bez munduru, z pen- 
syą retretową. Nie jest zadaniem, ani możnością ni-, 
niejszéj-wzmianki, ocenić dostatecznie jego zasługi 
publiczne. Dopiéro wypisane stopnie służbowe jakie 
sprawiedliwie osiggał, dwadzieścia dwie bitew z któ
rych w siedmiu pierwszych czynnie, a w nastgpnych 
pigtnastu już tylko osobą uczestniczył, rany dotkli- 
wém kalectwem zabliźnione, te wreszcie znaki ho
noru piersi jego zdobiące, razem wzigte, są zapra- 
wdg niepoślednim zasług tych dowodem. Rylec dzie
jów może je z czasem lepiéj oznaczy. Nam tu cig- 
ży na sercu, spomnieć Tadeusza Wyleżyńskiego, ja- 
kiegośmy już w życiu prywatném zaznali. Łatwo było 
dojrzeć, iż jego umysł od lat najmłodszych gOrliwą 
służbą zajgty, z niéj wyniósł i po niej zachował czyn-



ność nieustanną. Zawiłe sprawy, rozległe czynności 
łatwo pojmował, a kierując niemi, jak stary żołnierz, 
zawsze w samą porę znalazł się na stanowisku. Wy
pracowania strategiczne, jakiemi stronnice Biblioteki 
Warszawskiej ozdobił, wybitnie wykazują w nim ta
lent niepospolity pisarza, który umie i niebiegłemu czy
telnikowi, często nawet bez mappy, wszelkie ruchy 
stron walczących od razu uwidomić, ich rachuby ta
kie a nie inne wykazać, a wszystko treściwie opowie
dzieć. piątego nie wahamy się przypuścić, że jego 
sposób pisania, stanie się u nas w przyszłości wzorem 
traktowania tego rodzaju przedmiotów. Tak to nauka, 
uczynność drugim, a zawsze praca, zajmowały prze
dostatnie chwile Wyleżyńskiego. - We wszelkich sto* 
sunkach strzegł on święcie własnego przekonania, i 
ztąd wynikało, że jak imie jego zewsząd niepokalane 
wyszło, tak zdanie jego szukane w najdrażliwszych 
życia ludzkiego stosunkach, szanowano zawsze jakby 
nieodwołalny wyraz prawa. Ostatnie ośmnaście mie
sięcy przeżył Wyleżyński na łożu dotkliw-ych boleści. 
Nie dosięgnąwszy całych lat pięćdziesięciu, dnia 6 sier
pnia 1844 roku, 'w Warszawie żyć przestał. Umarł 
jak żył; bez trwogi i zarzutu. Cześć szlachetnemu!



^  p o i tytnłem;

PraMyTia^ryminalnaf tojest wzór rozwa
żnego i  porządnego spraw hryminalnych 
sądzenia według praw przyzwoitych i  
przystosowanycJi zdaniem autorów powa

żnych,̂  przez szlachetnego ¡mci pana

RADCĘ I  SĘDZIEGO MIASTA.- CHEEMKA,

Z rękopisma po jego śmierci zostawionego'. 

Brakowano w  Chełmnie rokn 1769.

Dzieło to w 4ce stronnic, prócz Irzéchkartówéj 
przedmowy i jednej karty regiestru, 22€ obejmujące, 
przez drukarnią Chełmnińską, za poprzedniem pozwo
leniem od Andrzeja biskupa Chełmnińskiego pod d. 5 
września 1768 r. uzyskanem wydane, herbem'miasta 
Chełmna ná czele ozdobione, przypisanem jest szlache-* 
tnemu magistratowi miasta Chełmna. Z przedmowy 
wydawców okazuje sig, że niedługo po śmierci autora, 
który sam miał zamiar podać je do di-uku, gdyby go 
śmierć zawczesna była nie zaskoczyła, dzieło to wy
szło; a że autor cytuje na stronnicy 196 konstytucyą 
Augusta III króla Polskiego ż dnia 9 stycznia 1745 r. 
przeto skreślonem zostało pomigdzy r. 1745, a 1768, 
jako rokiem pozwolenia na druk.



W interessującśj przedmowie, wydawcy uwielbia« 
j%c autora naszego, tak sig o nim wyrażają: „Uwieńczo
ny wprzód w przesławnej Krakowskiej akademii, po
tem w krześle Chełmińskiego senatu osadzony;; a 
Wszgdzie przez mądrość zalecony tej ksiggi autor, zo- 
stąwuje w niej dowód: jako nie pozornśj tylko, lecz 
bez obłudy gruńtownśj w rozumieniu praw i używaniu 
prawnych umiejętności nabył. Świeża jeszcze trwa 
w wielu żyjących pamięć: jako tenże tegoż mądrego 
dzieła swego chciał podaniem do druku bez zazdro
ści użyczyć . wszystkim; gdyby mu go była śmierć 
dokończyć wcale nie zabroniła. W potomne wieki 
nieśmiertelną tak księdze jak autorowi winni mieć 
wdzięczność sędziowie spraw kryminalnych i sami wi
nowajcy: sędziowie, którzy innych nie mając ksiąg, 
albo języka ich nie rozumiejąc, z tej jednej sprawiedli
wie i prawnie sądzić będą mogli; winowajcy także,
•ż chociaż na śmierć osądzeni, jednak nie poczują bez. 
prawia w danych na śig wyrokach podług, tej pra* 

..ktyki.» ,
I rzec.zywiście nie było poprzednio systematycz

nego naukowego dzieła pod wzgigdem prawa karne- 
. go w języku Polskim skreślonego. Już więc-z tego 
powodu dzieło nasze; na uwagę zasługuje.

Dalej w przedmowie, wspierając sig na dziełach ■ 
Hartknocha i różnych źródłach, wydawcy pokrótce 
skreślają: z jak wielkim kosztem i trudem, po nada 
niu prawa Magdeburskiego miastu Chełmnu, nabyli 
Chęłmnianie od Magdeburczyków rękopism’ prawa 
Magdeburskiego; jak starali sig zbierać z różnych kra
jów decyzye w trudniejszych materyach na zasadach 
tegoż prawa wydane; jak je potem odpowiedniemi
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przywilejom ¡ zwyczajom narodu reskryptami swemi 
objaśniali, udzielając swego zdania nietylko bliższym 
miastom, ale nawet i stołecznemu Pruss północnych 
miastu; jak wreszcie zebrane ustawy Chełmińskie sta
ły  sig powszechnem prawidłem w rządach i sądach 
obywatelom Pruskim, którzy według niego sądząc sig 
po innych miastach, odwoływali sig do Chełmna po 
ostateczne rozsądzenie. Źe wigc do tak świetnego 
rozwinigcia sig prawa, potrzeba było w magistracie 
ludzi uczonych, przeto też Chełmnianie w najnie
szczęśliwszych nawet tego miasta czasach, kiedy po do
browolnemu Pruśs do Polski pod burmistrzem \Va- 
wrzeńcem Czejtz przystaniu. Krzyżacy mszcząc sig 
miasto spustoszyli, skuteczniej starali sig kwitnące 
w niem dawniej a wówczas przerwane nauki wzbu
dzić, niźlt podnieść miasto z rozwalin, z których już 
inne miasta Pruskie powstawały. Nie ustawali wresz
cie Chełmnianie i pod panowaniem Krzyżaków, da
wniej przez 9, później przez 13 lat zostając, w pieczoło
witości o nauki; opatrywali przeto nauczycieli i utrzy
mywali szkoły, a usilność ich około nauk tym bardziej 
sig wzmagała, gdy miasto wróciło pod panowanie 
królów Polskich. Odtąd sprowadzani nauczyciele zaka- 
demi Krakowskiej, nietylko inne nauki, ale i filozofią 
i jurysprudencyą wykładając, świetne owoce swéj pra
cy wydawali.

Przystępując do rozbioru samego dzieła, przejrzyj
my w niem przedewszystkiem układ zewnętrzny.

Autor podzielił je wprawdzie w ogólności na XIX 
tytułów, tytuły zaś na artykuły, tylko tytuł XVI ma 
§ l o zapaleniu zboża s tr .-148.



Lecz właściwie dzieli si§ ono na dwa działy. 
Pierwszy do którego wyłącznie tytułu, pzy z artyku
łów pięciu złożony należy, obejmuje zasady processu 
w ogólności. IIs‘ w którym resztę tytułów zamieszcza
my, przedstawia zbrodnie i kary po szczególe, tudzież 
poszlaki do torturowania i dowody do sądzenia nie
którym] zbrodniom odpowiednie.

Wykłada przeto w lytule I, w artykułach pięciu 
proceśs kryminalny, wskazując różnicę processu ak- 

.kuzacyjnego i inkwizycyjnęgo; mówi o jurysdykcyi, o 
dowodzie, odwodzie i, o dylacyi; dalej o torturach i 
poszlakach do tortur dostatecznych w ogólności, o spo
sobie torturowania, o powtarzaniu tortur; nakoniec o 
potwierdzeniu konfessaty.

W tytule II w artykułach 2, o rozbojach i łupiez- 
twach, tudzież o zastąpieniu na drodze.

W tytule III o kradzieży skarbu publicznego, sto
sując tu i fałszowanie monet.

W tytule IV, o gwałtach publicznych. ,
Tytuł V z artykułów 6 składający się, tytuł VI, VII, 

VIII, IX przeznaczył na wykład mężohójstwa, tojest: 
zbrodni, morderstwa, zabójstwa, występku odjęcia ży
cia, i zbrodni dzieciobójstwa, do czego przyłączonem 
jest także porzucenie dziecka i spędzenie płodu.

W tytule X, mówi de raptu czyli o porwaniu nie
wiasty.

W tytule XI de stupro^ albo o defloracyi niewiasty.
Tytuł XII o wszeteczeństwie czyli o karze simpli- 

cis fornicationis.
XIII o cudzołóztwie.
XIV ar>. 4, o kazirodztwie.
XV o podpaleniu.



XVI o pojedynkach.
XVII w art. 8 o kradzieży.
XVIII o czarostwie, gdzie zarazem w artykułach 5 

następujące przechodzi materye.
, O formowaniu processu w czarostwie.
O dowodzie czarostwa.
O prezumpcyach dostatecznych do-tortur w cza

rostwie.
O sprawiedliwości kary śmierci na czarownikowi 

czarownice.
Jak mają być karani czarownicy i czarownice zdja- 

błem w ugodg wchodzące i jemu się oddające.
O tych, którzy nie mając wyraźnego z djabłem 

przymierza, nauką czarowską się bawią.
Nakoniec w ty tule XIX, mówi o karze relegowanych.

Co (Jo ocenienia wewn^trznój wartości dzieła te
go, należy postawić się w czasie i wieku w którym 
pisane było. Skreśla bowiem pojęcie przestępstw i ka
ry, jakie wtedy powszechnie panowało. Daléj wpra
wdzie o wiele posunęliśmy się teraz i coraz wyższe 
stanowisko naukowe zajmować będziemy, bo wszy-- 
stko z czasem dochodzi swojéj dojrzałości; niemniej 
jednak szacownemi dla nas być winny pojęcia wie
ków zeszłych^ odpowiednie potrzebie ! oświeceniu ów- 
czasowemu; bez nich nie stanęlibyśmy zaiste na szcze
blu teraźniejszego zapatrywania się. Historyą bówifem 
prawa karnego przedstawiając nam: jak się zawiązało, 
poczęło i zwolna z rozmaitem powodzeniem w stósun- 
ku do form i mocy władz i w miarę oświecenia w róż
nych kolorach rozwijało pojęcie karne, wskazuje za
razem na jakiem stanowisku teraz zostajemy, Czego



unikać i jak nam dalej postępować należy, aby kara 
stała się za pośrednictwem najwyższej władzy, rze
czywiście skutecznym środkiem niweczącym przestęp
stwa, ¿dolnym oczyścić ludzkość z samowolności par
tykularnej, prawnemu celowi ogółu społeczeństw prze
ciwnej:. bo. takie właśnie jest zadanie nauki prawa, 
karnego. .

Kiedy to dzieło pisanem było, już poprzednio 
wprawdzie Jan Chryzostom Thomasius, na początku 
wieku XVIII powstał przeciw nadużyciom karnym. A 
lubo dzieła jego gruntowne: De crimine magiae. Hal. 
1701, De origine processus inqumtorii. Hal. 1701, De 
tortura foris Christianorum proscribenda Hal. 1705jZ?e 
jure agratiandi principią Hal. 1707, dobrze w ogólno
ści przyjęto", nie odważono się jednak nigdze zrzucić 
pęta zastarzałych zwyczajów, i karność pomimo te
go, pozostała w stanowisku niewzruszonem.

Wiadomo także iż na kilka lat przed wydaniem dzie*. 
ła  naszego, bo w roku 1761, Cesare Beccaria ogło
sił sławne' swoje dzieło: dei dilitii^ e delle pęne, o 
przestępstwach i karach. Głos jego popularny tra
fiając do przekonania powszechnego, zagrzmiał 
wprawdzie wkrótce po całej Europie; tłómaczono 
też dzieło jego na różne języki; ale nietak zaraz 
przystąpiono do reformy karnćj, ho dopiero W. ks. 
Toskański objąwszy rządy w r. 1766, korzystając 
z uwag Beccaryego, zwolna łagodząc kary, w iat
21 już po Sławnem w ślady Baccaria wstępującego 
Filangierego dziele: Nauka prawodawstwa w Neajpo- 
lu r. 1784 wydanem , pierwszy ogłosił z dniem 30 : 
listopada 1786, nową księgę prawa karnego, wktó- 
rej znosząc karę śrtjierci, tortury i kaleczenia,. spra-



wiedUwsze kary i postępowanie z ob\yinionemi wpro
wadził. Inne zaś rządy, później przekonawszy się o 
zbawiennych skutkach nowej ustawy, widząc w To
skanii więzienia bez więźniów, poszły za. przykładem . 
mądrego i sprawiedliwego rządcy.

Zbawienny przeto głos Baccariego w obcym nam 
języku nie zaraz i do nas w właściwej dzielności do
szedł (1), nie dziw więc że w dziele naszem nic znaj
dujemy żadnych nowszych pojęć, lubo się' w niem 
pewna łagodność przebija; Lo u nas, jeszcze w XVI 
wieku, objawiały się myśli te same, jakie ogłosił 
we dwa wieki później Baccaria i Filąngleri (2). Ma
my więc w praktyce Czechowicza zwierciadło przed
stawiające nam jurysprudencyą do pierwszej przeszło 
połowy wieku XVIII.-

Czechowicz, jako uczony prawnik, obznajmioriy 
z prawem Rzymskiem, oczytany z sławniejszemi 
autorami kryminalnemi od 14 do połowy przeszło 
18 wieku, każdą myśl, każde zdanie i każdą za
sadę, każdy niemal peryod stwierdza powagą jużtb 
prawa Rzymskiego, już głośniejszych pisarzy; miano
wicie zaś przytaczani są przez niego następujący.

. Z wieku XIV: Baldus,.Bartolus. Z wieku XV: Johan
nes Petrus de Ferrariis, Angelus Aretinus. Z wie
ku XVI: Hipolitus de Massiliis (Practica criminalis). 
Julius Clarus Alexandrinus (Tractatus quatuor 1505).

(1) Przekład z Francnzkiego na Polski język z dodatkami przeciw 
karze śmierci, wyszedł w r. 1772, w Brzegu.

(2> Zob. ilys postępów prawodawstwa karnego przez Antoniego . 
Zygmunta Helcia, w Kral^owie, r. 1837. str. S8-



Profeper Farinaceus (Praxis et theoriae criminaliś li- 
bri 2). Jacobus Damhouäer (Praxis rerum crimina- 
lium opus absolutissimum), które nawet wyszło już 
z początkiem wieku XVII bo w Antwerpii r. 1601.

Z wieku XVII Andrzej Lipski (Practicarum obser- 
vationum ex jure civili et Saxonico. Cent. Iw  Krak. 
1602. Carpsovius (Practica nova imperialis Saxonica 
rerum criminalium).

Prócz tycb, przytacza także pomniejszéj sławy, 
jakoto: Arnolda de Reygier, Processus judiciariUs, 
Zamgiera, de quaestionibus et torturisj Menocha, Go- 
meza, Berlichiusza, Malleryusza, Reusnera, Mynsinge- 
ra, Chiliana Koning, Harprechta, Paris de puteo i in
nych., Wartość atoli owych pierwszych głośnych au
torów, za któremi pomniejsi postępowali, trafnie skré- 
ślił Henkie w swojej historyi; mówi bowiem, źe ci 
w niczem nie przyłożyli się do ugruntowania nauki pra
wa karnego. Jakoż zdania ich nie przedstawiając ogól
nych pewnych zasad, są raczéj urywkowe. Wszyscy 
(3) trzymając się jednéj zasady teraz za zupełnie 
błędną uznanéj: że jedynie srogość kar wstrzymać i 
zniweczyć może prześtępstwo, naznaczyli za cel ka
ry , odstraszenie od przestępstw przez ostrość karj 
n t j)oena unius metus sit multorum. Lekce przeto wa
żyli wszelkie prawa łagodnością tchnące, i wyrzu
cali nawet władzom łagodniejsze postępowanie, tw ier
dząc że przez to ciężki grzech na siebie ściągają. 
Ztąd uwielbienie owego sławnego prawa karnego Ka- ■ 
rola V cesarza z roku 1532, które powszechnie pod

(3) Zob. Ogilne zasady nauki prawa karnego, przez Rom. Hnhe 
W arsz. 1830. str. 150 do 171.



tytułem Constitutio crimimlis Carolina jest znanem. 
Jesttö prawdziwa Nemesis Carolina której tłómacze- 
nie mamy już z roku 1559 w Krakowie wydane, ła 
cińskie zaś wydanie pod tytułem Nemesis Carolina 
etc. wyszło u nas w Poznaniu 1688. Tam znajdziesz 
kary zgrozą przejmujące, naturę ludzką wstrząsają
ce! Jakoto: żywćęm palenie, ćwiertowanie, żywcem 
zagrzebanie, przebicie na palu, szarpanie rozpalone 
mi żelazarni. Dlatego też wszyscy pisarze prawa kar 
ńego z drugiej połowy wieku XVI, z wieku XVII 
XVIII, prawo to kommentowali lub na nie powoływa 
li sig; nie zaniechał tego i nasz Czechowicz. Jak zas 
dalece utwierdzeni byli wswem błgdnem zdaniu, do 
syć przytoczyć co między innemi wyrzekł w tym wzglę 
dzie Prosper Farinaceus:

ttCoTitra molos non est utendum màlva seu empla- 
stroy sed gladio: nemo potest Deo pinguior mctima ma- 
ctari,, quam homo iniqaus; summa est pietaß in delin- 
quentes saemre quia cum uni indiilgetur, indigna .ad pro- 
lapsionis contagium pvovocantur universi.i^ . ^

, Zaś Jąkób Danchonder, Holender współczesny Cla
ra, przywodzi: castigare noxam oportet non ob jpràé- 
teriłum dilictum qmm id, corrigi nequeat, sed ne ite- 
rum licentius peccet tunc ne ipsius exemplo caeteri quo- 
que peceent liberius.

- Takie, było do końca prawie wieku zeszłego po- 
jgcie karne, zupełnie przeciwne zasadom teraźniej
szym, wedle których nie srogość kar niweczy prze
stępstwo, ale raczej sprawiedliwy, winie odpowiedni 
wymiar; bo kara ma być stosownym do wychowania 
ludu tylko, z konieczności, gdy już inpe przepisy cy
wilne i policyjne okazują sig niedostateczne, wypły



wającym środkiem, leczącym właściwie zprzest§{>* 
stwa i od niego odwodzącym, nie zaś zemstą odstra-  ̂
szającą.

Co sig tyczy postępowania i wymierzania kar przez 
sędziego, wyrażaji się zeszło-wiekowi autorowie z na
der szkodliwem, do nadużyć łatwo doprowadzającem 
zdaniem, znowu zupełnie naszemu pojęciu przeciwnem: 
że sędziemu pozostawić należy ocenienie -wielkości 
czynu, czy jest delictum leve c zy .gráte, atrox czy 
atrocissimum; pojmowali przeto jedynie prawo w ogól 
Ilości nieoznaczone, (lex indefinita). Carpsovius,. któ 
regó najczęściej nasz autor przytacza, w myśl Karo 
liny zostawiając wymiar kar roztropności sędziego,mó 
wi: causa existente., hodie omnes fere poenae jux ta  fa 
cli et per sonar urn qualitates in arbitrio judicantis sunt 
Wprawdzie nadanie rozciągłości władzy sądom, zale 
ży najwięcej od zaufania jakie rząd w sędziach po 
feładać może; gdy jednak doświadczenie nauczyło: że 
sędzia, jako człowiek ulegający różnym ułomnościom 
i błędom, winien być w tym względzie mądrze i,roz
tropnie ograniczonym, przeto też w obecnym wieku 
zaprowadzono u wszystkich w powszechności cywili
zowanych narodów, z małemi co do przestępstw z wi- 
py i co do kary pieniężnej wyjątkami, prawa pod pe
wnym wzgigdem oznaczone (leges secundum quid de- 
finitae). Przez co sędzia takie tylko czyny za prze
stępstwo pewnego rodzaju i gatunku uznać może, ja< 
kie są w prawie nadanem i ogłoszonem, oznaczone,
i takiego tylko rodzaju karę w pewnym co do ilości 
stopniu wyrzec, jaka jest na toż przestępstwo wska
zana i ograniczona.

Na takich zeszłowiekowych zasadach powagą wsła- 
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wionych autorów opierając sig Czechoivfić2, przywo
dzi próe2 tego, tam gdzie wypadało i koristytucye 
królów Polskich, i owczasową u nas praktykg; przez 
co dzieło jego dwojakiéj jest wartości: bo nam przed
stawia w zwierciedlejurysprudencyąnietylkó ■Ŵ ôgólno- 
ści wzachodnréji Europie, ale i w nasżym kràju w ze
szłych wiekach paaiijącą. A że nie odstąpił od zasta
rzałych pojgć i zwyczajów, to nie OB'sairi jeden był 
t a k iw s z a k ż e  po nim już sławfty BôhméV wydai 
Wtymf samym jak powyżsi autorowie d'aehii, dzieło 
pod tytułem £ Meditationet in conśtitutionem vriminaleri^ 
CaroUnaifi, którem użałająo sig na nie
pewność zasad w sądownictwie ktyminalftem, wbrew 
popularnemu głosowi Beccariego, przytacza: v.Fallax 
est tegula, quae tênîtatem judieł éomriien'düf'.̂  ea enitn 
libidinem peecandt magis augiet quant rćśtrmgit.

, Po wskazaniu w  ogólmości, ducha dzieła ' naszego, 
przystąpić wypada do szczegółowego rozbioru, z tern 
przedewszystkiem^ nadmienieniem, że autor wszelkie 
wykroczenie w ogólności, nid“ jak jest W riaszem pra- 
wies, wjxazQm »przestępstwo^, a\Q wyrazem ^toystępekn 
oznaćza.

Na wstgpie Czechowicz, wspierając sig nazdaniii 
Lipskiego, Damhoudera i Carpsoviusza, zgodnie z za
sadami praw» nieoznaczonego, skreśla poważnie obo
wiązek sgdziego karnego, mówiąc: Wielki urząd jest 
sgdziegO!, bo on siedzący pro ttibtmali^ na miejscu 
samego Boga zasiada, dlatego, co szczere sumienie, 
ca  słuszność, co sprawiedliwość dyktuje; to z wiel
ką sędzia uwagą, ustami wymówić, i swoj« zdanie 
powiedzieć powinien. Uważać bowiem  ma sędzia są- 
da^cy krynrrinalistę, że to tam m n fie: glande legenda.



•m  de oleo, vino aut tritico legato.^ ale idzie o prze
lanie krwi ludzkiej,, której uchowaj Boże, niewinnie 
wylanej rekwirpwaó Bóg fagdzie z rgku sędziego. Dla 
czego satius ę$t nocentem absolvere, quam itinoceńtem 
condamnars. Zresztą, źe hez względq, tak bogatego 
jako ¡.ul^ogiegoi sądzić ma sędzia.

Daléj podając wiadomą różnicę jaka zachodzi mię
dzy processęm od skargi zawisłym (akuzacyjnym), 
a processjBm z urzędu, czyli inkwizycyjnym, wskazuje 
które, osoby ze skargą w sprawie ich prawnie do- 
tyczącój, a zatem z denuncyacyą ze względu na płeć, 
wiek, stan, umysł, religią, opinią i należne uszanować 
nie oddaleni być winni. Między innemi,-wyłącza od 
denuncyacyi kobiety, wyjąwszy gdy idzie o herezyą, 
tych którzy z oskarżonym w ciężkiój nieprzyjaźni ży
ją , oddając roztropności-sędziego ocenienie kiedy lek
ka a ciężką nieprzyjaźń zachodzi, wreszcie pokre
wnych, wyjąwszy, w lekkich przestępstwach, i zbro
dniach maj est^u. A przywodząc znane troistę forum 
doviicilii y dßCicti  ̂commissi i deprehensionui, naucza 
że w procesie akuzacyjnym io fomm  ma być competęns 
jakie sobie obwiniony wybierze. Dopuszcza wreszcie 
że właściwym sądem w swojej własnój sprawie, mo
że być jednak magistrat obrażony, bo taka opinia w p ra 
ktyce przyjęta jest.

Nadmienia w końcu żę akuzacyjny proces właści
wym jest do dochodzenia przestępstw mniéjszéj wa
gi» raczéj prywatnych niżli publicznych. Go sig ty
czy postępowania z urzędu, przywodzi; że,w ważniej- 
szych a szczególoiéj publicznych przestępstwach,zwy- 
czaj sądowy nakazuje sędziemu pod odpowiedzialno>-
ścią nielylko wtenczas kiedy oskarżyciela nie masz,



ale zawsze czynić, tojest inkwirować, żeby przestęp
stwa nie zostawały bez kary: <cbo korrekcyi przestęp
stwa koniec ostatni, jest salus publica^ ażeby insii przy
kładem inszych ustraszeni, mniej wykraczali.

A oznaczywszy inkwizycyą: że to jest brać infor- 
macyą o występku, ściśle i dobrze skreśla różnice 
pierwiastkowego (generalis) i głównego (specialis) 
śledztwa. Pierwiastkowe dzieje się bez wiadomego je
szcze przestępstwa i przestępcy, 'dążąc właśnie do 
wykrycia czy istnieje przestępstwo i przestępca. Spe- 
cyalna zaś, czyli jak. ją  zowie przyzwoita, ma być 
skierowana przeciw podejrzanemu o wiadomy już wy
stępek, i ma tylko miejsce w ważniejszych przestęp
stwach zagrożonych karą na życiu, fustygacyi, ucię
cia ręki, relegacyi, i które należą pod rozpoznanie 
sędziego wyższego.

Przystępując do zasad śledztwa z urzędu, wska
zuje najprzód że jak pi-ocess inkwizycyjny ma być 
przedsiębrany na chwałę Boga, na zemstę praw, dla 
publicznego pokoju, dla ochronienia od szkody i dla 
ukarania, tak też i inkwizycyą powinna być prowa
dzona przyzwoitym i należytym według praw sposo
bem, inaczej może mieć miejsce exceptio ineptitudi- 
nis híquisitionis.

Zasada przeto ogólna względem prowadzenia śledz
twa głównego' i wyrokowania, ma być dla sędziego 
następująca:

Sędzia powinien postępować: MSecundum leges Di, 
tinas et humanas, secundum jus m tus et constitutionum 
formam, secundum juris pubtici forniam^ secundum recep- 
tum judiciorum morem, secundum ordinem legibus insti- 
tutum, sine odio., vel odii f  omite, sine sordibus, sine gra-



*̂«5 ^ine ira et furorę Quod enim juatum est, vel 
juslum esse putamus^ id Juste nobis persequendum eat.

W szczególności zaś do prowadzenia inkwizycyi 
przyzwoitej,naznacza z Carpsoviuszem następujące wa
runki;

1; Żeby poprzednio w pierwiastkowem śledztwie 
istota uczynku ustanowioną została^ i żeby jakiebądź, 
chociażby lekkie poszlaki, przeciw pewnej osobie wal
czyły.

2; Żeby pod nieważnością sędzia przyzwoity wyż
szy, .któremu służy merum imperium., i którego obwi
niony ratiom fori wybierze, prowadził takowe.

3. Żeby wynikała potrzeba uwięzienia w czasie 
śledztwa.

4. Żeby prowadzić śledztwo ^sposobem artykułor 
wym, tojest przez zapisywanie pytań i odpowiedzi, dą
żąc do tego, aby prawda osiągniętą została, a obwi
niony przestępstwo wyznał. W tym względzie sędzia 
postępować winien prostą drogą, bez podstępu prze
ciw obwinionemu i bez czynienia mu jakowych obie
tnic, skreślając odpowiedzi własnemi słowy obwinio
nego, nie opuszczając żadnych okoliczności obronę 
stanowić ńaogących. *

5. W razie ńieprzyznania sig, żeby sędzia przystą
pił dopiero do ustanowienia dowodu ze świadków pod 
przysiggą tudzież do konfrontacyi, a nakoniec do tortur.

6. Żeby dać sposobność obwinionemu do obrony.
Przystgpuje dalej d o  oznaczenia dowodow zupeł

nych. W ogólności naucza: że dowod zupełny jest 
wtenczas, gdy sgdzia inaczój nie może powiedzieć, 
tylko że jest zupełnie przekonany. Kiedy zaś sędzia 
winien tg prawdg w sobie' uznać, na to reguły wyra-



żnśj naznaczyć nie można, a przeto roztropności sę
dziego pozostawić należy, W szczególności zaś:

1. Dwaj świadkowie wiarogodni stanowić mają 
pospolicie dowód zupełny, chybaby szło o życie ludz
kie, bo wtedy, podług Lipskiego, wedle praktyki są
dów-zadwornych Jego Królewskiej Mości, siedmiu 
świadków potrzebą.

2. Dobrowolne bez \ypływu bojaźni jaką wznieca 
uwięzienie i tortury, prawdziwe i z poszlakami zgodne 
wyznanię.przestępstwa, o którego spełnieniu pewność 
nieomylna. ,

3. Oczywistość, uczypku, kiedy nietylko sędzieniu 
ale kążdemu z ludzi przestępstwo wiadomem jest; bo 
oczywistość popełnionego przestępstwa, nie potrzebuje 
wrzasku oskarżyciela, jak twierdzi Damhouder. Ża
dne jednak domniemąDie, nawet potężne, jakoto z po
głoski, z powodu ucieczki, zupełnego dowodu stano
wić nie może w przestępstwach karą śmierci zagro
żonych, bq wtedy dowód powinien być nad słońce po. 
łudniowe jaśniejszy.. Niekiedy jednak, podług Lipskie
go, i i^off niętnanie ze zbiegu okoliczności stanowić może 
zupełny {Jowód, a szczególniej gdy % natury rzeczy tru-* 
dność w ustanowieniu innego dowodu zachodzi, np, 
kiedy przestępstwo w nocy albo w tumulcie popełnio- 
Rem ipstąłp. Alę w takim rązie przysięga oczyszcza
jącą przez obwinionego złożoną, uwolnić go może od 
zarzutu» jeżeli przytem, jak się to podług Lipskiego, 
w sądach zadwornych J. K. Moścj praktykuje, siedmiu 
świadków nim. świadczą.

Daliej ppdąje autor, zgodnie z. dzisiejszą nauką, po- 
wody do;wyłąęzenia od świadectwa, wyjąwszy żemię^ 
dzy., niemi kładzie, jeszcze patronów i prokuratorów



spraw, opiekunów, kuratorów, bez.ecnycb, skazanych 
na karg, wyklgtych i heretyków. Ubogich także, dla
tego że ich łatwo przekupić można, zakonników; chy- 
baby inaczej prawdy dojść niepodobieństwem było. 
Tych którzy nierządnice przechowują, lub na ich 
grzech przez szpary patrzą. Nierządnice same, nako
niec ludzie złego życia.

Dowód wzgigdem wyłączenia należy do/tego, kto 
wyłącza. Dylacya zaś czyli odroczenie sp.rawy celem 
dostarczenia dowodów, jakich zaraz dostawić nie mo*. 
źna, powinna mieć miejsce z słusznych powodów, pod 
nieważnością wyroku, jak sig to stało, podług Lipskie
go, w sprawie Reginy Konopcżyny i Jana Gury, że z po
wodu odmówienia dylacyi, wyrok sądu. miejskiego Kra- 
koWśkiegO w sądach assessorskich J. K. Mości w roku 
1591, feasśacyi uległ.

Po takowym wywodzie, wskazuje" nasz autor zasa
dy wzgigdem tóTt'turovrania.

W ogólności twierdzi: źe gdy pomimo dowodów, ą 
przytíajttfnieí oczywistych poszlak, obwinpny w upo
rze i  saméj tyikO żłości pochodzącym, trwa i dobro
wolnie przyznać sig nie chce, wynalazło prawo tortu
ry, za px)średnictwem których, prawda wydobytą być 
ma. Wymaga tu jednak wraz z Carp.sowiuszem, trźech 
łącznie zchodzących sig warunków, tojest:

1. Ctgżkiej zbrodni',' karg' śittierci lub skaleczenia 
za sobą' pociągaj^cćjf.

2. Pewności, żp  przestgpsłwtf popełaiónem 2osta-' 
ło; do czego ntekonieczneih jest ustanowienie istoty 
uczynku; bo d o s y ć  kiedy ta pewność wypływa z po



szlak, tak w występkach facti permanentis^ jako i trans‘ 
euntis.

3. Żeby nie było innych zupełnych dowodów, jakoto 
przez wyznanie, przez świadków i instrumenta. Bo 
tortury mają być tylko środkiem pomocniczym do* 
wodów.

Ztąd też skarżący, jeżeli żąda torturowania, powi
nien zaprzysiądz że innych dowodów dostarczyć nie 
jest w możności. Można jednak użyć tortur dla powzię
cia wiadomości wzglgdem innych przestępstw poszła* 
kowanych lub dla wykrycia współwinowajców.

Tu rozwija Czechowicz naukg o poszlakach, a po
łożywszy w ogólności zdanie: że co do ocenienia po
szlak do tortur stósownych, niepodobna żadną nauką 
stałej oznaczyć zasady, ale raczéj należy to rozsąd
kowi, roztropności i sumieniu sgdziego pozostawić, 
dzieli poszlaki głównie na zupełne, blizkie, próxima^
i odległe, remota; objaśniając przykładami.

Z tych, zupełne tylko, mogą być dostateczne do 
tortur. Zupełną zaś poszlakg stanowią dwaj świad
kowie wiary godni pod przysiggą słuchani, lub jeden 
takiż świadek, jeżeli nie zachodzą przeciwne zezna
niom jego okoliczności.

Inne zatém poszlaki nie mogą być powodem do 
torturowania, chybaby łączyły sig do nich pewne oczy
wiste znaki.

I tak co do morderstwa, odległą poszlaką ma być 
kiedy o kim wszgdzie źle mówią, że popełnił mgżo- 
bójstwo. Blizką, gdy obwiniony był. wiecznym zabi
tego nieprzyjacielem i śmiercią mu czgsto odgrażał. 
Zupełne zaś i do tortur dostateczne poszlaki, mają być



>ip. gdy obwinionego widziało dvvôch świadków wy
chodzącego z lasu gdzie zabity leżał z zakrwawioną 
Sołą szablą, pomieszanego, na cmentarz lub do ko
ścioła śpieszącego; lub gdy jeden świadek zezna, że 
widział zadanie ciosu przez obwinionego; bo wtedy 
jako de visu, semiplena est probatio.

Palej ucieczka z miejsca popełnionego przestęp
stwa, lub z więzienia do kościoła, na cmentarz lub 
inne ochraniające miejsce ; bo wtedy tak uciekające
go obwinionego, uważać należy jakby przestępstwo 
Wyznał. Przyznanie pozasądowe, jednym świadkiem 
stwierdzone.

Ucieczka wraz z sprawcą, Î ib onemu danie po
mocy.

Pogłoska połączona z dwoma warunkami: gdy wal
czy przeciw osobie złej sławy i wychodzi od osób 
wiarygodnych.

Niejednostajne, z pomieszaniem tłómaczenie się, 
okazywana bojaźń i lękliwość, obok wszakże inszych 
jeszcze poszlak.

Nakoniec kiedy krew zabitego, w obecności po
dejrzanego o zabójstwo, płynie. Tu jednak Czechowicz 
przytacza autorów którzy'tę poszlakę zbijają i za ża
dną uważają, nie objawiając wszakże zdania swojego; 
przy końcu tylko powołuje się na zdanie Zangiera, że 
ta okoliczność obok innych poszlak, może .stanowić 
powód do torturowania.

Co do złodziejstwa^ zupełną poszlaką ma być nie- 
udowodnione posiadanie rzeczy skradzionych przy po
dejrzanym złej wiary, nie zaś w domu jego znale
zionych.

Tonj irt. Wrzesień 184i. 72



Niezwykłe wydatki przez podejrzanego czynione, 
zwłaszcza pieniędzmi tegoż gatunku jakiego były skra
dzione.

Co do cudzotoztwa, zejście sam na sam mgżczyzoy 
nieprzystojnie rozebranego z kobietą w izbie zamknig- 
téj, której kobieta otworzyć nie chciała.

Listy romansowe; bo jako przez list dowodzą zobo
wiązań cywilnych, tak i cudzołoztwa.

Przechadzka samotna z kobietą po gajach.
Ukrywanie sie mężczyzny w domu pięknej żony.
Uczęszczanie- we dnie i w nocy do urodziwej bia

łogłowy.
Brzemienność, pomimo że mąż słabością złożony, 

niQ hyi ył si&niQ debitum conjugale praestare.
A że połączenie dopiero cielesne, jeżeli nie doszło 

do téj zupełności, jaka'jest ku zapłodnieniu potrze
bna, nie stanowiło jeszcze dokonania cudzołóstwa lub 
innego nierządu {delictum/. comumatunî)', przeto w razie 
zapierania sie potrzebnem było torturowanie na te oko
liczność, czy zwykły z połączenia takowego, w końcu 
wynikający skutek, rzeczywiście miał miejsce. Wre
szcie powołanie przez współwinnego, ale tylko wten
czas, kiedy i inne znajdują sie poszlaki.

-Co do dzieciobójstwa, «amo potajemne urodzenie 
dziecjęcia, już było dostatecznem do torturowania, 
a to dla dowiedzenia sie czy dziecię nieżywe na świat 
przyszło, czy też uduszonem zostało. Nawet usiłowa
nie potajemnego rodzenia, mogło być powodem do 
torturowania, żeby przez to osiągnąć ^owód złego 
zamiaru.



Ciągłe wreszcie i nieodwołane powołanie już po- 
‘iejrzanego w ogólności przez przyznającego się współ- 
wmowajcg, który o nieprzyjąźń względem powołane- 
80 posądzonym być nie może, ¿a poprzedniem ogól- 
Qem o współwinowajcach zapytaniem sędziego na 
torturach uczynione, z wyrażeniem prawdopodobnem 
okoliczności zmowie towarzyszących, dostatecznem 
także było w ogólności do tortur, ale brak jednego
2 powyższych warunków czynił, że na tortury, powo
łanego brać nie należało.

Specyalne przyznanie się pozasądowe, dwoma 
świadkami stwierdzone, przez osobę podejrzaną serio 
<iczynione, stanowiło także powód do torturowania, 
fównież jak i odgróżki specyalne, których skutek za- 
faz nastąpił, przez osobę podejrzaną uczynione.

Czy zaś jednej czy kilku poszlak takich potrzeba 
było do tortur, roztropności sędziego zostawić należało.

W ogólności powinny być poszlaki tak jasne, iżby 
tylko przyznania niedostawało do poczytania przestęp
stwa.

Osoba torturowana powinna być, przez 20 godzin 
poprzedzających, na czczo. Gdzieby zaś cięższych a 
gdzie lżejszych użyć należało tortur, roztropności 
sgdziego, który w tym względzie na wielkość przestęp- 
stwa i znakomitość poszlak uwagę zwracać winien, 
pozostawiano. W tem m i e j s c u  autor wskazujepięć stopni 
torturowania: 1. Pogrożenie torturami. 2. Zaprowa- 
dzenie na miejsce tortur. 3. Obnażenie i związanie.

Położenie ńa desce. 5. Ciągnienie jedno dwa 
lub trzy razowe, wedle znakomitości poszlak. Tortury 
''^szakże nie powinny być wyszukane, ale zwykle po 
sądach używane. Jeżeli tym sposobem ostro adplenitu-



iltnem et aequitatem sprawiedliwości obwiniony tor
turowany jest, a do przestępstwa nie przyznaje się, juź 
powtórne torturowanie miejsca mieć nie powinno^bo 
pierwsze poszlaki, dla których tortury wytrzymał, są, 
zgładzone i zniesione torturami; wyjąwszy gdyby się 
wykryły nowe znakomitsze poszlaki, lub pierwsze tak 
były jasne, źe raczéj sędzia widzi w obwinionym twar- 

• dą uporczywość, niż szczerą niewinność.
Przyznanie się jednak obwinionego na torturach, 

nie stanowiło jeszcze zupełnego do skazania na karę 
dowodu, ale potrzeba było nadto żeby to przyznanie 
obwiniony dobrowolnie potém powtórzył w sądzie. 
Gdyby zatem po takowych torturach, przyprowadzony

- do sądu wyznanie odwołał, można było przystąpić 
do powtórnego torturowania, po którem wszakże, je 
żeli ciągle zaprzecza, już więcćj torturowanie miej
sca nie miało.

Jeżeliby sędzia,,pomimo oczywistych i zupełnych 
poszlak przekonywających, widząc potrzebę tortur, ta
kowych użył, a obwiniony lubo torturowany, nie przy
znał się, wtedy zachodziło pytanie czy go należy uka
rać. Autor przytacza w tym względzie trzy zdania: je 
dnych, którzy zwyczajną karę naznaczają; drugich któ
rzy dowodzą, że zupełne uwolnienie miejsce mieć po
winno, bo juź dowody torturami zostały zniesione; trze
cich, którzy mniejszą od zwyczajnéj, czyli podzwyczaj- 
i>ą, ale arbitralną od rozsądku sędziego zawisłą karg 
relegacyi, chłosty, a nawet pieniężną przypuszczają. 
Bo wedle praktyki ówczesnej, karę zwyczajną za zbro
dnie, stanowiła kara śmierci; wszelkie inne kary, były 
extraordynaryjne, czyli podzw yczajne, i arbitralne.

W przestępstwach zwanych airocissima, jakoto: cza-



rostwa, morderstwa'nasadzonego, lub z poprzednim 
namysłem spełnionego rozboju, świętokradztwa, zabi
cia ojca, matki, dzieci, pokrewnych; podpalenia i t .p . 
na które kara śmierci przez zaszycie w wojrek, spale
nie , ćwiertowanie, kołem tłuczenie, wleczenie na 
miejsce exekucyi, i t. p. zaostrżoną była, mogło być 
rzeczywiste torturowanie trzy razy powtarzane. W in
nych niegodziło się więcój nad dwa razy, bo taki zwy
czaj responsami Lipskich ławników już utwierdzonym 
został.

Po takówem trzykrotnem lub dwukrotnem torturo
waniu, już więcej do tortur przystępować nie należa
ło , ale-trzeba było albo uwolnić od kary, albo pod- 
zwyczajnie tylko ukarać. .

A tak: żeby przyznanie obwinionego na torturach 
stanowiło zupełny dowód, potrzeba iżby przyzwoitym 
sposobem na torturach ’wyciśnione by ło ,. żeby było 
z prawdą, tojest z okolicznościami czynowi towarzy- 
szącemi, zgodne i w sądzie potwierdzone; co nazywa
ją  ratyfikacyą konfessaty.

Oto jest krótki, przez Czechowicza podany, lecz 
zgodny z panującą opinią dowolności sądów, rys po
stępowania karnego względem zbrodni na karę śmier
ci lub skaleczenia zasługujących.

Nie wskazuje on w ogólności, wyjąwszy co do wiel
kiej naówczas zbrodni czarostAva, powodów do przed
sięwzięcia pierwiastkowego śledztwa inkwizycyjnego, 
jakie, wedle teraźniejszej nauki, są: własne sędziego 
dostrzeżenie, pogłoska, doniesienie, skarga, a nawet 
oskarżenie siebie samego; a n i,wyjąwszy co do oskar-



żenią sig o czarostwo, ostrożności« jakie w tym wzglę
dzie powszechnie teraz w prawach określają ; nie 
przepisuje, co sgdzia przedewszystkiem rozporządzić 
winien, aby ślady nie zostały zatarte, przedmiot prze
stępstwa był wynalezionym i poszkodowany swoje 
odzyskać mógł; nie podaje zasad ustanowienia istoty 
uczynku szczególnych przestępstw, wyjąwszy doty
czących życia, o czém dopiéro mówiąc o mgżobój- 
stwie, naucza; ani ogólnych zasad otwarcia badania i 
uwigzienia w ciągu śledztwa, bo to wszystko w duchu 
przyjgtéj w owym wieku opinii, roztropności sgdzie
go pozostawia.

Skreśliwszy zaś różnicg pierwiastkowego i główne
go postgpowania, nie wskazuje głównego celu dla któ
rego pierwiastkowe czyli summaryczne przesłuchanie 
winno być z podejrzanym przedsigwzigte, tojest iżby 
po takowem, można było wydać decyzyą wzglgdem 
postawienia poszlakowainego w stanie oskarżenia; prze
ciwko czemu, służyła mu nawet kiedyś obrona,, tak 
zviandipro avertendainquisitione speciali; w skutek któ
rej jeżeli zapadła decyzya pomyślna, sprawa sig prze
rywała i śledztwo główjie czyli badanie specyalne, 
miejsca już nie miało.

Ale cel ten już sig wówczas zacierał tak dalece, 
że teraz, mianowicie w postgpowaniu Austryackiem i 
Pruskiem, dotąd u nas obowiązujących, postawienie 
przez decyzyą w stanie oskarżenia, wyjąwszy u nas co 
do przestępstw w urzędowaniu, zawisło jedynie bd 
pierwiastkowego pociągnigcia do odpowiedzialności 
przez sgdziego pierwiastkowe' śledztwo wyprawadza- 
jącego. Odtąd bowiem obwiniony, przybrawszy stan 
oskarżonego, i specyalnie słuchanym i tylko wyrokiem



koniecznie za winnego lub niewinnego uznanym być 
ma. Ztąd też różnica mi§dzy badaniem summarycz- 
nem a specyalnem prawie już teraz znikła, wyjąwszy 
co do ściślejszego w specyalnem badaniu. postępowa
nia, gdy obwiniony zupełnie czynu zaprzecza.

Wskazując dalej zasady prowadzenia przyzwoitej 
jak ją  nazywa, czyli specyalnej inkwizycyi, bez po
przedniego co do (poszlak wyjaśnienia, bo ten przed
miot zostawił do nauki o torturowaniu, bez wyszcze
gólnienia środków dowodów w sprawach karnych, tu
dzież bez podania sposobu zbierania takowych, przy 
stępuje do oznaczenia dowodów zupełnych, nie 4ak 
systematycznie i z takiemi ostrożnoś.ciami, ja k 'ten  
przedmiot teraz traktują, zasadzając ocenienie dowo
du na mniejszej lub większej ścisłości związku, 'jaki 
zachodzi między uczynkiem a podejrzanym i rozwo
dząc się nad ważnością naturalnego i różnych sztucz
nych dowodów; przecięź w ogólności dosyć zgodnie 
z teraźniejszą nauką, wyjąwszy: że dopuszcza wedle 
powszechnie przyjętego wówczas obi^czaju, wyciśnie- 
nia torturami przyznania, które teraz jedynie z wol
nej woli wypływające i zgodne z okolicznościami, 
w sądzie należycie obsadzonym, uczynione, stanowi 
zupełny dowód, regina protentiorum zwany; tudzież, 
że pod pewnym względem przypuszcza dowód przez 
przysięgę oczyszczającą (jurdmenium purgatorium).
Nie klassyfikuje także świadków na

1) zupełnie niezdatnych (inhabiles) którym zupeł
ny brak potrzebnych do wiarogodności przymiotów, 
albo z powodu niedostatecznych sił, władz duszy lub 
zmysłów do powzięcia wiadomości potrzebnych, albo 
należytej moralności. ;



2) Podejrzanych (testes mspecti) którzy dla pe
wnego z obwinionym zachodzącego związku, na wia- 
rg zupełną zasługiwać nie mogą.

3) Zupełnie dostatecznych i wiarogodnych 
classici).) przeciw którym żadna z powyższych okoli
czności Jiie walczy. Bo i tego ocenienie pozostawia 
rostropności sędziego. Ale podaje liczbę świadków do
wód zupełny stanowić mającą i powody wyłączenia 
ónych.

Nie dopuszcza dowodu z domniemania gdzie zacho
dzi kara śmierci; lubo pod pewnym względem przyta
cza dowód zupełny ze zbiegu okoliczności, ale zbyt 
słabo i nie z takiemi ścisłemi warunkami jakich wy
maga postępowanie Austryackie.

Nie zna Wreszcie dowodu zupełnego przez powo
łanie współwinnych, jaki przyjętym jest pod pewne- 
■mi warunkami w Austryackim processie. Powołanie 
wszakże przyjmuje za poszlakę do torturowania.

Zasad i form konfrontacyi i zakończenia śledztwa, 
ani też wyrokowania, odwołania się do wyższego są
du, ułaskawienia i exekucyi wcale nie skreśla.

Z podobnych zasad do torturowania, okazuje się 
że co do zbrodni nader wielkich (criminaatrocissima) 
nie poprzestawano na dowodach sztucznych, ale do 
wyrzeczenia kary śmierci z zaostrzeniem, wymagano 
w ogólności przyznania. Ztąd upowszechnione tortu
ry, za pomocą których wbrew wszelkiej sprawiedli
wości, starano się wyznanie prawdy, które jedynie 
z w^olnej woli wypłynąć może, przymusem przez cięż
kie cierpienie wycisnąć, chociażby już wedle dowol
nego uznania sądu, znakomiteistniały przeciw obwi
nionemu poszlaki. Takie postępowanie przez długie



wieki panujące, wielkie zradzało nadużycia do niecnej 
niesprawiedliwości doprowadzające. Ustać też musia
no, tak jak każde wygórowane złe, jak wszelka nie
sprawiedliwość.

I teraz, a mianowicie wedle postępowania Austry- 
9ckiego i ord. krym. Pruskiej, do wyrzeczenia kary 
śmierci potrzebnym jest w ogólności dowód z przy
znania, ale z wolnej woli wychodzącego. W braku 
takiego, jeżeli nie masz dowodu zupełnego ze świad
ków, może sędzia w myśl § 430 post: Ausfr. cz. 1 
tylko kare podzwyczajną do lat 20 wiezienia wyrzec: 
Chociażby istniał zupełny dowód ze zbiegu okolicznor 
ści lub z powołania współwinnych.

Zaś podług § 396 i 408 ord. kr. Pr. chociaż do
wód ze świadków będzie ustanowionym, potrzeba do 
wyrzeczenia kary śmierci, iżby f  członków sądzących 
przedewszystkiem na to sie zgodziło, że dowód wal* 
®2%cy jest zUpełnym; inaczéj podzwyczajna tylko kara 
czasowego wiezienia, a nawet i pieniężna, miejsce 
mieć może- , . -

W zasadach torturowania wskazuje nasz autor po
szlaki, nie dzieląc takowych systematycznie na przed- 
stepne (antecedentia), jednoczesne (concurrentia), i 
następne (subsequentia)^ na bezpośrednie, pośrednie
i Wspierające; ale położywszy główną różnice jaka za
chodzi miedzy poszlakami zupełnemi, blizkiemi i odle- 
8*emi i objaśniwszy to przykładami, resztę pozostawia 
roztropności sędziego.

Po takowem wyłożeniu zasad śledztwa, przystępu
je Czechowicz do skreślenia szczegółowych zbrodni, 
usprawiedliwiając taki porządek wykładu swojej pra-
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ktyki tém, ¿e pierwéj trzeba in cam necessitatis \aá&- 
gować, a potem dopiero rę karać (str. 15).

Nie podziela on, jak teraz zwykle we wszystkich 
księgach naukowych i kodexach karnych czynią, na
uki swojéj na dwie główne części; z których w pier- 
wszéj po wskazaniu powodu, źródła,, składu i celu 
prawa karnego,.podają ogólne zasady; wdrugiéj przed
stawiają szczegółowe przestępstwa. Wszakże w wy: 
kładzie szczególnych przestępstw, kładzie niekiedy 
stosowną ogólną-zasadę, gdzie tego widział potrzebę»

Nie skreśla przeto istoty przestępstwa w ogólno
ści, ani nawet każdego, w szczególności, nie mówi. o 
wolnej woli działania bezprawnego, owem źródle prze
stępstwa, o winie w ogólnem znaczeniu; nie wykłar 
da złego zamiaru, i nie wskazuje różnicy jaka zacho
dzi między złym zamiarem oznaczonym (dolus deter; 
minatus simplex) a nieoznaczonym (dolus compositus); 
który podzielają.znów .ha przemienny (alternativus) i 
ogólny (generalis). A przypuszczając w ogólności do
mniemanie złego zamiaru (praesumptio doli), zasadę 
teraz zupełnie odrzuconą, zaledwie wzmiankę czyni 
W przestępstwie dotyczącem życia, o złym zamiarze 
z poprzednim namysłem i nagle powziętym, radząc 
pierwszy z zaostrzeniem karać.

Lecz w przestępstwach, które i z winy w ścisłem 
znaczeniu powstać mogą, jakoto, co do życia, zdrowia
i pogorzeli, czując konieczną potrzebę oznaczenia wi
ny i trafu, skreśla takowe w dosyć zaspokajający spo
sób. Przytoczywszy bowiem prawo Rzymskie a mia
nowicie 1. 1 c, de siccariis 9, 16, wedle którego mę- 
żobójstwo (jak sie sam wyraża), prawdziwie przypad; 
kowe (merę casuale) żadńćj kary,za sobą nie pociąga^



naucza: że może być homicidium culpabile «które lubo 
przez sig nie pochodzi z woli ani intencyi: (tojest, że 
ten co zabił, nie miał intencyi zabicia)’, a\e per acci- 

jednak i przez daną? przyczyng jest z woli, dla 
Czego nie jest bez winy.» Dla lepszego zaś rzeczy wy
jaśnienia udaje się doprzykładów przez' Zalaszówskie- 
§0, lib. i  de delictis tif. 4 a rt. 2 Juris Regni Poloniae» 
przywiedzionych, wskazujących że wina- w ścisłem 
znaczeniu zachodzi, «kiedy kto czyniąc to, co mu sig 
godzi, nie przykładając jednak należytej pilności, za
bija kogo.» Wreszcie dla okazania trafu casus fortu- 
itus, powołuje się na Farinaceusza i Lipskiego, wedle 
których «traf pochodzi z-niespodzianego rzeczy trafun- 
ku, którego nikt przejrzeć, ani ustrzedz> nie możę; i ró
żni się od casus improvisas (tojest od winy), kiedy 
kto czyni czego czynić nie był powinien, albo nie na 
tem miejscu czyni, gdzie mu należało.»

Naukę tę o winie dopełnia jeszcze w wykładzie pod
palenia , gdzie podziela onę ña culpa lała^ levi$^ le- 
^issima, a to w stosunku do większego lub mniejszego 
obowiązku ostrożności i pilności w obchodzeniu się 
z ogniem, tudzież do miaryjgnuśności w tym względzie.

Nie naprowadza jednak, że okoliczności zdolne 
obudzić należytą baczność, tudzież nastręczające ła 
twość przewidywania złych skutków, stanowią we
dle swéj ważności i wyrazistości różnicę, jaka zacho
dzić może między wielką a małą winą i trafem.

O połączeniu sig nakoniec niekiedy winy lub tra- 
ze złym zamiarem, i wynikającym ztąd gorszym od 

zamierzonego skutku, żadnej nigdzie wzmianki nie 
czyni.

Nie wskazuje drugiego warunku jaki w ogólności



do składu przestępstwa wchodzić musi, i nie wykła
da różnych kształtów działania przez które objawia 
się wola bezprawna. Ani podaje trzeciego warunku 
prawa zakazującego szczególnych czynów lub nakazu
jącego i zagrażającego karą. Ztąd też nie czyni ró
żnicy jaka zachodzi między biegiem definitam^ indefi- 
nitam i secundum quid definitam, chociaż naucza: że 
karą zwyczajną i oznaczoną w zbrodniach jest kara 
śmierci, inne zaś są podzwyczajne nieoznaczone, bo 
dowolności sędziego pozostawione (poena arbitraria, 
extraordinaria).

Nie przytacza zasad tłómaczenia, prawa, mocy 
onego i rozciągłości.

Nie wykłada skutków przestępstwa pod względem 
przedmiotu,tojest nadwerężenia praw i podmiotu^ czyli 
przestępcy, na którego kara, jako skutek przestępstwa
i obowiązek wynagrodzenia spada. Owszem utrzymu
jąc, że kara śmierci i skaleczenia umarza obowiązek 
wynagrodzenia: bo już poszkodowanemu przez wymiar 
kary na ciele zbrodniarza, stało się zadosyć, twierdzi, 
że poszkodowany może tylko odzyskać rzeczy w na
turze, które z powodu przestępstwa utracił, nawet 
z rąk trzecich, bez względu czy wiedzieli lub nie żo 
z przestępstwa pochodzą, i bez zwrotu ilości pienię
żnej, za którą takowe nabyć mogli.

Nie rozwija znaczenia owego pod względem kar- 
nem przysłowia: volenti non f i t  injuria', jednakże mó
wiąc o samobójstwie, dowodzi powaga starego Testa
mentu, że i ci jako mężobójey karani być winni, któ
rzy przychylając się do woli i proźby, życie proszą
cym o śmierć odbierają.



Nie wskazuje różnicy, jaka zachodzi migdzy różne- 
*ńi Urodzajami winowajców, ani sig rozwodzi nad związ
kami przestgpców {conóursus ad ddictumy, ho y/siysi- 
kich w ogólności, tak sprawców jak wspólników, pod- 
żegaczów ¡'wykonawców, uczestników, a nawet dają
cych pomoc, i z przestgpstwa korzystających, z zasady: 
Tatihabitio criminis alieni dolo comparatuTy za równie 
winnych uznając, dowolnej karze sgdziego, wedle uwa
gi i roztropności onego, podaje.

Co sig tyczy skutków przestgpstwa pod wzglg
dem ilości działania i nadwergżenia, a ztąd co do usi
łowania i dokonania, żadnych prawie zasad nie poda
je; przytacza tylko w zbrodni podpalenia, str. 145, że 
usiłowanie wtenczas ma być karygodnem, kiedy sig 
zbliża ad actum proximum, a zatem jest blizkiem; zdaje 
sig jednak że odrzucając karg zwyczajną, idzie wogól- 
ności za zdaniem tych, którzy za takie usiłowanie pod- 
zwyczajną arbitralną karg naznaczają. Ale nie kła
dzie żadnej różnicy jaka migdzy usiłowaniem z wła- 
snowolnej przerwy w dokonaniu, a usiłowaniem z przer
wy pomimowolnej wynikłem, zachodzi.

Nie wyjaśniwszy wreszcie przyczyn, dla których 
inne skutki od zamierzonych wynikają, żadnych ogól
nych zasad karygodności nie wskazuje, ani pod wzglg
dem przyczyny wewngtrznej działania (ratio interna 
illegalitatisj, ani przyczyn zewngtrznych, czyli nadwe
rgżenia praw, tudzież jakości działania (rationes exter- 
nae illegalitatis). Nie rozwija nauki o poczytaniu winy; 
nie wskazuje powodów wymawiających od winy w o-, 
gólnem znaczeniu, bo zaledwie wzmiankg uczynił, że 
niedołgżni na umyśle karności nie ulegają, i źe w w ła
snej obronie czyn spełniony acz karygodny, feezkar-



nie uchodzi. Ale ani błgdu, ani przymusu od kary 
wymawiających nie wykłada. Nie podaje również 
dzowodów podwyższających lub obostrzających, zniża
jących lub łagodzących kar§., Wyjmuje wszakże od 
kary śmierci

a) małoletnich, bo w nich nie taki jest jak 
w pełnoletnich, nie wskazując jednak wieku małole- 
tności; pozostawia bowiem roztropności sgdziego, jak 
dalece kara podzwyczajna arbitralna dotknąć ich mo
że. (1)

b) Tych, którzy z prostoty kradzież popełniają.
c) Którzy żadnej korzyści z kradzieży nie'odno

szą, i z głodu kradzież Koniecznej żywności spełniają.
Nie potrzebował wreszcie wskazywać zasad stoso

wania kar przez sgdziego, bo przyjąwszy za normg 
prawo, które prócz kary śmierci nie oznacza ściśle 
jakości i ilości kary (lex indefinita) ', tem samem sę
dziemu pozostawia stosowanie kar, jakie praktyka 
zwykle do szczególnych przypadków stosuje; albo ja
kie sam, z zasad sprawiedliwości i potrzeby, za odpo
wiednie uzna.

Co sig tyczy podwyższenia kary, podaje tego po- 
trzebg tylko- w przestgpstwie kradzieży prostej po
mniejszej, za popełnienie której pierwszą razą, ra
dzi użyć kary wygnania lub chłosty, drugą razą ,ucig- 
ciargki, trzecią dopiero powieszenia.

Zbieg przestępstw (comursus delictorum) również 
pomija w ogólności, naznaczając jednak w szczegół-

( i)  Wedle postęp. Ânstr. małoletni, który 21 lat nie skończyli, 
nie nlegają karic śmierci; ale w miejsce niéj,. karze do 20 lat ■wię
zienia waro.wnego.
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nych zbrodniach obostrzenie kary śmierci, jak to 
w swojem miejscu, zobaczymy.

Wprost zatem przystępuje autor nasz do wykładu 
zbrodni, jakie uważał na najważniejsze i najczęściej 
wówczas praktykujące się. Albowiem obrabianie nâ  
Ukowe prawa karnego, zaczęło się właśnie dopiero 
przy końcu wieku zeszłego, kiedy Niemcy szczegól
niej zajęły się filozoficznym onego rozbiorem.

Nie dziw więc, że w dziele naszem, nie znajdu
jemy takiego rozwinięcia zasad, jakiego teraz żądamy.

Szczegółowe zbrodnie podaje autor w następują
cym porządku, nie podzielając takowych na publicz
ne i prywatne.

1. Rozbój iłupiestwo, które autor w ten sposób 
oznacza: że jest mężobójstwo z deliberacyą' popełnio
ne, które z łupiestwem albo z wydzierstwem złączo
ne jest. Odpowiada przeto naszemu morderstwu roz
bójniczemu. Ma jednak rozciąglejsze znaczenie,’ albo; 
wiem i ten jest rozbójnikiem, kto męża niorduje, aby 
wdowę pozostałą mógł za żonę pojąć, i ten kto dla 
pokrycia złodziejstwa przez siebie już poprzednio po
pełnionego, lub w celu późniejszój kradzieży morduje.

Kara śmierci za tę zbrodnią ma sig odbywać 
przez wplecenie w koło bez względu czy zabór rzeczy 
nastąpił Iiib niej może być nadto wedle wielkości 
czynu zaostrzona: wleczeniem na miejsce exekucyi; 
szarpaniem i pa len iem  rozpalonemi cęgami, zwłasz
cza gdy zachodzi z b i e g  kilkakrotnie spełnionych roz-, 
bojów (cohcursus delictorum)\ bo wtedy tyleż razy 
niależy s z a r p n ą ć  rozpaloftemi cęgami, ile zbrodniarz 
albo rozbojów popełniłj albo osób zamordował: tłu-



czeñiem kołem nie zaraz karku, ale pierw goleni
i ramion, a to dla przyczynienia męki w razie zacho
dzących znakomicię obciążających okoliczności.

Usiłowanie, gdy w miejsce morderstwa ranjenie 
tylko nastąpiło, tak ma być karane jak samo doko
nanie.

Wspólników, uczestników, potwierdzających czyn 
przez korzystanie z łupiestwa (ratihabitio criminis 
alieni), tudzież dających pomoc, w równi autor z spraw
cami co do karygodności kładzie, i nie dopuszcza ża
dnego względu na to, czy zamiar takiego morderstwa 
nagle powziętym został, czyli też pierw ułożonym był.

W tem miejscu przytacza konstytucye z r. 1565, 
pod tytułem sprawiedliwość w mieściech, i z r. 1616
o rozbojach i złodziejstwach, wedle których panowie 
złapanych na uczynku poddanych swoich plebeiae eon- 
ditionis., pod karą 1,000 grzywien winni byli dosta
wić sądowi miejskiemu albo przyjaciela naznaczyć, 
żeby on z sądem grodzkim onych rozbójników sądził. 
Appellacyą do trybunału koronnego naznacza z za
trzymaniem obwinionego w więzieniu grodzkiem, je 
żeli pan kaucyi nie stawi.

2. Kradzież skarbu publicznego (crimen peculatus).
Co sig tyczy téj zbrodni, wcale co do swojej isto

ty nieoznaczonéj, godniejszem uwagi jest: że wedle 
statutów i konstytucyj koronnych, nie masz kary wyra
żonej, a przeto dowolności sędziego pozostawioną by
ła  (poena arbitraria, indefinita). Lecz podskarbiom 
wolno było pieniądze skarbowe na swój użytek obra
cać i onemi robić, byleby ilość w czasie właściwym 
oddawali komu przynależało, i przed władzą swoją wy



rachowali sig, jak to okazuje konstytucya z r. 1591, 
pod tyt. postępek areszty, i z r. 1629. '

Do téj zbrodni należy także fałszowanie monety 
za którą kara na życiu i konfiskata dóbr. Tu przyto
czone są konstytucye z r. 1607 o fałszywej monecie,
2 r. ;1611 o mennicy fałszywej, z r. 1627, 1656 o 
mennicy, które wszystkie dotyczą postępowania kar
piego, co do téj zbrodni. ,

3. Gwałty publiczne, nie określając istoty onych, 
Wylicza nastgpujące:

a) Gwałt przez szlachcica po miastach czynio- 
' ny. Tu przytoczona konstytucya z r. 1633, o sądach

sejmowych, wedle której szlachcic czyniący gwałt 
w mieście, mógł być pojmany i przez władzg miéj- 
ską zatrzymany, ale sądzony tylko łącznie przez wła- 
<Jzg miejską i ze starostą, a to pod karą śmierci na 
urzgdników przeciwnie postępujących. Daléj powołu
je konstytucye z r. 1581, 1589, 1611, które urzg- 
dników miejskich Krakowskich i innych niektórych 
miast, pod wzglgdem gwałtów im wyrządzonych, ze 
szlachtą równają.

b) Rabunek podczas wojny kościołów, domów, 
sklepów, i na gościńcach, który miał być dochodzo-

stósownie do konstytucyj z r .  1589, 1658, 1659.
3. Gwałtowne samowolne odebranie swojéj w ła

snej rzeczy, co karg sześciu grzywien, oprócz zwró
cenia tejże rzeczy w posiadanie pociągało, a to we- 

konstytucyi Kazimierza Wieltóego.
Gwałcenie bram miasta’, ' wedle konstytucyj

2 r. 1588 i 1601. '
d) Napad na dom zbrojną ręką, jeżeli przy tém 

zabójstwo lub ciężkie ranienie miało miejsce, gar- 
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(Iłem miał być karany. Nie poczytywano jednak za 
gwałt, gdyby dopiero w czasie rozmowy w domu czy
im i zaszłćj kłótni, przyszło do zwady i bitwy, ztąd 
do zabójstwa i skaleczenia. >

e) Napad na grunt zbrojną rgką, obok zwróce
nia rzeczy, gardłem, bez uzbrojenia zaś karą pienię
żną miał być karany.

4. Meiobójstwo.

Mężobójstwo w ogólności odpowiada naszemu prze
stępstwu dotyczącemu życia. Tu należy szczególnieJij 

morderstwo, b) zabójstwo, c)  przyczynienie się 
do śmierci z wisy, kib bez winy bo z trafu; nako
niec działania z winy zagrażające życiu..

Te cztery przestępstwa zależące od złego zamia
ru-i-winy, ściśle w nauce, odróżnić należy.

Zam^iar bowiem odjęcia życia, i równe onemu prze
widywanie następstwa koniecznej śmierci, jako też za- 
rtiiar uszkodzenia z przyłączeniem się do niego winy 
ścisłej, gdy obok takiego złego zamiaru, z nastręcza
jących się okoliczności łatwo śmierć z działania prze
widzieć można było, stanowi morderstwo.

Zamiar uszkodzenia z którego jednak bez winy 
wszakże, śmierć konfeczna wynika, jest ćećhą zabój-, 
stwa.

Wina sama; ścisła, jeżeli-z działania bez żadne
go złego zamiaru przedsięwziętego; śmierć się wyda
rza, stanowi występek; gdy zaś' śmierć nie nastąpi
ła  lecz nastąpić mogła, przewinienie.

Traf wreszcie, gdy się żądne okoliczności z któ- 
rychby łatwo śmierć przewidzieć, można,, nie nastrę-



C2ały, lub były zbyt niewyraźne, jeżgli staje si§ przy
czyną, śmierci, ujść musi bezkarnie.

Lecz autor nie wskazuje tych różnic, ho nie skre
śla złego zamiaru, áni połączenia sig winy z złym za
miarem. Z zasad jednak przez niego przytoczonych 
okazuje sig,że morderstwo (homicidium dolósum)  powsta - 
Je zdziałania w zamiarze odjęcia życia, lub tylko w za
miarze uszkodzenia połączonego z koniecznem ptee- 
widywaniem następstwś śmierci, albo możnością prze
widywania nastąpionej śniierci, czyli'inaczéj z winą; 
Albowiem w artykule 4, dowodzi: że morderstwo nie* 
tylko ten popełnia kto zamierzył odjąć życie, ale i 
ten kto niebezpiecznem narzędziem zadaje ranę śmier
telną z której śmierć wynika.

Zabójstwo (homicidium culpabile) w ten sposób ozna
cza: że ma miejsce, kiedy kto czyniąc to co mu sig 
nie godzi, zabija kogo; np. jeżeli kto pasując sigz dru
gim, rzuca go o ziemig, a rzucony mając nóż przy 
^obie, od owego noża byłby raniony i umarłby ztąd, 
3lbo kiedy kto chcąc uderzyć Piotra, zabił Pawła.

Dla ściślejszego wreszcie odróżnienia zabójstwa 
od morderstwa, przytacza: że gdy kto uderza narzg- 
dziem, które za niebezpieczne uważanem być nie mo- 

a ztąd śmierć wynika, ni© bgdzie homicidium, do~ 
losum, ale culposum.

Występek z winy tak wystawia: że jest wtedy, kie
dy kto czyniąc to co mu sig godzi, nie przykładając 
jednak należytej pilności, zabija kogo, np. gdy ten co. 
dachówkg na dachu kładzie, nie daje znaku, a dachów
ka spada i człowieka zabija. . ,

Wreszcie traf bezkarnie puszcza, a co sig tyczy 
czynów z których śmierć z winy nie wynikła, ale wy



niknąć mogła, które teraz przewinieniem zowiemy,
0 tych wzmianki nie czyni. Przy tem wskazawszy za
sady dotyczące zabójstwa w własnej obronie, zgodne 
w ogólności z teraźniejszemi zasadami,! przytoczywszy 
konstytucyą króla Olbrachta ,z r. 1496, naznaczającą 
karę 60 grzywien za popełnione w takim przypadku 
zabójstwo, tudzież konstytucye z r .  1589, 1543 11588 
potwierdzające powyższą, powołuje wreszcie konsty
tucyą króla Olbrachta również z r. 1496, o mężpbój* 
stwie szlachecklem przygodnem, zagrażającą karą sto
1 dwadzieścia grzywien, tudzież więzieniem przez rok 
i sześć tygodni; jako też konstytucyą z r.i 1588, tłó- 
maćzącą co homieidium casuale, w ten sposób: «że 
jest wtenczas, gdyby kto nie mając z kim przedtem 
contentiones.) rixas et odia., z przygody zabił człowie
ka. Ale w mieście, we wsi, przy domu gdzie ludzie 
chodzą, także w przejrzystem polu, gdy kto z ruszni
ce zabije,-a/fegfli/o casus iść nie ma.»

Co się tyczy morderstwa, przechodzi przytem ró* 
żne konstytucye od Kazimierza z r. 1368, zamienia
jącą  karę śmierci na grzywny, aż do konstytucyl zr. 
1638, wedle których obok kary pieniężnej i kara wię
zienia za zabicie szlachcica, sama zaś kara pieniężna 
za plebejusza jest zagrożona,

Wymaga dalej, zgodnie z teoryą teraźniejszą, do 
morderstwa i zabójstwa śmierci koniecznej, nie po
przestając na śmierci per accidens; lecz nie wyjaśnia 
różnicy jakaby mog-ła zachodzić między obrażeniem 
bezwzględnie koniecznie śmjertelnem (laesio uniner- 
saliter absolute lethalis), a obrażeniem tylko wzglę
dnie koniecznie śmiertelnem, (laesio inditidualiter 
absolute lethaUs.



Nakoniec nie przypuszczając różnicy migdzy złym 
zamiarem w gniewie, nagle, impetu., powzigtym, a złym 
zamiarem poprzednio z namysłem, praemediate et ex 
proposito^ ułożonym, przechyla się jednak do zdania 
tych, którzy w ostatnim przypadku, radzą aby po wy
pełnieniu kary śmierci, przybić trupa na jakiem pu- 
blicznem miejscu, dla przykładu.

Zresztą nie wskazuje różnych rodzajów morderstw, 
bo też nie czyni w ukaraniu różnicy między dokona
niem a usiłowaniem morderstwa, ani też między spra- 
wcą,j wspólnikiem i uczestnikiem, zostawiając to wszy
stko roztropności sędziego, który wedle okoliczno
ści karę podzwyczajną stanowić może.

Co się tyczy samobójstwa, czyn ten za karygo
dny uważa z naturalnego i Boskiego prawa; przyta
cza w tym względzie prawa Rzymskie i kanoniczne, 
a wskazawszy różnicę między samobójstwem dla su
mienia, z powodu spełnionego przestępstwa popełnio- 
nem, a samobójstwem z tęsknicy życia, z niecierpli
wości, bólu lub z inszej jakiej przyczyny wynikłem, 
idzie za zdaniem tych, którzy tylko za pierwsze sa
mobójstwo karę konfiskaty dopuszczają, przytaczając 
nadto na wszystkich powyższych bez różnicy samo
bójców, następiijąćą karę  zwyczajową, prawem Sa- 
skiem uświęconą, że trupa samobójcy przez okno albo 
przez dach rzucają, albo pod  progiem domu wy włó
czą powrozami; w pole przez kata wywożą i palą 
w miejscu exekucyi, a przynajmniej nie chowają na 
cmentarzu ale tylko w pobliżu, zowiąc takowy po
grzeb: sepuUuram caninam. Wyjątek jednakże czyni 
w tym względzie, co do samobojstwa z choroby władz 
umysłowych wydarzonego.



Wreszcie idzie za zdaniem Carpsowa: że gdy sa
mobójstwo popełnił obwiniony o przestgpstwa wiel
kiego zgorszenia, jakoto podpalenia, majestatu, cza- 
rostwa i t .  p. dosyć kiedy ciało samobójcy przez ka
ta z miasta wywleczone, przy szubienicy pochowanem 
bgdzie.

Wszakże podobny przepis znajduje sig dotąd w ord. 
kr. Pr. w § 550, z tem tylko złagodzeniem, że tako
wa exekucya ma sig odbywać przez sprowadzenie tru
pa przez kata w nocy, a co wigksza, nakazuje taż or
dy nacya w §. 551 wplatać w koło ciało takiego sa
mobójcy , który samobójstwem kary uniknął; co 
jednak w myśl art. 204 prawa karnego Królestwa Pols. 
z t '. 1818, miejsca już u nas nie znajduje. Można tyl
ko w takim razie, wyrok wydany ogłosić przez przy
bicie go w miejscu esekucyi lub jurysdykcyi sądu.

Wreszcie prawo nasze samobójcom odmawia ob 
chodu pogrzebowego i pomników. Co do usiłowa 
nia samobójstwa, odrzucając autor zdanie tych, któ 
rzy stanowią karg śmierci, przyjmuje łagodniejsze we 
dle uwagi sgdziego, chłostą lub relegacyą ukaranie

W tem miejscu. naucza Czechowicz: że w spra 
wach karnych przedewszystkiem ma być ustanowio 
ne corpus delicti^y a mianowicie gdy zachodzi samo 
bójstwo, przez obejrzenie trupa i opisanie znalezio 
nych ran, jak sig to i w Polsce zachowuje, że woźni, 
koronni na trupie czynią obejrzenie, lub że trupa 
przywożą na ten cel do urzgdu grodzkiego. Wtedy 
lylko z domniemania można corpus delicti ustanowić, 
gdy nie istnieją ślady uczynku (crimen facti trans- 
euntis).



W następnym tytuie VI, wykłada aulor ojcobójstwo, 
i powoławszy w tym względzie statut Kazimierza Wiel
kiego z r. 1368, naznaczający karę konfiskaty i infa
mią, przytacza znaną^ karę z prawa Rzymskiego, tojest 
zaszycie zbrodniarza w worek skórzany, z kogulem, 
psem, z żmiją i z małpą, i wrzucenie w morze lub 
rzekę. Którąto karę i prawo Saskie przyjęło z tą 
zmianą, że dla prędszego utopienia, poprzestają na 
zaszyciu w worek konopny; w miójsce małpy, kota 
używają, a jeżeii wężti niedostaje, odmalowanego w wo
rek kładą. Niekiedy przywiązują ojcobójcę do ogo
na końskiego, i tak wloką na miejsce eiekucyi, a po- 
tćm ścinają. . .

Takiejże karze ulegać mają rodzice, którzy zabija
ją  dzieci swoje.

Ale matka porzucająca dziecię na miejscu odlu- 
dnem, aby z głodu um arło, wedle zdania uczonych 
jeżeii skutek nastąpił, mieczem ma być karana, ina
czej chłostą i relegacyą. Dusząca zaś nowo naro
dzone dziecię, bywa w Polsce ze zwyczaju i naśla
dowania prawa Karola V (bo na to w prawie korony 
kary nie masz postanowionej), żywcem zakopywana i 
palem ostrym przebijana, niekiedy zaś topiona: wyją
wszy gdy jest nobilioris conditionis ̂  bo wtedy po
wszechnie kara miecza ma mićjsce.

W wątpliwości czy dziecię żywe lub nieżywe 
na świat przyszło, zdaje się autor przychylać do zda
nia tych, którzy przypuszczają domniemanie złego 
zamiaru, co w teraźniejszej nauce jest zupełnie od
rzucone? radzi przeto torturowanie, dla wydobycia 
w tym względzie prawdy od matki. Zresztą, rozwiódł
szy się nad te m ; kiedy Bóg w ciało ludzkie rozu-



inną dusz§ wlewa, że od raniéj wigcéj gorgtszéj krwi 
matki i od prawego lub lewego boku zależy zawią
zek płodu mgzkiego lub żeńskiego; naznacza bez ró
żnicy karg niiecza za rozmyślne spgdzenie płodu już 
ożywionego, tak na spgdzającycb płód, jako i na ma- 
tkg która o tem wiedziała. Przysposobienie dopiero 
lekarstwa, a zatem conatiis remotus, jako tóż bez
skuteczne onegoż użycie {conatus proxijnus) rôïvnéj- 
że karze w téj zbrodni ulegać mają.

Daléj, w wykładzie mgżobójstwa migdzy pokre- 
wnemi i migdzy małżonkami, nic takiego coby szcze
gólniej na uwagg zasługiwało nie przytacza, prócz, 
że kara śmierci ma być rozmaicie obostrzona.

1 na tem skończywszy przestępstwa dotyczące ży» 
cia, przystgpuje.

5. Do przestgpstw przeciwko dobrym obyczajom, 
które są  nastgpujące:

1. Porwanie białogłowy niezamężnej.
2. Stuprum.
3. Simplex fornicaiio.
4. Grzech Sodomskt.
5. Cudzołóztwo.
6. Kazirodztwo.
Zaczyna o gwałlownem porwaniu białogłowy (de 

raptu); a rozróżniwszy porwanie w celu zgwałcenia, 
lub ożenienia sig, tudzież bez zezwolenia lub żzezwo- 
leniem kobiety nastąpione, przytacza konstytucyąOl
brachta z r. 1469, i Zygmunta z r .  1531, wedle któ
rych porwanie bez zezwolenia pociąga infamią, z ze
zwoleniem zaś, n ie, ale kobieta za to traci posag i 
dobra ojczyste i macierzyste. Zaś wedle prawa Sa-



np. gdy obwinionego widziało dwóch świadków wy
chodzącego z lasu gdzie zabity leżał z zakrwawioną 
gołą szablą, pomieszanego, na cmentarz lub do ko
ścioła śpieszącego; lub gdy jeden świadek zezna, źe 
widział zadanie ciosu przez obwinionego; bo wtedy 
jako de t>isu, semiplena estprobatio.

Daléj ucieczka z miejsca popełnionego przestęp
stwa, lub z więzienia do kościoła, na cmentarz lub 
inne ochraniające miejsce; bo wtedy tak uciekające
go obwinionego, uważać należy jakby przestępstwo 
wyznał. Przyznanie pozasądowe. Jednym świadkiem 
stwierdzone.

Ucieczka wraz z sprawcą, lub onemu danie po
mocy.

Pogłoska połączona z dwoma warunkami: gdy wal
czy przeciw osobie złój sławy i wychodzi od osób 
wiarygodnych.

Niejednostajne, z pomieszaniem tłómaczenie się, 
okazywana bojaźń i lękliwość, obok wszakże inszych 
jeszcze poszlak.

Nakoniec kiedy krew zabitego, w obecności po
dejrzanego o zabójstwo, płynie. Tu jednak Czechowicz 
przytacza autorów którzy tę poszlakę zbijają i za ża
dną uważają, nie objawiając wszakże zdania swojego; 
przy końcu tylko powołuje się na zdanie Zangiera, że 
ta okoliczność obok innych poszlak« może stanowić 
powód do torturowania.

Co do złodziejstwa^ zupełną poszlaką ma być nie- 
udowodnione posiadanie rzeczy skradzionych przy po
dejrzanym złój wiary, nie zaś w domu jego znale
zionych.



Niezwykłe wydatki przez podejrzanego czjnione, 
zwłaszcza pieniędzmi tegoż gâtunku jakiego były skra
dzione.

Co da cudzotoztwa, zejście sam na sam mężczyzny 
nieprzystojnie rozebranego z kobié^ w izbie zamknię
tej, której kobieta otworzyć nie chciała.

Listy romansowe; bo jako przez list dowodzą jsobo- 
wiązań cywilnych, tak i cudzołoztwa.

Przechadzka samotna z kobietą po gajach.
Ukrywanie się mężczyzny w domu pięknej żony.
Uczęszczanie we dnie i w nocy do urodziwej bia

łogłowy.
Brzemienność, pomimo że mąż słabością złożony, 

nie był w stanie debitum conjugale praestare.
A źe połączenie dopiéro cielesne, jeżeli nie doszło 

do téj zupełności, jaka jest ku zapłodnieniu potrze
bna, nie stanowiło jeszcze dokonania cudzołostwa lub 
innego nierządu {delictum'consumatum)', przeto w razie 
zapierania się potrzebnem było torturowanie na tg oko
liczność, czy zwykły z połączenia takowego, w końcu 
wynikający skutek, rzeczywiście miał miejsce. , Wre
szcie powołanie przez współwinnego, ale tylko wten
czas, kiedy i inne znajdują sig poszlaki.

Co do dzieciobójstwa., samo potajemne urodzenie 
dziecigcia, już było dostatecznem do torturowania, 
a to dla dowiedzenia sig czy dziecig nieżywe na świat 
przyszło, czy tóż uduszonem zostało. Nawet usiłowa
nie potąjemnego rodzenia, mogło być powodem do 
torturowania, żeby przez to osiągnąć dowód złego 
zamiaru.



Ciągłe wreszcie i nieodwołane powołanie już po
dejrzanego w ogólności przez przyznającego się współ- 
winowajcę, który o nieprzyjaźń względem powołane
go posądzonym być nie może, za poprzedniem ogól- 
nem o współwinowajcach zapytaniem sędziego na 
torturach uczynione, z wyrażeniem prawdopodobnem 
okoliczności zmowie towarzyszących, dostatecznem 
także było w ogólności do tortur, ale brak jednego 
z powyższych warunków czynił, że na tortury, powo
łanego brać nie należało.

Specyalne przyznanie się pozasądowe, dwoma 
świadkami stwierdzone, przez osobę podejrzaną serio 
uczynione, stanowiło także powód do torturowania, 
również jak i odgróżki specyalne, których skutek za
raz nastąpił, przez osobę podejrzaną uczynione.

Czy zaś jednej czy kilku poszlak takich potrzeba 
było do tortur, roztropności sędziego zostawić należało.

W ogólności powinny być poszlaki tak jasne, iżby 
tylko przyznania niedostawało do poczytania przestęp
stwa.

Osoba torturowana powinna być, przez 20 godzin 
poprzedzających, na czczo. Gdzieby zaś cięższych a 
gdzie lżejszych użyć należało tortur, roztropności 
sędziego, który w tym względzie na wielkość przestęp
stwa i znakomitość poszlak uwagę zwracać winien, 
pozostawiano. W tem miejscu autor wskazuje pięć stopni 
torturowania: 1. Pogrożenie torturami. 2. Zaprowa
dzenie na miejsce tortur. 3. Obnażenie i związanie.
4. Położenie na desce. 5. Ciągnienie jedno dwa 
lub trzy razowe, wedle znakomitości poszlak. Tortury 
Wszakże nie powinny być wyszukane, aie zwykle po 
sądach używane. Jeżeli tym sposobem ostro ad plenitu-



dmem et aequitatem sprawiedliwości obwiniony tor
turowany jest, a do przestępstwa nie przyznaje się, już 
powtórne torturowanie miejsca mieć nie powinno, bo 
pierwsze poszlaki, dla których tortury wytrzymał, są 
zgładzone i zniesione torturami; wyjąwszy gdyby się 
wykryły nowe znakomitsze poszlaki, lub pierwsze tak 
były jasne, że raczej sędzia widzi w obwinionym twar
dą uporczywość, niż szczerą niewinność.

Przyznanie się jednak obwinionego na torturach, 
nie stanowiło jeszcze zupełnego do skazania na karę 
dowodu, ale potrzeba było nadto żeby to przyznanie 
obwiniony dobrowolnie potem powtórzył w sądzie. 
Gdyby zatem, po takowych torturach, przyprowadzony 
do sądu wyznanie odwołał, można było przystąpić 
do powtórnego torturowania, po którem wszakże, je 
żeli ciągle zaprzecza, już więcój torturowanie miej
sca nié miało.

Jeżeliby sędzia, pomimo oczywistych i zupełnych 
poszlak przekonywających, widząc potrzebę tortur, ta
kowych użył, a obwiniony lubo torturowany, nie przy
znał się, wtedy zachodziło pytanie czy go należy uka
rać. Autor przytacza w tym względzie trzy zdania: je 
dnych, którzy zwyczajną karę naznaczają; drugich któ
rzy dowodzą, że zupełne uwolnienie miejsce mieć po
winno, bo już dowody torturami zostały zniesione; trze
cich, którzy mniejszą od zwyczajnej, czyli podzwyczaj- 
ną, ale arbitralną od rozsądku sędziego zawisłą karę 
relegacyi, ch łosty , a nawet pieniężną przypuszczają* 
Bo wedle praktyki ówczesnej, karę zwyczajną za zbro
dnie, stanowiła kara śmierci; wszelkie inne kary, były 
extraordynaryjne, czyli podzwyczajne, i arbitralne.

W przestępstwach zwanych atrocissima, jakoto: cza-



roslwa, morderstwa nasadzonego, lub z poprzednim 
namysłem spełnionego rozboju, świętokradztwa, zabi
cia ojca, matki, dzieci, pokrewnych; podpalenia it .p . 
na które kara śmierci przez zaszycie w worek, spale
n ie , ćwiertowanie, kołem tłuczenie, wleczenie na 
miejsce esekucyi, i t. p. zaostrzoną była, mogło być 
rzeczywiste torturowanie trzy razy powtarzane. W in
nych nie godziło si§ więcej nad dwa razy, bo taki zwy
czaj responsami Lipskich ławników już utwierdzonym 
został.

Po takowem trzykrotnem lub dwukrotnem torturo,- 
waniu, już więcój do tortur przystępować nie należa
ło , ale trzeba było albo uwolnić od kary, albo pod- 
zwyczajnie tylko ukarać.

A tak: żeby przyznanie obwinionego na torturach 
stanowiło zupełny dowód, potrzeba iżby przyzwoitym 
sposobem na torturach wyciśnione było, żeby było 
z prawdą, tojest z okolicznościami czynowi towarzy- 
szącemi, zgodne i w sądzie potwierdzone; co nazywa
ją  ratyfikacyą konfessaty.

* Oto jest krótki, przez Czechowicza podany, lecz 
zgodny z panującą opinią dowolności sądów, rys po
stępowania karnego względem zbrodni na karę śmier
ci lub skaleczenia zasługujących-

Nie wskazuje on w ogólności, wyjąwszy co do wiel
kiej naówczas zbrodni czarostwa, powodów do przed
sięwzięcia pierwiastkowego śledztwa inkwizycyjnego, 
jakie, wedle teraźniejszej nauki, są; własne sędziego 
dostrzeżenie, pogłoska, doniesienie, skarga, a nawet 
oskarżenie siebie samego; a n i ,wyjąwszy co do oskar-



żenią się- o czaroslwo, ostrożności, jakie w tym wzglę
dzie powszechnie teraz w prawach określają; nie 
przepisuje, co sędzia przedewszystkiem rozporządzić 
winien, aby ślady nie zostały zatarte, przedmiot prze
stępstwa był wynalezionym i poszkodowany swoje 
odzyskać mógł; nie podaje zasad ustanowienia istoty 
uczynku szczególnych przestępstw, wyjąwszy doty
czących życia, o czem dopiero mówiąc o męż'obój- 
stwie, naucza; ani ogólnych zasad otwarcia badania i 
uwięzienia w ciągu śledztwa, bo to wszystko w duchu 
przyjętej w owym wieku opinii, roztropności sędzie
go pozostawia.

Skreśliwszy zaś różnicę pierwiastkowego i główne
go postępowania, nie wskazuje głównego celu dla któ
rego pierwiastkowe czyli summaryczne przesłuchanie 
winno być z podejrzanym przedsięwzięte, tojest iżby 
po takowem, można było wydać decyzyą względem 
postawienia poszlakowanego w stanie oskarżenia; prze
ciwko czemu, służyła mu nawet kiedyś obrona, tak 
zwm apro atertendainqumtione speciali; w skutek któ
rej jeżeli zapadła decyzya pomyślna, sprawa się prze
rywała i śledztwo główne czyli badanie specyalne, 
miejsca już nie miało.

Ale cel ten już się wówczas zacierał tak dalece, 
że teraz, mianowicie w postępowaniu Austryackiem i 
Pruskiem, dotąd u nas obowiązujących, postawienie 
przez decyzyą w stanie oskarżenia, wyjąwszy u nas co 
do przestępstw w urzędowaniu, zawisło jedynie od 
pierwiastkowego pociągnięcia do odpowiedzialności 
przez sędziego pierwiastkowe śledztwo wyprowadza
jącego. Odtąd bowiem obwiniony, przybrawszy stan 
oskarżonego, i specyalnie słuchanym i lylko wyrokiem



koniecznie za winnego lub niewinnego uznanym być 
ma. Ztąd też różnica migdzy badaniem summarycz- 
nem a specyalnem prawie już teraz znikła, wyjąwszy 
co do ściślejszego w specyalnem badaniu postgpowa- 

-nia, gdy obwiniony zupełnie czynu zaprzecza.
Wskazując dalej zasady prowadzenia przyzwoitej 

jak ją  nazywa, czyli specyalnej inkwizycyi, bez po
przedniego co do (poszlak wyjaśnienia, bo ten przed
miot zostawił do nauki o torturowaniu, bez wyszcze- 
gólnienm środków dowodów w sprawach karnych, tu
dzież bez podania sposobu zbierania takowych, przy- 
stgpuje do oznaczenia dowodów zupełnych, nie tak 
systematycznie i z takiemi ośtrożnościami, jak  ten 
przedmiot teraz traktują, zasadzając ocenienie dowo
du na mniejszej lub wigkszej ścisłości związku, jaki 
zachodzi migdzy uczynkiem- a podejrzanym i rozwo
dząc sig nad ważnością naturalnego i różnych sztucz
nych dowodów; przecież w ogólności dosyć zgodnie 
z teraźniejszą nauką, wyjąwszy: że dopuszcza wedle 
powszechnie przyjgtego wówczas obyczaju, wyciśnie- 
nia torturami przyznania, które teraz jedynie z wol
nej woli wypływające i zgodne z okolicznościami, 
w sądzie należycie obsadzonym, uczynione, stanowi 
zupełny dowód, regim protentiorum zwany} tudzież, 
że pod pewnym wzgigdem przypuszcza dowód przez 
przysiggg oczyszczającą (juramentum purgatońum). 
Nie klassyfikuje także świadków na

i )  zupełnie niezdatnych którym zupeł
ny brak potrzebnych do wiarogodności przymiotów, 
albo z powodu, niedostatecznych sił, władz duszy lub 
zmysłów do powzigcia wiadomości potrzebnych, albo 
należytej moralnośpi-.



2) Podejrzanych (testes suspecti) którzy dla pe
wnego z obwinionym zachodzącego związku, na wia- 
Tg zupełną zasługiwać nie mogą.

3) Zupełnie dostatecznych i wiarogodnych {testes 
classict)-) przeciw którym żadna z powyższych okoli
czności nie walczy. Bo i tego ocenienie pozostawia 
rostropności sędziego. Ale podaje liczbę świadków do
wód zupełny stanowić mającą i powody wyłączenia 
onych.

Nie dopuszcza dowodu z domniemania gdzie zacho
dzi kara śmierci; lubo pod pewnym względem przyta
cza dowód zupełny ze zbiegu okoliczności, ąle zbyt 
słabo i nie z takiemi ścisłemi warunkami jakich wy
maga postępowanie Austryackie.

Nie zna wreszcie dowodu zupełnego przez powo
łanie współwinnych, jaki przyjętym jest pod pewne
mi warunkami w Austryackim processie. Powołanie 
wszakże przyjmuje za poszlakę do torturowania.

Zasad i form konfrontacyi i zakończenia śledztwa, 
ani też wyrokowania, odwołania się do wyższego są
du, ułaskawienia i exekucyi wcale nie skreśla.

Z podobnych zasad do torturowania, okazuje się 
źe co do zbrodni nader wielkich (crimmaatrocissima) 
nie poprzestawano na dowodach sztucznych, ale do 
wyrzeczenia kary śmierci z zaostrzeniem, wymagano 
w ogólności przyznania. Ztąd upowszechnione tortu
ry, za pomocą których wbrew wszelkiej sprawiedli
wości, starano się wyznanie prawdy, które jedynie 
zwolnćj woli wypłynąć może, przymusem przez cięż
kie cierpienie wycisnąć, chociażby już wedle dowol
nego uznania sądu, znakomite istniały przeciw obwi
nionemu poszlaki. Takie postępowanie przez długie



wieki panujące, wielkie zradzało nadużycia do niecne] 
niesprawiedliwości doprowadzające. Ustać też musia
ło , tak jak każde wygórowane złe, jak wszelka nie
sprawiedliwość.

I teraz, a mianowicie wedle postępowania Austry
ackiego i ord. krym. Pruskiej, do wyrzeczenia kary 
śmierci potrzebnym jest w ogólności dowód z przy
znania, ale z wolnej woli wychodzącego. W braku 
takiego, jeżeli nie masz dowodu zupełnego ze świad
ków, może sędzia w myśl § 430 post: Austr. cz. 1 
tylko karę podzwyczajną do lat 20 więzienia wyrzec: 
chociażby istniał zupełny dowód ze zbiegu okoliczno
ści lub z powołania współwinnych.

Zaś podług § 396 i 408 ord. kr. Pr. chociaż do
wód ze świadków będzie ustanowionym, potrzeba do 
wyrzeczenia kary śmierci, iżby |  członków sądzących 
przedewszystkiem na to się zgodziło, że dowód wal
czący jest zupełnym; inaczej podzwyczajna tylko kara 
czasowego więzienia, a nawet i pieniężna, miejsce 
mieć może.

W zasadach torturowania wskazuje nasz autor po
szlaki, nie dzieląc takowych systematycznie na przed- 
stępne (antecedentia), jednoczesne (concurrentia), i 
następne (subseąuentia), na bezpośrednie, pośrednie 
i wspierające; ale położywszy główną różnicę jaka za
chodzi między poszlakami zupełnemi, blizkiemi i odle- 
głemi i objaśniwszy to przykładami* resztę pozostawia 
roztropności sędziego.

Po takowem wyłożeniu zasad śledztwa, przystępu
je Czechowicz do skreślenia szczegółowych zbrodni, 
usprawiedliwiając taki porządek wykładu swojej pra-

Tom III. Wrzesień 1844. 73



klyki tém, że pierwéj trzeba in casu necessitatis inda
gować, a ^oiém re explorata karać (str. 15).

Nie podziela on, jak teraz zwykle we wszystkich 
księgach naukowych i kodexach karnych czynią, na
uki swojéj na dwie główne części; z których w pier
wszej po wskazaniu powodu, źródła, składu i celu 
prawa karnego, podają ogólne zasady; w drugiéj przed
stawiają szczegółowe przestępstwa. Wszakże w wy
kładzie szczególnych przestępstw, kładzie niekiedy 
stosowną ogólną zasadę, gdzie tego widział potrzebę-

Nie skreśla przeto istoty przestępstwa w ogólno
ści, ani nawet każdego w szczególności, nie mówi o 
wolnéj woli działania bezprawnego, owem źródle prze
stępstwa, o winie w ogólnem znaczeniu; nie wykła
da złego zamiaru ! nie wskazuje różnicy jaka zacho
dzi między złym zamiarem oznaczonym (dolus deter- 
minatus simplex) a nieoznaczonym (dolus compositus), 
który podzielają znów na przemienny (alternativus) i 
ogólny (generalis). A przypuszczając w ogólności do
mniemanie złego zamiaru (praesumptio doli), zasadę 
teraz zupełnie odrzuconą, zaledwie wzmiankę czyni 
w przestępstwie dotyczącem życia, o złym zamiarze 
z poprzednim namysłem i nagle powzi^ym, radząc 
pierwszy z zaostrzeniem karać.

Lecz w przestępstwach, które i z winy w ścisłem 
znaczeniu powstać mogą, jakoto, co do życia, zdrowia
i pogorzeli, czując konieczną potrzebę oznaczenia wi' 
ny i trafu, skreśla takowe w dosyć zaspokajający spo
sób. Przytoczywszy bowiem prawo Rzymskie a mia
nowicie L I c. de siccariis 9, 16, wedle którego mg- 
żobójstwo (jak się sam wyraża) prawdziwie przypad
kowe (mere casmle) ¿adnéj kary za sobą nie pociąga,.



naucza: że może być homicidium mlpabile «które lubo 
przez się nie pochodzi z woli ani intencyi (tojest, że 
ten co zabił, nie miał intencyi zabicia), ale j)er acci- 

jednaki przez daną przyczynę jest z woli, dla 
czego nie jest bez winy.» Dla lepszego zaś rzeczy wy
jaśnienia udaje sig do przykładów przez Zalaszowskie- 
go, lib. 4 de delictis tif. 4 art. 2 Juris Regni Poloniaet 
przywiedzionych, wskazujących i e  wina w ścisłem 
znaczeniu zachodzi, «kiedy kto czyniąc to, co mu sig 
godzi, nie przykładając jednak należytej pilności, za
bija kogo.M Wreszcie dla okazania trafu casus fortu- 
itus, powołuje sig na Farinaceusza i Lipskiego, wedle 
których «traf pochodzi z niespodzianego rzeczy trafun- 
ku, którego nikt przejrzeć, ani ustrzedz nie może; i ró
żni sig od casus improvisus (tojest od winy), kiedy 
kto czyni czego czynić nie był powinien, albo nie na 
tem miejscu czyni, gdzie mu należało.»

Naukg tg o winie dopełnia jeszcze w wykładzie pod
palenia, gdzie podziela ong n&culpa lata., letis^ le- 
^issima, a to w stosunku do wigkszego lub mniejszego 
obowiązku ostrożności i pilności w obchodzeniu sig 
z ogniem, tudzież do miary|gnuśności w tyra wzglgdzie.

Nie naprowadza jednak, źe okoliczności zdolne 
obudzić należytą baczność, tudzież nastręczające ła 
twość przewidywania złych skutków, stanowią we- 
*lle swej ważności i wyrazistości różnicg, jaka zacho
dzić może migdzy wielką a m ałą winą i trafem.

O połączeniu sig nakoniec niekiedy winy lub tra- 
ze złym zamiarem, i wynikającym ztąd gorszym od 

Namierzonego skutku, żadnej nigdzie wzmianki nie 
czyni.

Nie wskazuje drugiego warunku jaki w ogólności



do składu przestępstwa wchodzić, musi, i nie wykła
da różnych kształtów działania przez które objawia 
się wola bezprawna. Ani podaje trzeciego warunku 
prawa zakazującego szczególnych czynów lub nakazu
jącego i zagrażającego karą. Ztąd też nie c?yni ró
żnicy jaka zachodzi między biegiem definitam., indefi- 
nilam i secundum quid definitam, chociaż naucza: że 
karą zwyczajną i oznaczoną w zbrodniach jest kara 
śmierci, inne zaś są podzwyczajne nieoznaczone, bo 
dowolności sędziego pozostawione (jm na arbitraria, 
extraordinaria}.

Nie przytacza zasad tłómaczenia prawa, mocy 
onego i rozciągłości.

Nie wykłada skutków przestępstwa pod względem 
przedmiotu,tojest nadwerężenia praw i podmiotu, czyli 
przestępcy» na którego kara, jako skutek przestępstwa
1 obowiązek wynagrodzenia spada. Owszem utrzymu
jąc, że kara śmierci i skaleczenia umarza obowiązek 
wynagrodzenia: bo już poszkodowanemu przez wymiar 
kary na ciele zbrodniarza, stało się zadosyć, twierdzi? 
że poszkodowany może tylko odzyskać rzeczy w na
turze, które z powodu przestępstwa utracił, nawet
2 rąk trzecich, bez względu czy wiedzieli lub nie źc 
z przestępstwa pochodzą, i bez zwrotu ilości pienię* 
żnój, za którą takowe nabyć mogli.

Nie rozwija znaczenia owego pod względem kar- 
nem przysłowia: tolenti non fi t  injuria-, jednakże mó
wiąc o samobójstwie, dowodzi powaga starego Testa
mentu , że i ci jako mężobójcy karani być winni, któ
rzy przychylając się do woli i proźby, życie proszit' 
cym o śmierć odbierają.



Nie wskazuje różnicy, jaka zachodzi między różne- 
mi rodzajami winowajców, ani sig rozwodzi nad związ
kami przestgpców (concursus ad delictuni)% bo wszyst
kich w ogólności, tak sprawców jak wspólników, pod- 
żegaczów i wykonawców, uczestników, a nawet dają
cych pomoc, i z przestgpstwa korzystających, z zasady: 
ratihabitio criminis alieni dolo comparatur.^ za równie 
winnych uznając, dowolnej karze sgdziego, wedle uwa
gi i roztropności onego, podaje.

Co sig tyczy skutków przestgpstwa pod wzglg- 
dem ilości działania i nadwergżenia, a ztąd co do usi
łowania i dokonania, żadnych prawie zasad nie poda
je; przytacza tylko w zbrodni podpalenia, str. 145, że 
usiłowanie wtenczas ma być karygodnem, kiedy sig 
zbliża ad aetum proximum, a zatem jest blizkiem; zdaje 
sig jednak że odrzucając kargzwyczajną, idzie w ogól
ności za zdaniem tych, którzy za takie usiłowanie pod- 
zwyczajną arbitralną karg naznaczają. Ale nie kła
dzie żadnej różnicy jaka migdzy usiłowaniem z wła- 
snowolnéj przerwy w dokonaniu, a usiłowaniem z przer
wy pomimowolnéj wynikłem, zachodzi.

Nie wyjaśniwszy wreszcie przyczyn, dla których 
inne skutki od zamierzonych wynikają, żadnych ogól
nych zasad karygodności nie wskazuje, ani pod wzglg- 
dem przyczyny wewngtrznej działania (raiio interna 
illegalitatis), ani przyczyn zewngtrznych, czyli nadwe
rężenia praw, tudzież jakości działania (rationes exter- 
nae illegalitatis). Nie rozwija nauki o poczytaniu winy; 
nie wskazuje powodów wymawiających od winy w o- 
gólneiti znaczeniu, bo zaledwie wzmiankg uczynił, że 
niedołężni na umyśle karności nie ulegają, i że w w ła
snej obronie czyn spełniony acz karygodny, bezkarr



nie uchodzi. Ale ani hłgdu, ani przymusu od kary 
wymawiających nie wykłada. Nie podaje również 
dzowodów podwyższających lub obostrzających, zniża* 
jących lub łagodzących karg. Wyjmuje wszakże od 
kary śmierci

a) małoletnich, bo w nich nie taki jest dolus }ak 
w pełnoletnich, nie wskazując jednak wieku małole- 
tności; pozostawia bowiem roztropności sgdziego,jak 
dalece kara podzwyczajna arbitralna dotknąć ich mo
że. (1)

b) Tych, którzy z prostoty kradzież popełniają.
e) Którzy żadnej korzyści z kradzieży nie odno

szą, i z głodu kradzież koniecznej żywności spełniają.
Nie potrzebował wreszcie wskazywać zasad stoso

wania kar przez sgdziego, bo przyjąwszy za normg 
prawo, które prócz kary śmierci nie oznacza ściśle 
jakości i ilości kary (lex  indefinita) t e m  samem sg- 
dziemu pozostawia stosowanie kar, jakie praktyka 
zwykle do szczególnych przypadków stosuje; albo ja
kie sam, z zasad sprawiedliwości i potrzeby, za odpo
wiednie uzna.

Co sig tyczy podwyższenia kary, podaje tego po- 
trzebg tylko w przestgpstwie kradzieży prostej po
mniejszej, za popełnienie której pierwszą razą, ra 
dzi użyć kary wygnania lub chłosty, drugą razą ucig- 
cia rgki, trzecią dopiero powieszenia.

Zbieg przestgpstw (concursus delictorum) również 
pomija w ogólności, naznaczając jednak w szczegól-

(1) Wedle postęp. An*U-. matolelai, Itióry 21 lat nie sliończyli, 
nie ulegają karze imierci; ale w miejsce oiej, karze do 20 lat wię
zienia waro-woego.



nych zbrodniach obostrzenie kary śmierci, jak to 
w swojem miejscu zobaczymy.

Wprost zatem przystępuje autor nasz do wykładu 
zbrodni, jakie uważał na najważniejsze i najczęściej 
wówczas praktykujące się. Albowiem obrabianie na
ukowe prawa karnego, zaczęło się właśnie dopiero 
przy końcu wieku zeszłego, kiedy Niemcy szczegól
niej zajęły się filozoficznym onego rozbiorem.

Nie dziw więc, że w dziele naszem, nie znajdu
jemy takiego rozwinięcia zasad, jakiego teraz żądamy.

Szczegółowe zbrodnie podaje autor w następują
cym porządku, nie podzielając takowych na publicz
ne i prywatne.

1. Rozbój iłupiestwo, które autor w ten sposób 
oznacza: że jest mężobójstwo z deliberacyą popełnio
ne, które z łupiestwem albo z wydzierstwem złączo
ne jest. Odpowiada przeto naszemu morderstwu roz
bójniczemu. Ma jednak rozciąglejsze znaczenie; albo
wiem i teą jest rozbójnikiem, kto męża morduje, aby 
wdowę pozostałą mógł za żonę pojąć, i ten kto dla 
pokrycia złodziejstwa przez siebie już poprzednio po
pełnionego, lub w celu późniejszej kradzieży morduje.

Kara śmierci za tę zbrodnią ma sig odbywać 
przez wplecenie wkoło bez względu czy zabór rzeczy 
nastąpił lub nie; może być nadto wedle wielkości 
czynu zaostrzona: wleczeniem na miejsce exekucyi: 
szarpaniem i palenietń rozpaionemi cęgami, zwłasz
cza gdy zachodzi zbieg kilkakrotnie spełnionych roz
bojów (concursus delictorum)', bo wtedy tyleż razy 
należy szarpnąć rozpaionemi cęgami, ile zbrodniarz 
albo rozbojów popełnił, aibo osób zamordował: tłu 



czeniem kołem nie zaraz karku, ale pierw goleni
i ramion, a to dla przyczynienia męki w razie zacho
dzących znakomicie obciążających okoliczności.

Usiłowanie, gdy w miejsce morderstwa ranienie 
tylko nastąpiło, tak ma być karane jak samo doko
nanie.

Wspólników, uczestników, potwierdzających czyn 
przez korzystanie z łupiestwa (ratihabitio criminis 
alieni), tudzież dających pomoc, w równi autor z spraw
cami co do karygodności kładzie, i nie dopuszcza ża
dnego względu na to, czy zamiar takiego morderstwa 
nagle powziętym został, czyli tćż pierw ułożonym był.

W tem miejscu przytacza konstytucye z r. 1565, 
pod tytułem sprawiedliwość w mieściech, i z r. 1616
o rozbojach i złodziejstwach, wedle których panowie 
złapanych na uczynku poddanych swoich plebeiae eon- 
ditionis^ pod karą 1,000 grzywien winni byli dosta
wić sądowi miejskiemu albo przyjaciela naznaczyć, 
żeby on z sądem grodzkim onych rozbójników sądził. 
Appellacyą do trybunału koronnego naznacza z za
trzymaniem obwinionego w więzieniu grodzkiem, je 
żeli pan kaucyi nie stawi.

2. Kradzież skarbu publicznego ( <:rmen peculatus).
Co si§ tyczy téj zbrodni, wcale co do swojéj isto

ty nieoznaczonej, godniejszem uwagi jest: że wedle 
statutów i konstytucyj koronnych, nie masz kary wyra- 
zonéj, a przeto dowolności sędziego pozostawioną by
ła  (poena arbitraria, indefinita). Lecz podskarbiom 
wolno było pieniądze skarbowe na swój użytek obra
cać i onemi robić, byleby ilość w czasie właściwym 
oddawali komu przynależało, i przed władzą swoją wy



rachowali sig, jak to okazuje konstytucyą z r. 1591, 
pod postępek areszty, i z T. \Q2%.

Do téj zbrodni należy także fałszowanie monety 
za którą kara na życiu i konfiskata dóbr. Tu przyto
czone są  konstytucye z r. 1607 a  fałszywej monecie,
2 r. 1611 o mennicy fałszywej, z r. 1627, 1656 o 
mennicy, które wszystkie dotyczą postgpowania kar
nego, co do téj zbrodni.

3. Gwatty publiczne, nie określając istoty onych, 
wylicza następujące:

a)  Gwałt przez szlachcica po miastach czynio
ny. Tu przytoczona konstytucyą z r. 1633, o sądaclt 
sejmowych, wedle któréj szlachcic czyniący gwałt 
w mieście, mógł być pojmany i przez władzg miéj- 
ską zatrzymany, ale sądzony tylko łącznie przez w ła
dzg miejską i ze starostą, a to pod karą śmierci na 
urzgdników przeciwnie postgpujących. Daléj powołu
je konstytucye z r. 1581, 15S9, 1611, które urzę
dników miéjskich Krakowskich i innych niektórych 
miast,, pod wzglgdem gwałtów im wyrządzonych, zę 
szlachtą równają.'

b) Rabunek podczas wojny kościołów, domów, 
sklepów, i na gościńcach, który miał być dochodzo
ny stósownie do konstytucyj z r. 15S9, 1658, 1659.

3. Gwałtowne samowolne odebranie swojéj wła- 
snéj rzeczy, co karg sześciu grzywien, oprócz zwró
cenia tejże rzeczy w posiadanie pociągało, a to 'we
dle konstytucyi Kazimierza Wielkiego.

c) Gwałcenie bram miasta, wedle konstytucyj
2 r. 1588 i 1601.

d) Napad na dom zbrojną rgką, jeżeli przy tém 
zabójstwo lub cigżkie ranienie miało miéjsce, gar-
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dłem miał być karany. Nie poczytywano jednak za 
gwałt, gdyby dopiero w czasie rozmowy w domu czy
im i zaszłej kłótni, przyszło do zwady i bitwy, ztąd 
do zabójstwa i skaleczenia.

e) Napad na grunt zbrojną rgką, óbOk zwróce
nia rzeczy, gardłem, bez uzbrojenia zaś karą pienię
żną miał być karanyi

4. Mężobójstwo.

Mgżobójstwo w ogólności odpowiada naszemu prze^ 
stgpstwu dotyczącemu życia. Tu należy szczególniej 
«^ morderstwo, b) zabójstwo^ ć) przyczynienie sig 
do śmierci ż winy, lub bez winy bo i: trafu; nako
niec działania z winy zagrażające życiu.

Te cztery przestępstwa zależące od złego zamia
ru i winy, ściśle w nauce odróżnić należy.

Zamiar bowiem odjęcia życia, i równe oiiemu prze
widywanie nastgpstwa koniecznej śmierci, jako też xa- 
miar uszkodzenia z przyłączeniem sig do niego winy 
ścisłej, gdy obok takiego złego zamiaru, z nastrgcza- 
jących sig okoliczności łatwo śmierć zdziałania prze
widzieć można było, stanowi morderstwo.

Zamiar uszkodzenia z którego jednak bez winy 
wszakże, śmierć konieczna wynika, jest cechą zabój
stwa.

Wina sama ścisła, jeżeli z działania bez żadne
go złego zamiaru przedsigwzigtego, śmierć sig wyda
rza, stanowi wystgpek; gdy zaś śmierć nie nastąpi
ła  lecz nastąpić mogła, przewinienie.

Traf wreszcie, gdy sig żadne okoliczności z któ- 
rychby łatwo śmierć przewidzieć można, nie nastrg-.



czały, lub były zbyt niewyraźne, jeżeli staje się przy
czyną śmierci, ujść musi bezkarnie.

Lecz autgr nie wskazuje tych różnic, bo nie skre
śla złego zamiaru, ani połączenia się winy z złym za
miarem. Z zasad jednak przez niego przytoczonych 
okazuje się,że morderstwo (homicidium dolosum)  powsta
je z działania w zamiarze odjęcia życia, lub tylko wza- 
miarze uszkodzenia połączonego z koniecznem prze
widywaniem następstwa śmierci, albo możnością prze
widywania nastąpionej śmierci, czyli inaczej zwiną. 
-\lbowiem w artykule 4, dowodzi; że morderstwo nie« 
tylko ten popełnia kto zamierzył odjąć życie, ale i 
ten kto niebezpiecznem narzędziem zadaje ranę śmier
telną z której śmierć wynika.

Zabójstwo (homicidium culpabile) w ten sposób ozna
cza; że ma miejsce, kiedy kto czyniąc to co mu sig 
nie godzi, zabija kogo; np. jeżeli kto pasując sig z dru
gim , rzuca go o ziemig, a rzucony mając nóż przy 
sobie, od owego noża byłby raniony i umarłby ztąd, 
albo kiedy kto chcąc uderzyć Piotra, zabił Pawła.

Dla ściślejszego wreśzcie odróżnienia zabójstwa 
od morderstwa, przytacza: że gdy kto uderza narzg- 
dziem, które za niebezpieczne uważanem być nie mo- 
2e a ztąd śmierć wynika, nie bgdzie homicidium do- 
^sum, ale culposum.

Występek z winy tak wystawia: źe jest wtedy, kie
dy kto czyniąc to co mu sig godzi, nie przykładając 
jednak należytśj pilności, zabija kogo, np. gdy ten co 
dachówkg na dachu kładzie, nie daje znaku, a dachów-

spada i człowieka zabija.
Wreszcie traf bezkarnie puszcza, a co się tyczy 

®2ynów z których śmierć z winy nie wynikła, ale wy



niknąć mogła, które teraz przewinieniem zowiemy,
0 tych wzmianki nie czyni. Przy tem wskazawszy za
sady dotyczące zabójstwa w własnej obronie, zgodne 
w ogólności z teraźniejszemi zasadami, i przytoczywszy 
konstytucyą króla. Olbrachta z r. 1496, naznaczającą 
kar§ 60 grzywien za popełnione w takim przypadku 
zabójstwo, tudzież konstytucye z r. 1589, 1543 i 1588 
potwierdzające powyższą, powołuje wreszcie konsty
tucyą króla Olbrachta również z r. 1496, o mgżobój- 
stwie szlacheckiem przygodnem, zagrażającą karą sto
1 dwadzieścia grzywien, tudzież wigzieniem przez rok
i sześć tygodni; jako też konstytucyą z r. 1588, tłó- 
maczącą co \esihomicidmm casuale, w ten sposób: «że 
jest wtenczas, gdyby kto nie mając z kim przedtem 
contmtiones^i rixas.e t odia., z przygody zabił człowie
ka. Ale w mieście, we wsi, przy domu gdzie ludzie 
chodzą, także w przejrzystem polu, gdy kto z ruszni
ce zabije, allegatio casus iść nie ma.»

Co sig tyczy morderstwa, przechodzi przy tem ró
żne konstytucye od Kazimierza z r. 1368, zamienia
jącą  karg śmierci na grzywny, aż do konstytucyi z r. 
1638, wedle których obok kary pięnigżnej i kara wie
zienia za zabicie szlachcica, sam a zaś kara pienigżna 
za plebejusza jest zagrożona.

Wymaga daléj, zgodnie z teoryą teraźniejszą, do 
morderstwa i zabójstwa śmierci koniecznéj, nie po
przestając na śmierci per accidens; lecz nie wyjaśnia 
różnicy jakaby mogła zachodzić migdzy obrażeniem 
bezwzględnie koniecznie śmiertelnem (laesio uniter- 
saliter absolute lethalis), a obrażeniem tylko wzglg* 
dnie koniecznie śm iertelnem , (laesio individuante^ 
absolute teihalis.



Nakoniec nie przypuszczając różnicy migdzy złym 
zamiarem w gniewie, nagle, impetu.^ powziętym, a złym 
zamiarem poprzednio z namysłem, praemediate et ex 
proposito^ ułożonym, przechyla sig jednak do zdania 
tycb, którzy w ostatnim przypadku, radzą aby po wy
pełnieniu kary śmierci, przybić trupa na jakiem pu- 
biicznem miejscu, dla przykładu.

Zresztą nie wskazuje różnych rodzajów morderstw, 
bo też nie czyni w ukaraniu różnicy migdzy dokona
niem a usiłowaniem morderstwa, ani też migdzy spra
wcą, wspólnikiem i uczestnikiem, zostawiając to wszy
stko roztropności sgdziego, który wedle okoliczno
ści karę podzwyczajną stanowić może.

Co sig tyczy samobójstwa, czyn len za karygo
dny uważa z naturalnego i Boskiego prawa; przyta
cza w tym względzie prawa Rzymskie i kanoniczne, 
a wskazawszy różnicg między samobójstwem dla su
mienia, z powodu spełnionego przestępstwa popełnio- 
nem, a samobójstwem z tęsknicy żj’cia, z niecierpli
wości, bólu lub z inszej jakiej przyczyny wynikłem, 
idzie za zdaniem tych, którzy tylko za pierwsze sa
mobójstwo karę konfiskaty dopuszczają, przytaczając 
nadto na wszystkich powyższych bez różnicy samo
bójców, następującą karę zwyczajową, prawem Sa- 
skiem uświgconą, że trupa samobójcy przez okno albo 
przez dach rzucają, albo pod progiem domu wywłó- 
czą powrozami; w pole przez kata wywożą i p^lą 
w miejscu exekucyi, a przynajmniej nie chowają na 
cmentarzu ale tylko w pobliżu, zowiąc takowy po
grzeb: sepulluram camiam. Wyjątek jednakże czyni 
w tym względzie, co do samobójstwa z choroby władz 
umysłowych wydarzonego.



Wreszcie idzie za zdaniem Carpsowa: że gdy sa
mobójstwo popełnił obwiniony o przestępstwa wiel
kiego zgorszenia, jakoto podpalenia, majestatu, cza- 
rostwa i t. p. dosyć kiedy ciało samobójcy przez ka
ta z miasta wywleczone, przy szubienicy pochowanem 
bgdzie.

Wszakże podobny przepis znajduje sig dotąd w ord. 
kr. Pr. w § 550, z tem tylko złagodzeniem, że tako
wa exekucya ma sig odbywać przez sprowadzenie tru
pa przez kata w nocy, a co wigksza, nakazuje taż or- 
dynacya w §. 551 wplaitać w koło ciało takiego sa
mobójcy, który samobójstwem kary uniknął; co 
jednak w myśl art. 204 prawa karnego Królestwa Pols. 
z r .  1818, miejsca już u nas nie znajduje. Można tyl
ko w takim razie, wyrok wydany ogłosić przez przy
bicie go w miejscu exekucyi lub jurysdykcyi sądu.

Wreszcie prawo nasze samobójcom odmawia ob
chodu pogrzebowego i pomników. Co do usiłowa
nia samobójstwa, odrzucając autor zdanie tych, któ
rzy stanowią karg śmierci, przyjmuje łagodniejsze we
dle uwagi sgdziego, chłostą lub relegacyą ukaranie.

W tem miejscu . naucza Czechowicz: źe w spra
wach karnych przedewszystkiem ma być ustanowio
ne corpus delicłi, a mianowicie gdy zachodzi samo
bójstwo, przez obejrzenie trupa i opisanie znalezio
nych ran, jak sig to i w Polsce zachowuje, że woźni 
koronni na trupie czynią obejrzenie, lub że trupa 
przywożą na ten cel do urzgdu grodzkiego. Wtedy 
tylko z domniemania można, corpus delicti ustanowić, 
gdy nie istnieją ślady uczynku (crimen facti trans- 
eunlis).



W następnym tytule VI, wykłada aulor ojcobójslwo,
i powoławszy w tym względzie statut Kazimierza Wiel
kiego z r. 1368, naznaczający karę konfiskaty i infa
mią, przytacza znaną karę z prawa Rzymskiego, tojest 
zaszycie zbrodniarza w worek skórzany, z kogutem, 
psem, z żmiją i z małpą, i wrzucenie w morze lub 
rzekę. Którą to karę i prawo Saskie przyjęło z tą 
zmianą, że dla prędszego utopienia, poprzestają na 
zaszyciu w worek konopny; w miejsce małpy, kota 
używają, a jeżeli węża niedostaje, odmalowanego w wo
rek Jcładą. Niekiedy przywiązują ojcobójcę do ogo
na końskiego, i tak wloką na miejsce-exekucyi, a po
tem ścinają.

Takiejże karze ulegać mają rodzice, którzy zabija
ją  dzieci swoje.

Ale matka porzucająca dziecię na miejscu odlU' 
dnem, aby z głodu um arło, wedle zdania uczonych 
jeżeli skutek nastąpił, mieczem ma być karana, ina
czej chłostą i relegacyą. Dusząca zaś nowo naro
dzone dziecię, bywa w Polsce ze zwyczaju i naśla
dowania prawa Karola V (bo na  to w prawie korony 
kary nie masz postanowionej), żywcem zakopywana i 
palem ostrym przebijana, niekiedy zaś topiona: wyją
wszy gdy jest nobilioris conditionis^ bo wtedy po
wszechnie kara miecza ma miejsce.

W wątpliwości czy .dziecię żywe lub nieżywe 
na świat przyszło, zdaje się autor przychylać do zda
nia tych, którzy przypuszczają domniemanie złego 
zamiaru, co w teraźniejszej nauce jest zupełnie od
rzucone; radzi przeto torturowanie, dla wydobycia 
w tym względzie prawdy od matki. Zresztą, rozwiódł
szy 9ię nad te ra , kiedy Bóg w ciało ludzkie rozu-



tnną duszg wlewa, że od mniój wigcój gorgtszej krwi 
matki i od prawego lub lewego boku zależy zawią
zek płodu mgzkiego lub żeńskiego; naznacza bez ró
żnicy karg miecza za rozmyślne spędzenie płodu już 
ożywionego, tak na spędzających płód, jako i na ma
tkę która o tem wiedziała. Przysposobienie dopiero 
lekarstwa, a zatem conatus remotus, jako też bez
skuteczne onegoż użycie {conatus proximus) równej- 
że karze w tej zbrodni ulegać mają. -f

Dalej, w wykładzie mężobójstwa migdzy pokre- 
wnemi i migdzy małżonkami, nic; takiego coby szcze
gólniej na uwagę zasługiwało nie przytacza, prócz, 
że kara śmierci ma być rozmaicie obostrzona.

I na tem skończywszy przestępstwa dotyczące ży
cia, przystępuje.

5. Do przestępstw przeciwko dobrym obyczajom, 
które są następujące:

1. Porwanie białogłowy niezamężnej.
2. Stuprum.
3. Simplex fornicaito. ■
4. Grzech Sodomski. *
5. Cudzołóztwo.
6i Razirodżtwo.
Zaczyna o gwatłownem porwaniu białogłowy (de 

raptu)} a rozróżniwszy porwanie w celu zgwałcenia, 
lub ożenienia sig, tudzież bez zezwolenia lub z zezwo
leniem kobiety nastąpione, przytacza konstytucyą Ol
brachta z r. 1469, i Zygmunta z r. 1531, wedle któ
rych porwanie bez zezwolenia pociąga infamią» z ze
zwoleniem zaś, nie, ale kobićta za to traci posag i 
dobra ojczyste i macierzyste. Zaś wedle prawa Sa



skiego i praktyki w Polsce kara śmierci nawet na 
wspólników, uczestników i dającyCh pomoc ma iniej- 
sce, bo taką karą sądJ.K.M. w r. 1595 osądził Kras
sowskiego za porwanie Tryblowej, wyjątek stanowi, 
gdy porwana kobieta była już nierządnicą.

Stuprum, czyli defloracya ber porwania, może Być 
gwałtowne albo dobrowolnó. Jeżeli było gwałtowne, 
karze śmierci ulegało, gdy zaś czyn nastąpił' tylko 
z uwiedzenia przez podarunki Itib jaką namowę,, kara 
arbitralna jedynie mogła mieć miejsce. Usiłowanie 
również karę arbitralną za sobą pociąga. Różne wre
szcie czyni tu autor w obszernym wywodzie wyjątki, 
z czego okazuje się, że nie natrafiono jeszcze na za
sadę wedle której możnaby z pewnością^ oznaczyć rze
czywisty gw ałt, którego ocenienie szczególniej od wo
li rzeczywiście odpornej zależy. Ztemwszysikiem, 
w zachodzącem stuprum dobrowolnem, radzi poprze
stać na wyposażeniu kobiety albo zmuszeniu do oże
nienia się z nią wedle okoliczności, „wyjąwszy gdyby 
była w owym czasie nierządnicą. . :

Tu należy simplex fornieałio, pociągająca za sobą 
karę relegacyi co do kobiet; co si§. tyczy mężczyzn, 
pieniężną lub więzienną.

W tem miejscu rozwodzi się nad grzechem so- 
domskim, przytaczając' Damhoudera który twierdzi: 
że ten grzech pochodzi z tentacyi djabelskiej. A wy
kazawszy troisty ów grzech, naznacza karę albo rele
gacyą lub inszą podzwyczajną, albo karę. ognia, albo 
najsroższą jaka być może, nie wyłączając nawet od 
zatracenia zwierząt do grzechu użytych.

Cudzołóztwo. Tu autor dowodząc świętości stanu 
małżeńskiego, przytacza obce prawa i zwyczaj w kró- 

Wrzesień. Tom IIP 1844 75



lestwie przyjęty; że mąż jeżeli sam hie był cudzo* 
łożnikiem, mógł bezkarnie zabić żonę swą i cudzo* 
łóżcę na uczynku zchwytanycb.

Zresztą, wskazawszy troiste cudzołóztwo i różne 
zdania co do kary, karę śmierci lub podzwyczajną, 
wedle okoliczności naznacza. Dopuszcza jednak da* 
rowanie kary, gdy obrażony małżonek o to uprasza, 
tudzież zaniechanie sprawy z powodu pięcioletniego 
przedawnienia. A lubo sędzia z urzędu cudzołóztw£^ 
dochodzić m ógł, jednak skarżyć tylko krewni pra
wo mieli.

Kazirodztwo wreszcie, wedle stopni pokrewieństwa, 
śmierci lub inną mniejszą karę, za sobą pociągało.

A zakończywszy przedmiot ten wykładem kazi
rodztwa z cudzołóztwem złączonego, co podług tera- 
zniéjszéj nauki, stanowi concursum delictorum simul- 
łaneum, przechodzi do przestępstwa

6. w tytule XV i § 1.
Tu autor, mając wzgląd na różnicę jaka zachodzi 

między złym zamiarem, winą i trafem, podaje pięć 
rodzajów podpalenia.

1. Podpalenie ze złego zamiaru, które również 
. jak i usiłowanie bliskie, śmiercią ma być karane.

2. Podpalenie z winy wielkiej ex lata culpa np. 
kiedy kto obok leżącego prochu, świecę nieostróżnie 
zapala, karze wedle rozsądku sędziego podlegać ma.

3. Podpalenie z winy m ałe j, exculpa le ti, któ
re pociąga karę pieniężną, wedle uznania sędziego, 
lub chłostę.

4. Podpalenie ex culpa letissima, czyli podług 
Zalaczewskiego, z powodu zdrożenia- od największej 
pilności, które bezkarnie uchodzi.



5. Podpalenie z trafu, które nawet obowiązku 
wynagrodzenia nie pociąga. Ci wreszcie, którzy do 
gaszenia ognia nie śpieszą, chociaż zwykle bezkar
nie uchodzą, zawsze Jednak grzech popełniają. Przy 
końcu przytacza, że podług prawa koronnego, palący 
w złyn) zamiarze cudze zboża na polu, ulegają karze 
arbitralnej jaką sgdzia naznaczy; poczem przechodzi 
w tytule XVI

1. do pojedynku.

Powoławszy nasz autor Consilium Trydenckie, bul- 
Ig Grzegorza XIII i Klemensa VIII przeciw pojedyn* 
kom, tudzież konstytucyą z r. 1588, wedle którśj wy
zywający szlachcic szlachcica bez pozwolenia króla, 
karg wieży przez pół roku wysiedzieć i 60 grzywien 
zapłacić był w obowiązku, wymaga do istoty poje- 

^dynku umowy i postanowienia, a wtedy karę śmierci 
na wyzywającego naznacza, jeżeli śmierć zrządził. 
Inaczój, jako też wyzwanego i świadków, podzwyczaj
ną karą arbitralną, wedle okoliczności i różnych wska
zanych dynstynkcyj karać radzi. Nastgpnie przystępuje

8. do kradzieży w tytule XVII.
Nie określa wprawdzie autor istoty kradzieży, ale 

nad tem przestgpstwem, jako najpospolitszem, rozwo
dzi sig obszernie, przytaczając różne subtylizacye i 
dystynkcye dlatego, że nie położył głównych warun
ków istotę kradzieży stanowiących.

Odróżnia przedewszystkiem kradzież prostą, od 
gwałtownie buntowniczej, i podaje, źe kradzież pro
sta lub mniej gwałtowna, bez przyłożenia wielkiej 
siły dokonana, wartości pięć dukatów przenosząca, 
pociąga ta sobą ze zwyczaju powszechnie w  całym



świecie przyjglego, karę szubienicy; w czem jednak 
sędziemu wiele, dowolności zastawiają, który stoso
wnie do różnych okoliczności i podzwyczajną karę 
naznaczyć może, tak dalece że nawet kradzież rze
czy ku jedzeniu służących, z głodu spełnioną, ma moc 
puścić bezkarnie. .

Kradzież prosta mniejszéj wartości, pociągała zą 
sobą: za pierwszą razą wygnanie, więzienie lub chło
stę, za drugą razą ucięcie ręki, za trzecią śmierć.

Kradzież zaś rzeczywiście gwałtowna i buntowni
cza, tojest w towarzystwie z przyłożeniem wielkiej si
ły spełniona, zawsze bez względu na ilość szkody, ma 
być szubienicą karana. W tém miejscu przytacza au
tor 7 przypadków w których dziąłanie, acz gwałtowne, 
za rzeczywiście gwałtowne uważać go nie należy. Mię- 
dzy innemi, rozbicie siekierą budynku chłopskiego 
z ziemi ulepionego, wyjęcie ściany, oderwanie okna, 
wyłupienie skrzyni z rybami, otwiéranle kluczem zło
dziejskim, i wydarcie strzechy, trudniejsze za pomocą 
drabiny włażenie, za gwałt poczytuje.

Wreszcie, usiłowanie kradzieży gwałtownej, gdy 
złodzićj gwałt popełniwszy nic jeszcze nie ukradł, nie 
pociągało za sobą kary śmierci. Lecz autor poczytuje 
za kradzież, różne czyny oszustwa, nawet znalezienie 
rzeczy a nieoddanie onéj wiadomemu właścicielowi; 
daléj rozmyślne nabycie rzeczy skradzlonéj od zło
dzieja lub .Vanie jéj , w zastaw; wykradzenie swojéj 
rzeczy w zastaw danéj, używanie rzeczy użyczonćj 
na inny cel jak użyczoną była, również używanie rze-, 
czy w depozyt złożonej; samowolne kryjome odbiera
nie swojéj własności, ogrywanie sł,ug, dzieci, ubogich. 
Kary jednak szubienicy, oprócz nabywania rzeczy skra-



dzioDéJ, za powyższe przestgpstwa oie naznacza,, ale 
podzwyczajną chłosty lub inną arbitralną. .

Odłącza od kradzieży, zabieranie rzeczy inigdzy 
małżonkami, migdzy dziećmi a rodzicami, i dopuszcza 
tu tylko cywilną akcyą o rzeczy oddalone (a c t^  re^ 
rum amotarum).

Idzie za zdaniem tych, którzy wczesne dobrowol
ne zwrócenie rzeczy i szkody, przed rozpoczęciem in
kwizycyi lżej karcić radzą.

Zastanawiając,się zaś nad niektóremi kwestyami, 
utrzymuje: że gdy złodziej z szubienicy oderwie się ’ 
bez szwanku, już go powtórnie wieszać nie nale
ży, i idzie za zdaniem tych, którzy dowodzą, że i ży
da na sposób chrześcianina, za szyję, nie zaś za nogi 
wieszać potrzeba. A co się tyczy tych, którzy trupów 
lub palce albo inną część ciała z szubienic na czaro
wanie kradną i obrzynają, na nich lubo karę podzwy- 
czajną czyli arbitralną w ogólności naznacza, je 
dnak pozostawia roztropności sędziego, czyliby niekie
dy i zwyczajnej, czyli kary śmierci, wyrzec nie należało/

Co się tyczy kradzieży ryb ze stawów i t. p. tu
dzież zboża lub siana z pola i łąk , wreszcie pszczół i 
miodu z ułów, powołuje prawo Kazimierza Wielkiego
2 r. 1368, wedle którego kara na grzywny jest zagro
żoną.

Lecz przywodzi przytem, że podług prawa Saskie
go, kara podzwyczajna má miejsce. Nakoniec wabienie 
gołębi za kradzież poczytując, utrzymuje: że jeżeli 
odlatujące, umysł niepowrócenia z cudzego gruntu 
okazały, bp dwukrotnie przez dwie godziny iub w zwy
czajne dnie nie powróciły, wtedy za skradzione uwa-. 
zać ich nie należy. . ¿



9. W tytule XVIII, wykładając zbrodnią czarostwa, 
przywodzi konstytucyą Zygmunta króla z r. 1543, we
dle któréj sprawy o czarostwo należą do sądów du* 
cbownych, tak dalece, że stósownie do konstytucyi 
króla Augusta III z r .  1745, zagraża kara śmierci sg- 
dziom świeckim, gdyby się poważyli czarostwa do* 
chodzić i sądzić.

Poczém uznawszy to przestępstwo za zbrodnią pu
bliczną, podaje różne poszlaki upoważniające sędzie
go do rozpoczgcia inkwizycyi przeciw podejrzanemu
o czarostwo.

Oprócz znanych i zwykłych, wzmacniającą poszla
ką ma być np. gdy kto z rodziców czarowników uro- 
dzonyni został,* bajaźń okazywana, tudzież samo do
niesienie przez inkwizytora uczynione.

Co sig tyczy dowodów, takowych autor cztery 
podaje.

1. Jawna prawda trwającego uczynku. Gdy np. przy 
czarownicy trucizny i czary są znalezione, jeżeliby wi
dziano że pod progiem stajni lub chlewa kopała i cza
ry  zakładała, a ztądby zaraz bydło zdychało; gdyby 
widziano, że podejrzana o czarostwo, niewiniątka za
bija i U p.

2. Własne dobrowolne wyznanie takich nawet czy
nów , któreby niepodobnemi sig zdawały, np. że na 
schadzki czarownic obwiniona zaniesioną była, że sig 
na powietrzu unosiła, że sig w wilka lub w bydlg za
mieniła, lub że sprawg z djabłem miała.

W przyjgciu takiego wyznania, radzi Jednak nasz 
autor być nader ostrożnym, bo takowe czasem pocbo- 
dw 8 tęsknicy życia. Dlatego rozwodzi się tu t  wiel



ką ścisłością nad wszystkierai warunkami, jakie są  ko
nieczne do istoty dowodu z przyznania.

3. Zeznanie przynajmniej dwóch wiarogodnych 
świadków.

4. Powołanio przez czarownicg do czynu przyzna
jącą sig, obok innych poszlak.

Poszlaki zaś do torturowania, oprócz zwyczajnych 
są jeszcze:

a) gdy czarownica przez straż przytrzymana, mó
wi: juzem zgingła, już po mnie, darujcie mi życie a 
wszystko opowiem,

b) gdy zaklina i wzywa djabła.
c) Jeżeliby znak wypalony był na jakiej rzeczy, a 

mianowicie na jakiej czgści ciała, podobny do stopy za- 
jgczój, a miejsce to nie dolega czarownicy, i chociaż
by igła do kości utkwiona doszła, krew sig nie wy
dobyła.

Pogłoska i uzdrawiania sposoby czarowskiemi, it .p .
Każda wszakże podobna poszlaka, winna być stwier

dzona dwoma świadkami.
Wreszcie nie przypuszcza nasz autor, żeby pławie

nie czarownicy, jeżeliby po wodzie pływała, stanowi
ło  poszlakg do tortur.

Przystgpując nakoniec do kary, nad wielkością tej 
zbrodni w ten sposób sig rozwodzi:

«(Któż nie widzi, przyńajmnićj cokolwiek pobożno
ści i zdrowego rozumu mąjący, jak cigżki, straszny
i szkodliwy wystgpek jest czarostwo? Cigżki jest, bo 
jest jeden ex ałrocissimis. Wigkszy nad mgżobójstwo 
cudzołóztwo i złodziejstwo. I owszem czarownicy 
nietyiko są  zabójcami, gdy chorobami niebezpieczne-:



mi i sam% śmiercią inszym szkodzą przez ^wojé inkan- 
tácye, w łasne niewiniątka djabłu poświgcają, ale są i 
cudzołożnice tym bardziej brzydsze, czym brzydszy 
jest ten z którym sig łączą: tojest djabeł.»

..........»Szkodliwy jest, bo czarownicy i czarownice
téj djabelskiéj sekty wyznawcy, nazywają sig hosteś 
húmame salutis et humani generis mimicy którzy chrze- 
áciaóskiéj wiary wyrzekając sig, w ugodg albo w spo
łeczność z djabłem wchodzą, za którego pomocą , za
żywszy do tego nauki zakazanej, ludziom i bydłu szko
dzą.»

Oznaczywszy potem trzy rodzaje czarostwa, tojest: 
ditinatorta, amatoria i venefica., za każde karg śmierci 
naznacza, miecza a nawet ognia, wedle wielkości zbro* 
dni, co ocenieniu sgdziego, pozostawia.

Zakończa wreszcie autor dzieło swoje tytułem 
XIX, o karze relegowanych. Jestto powrót wygnań
ca, który jeżeli przysiggg złożył, że nie powróci i ta
kową przełamał, ma być karany uci^iem  dwóch pal
ców albo rgkl, a nawet śmiercią; inaczéj chłostą, lub 
wigzieniem i powtórnem wygnaniem.

Oto jest rys naszego dzieła; Niezbyt dawno, bo 
zaledwie lat 75 upływa, jak taka jurysprudencya kar
na nietylko u has, ále w całej Europie praktykowała 
sig. Są, którzy jeszcze ów: porządek karny zapamig- 
tać mogą; a jakże daleko wyżój postąpiliśmy! Już 
w roku 1768, kiedy właśnie dzieło to drukowano, głó- 
wczyzny zniesione u nas zostałyj-a w ośm lat później, 
bo w roku 1776, a zatém na lat 10 przed prawem To* 
skańskiem, zniesiono tortury, tudzież dochodzenie cza-



rostwa. Dokonany jednak przez Andrzeja Zamojskie
go w r. 1778 projekt do nowego prawa karnego, zbyt, 
jeszcze okazuje si§ surowym; słusznie też przyjętym 
nie został. Później zaprowadzone kodesa Austryacki
i Pruski, jako też ogłoszone nowsze prawa mianowi
cie Francuzkie i Bawarskie, wpłynęły znakomicie na 
prawodawstwo nasze w kodesie karnym z r. 1818 ob
jawione.

Jak zaś coraz wyżej wraz z nauką j postępują p ra
wodawstwa, dosyć odczytać jedno z teraźniejszych 
dzieł prawo karne wykładających, dosyć przejrzeć je 
dno z nowszych praw karnych, aby się o tem dostate
cznie przekonać. I cóż tego postępu może być przyczy
ną? Nie praktyka sama, bo ta jeżeli nie będzie upra
wiana i podsycana nauką, wyradza z siebie cierpkie 
chwasty; ale właśnie nauka na doświadczeniu oparta, 
która doprowadza do prawdziwej mądrości.
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przez

w  XV̂ r jeszcze wieku, znajdojem w Polsce eko
nomów: wspomina o n ic h  Rysinskt w zbiorze swoich 
przypowieści za Zygmunta III wydanych, a w sławnem 
dziele Gostomski Oekonomiaabo gospodarstwo ziemiajlskie 
r. 1644 zaWładysława IV, obowiązki ekonomom prze
pisuje. Wedle starej przypowieści djabeł pierwszy 
odkrył, że ekonomowie lepiej niż pańskie, swoje pasą 
konie, bo nie chciał być na ziemi naszej, ani «/rwc^- 
7*zc;n, ani furmanem, animamką, ale chciał być młynar
skim wieprzem^ ekonomskim koniem., i księżą kucharką 
naplebanii.n Czyż to nie dowodzi rozumu djablego? 
Po tej wskazówce dopiero zaczgłi i nasi ojcowie prze
glądać, i wtedy powstało przysłowie, źe «.ekonomski 
szlapak^ pańskiego bachmata prześcignie.y>

Gienealogia przeto ekonomska, nie jest świeżej da
ty ; nie wątpić, źe ją  można o wiek cały posunąć, i 
zapewne szperacze nasi i tśj usługi literaturze i heral
dyce wyświadczyć nie omieszkają. My siggngliśmydla
tego tak Wysoko, aby obudzić uszanowanie dla rodu 
tak starożytnego.



Jeżeli w rodach naszych krew się mieszała, w ras 
sie ekonomów zachował się strumień krwi czystej, nie- 
skalanejj przymioty je zawsze jedne, nieodmienne zdo
bią. Dowodem silnym jest tego, że i teraż ekonomskie 
konie lepiej wyglądają niż pańskie  ̂ i gdy na wiosnę 
dworskie wyciągają za ogony na okólnik, ekonomskie 
wzniesionem nozdrzem parskając, aby się wydarły 
z opłotków, hasają rześko po pańskich ozimininach 
z rozwiązaną grzywą od wiatru.

Przyznać potrzeba, że duch ekonomiczny cały też 
ród naszych ekonomów bardzo liczny, umiał przejąć:
o zakład żaden z dziedziców wsi nie ma tak spasłych 
wieprzów jak ekonomskie, ani tak wypasionych krów; 
cielęta nawet jakby łojem oblał, zrzebaki że na nich 
kropla wody nie stanie: drób wykarmiony jakby u żyda 
na święta: w przeszłym nawet roku ogromna samica 
z trzody chlewnej świnią ekonomska, pierwszą 
nagrodę otrzymała ną wystawie zwierząt.

Czyliżto mało dowodów do poznania, i uznania raz 
przecie, wielkich zdolności ziemiańskich w naszych 
ekonomach, zdolności, które z ojca na syna przecho
dzą? Tak, z ojca na syna, bo u nas dostojność ta ro 
dem idzie, nie zna głupiego ¡mlępu  co do niczego nie 
wiedzie: jak stoi spleśniała woda w sadzawce bez od<' 
pływu, tak jedne zasady uwielbia ta rasa.

Dlatego, gdy moda wiele u nas zmieniła, prawdzi
wy nasz ekonom, jestto wierny typ XVII wieku, lubo 
wiele już w stroju zmieniony. Ekonom znając swoje 
położenie nie świetne, z głównej zasady panów dzie
dziców, aby mu jak najmniej płacić, obarczony licz
ną rodziną, ma systemat korzyści ciągnąć tak umie
jętnie, że pan nigdy o tem nie wie, chyba wtedy



gdy mu da chlubne świadectwo, i przejdzie w inne 
strony do służby; wtedy to nasi kmiotkowie i dwor
ska czeladź, patrząc na tuman poza bryczką odjeż
dżającego ekonoma, zaczyna śmielój o nadużyciach 
przebąkiwać, i zwolna dosadne przeklgstwa na prze
żegnanie posyłać.

, Chcąc wszakże lepiej poznać figurg tak ważną 
w kraju rolniczym jak nasz, musimy zajrzeć ẑa pro
gi ekonomskiej familii.

Niedziela wieczór.
(Izba czysto wybielona, dalej alkierz otwarty. Ścia

ny izby zdobne w obrazy świgtych: łóżko wielkie w ro
gu izby zasłane piernatami. Flaszka z wódką na sto
le i kieliszek spory. Pan ekonom Piotr Szczeciński, 
siedzi przy stole, popija wódkg, i pieści dużego kundla, 
pani Brygida małżonka pieści burego kota na kolanach).

BRYGIDA

Mój Piotrusiu, waszeć nawet na własne zdrowie 
nie uważasz. Słychaneż rzeczy, żeby też i w świgtą 
niedzielg nie mieć odpoczynku, obchodzić pola, prze
strzegać szkody; alhoż ci to pan da co wigcej za to?

PAW PIOTB

Jak sig znacie tak prawicie: pan doma siedzi, toć 
przecie trzeba pokazać, że człek nie je darmo cbleba,
i troskliwy o pańskie dobro. Nie wieta, że chamy za
czynają łby do góry podnosić; z królewszczyzną co 
oczynszowali łoni i z órdynacyą, a przez granicg 
tylko,jiłżsie zwąchali, już rezon zaraz wigkszy. Za-



l’az i pan za nic ¡'ekonom za nic, a Ja panu gadam, że 
cham zawsze chamemj smaruj chłopa masłem, to on 
■śmierdzi dziegciem: kto słyszał żeby chłop lubił her- 
bowanego, jak mnie na ten przykład szlachcica. Sta
ry Maciek wczoraj chodził do pana, długo tam rozpra
wiał, bojg sig czy czego nie wypaplał, (popijając icód- 
Isi) Bo i waszeć nieostrożni, od jego żony wzigliśta 
kurg z jajami, i ggś z gąsigtami, i pigć lalek lnu, i dwa 
prosiaki: a córka darmo piołła dwa dni w ogrodzie.

BRTGiDA (rzucając kota na ziemię w złości)
A cóżto, zwaryowałeś czy co? to i ty, ty! bg- 

dziesz adwokatem chamów! Wzigłam, ho mi sig tak 
podobało, a chłopowi zasię. Już ja  sig wyłgg przed 
panem, ale ty 50 bizunów staremu wylicz Maćko
wi, niech plotek nie nosi, niech nie czerni naszéj 
poczciwości, bo jemu wara do dworu. Gdybyś i 
Waszeć miał wigcej tego co sig zowie, toby żaden 
chłop do dworu nie doszedł, nie przeszedłszy 
pierwéj przez próg ekonomski. Mój świgtój pamigci 
1'odzic, był z dziada pradziada ekonom, jak sig zowie! 
bizun w srebro okuty, ojciec synowi na łożu śmier- 
lelném jak buławę zdawał: a drżeli przed nim chamy; 
*aden nie śmiał zajrzeć na podwórze dworskie, chyba 

na stróże przyszedł: wtedy mój rodzic dawał pil- 
*iiejsze baczenie, żeby nie mruczeli w czeladnej izbie. 
Paraigtam, jeden o cóś sig skarżył przed kamerdyne- 

pańskim, że mu tamkrowg zabrał, ażongcigżar- 
pobił: lo jak sig zowie, mój rodzic krzyknął, por- 

'vali chłopa na powietrzu, za stodołą w dole kartofla- 
“ym wsypał mu sto, jak sig zowie pełnychj kamerdy- 

. dostałlO bitych talarów, i sza! jakby makiem zasiał.



Oho! od tego czasu i Stróże milczeli jak święla ziemia, 
a przed rodzicem niżej czapką kłaniaii, niżeli przed 
samym panem. To też na stare lata bieda nie zajrza* 
ła  ani okay, ani wroty: kupił-sy folwarczek i jak pań 
mieszkał: mać tam jeszcze i w trzosiku nie pusto.

PA3Ś PIOTR

Hej! hej! zmieniły si§ czasy! i chłopstwo zubo
żało! Drzyj łyka kiedy można, ale nacigżkie utrapie
nie zabrakło i łyka.

BRYGIX>A

Bo nie umiesz poszukać; a Bartek pietuch czy nie 
ma krów czterech kiedy łanie; mae izrzebięta i cielęta; 
młodzież łatwo wychować na pańskiśm, to na jarm ar
ku będą pieniążki.

PAN PJOTR

Ha cóż, alboż nie wieta żem chciał niby kupić od 
niego, ale chłop lis. Ukłonił sig i powiedział, że nic 
jse swojej chudoby nie sprzeda.

BRTGID\

Zostaw mi to waszeć staranie, już ja trafig jak si§ 
zowie, tylko rób jak ci powiem.

Wtem chłopak dworski zaw ołał do pana ekono
ma. Pan Piotr popłókał usta wodą, uczesał włosy» 
poprawił suknie, i rzuciwszy znaczące spojrzenie na 
żone, wyszedł zachmurzony.

Pani Brygida przez ten czas wytłukła dziewkgj 
że nie osoliła kartofli^ wypgdziła psa i kota na podwoi*' 
ko, a stróża przywołała co z« dworu zawszę ekono-



lnowi przychodził drwa rąbać. Byłto właśnie syn 
starego Maćka, który oskarżył ekonoma.

—  Mój Barteczku (rzekła z przymileniera Brygida), 
napijta sig|wódki, napracowaliście si§ dosyć.

Barteczek, chłop jak sosna, odgarnął włosy dłu
gie z czoła, co mu oczy zasłaniały, -i z podziwienia 

ptworzył. Pąni ekonomowa tak groźna, tęn 
hajdamak w spódnicy, jak ją  zwali we wsi, nagle taka 
miła i uprzejma? Pokrgcił głową, a przyjmując kie- 
Hszek z ukłonem, najprzód go przeżegnał, potem splu
nął i mruknąwszy psa urokn wypił do razu. Po- 
dzigkowawszy, już wybierał sig za próg, gdy Brygi
da zatrzymała go jeszcze.

—  Mój miły Barteczku (a ten staje znowu zdzi
wiony i drapie sig po głowie), twój rodzic, słyszałam, 
że sig skarżyli panu na lias we dworzel ;

—  Nie wiem, Imościulku, czy to prawda (odrzekł 
Bartosz) a o cóżby sig skarżyli?

Skarżyli o kurkg, o gąskg, o prosigta, i głupie 
talki lnu com je wzigła tymczasem na rozmnożenie.

Bartosz spojrzał szyderczo z podełba, i z uśmie
chem wyrzekł.

—  Już co prawda to nie grzech ,* z kurki bgdzie je 
szcze starsza kura jak była, z gąski bgdzie jeszcze star-

ggś jak była, z prosiąt bgdzie świni dosyć tyłkoć 
•>iech dorosną: ale z talek lnu Imościulka nie doczeka 
sig rozmnożenia!.... Brygida już miała na zuchwałe do- 
^cipkowanie chama wybuchnąć, gdy wszedł pan eko-

• z nosem spuszczonym, osowiały: Bartosz tymcza
sem wymknął sig z izby.

—  No i cóż sig tam stało, mruku? zapytała Brygida.
-TT. Wszystko źle; pan staremu Maćkowi kazał wszy



stko natychmiast oddać, a jeżeli nie, to fora ze dwora:
i zapowiedział, że jeżeli raz co podobnego usłyszy, to 
kwita z przyjaźni... gadał iowaszeci... ( I  zamilkł).

— l cóż takiego? zapytała drżąc od gniewu Bry
gida.

—  Et! nie ciągnij mig za jgzyk waszeć... bo zaboli.
—  Niech boli jako chce, a gadaj mi zaraz. Pan 

Piotr łyknął kieliszek, spojrzał ostro w oczy żonie.
—  Oto powiedział, żem głupi, bo mig .trzewiki trą, 

a biada temu domowi, gdzie dobodzie krowa wołowi.
Brygida upadła na ławg, złapała sig za głowg, 

krzycząc wybiegła do komory, zatrzasła drzwi z gło
śnym płaczem; pan Piotr zachmurzył czoło, popił raz 
jeszcze, kazał dziewce zabrany drób, i prosigta, i len 
odnieść. Usłyszała to Brygida, .a za nosząc sig od.pła
czu, donośnie zawołała: Idź, odnieś to temu chamowi, 
ale powiedz, źe popłacze on takgorzko, jak ja teraz; nie 
uważa jak mi serce krwawi.» I dalęj znów płakała, 
a ekonom usiadł przy kominie.

Niedługo wraca dziewka, a za nią wchodzi Bartosz 
z koszykiem przykrytym i z workiem na plecach, w któ
rym coś piszczało zcicha i rzucało sig silnie.

—  Niech bgdzie pochwalony! wyrzekł z ukłonem.
—  Na wieki wieków! bdmruknął ekonom, cóź 

powiela?
—  A ja przyszedłem tu dó Imościulki.
Brygida już dawniej wychyliła głowg ze drzwi.
—  Cóż chceta, mój Bartoszku? zapytała miłym 

głosem.
—  At, rodzic przysyła tu kurg i ggś i prosigta i le» 

Imościulce cośta przez dziewkę dali, a prosi abyśta



urazy w sercu nie chowali, boć jemu nie oto idzie, ale 
oprawo i sprawiedliwość.

Brygida już chwyciła za koszyk, gdy Bartosz wy
sypał prosigta z wora z zawiązanemi ryjami.

—  A to nacoście tak ragczyli biedactwo? rzeknie 
z litością zadziwiona.

—  ̂ To mój rodzic kazał, żeby we wsi nie gadano
o tem; teraz wieczór nikt o tem nie w ió, a  jakby pi
szczało bestyjstwo to gotowa plotka.

Zawstydzona Brygida spuściła oczy: ekonom sko
czył z ławy, pierwszy raz w życiu uścisnął dłoń cha
ma, i napił się wesoły w ręce poczciwego Bartosza.

—  Kłaniajta waszemu staremu, wyrzekła Brygida, pa
trząc jak skaczą rado po izbie tłuste prosigta, i powiedz- 
ta, że teraz jesteśmy na wieki amen przyjaciele z sobą.

To jedna kartka z kroniki ekonomskiej; przejrzyj
my inne.

Prawdziwie najświetniejszym dniem są dla ekono
mów odpusty, i jarmarki. Trzymając sig starego przysło
wia, że Pan Bóg wynalazł jarmarki^ a djabel frymarki. 
Na każdy jarmark mają zawsze coś do sprzedania za 
gotówkę, rzadko kiedy w zamianę się wdając. Kto nie 
zna Polskiego jarmarku, ten uie ma wyobrażenia te
go ruchu, życia naszego ludu. Tu doskonale wybija i 
charakter i narowy ludowe. Kto ich nie zna, i do te
go zwyczajów jarmarkowych, za drogie pieniądze nie 
dokupi się tego, co znający nabędzie za połowg ceny. 
Utkup u naszych kmiotków, a mohorycz u Rusinów z Po
dlasia i Lubelskiego, gra tu pierwszą rolg. Jestto wy
mówiona przy sprzedaży miara trunku, jaką wspólnie 
sprzedający i nabywca spijają razem. Prócz tego po
trzeba wielkićj cierpliwości, bo kmieć ma za święty
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obowiązek długo sig targować. Żydzi, fci znawcy wy
borni charakteru narodów gdzie sig zagnieździli, po- 
jgli to dtíbrzé^ i ztądfo wypływa, źfe oni rej na ja r
markach wiodą. Żyd, który -ma za nic pracg nóg, pot 
trudu własnego i język, bo‘za to nie płaci, dwadzieścia 
razy targ rozpoczyna, ześlini brodg, odchodzi, wraca, 
bije w grubą dłbń chłopską, aż samemu Izraelicie 
spuchnie łapa, i tak otumani biedaka, że zdurzony ta
niej niż katolikowi sprzeda^'é. Dlaczegóż ekonom tak 
lubi jarmark? Oto że zawsze przywozi z niego trzo- 
iik  g ro szy , że zibawi sig mile zeznajomemi, że wobee 
świata kiermaszowego odbiera liczne ukłony ód kmie
ci. Tu w wesoły mhumorze, jakby sig wylenił z groźnej 
ekonomskiéj skóry, staje sig popularnym i miłym, kła
nia sig uprzejmie, rozmawia z gospodarzami łagodnie: 
2iaprasza na wódkg i idzie chgtnie zapioszohy od chłop
ka. Tu (widząc naglącą potrzebg) godzi sig z kmiot
kami, przeprasza i ma tg wyborną sposobność, że 
udobruchawszy poczciwe serca, choć rozżalone, kmieci, 
wraca z niemi dobrze podcięty, w zgodzie i weselu. Im 
czgsciéjsze w któréj okolicy kiermasze, tym mniéj 
też skarg ;ma dwór na ekonomów, bo ci wzigli sobie 
za systemat wyrachowany, w ‘tym gwarze targu i pi
janych okrzyków, łagodzić, i wymawiać godne suro- 
wéj kary przestgpstwa. A nie masz ludu skorszego do 
przebaczenia jak nasz; gdy przemówisz do 'którego jak 
do człowieka, gdy do jego serca poszukasz dro^i.

Dwa jeszcze pokolenia ekonomskie dźwiga nasza 
ziemia: stare i młode. Stare podgalá czupryng, liib pod
strzyga krótko, chodzi w żupanie i kapocie, biodra 
ściska pasem Gdańskim włóczkowym, bóty z cholewaini 
dłngiemi na wierzchu; nie pali fajki, aíbó tylko bardzo



mało i to w domu, yv słusznej obawie ognia5 wigcéj ta
bakę zażywa z brzpżowćj tabakierki, chustki mimo 
tp nie używa chyba od wielkiego dzwonu „ miejsce jéj 
w dniu powszednim zastgpują cholewy i czupryna. 
Do kościoła tylko jedzie bryczką z familią, gdziekol
wiek sig indziéj ruszy, zawsze konno z buławą swo
ją , kańczugiem dobrze oprawnym. Jarmarku nie opuści 
żadnego, jak żadnego odpustuf w procęssyi idzie zaraz 
za ksigdzem, śpiewa pieśoi nabożne, na. chórzą z po
dziwem, chłopów, odśpiewuję po łacinie przy summie,, 
ścisły w zachowaniu postów i modlitw codziennych 
ma to przekonanie moralne, że chłopów Bóg stwo
rzył na to, aby mieli co ekonomowie doglądać i bato- 
żyć: od kolebki nabył téj wiary, że kmieć w naturze 
ma nieprzychylność do niego, i powtarza jeszcze z koń
ca XV wieku przypowieść: «że żacy w szkole od
mieniać przełożonych,, a chłopi we wsi ekonomów 
radzi.»

Nie wierzy, ażeby co z chamów pochodzi, mogło być 
poczciwe, szlachetne, aby to miało duszę i serce, a 
tym bardziej, aby sig w tym stanie urodziło coś wyż
szego nad niego. Ceni chłopa jak zwierzg domowe, 
chwali prawa dawne, dozwalające za głowg płacić_, i 
czgsto wysuwa mu sig zpod siwych, podstrzyżonych 
wąsów, groźba stara, stosowna do ducha praw .zapom
nianych: «zabijg, zapłacg!» Przy szklance nawet 
wśród ochoty, gdy pije wigcéj, lubi powtarzać o ró. 
żnicy natury chłopskiej i szlacheckiej owe przysłowie. 
■< chłopska rzecz siła jeść, a siła pić szlachecka.»

Córki wydaje według swego upodobania; pana, 
gdy dzigkuje za co, ściska ukłonem za jabłko kolanowe, 
syna wcześnie wychowuje na ekonoma; w gospodar-



Stwie nie zna nic więcej jak trzy pola; nawóz kładłby 
z ochotą pod oziminy, tylko mu bróżdżą kartoQe;'prze- 
klina pistoryusze, chwali proste wężowe kotły, ow
sem zasiewa najgorsze pola, chroni się wyki i koni
czyny jak zarazy; mą cały kalendarz gospodarski, 
w przysłowia rymowany w głowie, i do tego zasie
wy stosuje, jak znowu wedle kalendarza ś. p. Pu- 
kszty, rozporządza roboty w polu, bo wierzy w po
godę i deszcz jak tam napisano, uważa bardzo pil
nie jaka planetą panuje światu na rok bieżący, i ztąd 
wnioskuje o urodzajach i plenności. Uważa niemniej 
pod jakim znakiem które mu się z dzieci urodziło, i 
bierze assumpt do wróżby jego przyszłości. Jeżeli się 
bardzo nisko ^ ie  kłania, jeżeli zoranego zmarszcz
kami oblicza nie umila chytrze, jeżeli co słowo pa
nu swojemu nie dodaje tyluiu' Jaśnie Pan/e, jeżeli oczu 
w ziemię nie spuszcza; jestto prawy i uczciwy starej 
daty ekonom, będzie troskliwy o dobro pańskie, a 
umierając pustą skrzynię, dobre iniie i bat z dawne- 
mi przesądami zostawi w puściźnie. Gdy zaś prze
ciwną temu okazuje powierzchowność, jestto lis sta
ry, dzielący się z panem prawie w połowiznę.

Młodsze pokolenie ekonomów, różni się tem, że 
przywdziało surduty; na wesela, chrzciny i odpusty 
często i frak przywdziewa: kołnierzyki wysokie, wy
bornie zkrochmalone, jak białe deseczki, podrzynają 
mu uszy, i kamizelka zawsze dłuższa od fraka; chole
wy u bótów już skryte; gdy ma zegarek, dewizki jak 
pięście biją mu żywot; używa kawalerem będąc 
pomady, rękawiczek białych, lub żółtawych jelonko
wych, spodnie lubi jasne, równie jak kamizelkę i chu
stkę na szyję jaskrawej barwy. Chustki do nosa już



używa wi§cój, jako wigcej postgpowy człowiek, lubo 
bez niej pilnuje dzień cały pańszczyźniaków zażywa
jąc  z swej papierowej lub cynoirej tabakiery tabaki, wig
cej paląc lulki. Porzucił czapkg, przywdział okrą
gły kapelusz, w nim  nieraz i na polu dogląda. Żo- 
ng stroi i córki nowomodnie, synów' radby na.urzg- 
dników kierować, i dlatego stara sig per fas et nefas
0 fundusze, do dania im odpowiedniego wychowania.

Nietyle surowy, nietyle pobożny, mniej też pocz
ciwy. Przestaje już mruczyć na pistoryusze, bo na 
obfitszym wywarze swoje wieprze trzyma: nie wie
rzy w płodozmian i nie może go pojąć: ale wielki 
postgp okazuje, bo w ugorze sieje wyki, grochy, sa
dzi kartofle, a po nich sieje pszenicg z jgczmieniem, 
sieje koniczyng, owce pOi wywarem: sieje bardzo 
wiele, na jakąkolwiek uprawę, trzyma dziewki i chło
paka, na zarobek do pana wysyła, tak służba ta 
dwom panom służy, bo ekonomowi w domu musi 
wszystko obrobić, a zapisana w listę robotników dzien
nych, zarobi tyle, że ekonom i ją  opłaci i jeszcze 
z zarobkiem wyjdzie. Wyuczone dziewki przy kopa
niu kartofli zawsze przyniosą swemu państwu na wie
czerzę, toż przy kopaniu ogrodowizny: pod stodołą 
zręcznie się podsunąwszy, wyniosą i plewkg i ziarko,
1 zgoninkg: siano dla konika.' Krowom także pod
kładkę dadzą z niego albo z wyki czy z koniczyny;, 
a słomy, pod pozorem wypychania sienników, fórami 
przeniosą. Wiosna te zdobycze ekonomskie ukazuje, 
dopiero chociaż już zmniejszone, bo przy chlewkach. 
ekonoma, nawozu wigcej znajdziesz niż zprzed kilku 
kmieci gospodarnych.

Ale i tego nie daruje panu, wywiezie skrycie albo



wyprosi, i na najętej roli przysądzi kartofli, albo oL- 
sieje owsem, jęczmieniem lub prosem. Proszę widzieć 
jak zboże tam buja; on tam jest gospodarzem wybornym, 
bo doskonale rolę sprawi i umierzwi, ma więc plon 
wyborny.

Ze służbą dworską żyje łagodnie, patrzy przez 
szpary na zdrożności, a z a to m a z n ić j dla siebie wy
sługę.

Ekonom starej daty tańczy tylko poloneza, a gdy 
w czub naleje, wycina hopki w kozaku. Młody już 
tańczy walca, i na odsiebkę rzeźwego bbertasa; nie 
może się wszakże nauczyć mazura. Stary w adwent 
śpiewa sam pobożne pieśni, młody słucha tylko jak 
w domu niewiasty śpiewają; stary przy wesołej ocho
cie, na dawną nutę poważnego marsza śpiewa drżą
cym ale silnym jeszcze głosem, piosnki nie dzisiej
sze przeplatane’ łacińskiemi wyrazami; młody śpie
wa z oper Bogusławskiego teatru, aryetki potwornie 
przerobione: lubi niechlujne pieśni podpiły.

Obadwa pokolenia ekonomskie nie cierpią oczyn- 
szowania: krzyczą na to, jak niegdyś kopiści na wy
nalazek druku; nie dziwota! choć nie głową, to prze
czuciem przewidują smutną przyszłość dia siebie. Sta- 
ry^ jest otwartym wrogiem oczynszowapego kmiotka
i zawsze powtarza swego przerobu dawną przypo
wieść, «że wilk chowany, żyd chrzczony, chłop oczyn- 
szowany djabłu na strawę, »M łody szuka sposobów, 
ażeby jakąkolwiek władzę i nad czynszownikiem roz- 
ciągnąć^ i mieć choć liche obrywki. Oba pokolenia 
ekonomów zgrzytają zębami, pątrzą.0 jak zuchwałe 
chamy, a już właściciele ziemi, nie kłaniają się im czap-



ką, jak tlrwią z ich władzy, posyłając do uszu do
tkliwą przygryzkg: „kiwaj mi tam palcem w bocie“  
w niemej rozpaczy ściskają pięknie okutą rękojeść 
bizuna, nie mogąc nim jak dawniej, śmigać swobodnie 
na cztery strony świata. ,

Cała umiejętność całej rasy naszych ekonomów, 
ogranicza się ńa czytaniu i pisaniu; wiadomości 
ekonomicznych, nie ma więcej jak każdy nasz chło
pek ; weterynarz doskonały; wszystkie choroby, czy 
koń lub wół się spleczy, czy grudy dostanie, czy 
przebije kopyto, albo na wewnętrzną chorobę cierpi, 
przypisuje paskudnikowi, i męczy biedne zwierzę przy 
tej operacyi. Wróg kmiotków, przyjaciel jak dawniej" 
bywali arendarza, teraz pachciarza, pijawka własne
go pana którego ssie nieznacznie, na polu z zasiewów, 
w stodcile ze zbiorów, w śpichrzu z ziarna, nawet w obo
rze , gdy jego dzfewka poddoi krow y, to składa na 
węża co wysysa mleko, i ż dobrą w iarą opowiada b 
tem młodój pani lub niedoświadczonemu panu, zakli
nając duszę i ciało ; wierzy w upiory i czarownice; 
nosi czosnek w bócie, boi się oczu uroczych, i wę
gle puszcza razem z małżonką na wodę, dla odczy
nienia takiego uroku. Urząd swój uważa z iego tyl
ko stanowiska, iż.na lo jesl ekonomem, aby sam żył 
wygodnie, dzieci dobrze odhodował, skrzynię bie- 
próżńą zostawił, garbował skórę pańszczyźniaków i 
bronił gospodarstwo przeciw zgubnym nowościom za
morskim. Wierzy że śowa gdy w nocy zahuczy, za
powiada śmierć^ drży na ten głos; a przecieżbym 
żadnemu nie żałował dać godła sowy i bata, dla wy
rażenia charakteru ekonomów. Ciemnota i głupota, 
w nieudolnych ręku władza tak dotjdiwa, a nacecho-



wana Dodużyciami codziennemi, czyż nie zasługują na 
takie godło nikczemne?

I tacyto ludzie stanowią wielkie ogniwo w łań
cuchu towarzyskim, łączące pana z kmiotkiem. Na nich- 
to polega gospodarstwo krajowe, rozrządzanie a raczéj 
marnotrawienie pracy panszczyznianéj, nieraz po
myślność nie jednej chłopka rodziny. Gdy pan ze 
strzelbą biega, albo kulikiem objeżdża, albo gra w wi
sta, lub ciągnie djabełka, lub dla rozrywki po trudach 
rolniczych odpoczywa w Warszawie; ekonom rozciąga 
władzg, rozporządza wszystkiem! Nie przyszło dotąd 
żadnemu właścicielowi na myśl poznać co też umie 
tan zastgpca, alter ego, byle miał świadectwa jak lokaj 
że pilny, gorliwy, poczciwy, i trzeźwy, już zdolny na 
ekonoma.

Zgingły szlachetne ptaki soko ły , godła przy
wiązania, miłości, towarzysze pigkłych łowów, bijąc 
skrzydłem w chmurach bliżój słońca, żyją w pieśni 
ludu tylko, i kmieć z uszanowaniem okazuje ślady ich 
gniazda. Zostały sowy nie lubiące słońca, a jeszcze gg
ste na naszej ziemi. Nadlećcie wigc, osiądźcie dachy 
domostw naszych ekonomów, i kwilcie żałobliwie, 
zwracając uwagg na tych, co są razem z gorzałką 
kigską ludu naszego! Jeżeli ich trwogą przepłoszy
cie, osady we wsiach naszych zakwitną błogo, kie
szenie dziedziców nie bgdą tak puste, bo ustanie ich 
wieczna spółka z ekonomami, konieczna, choć nie* 
żądana i nieproszona.' Kmieć odetchnie zpod znie
wagi codziennej; a gdy pańszczyzna, spodlona odda
wna dosadniem przysłowiem: robota jak  za pańszczy- 
znę, wraz z batem ekonomskim skona; nasz kraj wart 
bgdzie wtedy pigknéj nazwy kraju rolniczego.
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professera b. uniwersytetu Warszawskiego (*Jl,
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0  teoryi pr. Milego, godnéj ze wszech miar uwagi, 
{ak pod względem nowości pomysłu, jako téz jasności 
dowodów, nie zdarzyło mi sig czytać w żadnem dzielé 
fizycznem Polskiem, gdy przeciwnie w zagranicznych 
znajdujemy ją  obszernie wyłożoną w pismach czaso
wych, à nawet widzimy ją  wliczoną w  poczet zasad 
elementarnych,stanowiących nowsze kompendya fizyki, 
Jakiem jest np. nowo wychodzące dzieło fizyczne przez 
Millera w Niemieckim języku. Niech mi więc wolno

(*) Artykuł ten nłozony został podług oryginalnej rozprawy pr. 
Jlilego, napisanej IW Niemieckim języku i nmieszezonij wszacownem 
dziele, od ¿lat kilku wychodzącem: Amcden der Physik und Chemie 
V .  Poggendorff. B. XIV. S. 287, 50i. MUUer w Pouillet's Lehr
buch der PhyHkund Meteorologie, 1,9 Lieferung 1843, mówi: „Tor 
Kursem hat Mile einen \rertueh einer neuen physikalüchen Theorie 
der Capillaritaet publicirt,',welche die verschiedenen hieher gehürir 
gen Erscheinungen recht gut unter einem gemeinschaftlichen Ge- 
sichtspunct susammenjasst.“ Baud II. 1. S. 13.



bgdzie słów kilka o niéj napomknąć, jako hołd winny 
uczonemu naszemu ziomkowi.

Zjawienia włoskowatości czyli kapilarności, obej
mują w sobie wszelkie poruszenia c ia ł ciekłych, ma
jące miejsce w zwgżonych przestrzeniach. Chciano 
je  początkowie tłómaczyć przez lepkość cieczy,* ta je 
dnakże wigcéj szkodzi niż poniąga ich powstawaniu: 
niektórzy pojmowali je  przez brak powietrza w zwg- 
żeniach i przemagające ciśnienie atmosfery na ciecz 
okoliczną ; mniemanie to jest widocznie błgdne : do
świadczenie nawet łatwo je obala, albowiem fenome
na tego rodzaju w równym stopniu widoczności oka
zują sig w próżni. Polegają one bez wątpienia na 
sile spojności cieczy, a raczej na wzajemnej zawisło
ści ich atęnnów powodowanych siłami przyciągania 
i  odpychania, tudzież na władzy przylegania tychż© cie- 
ęzy do ścian stałych. Pojgcie to i wyłuszczenie spo- 
ąobu, jakim te prjęyc^iyny dają początek szczegółom 
powyższych zjawień, zatrudniało wielkich nawet ma
tematyków» jaMeflii są I;-aplace i Poisson, Pierwszy 
utrzymywał, iż w skutek gry sił fizycznych, powodur 
jących atomami cieczy stykającej sig z ciałami stałe> 
mi, powstaj4 powierzchnie wklgsłe lub wypukło, Htó- 
re zakończając ciecz przyległą lub w zwgżeniach za
wartą, wywierają nąń siły giogąoę ją  zniżać lub po
dnosić; bypoteza ta Lapląsa nie objaśnia jednakże, 
stosownie do wyrażenia Poisson’a, w jaki sposób po
wstaje wypuMość lub wklgs^ość na słupkach cieczy, 
W hypotezie Poięson’a obliczenia fenomenów polega, 
ją  na tém przyjgciu, iż ggstość każdój cieczy maleje 
postgpując ku jéj powierzchni; o czém dotąd ao| do
świadczenie nie przekonało, ani nie jest to mniemanie



kooiecznyrn wnioskiem z zasad konstrukcyiatomicznćj 
materyi, jakich tenże autor jestj wyznawcą.

Ź natury tego rodzaju zdarzeń wypływa, że ięh 
wy tłómaczenie opierać sig musi na hypotezie wyksy- 
wającej wzajemną ?awisłoić atomów całkujących cia
ła  różnych.stanów skupienia: hypoteza przyjęta przez 
Miłego za punkt wyjśoia wprowadzający do jego .te
oryi włoskowatości, zbliża sig. najbardziej do stanu 
ogólnego praktycznego, na jakim obecnie znajdują sig 
umiejgtności fizyczne. Wystawia on sobie bezwła
dne atomy powodowane siłą  powszechnego przycią- 
.gania, otoczone atmosferami cieplika grającego rolg 
siły odpychającej: mniema qp, iż cieplik nie wypeł
nia zarówno przestrzeni między-atomistycznych, albo
wiem doświadczenia Gay - Lussaca okazały, iż pró
żnia Torrjcellego zmniejszona raptownie, nie ogrzewa 
sig bynajmniej, gdy przeciwnie gaz wszelki choćby 
najrzadszy, ściśniony prgdko, przyjmuje wyraźnie tem- 
peraturg podwyższoną; co zdaje sig dowodzić, iż przy
czyna ciepła o tyle zatrzymywaną jest w przestrzeni,
o ile w niej zawartej jest materyi ważkiej: ztądoale- 
ly  przyjąć atrakcyą cząstek cieplika do cząstek ciał 
z grubszej .materyi złożonych: ztąd dalej wypływa po- 
jnysł atmosfer początku repulsyjnego w ¿ego w ła
snych cząstkach, tojest atmosfer otaczających atomy 
fizyczne materyi pod zmysły podpadającej. Władza 
wzajemnego odpychania sig cząstek cieplika, kommu- 
nikuje sig nastgpnie atomom grubszym, i tym sposo
bem daje sig po jąć  iednoczesna istność dwóch przy
czyn, tojest przyciągając«] i odpychającej, jaką w sku
tkach objawiają cjała w trzech swych stenach sku
pienia.



Wiadomo dalej z praw mechaniki fizycznej, iż 
działalność wszelkiej siły przyciągającej lub odpycha
jącej rośnie ze zmniejszającą si§ odległością cząstek 
materyi powodowanej czyli bezwładnej; i odwrotnie, 
maleje gdy taż odległość wzrasta. Przyjąwszy więc 
teraz, iż prawa wiążące odległości atomów z mocą 
wywierania się sił niemi powodujących, odmienne są 
dla każdej w szczególności z tych dwóch sił, tojest przy
jąwszy, że siła odpychająca wzmaga sig lub słabnie 
daleko prędzej z odległością atomów malejącą lub ro
snącą, aniżeli to może mieć miejsce dla siły atrakcyi, 
pojęcia natenczas nasze o zawisłości atomów składa
jących ciała, zostają w wysokim stopniu zgodności 
z objawieniami tego rodzaju, jakie nam natura przed
stawia.

I tak, np. łatwo wystawić sobie można, pewne po
łożenie atomów cieczy w którem działalność obu sił 
staje się równoważną, a wtenczas ciecz ta, w całej 
swej massie wewnętrznej pozostaje w spokojności zu
pełnej. Jeżeli wtedy staramy się zbliżać bardziej lub 
oddalać atomy jakąkolwiek siłą  zewnętrzną, natenczs 
siła repulsyjna w pierwszym przypadku staje się prze- 
magającą, i wraca atomy do położenia równowagi: 
albo też w drugiem zdarzeniu, gdy siła odpychająca sła 
bnie prędzej od przyciągającej, ta ostatnia bierze gó
rę i znów wraca atomy do tegoż samego położenia ró
wnowagi.

Wychodząc z tego stanowiska, należy z kolei obja
śnić poprzedni fenomen powstawania drobnych kropel 
i dętych baniek z cieczy, albowiem atomiczna gra jaka 
ich rozwinięciu daje początek, stanowi zasadniczą przy
czynę opadań i wznoszeń kapilarnych cieczy.



Drobna ilość cieczy puszczona na powierzchnią 
ciała sta łego ,. np. merkuryuszu na papier, wody na 
powierzchnią powleczoną miałkim pyłkiem lub tłu- 
stością, tworzy doskonałą kulkg; podobnież mała ilość 
powietrza wewnątrz cieczy wpuszczona, przyjmuje 
w niej postać bańki kulistej wydętej.

Wytłómaczenie tego kształtu kulistego, jest pod
stawą tłómaczenia pr. Miłego fenomenów kapilarnych. 
Wyjaśnienie tworzenia się kulek cieczy, zwykle po 
dziełach opuszczane lub niedostatecznie jest wyłożo
ne: łatwo bowiem wyrzec, że kropla tworzy się w skut
ku powszechnej pomiędzy sobą i ze wszech stron atrak- 
cyi jej cząstek: łatwo przypuścić wypadkową z tych 
s ił i uważać ją  jako zastosowaną w środku tej kropli, 
z którego siły promienisto się rozchodząc na wszyst
kie strony, tworzą kształt kulisty kropli.

Przez pojęcia takowe chciano odnieść fenomen po
wstawania kropel do zasad atrakcyi na wielką skalę, 
której ulegają %Vszystkie ciała niebieskie tudzież wszel
kie przedmioty ziemskie dążące do jednego środkowe
go punktu-kulistćj postaci naszego planety. Tymcza
sem w stosunkowo nieskończenie małych massach 
cieczy, summa nawet działań ich cząstek, jest tak dro
bna w porównaniu z działaniem jakie na siebie wy
wierają przyległe atomy, że uważać ją  można jako 
bynajmniej nie wpływającą na tworzenie się kropel. 
Przyczyna więc powśtania kulek i baniek wydętych 
cieczy, wedle pr. Miłego, jest inną. Taką podaje on i 
rozwija następnie.

W drobnych massach cieczy, gdzie tem samem 
górne cząstek warstwy nic prawie swym ciężarem nie 
mogą ugniatać warstw dolnych, muszą te cząstki cie



czy w równych od siebie pozostawać odstępach. Lecz 
układ spokojny atomów w których siła atrakcyizmo
dyfikowaną jest s iłą  odpychania, wtedy tyłka miejsce 
mieć może, gdy warstwy cieczy śą w położeniu pozio
mem, od siebie równoiegłem, tojest gdy tworzą po.- 
wierzchnią cieczy płaską. W tym albowiem razie 
wszystkie atomy, a zatém i wszystkie cząstki cieczy 
(molécules), z nich powstałe, są przez równooddalone 
przyciągane na wszystkie strony, we wszystkich kie
runkach, z równą i tą  samą siłą , tak iż nie następuje 
żadne ich zbliżanie si@ ani oddalanie lub zbaczanie, 
a tém samem muszą one pozostawać w spoczynku.

Wzajemne odstępy cząstek cieczy będącej w spo
czynku, tojest gdy ona tworzy powierzchnią spokojną 
płaską, stanowią położenie atomiczne płynu, które pr. 
Mile zowie położeniem normalném, i takowe nie może 
mieć miejsca gdy powierzchnia zostanie sjtrzywioną; 
wtedy bowiem niektóre cząstki odddalają sie, niektó
re zbliżają, i odstępy migdzy niémi przestają być je 
dnakie. To położenie cząstek o nierównych odstępach, 
nazywa anomalném (anomale). W tym tylko przypad
ku doskonale są jednakie odstępy cząstek najbliższych, 
gdy w fównooddalonycli warstwach tak są  ułożooe, że 
każda cząstka warstw niższych stoi naprzemian po. 
między dwiema cząstkami warstwy górnej a spoczywa 
na trzech cząstkach sąsiednich dolnych z którenai 
tworzy kształt ostrosłupowy. Jeżeli powierzchnią ta
kową skrzywimy, wtedy równość odstępów pomię. 
dzy cząstkami zniszczoną zostanie; w powierzchni wy. 
pukłej cząstki bardziej się od siebie oddalą» vve wklę- 
słej zaś więcej zbliżą, lub jeżeliby odstępy te pozo
stały jednakie, wtedy przynajmniej cząstki warstw doi-



nych przestałyby spoczywać naprzemian z cząstkami 
warstw górnych.

Takowe anomalne położenie przyjmować muszą 
liczne warstwy cząstek, a to z przyczyny wielkiej ich 
małości i nieznacznych odstępów; zaś odmiana w sku
pieniu coraz niższych warstw m oże’się stopniowo 
zmniejszać, tak że w pewnej małej odległości od po
wierzchni, położenie normalne zostanie nienaruszenie 
zachowane. Jeżeli zatem jakimbądź sposobem potra
fimy -wznieść warstwę górną cieczy, miejsce puste 
pozostać pod nią nie może z powodu wzrosłej przez 
to atrakcyi pomiędzy cząstkami zawisłemi wzajemnie, 
na zasadach powyżćj wyłożonych: musi więc wznieść 
się druga, trzecia i następna warstwa, a ztąd utworzy sig 
powierzchnia wypukła. Natenczas wzbudzone będzie 
w powierzchni wypukłej silne dążenie do przyjęcia 
kierunku płaskiego, albowiem w atomach anomalnie 
zbliżonych, wywiązuje się przemagające odpychanie, 
zaś w oddalonych przewyższające przyciąganie, a obie 
te siły zmierzać będą do powrócenia atomów w po
łożenie ich pierwotnej spokojnej równowagi: ztąd więc 
cała powierzchnia wypukła zmierzać powinna do kie
runku normalnego płaskiego: zmierzanie to objawiać 
się musi przez pewien gatunek ugniatającego napię
cia, skierowanego ku wewnętrznym warstwom cie
czy. Tego widoczny mamy przykład gdy powierzchni 
poziomej cieczy dotkniemy się końcem jakiego pręta; 
wtedy wzniesie się płyn i utworzy powierzchnią wy
pukłą która natychmiast opadnie i wróci do stanu po
ziomego gdy pręcik odervsiemy. Zjawienie to z ró
wną łatwością następuje, skoro wzniesiemy powierz
chnią cieczy ku górze i dozwalamy jej opadać w kie



runku siły cigżkości, lub lé i gdy trzymając ciecz 
w wązkiej rurce szklanej przylgniętą, obrócimy po
wierzchnią wolną płynu ku dołowi i ostrym końcem 
naciągać ją  bgdziemy ku tejże stronią; wtedy po oder
waniu ostrza od cieczy, powierzchnia téj ostatniéj 
w ypukła, z tąź samą łatwością wróci do położenia 
pierwotnego w kierunku przeciwnym działaniu siły 
cigżkości.

Te same są prawa przy tworzeniu sig powierzchni 
wklgsłćj, to samo także dążenie do powrócenia do 
powierzchni poziomej;, z tym jednakże wyjątkiem, iż 
w tym razie przemaga siła  odpychania w atomach, a 
napigcie powierzchni.anomalnej działa wtedy na ze
wnątrz cieczy. Dążenie wigc główne każdego płynu 
zmierza do położenia poziomego, a raczéj do utwo
rzenia powierzchni płaskićj spokojnej; jest ono tym sil
niejsze, im krzywość jest o mniejszym promieniu; wte
dy albowiem atomy przy powierzchni bardziéj są wy
prowadzone ze stanu normalnego. Zważając następnie, 
iż ciecz każda jako ciało zajmujące pewną przestrzeń 
skończoną, nie może być objgta jedną powierzchnią 
płaską, gdyby więc była otoczona jakąkolwiek liczbą 
płaszczyzn, wtedy te tworzyłyby krawędzie i rogi, 
które uważać należy za wypukłości o niezmiernie ma
łych promieniach; ztąd ciśnienie od ich powierzchni 
wywarte ku środkowi cieczy, byłoby ogromne, a że 
takowych zrównoważyć nie może stan powierzchni 
płaskich, wynika ztąd ustępowanie warstw i rzędów 
atomowych, które może się odbywać z największą ła 
twością jako nienadwerężające stanu normalnego, a 
ruch ten trwaćby musiał dopóty, dopókiby nako
niec nie utworzyła się powierzchnia doskonale kuli-



lista, wtedy albowiem równowaga zostaje ustaloną,, 
gdyż wszystkie cząstki na powierzclmi kulki w jedno- 
stajnych, jakkolwiek zmienionych, położone są od.stg- 
pach, od przyległych zarówno odpychane i przycią* 
gane, z tą .samą siłą  znaglane wstępować  ̂we
wnątrz massy, z jaką przez wewnętrzne cząstki napo
wrót są odpychane. To więc ciśnienie ugniatające, 
pochodzące z układu anomalnego cząstek Jakiego pły
nu, je.st jedyną i właściwą przyczyną zaokrąglania się 
i tworzenia bańki pełnej kształtu kulistego. Z tego 
także łatwo wyrozumieć, iż gdy ta przyczyna jest sta
nowczą w fenomenie powstawania drobnych kropel, 
staje się prawie nic nie znaczącą w zjawieniu kulisto- 
ści wody na ziemi, ta albowiem powstaje z działania 
śiodka ciężkości podług praw hydrostatyki. Tym sa
mym sposobem, jakim powstają kulki pełne z cieczy, 
następuje tworzenie się baniek dętych kształtu kuli
stego, gdzie wszelako niema żadnego środkowego pun* 
ktu atrakcyi.

Gdy w massę cieczy wpuścimy nieco powietrza, 
utworzy się z niego natychmiast bańka kulista wydęta, 
która wtedy ze wszech stron i we wszystkich kierun
kach jednostajnego doznaje ciśnienia od otaczających 
cząstek cieczy; gdyby bowiem ta cząstka powietrza 
była kształtu eliptycznego, wtedy parcie płynu wklę
słego na strony bardziej wystające, byłoby znacznie 
Tviększe, a powietrze poty koniecznie ustępowaćby 
musiało, póki nakoniec nie przyjęłoby postaci kulistej. 
W bańce mydlanćj w atmosferę wypuszczonej te same 
fenomena po.strzegać się dają; powierzchnie Je], ze
wnętrzna i wewnętrzna, są w stanie anomalnym, z któ
rego rodzą sig napięcia działające jednostronnie ka 
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środkowi fiustéj przestrzeni bańki; co łatwo podług 
powyższego wyrozumieć.

Z lego wigc co dotąd było powiedziane wypada, 
że od powierzchni cieczy, gdy ona jest skrzywioną, 
wywiązują się pewne siły działające na cząstki we
wnątrz massy zawarte i one ugniatające; od których 
znowu wywiera się oddziaływanie poruszające (e czą
stki powierzchni, które raniéj są skrzywione, a tém sa
mem raniéj oporu przedstawiają: podobne zdarzenia 
mają miejsce i w bańce powietrza cieczą otoczonéj; 
w obu razach działanie trwa póty, póki nie nastąpi 
równowaga, tojest, póki ciśnienie zewnętrzne ze wszech 
stron i we wszystkich kierunkach nie stanie się jedna
kie i nie zrównoważy się z odpychaniem wewnętrznem, 
«łowem: póki bańka cieczy lub powietrza otoczonego 
płynną powłoką, nie przyjmie kształtu kulistego. W obu 
tych przypadkach siła atrakcyi ze środkowego punktu 
pochodząca, nie może mieć żadnego wpływu na za
okrąglanie się. Mianowicie zaś przyczyna kulistości 
baniek np. mydlanych, na żaden sposób wywieść się 
nie daje z zasad powstawania wypadkowej atrakcyj
nej, działającój z punktu środkowego promienisto, i 
przymuszającej ciecz ułożyć .się kulisto, podług praw 
hydrostatyki.

Zważając, iż im mniejszy jest promień kulki, tym 
silniej jéj atomy ku sobie się gromadzą, ‘można wy- 
tłómaczyć dlaczego siła przyciągania ziemi, tak mały 
wywiera wpływ na drobne kulki cieczy, tojest tak ma
ło  spłaszcza ich powierzchnią; gdy przeciwnie im pro
mień jesl większy, tym znaczniejsze jest spłaszczenie, 
stające się prawie powierzchnią płaską w dużych mas- 
sach cieczy.



Z uwag dopiero przywiedzionych, wyprowadza pr. 
Mife, przyczynę kapilarnego opadania cięczy.

Nalawszy inerkuryuszu w naczynie szklane, postrze
gamy, żepo wierzchnia jego chociaż niebardzo widocz
nie, ze wszech stron jednakże nie dotyka sig ścian tegoż 
naczynia,' o czem przekonać sig można nalewając na. 
merkuryusz nieco wody lub oliwy; natenczas wstąpi ona 
migdzy powierzchnią merkuryuszu a ściany naczynia.. 
Merkuryusz wigc tworzy niejako jedng wielką kroplg 
zawisłą co do.kształtu od naczynia, niedotykającą sig 
jego ścian, ponieważ migdzy dwoma temi ciałami ża
den oienastgpuje związek i żadne przylgnienie. Kropla 
ta pozostawiona jej własnym tylko i wewngtrznym 
siłom, przyjęłaby postać kulistą: nieruchome ściany 
naczynia nadają Jej przymuszenie postać taką. Jaką 
same obejmują; siła cigżkości zdeterminuje płaskość 
prawie zii|)ełną jej wierzchniego wolnego ogranicze
nia; w miejscu jednakże stykania sig tej płaszczyzny 
ze ścianami naczynia, nie mogą pozostać ostre krawg- 
dzie, ich albowiem stan nader anomalny, wywiązywał
by siły cisnące ku wewnątrz nazbyt wielkie i nie znaj
dujące przeciwnych sobie pokonywających ciśnień; 
ztąd łatwo wyrozumieć, dlaczego z wierzchu tworzy 
merkuryusz powierzchnią płaską, kończącą sig przy 
kantach skrzywieniami prawie kulistemi, pochodzące- 
mi oczywiście z ugniatającego parcia wierzchnich kra- 
wgdziowych cząstek cieczy, działającego na wewnątrz 
massy i pryymuszającego ją nieco sig zniżać. Jeżeli 
zaś w merkuryusz zanurzymy tafelkg szklaną i tak 
ją  zbliżymy do jednej ze ścian stałych, aby odległość 
stała sig mniejszą od dwa ra/.y wzigtego promienia 
kulistości zniżeoia (Depressiomsphóre)^ wtedy obału-



czki, które tworzy tnerkiiryutiz przy ścianach, zejdą 
się z sobą i złożą powierzchnią kulistą, która w tej 
chwili dla ugniatającego parcia górnych jej cząstek 
zniżać sig musi, i tym znaczniej opada im bardziej tafel- 
kg do ściany zbliżamy, wtedy albowiem promień wy
pukłości staje sig mniejszy, cząstki] jej mocniej na
pięte, a tem samem silniejsze na wewnątrz wywierać 
muszą ciśnienie.

Wpuściwszy kroplę merkuryuszu w rurkę szkla
ną walcową, dość małej średnicy, poziomo ustawioną, 
natenczas przedłuża się ona ¡tworzy walec z obu stron 
zakończony powierzchn¡am¡ kuHstemi, pozostający 
w spoczynku, dlatego że ¿gięcia z obu stron będąc 
równopromienne, jednakie i wprost sobie przeciwne 
wywierają parcia zobojętniające się nawzajem. Jeże
li zaś rurka będzie kształtu ostrokręgowego, wtedy 
merkuryusz nie pozostaje w spoczynku, lecz posuwa 
się ku końcowi bardziej rozwartemu; a lo z tej przy
czyny, że ciśn¡en¡e na massę ze strony królko-promien- 
nej krzywości, przewyższa takoweż wywiązujące się 
ze strony, przeciwnej o promieniu większym, i posuwa 
ciecz w tym kierunku poty, póki nie utworzy kulki, 
która wtedy powróci [do spoczynku dla parcia cząstek 
ze wszech stron na nią jednakowego. Jeżeli rurkę 
szklaną całkowic¡e wypełn¡my merkuryuszem, uło
żymy ją  do poziomu i damy wyc¡ec w częśd kropli 
merkuryuszu przy jednym końcu lak, aby utworzyła 
małą kulkę, wtedy ta ostatnia wzrastać coraz więcej 
będzie kosztem cieczy z rurki wypływającej: ruch len 
jest skutkiem silniejszego parcia ugniatającego, wy
wiązującego sig od zaokrąglenia przy końcu drugim



kolumny merkuryuszu mającego mniejszy promień od 
promienia wyciekłej z rurki kropli.

Zanurzając zaś rurkę szklaną walcową w naczy
nie z nierkuryuszem, nie podniesie się on w niéj do téj 
saméj powierzchni, jaką ma w naczyniu, co wszela
ko nasląpićby winno podług praw hydrostalyki. Tego 
przyczynę podaje pr. Wile następną: słupek merku- 
ryuszu w rurce z jednéj tylko strony kończy się po
wierzchnią kulistą, wy wierającą, jak wiemy, silne ugnia
tające parcie w jednym kierunku z góry na dół; dru
gie zaś ramie tego słupka kończy się powierzchnią 
płaską żadnego nie wywierającą ciśnienia i jedynie 
swym ciężarem walczy z ramieniem pierwszém; tém 
samem słupek ten ustępować musi nieustannie trw a
jącemu parciu i utrzymywać sig w rurce poniżej po
wierzchni w naczyniu.

Zląd widocznie okazuje się, że im mniejszej bę
dzie średnicy rurka, tym mniejszy będzie promień za
okrąglenia; ztąd ciśnienie i miarę tegożzniżania sig 
merkuryuszu znacznie większe.

Z tego cośmy dopiéro powiedzieli wypada, że za
warta w naczyniuciecz, do ścian jego nie przylegają
ca, uważać się powinna za jednę nierozerwaną kro
plę, przyjmującą postać zawisłą od kształtu naczynia 
i nieustaimie działającej siły ciężkości. Cząstki téj 
cieczy ciągłe na sig wywierają działanie i dążą do 
zaokrąglenia się, tojest do powrócenia do równowagi, 
w czem są przeszkodzono obejmującemi je ścianami 
naczynia; z téj zaś strony, z któréj są zupełnie wol
ne. przyjmują kształt kulisty i wywierają silne parcie 
na resztę cieczy.



Jeżeli płyn zawarły w naczyniu takiéj jest natury, 
iż 0(1 ścian jego doznaj'e przyciągania, a tém saméin 
do tychże ścian przylega, nie może on nam \ytedy 
przedstawiać dążności do kształcenia powierzchni kuli- 
stéj wypukłej; dla związku bowiem, jaki zachodzi po
migdzy ścianami stałemi a cząstkami im przyległemi 
warstw górnych cieczy, zostają one do tychże ścian 
jakby przytwierdzone, stanowią z niémi niejako jedng 
całość, nie zaś jak w pierwszym razie, łatwo porusza
jącą  sig oderwaną massg, ugniatającą sig nawzajem 
ze wszech stron we wszystkich punktach i parcie na 
wewnątrz wywierającą. Ciśnienie pochodzące z ano
malnego układu cząstek przy powierzchni, w tym ra
zie działać nie może na wewnątrz massy cieczy, al
bowiem te cząstki jéj powierzchni ulegają sile w kie
runku przeciwnym, będąc przez ściany rurki przycią
gane i do nich przylegając; atomy wigc cieczy przy; 
ciągają sig wzajemnie z atomami ciała stałego, podo
bnież jak pomigdzy sobą, i w ruchu swym własnym 
są przez nie wstrzymywane, a raczéj te ostatnie kie
runek im nadają. Jedynie wolne cząstki cieczy na gór
nej powierzchni słupa znajdujące sig, mogą sig czynnie 
poruszać; cząstki zaś rurki nad ciecz wystające, jako 
stałe, w ruchu zostawać nie mogą; z nich wywiązuje 
sig pewno przyciąganie poruszające najbliższe cząstki 
powierzchni cieczy. Jeżeli wystawimy sobie rurkę 
szklaną wodą wypełnioną, wledy téj ostatniej wolna 
powierzchnia, prócz czgści bocznych przylegających du 
rurki, okazuje dążność do utworzenia powierzchni p ła
skiej. Gdyby ciecz ta była żywóm srebrem , wtedy 
przy lej saméj dążności do powierzchni płaskiej, dla 
przyczyn wyzéj podanych, kształciłaby powierzchnią



wypukłą; że zaś jest płynem przylegającym dó ścian 
naczynia, więc obok swéj dążności dO powierzchni 
płaskiej, musi ulegać prawom przylgnienia i kszłałcić 
powierzchnią wklgsłą: tojest zaokrągloną w strong 
przestrzeni niezajgtéj cieczą: lecz i ta wklgsłość, ten 
anomalny układ cząstek, istnieć spokojnie nie nioże, 
bo ciecz usiłując przybrać powierzchnią płaską spo
kojną, Jest przyciągana w przestrzeń wolną rurki póty, 
póki siła przylgnienia nie bgdzie już dostateczną, aby 
unosić całą kolumiig cieczy. To wigc ciągłe przycią
ganie wywierane przez ściany naczynia na cząstki cié* 
czy przy jej powierzchni, powodujące tworzenie się 
wklgsłości, oraz ustawiczne dążenie do ułożenia się 
do poziomu, Jest przyczyną objawiającego się ruchu 
przy wznoszeniu się cieczy w rurkach kapilarnych.

Ciecz do ścian naczynia przylegająca, musi sig przy 
nich podnosić dla wzajemnego przyciągania się czą
stek każdego atomu płynu i ciała stałego; reszta zaś 
przestrzeni będzie jeszcze płaską. Lecz Jeżeli w to 
naczynie wstawimy tafelkę szklaną i tak ją  do je
dnéj ze ścian zbliżymy, iż odstęp mniejszy będzie od 
dwóch promieni wklęsłości cieczy przylegającej do 
ścian, wtedy oba te łuczki przy ścianach spłyną się 
z sobą, i dadzą powierzchnią wklęsłą która dla dąże* 
nia do utworzenia powierzchni płaskiej, wypełni się, a 
poziom tém samém się wzniesie; następnie cząstki na 
powierzchni tego poziomu zostaną znowu przyciągnio- 
ne przez ściany naczynia, utworzy się wklęsłość któ
ra powtórnie się wypełniając, poziom bardziéj wzniesie,
i im więcćj zbliżać będziemy tafelkę do ściany, tym 
wyzéj poziom wznosić się będzie: w każdym razie wsze
lako do lakiéj tylko wysokości, póki ciężar słupa nie



zrównoważy się z siłą  go podnoszącą: wtedy kolumna 
cieczy się zatrzyma, i utworzy powierzchnią wklę
s łą  nieruchomą; w tym peryodzie ściany nie przestają 
wprawdzie pociągać cząstek poblizkich powierzchni 
cieczy, lecz ich atrakcya a raczéj zawisłość wzajemna 
nie  jest już dość silna, aby mogła podnosić środek 
kolumny cieczy przeciw kierunkowi spadania ciał cięż
kich; musi więc ten środek nieco się zniżać i tworzyć 

,tém samém kształt powierzchni wklęsłej.
To podnoszenie się wody dość szybko się odbywa, 

tak że nie postrzegamy téj kilkokrotnéj zmiany po-, 
wierzchni wklęsłćj na płaską, lecz tylko stale po
wierzchnią wklęsłą, jednostajnie podnoszącą się.

Im mniejsza jest średnica rurki, tym mniéj za
wićra płynu; ztąd téz mniejsza waga słupa wstępu
jącego, a zatem wiçkszéj dościgać może wysokości. 
Wprawdzie zmniejsza się w tym razie siła przy
ciągająca w stósunku zmniejszenia obwodu rurki, 
objętość zaś jéj w stósunku kwadratu ze średnicy; je 
dnakże dwa razy mniejsza s i ła , cztéry razy mniej
szy ciężar, do dwa razy większćj wysokości podnieść 
może; jak o tém doświadczenia przekonały. Wyso
kość, jakiej dościga wstępująca ciecz w rurkach je
dnakowych, nie zależy jedynie od ciężaru gatunkowe
go płynu: ogrzana nawet ciecz mniéj się wznosi, cho
ciaż gatunkowo jest Iżćjsza, a to z léj przyczyny, że 
siła repulsyjna w cząstkach cieczy, staje się większą 
od siły przylgnienia ; cząstki więc te mniéj do ścian 
naczynia pociągane, siłą  ciężkości na.dół zostają bar
dziéj spychane.

W poziomo ustawioną rurkę szklaną walcową, wpu
szczając kroplę wody, utworzy ona w niej słupek z obu



stron wklęsłościami ograniczony, zostający w spoczyn
ku dlatego iż ciśnienia obu tych wklęsłości są sd- 
bie równe i przeciwno-stronne; ztąd wzajemnie się 
zobojętniają. Wpuszczając kroplę wody w rurkę 
szklaną ostrokręgową, poziomo ustawioną, wtedy ńie 
pozostaje w spoczynku, lecz porusza się w stronę bar
dziej zwężoną: w niej bowiem ściany rurki bardziej 
będąc ku sobie zbliżone, silniejszą wywierają atrak- 
cyą, tudzież promień wklęsłości słupka cieczy z tej 
strony jest mniejszy, atomy jej są  od siebie w odstę
pach bardziej anomalnych, a ztąd siła z jaką dążą do 
utworzenia powierzchni płaskiej znacznie większa od 
wywiązującej się w końcu przeciwnym o promieuiu 
większym; musi więc pierwsza przyczyna przeciągać 
całą  kolumnę wody i poruszać ją  w kierunku zwężenia. 
Podług powyższych zasad daje się tłómaczyć łatwo 
przyczyna zbliżania się ku sobie, lub ku ścianom naczy
nia, ciał pływających po cieczy do nich przylegającej. 
Puszczone na wodę dwie kulki szklane wydęte, podno
szą ją  naokoło: ^zbliżywszyjetakaby łuczki wzniesień 
w jeden łuk się zeszły, poczynają one zwolna się po
ciągać i nakoniec raptownie się zbiegną. Wklęsłość 
la bowiem pomiędzy dwiema kulkami, dąży jak wia
domo, do zlania się w powierzchnią płaską: poziom 
więc wznosić się musi, leoz ponieważ kulki są  ruchome, 
zostają przy tem wznoszeniu się pociągnięte, i im bli
żej się siebie znajdują, tym mniejszy staje się pro
mień wklęsłości i silniejsze jej dążenie ku powierz
chni płaskićj: następnie coraz prędsze zbliżanie się 
kulek.

Wiele jest jeszcze innych tego rodzaju fenomenów 
kapilarnych, które wszystkie dają się wywieść z tej 
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zasady, że zawarta w naczyniu ciecz, do ścian które
go przylega, oie stanowi oddzielnie sama przeze się 
jednéj massy, lecz jedną; nierozerwaną całość wraz 
z e  ścianami stałemi ją;.obejmuj%CeDłi. Czgść naczynia 
w płynie zanurzona,jest jakby przedłużenien» wewnę
trzn e j jego massy ̂  czgść zaś nad nim wystająca jest-nie
jako 'dalszym ciągiem wolnej jegó powierzchni. Jédÿ- 
nie wigc wieTzchnia część podniesionej kolumny ćieczy, 
ulega siłom w  nié] śig wywiązującym r przyleganiu 
do ścian rurki. Grę tych sił< sposób jakim działają, 
oraz jakich skutków najważniejszych są  ptóycżyną^; 
w powyższem rozumowaniu 'wyłożyliśmyi

Kończąc< krótki ten rys-uczonej teoryi naszego pro"? 
fessora,. winienem tu jeszcze dodać^ iż'bliższe jéji po
znanie ii. rozpowszechnienie nai&oWe', stanowić bę
dzie now%epokę postępu naszych wiadomości tyc2ą-> 
cycb sig; należytego^ zgłębieni»; fenomenów włosko
watości.



Czemu pochylasz tw e czoto wioseiine,»« 
Siostrzyco m-yśli łny«h> płacaią^ 4>rzozcf?
Czemu rna słońce nie patrzysz f»t>inienpe, 
Chyląc k,u aienii postać wiotką, hożą?

' ."■ ■ Vł .
OJ ty  sięJlękasz'Cienia, twychowaiiko. 
Skw arnych promieni,« hy  »ci nie zwęgliły ■ . 
Białego ło n ^  bpisz się kochanko^
By białej ^kory w  czarną nie zmienify.

' 'n; [ . ^
Twoje gałązki ¡zielone, ;rozwifine,
Spływają na pierś jak warkocz dziewczyny, 
Gdy jej zasłoni.ioczy zadumape 
Przyjazna r^ka, trefiąc rozpleciny.

-ii .
Perełka jEOsy iwilźąc Jono twoje,
Żda się wspomnieniiem .dziewiczej miłości,, 
Gd.y w pierwszych uczuć pierwiosnki, .»powoje, 
Stoczy ^ię łezką ¿aiu lub Tadości.

f' ■
Twój szum^ .to piosnka, to smutna tęsknica, 
W której początku nie ma ni ostatka;
To śpiew co nuci płaczka pokutnica 
lia grobie świeżo rozwitego kwiatka.

O! błogo sercu któfe kilka chwilek 
Uniosły w marzeń krainę milczącą,
Kędy skrzydlatej swobody motylek 
Bujał, i spoczął pod brzozą płaczącą.

Uichat Mortkowski.
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Jest \r ęercu kielich cudownego kwiatu,
Któremu nigdy łza nie spłucze barwy;
Różowych listków nie rozwija światu, t:
Łęka się świata, jak grobowej larwy.
Kwitnie pód cieniem niewinności drzewa,
Pęka gdy strzeli nań płomień .miłości,
I  albo . w wonnej rozkoszy dojrzewa,
Lub się rozpada w proch zwiędłćj .nicości. 
Wtenczas na niwie spieczonej, bezkwietnej, 
Zioła i chwasty wznoszą dumnie głowę,
Zioła bez woni, bez pozłoty świetnej,
Obfite w soki gorzkie, ale zdrowe.
To nie paproci, aloesów kwiecie.
Patrzące czy ju i cudów chwila bliska,
By się rozpysznić; one rosną w świacie 
Wszędzie, dla wszystkich pierś lekarstwem tryska. 
A kwiat cudowny gdy mu liść opadnie,.
Śmierć proch rozwieje po zielonem skrzelu; 
Świetnej przeszłości życia nikt nie zgadnie,
W ?,yclu bez kwiecia, bez czucia, bez celu!

Michat Morzkomki.
iii : l< :■
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ROZMAITOŚCI.

Człowiek strzela^ Pan Bóg kule nosi. Wybrałem tie 
do dłużnika, zajechałem da wierzyciela. Zdarzenie obszer

ne  ̂ a z m a łem i odmianamt w całości prawdziwe.

Skalkiem - działo majątkowego z braćmi mojemi, przy
padła na mnie pomiędzy innemi i wierzytelność złp. 9,000z pro
centem od lat trzynastu nieopłaconym; dłużnikiem byt Jan 
Dobruta'dziedzic trzech wiosek. Gdym doniósł panu Dobru- 
cie że nie myśfę przedłużać granic cierpliwościś. p. ojca moje
go, odebrałem przez pocztg następującą odpowiedź:

Wielmożny Mości Dobrodziejn!
Szanowne pismo W;M.W.M. Pana' Dobrodzieja z d. 18 Apri

lis 1840 r. doręczonem mi zostało w dniu dopiero wczorajszym 
po powrocie moim z Warszawy. Przedewszystkiem muszę 
objawić radość m óję, że niedogodna dla mnie okoliczność 
jest pod wyłącznem rozporządzeniem W.M. W.U. Pana Dobro
dzieja i aczkolwiek W.M. W.M. Pan Dobrodziej raczyłeś, zażą
dać na nadchodzący ś. Jan Clirzcidel wypłaty i kapitału i pro
centu , to Jednakże nie wątpię że,przez charakter obywatel
ski i przez pamięć na przyjaźń jaka mnie ze ś. p. ojcem W. M. 
Pana Dobrodzieja od lat kilkudziesiąt łączyła, bieżącym pro
centem kontentować si« raczysz, a .główny interes do przy
szłego roku łaskawie odłożysz, albowiem gieneralny nieurodzaj 
tak w oziminie jako i w jarem zbożu, upadek owiec, i różne 
klęski gospodarskie stawiają mnie nateraz w zupełnej nie
możności zadosyć uczynienia sprawiedliwym żądaniom W.M. 
W.M. Pana Dobrodzieja. Przyczem znajduję miłą sposobność 
zapewnić W.M. W.M. Pana Dobrodzieja o mojem dla Jego oso



by wysokim .szacunku, szczerej życzliwości i rzelełnem po
ważaniu, które głosząc, wyznaję się

W.M. W.M. Pana i Dobrodzieja obowiązanym i najniższym
sługą

Jan Dobruta.
Chłodna Wólka 1 maja 1840 r.

Ponieważ przy posiadanym przezemnie rewersie pana Do- 
-bruty, znajdowały się trzynastoletnie doniesienia o gieneral- 
nycti nieurodzajacłi takw.oziminiejakoi w jareiazbóżu, o upad
ku owiec J o cozlicznycli klęskacii gospodarskich, w rzeczy
wistość więc nieustannego nieszczęścia trudno mi było uwie
rzyć; postanowiłem przeto przekonać się naocznie o tego
rocznych «nieurodzajach .w ChłodaęJ Wólce, ,i w, razie ko
nieczności do właściwego t^bunału  pana DDbrutę,przyppzwać 
aby przeciąć to długie .pasmo jego  gienerałnych nieurodzajów 
i łtłęsk .gospodarskich. .Z tem postanowieniem wyjechałem 
z domu raao dnia 5 mąja. Po dwudniowej, nudnej i głodnej 
podróży, 6 maja /pod wieczór, jadący z .cielętami do Warsza
wy żydek pokazał mi na górce wioskę, mówiąc: «tojest Ma
łe Pokrzywy, zarobne wieś także do panaDobruty należących, 
jak wiełmożnypan będzieminął karczmę, trzeba wielkigości- 
niec do Opatowa >.na prawo zostawić, a jecha.ć na . lewo we
dle wiatraku prosto d o ‘Wielkich Pokrzyw, skąd już/tylko je 
dna m ała grobelka zaprowadzi twielmdżnego pana do/Chło
dnej Wólki; tylko na tej <grobelce ostrożnie, bo tam dziurów 
pełno, i można do jeziora •wysypac.»>

Jak źyddk rozpowiedział, tak też jechałem, ałe że kaniieni 
w kolejach mnóstwo, a dróżyny . kręciły się najrozmaitszym 
gzygzdkiem, przeto już > samym zmierzchem wjechałemina gco- 
belkę.

«Stój! StÓjł.b.o wywrócisz« krzyltnąłem na mego woźnicę 
i jednocześnie wyskoczyłem w błoto, które było daleko ;głęb- 
sze aniżeli s ię  po wierzchu zdawało, gdyż aż ipod biodra 
ugrązłem, a ręce którem iisie oB szwanku twarzy »deprzeć 
chciałem, utonęły pod same ram iona, i przez to sprowa
dził się nos mój do linii poziomej <torfiastych substancyj desz



czową wod.i na rzadko rozrobionych, zapachu wcale nie cie
kawego.

Nie mogąc się z przykrego położenia wygramolić, oglądam 
się na Jędrzeja, i już ustó do wezwania o pomoc otwieram, 
aliści ani w o ź n ic y , a n i b r y k i, ani koni nie widać, cicho i głucho 
wokoło', tylko żaby poważnemi chórami rzechoczą. Rozumie
jąc  że i Jędruś i bryka r konie zatonęły, śmiertelnie się wylą- 
kłiem, ocieram błotem zabryzgaue oczy, wytrzeszczam je  w miej
sce nieszczęścia; próc7 perlĄcej się^ałnży i  pochylonej wierzby, 
niczego więcej nie dojrzałem. Pot zimny wystąpił na moje 
czoło, podnoszę prawą nogę, lewa gręźnie tym głębiej, dźwi
gani lewą, prawa leci w przepaść. A dobrodzieju, źle! bar
dzo źle!.... szukam rękoma kępy albo krzaczka Jakiego za 
któryby się można uchwycić; napróżno, wokoło błoto i bło
to; W tę chwilę dzikie gęsi ponad głową moją zawrzasły a der- 
kw z niemal w samo ucha] krzyknął, w pobliskim lesie puhacz 
się odezwał: zatłysło, zagrzmiało, ściemniło się jak  w wor
ku, deszcz, zaczął padać ulewnie.

«•JędrrejuŁ JędrzejuL.,. hop! hop!« na to moje wołanie nikt 
z: ludzi nie odpowiadał,  tylko znów bąk w trzcinie zahuczał. 
Zbieram wszystkie siły i nanowo dźwigam nogi do góry, lecz ry
chło przekonawszy się,, że przez tę pracę tylko głębokość mojej 
U)vięzt powiększam^ bo ju ż  się pod same pach; zaświdrowałem, 
rozłożywszy przeto ręce na powierzchnią, postanowiłem spokoj
nie czekać dopóki któś groblą.nie nadjedzie iub m'e nadejdzie. 
W tej bezczynności ciała, duch mój rozpoczął dumania filozofi
czne, a chociaż skikające mi przed nosem żaby jak  gdtyby z nai- 
grawaniem wrzeszczały:» um-om, um-rnn, um -um , ja  prze
cież ciągle dumałem, ile pamiętam, nad sceptycyzmem GlanTil^a, 
Himhaim’a,iVayer’a,Huet’a iB ajle ’a: nad mistycyzmem Gale’a, 
More’a, Cudworth’a i Poirefa, i nie wiem jaką koleją wpadłem 
na Hegla, którego twierdzeniu: że wszystko co Jest, dobrem 
jest'... zaprzeczyć uzasadnione rozumiałem mieć prawo, gdy na
gle spostrzegłem na grobli światełko. Hop! hop! krzykn^em 
z niekłamaną radością.- Hopa! hopa! hop! była najrozkoszniej
sza dla mnie odpowiedź. Jeszczem raz hop! hop! zawołał, 
jcszcze raz hopa! hop! odkrzykii, i pokrótce ujrzałem lube



oblicza zbawców moich, świeczką z drewnianej latarni oja- 
śnione.

— Czyto ly, Andrzeju?!..

— A Jużci ja , wielmożny panie; jak  się deresz wyskocze
niem pańskiem zestraszył, ja k  Skaryszewski (1) wziął na kieł, tak 
też i drugiej pary ani sposób było utrzymać; toćże jak  przy 
końcu grobli na skręcie uderzyłem dyszlem w młynarską cha
łupę, calusienkie okno na dwór wyleciało, a młynarze rozu
mieli, że djabeł do ich chaty zajechał, i oni dopiero owe ra
ki pieczone zatrzymali, i oto poczciwi ludzie, dali latarni i ze- 
mną przychodzą szukać wielmożnego pana. Jam myślał źe je 
gomość nie na tę stronę, ale na jezioro wyskoczył, bo tak 
ogniście chlupło.

Po tem objaśnieniu, ją ł się Andrzej z młynarzem i z je 
go synem do wywindowania mnie z błota, co niezupełnie by- 
to łatwem, i dopiero gdy synal młynarski, przyniósł dwie sze
rokie tarcice, wydobyłem się z ojczyzny wężów, żab , beka
sów, derkaczy i bąków, zostam ając im na pamiątkę moich 
odwiedzin bót jed en , który przy usiłowaniach wygramolenia 
się, zesunął się z lewej nogi.

—  Czy jest dziedzic w domu?... zapytałem młynarza.
— A jakże nie ma być? toćże od samego rana jadą i jadą 

goście: zapewne i wielmożny pan z powinszo^vaniem, tylko że 
oto takie się wielmożnemu panu przytrafiło nieszczęście. ‘

— Co wy mówicie o powinszowaniu?....
— A bo to naszego jegomości imieniny, i rok rocznie pa

nowie się zjeżdżają, a on też nie skąpi im niczego; pewnikiem 
wielmożny pan nie pierwszy raz w Chłodnej Wólce.

—  Miły młynarzu,' ja  tutaj w życiu mojem pierwszy raz 
jestem, i nie wiedziałem bynajmniej że dzisiaj ś. Jana,

■ (1) Wsiach o klópym miwił Andrzej, był w Skaryszewie kupio
ny, stąd go tći moi sujenni Skaryssewskim nazwali; dają oni tak
ie nazwiska panów od których konie są kapowane, i zdarzyło mi «¡ę 
ie. karbowy skarżył się na mioję ciotkę, iz do zgonio bardzo delikat- 
■», a tylko się do owsa_ ogląda.



— Dzisiaj! właśnie że dzisiaj ś. Jan w olejUf̂  bo Chrzci
ciel dopiero po zielonych Światkach.

— Więc mówicie że się dużo najechało gości?
— Co moja narachowała, to już podobno siedmnaście po

wozów z tej oto strony; a od Opatowa takoż walili się za
raz z południa.

— Czy często wasz dziedzic sprasza tak wielu gości?...
— Gości u naszego państwa nigdy nie braknie; ale nawałą, 

to tylko kilka razy do roku: na ś. Jan w oleju, na ś. Jadwigę, i za
raz polem jakoś w twardej jesieni na Imieniny starszej pan
ny, a i w zapust bywają kuligi. ,

—  Tatulu! ozwał się synal młynarski, a na okrężne, na 
Wielganoc, na Nowyrok czyto ich mało najedzie?

Śród téj rozmowy zaszliśmy do chałupy młynarskiej, gdzié 
najpierwszą moją czynnością było umyć się i oczyścić się zbło« 
ta ; poczem należało i zmoczony ubiór przemienić. Wołam 
więc Andrzeja, aby ztłomoka wydobył zawinięcie z rzeczami. 
Upłynęło chwil kilka zanim Andrzej powrócił dó izby z do
niesieniem, że zapewne pan Pawełek rzeczy nie zapakował, 
bo prócz pościeli, rannego tołubka, trzewików i miednicy nie 
więcej znaleść nie może.

fcTo dopiero mazgaj!» nieco rozgniewany wyrzekłem i po- 
skoczylem sam do bryki szukać w tłomoku zawinięcia z rze
czami. Szukam, przewracam, wydobywam wszystko z tíomo- 
ka; pokazuje się że nie Andrzej alé Pawełek byt mazgajem,, 
bo istotnie nie było żadnego zawinięcia.

—  Słuchajcież młynarzu! mój służący zapomniał jak  wi
dzę włożyć do tłomoka rzeczy i bielizny, nie mogę zatém, 
zwłaszcza przy imieninach, zajeżdżać do dworu w tak ubło- 
coném ubraniu, więc u  was zanocuję, a wasza żona niechaj 
mi wypierze to co mam na sobie; Ja wam nagrodzę wszelką 
usługę.

_Hal jeżeli wielmożny pan nie pogardzi naszą chatą,
niechaj i tak będzie. Najgorzej z końmi i z  bryką, bo w chle
wiku to i na dwa konie zaciasno.

____A może tutaj jest karczma i stajnia zajezdna?...,
__ Byłeć, ale J4 iońsklego roku, podobno że i nasi wła-

ini ludzie, przez gniew na żyda arendarza podpalili; nowéj 
Tom III. Wricíieá 1844. 81



też niema za co budować: chybaby przyszło dó dworskiej 
owczarłii zaprowadzić, bo na dzisiaj dla przyjezdnych ikoni, do 
Wîeîfech'Pokfey^v bwce \^gnali, ’ - w , ■ . .¿tł >■

— A na wsi u którego gospodarza, czyliby ’ śig nie 
znalazło pomieszczenie? Nie chciałbym dzisiaj za^viadamiać wa
szego pana o mojem przybyciu; z owczarni latwoby się do 
dworu doniosłó.

— Przez Boga żywego! czy zaś pan przypadkiem nie 
komornik?!....

— Skąd wam przychodzi na ftiyśl komornik? i dlaczegóż 
wy się tak komornika lękacie?...

— O! bo trzy lata będzie na ś. Jadwigę  ̂ lo tyło że u 
mnie papierów ze swojéj skrzynki wyszukaj, a ledwo że mnie 
z^ to dziedzic z młyna i ze wsi nie wygnał. Aleć bo l o^też 
pogania, chciał podczas obiadu łyżki srebrne i widelce i nę- 
że ze stołu sprzątnąć, a tu gości huk! E! była teżto terme- 
dya niemała: starszy syn pański, pan Kalisz (synowi pana 
Dobruty było imie Kalikst, ale młynarz dla łatwiejszego wy-,, 
mówieni« nazywał go- Kalisz) jak go uchwycił za kołnierz» to 
aż mu cale plecy wydarł; jegomość porwał siędofuzyi, a jéj-, 
iriość, to ją aż radlenie napadło.

—  I jakżeż? wziął srebra czy nie w;ziął?...

— A! gdzie tam, jak panowie skoczyli to łedwa że chu- 
dziaczek omknął z dziedzińca; ale co dla naszego- państwa . 
było wstydu, to było; a nazajutrz przyjechał tenże sam kQ- 
niórnik z pomocą wojskową, i chociaż już ani łyżek, ani no-r 
ży i widelców nie znalazł, to jednakże spisał owce, bydło i het, 
wszystka co było we dworze, ina sypaniu i; na ląpiuzie, a p o t^  , 
nńał i starszy pan i pan Kalisz wielki process z téj okoliczoo- . 
śd, Ï podobna obydwaj... ale to tam o tero niewolno u nasoici- 
wić, siedzieli pod sekretem w hareszcie przez trzy miesiąi^,. 
a nam tu imó^ pow'iadała że pojećbalt do.Galicyi po sukce- 
syją- Śliczna mi sukcesyja kiedy im tam w sukurs poisyłali
i drób i cielęta i różne wiktuały.

— Mnie się nié lękajcie; komornikiem nie jestem i żadnej 
przykrości od waszego pana nie doznacie za to? że mnie. prze- 
nocnÎMie:



— Jużci ja miarkuję źe wielmożny pan nie komornik, bo on 
slraszyciele, dzięki Bogu, czterema końmi jeszcze nie jeżdżą  ̂ale 
że jegomość oto nie cbcial dawać znać do dworu, to mi tak 
na myśi przyszło owo zdarzenie, które panu opowiedziałem. 
Niech jeno konie pierw «mieścimy, opowiem wielmoźneinu 
panu co za %Ia wyplatał jeden z nich naszemu panu na śro- 
dopust.

— Dobrze, to mi później powiecie, a teraz poszukajcie 
w głowie, czyby tu kto na wsi koni moich na noc nie przyjął.

> — Tatulu! ozwał siç synal, a u starego Michała?.,..
■— Bajesz, odrzekł ojciec, wiatr mu cbłcw wywrócił, 

w stodółce cały trzyma dobytek.
—  A u  Szelążka?«,.
— U Szelążka to prędzej; idźno Kasperku idź! i powiedz że 

podróżny pan nie ma gdzie koni umieścić ; niechby nafadował 
wcjilewie dla 4 koni, bo brykę możemy i pod nasz^ szopę za
ciągnąć, nie ma ludzi do mliwa, to i próżna.

Pobiegł synalek do Szelążka, ja tymczasem rozebrałem 
się zupełnie, a wziąwszy na siebie ranny tołubek o którym 
Pawełek nie zapomniał, w cichostępacb, w magierce, z fajecz
ką w ustach, przechodząc sig po izbie rozmyślałem,, jak ja 
jutro, chociaż tojuż będzie i po imieniach, w jednym bócie 
dom obywatelski pana Dobruty nawiedzę  ̂ może też za dpia 
Kasperek zachęcony złotówką bót mój z błota wyłowi, 
a może ekonom albo pisarz prowentowy parę bótów. odprze
da. Temito dróbiazgowemi myślami byłem zajęty, gdy Kas
perek przybył z donièsienîem, że Szelążek ź miasteczka nie 
wócił, a gospodyni bez niego rządzić się nie chce; że jeszcze 
wstępował do Rzepki, do Marchwiaka, do Siódemki, do sołtysa 
Sękalskiego, i wszędzie gdzie tylko miarkował że mają lepsze 
chlewy, ale nika) gospodarzy nie zastał, bo wszyscy pojechali 
do Opatowa i żaden nie powrócił jeszcze. A więc. pozostało 
mi tylko szukać pomieszczenia moich koni w dworskiej 
owczarni i w tym celu, nie spuszczając się już ani na Kasperka ■ 
ani*na Andrzeja, udałem się osobiście na dziedziniec dla wyna
lezienia ekonoma, z którymby można dzisiaj, bez odwoły- 
wań się do starszego lub młodszego pana, potrzebie mojej 
zaradzić. Przyszedłszy na gumna, spostrzegłem SOwyprzężo-



nych karet i powozów, drugie tyle bryk i bryczulek; stajnie, wo
zownie , stodoły i owczarnia na roścież pootwierane, pełno 
ludzi w rozmaitych liberyach, roznoszących na wszystkie stro
ny o|)roki, siano, i koniczynę, które pijany jak bela karbowy, 
szczodrą ręką wydawał. Gdym się spytał o ekonoma, pokaza* 
no mi gorzelnię, mówiąc: «tam teraz mieszka pan eko
nom, bo się w oficynie komin zawalił.» Idąc do gorzelni, 
przechodziłem tuż obok dworu; byłto dom drewniany, świe
żo pobielony: ganćk i cztery filary dzieliły całe pomieszkanie 
na dwie nierówne części; po prawej stronie było pięć okien, 
po lewej trzy, wszystkie wewnętrznem światłem rozwidnione; 
i z prawej i z lewej strony ulatywał głośny gwar wesołej bie
siady. Zbliżam się do wskazanej mi gorzelni gdzie spodziewa
łem się zastać ekonoma przy regiestrach, aliści i tu słyszę 
rozochocenie i zamaszystego naskrzypicy mazura, a przez okno 
widzę że tańczą; pomyśliłem więc, zapewne i panu ekono* 
mowi imie Jan w oleju. Proszę parobka z gorzelni, aby wy
wołał pana ekonoma, lecz zdraża się pijany hołysz.

— Masz oto dziesiątkę a poproś pana ekonoma, bo mam 
pihiy interes.

— Czy waspołł z Opatowa?
— Z Opatowa.

■ — To może od szpkarza Ignacego?
— Od szyiikarza.
— A ha! to po okowitę.... za rychło żeście przyjechali, 

jeszcze się ludzie kręcą. Słuchaj jeno wason, ale nietrzeba 
ekonomowi powiadać, ja także mam 12 garcy na sprzedaż.

— Po czemu?....
— Spuszczę po 25 groszy.
— Za drogo.
■— Co wason mowi?.... okowita lOej próby, a toćże pan 

g orzekły i pan ekonom po 25 groszy sprzedają.
— Oni mają mocniejszą.
— Gadałby wason zdrów, janajpierwej z kufy dla siebie 

utoczę, a co oni biorą lo już z wodą, której doleję podług 
^ o  jak £ię okowity utoczyło.

.— 12 garcy za mato.



— Ja waspanu mogę sprzedać co tydzień po 20 garcy, 
i to reguralnie.

— A czy oni nie zmiarkują?....
— E! to tara już moja w tém głowa, a chociażby i zmiar- 

kowah', to oni wiedzą, że ja także świadom co oni robią.
— A dziedzic?.....
Bartlomiéj się roześmiał i szyderczo odpowiedział:
— On ma gości, polowanie, do miasta pojedzie, doma 

w karty zagra, gdzież mu tam do gorzelni zaglądać; a potém 
czy onto jest przy wydawaniu kartofli, przy mierzeniu słodu? 
sam pan ekonom nie wie ile my z panem gorzelnym bierzemy.

— Przecież przy końcu pokaże się z regiestrów ubytek?
— To tam już ekonomski w tém rozum, a chociaż i dzie

dzic dostrzeże ubytku, no i cóż?.... jeżeli odprawi ekonoma, to 
my z nowym ekonomem poznamy się znowu, i kwita.

— Słuchajcież, jak wam na imie?...
— Bartłomiej.
— Otóż tedy, mój Bartłomieju, ja dzisiaj nie mogę ku; 

pić waszej okowity, bo jestem za innym interesem, ale jutro 
wieczorem'naumyślnie przyjadę.

— To trzeba dopiero z północka, mnie tu wason zasta
nie zawsze w sieni przy piecu, albo na drodze krzyknąć dwa 
razy jak puszczyk, to ja już wyjdę do wasana.

— Zgoda, mój Bartłomieju, tylko mi teraz wywołajcie 
ekonoma.

— a! to może wason przyjechał pp pszenicę?...o! Jankiel 
przedwczorajszej nocy resztę zabrał.

— Ja nie po pszenicę przyjechałem.
— No, no, już jestem doma, a wygnali je dzisiaj do 

Wielkich Pokrzyw; poskrobał się Bartos w głowę i wszedł do 
ekonomskiéj izby.

Niebawem wybiegł mężczyzna w granatowym surducie, 
silnego wzrostu, włosy blond kędzierawe, nos bgórkowaty, 
oczy małe, usta rozwarte, czoło niskie, twarz tłusta, gorącym 
potém oblana.

— Przyjechałem do pana Dobruty, ale że na grobli mia
łem przypadek.... , ,

— A to pewnie przy Żurawinie, zaraz ra cegielnią?



—  diñ —

— Nie wiem czy przy Żurawinie, czy za cegielnią, dosyć 
że po szyję w biocie ugrązłem, więc zanim mi ubiór oczy
szczą, przenocuję u młynarza, a wacpana proszę, abyś rozkazał 
moje 4 konie i brykę przyjąć do dworskich zabudowań.

— Owszem, owszem jaśnie panie, aleto dzisiaj imieni
ny naszego pana, możeby sięnasz pan gniewał, gdyby jaśnie 
pan u młynarza nocował, gdybym nie dał znaćj może jaśnie 
pan w przyjaźni z naszym panem, a zabawiłby się Jaśnie pan,
bo mamy gości z całego sąsiedztwa.

— Właśnie dlatego że macie gości, dzisiaj we dworẑ e 
pokazać się nie mogę.

Długo Jeszcze z podochoconym ekonomem rozprawiałem, 
zanim się przekonał, że vola moja nocowania u młynarza Jest 
nieodmienna.

U.
Z  pierwszym brzaskiem ju tr z e n k i, już mnie sen w chacie 

.młynarza opuścił. Rzeczy, chociaż Jeszcze 'Wilgotne ale oczy
szczone, leżały przy mojem posianiu; poczciwa młynarka ca
łą noc na téj dla mnie usłudze spędziła. Ubierając się, łni- 
mowolnie obudziłem młynarza.

— Wielmożnemu panu pewnikiem twardo byío leżeć?
— Nie, mój gospodarzu, siana było podostatkiem i do- 

brzeście usiali; ale ja zwyczajny Jestem rannego wstawania.
— O! toćże jeszcze godziny brakuje do wschodu słońca.
—  Ja chciałem poprosić waszego Kasperka, czyby mi za

wczasu bóta nie wynalazł w  tćm błocie, gdae  wczoraj popa- 
sałem.

, — Naco Kasperka? ja wielmożnemu panu sam wyszu
kam, wszakźeż tam i tarcice od wczoraj zostały.

Tycb słów dokończając, wstał poczciwy młynarz, przeże
gnał się, zmówił pacierz, umjł twarz i ręce, zarziicił na sie
bie niebieską katankę, i wyszedł razem ze mną przed chatę.

— Czy wielmożny pan słyszy?... jeszcze żydki przygry
wają we dworze.

— Dobrze się bawią, więc im nocy nie starczyło.
— Proszę wielmożnego pana, u naszego państwa, to po- 

tarzyny trwają czasem i dwa dni, nie przymierzając Jak na



chiopskieni weselu; ale to wielki wydatek! Tutejszy kucharz 
» do pomocy jeden jeszcze ze sąsiedztwa, od poniedziałku 
gotowali rozmaite mięsiwo, ̂ ciasta piekli,* robili różne figle, że 
śmietany i % cukru, a wczoraj to juz dla jakiegoś pańskiego 
wymysłu, aże lód kręcili w takicb cynowych słoikach; ja  to 
tam wszystko widziałem odnosząc ryby do kuchni, a co się 
kupnego od pachciąrza niasla zmarnowało! człek nie mógł i 
patrzyć jak  je  rzucali na ogień, żeby się niby mokre drzewo 
lepiej paliło. .

—  Czyż nie mają z roku na rok suchych sągów?..
—  kaj tam; dzisiaj rąbią, dzisiaj wożą i dzisiaj palą.
— Powiedźcie mi, czy wczoraj były także imieniny eko

noma, bo i u niego tańczyli?
—  Jemti ńa iińie Maciej, ale u niego taki zwyczaj, że 

jak we dworze goście, to i u niego goście; jak  do dworu 
panowie się -zjadą, to i do niego zjadą się ekonomowie z żo
nami, pisarze prowentowi, gorzelnicy i leśniczowie: o nie chy
bi, żc i oni dzisiaj jeszcze tańcują; niechno się wielmożny 
jian chocia w trzewiczkach przejdzie przez ogród ku gorzel
ni, to ich tam wielmożny pan posłyszy; ja  tymczasem pójdę 
poszukać pańskiego obuwia; spróbuję hakiem, to się i ułowi.

Promienie złotego słońca od sześciu godzin pieściły się 
na majowym ziemi kobiercu; lud wiejski pracował po ogro
dach i polach, zawieszone w powietrzu skowronki hymn ży
cia dzwoniły, dzień wiosny płynął z oiewysłownym urokiem, 
a Jeszcze były zamknięte oUenice dworca, przed Jitórym na 
Jawce pod wystawą, oddawna siedziałem. Znudzony chrapa
niem, które z obu stron uszu moich dochodziło, już miałem' 
powtórnie udać-się w pole dla obejrzenia istotnie nędznych 
urodzajów, gdy na raz, w pokojach na lewo, usłyszałem głos 
ochrypły i przytłumiony:

— Michałek! przynieśno wody do picia i na głowę; daj 
fiszbin i szczoteczkę; uchyl jednej okienicy, a f>ajDi nie 
budzić.

, —  Jasieńku, ja już nie śpię.
— Cóż, kochanie, tak rychło się obudziłaś?



—  Potrzeba inyślić o śniadaniu, bo dziesięć jeszcze os<ib 
zostało, a może Już i oni powstawali.

—  Czy tylko wina będzie na dzisiaj?...
—  Nad ranem przywiózł Walenty ośm garcy; spytam 

się SapczyóskiéJ ile zostało.
—  Ostatnito raz że od Abrama kupuję, Ja myślałem że 

się ze wstydu pod ziemię schowam, a to, proszę cię anioł
ku! kwaśna łocyga aż mnie samemu zęby podrętwiały. Uwa
żałem nawet że i sędzia, który Jak go znam od lat 30 nigdy 
nie'dał się naglić, dzisiaj rano i on Już kieliszki na stronę 
odstawiał.

—• Jeszcze kiedy za gotowe pieniądze, to Jakie takie.
—  Kundel żyd, miewa on dobre, da i na kredyt dobrego, 

ale zapewne rozumiał, żeśmy nad ranem smak pogubili; mu
szę Ja mu Jutro verba terilałis  powiedzieć.

Proszę, wielmożnego pana (ozwał się ktoś trzeci, 
zapewne Michałek), od samego rana czeka jakiś podróżny 
pao, nocował u młynarza, a dzisiaj zaglądał po wszystkich 
budynkach; chodził w pole, był w gorzelni, rozpytywał sig 
ile owiec, ile bydła na drugim folwarku.

—  Ot! patrzaj niegodziwca! to zapewne Strojeski przy
słał komornika, a tak go się prosiłem, tak zaklinałem na 
honor, na uczciwość!... Jużto miejska słodzina nigdy dla 
szlachcica szczerą nie będzie. Kochanie! czy też tylko srebra 
pochowane?

—  Nie wiem czy Ignacy Już oddał SapczyńskieJ.
—  Przyjechał dzisiaj Jakby się uwziął, a Ja właśnie mia

łem pomówić z zięciem pana sędziego, żeby mi na opłatę 
zaległej raty grudniowej czterech tysięcy pożyczył. Żmija! 
gotów tutaj w Jego obecności zrobić zajęcie; zgubi mnie 
z kretesem.

—  A to lylko duszko pośpiesz się z ubraniem; może’ 
się da ułagodzić, zanim się goście obudzą. Michałku! czy 
śpią jeszcze na drugiej stronie? .

—  O! śpią Jeszcze wszyscy, ale co ten pan komornik, 
to siedzi na ławce przede dworem, i niech wielmożni pań
stwo będą łaskawi ciszej mówić, bo on może słyszyć.



Po téj rozmowie, na lewej stronie dworca zupełnie uci* 
(ihło; natomiast na prawej zaczęli goście kaszleć i spluwać, 
i już zasłyszałem jak jeden począł pana Dobrutę przeklinać 
za kwaśne wino, drugi za niedogotowane ryby, trzeci za 
zbyt pańską (1) zwierzynę, kiedy wtem z lewej strony wy
szedł mężczyzna otyły, wysoki, z małym kosmykiem siwych 
włosów na łysej głowie, garbonos z zaczerwienionemi oczy
ma, w zielonej kamlotowej kapotce i w nankinowych pan*, 
talionach, a patrząc się na mnie wzrokiem bazyliszka, wy
rzekł z widocznie tłumionym gniewem.

—  Pan pilny zapewne masz interes, kiedy na straży pized 
mojemi drzwiami usiadłes.

—  Gdyby była karczma, lub jaka ławeczka v o grod iie , 
byłbym za prawdę nie zajął miejsca przedsionku.

—  1 w czyimże interesie?
—  W moim własnym.
— (nieco grzeczniej): To pan zapewne jesteś nabywcą 

summy Strojeskiego?...
—  Nie znam żadnego Strojewskiego.
—  (zupełnie grzecznie) Daruj pan dobrodziej, jak  wi

dzę mylnie mnie uprzedzono, zdaje mi się że miałem przyje
mność wchodzić z panem w układy o założenie papierni, i 
pan zapewne przyjechał obejrzeć miejscowość?..

—  Przyjechałem przekonać się o gieneralnym nieurodza
ju  tak w oziminie jako i w jarém  zbożu, o upadku owiec, 
i o tych wszystkich klęskach gospodarskich o których mi 
pan dobrodziej listem swoim z dnia 1 maja doniosłeś, żą
dając cierpliwości na rok czternasty.

__ (z najwyższą grzecznością) A szanowny i zacny do
brodzieju... czy być może???!!! Więcto oglądam pana Au
gustyna! najmłodszego z synów pana Franciszka! z którym 
od dzieciństwa żyłem w najszczerszej przyjaźni!... (obejmu
jąc  ranie rękoma) Witam! witam! po stokroć witam, i prze

• (1) Kiedy w lecie ubita iwientyna, p« kilku dniach przechodzi 
w zgailiznę, miwią ie  to jesl pańska zwierzyna, i istotnie wielcy 
panowie albo naśladujący wielkich pan6w, popełniają pomiędzy in
nemi i to głupstwo, i t  nad Iwiezą przenoszą cuchnącą zwierzynę,
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praszam cię, kochany panie Augustynie. A gdzież ja też, 
prze« miłosierdzie Boskie!, oczy podziałem!'?... wykapany oj
ciec!, jakbym patrzał na nieboszczyka, kiedyśmy razem do 
Środy jeździli. Mój Boże! ileżto lat temu?...

"Temi wyrazy zostałem rozrzewniony, albowiem kilka dńl 
przed swoją śmiercią opowiadał mi mój drogi i ukochany oj
ciec, że z Janem Dobrutą w Poznaniu do szkól jezuickich a na
stępnie do Palęstry chodził, i że na sejmiku w Środzie spólny 
mieli przypadek, gdy się na nich w kościele (Bogu dzięki 
bez wielkiego uszkodzenia) szafa ze świecami bractwa ró
żańcowego wywróciła, tłumiąc przez to dwa) głosy niepo- 
zwalające. Później razem i wojskowo służyli, i dobrze się bili.

‘ — Proszę, proszę do naszego sypialnego pokoju. Dla 
takiego gościa jak ty jesteś Augustynku, to każdy zakątek 
naszego domu jest otwarty. A bodajże ci też Bóg tego nie 
pamiętał, że wczoraj nie przyjechałeś.

Wchodząc do pokoju, spostrzegłem białą spódnicę przy- 
skrzypnioną we drzwiach przeciwległych, którą, na tamtą 
strónę wciągnąć usiłowano.

— Duszko! nie uciekaj, chędź jak jesteś, lo syn nasze
go przyjaciela, Jitóry ciebie od ślubu prowadził. Jadwiniu! 
to pan Augustyn, syn pana Franciszka.

, — Zaraz! zaraz, mój mężu, tylko włożę ślafroczek.
Jakoż pokrótce ukazała się pani Dobrucina, niewiasta 

licząca około lat 60, niska, szczupła, brunetka, z miłym na 
ustach wyrazem. Również jak jéj mąż znalazła, żem do 
ś. p. ojca mojego jak dwie krople wody podobien. Podczas 
gdym z panią Dobruciną pierwsze zamieniał wyrazy, szano
wny gospodarz domu, założywszy na nos okulary, pisał na 
biórku bilecik do Abrama, a że litery były calowe i przy
padkowo pod moje oczy podpadły, mimowolnie więc prze
czytałem następujące wyrazy: >

„Sześć, nro6, garcy a fl. 30, ale zaklinam cię Abramku 
pod chairem, aby było to samo które brałem u ciebie pod
czas superrewizyi. Za cztery tygodnie będzie strzyz weł» 
ny, to się zupełnie obliczymy. Proszę cię także, abyś był łas
kaw przysłać dwie butelki dobrego araku, cytryn sztuk dwa
naście i cukru głowę jednę. Do Szmula, twojego szwagra.



piszę osobną karteczkę o flaki i wołowinę, upomnij  ̂gb aby 
tłuszczu nie obdzierał.

Chłodna Wólka 7 maja 1840 r. Jan Dobruta nij).
P. S. Jeżeli Szmul zabił cielę, niechaj całe przysyła, 

iib. tłuste, i żeby niiałd najmniej 3 tygodnie, a i sera Ho
lenderskiego przyślij mi bochenek, tylko żeby nie był czer
stwy. J. D. ^

P. S. Jeżeli chcecie wziąć okowitę po 40 groszy’, to 
przyjedźcie z Kalniusem jutro rano, ale rano. Malaga daj« 
ini już po g r o s z y  trzydzieści i dziewięć.“ ;

Ili. >
Rzecz przy drugiem {*) śniadaniu. '  ̂

O S O B Y :
Jan to Oleju Dobruta dziedzic Chiodnéj Wólki ¿ 'przy- 

ległościanii.
Pani Jadwiga jego żona.
Sabinhi trzydziestoletnia ^DzieciJana Dobruty z pier\\'.

~ >sżćj żony (Austryâckiéj"hra- 
młodfzy Sabmki^bia'y LopatkowsWéj).

Soter Gruizkowski lat 25 liczący, syn pańi Dobruciny 
z pierwszego męża. ^

(1) -W p6ł godziny po kawie z grzaneczkami, {dano ■ wîdeczkt, 
porteru, surowej szynki, ¿ledzia, anszpik z octem i z oliwą, kawi
oru, indyka na zimno, kminJdem posypanych śliwek na słomianym 
roźenkn, wiśni w konfiturze, <i kilka lintelek wina Francuzkiego, 
z którego tylko Badurski i Serpetyński po trzy szklaneczki wypili. 
W dwie godzin później, z obawy aby goście mdłości głodor^ch' nit 
uczuli, zaproszono -do tak nazwanego drugiego śniadanka, które się 
rozpoczęto barszczem' z uszkami. Byłto rzeczywiście obiad bez 
szykan; obiad zaś z szykanami kucharz dopiéro na godzinę 7 obiecał. 

Kto z gości w domu Polskiego szlachcica «karźy się na skąpy 
żołądka posiłek, jest albo bezczelnym kłamcą, albo nigdy nienasy
conym żarłokiem i bezdenną kufą, z wiekuistem pràgiùeniem. Wie
lu z braci szlachty odmówi niekiedy składki sa  cel dobra ogółu, 
ale gościa swojego każdy i zawsze, częstokroć nad miai-ę roissądnej 
możności, napasie i napoi po uiiy.



Elibietka, Rafat, Joachim małoletnie dzieci Jana i Ja
dwigi Dobrutów.

Zygmunt i Kazimierz spowie po Józefie Dobrubie 
rodzonym bracie Jana w Oleju, współwłaściciele Chłodnej 
Wólki.

Wszyscy w Chłodnej Wólce stale mieszkający.
Sędzia Badurski dziedzic Łysobyków.
(himutkoski zięć sędziego, dziedzic Mroczkowa, radzca 

dyrekcyi szczegółowej.
PakuioiDicz dziedzic Zagrzebia.
Beputalski dziedzic z Brzmiącej Górki,
Firiezy naddzierżawca dóbr rządowych.

były porucznik, dzisiaj dzierżawca dóbrszia*
checkich.

Biedrzynko gubemialny urzędnik do szczególnych poru- 
czeń.

Pręłkowski gieometra.
Au: Wi'. dziedzic (podówczas) Mydłowa.
Dwóch lokai w liberyi roznosili półmiski z potrawami i 

i odmieniali talerze. Michałek w szarym spancerku, poda
wał na skinienie butelki wina w chłodnym kominku rzędami 
poustawiane. Sapczyńska, klucznica domu, pokazała się dwa 
razy, przynosząc na uboczny stoliczek w połowie zrujnowa
ną piramidę ciast i cztery talerze wczoraj napoczętej gala
rety.

Sędzia Badurski dopaniDobritciny. Jużto państwu Dobro
dziejstwu można pozazdrościć kucharza.

Pani Dobrucina: Kiedy trzeźwy, to wcale nieźle ugotuje.
Badurski". Pani dobrodziejko! wczoraj wystąpił co się na- 

2ywa! a z takim barszczykiem jak dzisiaj, przyznam się ż» 
od kilku lat nie spotkałem się nigdzie.

Pakutmicz'. Ja zawsze powtarzam, że na wsi dobry ku
charz to grunt.

Beputalski do Dobruty. P a ń s t w o  c z y  z  Opatowa miewacie 
wołowinę?...

DobnUa', Czasem i nasz żydek zabije wołu.



Biedrzynko'. Teraz wyszedł reskrypt gubernialny pona
wiający surowy zakaz pokątnej rzezi.

Bardzo słusznie, bo rzeźnicy opłacający konsens 
w miasteczkach, konkurrencyi z wiejskiemi żydkami wytrzy
mać nie mogą.

Badurskii 1 ztąd też mięso ladajakie.
Pręikoski: W ogólności należy pomyśleć o żydach.
Dobruta: W ręce pana sędziego, (obracając się ¡do mnie) 

Łaskawa bytność w domu naszym pana dobrodzieja! Oby 
przyjaźń, która mnie przez lat 40 z ojcem nierozerwanemi łą
czyła węzłami, szczery odgłos w sercu syna znalazła.

Te ostatnie-wyrazy wymówił Dobruta z rozczuleniem i 
wypił duszkiem trzypiętrowy kielich -węgrzyna. Z uczuciem 
wdzięczności uścisnąłem rękę Jana w oleju , I w tęż chwi
lę pojąłem dlaczego ś. p. ojciec mój przez lat trzpaście, 
powolnym był na żądania cierpliwości.

Podczas kolei wniesionego zdrowia, chwile zbywające 
mi od dziękczynnych obywatelstwu ukłonów, poświęciłem 
pannie Sabinie, ale śród rozmowy z uprzejmą sąsiadką, sły
szałem wiele krzyżujących się na wszystkie strony zdań, 
twierdzeń i dowodzeń. Umieszczę je w takiem następstwie, 
jak moich uszu dochodziły; nie jestto całość, ale niektóre 
odłamki są ciekawe.

— Potrzeba deszczu, bo cały siew djabli wezmą. — Ja 
także w Sobotę strzelałem bekasy. — Powiadam panu dobro
dziejowi, że nasz regient w czepku się rodził.—^Wiem, więm, 
ale głowa też to, głowa do wszystkiego.— Panie Reputalski?!... 
bardzo proszę. Soterku, dolej pełno.

— Wszystkie nasze uczucia winny mieć ten jeden główny 
kierunek. — Co za dziewczyna!!! jej jedno spojrzenie może naj
starszemu c d o w ie k o w i zmysły pomieszać; a jak edukowana! 
boto i tańczy, i gra na fortepianie, i język Francuzki po
siada eirpedyi«. — Nietylko że się nie odegrał ale się zadłu
żył; Rafałowi winien 400 złp.; bił, bił, bił, zawsze swoje pienią
dze a przy wystawce nie miał ani za grosz szczęścia; ja rozu- 
•niem że przegrał do 3,000 gotówką; lo już drugi rok, że się



tak iatwo pieniędzy za weJnç pozbywa. — Ale bo i pbcóż Ma
ladze przed strzyżą sprzedaje? — Pani dobrodziejko, u mnie 
wszystko w swoim czasie być musi, i sałata i szparagi i 
rzodkiewka, bo moja żona nowalijki passyami lubi.—Kto? 
co ? ona??? ani grosza nie ma posagu, jéj rodzice durzą go 
tylko, a on zapożycza się u wszystkich żydów: zobaczycie 
jaki to koniec będzie. Ha! żeni się z familiantką. — Nie 
idzie zatem żeby się przed ślubem zrujnował, dosyć czasu 
po ślubie.—Na honor powiadam panu że prawda, na wła
sne oczy widziałem; jeszcze go regient upominał, aby tak głu
piej tranzakcyi nie robił.—^Więcod ś. Jana żyd wchodzi wpo- 
sessyą?— ręce pana dobrodzieja: użebynam się lepiej działo.»

— Co oni zawsze tą gliną wojują, nie praw'da! nie z je
dnéj gliny,—jest glina na cegły, na garnki i na porcelanę, 
otóż ja z gliny porcelanowej. —Ale, panie Pakułowicz! z ce
gły wznoszą Bogu świątynie, w garnkach jeść gotują, a por
celanowych naczyń używają częstokroć do posług najpodrzę- 
dniejszych. ■— Jak pozna żeś jeźdźcem- kapryśnym i nielito- 
ściwym, zrzuci cię i już mu potém nie dasz rady; taksamo 
znarowiłeś kasztankę.— Nie wiem czém się to dzieje, że oko
wita nie idzie w górę. — Ja kazałem i wiçcéj brać anyżu, 
¡staram się aby próbę trzymała, cóż kiedy nie ma hurtowne- 
go kupca, i gdyby nie własne karczmy... — Panie Reputal- 
ski dobrodzieju, czy ta trzecia karczma na krzyżówce, do 
Brzmiącej Góry należy?... — On wszystkie konie pochwaci, 
a szkoda,, bo to piękny zawód. — Do ślubu kupił Meklem- 
burczyki. — Widziałem jak przyszły: ciężkie, stare; pężałuje 
on niedługo swoich siwków, jego brat znów' zapalił się do 
Wiackich, które Oleś kupił od półkownika.

— Pan Zygmunt ogłaszasz zawsze dziwne wyobrażenia.
— Żal mi że się panu dziwnemi wydają, niemniéj przeto oczyn- 
szowanie włościan stanie się ogôlném szczęściem kraju, ul- 
żem'em naszemu sumieniu, a nawet korzyścią sanjychże wła* 
ścicieli dóbr ziemskich.

— Za pozwoleniem, za pozwoleniem  ̂ w czem jato ul
żę mojemu sumieniu, i jaką jato znajdę dla siebie k o rz y ść  
gdy chłopom daruję moje własne grunta?—Swoich własnych



gruntów nie darujesz im panie, tylko oddasz, i to jeszcze zn 
czynsz, cząstkę ¡téj ziemi, na której oni od tylu wieków byli 
przeciążeni pańszczyzną, darmochami i rozliczną posługą, nad 
umowę, wbrew wszelkiej sprawiedliwości; cząstkę ziemi, któ
rą oddawna kupili u nas krwią swoją, niosąc tak często życie 
w obronie nie swoich, ale naszych szlacheckich swobód 
i przywilejów.—Czyż i posługi wojenne do pańszczyzny zali
czyć mamy?...—Pańszczyzna, którą,panie Zygmuncie, uważasz 
za takie straszydło, którą tyle razy przytaczasz, jestto do
browolna umowa. — Jestto ucisk bogactwa nad niemożno
ścią.— Wszyscy bogatemibyć, nie możemy.—Ale nikt nie po
winien żądać za bezcenną nagrodę ciężkiej na swoje wygody 
i zbytki pracy.—Nie rozumiem co przyjdzie dobrego dla kraju, 
gdy chłopom grunta rozdacie.—Gdyby nic więcej jak zwiększe
nie liczby obywateli, już to samo będzie szczęściem kraju; — ' 
wszakżeż nadto rozszerzy się przemysł rolniczy,— wzniosą się 
szkółki wiejskie,—uczucie godności pracowitego człowieka za
szczepi się i rozkrzewi,—cały kraj inną przybierze postać.—Tak, 
ale w moich dochodach pokaże się minus.—Pokaże się pías, 
bo przez sprawiedliwe obwarowanie stosunków pomiędzy 
właścicielami a włościanami, wartość dóbr podniesioną zosta
nie,—role' folwarczne, które przy niechętnej robociźnie pań
szczyźnianych włościan wydają dzisiaj cztery ziarna, wydadzą 
przez staranniejszą pracę, ziarn dziesięć, a dochodu jaki wła
ściciele dóbr osiągną, nie będą potrzebowali rozpraszać na nie
ustanne zapomogi chłopków.—Więc pan chcesz chłopków zo
stawić bez opieki?...—Patryarchalna opieka dziedziców, ja
kiej liotychczas’ doznawali, czyniła ich niewiele wyższymi od 
zwierząt;—usainowolnienie postawi ich w rzędzie ludzi.—Ale 
któż mi będzie w roli pracował, jak ja nie będę miał pańszczy
z n y ?_Każdy kto pragnie zarobku.—Nasz chłop nie pójdzie na
najem.—Pójdzie, skoro mu nie kwitami do karczmy, ale gotów
ką zapłacisz, skoro z pracy znajdzie przyzwoity zysk;—nasz 
chłop nie jest leniwym, a własną korzyść każdy pojmie z ła
twością.—Nie daj Boże doczekać, bobyśmy w Jednym roku 
wszyscy z torbami poszli; niech Jeno chłop zostanie oczyn- 
szowanyni, z samej dumy nie pójdzie do dworu na najem.



—Próżna obawa; oczynszowanie włościan odbywa się przei lat 
kilkanaście, będzie czas do przygotowania się na zniipnę gO' 
spodarstwa, chłopek otrzaska się z dumy mniemanej;—pojmie 
on rychło, że przez zysk z najmu do najbliższego miejsca ja
kiem będzie dwór, zwiększy mienie dla swoich dziatek, zbie
rze pieniądze na czynsz, na podatki, na zasób w razie nie
urodzajów,— nasz kmiotek ma zdrowe poięcie;—prócz tego 
pastwisko i drzewo w lasach dziedzica, będą zawsze czyniły 
i oczynszowanego zależnym od dworu.—W tej mierze masz 
jegomość racyą, boć ja i cenę wódki mogę mu podwyższać. 
—To kupi okowity w sąsiedztwie.—Jakto? mój chłop ma kupo
wać trunki gdzie mu się spodoba? — On nie będzie pańskim 
chłopem.—Ale przecież on zawsze będzie mieszkańcem na 
mojej ziemi. — Nie, mylisz się panie, na własnej, na hipote
cznie własnej.—Jakto? więc oni i hipoteką swoich zagonów 
regulować mają?...—Tak jest, inaczej nie byłaby to rzeczywista 
własność,ceI byłby chybionym.

— Panowie! panowie! naco to gadać o tem co być nic
może, nie powinno i nie będzie. —Panie Wi.......w ręce pana do-
brodHeja.-^.ir./ioftmrfreyzdPiwrie/Odbierając z rąk sędziego 
potężny kielich, chciałem go zamienić na mniejszy, ale pan 
Dobruta wyrzekł znacząco:

— Nie wolno mi przymuszać do zdrowia mej iony., ale 
przykro mi że nie zasługujemy..... Naturalnie na taki zarzut 
niebyło innego ratunku, tylko że tym samym kielichem co 
sędzia Badurski, spełniłem zdrowie pani Dobruciny. Ledwo 
żem nieco odetchnął, słyszę że pan Biedrzynko pije w ręce pana 
Beputalskiego, zdrowie panny Sabiny; niezadługo Gumułko* 
ski toż samo zdrowie wj^ił do mnie; niepodobna było ubliżać 
grzecznej sąsiadce, a więc wypiłem w ręce Serpetyńskiego. 
Serpetyński pił, jeżeli się nie mylę, wręceSotera; aliści wtćm 
zarumieniony Dobruta wnosi zdrowie Wielko-polan, a więc 
dziękuję zdrowiem Sandomierzan; wtem podają mi kielich 
ze zdrowiem solenizanta w oktawie!... potem Jeszcze słysza
łem, ale Już niewyraźnie nkockąjmy sig« potem mi się 
w oczach' ściemniło i tylko czułem, że mnie któś kłół twarda 
brodą po ustach i serdecznie ściskał-



IV.

Zamknięty w ciasnej kajucie, z gwałtownością morskiej 
ulegając chorobie, słyszałem uderzenie każdego bałwana, 
i dotkliwie czułem, jak burzą rozkołysany ocean bezprzestan* 
nie miotał okrętem, jak go siłnemi podrzucał barkami, jak 
bił taranem potężnych wałów; słyszałem jak świstem wichru 
naprzemian jęczał, szumiał, wrzał, wył i warczał: sądziłem 
że olbrzymie ciało ostatnią siłą Tytanów idzie z piekłem w za
pasy na śmierć i życie; że wszystkie żywioły razem walczą, bo 
i ogień i woda ciskały się po oknach kajuty, a na wstęgach 
czerwonego płomienia, pioruny z przeraźliwym łoskotem pru
jąc stłoczone powietrze, ostatniego zniszczenia okropną roz
nosiły groźbę. Na raz zdawało mi się że jestem przenie
siony na pokład nieszczęśliwego okrętu, i jaliże bolesny wi
dok ścisnął serce i duszę!?...Czarne chmury roztoczyły woko
ło żałobę, tylko na zachodzie ostatnie promienie krwawego 
słońca, tworząc zwodniczy blask mniemanej jutrzenki, gro
bowe rzucały światło na zdruzgotane maszty, porwane liny, 
skręcone reje i zniszczone żagle, przy którychto szczątkach 
jakaś szalona tłuszcza do jęków bezrozumnej rospaczy mie
szała głos wesołej biesiady. Majtkowie bez sternika, jedni 

. drugim u zerwanego z zawias rudla, nieumiejętne wydawali 
rozkazy: oficerowie bez względu że jeszcze kotwica silnemi 
szpony głęboko .w twarde dno morza zaryła, na czółnach 
z odłamków okrętu, zbitych kośćmi poginionych braci, 
unosili podłością, występkiem i zbrodnią zdobyte bogactwa., 
gdy wtem blady płomyłc przy kompasie, ręką Przedwieczne
go zmienił się w jasność zbawienia, i przed tą jasnością na
gle umilkła burza....  Odwaga, stałość i w'iemość majtków
uszanowanemi zostały, tułaczy okręt na bielącej się przestrze
ni spienionego morza, jakby na szacie niewinności, wolno 
się kołysał, a promienie chwały otaczały go dokoła, a były 
lak bardzo jasne, że moje powieki mimo woli rozwarły się 
szeroko.... Sen-li to?... czy jaw?... Na piaszczystym dziedziń
cu stał murowany dworzec, pierwszy raz w mem życiu wi
dziany; przed dworcem siedziały trzy białogłowy; u ich nó- 
żąt spoczywał wyżełek; po oknach mojej kajuty spływały 
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ostatnie krople burzy, która się kryla za wierzchołki pobliz- 
kiego. lasuj znajdowałem się w wyprzężonej karecie, głowa 
moja ciężyła jak oiów.

Spuszczając okno karety, wychylani glow'ę i zabieram się 
do uczynienia kilku zapytań, gdy w tęż chwilę dwie młodsze 
białogłowy wyraźnie się uśmiechnęły, przebudzony zaś pie
sek wprost na mnie przeraźliwie szczekać począł. Chłodny 
wietrzyk owiał moję łysinę, szybko domyślam się przyczyny 
śmiechu dziewic i gnieAvu wyżełka, cofam się do karety, po
dnoszę leżącą obok mnie perukę, zasadzam ją za uszy i po- 
ŵ tómie się oknem wychylam; aliści rzeczone dziewice w glos 
się rozśmiały i uciekły, wyżełek uskoczył w tył i zpod ławy 
jakoby przelękniony, jeszcze głośniej ujadać poczi ł̂, a pozo
stała, wiekiem starsza pani, zdawała się mówić oczyma, 
»jakże ty wyglądasz?!..« A więc powtórnie, z lekkiem uderze
niem w wierzchołek tyłnê j części czerepu, wsun^em się znów 
do karety, macam się po głowie, przekręconej na wspak pe
ruce należny daję kierunek, i już c?łe otwierając drzwiczki, roz
poczynam następującą rozmowę:

— Proszę pani, racz mi łaskawie powiedzieć, gdzie ja 
się znajduję?... i daleko ztąd do morza?... kiedy ja przyby
łem na ląd stały?... kto pąni jesteś?... co ja tu porabiam?... 
co znaczy ta kareta?.... czyja to kareta?,..

— Kareta jest sędziego Badurskjego, pan nią przyjecha-' 
łeś bez woźnicy, konie biegły przez pola i łąki, przez zagony 
i rowy, nasi ludzie zatrzymali je pod lasem i sprowadzili prze
de dwór; pan wysiąść w'zbraniałeś się, broniąc mężnie mnie
manego okrętu; kazałam więc wyprządz konie, a pana zosta
wić spokojnie, dopóki sam nie przekonasz się że okrętowi 
żadne już nie zagraża niebezpieczeństwo. Stangret pana Ba- 
durskiego, który pana w tem dopiero miejscu dogonił, opo
wiadał że w Chłodnej Wólce, stojąc na dziedzińcu z za- 
przężonemi końmi, gdy przed nadchodzącą straszliwą burzą pod 
wystawę stajen schronił się, pan wybiegłeś ze dworu, wsiadłeś 
do karety, i haul krzyknąłeś, a gdy on nie zdążył lejc po
chwycić, konie znudzone dwugodzinnem czekaniem, szybko 
z miejsca ruszjły i byłyby pana z karetą prostym gościń
cem do Łysobyków zaniosły, ale zeslfaszone piorunami ude-



rzyiy na bok, i jak Id już panu powiedziajaoi, przez zagony 
i przez rowy bliższej szukały drogi. Oto jest wszystko co 
wiem o pańskiej podróży; nie pozostaje mi jak tylko dodać, 
że jestem żoną .tvlasciciela téj wioski, i że pana proszę na 
gotową już, czystą herbatkę, która po morskiej burzy będzie 
dla pana najlepszém lekarstwem.

— Nieskończone dzięki! Te słowa wymawiając, wysiadłem 
z karety; ale przyznaj pani, że tak niekorzystnie zaittlptowizo- 
wany gość, z łaski pani_ korzystać nie mozê  raczêj dozwól 
pani, że skrócę chwile mojego zawstydzenia i co rychlej stąd 
odjadę.

_ Winę pana Dobruty, którego zbytnia gościnność
wszystkim jest znana, niesłusznie pan za swoję uważasz, i nie
sprawiedliwie chcesz nas pozbawić przyjemności bliższego 
poznanià, na co ja pozwolić nié mogę, bo mąż mój, którego 
powrotu z drugiego folwarku co chwila się spodziewam... 
otóż i on!.,, jego prośby będą skuteczniejsze.

— Na te wyrazy oglądam się, widzę że bryczulką w dwa 
srokate konie zaprzężoną wjeżdża na dziedziniec jakiś 
szlachcic z przymrużonemi pod słońce oczyma, nad klóremi 
przytrzymywał rękę, tworząc z pięciu swoich palcy zastęp
stwo umbrelki. Stanęła bryczka, szlachcic wyskoczył na zie
mię, patrzy się zbliska na mnie, patrzę się na niego, poznaje
my się, on ucieszył się widocznie, mnie jakby kto wrzącą 
oblał wodą, albowiem byłto Maciej Węchocki, mój wierzy
ciel któremu ja od lat trzech, z przekazu Jego szwagra, pa
na Pazurkiewicza z Warszawy, skutkiem pięciu porachunków 
i ośmiu prolongacyj, na drożdżach lichwiarstwa urosłą summę 
złp. 8,000 dłużny byłem.

W moich Ramtach i  Ramotkach literackich, na które 
uczciwi ludzie przedpłatę zbierają, a któreto Ramoty i Ra- 
motki, podług ogłoszonego w Gazetach prospëktu bezzawo- 
dnie w bieżącym roku prasę drukarską opuszczą, umieszcżę 
rozwiązanie i zakończenie téj powieści: kto więc dalszego 
ciągu ciekawy, niechaj się postara o bilet pfenumeracyjny, a na 
Święta Bożego Narodzenia r. b.na gwiazdkę, resztę przeczy
ta. A więc do widzenia z ćiekawemi czytelnikami; dla niecie
kawych powtórzę io Com jednéj z giymaśnych dziewic za-



czasów ś, p. mojego kawalerstwa, powiedział:
Pani łaskawa, człowiek szczęśliwy!
Pani niełaskawa,' człowiek zdrów. (1)

Au. Wi.

Bytowanie na drzewie. Drzeworyty {Holzscimitt) .
Rylownictwo zwane młodszą córką malarstwa, właściwie 

jest. pierwszą próbą pojawienia się sztuk u wszjstkich naro
dów w starożytności, i jako takie przodkuje wszystkim. Ry
cie na metalu znane było u Indyan. Chińczycy od niepa
miętnych czasów wyrzynali na drzewie kupieckie ceduły do 
towarów i paczek herbaty,. robili papierowe pieniądze co już 
w XIII wieku Marco Polo podziwiał. Wiadomo zaś iż druki 
ich, których wynalazek do roku 136 odnoszą,, dotąd dawa
nym obyczajem składają się z tablic na drzewie rzniętych. 
U Hebrajczyków znano podobnież sztukę rytowniczą; kapłani 
ich bowiem ozdabiani byli złotą blachą, na której wyryte 
było imie boga (Jehowdh). Egipcyanie, Etruskowie, Grecy znali 
I używali rzeźby do ozdoby różnych naczyń, zbroi i t p. już 
to na drzewie, kamieniach, już na metalach wykonywanych. 
Narody Słowiańskie również znały tę sztukę, a runy ich (da
wne pismo) były wyrzynane na deskach, w którymto. spo
sobie ¡u Czechów cale prawa były pisane, czego ślad pozostał 
dotąd w przysłowiu «przeczytać od deski do deski», wyraże
nie znajdujące się we wszystkich narzeczach tego wielkiego 
szczepu.

Atoli lubo te próby rytowania objawiały się wszędzie od
dawna, dalsze wydoskonalenie zostawało zaniechane, gdy tym
czasem inne sztuki dochodziły do szczytu doskonałości. W świe
tnej epoce kwitnienia sztuk w dawnej Grecyi, i rytownictwo 
nie było tam zaniechane; nie wpadnięto przecież na myśl od
ciskania na czemkolwiek, przez coby ślad tylu arcydzieł mógł 
być zachowany. Tak mały krok do posunięcia tej sztuki, wy 
magał długiego czasu zanim to wykonano. Dopiero odbj-

( l )  -Wyraz. edr((t0 proszę In uważać w znaczenio moralnem.
prtyp. aut.



janie stęplów różnego rodzaju, a przedewszystkieni wynalazek 
kart wyrzynanych na drzewie, których znajomość z Azyi do
stała sie Arabom, a przez tych przeniesiona była do Europy: 
dąly powód do dalszego postępu rytownictwa. Tym spo
sobem-robione karty, już w r. 1299 znane były we Włoszech; 
w Niemczech drukować je zaczęto od r. 1350 — 1360, i na
zywano Brie/e (listy); od czego dotąd tam istnieje gra zwa
na Sechsbrief en, áo któréj sześć kart się używa (1).

Jak z Włoch znajomość isztuka robienia kart przeszła do 
Francyi, tak z Niemiec do Polski. W bogatych zbiorach po 
hrabi Janie Tarnowskim ^  Dzikowie, znajdowały się karty 
Polskie robione na drzewie z roku 1400. Tomasz Ujazdow
ski znalazł podobneż karty z roku 1500, na których wizerun
kach królów, wyżników i niżników, nakreślone były Polskie 
ubiory wojskowe w owym czasie używane (2). Ze fabryki 
kart oddawna w Krakowie istniały, dowodzą akta radzieckie 
tego miasta, gdzie pod r. 1500 wspomniany jest Paweł Cziser 
jako wyrabiający papier i karty (3).

Gra w karty w samym początku nadużyta, wkrótce uwa
żaną została za szkodliwą dla społeczeństwa, a jako taka 
zwróciła oczy duchowieństwa, ówczesnych stróży obyczajów. 
Onito najprzód starali się te odciskane wizerunki zmienić na 
cel pożyteczniejszy; w skutek tego niebawem zamiast figur 
dziwacznych (grotesques) dotąd tyiko na kartach wyrzynanych, 
zaczęto w Niemczech rytować wizerunki świętych, których 
robotą widać iż całe korporacye zajmowały się, kiedy już w ro
ku 1442 istniały osobne cechy artystów zwanych w Niem
czech Briefmhler a w Niderlandach Priider. Gdy zaś do tych 
wizerunków przywiązano bogobojny szacunek, i potrzebę ich 
posiadania przepisano ustawami duchownemi, rozpowszechnie
nie i udoskonalenie tychże stało się główną dążnością, j Do 
liczby takowychto artystów, wsławionych w Niemczech, nałe-

( t )  Versuch den Ursprung der Spielkarten die Eianibraog des 
Łiaieopapier und der Anfang der Holzscbneide - Koast in Europa, r- 
•f- G. Breitkopf, LeifziS, 1784,3 vol.

(2) Monitor Warszawski na r. 1827. Nr. 18.
(3) J. S. Baadtkie, Hist. drakiKrak. p.234.



ży Ulrich Filgrini któremu nawet pierwszy pomysł icłi wyko
nywania przypisują.

Najdawniejszym z takowycli obrazków na drzewie, jest 
rycina robiona w Niemczech w r. 1423 a wystawiająca ś. Krzy
sztofa niosącego P. Jezusa przez morze  ̂ której dwa odciski 
dotąd znane znajdują si§ w Muzeuni rycin w Paryżu i u lorda 
Spencer w Althorp. Wprawdzie robota na tym drzeworycie, 
jest surowa, prosta, i z bardzo małein cieniowaniem, przecież 
już z niej przekonać sig można, iż sztuka ta w owym czasie 
do znacznego udoskonalenia posuniętą została. W tymże sa
mym czasie i we Francyi znane było, rytowanie, a najdawniej
szy ich drzeworyt odnosi się do roku 1454, i jest roboty Ber
narda Milnet który był jedynym w tym rodzaju artystą. Atoli 
sława doprowadzenia tej sztuki do doskonałości, należy się 
Niemcom; tam bowiem najprzód zaczęto robić większego roz
miaru ryciny, i pierwszą próbę zastąpienia rękopismów przez 
xylografie wykonano; wynalazek ważny, po którym łatwo by
ło trafić na odkrycie sztuki drukarskiej. Mimo to przecież 
Hollendrzy przypisują wynalazek xylografi i Janotci Koster, swe- 
mu ziomkowi, który wr. 1440, pierwsze całkowite dzieło Ma
cieja z Krakowa biskupa Worms a cesarza Ruperta kancle
rza, p. t  Ars moriendi, tym sposobem miał wykonać; okoliczność 
która była powodem do licznych domysłów i wymysłów nad 
pierwiastkową historyą sztuki drukarskiej. Cóżkolwiek bądź, 
chociaż przed tym wynalazkiem przepisywanie rękopismów 
było Zatrudnieniem wielu osób w'yłącznie temu poświęcają
cych się, atoli starowność wymagana w pisaniu i ozdoby 
jakich używano do upiększenia dzieł przecudnem miniaturowem 
malowaniem, sprawiały, iż rękopisma takowe były zbyt dro-“ 
gie i trudne do nabycia i rozpowszechnienia. Tymczasem 
postęp wieku i usposobień, wymagał zmiany, żądza czyta
nia i nabywania wiadomości wychodziła z dawnych granic- 
obrębu; i to był główny powód do wynalezienia xylograßi 
która, jakeśmy widzieli iż była winna swój początek obraz
kom na drzewie, tak i później bez ich pomocy obejść się nie 
mogła; gdyż one zastępowały miejsce miniaturowych ozdób 
po rękopismach, tak jak xylografia ręczne pisanie. Tym spo
sobem są wykonane, z n a n e  dzieta xylografiozne. np. Bilifiapou-



penm  1470 roboty Alberta Pßstera z Bamberga, Apocalypsis, 
Historia beałae Mariae e cántico caniicorum. Ars moriendi i 
inne, które dokładnie opisuje

Duch wynalazku niedługo xylografią zatrzymał na miej
scu, Gutterńberg wymyślił czcionki ruchome, i druk stały wkrót
ce na zawsze ją zastąpił* Drzeworyty przecież nietylko na 
tem nic nie straciły, lecz owszem silniejszy otrzymały kieru
nek; drukarze bowiem chcąc nadać więcej blasku swéj sztu
ce, podobnież Jak xylografia, przyzwali drzewoiyty do swojéj 
pomocy, i najsławniejszych artystów do zajmowania się nie
mi sowitą nadgrodą i sławą w udziale zachęcili. O ile więc 
pierwiastkowe drzeworyty były grube' i niezgrabne, o tyle 
następnie, kiedy się niemi celniejsi artyści zajęli, cuda w nich 
zdziałano ; i dlategoto w dziełach drukowanych w XV i XVI 
wieku, tyle pięknych drzeworytów się znajduje. Słowem, je
żeli Avynalazek druku wpływał na rozpowszechnienie nauk, 
wydoskonalenie l użycie drzeworytów przyćzyniłd się dö zna
jomości i rozpowszechnienia sztuk pięknych: tak iż ńa po
czątku XV wieku udoskonalone, w XVI stanęły na szcżycie,i 
dotąd peryod ten jest najświetniejszą epoką téj sztuki. Do 
îczby takowych artystów w Niemczech, należy: Jan Schnitzet, 

Sebald Gailendorfer, Hans von Kvlntbach, a przed wśzyst- 
kiemi Michał Wohlgemuth, 1434—1519, wielki artysta i pier
wszy który wzniósł drzeworyt do wysokiego stopnia. Pod 
Jegoto kierunkiem i przez Jego uczniów robiótię ryciny, 
są nieocenionej wartości pod względem postępu téj sztuki; 
Jak np. roboty słaWnego’Jego ucznia Alberta Jurera, lA ll— 
1548, który już od roku 1498 słynął w sztuce rycenią 
na drzewie, cudowne w nich raeczy wykonywając, Jak tego 
dowodzą przecudne ryciny do objawienia ś. Jana robione, 
W których skarby płodnej imaginacyi i doskonały rysunek 
rozwinął. Rycina wystawiająca ś. Huberta na polowaniu, klę
czącego przed jeleniem , równie należy |do celniejszych je
go prac w r a z  z kolossalnym drzeworytem wystawiającym

(1) Origiae de la gravare et sur les premièrs livres d'image, 
Jisr Heinecke. Leipsig. 1771.



bramę tryumfalną cesarza Maxymiliana I. 1513, 1522, z 92 
rycin się składającą, jako tćź wiele innych, których Słati~ 
drart 300 narachował, mających dziś nieocenioną wartość' 
Dürer bowiem umiał techniczne trudności rytowania na drze- 
wie przezwyciężyć, ; i oddawał w niem nietyłko delikatniejsze 
przedmioty natury, ale nawet charaktery z życia umysłowego 
we wszystkich stopniach od namiętności aż do najdelikatniej
szych poruszeń serca. Innemi, równie znakomitémi w téj 
sztuce artystami, byli: Hans Burgmair, Hans ScAepffelin, Hie
ronim Resch, Łukasz Granach 1472—1533,' Mikoiaj Manuel 
X Bernu 1484—1530; a naostatek do nich należy i wielki mistrz 
artysta//a»« Holbein 1498—1554 którego sławny drzeworyt z r. 
1530 wystawiający taniec śmierci (danse macabre) pod wszelkim 
względem lak teorycznym jako i technicznym sztuki, nic do ży
czenia niê  zostawia.

Niemniéj doskonale robiono drzeworyty w Niderlandach, 
szczególnie, te które wykonywano podług rysunku Łukasza 
von Leyden. Za to we Włoszech mało w tém postępu okazy
wano, i zaniedbywano je zupełnie w technicznym względzie. 
Dlatego też wszystkie drzeworyty Włoskie z XV i XVI wieku, 
najwięcćj robione są szkicowym sposobem, w czem przecież 
odznaczył się Vgo da Carjń, wielce od znawców w robotach 
swoich ceniony.

We Francyi, Już wXV wieku z korzyścią i postępem zaj
mowano się tą sztuką, tak iż w książkach wychodzących za 
panowania Henryka H, Franciszka 1, Karola IX, i Henryka III, 
cudne znajdują się drzeworyty rohoty Jolla, Le Blé, Piotra 
Boerio, Jana Cousin i wielu innych. Najpiçkniéjsze tego ro
dzaju ich prace, znajdują się w dziełach pod tytułem Spécu
lum humana\il%. Ars moriendi 1473, kronice Schedla, bi
blii Roberta Etienne 1500, Lugduńskićj, i w wielu innych dzie
łach klassycznych, w których drzeworyty nieocenionej są war
tości; wszystkie bowiem odznaczają się dziwną delikatnością 
i lekkością rylca, [doskonałym i zachwycającym rysunkiem, 
tym bardziej godnym podziwienia, zważając na trudności jakie 
były do zwalczenia. Dopiéro bowiem w XV! wieku, wszedł 
w użycie sposób rycenia ze światłocieniem przezwanym od 
Włochów clriaroscuro a od Francuzów camajeU'. sposób który



wielce się przyczynił do udoskonalenia drzeworytów, a któ* 
rego wynalazek Włochy przypisują swemu rodakowi Franci
szkowi Manciol zwanemu il Parmesano, tak jak Niemcy AU 
bertowi Dürer, lubo pokazało się, izani jedni ani drudzy nie 
mają do tego prawa, gdyż przed niedawnemi czasy odkryło 
w Londynie W Muzeum Brylańskiem drzeworyt, z roku 1490 
tym sposobem i w Anglii robiony.

Cóżkolwiek bądź, lubo wynalazek ten przyczynił się do 
wydoskonalenia drzeworytu, którego ostatnim w tym rodzaju 
artystą był AndreO Andreani, rozpowszechnienie przecież te. 
goż było zgubnem dla niego. Z pomnożeniem bowiem ucz* 
niów poświęcających się tej sztuce, i myśl dalszego postępu 
posunięto,w skutek czego zaczęto probować wykonywania tych
że samych robót na metalu, co gdy okazało się prędsze, ła
twiejsze do nauki, tańsze i mniej trudów i pracy wymagające, 
wraz było pierwszym ¡głównym powodem upadku i zaniecha
nia drzeworytów, których miejsce odtąd zajęło rytowanie na 
blasze. Na XVI tedy wieku jak kończy się świetna epoka ry- 
towania na drzewie, tak odtąd poczyna się historya rytowa- 
nia na blasze.

W Polsce, po wprowadzeniu z Niemiec sztuki drukarskiej 
w kilkanaście lat po jej wynalezieniu i drzeworyty zarówno 
weszły w użycie, a niewątpliwie iż ich postęp szedł zarówno 
z Niemieckiemi, gdy wiadomo, iż pierwsi drukarze byli t  tego 
narodu, a znakomitsi artyści krajowi kształcili się w ich szko
łach lub pod ich kierunkiem.’ Z liczby takowych był Wit 
Sztoss Krakowianin 1447—1542, uczeń Michata WoUgemutha, 
artysta nieśmiertelnej sławy, który należy do pierwszych do
tąd znanych Polaków rytowaniem na drzewie zajmujących się. 
Dwie jego w tym rodzaju ryciny własnej kompozycyi j  rylca, 
wystawiające dzieje N. Pannyj znajdują się w Wiedniu w bo
gatym zbiorze arcyksięcia Karola: sąto te same, które i 
Malpe opisuje. Podobnemże rytowaniem zajmował się i syn 
jego, Slanistaw Sztoss, sławny w owym czasie malarz, który 
dostarczał winiet i obrazkóły drukarniom Floryana Unglera, 
do dzieł od r. 1511—1552 wychodzących, jak np. do Ko
smografii Jana ze Stobnicy i do wielu innych w tejże drukar
ni ozdobnie wydanych, gdy wiadomo iż żaden z drukarzy Kra- 
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'4owskicIi na tyie rycin większycii i mniejszych nie zdobyi się, 
a lyle icli nie pdaiieniai co Ungler, jako ido książek u Hie- 
Toniraa Wieloraod r. 1318—1547 wychodzących, np. do kro
mki Miechowity 1521, gdzie niektóre drzeworyty dziwnie pię
knej są roboty. Rycin lego aitysty używał jeszcze nawet Miko
łaj Szaifenbergier do swojej biblii. W edycyi bowiem 1575, 
znajduje się niezła jego rycina robiona w 1534, wj’stawiają- 
:̂a króla Dawida z koroną na głowie i berłem w ręku, umie
szczona pracd księgami Psalmów. Przed temi zaś zakłada
mi, drultarnia Jana Hallera od r. 1503—1526 w Krakowie 
istniejąca, równie używała dreeworylów, zpomiędzy których 
przodkiije wielka całoarkuśzowa rycina umieszczona w Sta
tucie Łaskiego 1506, a wystawiająca króla Alexandra Jagiel
lończyka na muJesUcie siedzącego i otoczonego senatem i 
strażą, VB formucie owalnym ozdobionym 21 herbami ziem i 
województw; rycina la zwykle bywa koloryzowana w exem- 
plarzach na pargaminie odbijanych (1). Niemniej i inni dru
karze Polscy a szczególnie uczeni bracia Szarfenbergierowie, 
posiadacze drukarni od r. 1511—1611. Maciej Wierzbięta i 
archilypografia Łazarza, walcząca o pierwszeństwo z Plautyna- 
»li w Antwerpii, słynącemi za najdoskonalszych drukarzy na 
■całym świecie, prześcigali się o najpiękniejsze edycye i ozdo
by do tychże, w drzeworytach robionych przez krajowych 
lub obcych najsławniejszych arlystów. W Nowym testamen
cie wydanym w r. 1504 przez Mikołaja Szarfenbergiera, są 
ryciny drewniane bardzo pięknej roboty, szczególnie wize
runki Apostołów przed każdą Ewangielią umieszczone, jakje 
opisał liingiellaabe (2j, a nad(o tamże znajduje się piękny 
drzeworyt wystawiający p. Jezusa w Ogrojcu (karla 39), ry- 
bołóstwo ś. Piotra (karta 130), i zdjęcie z krzyża Chry
stusa Pana (karta 152). W Iriech edycyach biblii Szarfen- 
bergierów 1561, 1575, 1577, znajdują się śliczne drzewory. 
ty nabyte od Hansa Lufta a używane w jego bibliach wydawa-

(1) Wizerunek tejie w sz'tycboi, załączył J. S. Bavidlkie w 2 
lomie dziejiw kr. Pol. wydań1S20.

(8) GrUndlicbe Naehricht,voa Pofiiischeo Bibdn v. J. G. Riogel- 
toobe. Daazis M U  ł(r. 16«.



nych w latach Í534—1545, roboty najsławniejszych mistrzów 
Niemieckich; któreto ryciny dotąd są w wielkim szacunku 
u wszystkich artystów, znawców sztuk pięknych. Widać więc 
iż w Polsce nie było wówczas dostatecznej ilości tego ro
dzaju artystów, gdy Mikołaj Szarfenbergier, w przemowie do 
czytelnika w pierwszej edycyi swojéj Biblii, już utyskuje na 
zawód jaki miał w robocie obrazlców, albowiem (mówi). 
Niemcy około thego robili bo mi Polaków nie stajało» Jakoż 
ryciny w téj Biblii, np. Dalila Samsonowi włosy ostrzygsją- 
c a ,  robiona 1532, historya cnotliwej Zuzanny 1533, morze 
miedziane, Jeremiasz, i t. d. mają być roboty Łukasza Ora
li ach, a jako takie, godne są wielkiego szacunku. Oprócz 
drzeworytów do biblij używanych, znajdują się nadto piękne 
ryciny z monogramami H. B., C. S., J. B., S. E. nieznanych 
artystów po różnych dziełach umieszczane, jaknp. wHerbur- 
la Statucie w tłómaczeniu Polskiem 1570, gdzie jest ozdobny 
tytuł w pięknej obwódce, a na odwrotnéj stronie wizerunek 
Zygmunta Augusta; zaś po regiestrze wielki drzeworyt wy
stawiający posiedzenie sejmowe, nader interesujący pod wzglę
dem archeologicznym.

Równie starownym o piękne drzeworyty, był Maciéj 
Wierzbięta, od r. 1558- -̂1596 liczne i dobre dzieła wydają
cy, które prawie wszystkie były ozdobione pięknemi drze- 
worytatni. W Gwagnina Kronice u niego, w r. 1578 wy
danej, znajdują się niektóre piękne ryciny; w Zwierzyńcu Re
ja 1562 nader kształtne drzeworyty w okrągłych obwódkach 
na każdój stronie znajdujące się, nadają temu dziełu nawet 
pod względen) artystycznym nieocenioną wartość; niemniej 
jako i w Apocalypsis tegoż autora w r. 1563 tamże wyda
nem, gdzie drzeworyty są ręki jakiegoś Ziarka Polaka. W ar- 
chitypografii Łazarza,, od r. 1550 do 1650 istniejącej, jak 
druki tak i drzeworyty były wZorowe. W niéj wyszły Sta
tut Samickiego 1594, może być uważany za arcydzieło tak 
co do druku jako i licznych drzeworytów, doskonale i ze 
z n a j o m o ś c i ą  światłocienia wykonanych. W końcu, ostatmemi 
drukarzami Polskiemi, którzy dokładali starania aby mieć pięk- 
ne drzeworyty, byli Piotrkowczykowic, posiadacze drukarni 
od r. 1570—1673, jak to przekonywają ryciny tiżyle do Gniai-̂



aa cnoly Paprockiego 1578 u nich wydanego, inferessujące 
nietylko dla sztuki, lecz i dla znajomości strojów jakich w XVI 
Vieku w Polsce używano.. Sztuka więc rytowania na drze
wie, jak wszędzie, tak i w Polsoe ściśle była połączona 
z, drukarstwem, zarówno więc jego lósu musiała doświad
czać, Na początku XVII wieku sztuka ta w Polsce nachy
lała się do upadku, a z nią razem i drzeworyty. Czas bez- 
tządu dotykał wszystkiego żelazną swoją ręką. A i czegóż 
nareszcie można było natenczas spodziewać się, kiedy 
Bielskiego Kronika świata i hurmem cały nakład druków 
Wierzbięty wszedł w poczet książek zakazanych? Najlepsze 
dzieła były od jezuitów palone na rynku, prassy łamane a 
sam Wierzbięta zaledwie stosu inkwizycyi mógł uniknąć. 
Niemniej też do upadku przemysłu i sztuk przyczyniło się, 
przeniesienie za Zygmunta ill stolicy do Warszawy, przez 
co Kraków opustoszałw ostatni i śmiertelny cios otrzymał, i 
odtąd wraz z sztukami i przemysłem, w gruzach zagrze
bał sig (1).
, ! W ogólności XVII wiek nie był przyjaznym dla sztuki 
rytowania na drzewie, pomimo niektórych dążności wskrzeszenia 
jej jak np. w Niderlandach, gdzie staraniem i według r̂ ’sun- 
ku nieśmiertelnego Riihensa, doskonale drzeworyty robili Van 
Sichem i Jegher. Podobnież na początku XVI11 wieku wzno
wił drzeworyty we Włoszech sławny Antoni Maria hrabia 
Janełłi, a nawet do świetności robot XVI wieku doprowadził, 
lecz jako bezinteresowny miłośnik a zatem mało ceniony, 
z dziwactwa zniszczył przed śmiercią swoją formy i sposób 
tej sztuki wraz z sobą ^grzebał. tymże zaś samym cza
sie we Francyi, rytowanie na drzewie było tak poniżone, iż 
tylko tym sposobem robiono wim'etki do książek, papier do 
gier, i marmurkowy (dominoterie), lub ozdabiano xylografi-

(1) Drzeworyty pozostałe po dawnych Krakowskich drnkarniacb 
dostały się spadkiem do drokarai Akademickiej; wiele i  nich stały 
się łupem czasu roztoczone od robactwa, lub potłuczone przez nie- 
dbałośi; U  co ocalały były staraniem i nakładem p ro f e s s o r a  Józe
fa  Uncckowskieco, w Krakowi« vr r. tS37 «dclinięt« i w bandę- 
ką  tS a r s U  pHSZcEooe.



cine legiendy i ballady, po idicach przedawane. Prawie je 
dynym niezłym arlystą był łam jeszcze J. M. TapH/v», k ió rj’ 
praeciez'wiccéj sobie aasluiył na pamięć dobrem dziotom (1) 
jaki« napisał o swej sztuce, jak rycinami. Tego same-' 
go losu wówczas doświadczała ta sztuka i w Niemczech. 
W Polsce , zaś jezuici • opanowawszy kierunek umysłowych 
dążności, nie dozwalali wznieść się sztukom wyżej nad i-yto-' 
wanie wizerunków świętych, lub fantastycznych wyobrażeń 
po panegirykach, a i te aby mogły mieć teoryczną artystyczną' 
wartość, samo kształcenie się na Alwarze czyniło niepodo- 
bném, bo czyż mogła być gdzie dusza i gust dobry, kiedy 
uczucie we wszystkiem było przytłumiane? Do liczby atoli 
lepszych artystów Polskich rytujących w owym czasie na 
drzewie, należą Gorczyn ¿iMsawder 1610— 1670, uczony i pra
cowity pisarz i drukarz, który rytował na drzewie równie! 
jak  i na blasze wiele obrazków świętych, widoków miast i 
wizerunków sławniejszych osób, częścią podług własnych, ■ 
częścią -podług Gnegnrzu Symonowicza i Krzysztofa Proszow
skiego rysunków. W sławnej rzadkości Herbarzu Gorczyna* 
1653, rytowane na drzewie herby mają być jego ręki, atoli' 
w ogólności wszystkie jego prace więcej cenione są dla rzad
kości, niż dla wartości wewnętrznej (2). Innemi byli Ja^ t- 
lo /(ićc7//y rodem z Krakowa,, który nieźle robił na drzewie 
winiety i ryciny do książek w temże mieście, od r. 1629— ̂
1665 wychodzących. Bereszniemez Mikołaj z tegoż miasta, 
gdzie czasem piękne drzeworyty robił do dzieł od r. 1683—  
1744 z druku w'ychodzących. Stcach Antoni zakonu ś. Fran
ciszka, wcale niezły rytownik, oprócz licznych drzeworytów 
które robił do różnych duchownych dziel, wsławił się na- 
dewszystko piękną rzeźbą ha drzewie, stallów czyli ławek, 
znajdujących się pray wielkim ołtarzu w klasztorze 0 0 .  Fran
ciszkanów w Krakowie (3). Lejbowicz Berszko żyd, rodem

(1) Traité łiistoriiinc et pratique de la gravwe en bois, par i .  
U. Tapillon Paris I?««", Ul volâmes. „ „

(2) Obacï nczoną onim wiadomość P. JT. Zaorskiego, w Gue- 
eie Literackiej na r. 1822; ner^42. ■ ^

(3) Opis tych łtaltów inajduje się w Opuie M. Krakowa prcec 
Jtnbr. Grabowskiego, »i- 1836, str. 153.



Nieświeża, wielce byt zręczny w rytowaniu na drzewie i wiele 
robił do książek, w pierwszej połowie XVIII wieku w Wilnie 
wychodzących. Do celniejszych atoli jegO prac, należą sto 
sześćdziesiąt pięć wizerunków osób z familii X.X. Radziwilów 
żyjących od r. 1346—1758, a wydanych przez Franciszka 
Miiręina Wohe przełożonego nad zbiorem obrazów w Nie
świeżu (1). Nakoniec ostatnim artystą Polskim 'robiącym 
w XVIII wieku drzeworyty, byłJff/i Spoerl z Warszawy, któ
remu czasem njezle ryciny na drzewie udawały się.

Taka była historyą drzeworytu w Europie aż do naszego 
wieku, który powszechnie pod względem sztuk nowe i obszer
ne sobie pole wyrobił, a historyą sztuk przekonywa nas iż to sa
mo dążenie, które w XV wieku było zaczęte, w XVI do dawnej 
świetności doprowadzone lecz wkrótce upadłe, w XVII napró- 
żuo chcące wrócić do pierwotnego swego stanowiska, w XIX 
nową silę w odrodzonej postaci otrzymało. W naszych cza
sach sztuki piękne znowu wznoszą się spiesznym i olbrzy- 
łitim krokiem, artyści sławą i nadgrodą zachęcani, szybko poj
mują dawne odkrycia, dochodzą do doskonałości i przewyż
szają nawel niekiedy prace wielkich mistrzów starożytności. 
Podobny rezultat okazuje rytowanie na drzewie, którego sła
wa wznowienia należy Anglikom, a mianowicie Tomaszowi Be- 
tcick 1753—1828, który (ę sztukę do doskonałości XVI wieku 
doprowadził i następcom swoim drogę do ulepszenia wska
zał. Jakoż, po Bewicku robione w Anglii drzeworyty i ich po
wszechne użycie, zdaje się iż nic nie zostawia do życzenia, zwa
żając na wzorową pracę artystów, jakiemi są między innemi, 
Thomson, John Jackson autor najlepszego dzielą o rytowa
niu na drzewie (1), Iloger, duarlley, Best, i wiele innych.

Z Anglii pienvszy Karol Thomson przeniósł tę sztukę do 
Francyi, i zapoznał ją na nowo z tamecznemi artystami. 
Wkrótce też księgarze i drukarze przywołali do swojej po
mocy drzeworyty, pojawiły się magazyny malownicze (¡litto-

( t)  Wiaduiunść o rylow^nikach Polakach prre* Gw.ilbcrla Pawli- 
'kowckiego w Czasop. Nank. Łwowskiem aa r. 182S str. lOS.

(2) A Ireatise oa wood enęraving hiftorical and praclical eU. 
by Join Jaeiio/i. Londou t830.



resqiies) edycye ozdabiane (éditions illustrées) klóre obszerne 
slworzjly pole do użytku drzeworytów, i przyzwyczaiły do 
ich potrzeby i niezbędności. Dziś zaledwie może wychodzić 
jakió dzieło bez ich ozdoby, a kiedy przed 12 laty w Paryżu 
zaledwie było kilku artystów posiadających tę sztukę, obecnie 
zpomiędzy ogromnej ich liczby, już tylko celniejsi są znani, 
a takienii są: Charles Tomson, Brecière autor wielce cieką, 
wego i pożytecznego dla téj sztuki dziełka {!), Andrio, Leloir 
Porreł, Moretłi, Canmsa, Dngourre. Janeli, L?vasseur i t. d.

Atoli kiedy Anglicy i Francuzi sztukę tę doprowadzili 
do dziwnej doskonałości, Niemcy dotąd nie mogą im spro
stać: Gubilz i inzelmaii w Berlinie, prawie są lylko mechani- ' 
cznemi artystanu', a ryciny pierwszego w jego corocznych ka
lendarzach umieszczane, są zawsze bez duszy i życia. Neyer 
w Monachium, nie ma nawet zalety dwóch pierwszych; za to He- 
fel w Wiedniu jest nierównie od ńich lepszym., Stara się on 
naśladować sztych, co nie zawsze mu się udaje: najlepszą 
przecież Jego robotą jest popiersie staruszki w guśc ie Rem- 
brandta, robione do Pfening Magazin, a którą i nasz Maga
zyn powszechny na r. 1835, w nrze 92 umieścił. Zupełny 
stanowią wyjątek dwaj artyści w Monachium, Jan Bele i Kasper 
Brum, klórych roboty zupełnie wyrównywają Angielskim i 
Francuzkim; mimo to jednakże najlepsze dotąd w Niemczech 
drzeworyty są za granicą robione.

W Polsce, dopiéro przed kilku laty, zaczęły się na nowo 
pojawiać drzeworyly. Cała zasługa w tym względzie należy 
się Jednemu z uczniów utalentowanemu artyście Wiii-
centemu Smokowskiemu, który od r. 1842 zacząwszy rytować 
na drzewie, odtąd stale się w ich robocie wydoskonala, jak lego 
dowodzą ostatnie jego prace umieszczone w Snopku nadwi
ślańskim w r. 1843 w Warszawie wydanym, gdzie drzewory
ty, m i a n o w i c i e  w technicznym.względzie, znaczne okazują po
stępy. Słowem rytowanie na drzewie wszędzie zbliża się do 
peryodu podobnego do wieku XVI, tak iż z lego powszechnego

(1) l)e la xylographie ou gravure en bois, par Brevivre. Pari» 
1837.



rozwinięcia, możnaby wnosić bliski powrót dziś zanieshanc' 
go rytowania na blasze, którego było przeznaczeniem, jake
śmy widzieli, zajmować miejsce po drzeworycie.

F.M.S .

O gabinecie zoologiczm/m w Wiedniu (z dtiennika 
podróży).  ̂ ,

Między licznemi zakładami naukowemi w Wiedniu, zna
komite trzyma miejsce gabinet zoologiczny ; zaleca się on 
bogatym zbiorem wszelkiego rodzaju zwierząt, ich rozmaito
ścią, porządnym układem podług systematu Cuviera na fami
lie i rodzaje,a nadewszystko starannem przechowywaniem exem- 
plarzy rzeczonego zbioru. Mieści się gabinet w kilkunastu 
obszernych salach; z tych 5 zapełnia zbiór ptaków. Wymie
nię niektóre ze zwierząt, jako nie znajdujące się w gabinecie 
naszym, a zasługujące na uwagę przez wielkość swoję, swoję 
ze tak powiem, sławę, a nadewszystko przez rzadkość.

Ze zwierząt ssących, gabinet W îedeński, prawie wszy
stkie matedory zwierzęcego królestwa, we wzorowych exeni- 
plarzach posiada. Jest w nim lew i tygrys znacznej wielko
ści, nosorożec, koii Nilowy (Hippopotamus amphibius),\af[r(Ta- 
pints americaiius), żyraffa (Camelopardalis giraflay, żubr Ame
rykański (Bos urus americanus), Arabska koza (Capra arabi- 
ea), i różne antylopy, jakoto: Autilope dorcas, A. caerulaea, A. 
melmotis. Z gadów godzien uwagi krokodyl, którego my 
wprawdzie mamy, ale exemplars Wiedeński ma blizko 10 ło
kci długości. Z wężów, oprócz najsławniejszego z połozów Boa 
conslrictar, mogącego tu mieć około 20 łokci długości, znaj
duje się Eureclus scyłale, Ckampsa nigra i wiele innych. 
Z ryb: Denłale corotiała, Tetraodon physa (v. Kugeiflsch), 
z morza Martwego, ryba czarna, okrągława z bialemi wzdłuż 
pręgami; Batistes niger, B. ringens, B. tetula, Peląmya san- 
da. Z małżów, między innemi rzadkiemi, jest Tridacnd gigas 
mająca 2 łokcie długości, a l J szerokości. Wiadomo że sko
rupy tego rodzaju, służą w Indyach zamiast koryt do pojenia 
bydła. Na szczególną naturalisty uwagę zasługuje znaczna- li'



Cíba małżów wra* z ciałami zwiferząt w spirytusie ;iachoWa 
nycłi z odsłonieniem wszelkipłi charakterów odróżniających 
każdy rodzaj.

Zbiór enloEÓów, owadów ientomologiczny), tudzież raków 
i zwierzokrzewów, n ie m m 'é jja k  poprzednie, godzien widze
nia. Drugi mianowicie odznacza się mnóstwem ładnych mo
tylów, między któremi Bómhyx atlas, pod względem piękności 
i wielkości na uwagę zasługuje. W zbiorze raków uderza 
piękny exemplarz gatunku zwanego: Palimrus ornatüs. 
Z zwierzokrzewów nareszcie, oprócz asteryów w rozmaitych 
gatunkach, godn4 jest widzenia fatia rutulosa.

Józef Lewockii

Ordynans króla Jana III, z  r. 1688.
Oi^ginał tego -dokumentu na papierze zwyczajnym spi‘ 

sany, jest obecnie w posiadaniu rodziny Melechów. Pieczęć 
dokumentu, na sucho wyciśnięta; na niéj wypisano dokoła 
tarczy herbowej: Joannes U l Dei Gratia Rex Poloniae Mâ  
gnus I)uxlAtuaniae,Rassiae,Prassiae, Mason. Samg. Livon. 
Smolen. Podoi. Czerniecho. Rok 1674 pod koroną herbową. 
Oto i treść samego ordynansu.
^an trzeci z  Bożej laski Król Polski Wielki Xiqze Lv. 
ieicski^ Ruskiy Pruski^ Mazowiecki^ Żmudzki, Kijowski, 

Wołyński,, Podolski^ Podlaski,, Infla. Smo. Czerniec^
Urodzonemu Marcinowi Melechowi Rothm^trżowi Nasze-* 

mu wiernie Nam miłemu Łaskę naszą królewską. Urodzo  ̂
Qy wiernie Nam miły. Jest wola nasza, abyś sześć chorą  ̂
gwi Tatarskich nowozaciążnych pod commendę swoję wzią
wszy niemieszkanie z nimi szedł, między Skwarzawę a GU“ 
•liany, y tam dalszego czekał ordinansa: mając zawsze przy 
boku Naszym dwóch Residentow dla tym prętszey wiadomop 
«ci y odnoszenia ordinansow. Inaczy nie czyniąc dla Łaski 
Naszey, y z powinności swoiey. Dan w Żółkwi, dnia 23Mca
Augusta Roku 1688. Pano. Naszego XV. R.

JAIł KROL.
Pomnik ten zamieszczamy tym skwapliwiej, że maíd 

*naniy tego rodzaju zabytków, na któreby dzieje strategiki 
"aszéj z czasów dawnych powołać się mogły.



Do 'Redakcyi BiblioUki'WarszatBskîéj\
« Haaowerü d. 25 lipca i84é._

Bgdąc wtycU stronach sądziłem. Unie -będzie od rze
czy sitów kilka napisać Rędakcyi o tutejszym kraju.

Związek celny Niemiecki i koleje ielazne, nader przy- 
jemnéini czynią podróżowanie, pierwszy dlatego że ni
gdzie nie pytają się czyli masz co do oclenia i nie prze
trząsają ci twych rzeczy, drugie źe z nieznaną dotąd szyb* ̂ 
kością przenosisz się z miasta do miasta, zrównąż zała
twiasz wszędzie twe interesa, i rzeczywiście powiedzieć mo
żna, ii za pomocą kolei żelaznych trzy razy więcej się żyje 
teraz w tym samym przeciągu czasu, aniżeli dawniej. Wy
jechawszy .rano o 6tćj z Drezna, o totej przybywasz do 
Lipska» ó 2gićj z południa do Koethen, o 4tej do Magdę-- 
burga,ąo.8mej do Brunświku gdzie przepędziwszy noc, ru
sza się i:ano o 6téj daléj koleją, i o gtćj staje się w Ha
nowerze- Gdy z tego miasta będzie do Hamburga kolej 
ukończona, będzie można z Drezna do Hamburga za 1 1  
dnia zajechać, nie rachując. nocy, w czasie której jazda się 
nie odbywa na kolejach żelaznych. Przybywszy do Hanoweru, 
musisz ;manatki swe -poddać rewizyi, gdyż kraj ten dotąd 
jeszcze nie przystąpił do związku celnego Niemieckiego. 
Gdym się o przyczynę tego spytał, oświadczono mi, iż 
lubo liczne tego powody przytaczają, które wszystkie ła
two dałyby się zbić, najgłówniejszy i niezbity jest ten, ii 
król będąc pod wpływem bezpośrednim Anglii, której wie
le na tém zależy  ̂ aby miała przez Hanower sposobność 
wprowadzania słvych wyrobów do związku celnego Nie
mieckiego, nie śmie dlatego przystępować do związku cel
nego, na czéim kraj wiele traci, bó nie będąc krajem rę
kodzielniczym ale po prostu rolniczym, przystąpieniem do > 
związku celnego otworzyłby sobie w krajach do niego na
leżących odbyt na swe płody korzystny, nie potrzebował- , 
by na straż graniczną tak ciężkich ponosić wydatków, mi
mo | których jednak większa część towarów moreno oclonych 
ukradkiem w kraj wchodzi, i pozbawia go dochodów cel
nych. które przystąpienieto do związku byłyby na część



.Ilanowersk«i nierównie îviçksze jak są 'niemi t e r a z ,  ja k  teg« 
dowiodły raćhunki dochodów celnych związku Niemieckie
go, co i'ok ogtaszane;alezostawując ocenienie tej ważnej kwe- 
styi każdemu krajowi mogącemu w niej mieć swój interes, 
zwróćmy się do Hanoweru; zacznę więc od rzec'zy 'naj- 
uzyteczniejszéj dla kraju rolniczego, tojest: od stadnin 
krajowych. Przyznać trzeba ze król teraźniejszy nader wiele 
pod tym względem uczynił. Wystawić T o z k a z a l  wCelle za
kład, gdzie pi-zeszło 200 ogierów utrzymuje rząd dla kriiku 
zaledwie i |  miliona ludndści'mającego, z których potowa 
krwi czyste'j, reszta zaś rassy krajowej %łrysokópoprawnéj. 
■Nie dziw więc źe zamiłowanie w chowie koni tak w kraju 
jest powszechne, ze nie masz dzierżawcy ' ani właściciela 
któryby nie posiadał koni krwi czystej lub wysoko popra
wnych (halb-Blutt). Wielu nader w’toscian jest takich, któ
rzy co rok sprzedają po kilka koni do zaprzęgu i siodła, 
biorąc od lo o  do i5o dukatów za jednego. ;

Opłata od stanowienia z ogierem wysoko poprawnym 
(Halb-Blutt), jest lujdor, ale jeżeli klacz nie wyda źrebię
cia, wtedy zwracają właścicielowi klaczy lujdora, a on tyl
ko płaci za  stanomenie złp. Ą. Stan owienie. z ogierem ki:wi 
czystej kosztuje dwa lujdory, z których zwracają jednego, 
jeżeli klacz nie wyda źrebięcia. Obok tego nagrody są li
c z n e  i [znaczne co rok przyznawane na wyścigach w Celle 
przy końcu sierpnia, ża okazane najpiękniejsze żrebięta|i 
konie w kraju spłodzone. Krótko mówiąc, ułatwiema i 
zachęty tak do pięknej rassy koni dźiś w kraju upowsze
chnionej przyczyniły się, że Hanower grube co rbk do
staje kapitały za  konie swe za granicą sprzedawane.

Widziałem w Hanowerze 16 cugów koni królewskich 
po 6 w każdym pojeździć zaprzężonych, chowu krajowego; 
trudno ujrzyć cóś piękniejszego i żwawszego. Konie “te bar
dzo przypominają dawną rassę koni Polskich, która u nas 
prawie już zaginęła, nadewszystkó ćo do powozowych, a 
do której odżywienia, życzyłbym miłośnikom ztąd sprowa
dzić ogiery Hanowerskie wysoko popriawne. Na%v7Ścigach 
w Celle w sierpniu, dyrekcya stadnin sprzedaje zbyteczne 
’ brakowe ogiery stadniny królewskićj, zaś wmicsiącu ma-

L



ju każdego roku, n^yprzedają się publicznie ogiery stajni 
królewskiej yr Hanotrerze tak wierzcLowe jako tei powo' 
zowe, również jak klacze i wałachy.

Z powodu takiej tatwości mienia koni, kawalerya i ar- 
tyleryama prześliczne, i żadne wojsko na stałym lądzie pię- 
kniejszemi i dzielniejszemi nie poszczypi się.

Stolica królestwa Hanower, jak wszystkie inne, przez 
gustowne i obszerne budowle kolei żelaznych przyozdabia 
się i powiększa, gdyż jakby rószczką czarodziejską stają 
obok kolei, ozdobne i liczne gmachy, jakoto: oberże, ka* 
iriarnie, restauracye i inne, niemniej składy obszerne to
warów przybywających i odchodzących kolejami żelaznemi. 
Drogi te inne życie i inny obrót wszelkim stosunkom ban-' 
diowym i towarzyskim nadają. Hanower wiele zyskał na 
przeprowadzeniu przez niego kolei i nierównie jeszcze wię
cej zarobi, i powiększy się. Z budowli publicznych,na szcze
gólną uwagę zasługuje nowy zamek królewski; architekt jego 
p. Ławes, dowiódł w części zamku już wykończonej, grunto
wnej znajomości sztuki i najwyższego gustu. Z wyjątkiem 
niektórych brązów, prawie wszystka reszta jesl dziełem ar
tystów i rzemieślników krajowych. Trudno cóś świetniej
szego i ozdobniejszego ujrzeć, jak jest .kaplica zamkowa, 
sala koncertowa, tronowa sala, balowa rycerska sala, pu
re renaissance, i szereg pokoi mieszkalnych króla i kró- 
Iowy, których przecież dotąd nie zajmowali, gdyż król 
mieszka w pałacu naprzeciwko zamku będącym. Gmach 
ten tak zewnątrz jako też w środku, należy do budowl naj' 
znainienitszych i najgustowniejszych czasu naszego. Po
sadzki we wszystkich salach i pokojach są podziwienia go
dne, tak pod względem rysunku swego, jako też szczelno
ści z jaką te cudowne drewniane mozaiki do siebie przy
stają. Miłośnik starożytności, niech nie omieszka obejrzeć 
także zbioru sreber królewskich, ważących tylko aoo cen
tnarów, a między któremi są puhary, tarcze i różne dawne 
naczynia uwagi godne.

.Król rozkazał budowę nowego teatru, 800,000 tala
rów kosztować .mającego, który również jak Orezdeńskii 
będzie znamienitszem dziełem gustu i Sztuki.



Jeielî ial zwiedzającemu opuścić patac królewski, gdzie 
trudno się oderwać od fresków Jakobiego, wystawiających 
przedmioty mitologiczne w sali jadalnej, a w sali balowéj 
gruppy tanecznic,' gdzie zadziwiają malowidła Herzoga, do 
złudzenia prjsedstawiające płaskorzeźby na sufitach, i na
der zajmują krajowidy Kraetschmara dawnych zamków 
elektorskich, wszystko dzieła malarzy krajowych: jeżeli 
mówię, żal opuszczać zamek ten w którym: wszędzie tyle 
blasku i piękności jest rozwiniętej, pocieszysz się jednak, 
kiedy się udasz za miasto do Herrenbausen, siedziby letniej 
panującego; zaraz za miastem wchodzisz w aleję lipową 4ma 
rzędami sadzoną, doskonale zacienioną i długą przeszło 
pól mili, która cię wiedzie w letnie mieszkanie dawnych ele
ktorów. Po lewej stronie tej alei król nabyt wszelkie własno
ści, zamienił je wroskoszny ogród Angielski kanałami i 
stawami poprzerzynany,i oddał go na przechadzkę mieszkań
ców, którzy piechoto, konno i w pojazdach odbywać ją 
tam mogą. Ogród ten nowo założony, przytyka do staro
żytnego ogrodu w Herrenbausen napełnionego chodnika
mi obstrzyźonemi, mnóstwem pomarańczy, kwiatów i wo
dotryskami kolosalnej wielkości, które w środę 1 niedzielę 
bawią mieszkańców Hanoweru. Ogrody te prawdziwie pray- 
pominają tak słynne Eldorado. Pałace, stary i nowszy, pód 
względem sztuki mniej są znamienite, zamykają przecież wie
le portretów osób dawniéj tym krajem rządzących. Między 
niemi pozostawił król i portret p. Gerarda, malowany, wiel
kości natùralnéj, krôla'Hieronima Napoleona, który w cza
sie swego panowania z wielkim przepychem w Herrenhau- 
sen przemieszkiwał, ' K- W.



SRONM LITERACKA.

Latarnia Czamofisięzha. Obrazy naszych czasów, pi'ze% 
J. L Kraszewskiego (oddział U).

Przestańmy się już dziwić płodności Kraszewskiego: Pi
sze wiele, i dobrze robi że pisze; to jesi jego życie, jego .sła
bość;'szczęściem że ta^abóść znalazła się w człowieku tak 
znakomitego tałentu. Jednocześnie prawie-odbieramy z Wił- 
na jnowy jego utwór, dramat historyczny podtytułem: Tęczyń- 
scyi z ogłoszeniem 2go oddzii^u Latami Czanwksięzhiej 
w Warszawie nakładem Orgielbranda wydanej. W epilogu La
tanii oświadcza autor, • Ż0 to już ostatnie obrazy, ostatnie 
ttrieńcie mi, i  więcy ich im  będzie, a namby się zdawało 
ie te wyrazy epilogu, ta deklaracya powinnaby była nastą
pić po zapadnięciu zasłony w piątym akcie dramatu Tęczyń- 
sey. Już kilka prób dramatycznych wydał Kraszewski na 
świat, w których nie okazał się wcale artystą a bez natchnie
nia póietą; w powieściach przeciwnie, jedynym, najlepszym 
najszczęśliwszym w miarę talentu malarzem. Nie wchodząc 
jednak w zamiary pisarskie autora, bo’przez wzgląd na jego 
talent, pracę i zasługi, nie wypada nam zachęcać go jakby 
jakiego poczynającego próbistę  ̂ lub odstręczać jakby jakie
go autora Trapisty; skorzystamy tylko z tej w epilogu dekla- 
racyi i starać się będziem coś stanowczego powiedzieć o te
go rodzaju usiłowaniach naszego powieściopisarza.

«Powieść (mówi sam autor Latarni) ani. jest dziś bawi- 
dełkiem, ani utworem na chwilę terażnićjszą pisanym. W niej 
odbijają się obyczaje, 'duch wieku, fizyonomie jego, w niej 
częstokroć najżywotniejsze zagadnienia, sposobem dla wszy
stkich przystępnym się rozwiązują. Powieść wsiąknęła w sie
bie dramat, historyą, filozofią, moralność, przyswpila sobio



wszystkie formy i roiśzerzyia Bwe ramy na objęcie catego 
świata.

Wyborna to definicya powieści a razem warunków jakim 
pOwieściopisarze zadość uczynić powinni. Nie będziem szu. 
kali nowych, lepszych, i bez dodatków przyjąć je możemy i 
podług tych zasad pomówić z autorem Latarni. Płody po
wieściowe ogólnie, wyszły . zpod pióra Magnuszewskiego, 
Berwińskiego, Czajkowskiego, Dzierzkowskiego, Tyszyńskie- 
go, Grabowskiego i innych, których imiona dla wielorakich 
względów można' tu pominąć. Powieści obyczajowe pisze 
Kraszewski, John of Dycalp, Bujnicki, napisał jednę Pod- 
wysocki, którą zaledwie wspomnieć tu się godzi; Jezierski 
Michał, któremu dla porządku i ścisłości dajemy tu,miejsce, 
pani Sztyrmer, Stanisław Bogusławski i wielu jeszcze a wie-, 
lu, którzy dotąd nie zdeterminowali się jakie miejsce za
jąć mają, choć juź pod t y t u ł a m i n i e j e d e n  płód 
światu ukazali. W jednej pani Sztyrmer -ma Kraszewski 
najniebezpieczniejszego współzawodnika. Pani Sztyrmer i 
Kraszewski, zdaje się jakby po wspólńem porozumieniu się 
rozdzielili między siebie świat dzisiejszy,dzisiejszą społeczność. 
Kraszewski maluje, szczególnie w ostatnich fs-woich utworach, 
ciało towarzystwa, jego zewnętrzny, bijący każdego w oczy 
charakter Sztyrmer jego duch i serce,, duch wieku i 
czyny serca. Pan Kraszewski ogląda człowieka dzisiejszego, 
słucha jego mowy, dagierotypuje całą jego zewnętrzność/ 
Pani Sztyrmer wgląda w człowieka, bada przyczyn działa
nia jego ducha i serca. Pan Kraszewski gniewa . się i zło
rzeczy, pani Sztyrmer spokojnie, ironicznie, szydzi z wszy
stkich ułomności. wieku; pan Kraszewski widząc złe, bo
leje nad niem serdecznie, i do' poprawy, jako matka, dzieci 
własne, ze lz?mi prawie upomina; pani Sztyrmer bez ser
ca patrzy na zdrożnośęi serca i zimno podług praw sumie
nia jak sędzia wyrokuje; serce Kraszewskiego zdałoby się dla 
pani Sztyrmer, duch widzący pani Sztyrmer, zdałby się do 
takiego, jakie drga żywo w panu Kraszewskim serca. Z te
go porównania nie wiem jak dalece trafnego i charakteiysty- 
cznego> ła tw y  wniosek czytelnik wydobyć może, na czem zby



wa obu ínaniienítym pisarzom, nby skuteczniej na społecz
ność działali.

‘ W Latarni Czarnoksięzkiej, szczególnie w drugim oddzia
le, brak tego wejrzenia w głąb. ducha i serca towarzystwa, 
\̂7 raźnićj jak gdziekolwiek czuć się daje. Dopóki autor 

kreślił obrazy obyczajów wiejskich okolicznych prowincyj, je
szcze te szkice były zupełniejsze, żywsze, pełne ruchuiobu- 
dzały zajęcie, chociaż typy ich nie u nas, alé gdzieś daléj 
na Wołyńsko-Ukraińskich polach wałęsają sig. Zbliżywszy się 
do murów stolicy, mniej szczęśliwym, a może nawet nieszczę
śliwym okazał się rysownikiem. Widocznie obejrzał nas tyl
ko w przelocie, zapamiętał ledwie krój strojów miejskich i 
już o ludziach popisał wyroki. Najdluzéj zastanowił uwagę 
autora obraz towarzyskiego położenia artystów i peryodycznéj 
gazeciarskiéj literatury. Przecież o malarzach i gazeciarzach 
nic nie powiedział, coby dla przyszłości mogło stanowić wier
ną cechę ich moralnego i materyalnego stanu. Mówiąc o 
malarzach, odrysował nam jakiegoś młodego poetę, arty
stę Leonarda, którego talentu świat Warszawski nie pojmuje 
niby, który dla chleba zniża swój talent do portretów, cier
pi niedostatek, walczy z przeciwnościami i nieukami, stąd 
bierze pochop do rozpraw o sztuce, która widać nie jest 
inu obcą, nawet w bardzo drobnych szczegółach. Przecież 
wszystkie te rozprawy więcej dogodziły upodobaniu autora 
jak oczekiwaniu i potrzebie czytelnika. • Mówi o jakichsi 
prywatnych wystawach, które żyd trzyma w ręku i oszuku
je nieznawców, przedając wielkie imiona za wielkie obrazy, 
bazgraniny za arcydzieła. Wybiera rozmaite utwory, złe 
i dobre, krytykuje jak artysta, ale nie ma stąd żadnéj dla 
nas nauki, bo i obrazy zmyślone, i artyści niepodobni do 
naszych, i mowy ich i sądy przysposobione tylko przez au
tora. Cały ten szkic można przełożyć na Francuzkie a bę
dzie, smakował nam jak Francuzki oryginał. Poezya w ustach 
Leonarda jest £xaltacyą, próżnym głosem, a sam Leonard 
bez życia. Tego szkicu nie poważyłbym się nawet ochrzcić 
kopią żywą z jakiego żywego indywiduum zdjętą, na
wet wartości takiej kopii nie ma; chociaż w ogóle wierne 
szkicowanie pojedynczych istot, nie jest żadną dla nas i dla
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przyszłości przestrogi lub nauką. My nauczylibyśmy się wie* 
Ie i skprzystali, z obrazów, w klórycliby przebijało się zbio
rowe, uogólnione życie' malarskie', czy też artystyczne , a 
z takiego zbiorowego obrazu byłaby jakaś i dla potomnych 
korzyść, poznaliby nasi przyszli naszę artystyczną dzisiejszą 
epokę. Siostra ładna Leonarda i brat Robert bez potrze
by zamieszali się przed szkło Latarni. Z żywych oczu dzie* 
wczyny, jakich tysiącami na ulicach Warszawy wiele ognia 
i życia w nas nie wpłynęło, z talentu zaś ukrytego Rober* 
ta nic wnosić nie można bo Fałsz przecież jest naj
większy, aby nasi księgarze tak byli ciemni a literaci nie- 
uki, żeby nie warto było wyjść Roberta talentowi z ukrycia. 
Karykatura też na księgarzy posunięta do ostateczności, ja 
koby dobrą powieść jakąś Roberta księgarz nabywszy, wy
dał pod osłoną tłómaczonej z Francuskiego a jakiś recenzent 
znowu napisał, że tłómaczenic znajduje po porównaniu, ̂ aj* 
zgodniéjszem z Francuskim oryginałem. Tyle u nas wycho
dzi nędznych powieści księgarzów nakładem, a nie ucieka
ją się do tego wybiegu, żeby je dla pokupu za tlufnaczonc 
udawać, czemiiżby dobra Roberta powieść o ile wartai nie 
mogła znaleść czytelników? Wszak Kraszewskiego powieśc- 
wszyscy czytamy i Chwalimy, bo dobre, chociaż oryginalne 
i za oryginalne podane.

Drugi szkic może wierniejszy, Tymka redaktora ,• który 
w kawiarni nie w redakcyi dni i nocy przepędza, ale takda- 
lece w karykaturze wystawiony i tak chciwie kopijowany bez- 
ogólniejszego a więc korzystniejszego obejrzenia i wejrzenia, 
że n ie  pozostanie żadną cechą, żadnym śladem stanu pe* 
ryodycznéj literatury Warszawskiej, ani literatów gazecia
rzy. Z powodu Tymka i niby Stasia bohatera obu oddzia
łów Latarni, autor wpadł na mateiją o kawiarniach Warszaw
skich, które poznał widać z opisu, nie z żyiyego' obrazu i ru
chu. W z a ry sa c h  tego rodzaju, w kopiach uogólnionych 
współczesności, łatwo zająć, łatwo uderzyć, łatwo poswa- 
wolić piórem, ale najtrudniej trafić w treść i prawdę, która 
po oddzielnem wszystkich przymieszek, W każdym czasie i 
miejscu j e d n a k ic h  lub podobnych, winna się czystą i rze
telną jako pierwiastek oczom czytelnika przedstawić. Dym 
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uniizgi i poncz, które autor postrzegł w kawiarniach War
szawskich , to wszyscy lepiej jeszcze i dokładniej widąją ' 
w ten sposób mało kto z Warszawian, kawiarnianego ,ży- 
«ia skreśliłby nie potrafił.

Dla poznania nas z towarzystwem literackiem kobiet, 
wprowadził autor dawną znajonitt nam z pierwszego od
działu Latarni ukrainkę Natalią, którą duch poetyczny po 
zawodzie w miłości natchnął, że do Warszawy przyjechała 
drukować swoje poetyczne płody. Charakterystyka w tem 
miejscu kobiet literatek naszych, jest raczej ogólnie charak
terystyką kobiecych domowych, zwyczajnych intryg. Aniśmy 
poznali naszych literatek, literatek Polek z sarkastycznego 
szkicu w Latarni. To jakieś kąsające żmije nie literatki; 
intrygantki ostatniej próby, nie nowe i nie ciekawe a po
wszednie i wieczne jak cztery pory roku. Wieczór literacki, 
krążenie zdań w czasie popisu autorki Natalii, bardzo zrę
cznie Schwycone i oddane. O chudych literatach, co w ka
wiarniach bilety prenumeracyjne na swe poezye sprzedają a 
dzieła elementarne piszą bez najmniejszej znajomości nawet 
pierwszych zasad grammatyki, nie wiem skąd aulor powziął 
wiadomość. Szkic ten potrzebowałby ocznych konfrontacyj, 
tiioźebyśmy potem uwierzyli w prawdopodobieństwo jego.

Tyle jest niewiernych lub bezpolrzebnych szkiców wobra- 
zach Latarni Kraszewskiego; pozostaje nam jeszcze wspo
mnieć o  rzetelnych, z których jedne bardzo właściwie zna
lazły tu swoje hiśtorye, drugie choć im na prawdziwości 
nie zbywa, zdają nam się nieuczące, nawet szkodliwe jako 
pełne brudów i bezwstydu. Obraz klassy rzemieślniczej 
ubogiej, nad wyraz prawdziwy, gruntownie obrobiony w dro
bnych nawet odcieniach aźdo domowego ich życia, stanowi 
szczególną wartość tego oddziału. Nie powiem, że nikt lepiej 
od Kraszewskiego nie wszedł w życie naszej niższej rzemieśl
niczej klassy, bo nikt dotąd nie wchodził. K ra sz e w sk i pier- 
w'szy otworzył nam niescbiudne izdebki szewców m ian o w ic ie  
majstrów i majstrowych, okazał ich najniższy stopień oświa
ty i demoralizacyą w całej SAvej nagości. Dyalog domowej 
kłólni majstra szewca ż majstrową tak prawdziwy, tak bez 
przesady wierny, charakterystyczny i zajmujący, źe d7.i\yić



się potrzeba kiedy autor znaluzi czas i sposobność na zb«- 
dunie nałogów i serc tych ludzi. Pani Miciialowa luatka 
chłopca do terminu u szewca oddanego, terminator i brat 
jego Wicek ulicznik, doskonale typy z życiem i zręcznie 
oddane.

Historya Karusi kawiarki, utrzymującej Tymka redakto
ra a utrzymywanej od Stasia, może nadto pośpiesznie i je
dnostronnie skreślonagednak prawdziwie i z niemałym talen
tem. Wszakże przy całej swej wartości mdło wygląda obok 
opowiadania starej Joanny, która .jakkolwiek widocznie dla 
przedłużenia obrazów i powiększenia liczby tomów weszła 
w skład całego obszernego obrazu, bardzo jest zajmującą i 
z wyrachowaniem na eifekt obrobioną. Nie udzielił jej je
dnak autor serca, nie użył do odmalowania farb olto wabią
cych, bo czytelnik nie przywi<tzuje się do bohaterki ani 
wstrętem ani współczuciem. Słucha z uwagą długiej i po
ważnej historyi, a po skończeniu, ciekawem nawet okiem 
na opowiadającą nie spojrzy. Wreszcie jak sam autor wy
znaje, jestto historya nienowa, lakich i tćj podobnych wiele 
i co dzień się rodzi; my tylko dodamy, że jako pełna bez
wstydu z domów nierządu wjjęta, powinna była na wieki 
w tajemnicy u autora pozostać.

Jeszcze jeden szkic i jedno opowiadanie- Szkic skąpca 
wiejskiego w pierwszym tomie doskonały i opowiadanie kwe* 
starza Bernardyna pociągające, clioć pełne nadludzkich zja
wisk, czasem łzy do oczu prostotą i serdecznością swoją 
sprowadza. Szkic skąpca, który przyjmuje goici w r.ieopa- 
lonym pokoju, gościnną, niewłasną herbatą, obrok dla koni 
'•ościom przedaje i t. p. musi być wierny choć bardzo wy
jątkowy. Obraz takiego skąpca dobry do komedyi, ucieszyła 
by widzów więcej może jak skąpiec Moliera. Opowiadanie 
kwestarza różnych kolei życia i jego wypadków aż do za
konnego habitu, może najbardziej usposabia czjlelnika do 
c i e r p l i w e g o  odczytania czterech tomów Latami, skądinąd dla 
braku zajęcia, dla braku misterniejszej powieściowej budo
wy ciężko do smaku czytelnika przypadającej. Jeżeli , bez 
obawy wyrzutów sumienia, odważyliśmy się na wytknię
cie niedokładności w pojedynczych obrazkach, tym m;;iej łęka-



nij się być otlpowiedzialnehii przed autorem i suinieniem 
za wyraźną, jaką tu objawiamy protestacyą przeciw artyzmo
wi obyczajowej tej powieści.

Wierzymy i pojmujemy razem z autorem, w potrzebę wej. 
ścia przy kreblem'u tego rodzaju obrazów obyczajowych, w ob
szerniejsze i więcej szczegółowe zarysy wprowadzonych osob 
do. działania, przecież i autor sam przyzna że to wszystko nie 
przeszkadza i nie przechodzi sił jego, aby pojedyncze obrazki 
mocniej z sobą nie mogły być zjednoczone i w ściślejszej ar
tystycznej żyły harmonii. Forma poAvieści dozwala malarzowi 
zastąpić opowiadaniem czyny znamionujące osoby obrazu; że
by jednak co rozdział, co ustęp odchodzić samemu i odpro
wadzać z sobą czytelnika na bok dla pokazania mu w pano
ramie nowej osoby, litóra w końcu liilkudziesięciu kartek 
dopiero, wi<izać się ma jakoś i przyklejać do ogólnego obra
zu, to w żaden sposób ani koniecznćm, ani nieuchronnem 
być nie może i nie jest. Z ośmiu tomów Latarni możnaby, 
luógliły nawet sam Kraszewski ośmdziesiąt wybornych oby
czajowych napisać powieści. Jeżeli dla skrócenia pracy a 
większego czytelników pożytku, tyle różności autor w Latarni 
«wej przedstaw'il, toż i tak \vszystkiego nie objął, a wiele mo
że i co najważniejsze opuścił. Zarzut ten ściąga się szcze
gólnie do 2go oddziału obrazów, z którego bynajnmiej nie po- 
poznaliśmy Warszawy, poznawszy wiele dramatycznego życia 
indywiduów. Każdy prawie rozdział jesl treścią obfitą do kilko- 
tomowej obyczajowej powieści. Nie chcę posądzać autora nasze
go o naśladowniczą myśl pod pewnym względem: ale kto wie, 
czy Tajemnice Paryża, w których ile rozdziałów tyle dramatów', 
nie podały mu pióra do napisania Latarni. Gdybym chciał być 
złośliwym, możebym nawet znalazł wiele podobieństwa w oso
bach tu i tam powprowadzanych, aleby to była złośliwość 
nie godna nas a ubliżająca autorowi potężnych, samodzielnycli 
zdolności. Pozostaje mi zrobić lu jeszcze kilka uwag nad 
inateryalną stroną powieści. Pan Kraszewski jużto z dowcip
kujących jest najdowcipniejszy  ̂ z gryzących najjadowitszy, to 
złem bynajmniej nie jest i nigdy zapewne nie będzie: ale rzecz 
dziwna, że osoby wprowadzone przez autora. które podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa za bystre i widzące uciiodzić



nie mają, okazują się dowcipniejsze nad zamiar autora i na
wet prawdziwie dowcipne, rozumniejsze ntd'zamiar, nawet 
rozumne. Taiiim jest szatan w obecnym obrazie i Tymek 
kawiarniany redaktor. A na odwrót August stryj, zimny po- 
strzegacz, najgorszym byłby ha przewodnika i sam autor 
mniej jest szczęśliwym od szatana postrzegaczem w rzeczach 
peryodycznéj literatury. Co do stylu, kwestarz mówi tak pię
knym, Polskim językiem, że się serce raduje jak nasi pisa
rze wtadać swą niową umieją, autor zaś dość często w opo
wiadaniach, szczególnie sercow’ych, na Francuza zakrawa. Mó
wi np. w jedném miejscu o przywiązaniu kobiety. «Miata ona 
jedno z tych przywiązań trwałych, których nic nie wyrwie»? czy 
może być co potworniejszego, nieznośniejszego, jak laki Fran
cuski krój wyrażenia ; albo leż znowu używa wyrazów nie- 
znośnycli, oburzających na samo tvspomnienie. Zamiast urzę. 
dnicy celni, używa tamożetinil jakbyśmy komor i celników 
nie nu'eli; gdzie indziej znowu każe coś na zakaz robić, albo 
pokupki zamiast sprawunki. Tu poznajemy Szwajcara, co 
lepièj od właściciela domu rozprawia, tam głupia nierządnica 
prawi Jak czuła i uczciwa kobiéla. Staś bohater całej ośmioto- 
iiiowéj powieści, człowiek nikczenmy, podły, bez serca i głowy, 
aV drugim tym oddziale Zwichnięty w charakterze przez sa
mego autora, a p. Kraszewski wszystko zwala na szczególność 
jego charakteru i co chwila uprzedza czytelnika, że zapom
nieliśmy przedstawić mu tę niezwyczajność w charakterze Sta
nisława. Zakończenie powieści pełne wrażenia, czyta się z bi- 
jącem sercem, z niecierpliwością przejrzenia ostatnich wypad
ków, Jakkolwiek spodziewane, zręczne Jest i zajmujące. Zona 
Stanisława Matylda pisze listy, z których jeden tylko pełen 
uczucia i tkliwości podał nam autor, szkoda, że jéj wiçcéj 
nie widzieliśmy działającą. Pośpieszny odjazd z domu léj 
żony, nie zd a je  się prawdopodobnym, porównywając go z cier
pliwością, Jaka JćJ przez rok cały nie odstępowała. Bo trze
ba wam w'iedzieć, łaskawi czytelnicy, że Staś znał już dosko
nale obyczaje miejskie, po dwakroć był zagranicą i nie król 
ko, miał czas wyszumieć, . wyhulać się i przyjść do rozumu, 
kiedy za trzecią miłości recydywą pojął dopiero żonę; wyje
chał więc Jedynie dla nas do Warszaw'y, aby nam lo miaslo przes;



bie okazać. Tam spędziwszy rok prawie na rospuście, grze i 
próżniactwie wraca do domu na wiadomość o śmierci dziec
ka i na glos rospaczy wzywającej go zony, która tymczasem 
sama wyjeżdża z domu, kiedy tea Staś skruszony już jak naj- 
śpieszniej zmierza do rodzinnych progów. Zakończym te dro
biazgowe uwagi jedną ogólną: że w Latarni jak we wszystkich 
obyczajowych Kraszewskiego szkicach, bywa wierność, obra
zowanie, często na wyjątkowej prawdzie, czasem na domy. 
śle, na instynkcie autora oparte, moralność nieraz demoralizu- 
jąca,a brak zupełny wyrazaducfta epo/aydk brakniesamemiiau- 
torowi na sile wejrzenia w duch towarzystwa, chociaż we 
wszystkich szczegółach formę j6go, tojest ciało poznał i od
ry s o wat. A7.

Stówko o węźle dramałffcznym, i a/(ci/i scenicznej^ z po
wodu uczynimych mi przez p. KI. zarzutów w sier
pniowym poszycie Biblioteki Warszawskiej ( \ ) .
Na bok odkładam wszelką polemikę (o któréj ja tak

że nie wiem czy byłaby z pożytkiem), a próżne słów srer- 
inierstwo z przekonaniem mojem się nie zgadza. Winienem 
tylko odpowiedzieć panu KI. który powstał przeciwko zda
niom moim o literaturze dramatycznej dziśczesnćj, że pomię
dzy nim a mną zaszło większe ttieporćzumienie, aniżeli po
między mną a autorami których rozbierałem utwory.

Węzeł drnmntyczny, czyli sztuczne zawiązanie drumału 
a związek logiczny czyli węzeł moralny, są to dwie rzeczy 
tak oddzielne, źe doskonale można być wielkim poetą iia- 
wet dramatycznym bez pierwszéj z nich, kiedy bez drugiej 
nie można być ani dramatykiem, ani poetą, ani jakiegobądż 
rodzaju pisarzem. Węzeł dramatyczny nie zależy na zawi-

(1) itedokcya nie chcąc zbylecz«*ie rozszerzać zatresu  polemiti 
w pijm ie swojein, nioiejszy artykuł p. Aleksandra Przezdzieckiego, 
udzieliła w rfkopiśmie p. Ki., którego odpowiedź zaraz poniżej uiuie- 
•ZCZI. P- R»



kłnnej intrydze, ani na nadspodziewanycli wypadkach które 
cafą postać rzeczy w ciągu dramatu zmieniają, ale jest pod
stawą akcyi czyli ruchu scenicznego,' tego głównego pier
wiastku dramatycznego, który także nie jest to samo co ży
cie i prawda w oddaniu charakterów. Ale gdy oba pierwia
stki połączone są w jednym utworze dramatycznym, wtedy 
nie pozostaje krytyce nic innego jak bezwarunkowe uwiel
bienie.

Z radością W sercu witamy niepłonne Już nadzieje po
wstającej u nas sztuki dramatycznej. Zy.czyćby tylko nale
żało, aby unikając cienia nawet naśladownictwa obcych li
teratur, można się było wyrzec usprawiedliwienia rozwodów 
i zabójstwa, które jakkolwiek wymownie w danych okoli
cznościach przez p. KI. wykonane, nie w wielu sercach, ufam, 
współczucie znajdzie.

Aleksander Przezdziecki.

Jeszcze o tym węźle dramatycznym.
Pierwszy ustęp nie obejmuje żadnej kwestyi do literac

kich rospraw budzącej chęci i myśli, sumienie też literackie 
każe go bez odpowiedzi zostawić. Drugi przeciwnie, będąc 
treścią uwag pana Al. Przezdzieckiego nad dramatem dzi
siejszym i niemniej treścią moich postrzeżeń I zdań nad 
jego uwagami, przedstawia dość obfity przedmiot dla chci
wego polemiki szermierza. Z wielorakich jednak względów 
ograniczę się w sporze tym, i dodam tylko: że iręztowi dra
matycznemu niemożna tak szczupłego naznaczać rozumie
nia i tak go pojmować jak zawiązanie dramatu czyli expo- 
zycyą. Język nasz dość obGty i wyrazisty objaśnia to naj
lepiej i wskazuje że węzet (wyobrażenie dokonanego czynu) 
nie jest to samo, co zawiązanie. Tak prostując tę kwestyą 
powiem dalej, że węzeł dramatyczny utrzymujący się w ca- 

'łej budowie i związek logiczny przez wzajemne osób i wy
padków na siebie działanie odrysówany, za tożsamość uwa
żać należy koniecznie. Bo ta budowa oku widóma jest 
nie czem innem najwyraźniej jak obrazem, odbiciem na zewnątrz



w najdrobniejszych szczegółach, wewnętrzną, myślną struk
turę wystawiającem. Ta budowa przebija się w samym pla
nie- dramatu, i o ile niedostaje zupełnej wewnątrz, w duszy 
jego harmonii, o tyle niedostatek ten w wyrażeniu zewnę- 
trzném, w postępie i rozwijaniu uderza i razi: że zaś harmo* 
ńii lej tonami są osoby i czyny wzajem zlewające się na sie
bie i,malujące się jedne przez drugie t. j. że charakter Pio
tra maluje się przez jego czyny i przez zetknięcie się jego 
z Janem i tak następnie aż do wyrażenia caléj postaci wy
padku dramatycznego, czyli caléj dramatycznéj figury; loU 
cziiy przeto zmązek sytuacyj nie może być za co innego od 
węzta dramatycznego uważany. To znowu łączenie się po
jedynczych wypadków, pojedynczych działań, których sprę
żynami są naturalnie charaktery osób, nazywa się ruchem 
czyli akcyą sceniczna, brak zaś tych kombinacyj, kombina
cyj .dobitniej ludzi malujących jest’ brakiem ruchu, a więc 
szczerbą w budowie dramatu, której dyalogi a tem mniej 
monologi co chwila wprow'adzane nie -wypełniają a którą nie 
pierwiastkiem jak pan Al. P. utrzymuje nazywać mamy, ale 
istotą, duchem mniéj lub wiçcéj ożywiającym dramat. Sląd 
tedy nie naciągając i nie krzywiąc pojęć szanownego przeciwni
ka, powtórzyć tu jeszcze muszę, comjuż w obszernym artykule 
powiedział, innemi słowy, że życie i prawda \y oddaniu cha
rakterów, ruch sceniczny i sztuczne zawiązanie dramatu (ten 
przymiotnik sztuczne niechętnie, bez sympiatyi powtarzam) 
są cząstkami logicznego sytuacyj związku t. j. węzła w całej 
budowie dramatycznego. Nie należało tych cząstek uważać za 
całość, bom ja tak nie uważały tym bardziej żem jasno od ra
zu znaczenie dramatycznego węzła wykazał, stosownie do 
pojęć moich. Zadziwi się chwilowo nie jeden z czytających 
poprzednie trzy ustępy pana Przezdzieckiego o Wÿile dra
matycznym, że niby życie i prawda w oddaniu charakterów 
mają u mnie to samo znaczyć co węzet, co ruch sceniczny. 
A gdzież ja to powiedziałem? Mówi nadto pan Przezdziecki, 
ie węzeł dramatyczny nie zależy na zawiklanej intrydze, na 
nadspodziewanych wypadkach; nie przeczę; nikt szczerze) 
odemnie. nie pragnął dowieść téj prawdy, odsyłam ciekawych



(lo sierpniowego numeru. To właśnie byio w części przedmio
tem zarzutów moich uw.igom pana Przezdzieckiego.

Ostatni ustęp: uZ radośdą w sercu tcitamy» i t. d. 
ciemny napozór, wyjaśni się zupełnie, jeśli czytelnik zechce 
przejrzyć uwagi moje i pana Przezdzieclciego o komedyi 
Stary Mąż i dramacie Górale-, nie taję tu ciekawości mej by
najmniej , które z nich współczucie znajdą, ale też nie ufam 
jak mój przeciwnik ufa naprzód juz, że jego iiwagi więk
szość za «oba W ogóle zyskają. KI.

Sprostowanie Siciegótu historycznego te monografii rodu 
Melsztyńskich-

W monografii rodu Melsztyńskich (Bibl. Warsz. 1844 
sierpień str. 271—310), p. Michał Baliński umieścił przywilej 
Spytka wojewody Krakowskiego z r, 1390. Mylne wyczyta
nie imienia jednego ze świadków, dało powód do wniosków 
które tak pięknej i pożytecznej pracy kazić nie powinny. Mel* 
sztyński między obecnymi przy sprzedaży wójtostwa w Sam
borzu, wymienia na samym końcu Dzingi—{o)—um de Stupni- 
ca W(^u!oda(m) Walachorum. Niez.wyczajność tego imienia i 
dodany przy niem urząd, naprowadza p. Balińskiego na do
mysły: że ten Dzinga mógł być tąż samą osobą co Danus 
zabity w 1394, i że pobyt jego na dworze Spytka, dowodzi 
istnienia w swoim czasie niezbadanycłi dotąd stosunków 
politycznych Multan lub Wołoszczyzny z Polską. Autor dla 
trzech przyczyn nie powinien był' dać się zbłąkać pozorom. 
Najprzód mógł przekonać się z Dogiela (T. I. str. 597 i dd.), 
że w latach 1387 do 1393 i dd. hospodarami Multańskimi 
byli kolejno Piotr, Roman i Stefan, że wojewodą dalszej czyli 
w ł a ś c i w e j  W o ło szczy zn y  w tymże 1390 roku, b y ł Miricius któ
ry Jeszcze 1411 paiiuje, a gdy tym sposobem żaden Dzingius 
być nim nie mógł, należało więc szukać innego z n ac ze n ia  wy
razów: WoyiDoda Walachorum. Powtóre, dodane przy imie- 

Tom III. Wrzesień 1845 87



niu nazwisko deStupnica, wyraźnie wskazyw’aio, że ten świa
dek był szlachcicem Polskim, bo udzielny władzca Multański 
czy Wołoski nigdyby się od pojedynczej wsi czy miasta nie pi
sał, nakoniec dopuścić nie można: aby Spytek z Melsztyna 
tak lekceważył dostojność wojewody, żeby pozwolił nazwi
sko jego położyć aż po ziemianach nie piastujących żadnego 
urzędu. Całą trudność w tej mierze, rozwiąże inny tranzakl 
Spytka z Mels?tyna,znajdujący się w Metryce koronnej wksiędzo 
51,00 (odr.1535—1536) fol. 60, który się tuwskróceniu przy* 
tacza: «Spithko heres Melstinensis et Samboriensis: fecimus 
cambium cubnobili Senkone Oiak nostro fideli, recepimus vil- 
lam ipsius Jarilowicze in districiu Samboriensi, sitain circa flu- 
v'ium Nestir, cum munimentis et privilegiis ducum terrae Rus- 
siae praedecessorum nostrorum: ut afifluentiS hominum, vil
las; Thedtonicales, circa Civitatem novam locaremus; pro qua 
villa dedimus Monasterium nostrum dictum Sozayn in distric- 
tu Samboriensi, cum fluvio Sozayn etc. Datum in Sambor 
castro, an. 1392 in crastino beati Nicolai Confessoris; Prae- 
sentibus valido Joanne de Tharnow kapitaneo Russiae fratre 
nostro Charissimo, Strenuo Herbort de Fulsthin, Nobili Micz- 
kone Jiszurowsky, Nobili Waskane Bibelsky, Nobili Słi- 
horio dfi Oglandow Waiewoda nostro, Nobili Dzurdz de 
Stupnieza Waiewoda Walachormm et aliis fidedignis.» 
Olóż Dzurdz de Slupnica był Jerzy ze Stupnicy lub Stupni- 
cki dowódzca chorągwi Wołoskiej na żołdzie Spytka zostają
cej, tak jak Scibor z Oglądowa (wojewoda noster), był wo
dzem całego chowanego przezeń wojska. Dwoisty może być 
powód dlaczego zw'ał się Dzurdzym a nie Jerzym: albo że 
istotnie pochodził zrodu Wołoskiego, albo że dowodząc Wo
łochami , z ust żołnierskich to imie przeszło i do dalszych 
^tósunków jego żypia; że zaś między Wołochami było wów
czas używaneni, można widzieć z poselstw wojewodyjWoło- 
skiego Stefana do króla Aleksandra Jagiellończyka które od
bywał dwornik, raz Dżurża drugi raz Dznrdzą zwany (Metry
ki Ul. w odpisie Warsz. T. VI. str. 344-i 383); że nawet jak 
nazwisko, na Rusi czerwonej w Samborskiem w następnych 
wiekach przetrwało, dowiadujemy się ze świadectwa > które



W dniu 12 marca 1517, w Samborze podpisała Beata z Tî - 
czyna wojewodzina Ruska na rzecz Heleny iegiUmae uxóris 
nobilis FeytkmUs Zfeard« terrigenae de Sieiczeyiżląka Rudni
cką zwana, jest jej dziedzictwem do starostwa Samborskie
go nie należącem (Ob. Metr. kor. księgę 38 CC. str: 38 v.) 
że nakoniec Stupniccy lubo opuszczeni przez Niesieckiego, 
są szlachtą Polską, naucza akt Jiommissarzów królewskich, 
którzy z rozkazu Zygmunta I. w r. 1538, dnia 4 listopada we 
wsi Prussy do starostwa Samborskiego należnej odgranicza
li od dóbr królewskich własności ziemskie Stanisława Odro
wąża wojewody Podolskiego. To lekkie uchybienie dlatego 
sprostowałem, aby autor w dalszem rozwinieniu swojej pra
cy pomijał bezzasadne domysły; nauka pomników historycznych 
skutecznie od nich zasłoni; z nich, że z poetą powtórzę, przyj
dzie

Niejedno mile zburzyć,
A inaczej pdbudować.

M. M.

K a r t ą  g i e o l o g i c z n a  T a t r ó w  i  t .  d .  (C arte géologique de ta 
chaîne du Tatra e t des soulètemens paralleles. 
Berlin, chez 8 . Sehropp e t Comp.) ( * )

«Autorem téj karty, niewymienionym na niéj, Jest prof- 
Zejszner z Krakowa, ktöiy już od wielu lat zatrudnia się 
gieolQgiczném badaniem Karpat, a dotąd pojedyncze tylko 
wiadomości o nich ogłaszał. Obecna karta, na którą ze
brane są postrzeżenia, każe sie spodziewać że i ich ogłosze
nie nastąpi. Obejmuje ona zakres od 36° lO* do 39^ dług. 
wsch. a 48°20' do 49®30' szer. półn. i tym sposobem roz
ciąga sie od Kremnitz i Szemnitz do Eperies i Kaszowy.

(*) Z 18 tomu od str. 59ł Arehie/ur Mitutrakigie, Geognotia 
Bergbau und HWenkunde wydawanego prie* IHrsten» i Dechen«. 
Nioiejsz;) wiadoinoi^ teo ostatoi podał.



Północnego spadku gór ku do dolinie nadwiślańskiej karta 
już nie ogarnęła, ale za to mieści część spadku południowego 
ku równinom naddunajskim, trzecio-rzędowemi formacjami 
pokrytym.

W skutek tego, nieprzerwanie po całym północnym 
brzegu na karcie przemaga piaskowiec karpalo^y (Grès Kar- 
fatique) Macigno. Kierunek warstw jego nader wyraźnie 
oznaczony jest pokładami wapienia ammonitowego (Cal
caire à ammonites)', autor już od wielu lat najgodniejsze 
wdzięczności zjednał sobie zasługi bliższem rozpoznaniem 
jego skamieniałości, które lak ważnemi są dla dokładnego 
zparallelizowania posadowych gór Karpackich. Wielki ciąg 
tych skał śledzić się daje od Kubina nad Orawą przez Ro
goźnik i Szaflary, Czorsztyn nad Dunajcem, sławne miejsco
wości rozmaitych istot skamieniałych, Sieben-Łinden i Ze- 
ben, na północ od Eperies w długości 23 mil gieogr. [nie 
zamknięty jeszcze na karcie od strony wschodniej. Daléj 
ku zachodowi, są lylko dwa małe ciągi lego ammonitowe
go wapienia, przy Rudynie i Czaczy podane. Z temi war
stwami połączyć jeszcze należy ' wapień Alpejski 
alpin) który bliżej niż lias jest oznaczony; pomiędzy lym 
a Karpackim piaskowcem podany jesl w kilku bardzo wa
żnych punktach! lego miejsca powtarzający się , dolomit 
nummulitowy (Dolomie à nummnlites)', tworzy on lak na 
północnej! spadzistości Tatrów], jako i na dolinie rzeki 
Wagi ciąg, który pomiędzy liasem a piaskowcem. Karpackim 
biegnie. Zdaje się iż takowy stósunek, koniecznie Avyma- 
gałby jeszcze bliższego rozjaśnienia, gdyż ledwie można 
przyjąć ażeby dolomit nummulitowy należeć mial do warstw 
pomiędzy lamlemi dwoma, a zarazem być odczłonkiem grup- 
py Jura. Bezpośrednio na brzegu mass krystalicznych góry 
wynuhsa się jeszcze pod liasem czerwony piaskow'iec, naj
starszy oddział posadowych gór w tém miejscu, jak w ogól- 
ności; wszędzie w Alpejskich układach gór, przeważający. 
Podobnościj tych potężnych i daleko rozciągających się 
warstw z Alpej^kiemi, odrazu w oczy wpadają.

Z tych występują krystaliczne skalistości wysokich gór



zbiorów które we trzy główne gruppy zebrać sie dają; ozna
czony ich kierunek od wschodu na zachód bardzo wybitnie 
przedstawia się na karcie. Do gruppy północnej należą 
Tatry z największym tego układu gór granitowym [zbiorem, 
z wierzchołkiem łiomnickim 8,012 stóp i Krywanu 7,684 
stóp, jednakże nie dochodzącym czterech mil długości a 
mniej niż dw'ie szerokim; Do granitu przyłącza się ku za
chodowi gnejs z małą ilością mikowego łupku, łupku talko
wego i chlorytowego, z których wznosi się nad Siwą 5,470 
stóp, mały zbiór granitowy.

W przedłużonym zachodnim kierunku Tatrów, jeszcze 
jeden zbiór granitowy, nad niższą Wagą pomiędzy Streczném 
aParnicą, występuje z łiasu, tylko na stronie północnej czer
wony piaskowiec mający, bez krystalicznego łupku. Oprócz 
pomniejszych, również z liasu wynurzających się granitów 
Rozenberskich, i Tatrzańskich, styrczy pomiędzy doliną Wa
gi i Granu, wązki grzbiet granitowy, który w Djumbir na wscho
dnim końcu, 6,287 stóp wysokości dosięga. Kolej warstw 
Karpackiego piaskowca, dolomitu nummulitowego, liasu, pia
skowca czerwonego powtarza się zupełnie tym samym spo
sobem na północnej pochyłości Tatrów, i gdy się i  nad- 
wagańskiej doliny do Djumbiru wstępuje. Stosunek ten dla
tego nade wszystko niewątpliwy wzniesienia się Tatrów widok 
podaje, że u południowego podnóża kolei téj zupełnie nie 
ma, i granit z piaskowcem Karpatowym bezpośrednio tam 
z sobą graniczą. Granit Djumbiru idzie od południa aż w do
linę Granu razem z gnejsem, od zachodu rozciąga się ten 
ostatni, granit, i talkowaty konglomerat (Conglomérat talqueux) 
do Herrngrundu. Na południe od doliny Granu rozpoście
ra się wielka formacya talkowo-chlorytowo-łupkowa od doliny 
Neusohl do Kaszowy, w długości 20 mil z zachodu na wschód 
Zależność tych krystalicznych łupków z układem gór Djum
biru w bardzo małej tylko przestrzeni, blisko Briesen zacho
dzi. Lias tworzy przedział od Rothenstein do Theishoitz. 
Czarny łupek gliniany (Phyllade satiné) około SchmSInitz, 
gabbro koło Dobschau, z zupełną pewnością ukazują kieru
nek od wschodu na zachód.



Trachyt i trachytyczny konglomerat caią południowo-za
chodnią część karty zajmuje, mimo że ku'południom i za
chodowi dotąd jeszcze granice łych gatunków skai osiągnie-, 
te nie zostały.

Skala karty, u sW  wielkości rzeczywistej, nadaje się już 
do pomieszczenia wielu szczegółów: siatka rzek jest dosyć 
zupełną; nazwisk miejsc nie nadto, tak iż granice pomiędzy 
gatunkami gór i kolory tym łatwiej rozróżnić się dają, ze- 
ich nie zajmują gór cieniowania.

Należy uważać tę kartę jako szacowne dopełnienie gie- 
ognostyćznych wiadomości o ciekawym gór krajUj i zawsze, 
posłuży ona do objaśnienia opisów, jakie w następnym czasie 
do wiadomości powszechnej podanemi zostaną.“



KROMA ZAGRANICZNA.

LISTY P. DE LAFARELLE

O systemie pokutniczym i  harnym
(ciąg trzeci)

VL '

System kamy  W. Brytanii.
Podług: 1® sprawozdania p. Moreaii-Christophe} 2« Pu- 

blikacyj urzędowych przez inspektorów gieneralnych-więzień 
Angielskich, Szkockich i Irlandzkich; 3° Sprawozdania p. £oA- 
meyer.

Prawo karne i  posłępomnie krymiiudne. W Anglii, prze
stępstwa przeciw prawu karnemu podzielone są na dwie klas
sy, tojest: zbrodnie (felonies) i  występki (misdemeamorsy 
Wszakże częstokroć dwa te rodzaje przestępstw nie stosują 
się do tych samych czynów które nazywamy zbrodniami (cri 
mes) i występkami (délits) podług prawodawstwa Francuz
kiego. • f

Kara pieniężna i więzienie są karą w ogólności wymie
rzaną za ijoystępek, zbrodnia zaś prócz innych kar które za 
nią musi ponosić skazany, pociąga jeszcze za sobą mocą 
powszechnego prawa konfiskaty, i najczęściej śmierć; dla 
tegoto angielska felmia itr ogólności ma znaczenie zbrodni 
pociągającej za sobą karę śmierci.

• Inne kary przepisane prawem, lub wymierzane dowolnie 
przez sędziego są: wygnanie na siedem lat, chłosta batogiem 
(whipping), stosująca się tylko do mężczyzn; więzienie naj- 
więcej dwuletnie; ciężka praca (hari labours) i zamknięcie 
w osamotnieniu [soUtary comptemeni).



Dwie cechy najbardziej uderzające wtem prawodawstwie 
kamem, oczywiście Są: zbyteczna surowość, i dowolność zo
stawiona sędziemu co do oznaczenia kary, jej trwania, spo
sobu, rodzaju i surowości. Prawo ułaskawienia zwykle za
radza pierwszej z tych wad (IJ; a światło i ścisła bezstron
ność sędziego, drugiej.

Trybunały kryminalne W. Brytanii .są:
1® Sędziowie pokoju (justices of peace): którzy sądzą 

sami, czyli w tak zwanych petti sessions.
2° Quarter sessions, na których zasiada dwóch lub wię

cej sędziów pokoju, i wyrokują z pomocą przysięgłych.
3“ Sądy kryminalne niższe (assises), odbywające się co 

sześć ipiesięcy przez piętnasta sędziów.
4® Ława królewska, czyli sąd kryminalny wyższy.
5“ Nakoniec, sąd parów, w pewnych okolicznościach za

leżących od politycznej ważności sprawy, lub stopnia oskar
żonych.

W Anglii nie ma właściwie prokuratorów, a wielki sąd 
przysięgłych, zastępuje Francuzką izbę skarżącą (c/iambre 
^accusation). W Anglii znane są trzy rodzaje czyli stopnie 
uwięzienia: uwięzienie tymczasowe, które ma miejsce w do
mach połicyi i domach aresztu (common gaols): uwięzienie 
karcące zwyczajne, które skazani cierpią w domach poprawy 
zwanych bridicells, nakoniec uwięzienie pokutnicze, odbywa
jące się w nowych zakładach izdebkowych które zaczynają 
stopniowo zaprowadzać w miejsce bridwełlów.

Znajdują się jeszcze pontony (hulks), gdzie są tymcza
sowo osadzeni strzeżeni ci którzy są skazani na wygnanie.

Anglia.
, Domy więzienia karcącego; jakeśmy już rzekli, zowią 
się w Anglii bridwellami: dwa główne tego rodjaju zakłady 
wŁondpie są: Cold-Bath-Fields-Bridwell, którego ludność śre
dnia wynosi 900 więźniów, i Westminster-Bridwell, zawiera-

(1) Z liczby 9,457 skazań na tarę  śmierci wyrzeczonych ■wcią
ga dziesięcin lat, wykonanych było,tylko*39l.



j4cÿ 400 Więźniów. Nadtoj za obrębem stolicy, jest 130 wię
zień dla hrabstw, i 171 dla korporacyi. Ludność tych wię
zień wynosiła w r. 1836, więźniów 70,991, z których 16,040 
kobiet. Całkowity wydatek na ich utrzymanie wynosił 246,538 
f. sŁ (9,851,520 zip). Koszt średni jednego dnia więzietine- 
go wynosił, najwyżej 2 szyllingi 7 den. najniżej 4deńary; a 
najpospoliciej 1 szelling (2 złp.).

System administracyjny we wszystkich tych domach jest 
bardzo rozmaity, albowiem w tym kraju nié ma żadnej centra- 
lizacyi, tak że wszystkie systemy są tułaj używàne i odmie
niane stósownie do wyroku, możfiaby rzéé prawie podług 
widzimi się urzędników miejscowych. Wszakże, ostatnią razą 
w r. 1835, wydane prawo, zaradziło, przynajmniej w znacźnej 
części, temu WiéJkleniu nadużyciu. To prawo, między inne
mi przepisami, zawiera trzy artykuły tiastępujące:

Art. Iszy. We wszystkich więzieniach i domach poprawy 
w królestwie, zaprowadzony będzie jednostajny system kaN 
nohci. Art. ligi. Celem ustalenia téj jednostajności dyscypli- 
nańieji przepisy któremi się rządzi każde więzienie będą od
tąd podawane do potwierdzenia $ekretarzowi stanu (spraw 
wewnętrznych), nie zaś sędziom kryminalnym, jak było do
tychczas. Art. XVIL Podczas zgromadzeń sędziów pokoju 
na ś. Michał, wyznaczać się będzie dwunastu przysięgłych do 
zwiedzenia i przeglądu więzień. Mocą tegoż samego prawa, 
z d. 25 sierpnia 1835t, wydanego na przełożenie lorda John’s 
gusśel, ustanowiono prócz tego ośmiu gienerahiych iâspekto- 
rów więzień, tojest: cztérech dla Anglii, jeden dla Sźkocyi, 
i trzech dla Irlandyiv Każdy z nich obowiązany jest składać 
córoczne sprawozdanie, które winno być wydrukowane I roz
dawane wszystkim członkom obu izb.

Organizacya wewnętrzna bridwettów. AAmnistracya, 
Idassy^acya, roboty. Główniejsi urzędnicy tych zakładów są: 
rządca, kapelan, matrona (w'oddzialekobiét), lekarz, pisarz î 
jego kanceliści, którzy wszyscy ulegają nadzorowi urzędni
ków zwiedzających i komitetu dozorczego.

System osamotnienia dniem i nocą, jesl tu całkiem nié- 
znany, nawet osamotnienie nocne jest ta bardzo rzadko i 
bardzo niedoskonale stosowane. lidebki sypialne, tam gdzi» 
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sic znajdują, ntają O stóp i 6 cali kwadratowych-, eżyli 9 
ilóp 9 cali długości, a 7 stóp 6 cali szerokości.

Przeciwnie klassynkącya ma wielką Avziętość i jest we 
wszystkich tjxh zakładach bardzo rozwinięta. ■ Polegaj ona 
na .podwójnej zasadzie, tojest na kategoryi więźniów i na ro
dzaju występków. ¡Tak więc w każdem Avięzieniu najdują 
się najprzód oddziały: mężczyzn, kobiet, skazanych, obwinio
nych, i młodych przestępców. Potem znowu każdy z tych 
różnych oddziałów podzielony jest na tyle osobnych dziedzin*, 
ców, ile jest klass występków. Niekiedy rządca przyjmuje 
za zasadę klassyfikacyi powziętą przez.siebie, osobistą znajo
mość charakteru i sprawowaniu się więźniów. Wszelako PP. 
Crawfurd i Russel nie wiłhają się wyznać że wszystkie, te 
podziały i klassyGkacye zdają się im najprzód bardzo błędne- 
mi same w sobie, a potem że są bardzo źle stosowane. Po
dług nicfa, kommunikacye między spółwiężniami dniem i no- 
cą, są pomimo tego bardzo częste i w najwyższym stopniu' 
gorszące. Kary dyscyplinarne będące w użyciu są; pozbawie
nie obiadu,: wieczerzy i t  p. .osadzenie na chlebie i wodzie, 
osamotnienie w izdebce, kajdany i chłosta, aż do trzj'dziestu 
sześciu razów. ■

. Praca w więzieniach Angielskich różni się całkiem co do. 
swojéj istoty od tej waznéj części systemu karnego we wszy-, 
stkich prawie innych krajach. Różnica ta zachodzi wtem, 
że praca Jest tutaj uważana tylko Jako obostrzenie samejże 
kary więzienia, i nie Jest Jako konieczny skutek obowiązującą 
wię/nia, tylko o tyle, o ile tenże zośtał na nią skazany przez 
sędziego; 2" w tém, że najczęściej praca więzienna jest nie
produkcyjna ¡stanowi tylko prosty rodzaj kary cielesnej. 
Prócz tej pracy przymuszonej i ciężkićj, /tard labour, na któ-, 
rą skazuje sędzia. Jest jeszcze praca dobrowolna,, zwana eni- 
ploifuient, której więzień oddaje się podług Wtasnéj chęci, 
i która uważana Jest Jako ulga kary i łaska. Ten rodzaj pra
cy nie jest wcale uorganizpwany, ani puszczany w entrepryzę 
jak we Francyi. Przełożony, łask w a/cer, prznosi robotę 
z luiasta. i, oznacza jej cenę; zresztą ten rodzaj pracy jest ma
ło używany. Skazani na /tard, labotir, pracę przymuszoną,» 
obowiązującą, która sanowi częśćfisŁotną i zaostrzającą ka-



ty, muszą najprzód peinić Avszeikiego rodzaju posługi domo
wo jak np. tyczące się ochędóstwa zakładu i inne; potém 
czyszczą kłaki ; nakoniec, i nadewszystkó, zasadzeni są do 
trend mili \»b' tread wheel. Ten rodzaj pracy nieprodukcyj- 
néj, albo raczej kary cielesnej, grający tak wielką rolę W sy
stemie karcącym Angielskim, zasadza się na tém źe więzień 
obraca nogami ogromne kolo, podobne do kół poruszanych 
spadkiem wody; machina ta urządzona jest do ruchu ustawi
cznego i ciągłego-, dopóki jest przy niej nieruchoma poręcz, 
rozciąga się przed nim i służy za wsporę jego rękom; dzień 
obowiązkowy oznaczony jest na osiem i pół godzin pracy, 
przerywanych dość częstemi odpoczynkami; jestto praca nu
żąca, jednostajna, upokarzająca, i którą Anglicy właśnie dla
tego p̂ oczytują za bardzo zastraszającą. Jeden ¿rcffrf mili, 
aparat dośó skomplikowany, kosztuje od 15 do 20 f. st. 
(000800 złp.) na każdego więźnia. Ponieważ przy takowej 
pracy pewna liczba pracowników znajduje się razem jeden 
obok drugiego i zaprzestają calemi oddziałami, kommunikacye 
pomiędzy niemi są nader trudne do upilnowania. Postrzeżo
no że nawet najściślej utrzymymywane milczenie, nie mogło 
takowym zapobiedz, albowiem więźnie zastępują mowę ustną 
za pomocą układania i stawiania palców na poręczy słu
żącej im za wsporę, klórą oni przerobili na pewien rodzaj kla
wiatury} dlatego też naostatek wymyślono sàmothy treai mil 
który zowią crmk-mill. Tu więzień samotny obraca korbę 
nadaj¡icą ruch wielkiemu kołu, którego opór można podług 
woli zmniejszyć lub powiększyć. Strażnik znaczy na cyfer
blacie, za pomocą skażówki, liczbę uskutecznionych obfotów; 
żadnego innego dozoru nie potrzeba.

Te różne aparaty mogą być i są niekiedy, ale bardzo 
rzadko używane jako silnie do podnoszenia wody, mielenia 
zboża i do różnych innych użytków. Ü nas we Francyi, mó
wi P. Lafarelle, możnaby je zaprowadzić pod tym Jedynie 
warunkiem W domach ciężkich robót, gdzie działałyby albo 
na korzyść samegoż zakładu, albo na, korzyść miast, lub 
tći w interesie przemysłu prywatnego, inaczej opinia pu
bliczna potępiłaby takową instytucyę, poczytując za niejakie 
poniżenie godności ludzkiej użycie człowieka do pracy zarazem



mordującej i iiiepożytecznej, Ale w Anglii, gdzio przemysł 
panuje wszechwładnie, (i gdziej zdaje się że produkcya do
szła do ostatnicłi kresów iiiożebności, konkurrencyą pracy 
produkcyjnej w więzieniacli zdała się niebezpieczną dla klas 
pracowitych, równie jak dla spekulacyj i handlowej, i dała po
czątek, temu nadużyciu w szafunku siłami ludzkiemi.

Zarząd gospodarczy, shtzbazdrowia, moralności religia. 
Początek, czystość i zdrowość panują w stopniu bardzo zna- 
komitytn w więzieniach Angielskich, a ich zarząd gospodar
ski w szczególności ma tylko Jednę, ale bardzo wielką wa* 
dę, że jest wygodny śmieszności aż do {comfoTtable), i że tworzy 
prawdziwie opłakane przeciwieństwo ze .sposobem życia na 
jaki są skazane liczne klassy pracowite i uczciwe. Do tego 
systematu alimentarnego więzień wchodzi mięso, bulion, mié» 
ko, itd . Oto jest bardzo ciekawy i nauczający, wykaz pokar* 
oiu u> stan ie stałym różnych ktass spożywców, obrachowany 
podług jednej spólnéj miary, i ułożony porządkiem następ
stwa liczby a«cj(/ materyi pożywnej przypadającej na jednę 
osobę i na tydzień. Wyrachowano żer

Rolnicy Angielscy spożywają na tydzień . . , 122 uncyj. 
Rzemieślnicy (których płaca wysoka) . . . • 140
Ubodzy icspieram przez parafie . ................150.
Żołqierze ..................................................... 168,
Obwinieni w commn geols . ; .................  181.
Skazani w bridwelłach................................ 217.
Skazani na pontonach.................., . . - . 239..
Wygnańcy ..................i ...................... . 330.
Oczywiście nie potrzebujemy tutaj dodawać żadnej uwagi, 

bo ta osłabiłaby lylko tych liczb wymowę. Wreszcie, dla zbu
dowania naszych czytelników w lej mierze, podajemy tutaj 
wyszczególnienie żywności prawnej bridwellu Coldbathfields; 
ta składa się dla dorosłych: z 20 uncyj chlebą dziennie, z 6 
uncyj mięsa trzy razy na tydzień, kwarty zupy tłustej także 
trzy razy na tydzień, i kwarty kaszy na dzień; dla młodych 
więźniów: z 16 uncyj chleba dziennie, z dobrego mięsa co 
niedziela, kwarty zupy tłustej co czwartek, i dwóch kwart 
kasty pięć razy na tydzień-.



W więzieniach Angielskich nie ma ani kantyny,ani pistoIi.(l
Służba zdrowia iest tu wyborna: lekarz zwiedza.codzien- 

nie zakład więzienny, w którym infirmerye są porządnie utrzy- 
myAvane i liczniejsze nad potrzebę.

Każde więzienie ma także swego kapelana, a każdy kapelan 
ma obowiązki ważne i trudne do wypełnienia: oprócz nabożeń
stwa publicznego które zależy na kazaniu, nauce katechizmu 
wykładzie Pisma ś. kapelan winien jest odwiedzać więźniów; 
zwłaszcza kiedy ci umieszczeni są w izdebkach samotnych, 
pocieszać ich, umacniać i jeżeli można, moralnie odrodzić.

Więzienia miejskie. Prócz bridwellów Londyńskich i 
więzień dla hrabstw, są jeszcze w Anglii więzienia miejskie, 
obejmujące rocznie przeszło 5,000 więźniów; te więzienia naj- 
dują się w stanie bardzo niezaspokajającym; po większej czę
ści bez żadnej karności, bez klassyfikacyj, a nawet bez prze
działu płci. Wiele z nich nie mają ani dziedzińców do prze
chadzki na wolném powietrzu, ani opasowego mura.

Pontons hidks. Nakoniec w dawnym systemie karcącym 
Angielskim, widzimyjeszcze pontony, czyli okręty pozbawiona 
masztów, w których osadzeni są skazani na deportacyą, tym- 
czasowie nim zostaną wyprawieni do osad. Zasada klassyfika- 
cyi czyli podziału. Jest tu dzisiaj przyjętą. Te podziały docho
dzą do 12 osób dla młodych więźniów, a do 40 dla dorosłych. 
Praca jest tutaj obowiązującą; chłosta rózgami zastępuje tu 
batóg, i jest od tej ostatniéj kaźni daleko okrutniejszą. 
W ogóle, te zakłady karne dosyć są podobne do Francuzkich 
i bagnes tak swojemi wadami, jak swoim charakterem, równie 
mało zastraszającym jak szkodliwym dla moralności.

Wypadki. Wnioski. Jeżeli, dzięki stanowi więcej niż za- 
dowolniającemu, pod względem mateiyalnym, więzień Angiel
skich, system karny będący tam w użyciu wydaje pożądane wy
padki; hygieniczne, i jeśli więźniowie mają się tam lepiej i mniej

(1) Powiedzieliśmy jnż ie  kantyna jesUo prawo sloźące wię- 
iniom kupować sobie za własny grosz ioaą strawę od więziennej 
pistola zaS jest podobnież prawo najmowania sobi« oięAnęJ izby, 
j« l i  więiiefi nie cbM mieszkai w »ali spílnéj.



iiniierają jak t# obrębem więzień, tedy skutki moralue 
tamie otrzymane, oajniniejszej uie dają otuchy. ,;,Filanlro- 
■̂ jia ile zrozumiana, mówi p. Moreau Christophe, zniweczy- 
ła-nareszcie zupełnie skutki uwięzienia w Anglii pod pó- 
dwóioyjra względem karcenia i zapobiegama.‘‘ Jakoż liczr 
ba przestępstw i powtórności zioczytlstw ciągle Avzrastata, 
a to w postępie przestraszającym.

Oto jest wykaz tego postępu w ciągu lat dziesięciu: 
Liczba oskarżonych na t grudnia 1817 ........... 56,338

— — na 1 grudnia 1824 . • . . 92,848
— — na , i grudnia i83i . . . .  i2i,5i 8 

, Liczba skazanych iszy okres .............................  35,259
— — 25‘ o k re s ........... .............. ..  62;6ia
— — 3c* okres............................  .95,217

Stosunek wzrostu skazau w iszym okresie 98 na 100
w 2giin okresie 160 na 100 

Później, i tylko pomiędzy dwoma kolejne- 
nu laty .(od 1836 do 1837) skazanych byio 2,628;

.stosunek wzrostu skazaii . . • • • • • • 12 na 100 
W śledztwie odbytem wr. 1887, znajduje się urzędo- 

>vuie opowiedziana następująca auekdota: „Jeden ubogi 
kominiarczyk, mający lat szesnaście, caty obdarty, bosy i 
z przeziębtemi nogami, wtrącony został do więzienia za 
jakieślekkie przewinienie. ISajprzód wykąpano go; wszedł
szy do ciepłej kąpieli, znalazł ją rzeczą nader wyborną; 
ale zadziwienie jego uie miało granic kiedy mu powiedzia- 

^no aby włożył pończochy i trzewiki: „Jakto!, ja mam no
sić to? i tamto? i to jeszcze?“ pytał za każdą częścią odzie
ży którą mu podawano. Radość jego doszła do najwyż
szego stopnia gdy się ujrzał w swoim pokoiku: brat i po 
ślo razy oglądał swoję kołdrę, i nie śmiejąc Avierzyć tak 
'wielkiemu szczęściu, z bojażttią zapytał czyli w istocie spać 
będzie w łóżku. iMazajutrz rano, gdy. go rządca zapytał 
co myśli o swojem położeniu: „Co myślę zawołał, oto 
niech mnie djabli porwą jeżeli kiedy w życiu będę pra
cowali“

Chłopiec ten dotrzymał słowa,. i byt później wywie- 
liony do osad. , - i.. ,;t - , •



tf Z drogiej strony, pp. Grawfurd i Withworth RiiSsel, 
w swojem sprawozdaniu urzędowene, nietylko iTykazują 
wszystkie nadużycia tego systemu karnego, ale bez wabania 
utrzymują, ie tylko system osamotnienia (separate system), 
zaniknięcie dniem i nocą w osobnej izdebce, jest jedynem 
skutecznem lekarstwem przeciw tak ciężkim wadon:i, i przy
pisują mu wyraźną wyższość nad Auburnmiskim systemem 
milczenia {silent system), który uważają za zupetnie niedo- ‘ 
stateczny do przeszkodzenia styczoościom szkodliwym po-~ 
między spótwięźniami. Zarzucają mu jeszcze to że konie
cznie pociąga za sobą użycie przestrzegaczy .lub dozorcó\r 
wybranych zpomiędzy samychźe skazanych, i nadaje tym 
sposobem rzeczywistą korzyść, pewien rodzaj nagrody i 
zachęty najniemoralniejszym i najwystępniejszym, których 
potrzeba zmusza wybierać do tych obowiązków dozoru, 
jako zwykle najroztropniejszych i najzdatniejszych. Zarzu
cają mu potrzecie, ie czyni nieodzownem częste użycie 
wszelkiego rodzaju kar, co wprawia więźniów prawie w cią
gły stan rozjątrzenia i knowanego buntu. Dodają jeszcze 
ze ten system nie może podać jednostajnego trybu kar
cenia dla wszystkich więzieii, ponieważ stopień surowości 
stosowanej kary zmienia się w nich ustawicznie, podług 
osobistego charakteru dyrektora i stopnia surowości przy
jętego przezeń urządzenia dyscyplinarnego. Kakoniec ro
bią uwagę, - że pożycie spólne podczas dnia, nawet przy 
najściślej utrzymywanem milczeniu, nie znosi zawsze bar
dzo wielkiej wady; wady prawdziwie najważniejszej, tojest 
ie wystawia więźniów uwolnionych na to, ie mogą być 
poznani przez swoich spótwięźni, po swoim powrocie na 
tono społeczności. Przeciwnie, system ciągłego osamo-; 
tnienia, zdaje się im jedynie skutecznym środkiem do przie- 
cięcia stanowczego wszelkiej styczności gorszącej, »na
stępnie, ie on tylko jeden zostawia jakąś nadzieję popra
wy i reformy; on tylko jeden jest dostatecznie karcącym 
l zastraszającym, a to bez okrucieństwa i barbarzyństwa; 
nakoniec, że on tylko jeden w swojem zastosowaniu-mo
że być lupetnic j^nostajnym niezależnie od działania 
ludti.' . - ‘ •



Chociaż opinia publiczna w Angili, dotąd bardzo małą 
jeszcze pokiada ufność w możności 'moralnego odrodze
nia pewnej klassy iodywiduów» przy jakimbądź trybie od
osobnienia względem nich używanego, niemniej wszelako 
zgadza sięgną na konieczną potrzebę reioriny, która bez 
zawodu położyłaby tamę wzajemnemu psowaniu się pomię
dzy więźniami, i powróciłaby prawodawstwu karnemu sku
teczność karcenia i postrachui jaką toż prawodawstwo sta
nowczo postradało. Jakoż, reforma ta jest już w Anglii 
na drodze wykonania, i uskutecznia, się o ile można, stoso
wnie do wytkniętych zasad i zakreślonych prawideł przez 
inspektorów gienerałnych, z których czerpaliśmy powyższe 
uwagi. Główniejsze zalecone przez nich punkta, są bastę- 
pujące; i) Przy budowie nowych zakładów karnych, wy
bór powinieo padać na miejsce zdrowe, otwarte, dobrze 
przewietrzane, zupełnie suche i o ile tylko można, podnie
sione. 2) Więzienie opasane będzie murem dostatecznie 
wysokim dla zapobieżenia ncieczkom, z kątami zaoki-ągloi- 
nemi, celem ułatwienia dozoru. 3) W gmachach przyjęty 
będzie pUm panoptyczny, jako pozostawiający większą część 
murów na widoku, 4) Zabudowanie w okrąg, najmniej 
na 3o stóp szerokie- 5) Jedno tylko wnijście przez ten 
rour opasowy, połączone!szerokim przechodem czyli kory
tarzem z pawilouem środkowym. 6) Umieszczenie mie
szkania wszystkich osób składających odministracyę w wy
stawie głównej. tuż przy wnijściu i za obrębem obwodu 
właściwego ^yięzienia. Ciż inspektorowie żądają aby izdeb
ki (ceUules) były na 12 stóp długie, 8 stóp szerokie; a 10 
wysokie, tak aby na każdego więiaia przypadło około 1000 
stóp sześciennych przestworu. Te izdebki powinny nadto 
mieć dobrze urządzony system przewietrzani» i ogrze
wania siedzenie odchodowe, i rurkę z kruczkiem prze
puszczającą wodę. Trzeba aby więzień mógł tutaj tru
dnić się (wojem rzemiosłem, i aby dozorcy mieli możność 
doglądania go tajemnie. W pawilonie środkowym ma się 
znajdować miejsce zkądby rządca mógł rozpościerać nad- ' 
x6r ogólny nad wszystkiemi częściami zakładb; tudzież ka
plica z przegrodami osobowemi, w którychby więźniowie



mogli znajdon-ać się na nabożeństwie bez styczności, po* 
mifdzy sobą, nnwet ocznej; nakoniec dziedziiice zostawio
ne pomiędzy różnemi częściami gmachów powinny ułat
wiać wolny przepływ powietrza, i być dla obwinionych 
miejscem samotnych przechadzek.

Tyle części teorycznej zamierzonej reformy; co zaś do 
części praktycznej i doszłych do skutku początków jej 
wykonania, sprawozdania mówią tylko o trzech zakładach 
szczegółowych w samej Anglii, a te są: ogóliiy dom poku
ty w Millbanks; wzorowe więzienie izdebkowe założone 
w północnej, części Londynu, i dom poprawy dla młodych 
przestępców (reformatory for jutenile offendersji

Dom pokutny w Millbanks, najdawniejszy e tych trzech 
zakładów, polega jeszcze na podwójnej zasadzie klassy&- 
kacyi więźniów i ich samotnego zamknięcia. Sktada sig 
on z sześciu części czyli oddzielnych gmachów, które łą
cząc się do koła z pawilonem środkowym, tworzą figurę 
podobną dokrzyża honorowego o sześciu skrzydłach, 
z których każde jest pięciokątem podzielonym na pięć od
dzielnych dziedzińców. Więźniowie są tutaj podzieleni na 
trzydzieści klass, tojest tyle ile jest dziedzińców, po któ
rych przechadzają się spólnie ze swemi spółwięźtiiami téj 
samej kategoryi< Przechadzka odbywa się w milczeniu i 
w sposobie ewolucyi, czyli marszami regularnemi. Wię
źniowie schodzą się z sobą jeszcze w kaplicy, ále pod bar
dzo ścisłym dozorem, w szkole, na korytarzach, w miej
scach gdzie się odbywają ranne umywania, i t< d. Przeci
wnie, jedzą i pracują oddzielnie w izdebkach. Każdy wię
zień trudni się w swojéj izdebce jakiém rzemiosłem użyte- 
czném; ale dochód z niego staje się własnością zakładu, 
wyjąwszy kwotę potrzebną na suknie i zasiłek na drogę 
dla więźnia uwolnionego, jeśli jego familia lub przyjaciele 
na to nie łożą. Koszta każdego więźnia w Millbanks w prze
cięciu wynoszą 26 i. st. i pół (i,o6o zł.). Jestto, jak wi
dzimy, pierwsza próba reformy, stanowiąca przejście mię
dzy dawnym systemem karnym a nowym, ale która z tém 
wszystkiem, bardzo słabo uświęca fundamentalne zasady 
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śłemu osamotnienia (èepataté system), l l̂illliaitks zawiera i ,200 
izdebék:

PiźBtiWnie Wżórbwfe ni^zieriie izdebkowe założone jest 
diÿifteg» systeibu Pensylwańskiego, ze wszystkiemi 

jego warunkami i w całej swojej ścisłości. Zawiera ono 
citéry oddzielne skrzydła i 620 izdebek. Kie bardziej nie 
żachwJrCo oka jak ten graàch kosztujący a miliony, coczy- 
rii 3)560 frankółt- na izdebkę. Wszystkie warunki wyina- 
garie przez PP; Grawfurd i fiussel, są tu dopełnione. K.H- 
piicà taa tutaj iii^ządzone przegródki, i więźnie udają si  ̂
do niéji równie jak na miejscu przechadzki, zakryci pe
wnego rodzaju kapturëm z dtiigini iłaoćitiikiem « który 
się spuszcza na twarz, nakształt maski. P. Lohmeyer 
mniema iè to wżorowe więzienie nie pozostawiałoby nic 
dó życzenia, gcÎybÿ nie to źe w niem więźnie muszą wy- 
ćkodzic że swoich izdebek, celem udania się do kaplicy, 
ItiL ua 92 miejsc przechadzki, które dla nich obmyślano; 
ćó za\»sze wymagać będzie zbyt wielkiej liczby strażni
ków,! ogromnych kosztów dozoru. Lecz tej wady, czy- 
liz nié Wynagradza jaka laka fozmaitóść, być może iiieod- 
ioAVnîi, ktor^ te didie okoliczbości wyjścia przeplatają ży
cie tak jëclKostâjnè, tak samotné więźnia?

ï)ôm pokutny \v Park-hurst przéznaczony j é s t  na 
żaWkmęćie Soo hiłodyć)i przestępców. Inspektorowie gie-; 
iTeralni ÀAgièlscy uskarżają się że ten zakład podobny 
jésl îàèk^j do S z łtó ły , ja k  dd Uięziehia. Wszakże, clio- 
(iihi t é h  ïan ù t bîé jëst bèzzaüaàny, nasz sprawozdawca 
daleko lübléj widzi w  n im  złego, biorąc na uwagę cel 
jaki ddmttaistt-acyA założyła sobie Osiągnąć. Uczą tułaj 
młótlycłi Więzftiów, ttiających zostać młodemi emigranta- 
itit, VHteftiëgd t*ódzaju kunsztów, a mianowicie tycli ja- 
ïsièlt Azłotplfek najwlgfećj potrzebuje w samocie dale
kiej ósady. ‘Tâkîemi $ą: kowalstwo, s t o l a r s t w o , krawiec
t w o ,  S zèW 'è t# » , i t .  p. tJćzą się także n i e k tó r y c h  robót 
rôïnièiych. ÎSajthtodsî ż tych więźniów sypiają w spól-
n^h^ypialnifadi, t  najstarsi’«• samotnych izdebkach, “̂ szy-
'¿ćy pY&cają w ćalaćh spólnych. iiestlo system Auburnćn- 
À'i za'stô'so’wànjr dó mfódycb przestępców, tak jak w Pa-



i j i u  do«^ dę la  Roquette, jest systfn>cia Peusyhv^iskita 
zastospiyąpy *1« te^o samego ceÎM-, üfls^.iadçzenig p^J^n- 
ii? ną cz jlśj §lłP»ffi p ie łłrsjiełijtyg .

SZROCYA.
Podług sprawo?(łania P. IHllf inspękforą generalnego.

. . .  -

W 3?.k9pyi najduję się tęrąz {70 )y}gziep; ? tyi^h .oko
ło oo, sąto po większej części proste dofliy sHii)' 
dające się tylHo z Jpdnéj iïby, i zH’ierzqn? fitł-â y içd”ego 
tylko doïorcy. ^Vî jiieiMa t|r>igićj Jslaçsy, ktinypii jifpŁ j8p, 
s^to maî^ wiezięłłw q.>iej«kie, dąlekp wyisjię {iwoj«tn 
d^ęnięrn pd pj,Qn>'fzyçh. jednak ząws^ę |>arflzo pieodpp- 
tvjednç 5}̂’pj«;D)u pf^pziiaczeuiu ! pptfüeboiîî k.tórę siiłopy 
z^spokaj^p. I.ie?b9 ,i*b ^mienią sig w fljplj pd 2 dp 5 lyfe 
(5;, T*‘»ecia kiasÿa wię^ipii Szkpçkjf^h, ppfz.ądM Icb 
¿npści, obejmuje 12 zabj^adów; lipz|»A 4r®dPW ^k^nipfT 
jtmienia się tu oij 6 do 4<*. fiakpniep., czwarta kl{>s.;̂ a 
jtyęb dptnów, odpowiadającyph Ąugięlskl(9 bridwellpip i 
Francuzkim domom centralnypi, ma 9 zakî t̂dpWj licząp 
w to zaktad Glasgowski, najobszerniejszy i najlepszy ze 
wszystkich. Te więzienia są w ogólności bezpieczne, zdro
we, dosyć piepîe i zbudoivaoe podług planu <izdeJ;kpwego. 
3tap J^ygieniczny >vięźaiów j^^t bardzo ji^spukajfic^, » Ił- 
tizląą 4p\i<ertelaoś.ci nader mała.

W  welki.ęj liczbie więiień Szkpekięb, wyjąi^szy 4pmy 
Jwjassy fiz>V;arlćj. wy^pączają jwięziiioni pewną «pmiiie p>&- 
pięiną »a ipb ił|:r?ymapłei sumip? ta śmienia się, ■ ppęjłpg 
>rięzicp; pd 3 dp 6 pensów (od 5} do iS.gppsły); ę̂s},- 
to źródio wszelkiej) nadużyć, Tapi gdzie jest stpt iSpólr 
py i jadto prawne, pożywienie jest zdrpwp i pbGŁ  ̂ ajp 
pdzieiy więzienie nie daje, wyjąłvszy tyUf.0 w Ędyptb.urgu 
i v̂ Ąberdeeu. Również, wyjąwszy tylko tę dwa zakłady 
tudzież zakłady wĄyr i Glasgowie, karność jęsitu w ogól
ności żadna, i praca bynajmniej nie uorgapizowau^. Wię
źniowie są bezczynni, leżą tylko gnuśnie i zajmują się pso- 
wapjpm jedni drugich. '

Koszt średni więźnia Szkockiego, obejmując w to pta- 
jcfi, naprawy, koszt? dpiorv» » I- 4- >,>'nosi rg.c*flię g L sl.



i lo Bzel. (38o zip.) Liczba więźniów, w czasie tego spra- 
wozdania, wynosiła 1,570, z których 1,460 kryminalistów 
3o skazanych na kary pieniężne, a 80 dłużników; zpomię
dzy kryminalistów około g3o mężczyzn a 53o kobiet.

Brindwell Edymburgski rządzi się systemem klassyfi- 
kacyi, posuniętym tak daleko, że się zbliża prawie do sy
stemu odosobnienia; pracownie sąto izdebki do roboty 
dla 3 lub 4 więźniów.

Dom zamknięcia w Glasgowie zawiera 3o4 izdebek; 
system osamotnienia dniem i nocąjest tu w użyciu już od
dawna. Nie mają tu miejsca ani tread mill, ani crank mill, 
i praca jest tu bardzo produkcyjna; to też dochody po
krywają wydatki, bez 8a5 f. sŁ (33,000 zt.), co sprowadza 
koszt roczny każdego więźnia tylko do 19 złp. Stan zdro
wia jest tu wyborny; liczba śmiertelności jest tylko i na 
97| .  Nie ma tu ani infirmeryi, ani kaplicy, ani szkoły spól- 
nej; wszystko odbywa się w izdebce, i kary cielesne są 
nieznane. Jestto godna uwagi i szczęśliwie pomyślana 
próba systemu odosobnienia.

I RL A N D Y A .
Podług podania p. Palmer, inspektora gieneralnego 

więzień Irlandzkich, znajduje się w tym kraju więzień 
dla hrabstw, 2 szczegółowe domy poprawy i 96 domów 
aresztu. W więzieniach gdy rozległość zabudowań odpo
wiada miejscowym potrzebom, organizacya wewnętrzna i 
dyscyplinarna przynosi zapewne zaszczyt hrabstwom które 
ją zaprowadziły i dosyć znośnie zaspok.ija wymagania spo
łeczne chociaż nie dościga doskonałości systemu odoso
bnienia. Klassyfikacye są tu zachowywane tak ściśle jak 
tylko można; szkoły są wszędzie w użyciu i praca uorga- 
nizowana. Tutaj wszakże jeszcze dość często napotyka
my tread mill-, instytucya samotnych izdebek czyni zna
czne postępy w Irlandyi, i dowodzi rozsądku miejscowych 
narządów.

Liczba osób uwięzionych w ciągu roku 1833 wyno
siła ............................................. .... ...................... 32,498

Maximum więźuiów jednoczesnych . . • • 6,217



Liczba ś r e d n ia .............................................. 3,884
Łiiczba izdebek nocnych ................................ a,8i3
Liczba sypiabii spólnych 593.

VH.
Wiezienia w HoUandył. Podtug sprawozdania p. Moreau- 

Christophe.

Prawodawstwo karne Hollenderskie Jest prawie toż samo 
co kodex karny Francuzki, z kilką lekkiemi zmianami zapro- 
wadzonemi postanowieniem królewskićni z d. 11 grudnia 1813 
kiedy królestwo Niderlandzkie powstało z gruzów cesarstwa 
Francuzkiego. Z tego postanowienia wynika głównie, że stry
czek zastępuje gilotynę; mężczyzn wieszają, a kobiety duszą. 
Zamiast ciężkich robót''doczasowych i dożywotnich, jest zam
knięcie w domu kary, które najdłużej trwać może lat dwa
dzieścia. Poprzednio skazany odbiera chłostę rózgami, jest 
przywiązany do szubienicy z postronkiem na szyi, i piętnowa
ny rozpalonćm żelazem na łopatce.

Chłosta batogiem zastępuje pręgierz.
Sąd przysięgłych zniesiony; natomiast są trybunały kry

minalne sądzące bez jawności; powtórny rozbiór sprawy za
niesiony w drodze apelacyi przed trybunał królewski w Ha
dze, zastępuje Francuzkie odwoływanie się do sądu kassa- 
cyjnego.

Statystyka kryminalna w Hollandyi, jest bardzo niedokła
dna; liczba więźniów zamkniętych po wielkich więzieniach 
wynosiła, w r. 1836, osób 3,195.

W Hollandyi dwa są rodzaje karcącego uwięzienia, tojest: 
zamknięcie (réclusion), i proste uwięzienie (emprisonnement 
jtnr et simple), którym odpowiadają dwa rodzaje domów wię
ziennych, tojest: domy kary i zamknięcia, i więzienia po
prawcze. Te zakłady są zupełnie różne od domów aresztu 
i domów badań w których siedzą obwinieni. Jednakże ska
zani na mniej od roku więzienia, mogą odbywać karę w do
mu badań; a skazani na mniej od sześciu miesięcy, w do
mu aresztu. Te dwa rodzaje więzień zostawiają wiele do 
życzenia pod względem wewnętrznej karności i rozdziału



więźniów podług ptci, wieku i moralności: llollandyu posia
da 7 wielkich więzień zwanych domami centralnęnii, 10 damów 
badań położonych w 10 stolicach prowincyonalnych, i 24 do
mów aresztu położonych w głównych miastach obwodowych, 
nie rachując pewnej liczby arePitów czyli sal policyjnych po 
oJwęgach.

Więzienia karcące dzielą się na j-óżne klassy stósownie do 
rodzaju skazań które w nich przestępcy ponoszą, tudzież 
podług wieku i płci osadzonych w njch więźniów, Każde 
z nich potéin zawiera różne przedziałyf odpoi^iadające 
katęgpryoro czyli poddziałoi« więźni»vf. Zijajduj^ ąi§ wjmçJ» 
$a|e przeznüciu>De do sprawowania pbn;ędów religii i dp pp? 
cząlkpwej nauki, pbszcrne i pigkn« pfacownie, obs^eriaę 4 
?drpwc sypialnie, infiroierye, dziędziice wsdzone piepistemi 
drzewy i z ezystém powietrzem, izby kąpiclną, ii.<l. i  t- 4» 
SIpwem czystość i zdrowpść panują tu w stopniu ftajjsłrŷ szym.

Urządzenie aduiinistra(?yjne, gospodarcze pnemyslom-, 
dyscypUname, moralne, religijne i służba ^rmpia. Adinini-. 
stracya centralna więzień, którą dawniej pałętała do :Wiqi- 
sterstwa sprawiedliwości, pr?e«îJa ziiraz dp piinisterstwa ppraw 
wewnętrznych i twprzy jego gzósty wydział. Pfzy ka?dym 
zakładzie ustanpwioną jest kpioissya administracyjna, która 
się zpwie radą regientów, i ma swpim prezes^qf rządcę prp- 
wincyi, lub w Jego zastępstwie wice-prezesa mianowanego 
przez króla. Składa się ona z pięciu, siedmiu lub (Jziewię- 
ciu znacznycih obywateli, tak^ wybieranych pifieą ¡króla. 
Dwóch komissarzy.K lona téj rady. przęznaczafii $ą kplcjOQ 
do pełnienia dziennej służby dozoru. Ci regienci okładają kwarr 
łalne raporla rządcy prowincyi o stanie więzieoia. Obowią
zki ich są bezpłatoe, ale wielce poważane. Francuzki^ 
komissye dozorcze, mówi p. Łafarelle^ są pod w^zeJkim 
względem «iższe od łych regicncyj Niderlandzkicih.

Każde więzienie centralne ma. pod nadzorem i zwierz
chnim kierunkiem regientów, dwóch naczelników iówpycb so. 
bie «0 4o praw i niezależnych jeden od drugiego; tojept Ao- 
mendanta « 4^rekł(tra fraa. Iph nazwisk» dosyć, jawo wslw- 
zutją odpowiednie ich..obowiązki. Takowa otganiE»cya bar
dzo łaęsto szkodzi »tntymsniu porządku i sałeżytej ksmości.



Zywliośó składa się w tycfi domâct» z codziennej por- 
Oyi pól-funta cbleba żytniego pieczonego w domu, |  funta 
kartofli z przyprawą, kwarty zupy, która jest dwâ razy 
na tyiizień mięsna, a dwa raży z galarety.

OdzieŁ] więźniów jest jednostajna. Nocują w sypialniach 
spó)nyćh, i każdy ma swoje loże zawieszone u sufitu, 2 prze* 
¿cieradtâmi i kołdrami.

fraejdźmy do praey więźniów: jej Feorganiżacya na Wiel
ką skalę była myślą główną, źnożnaby prawie powiedzieć 
jedyną, jaką miano na widoku -w reformie urządzenia wię
zień Hollenderskich. Wszystkie przedmioty wyrabiane w pra
cowniach więziennych idą na rachunek rządu, i pod kie
runkiem jego agientów. Praca więźniów zastósowana jest naj> 
priód do wszelkich podług zakładu, polem do potrzeb woj
ska, marynarki i Samćjże ludności ‘więziennej; nakoniec do 
rżeniiosł zyskownych i przemysłów uznanych ża użyteczne 
dla pomyślności kraju. Płaca więźniów wyznacza się od iló- 
èci roboty i podług zwyczajnych cen whandlu. Z téj płacy rząd 
.̂alrźymuje dla slebié śiedem dziesiątych skazanym na cię* 

żkie roboty; sześć dziesiątych skazanym na zamknięcie i żoł- 
niet^oHi: nhkohiec, pięć dziesiątych czyli połowę skazanym 
ńa więzienie poprawcze. Z pozostałej przewyżki, połowa da
je się Więźnioin co dwa tygodnie, tytułem prywalnegó grosza 
a druga połowa tworzy dla Aviçznia massę zapasową składa
ną u burmistrza gminy, aby ją odebrał wysie>lłszy z więzie
nia po śkońcżoiićj karze. Więźnie, jako rzemieślnicy, dzielą 
się na dwie klassy; tojést ha robotników zwyczajnych i ucz
niów. Płaca imienia się podług lego podziału. Zresztą 
produkcya tych zakładów jest prowadżona, administro
wana i urządzona jak ogromny i potężny priemysł. Hollen- 
dtty uwaiają takową formę >iviçziennéj prôdukcyi jako dale
ko wyższą od fóriii produkćyi Francuzkich więzień central
nych, która żawsze się Wypuszcza w enlrćpryzę.

Służba lekarska i zdrowia jest ze wszelką dokładno
ścią uorganizowana w tych domach, w klórycH w całem zna- 
czéniù panujé cZyslość Holenderska. -

Więźniowie, opTócz codziennego umywania rąk, zacho
wywanego prawie we wszystkich krajach, tutaj jeszcze do



syć często moczą nogi i biorą caic kipiele. Odzież kobiet 
chociaż prosta i skromna, ma nawet pewien rodzaj wabności. 
System dyscyplinarny każdego zakładu, ulega szczególnemu 
urządzeniu; wszelako wszystkie te urządzenia osnute są po* 
dług jednego spóinego wzoru, tak że głównie panującą w nich 
wszystkich myślą jest opisać, określić przepisami całe życie 
więźnia począwszy od jego wnijścia do więzienia, aż do wyj
ścia. Wszystko tam jest opisane i urządzone naprzód: wsta
wanie, ubieranie się, praca, rozrywki, przechadzka i spanie. 
Kary dyscyplinarn« są: zakaz przyjmowania odwiedzin kre
wnych i przyjaciół, uchylenie prawa kantyny, używania pry
watnego grosza, używania napojów spirytusowych tudzież ta
baki i tytuniu, niekiedy także zamknięcie w samotnej izdeb
ce lub bezwarunkowe milczenie stosowane do klass najgor
szych. Pracownie nie są pod dozorem, również jak i sypiali 
nie, które nawet nie są oświetlane w nocy. Chociaż milcze
nie nie jest nigdzie nakazane w więzieniach Hollenderskich, 
chyba tylko jako kara dyscyplinarna, wszakże takowe trwa 
tam dość powszechnie; co pochodzi z nawyknień i natury 
Hollendra o którym powiedziano: że zdaje się zawsze gioatł 
soide czynić kiedy mówi. System, izdebkowy nie jest ani zna
ny, ani używany w więzieniach karcących, ff/e niedawno 
przyjęto go dniem i nocą dla wszystkich obwinionych i oskar- 
zonych.

Pistola, tojest możność otrzymania osobnej izby i od
dzielnej żywności, otrzymuje się tylko na podanie zaniesione 
do rządcy prowincyi, który, po wysłuchaniu urzędu prokura
torskiego, takową zatwierdza, z obowiązkiem raportowania o 
tem ministrowi spraw wewnętrznych.

Kantyna, jest w użyciu w Hollandyi, ale pozbawiona swo
ich największych nadużyć. Kary są łagodne i ojcowskie; je
dna z najbardziej zastraszających, i którą wymierza się tyl
ko za ciężkie przewinienia, jest zakaz tabaki i fajki.

W każdem więzieniu utrzymywane są dwie kontrole spra
wowania się, jedna przez komendanta, a druga przez dyre
ktora prac; te kontrolle służą za zasadę do przedstawień o 
ułaskawienie, lub zamianę kary, czynionych przez rady re- 
gientów.



\(ażdy zakład ma jednego kapelana protestanckiego, je
dnego kapelana katolickiego i jednego nauczyciela; do szko- 
iy więżiiiowie przyjmowani są tylko tytułem nagrody.

W Hollandyi znajduje się towarzystwo Niderlandzkie mo
ralnego ulepsżenia więzień, które przykłada się do zaprowa
dzenia w nich, wszystkich udoskonaleń jakie się mu zdają 
poźądanemi. Zajmuje się ono nauczaniem religijnem więźniów, 
rozdaje im dobre książki, opiekuje się niemi po ich wyjściu 
i o ile można podaje tymże uczciwe środki utrzymania. To
warzystwo to zawiązało się wr. 1823, i dzisiaj liczy 4,000za
pisanych członków opłacających po 5 franków od osoby; sku
tki Jego są najzbawienniejsze. Ale, uważywszy wszystko, mó
wi p. Moreau Chrístophé, więzienia Hollenderskie nie czem 
innem są jedno cbszernemi domami pracy w których robo
tnicy, dobrze żywieni, dobrze odxiani, wygodnie zamieszkali 
¿ dobrze ptatni, przymuszeni sq¡ tamże nocować i  których nie 
mogą opuścić jak po pewnym mni^ więcej dtugim przeciągu 
eiasu, lecz więzienia te, prawdę mówiąc, nie mają w sobie 
nic karcącego. W tej uwadze p. Moreau-Cristophe, zawiera 
się wszystko co można na pochwałę i na naganę więzień 
Hollenderskich powiedzieć.

VIII.

"Więzienia, w Belgii. Podług sprawozdania P. Uojreau- 
Cltristophe.

Rząd powstały z wypadków r. 1830 przywrócił instytu- 
cyą przysięgłych, tudzież jawność w rozprawach sądowych,
i obalił karę chłosty w wojsku. Inne zmiany, podobne do 
tych jakie wprowadziło we Francuzkiém prawodawstwie kry- 
minalném prawo ż d. 28 kwietnia 1832 r., fayfy później prze
dłożone i przyjęte w Belgii. Deportacya (déportation) i wy
gnanie (bannissiment) zostały zastąpione przez więzienie. 
Domy cieżkićj każni (bagnes) są tu nieznane: kara śmierci 
za zbrodnie polityczne zniesiona; włóczęgi, po wycierpieniu 
kary, mogą być zamknięci przez pięć lat w domu pracy; 
zresztą procedura kryminalna Belgijska Jest, z małemi nader 
zmianami, taż sama co Francuzka.

Tom Ili. Wrzesień 1844. 90



Porównanie urzędowych wykazów kryminalności we Fran
cyi i w Belgii, daje wypadki następujące. W ciągu czterecli 
lat poprzedzających rok 1830 liczono we Francji 1 oskarżo
nego przed sądy kryminalne [cours Æ'assisen) na 4,400 mie
szkańców; w królestwie zaś Niderlandzkiém, Belgii i Holan- 
dyi łącznie, 1 na 4,300. Ale co do skazanych, stosunek był 
całkiem inny; w ciągu tychże samych czterech lat, w Nider
landach stosunkowo trzy razy byio więcej skazań jak we Fran
cyi. I tak, we Francyi stosunek skazanych do obwinionych 
byl 1: 5; przeciwnie zaś w Niderlandach 3 : 5 .  Ta uderza
jąca różnica pochodzić może głównie ztąd że podówczas 
w Niderlandach sądy przysięgłych zastąpione były przez są
dy kryminalne właściwie rzeczone. Po roku 1830 w Belgii 
stosunek był: 1 obwiniony na 6,734 mieszkańców, kiedy we 
Francyi ciągle utrzynnije się jak 1 obwiniony na 4,087 mie
szkańców.

Tutaj najdujemy także trzy rodzaje więzień; więzienia 
policyjne i tymczasowe (maisons de dépôi et de passage)', domy 
aresztu i badań dla obwinionych i skazanych poprawczo na 
więcej jak sześć miesięcy, i więzienia centralne dla skaza
nych na więcej jak rok więzienia.

Tych ostatnich zakładów jest cztérj-:
dom poprawy w Saint-Bernard, pod Antwerpią, w któ

rym osadzeni są skazani poprawczo na więcej od roku;
dom zamknięcia w Vilvorde, pod Malines, gdzie siedzą 

skazani na więzienie samotne;
więzienie ciężkie w Gandawie, gdzie są skazani na roboty 

publiczne;
nakoniec, dom aresztu, między Gandawą a Bruxellą, dla 

skazanych żołnierzy. Ludność tych czterech zakładów wy
nosiła, w r. 1830, 3,601. Saint-Bemard, Vilvorde i Alost są 
zakłady zupełnie podobne do więzień Holenderskich, z sy
pialniami, warsztatami,, refektarzami, wspólnemi przechadz
kami, ale to wszystko jeszcze obszerniejsze, wygodniejsze i 
okazalsze.

Zakład Gandawski jest najpierwszy który od r. 1772 
doświadczał i wykonywał zasadę osamotnienia izdebkowego 
podczas nocy, a zgromadzenia milczącego we dnie, któi^



później został przyjęty i stał się lak bta\Vny pod iniieuisiu 
systemu Auburneńskiego. Zasadą urządzenia tego zakła
du jest: klassyiikacya na oddzielne zabudowania, z dzie
dzińcami i pracowniami szczegółoweml dla każdej klassy 
więini, a osobna izdebka na uoc dla każdego z nich w szcze
gólności. Zabudowania, w liczbie 8, okrążają wieżę środ
kową. Jeden z tych gmachów służy za mieszkanie dla dy
rekcyi; drugi jest domem aresztu i badań; w jednym, na- 
koniec, doświadczają zamknięcia samotnego dniem i nocą, 
ale jest tu tylko 36 izdebek. Izdebki na pierwszem piętrze 
zawierają przestrzeni 35 metrów sześciennych, a na dole 32 
metrów sześciennych, ale z nialym placykiem mającym 4 me
try kwadratowe powierzchni. Sprawozdawca znalazł je zbyt 
małemi, źle przewietrzanemi, pozbawionemi wielu przedmio
tów najpierwszej potrzeby, jedném słowem prawdziwemi ko
mórkami za pokutę; co mu nastręcza obawę że doświadcze
nie może się nie powiedzie.

Urządzenia administracyjne, dyscyplinarne, gospodarcze, 
przemysłowe, moralne i religijne wigzień Belgijskich, w ogól
ności są prawie zupełnie takie jak w więzieniach Holender
skich; wspomnimy tu więc tylko o niektórych w téj mierze 
różnicach.

, Zarząd ogólny przeszedł r. 17 stycznia 1832 d. z mini
sterstwa spraw wewnętrznych, pod ministerstwo sprawiedli
wości, gdzie sprawowany jest przez administratora szczegóło
wego inspektora gieneralnego i kontrolera zajmującego się ra
chunkowością.

Hollenderskie rady regientów są tutaj we wszystkich 
swoich attrybucyach zastąpione przez komissye administra
cyjne. Milczenie obowiązujące jest tylko w kaplicy, w szko
le i podczas nocy; gdzieindziej to jest w refektarzu i w praco
wniach, wymagają tylko aby rozmawiano pocichu; na dziedziń
cach i placach rozmowa jest swobodna. Prace przemysłowe są 
tutaj może więcej jeszcze jak w Hollandyi fundamentalną zasa
dą wewnętrznego urządzenia Aviçzieû. Jednakże, postanowie
niem z d. 28 grudnia 1835, placa do któréj do tego czasu wię
zień miat prawo jak do swojéj należytości, zamieniona zo
stała na grałyfikacyą-, wszakże w istocie, zmiana ta zaszła



«•
tylko w słowie. Wydatek na każdego więźnia wynosit, w r. 
1832, rocznie 221 fr. 68 c.; dziennie 60 ihs cent. W ro
ku zaś 1836, koszta te zmniejszyły si@ do 39 cent. dzien
nie w Gandawie, do 48 c. w Alost, do 37 cent w innych 
więzieniach centralnych, a do 64 c. w domach aresztu. Do
chody z pracy więźniów pokrywają te wydatki, a nawet ko
szta administracyi, przynajmniej w Vilvorde i Gandawie; ten 
wzgląd zapewne jest tajemną pobudką dla której w Nider
landach nadano więzieniom charakter raczéj przemysłowy, 
niż karcący. Bo i tutaj jeszcze wadą główną  ̂i istotną i nieu> 
leczoną takowego systemu, dopóki tenże nie zostanie zmie
niony, jest to że kara nie karze, i źe więzienie jest tylko za
słoną od nędzy i wszelkiego rodzaju cierpień materyalnych.

Jakoż liczba powtómości przestępstw stała się tak wiel
ka, że zatrwożyła opinią publiczną i władze rządowe; co spo
wodowało do ustanowienia policyjnego dozoru nad wycho- 
dzącemi i więzień, w takim sposobie, jak to ma miejsce we 
Francyi. .



KRONIKA BIBUOGRAnCZNA
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152. Gieometrya stósowana do potrzeb gospodarskicii 
przez Wincentego Józefowicza magistra filozofii, professora gie- 
ometryi stósowanej i miernictwa w Instytucie gospodarstwa 
wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie. Warszawa. Nakład Gu
stawa Leona Glücksberga. 1844. 8ka. Str. 268. 5 tablic lito- 
grafowanych. Cena zip. 12. ,

153. Tren na skon świętej pamifci jw. jmc. ks. Tomasza 
Wieniawa Chmielewskiego biskupa administratora Archidyece- 
zyi Warszawskiej zaszczyconego orderem ś. Stanisława ls*«j 
klassy. Warszawa. Druk Dietrichowej. 1844. 4ka. Str. 8.

154. Slrategika szachowa czyh" teoryczny i praktyczny 
sposób doskonalenia się w grze szachów, przez K. Krupskiego 
Redaktora Gazety Codziennej. Edycya druga zupełnie prze- 
robionia i znacznie powiększona. Z godłem:

Życie ludzkie jest partyą szachów.
Warszawa. Nakład wydawcy. Druk Banku Polskiego. 1844.8ka. 
Str, 266. Spisu, rzeczy karta 1. Okładki drukowane. Cena złp. 
6 gr. 20.

155. Lampka duszy chrześcianina w pielgrzymce do wie
czności; krótki wykład nauki chrześciańskiej. Warszawa. Druk 
Strąbskiego. 1844.8ka. Str. 222. Spisu rzeczy karta 1. Okład
ki drukowane. Rycina wyobrażająca Zbawiciela. Z podpisem:

Wszelki tedy który mnie wyzna przed ludźmi, wyzntun goja 
tei przed Ojcem moim, który jest w Niebiesiech. A któryby 
się maie zaparł przed ludźmi, zaprę się g» i ja  przed Ojcem 
moim, który jest w Niebiesiech. Mab c. 10, v. 32 i 33.

156. Emilia czyli występek i cnota. Drama w 3 aktach 
przez Barona de Conti. Warszawa. Druk Dietrichowej. 1844. 
12ka. Str. 186. Okładka drukowana. Cena zip. 3.

157. Pisma oryginalne Jana Budyty. Warszawą, Druk ks. 
ks. Fiarów. 1844.12ka. Str. 187. Spbu prenumeratorów str. 4. 
Okładka drukowana. Cena złp. 3.



158. Dadziboga, powieść hístoryc/no-fantastyczna z dzie
jów ziemi Kijowskiej przez M. Z. Warszawa. Druk Tomasza 
Wyszoinirskiego, dawniej Piotra Baryckiego. 1844. 12ka. Str. 
143. Okładka drukowana. Cena zip. 3.

159. Rozprawa o sposobie zapobieżenia i Wytępienia na
łogu jąkania się przez Ludwika Jasieńskiego Dentystę wolno- 
praktykującego i szpitali głównych cywilnych miasta Warsza
wy. Warszawa. Druk ś. Krzyża. Nakład autora. 1844. 16ka. 
Str. 12. Okładka drukowana. Cena złp. 1.

B £ R Ł t J X .

, 160. Katechizm krótko zebrany i ułożony z rozkazu Kle
mensa VIII papieża przez kardynała Roberta Bellarmina, na 
Polski język przelłómaczony i w propagandzie wydany w Rzy
mie 1844. Ku większej chwale Bożej, i ku zbawieniu bli
źnich przedrukowany. Bez miejsca druku. Dostanie go w Berlinie 
u Behra. 12ka. Stronic 47. Drukowane okładki: na których 
karcie ostatniej wizerunek Matki Bozkiéj Częstochowskiej. Cena 
zip- 2.

LIPSK.
161. Opis przejazdu przez Niemcy, w listach Wacława 

do siostry swojej Jadwigi, przez Klementyiię z Tańskich Hoff- 
inanow'ą. Lipsk. 1844. 12ka. Str. 288. Nakładem i trzcion- 
kami Breitkopfa i Haertla. Okładki drukowane. Cena złp. 6.

162. Maleparta, powieść historyczna z XVIII wieku, przez 
1. J. Kraszewskiego, z godłem:

Maleparta do czarta.
Przysłowie Polskie.

Lipsk. Wydanie J. N. Bobrowicza. Druk Breitkopfa i Haertla 
1844. 12ka. Tomów cztery, i stronnic 222. II 228, 111 221, 
IV 189. Okładki drukowane. Cena złp. 22.

Doniesienia literackie.
W a b s z a w a .

W końcu z. m. wyszły z drukarni Strąbskiego: «Wspo
mnienia z podróży po Krymie» skreślone przez Edmunda Cho- 
jeckiego. Znany już publiczności z prac swych do pisma na-



szego. Autor obok oialowniczośct obrazów i stylu pełnego ży
cia, nie pominął w opisie swym względu historycznego. Da
wna Tauryda dostarczyła mu legiend pełnych poezyi które 
7. podań ludu zebrał i takowe przytacza. Biblioteka zamieści 
szczegółowy rozbiór tej pracy p. Chojeckiego po jej ukaza
niu się publicznem, które chwilowo zatrzymanem zostało dla 
nienadesłania jeszcze zza granicy rycin przedstawiających pię
kniejsze -widoki Krymu.

Ogłoszono tu prenumeratę na kujawiaki ułożone na pia- 
no-forte przez Oskara Kolberga. Dziełko to muzyczne bę
dzie się składać z 3 zeszytów, każdy z nich zawierać ma 
około 10 kujawiaków w stylu gminnym. Pierwszy zeszyt 
wyjdzie najdalej na 1 listopada r. b. dalsze dwa wkrótce 
po nowym roku. Prenumerata w ilości złp. 4 od jednego 
zeszytu, przyjmuje się w składach Sennewalda i Spiessa.

GRODKO.

Zapowiedziane tu są cztery poszyty pisma zbiorowego: 
«Ondyna Druskienickich źródeł, pismo zbiorowe dla zdrowych 
i chorych w czasie czteromiesięcznego u wód mineralnych 
pobytu.» Wydawcą Jest p. Wolfgang. Widzieliśmy tej On* 
dyny (Undyny?) dwa poszyty; damy bliższą wiadomość gdy 
nas wszystkie cztery dojdą.

BERLIN.
W 18 tomie znanego pisma pod tyt. Archiv für Minera

logie, Geognosie, Bergbau und Uuettenknnde wydawanego 
w Berlinie p. Karstena i Dechena, od str. 491 podany Jest 
artykuł o prawodawstwie górniczem w Polsce przez p. Hiero
nima l:,abęckiego, w którym, co rzadko w obcych pismacfi 
bywa, ze szczególną troskliwością drukarni, zachowaną jest 
dokładność pisowni naszej w przytoczeniach nazwisk urzę
dów i t. p.

Na bezimienne zapytanie otrzymane z Siedlec pod dniem ■ 
12 sierpnia b. r., Redakcya Biblioteki Warszawskiej odpowia
da, ie w przypadku przez autora zapylania podanym, nastąpi



bieg jednostajDíe opóźniony, i ie  zapytanie rzeczone nie jest 
nowem,' a nawet urządzenia przy machinie Atwooda tego ty
czące się przypadku, oddawna po gaMnetaeh są używane.

P rzy  niniejszym zeszycie Biblioteki 
W arszawskiej dołączone sąpierwsze tr zy  

tablice rycin należących do Paleontologii 
Polskiej Ludwika Zejsznera z  odpowie
dnią im tekstu ilością i  zawiadomieniem 
Iledakcyi o wydawaniu tego dzieła.

-i*

SPROSTOWANIA.
(Zob. str. 232, 476).

Str. to. ' MMaast e>yia£;
378 — 13 od góry Glozoficzne filologiczne
443 — 13 od dołu szlachetną ale przy- szlachetną duszę, ale

■ • tem niewypowie niepohamowaną słabość
dzianą słabość woli woli

489 — 2 przypis. zbija, sif zbija się,
560 — 10 od dołu dilietum delietum
363 — 10 od góry prawnie praw nie
.•567 — 7 ladzie ludzi
569 — 2 po leżał dać prsecinek ,
580 — ñ biegiem legem
882 — 3 dzowodów dowodów.

Redakeya Biblioteki W arszawskiéj.
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22 740 ,55 738,71 730,56 738,01 10,0 12,2 12,4 12,1 90,5 Ib losrcz d eszcs d eszcz P u ch m u rn « P d Z . P n Z . P n Z . P n Z . 4 6 ,12
23 • 739.15 738,76 740 ,07 741,91 13,7 14,8 16,4 13,0 87 ,2 P. >ochm urny p o c h m u rn y na p ó ł  po g . \ i  

Ct«S£CZ P n Z . Z . P u . P n Z . 14,20
24 742 ,60 7 i3 ,0 2 743 ,74 743,63 13,8 15,0 14,6 12,2 9 3 ,0 leszcz deszcz deszcz deszcz P n y . P n Z . P n Z . Z . 11,20
25 7 43 ,01 743 ,66 734 ,77 746,03 13,7 15 ,4 19,9 13,8 81,2 <ia p ó ł  po g . n a  p ó ł  p o g . n a  p ó ł  p o g p o ch m u rn y w . P q W . P n Z . — 12 ,90

20 747 ,12 747 ,88 748 ,19 750 ,16 14,1 14,9 17,0 13,3 89,2
i . •ochm urny p o c h m u rn y p o c h m u rn y p ra . p o g o d . P n Z . Z . Z . Z . 2 ,7 0

27 750 ,00 750,23 749,28 749,14 15,6 17,8 20,0 10,0 7 1 ,2 •ek. zachm p ra . p o g o d . p o c h m u rn y deszcz P d W . — __
28 748,55 7 49 ,00 7 49 ,00 740,78 17,4 17,4 18,5 14,3 87 ,0 pochm urny p o ch m u rn y p o ch m u rn y u a  p ó ł  p o g . Z . Z . Z . Z . 8 ,3 020 749,29 749 ,17 747 ,73 740,85 16 ,0 17,2 2 0 ,5 . 14,8 79 ,0 pochm urny pra. p o ch na p ó ł  p o g . n a  p ó ł  po g . Z . Z . Z . P d Z . 1,50
30 744,91 744,61 743 ,04 743 ,06 15,9 2 0 ,7 18 ,2 13,8 87*2 \ po chm urny ch m u . podz p o c h m u rn y deszcz d ro b P d W . P d . z. Z . 13,18
31 741 ,42 740,61 730,85 740,00 12,5 17,1 15,8 14,2 82,7 poffod. na p ó ł  pog. p o c h m n rn y p o ch m u rn y z . Z . P d Z . z . 2 ,4 0

745,247 745,220 745,0021 745,1081 + 1 4 ,3 9 + 1 6 ,7 3 ]1 + » 7 ,5 1 + 1 3 ,5 0 79,9 1228,9^
1 i 11 1 '



Średnia wysokość barometro miesięczaa 745,147 27 6,321. 
Najwyżej barometr dochodził

d. 27 o 6 r. 750,60 27 8,738
Najniżej d. 6 o 10 r. 735,12 27 1,876
Średnia zmiana dzienna barometru 2,93 1,30
Największ. zm. dz. d. 6—1 o 4 w. 11,17 4,95
Średnia wysokość barometru jest niiszą o. 3,676 1,629

od stann normal, z 18 lat poprze. 748,823 27 7,950
Średnia temperatura Lipca wynosi -J- 15,55 C. -J- 12,44 R. 

i ta jest niższą o 3,27 „  2,62 „
od sUnu normalnego 18 lat poprz. +18,823 „  +  15,058 „ 

Najwię. ciep. doch. d. 12 o 4 w. +  22,6 ,, +  18,1 „
Najmniejsze d. 4 o 10 w. 10,1 ,, -f- 8,1 „
(Termometrograf wskazał Max.+.21,7 R d. 5 min +  SjSRd. 1 r.)

Średnia wilgotność powietrza wynosi 79,0 biorąc 100 za zupełne 
nasycenie powietrza parą wodną albo 10,56 granunów na jednym 
metrze sześciennym powietrza

Średnia temperatura miesięczna źrćdła 
za pałacem Raźmirowskim •{- 7,45 R.

Dni pogodnych wcale niebyło napół pogodnych 14,pochmurnych 17;
— deszczu 27: (d. 3,4,5,6,7,8,9,10,11,12,13,14,15,16,17,20,21, 

22,23,24,25,26,27,28,29,30,31;.
— grzmotów 1: (d. 30).

■ —  błyskawic bez grzmotu 1: (d. 12).
Wody z deszczu spadło 228,93 milim. czyli 8 cali 5,48 linii par. 
t. j. około trzy razy więcej jak zwy kle w Lipcu spada, a więcej 
niz trzecia część całej ilości wody (22 cale), która średnio w roku 
spada.

Lipiec r. b. pod względem stanu nieba był całkiem niepogodny— 
D. 21 deszcz był lak obfity, iż w 24 godzinach wody spadło wy
soko na 2 cale 3,92 lin. par. tojest blizko tyle, ile średnio w całym 
miesiąca spada. Tak wielka massa wody powiększona wodami z gór 
karpackich sprawiła niezwykle wezbranie Wisły i wszystkich rzek. 
W roku 1813 d. 29 Sierpnia w czasie wielkiego wylewa, wysokość 
wody na Wiśle dochodziła blisko 22 stóp, w roku bieżącym d. 26 
Lipca w '̂sokość tejże wynosiła 22 stóp cali 9; to jest blisko n sto
pę wy£ej jak w owym pamiętnym roku.
Wiatr panujący Z.
Wichrów i wiatrów mocnych było9; PdW. 1; Pd. 4; Z.A-, PnZ. i;
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